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OD AU TORKI

Dla do bra tej hi sto rii zmie ni łam nieco po ja wia jące się w niej miej sca oraz pro ce- 
dury po li cyjne.



PRO LOG

San Fran ci sco
Obec nie

 
Nie! Nie! Nie!

Prze py cha jąc się przez ro snący tłum, który stał w  po przek pną cej się w  górę
ulicy, Remmi za sło niła oczy jedną ręką i przez gęst nie jącą mgłę wpa try wała się
w gzyms ho telu Mont mort To wer.

– O Boże. – Wy tę ża jąc wzrok, mniej wię cej na wy so ko ści dwu dzie stego pię tra
do strze gła ko bietę nie bez piecz nie ba lan su jącą na gzym sie ty łem do otwar tego
okna po koju ho te lo wego, w któ rym po wie wały fi rany.

No, nie.
Po pro stu nie!
Nie, kiedy Remmi była już tak bli sko... tak cho ler nie bli sko. Pro szę, nie!
– Je zus, Ma ria i Jó ze fie Święty, ona sko czy! – wy szep tał wy soki męż czy zna. Był

ubrany w grubą kurtkę i weł nianą czapkę, przy piersi miał opa tu lone w kom bi- 
ne zon roczne dziecko w  no si dełku. Szybko wy ko nał znak krzyża na so bie
i dziecku. Za czer wie niony z zimna bo bas za czął ma ru dzić, ale jego ojca po chła- 
niało co in nego.

Za wyły sy reny, wozy straży po żar nej i po li cji za trzy mały się pod ho te lem, bu- 
dowlą w  stylu art déco z  be tonu i  mar muru, która prze trwała trzę sie nia ziemi,
po żary, za mieszki i  upływ czasu, gwiazdy rocka i  po li ty ków. Mie niła się
w ostrych, upior nych świa tłach po jaz dów służb ra tun ko wych. Lu dzie roz ma wiali
ze sobą, uwi jali się na od gro dzo nym frag men cie stro mej ulicy San Fran ci sco.

Wy soko w  gó rze stała ko bieta o  krót kich wło sach w  ko lo rze pla ty no wego
blondu, skraj ró żo wej su kienki po wie wał wo kół jej ko lan. Za chwiała się na do pa-
so wa nych ko lo ry stycz nie bu tach na ob ca sach, na co nie któ rzy ga pie gwał tow nie
wcią gnęli po wie trze do płuc, a inni krzyk nęli.

Nie rób tego!
Z  ser cem w  gar dle i  dud nią cym pul sem w  uszach, Remmi prze pchnęła się

przez tłum po wstrzy my wany w miej scu przez po li cjan tów i żółtą ta śmę roz cią- 



gniętą po spiesz nie nad ba rier kami w kształ cie li tery A. Nad cho dził zmrok, świa- 
tła uliczne za pa lały się w  gęst nie ją cej mgle, mo kra ulica błysz czała, znaj du jąca
się w  dole ulicy za toka była le d wie wi doczna. Więk szość lu dzi stała z  gło wami
od chy lo nymi w  tył, roz dzia wio nymi ustami i  dłońmi przy ci śnię tymi do piersi,
wpa tru jąc się w wą ski gzyms, na któ rym ba lan so wała ko bieta.

– To jest okropne. Okropne! – wy szep tała ko bieta we włócz ko wej czapce i pi- 
ko wa nej kurtce. Wy da wała się za hip no ty zo wana, po dob nie jak wszy scy inni, nie
mo gła ode rwać oczu od tego, na co pa trzyła. Ręką w rę ka wiczce trzy mała pie go- 
wa tego chłopca z po tar ga nymi, brą zo wymi wło sami wy zie ra ją cymi spod bejs bo- 
lówki.

–  Prze puść cie mnie.  –  Remmi roz py chała się, żeby po dejść do ta śmy po li cyj- 
nej. – No da lej.

Ko bieta w rę ka wicz kach za uwa żyła:
– Wy gląda jak Ma ri lyn Mon roe.
– Jaka Ma ri lyn? – za py tał jej syn, chło pak około dwu na sto letni. Miał słu chawki

we tknięte w uszy i trą dzik ry wa li zu jący z mesz kiem na jego szczęce. On też pa- 
trzył w górę, tam gdzie stała ko bieta.

– Taka kró lowa pięk no ści... ak torka z lat pięć dzie sią tych.
– Więc jest strasz nie stara.
–  Nie, nie... ona nie żyje. – Ko bieta po krę ciła głową, wciąż wpa tru jąc się

w górę. – Umarła dawno temu. Przedaw ko wała ta bletki na senne. Albo... albo coś.
– Zmarsz czyła czoło, gdy się nad tym za sta na wiała.

– Więc to nie ona.
– Wiem.
– Tylko ktoś, kto wy gląda jak ona. – Dzie ciak nie od ry wał oczu od gzymsu na

wy so kim pię trze. – Na prawdę to zrobi? Wy lą duje w tej fon tan nie?
Matka znów po krę ciła głową.
– Mam na dzieję, że nie. Mam na dzieję, że ona nie... Boże drogi. – Ona też po- 

spiesz nie wy ko nała znak krzyża.
–  Na śla dow czyni?  –  za py tał męż czy zna w  dłu gim płasz czu, który przy słu chi- 

wał się ich roz mo wie.
– Ch-chyba. – Znowu matka chło paka.
– Wiele ich było – prych nął męż czy zna, jakby ży cie ko biety nie miało żad nego

zna cze nia. Bez duszny gno jek.
–  Ten strój. Cała Ma ri lyn. – Ko bieta po woli ki wała głową, wy sta jące spod

włócz ko wej czapki si wie jące loki pod ska ki wały w górę i w dół. – Ale jedna na śla- 



dow czyni... szcze gól nie. Była dość sławna. Jak jej było? – Pstryk nęła pal cami, rę- 
ka wiczka stłu miła dźwięk. – Na zy wała się... na zy wała, oj, już pra wie so bie przy- 
po mnia łam... Ja sny gwint, nie pa mię tam. Nie ma zna cze nia.

Didi. Na zy wała się Didi Storm, po my ślała Remmi, jej serce za marło w  piersi.
I miała zna cze nie! Co się dzieje z tymi ludźmi? Za cho wują się, jakby ko bieta roz wa ża jąca
po peł nie nie sa mo bój stwa była sprawą dru go pla nową!

Czło wiek w płasz czu zro bił po wąt pie wa jącą minę.
– Na śla dow czyni nie ży ją cej ko biety... od dawna nie ży ją cej. Za mie rza sko czyć

z Mont mortu? To nie ma sensu.
– Czy sa mo bój stwo kie dy kol wiek ma sens? – od po wie działa ko bieta we włócz- 

ko wej czapce, ścią ga jąc usta.
– Prze pra szam. Chcia łem tylko po wie...
Na gó rze ko bieta za chwiała się na gzym sie, tłum za tch nęło. Stra żacy zgro ma- 

dzili się pod ho te lem, ktoś w mun du rze – sier żant, po my ślała Remmi – zwra cał
się do ga piów:

– Od su nąć się. Daj cie nam tu wię cej miej sca.
Chło pak w czapce z dasz kiem z lo giem Gian tów, na któ rej skra plała się woda,

za uwa żył:
– Rany. Wy gląda na to, że ona na prawdę chce to zro bić.
– Och... o, nie. Prze stań. Chodźmy, nie mogę na to pa trzeć. – Matka po cią gnęła

syna przez po więk sza jący się tłum prze ra żo nych ga piów, a chło pak ze wzro kiem
przy kle jo nym do ko biety na gzym sie nie chęt nie ru szył po mię dzy ludźmi trzy ma- 
ją cymi w gó rze te le fony, żeby na grać tę po tworną chwilę. Matka i syn znik nęli,
wto pili się w ro snące zbio ro wi sko.

Remmi nie przy słu chi wała się dal szym spe ku la cjom. Z  gło śno wa lą cym ser- 
cem, kie ro wana stra chem, prze pchnęła się do przodu, wy mi nęła ubra nego
w płaszcz prze ciw desz czowy biz nes mena, który, po dob nie jak wielu in nych, fil- 
mo wał ma ka bryczną scenę ko mórką. Lu dzie wo kół niej mam ro tali coś pod no- 
sem lub wstrzy my wali od dech. Wszy scy byli jak za hip no ty zo wani hor ro rem roz- 
gry wa ją cym się przed ich oczami. Za trzy mano ruch na ulicy, świa tła cze ka ją cych
aut roz świe tlały mgłę, kie rowcy wci skali klak sony, służby mun du rowe wy wrza- 
ski wały roz kazy. Ktoś gdzieś ni skim gło sem nu cił starą pio senkę, którą Remmi
znała ze szkółki nie dziel nej. Jak to le ciało? Przy po mniała so bie słowa:

Świa tełko małe mam,
Niech świeci dzi siaj nam.



Remmi skie ro wała wzrok w górę, za po mi na jąc na mo ment o pio sence, sku piła
spoj rze nie na ko bie cie ba lan su ją cej wy soko nad nią, na ze wnątrz bu dynku, który
za częła już spo wi jać mgła. Nie rób tego, bła gała ją bez gło śnie, pró bu jąc wy mi nąć
grupkę ko biet z  pa ra sol kami. Ze ści śnię tym gar dłem zer kała na gzyms. Pro szę,
mamo, nie skacz!

Ku prze ra że niu Remmi, przy szła sa mo bój czyni jakby ją usły szała, po ru szyła
się gwał tow nie, a  jej wy soki ob cas ze śli zgnął się z  wy stępu w  mu rze. Tłum za- 
marł, na stęp nie krzyk nął, gdy na gle zna la zła się w  po wie trzu, wy ma chu jąc rę- 
kami, jej włosy lśniły, wy glą dały jak po ru sza jąca się chmura w  ciągu tych prze- 
raź li wych kilku se kund lotu przez wie czorne po wie trze.

Niech świeci, niech świeci, niech świeci...



CZĘŚĆ 1



ROZ DZIAŁ 1

Las Ve gas, Ne vada
Dwa dzie ścia lat wcze śniej

 
– Dasz radę – po wie działa do sie bie Didi, ja dąc spe cjal nie wy po sa żo nym, sty lo- 
wym ca dil la kiem przez mia sto. Neo nowe świa tła świe ciły i  mru gały, bo dzień
prze cho dził w wie czór i Las Ve gas sta wało się sno pem świa tła na za snu tej mro- 
kiem pu styni.

Boże, ko chała to mia sto z jego go rą cym, su chym po wie trzem, gwa rem i pod- 
eks cy to wa niem i, co naj waż niej sze, z blich trem i bla skiem wy so kich bu dyn ków,
które wzno siły się ku bez brzeż nemu, usia nemu gwiaz dami niebu. Samo mia sto
było nie mal sur re ali styczne w kon tra ście ze spo kojną, błogą i ta jem ni czą pu sty- 
nią w nocy.

W  za sa dzie noc jesz cze nie za pa dła, a  ona nie miała czasu na my śle nie
o czymś in nym niż jej mi sja, którą pla no wała przez więk szą część roku. W jej ży- 
łach nie śmiało bu zo wała eks cy ta cja, z obawy aż za schło jej w gar dle.

–  Uda ci się  –  stwier dziła, słowa zna jo mej man try miały ukoić jej zszar gane
nerwy, ode gnać od niej strach. Do dała gazu, gdy do tarła na obrzeża mia sta.
Czuła ucisk w piersi, palce le piły jej się do kie row nicy, przez głowę prze la ty wały
mi liony zwąt pień.

Wo la łaby opu ścić dach sa mo chodu, żeby cie pły wiatr Ne vady owie wał jej
twarz i włosy, ale nie chciała znisz czyć so bie ma ki jażu ani fry zury i do prawdy, ja- 
dąc z  bliź nia kami, naj le piej było je chać z  pod nie sio nym da chem i  tylko lekko
uchy lo nymi szy bami, przez które wla ty wało świeże po wie trze.

Wio zła dwoje nie mow ląt, były z tyłu, przy pięte w fo te li kach. Serce moc niej jej
za biło na myśl o naj droż szych ma lu chach, sze ścio ty go dnio wych chłopcu i dziew- 
czynce, które spały i ci chutko po sa py wały, nie zna jąc swo jego losu.

– Och, dzie ciątka – wy szep tała, po czu cie winy drę czyło jej du szę. To, co za pla- 
no wała, nie mie ściło się w gło wie. Ale była zde spe ro wana. Wszystko skoń czy się
do brze. Ni komu nie sta nie się krzywda.

Taką miała na dzieję.



Wbrew so bie skrzy żo wała palce pra wej ręki spo czy wa ją cej na kie row nicy.
A może po peł niała błąd? Moż liwe. Ale prze cież nie był to jej pierw szy błąd ani nie
pięt na sty.

Prze łknęła ślinę, przy go to wy wała się, wal cząc z na pły wa ją cymi do oczu go rą- 
cymi łzami. Mu siała to zro bić, mu siała; to była jej je dyna szansa, ich je dyna
szansa na lep sze ży cie. Po cią ga jąc no sem, za mru gała, żeby łzy nie roz pu ściły jej
tu szu do rzęs. Mu siała do brze wy glą dać, do sko nale wręcz, żeby plan się po wiódł.
Nie jak smutny klaun z czar nymi stru my kami spły wa ją cymi po po licz kach.

Od ru chowo wy pro sto wała ra miona, sie dząc na mięk kiej, bia łej skó rze. Dasz
radę, Didi. Uda ci się. Nieco moc niej wci snęła stopę w bu cie na wy so kim ob ca sie
w  pe dał gazu, a  caddy od razu za re ago wał i  wy rwał do przodu, opony ocho czo
krę ciły się na su chym, po kry tym py łem as fal cie. A je śli coś pój dzie źle?

– Nie pój dzie.
Nie może.
Żeby do po móc szczę ściu, od mó wiła szybką mo dli twę, czego nie ro biła, od kąd

strze pała z bu tów kurz z Mis so uri, ku piła bi let na au to bus i ru szyła na za chód,
kiedy była jesz cze na sto latką. Opu ściła ro dzinę i sa mego Boga w chmu rze spa lin
wiel kiego au to busu firmy Grey ho und.

Dziś wie czo rem wszystko się od mieni.
Mimo war kotu du żego sil nika do jej uszu do bie gło ci che wes tchnie nie, jedno

z dzieci chyba coś śniło.
O Boże.
Wy su nęła szczękę, opu ściła osłonę prze ciw sło neczną, żeby słońce nie ra ziło jej

w oczy, i przy po mniała so bie, że już nie może się wy co fać – plan wszedł w ży cie,
koła się kręcą. Gdy Las Ve gas zmie niło się w pas błysz czą cych świa teł od bi ja ją- 
cych się w tyl nym lu sterku sa mo chodu, wci snęła przy cisk za pal niczki, po czym
za częła grze bać w to rebce le żą cej na dru gim sie dze niu. Wy jęła lśniącą pa pie ro- 
śnicę i wy trzą snęła z niej jedną sztukę Vir gi nia Slim. Kilka ma chów ni ko tyny po- 
może jej się uspo koić. Otwo rzyła boczną szybę i po za pa le niu pa pie rosa trzy mała
rękę przy oknie – dzieci nie mo gły zo stać bier nymi pa la czami! Ostat nio sporo się
o tym mó wiło, a do póki była ich matką... o, Jezu, jak długo jesz cze?... będą z nią
bez pieczne.

Se rio? Kogo pró bu jesz oszu kać?
Z lu sterka spoj rzały na nią oczy pełne po tę pie nia. Cały czas je chała na za chód,

gdzie słońce cho wało się za klify Red Rock Ca nyon. Pa pie ros spro stał jej ocze ki- 
wa niom, więc włą czyła w  ra diu sta cję gra jącą stare prze boje i  usły szała Be atle- 
sów śpie wa ją cych Let It Be.



Łup!
Głos Paula McCart neya za głu szył ło mot, gdy wje chała w dziurę, sa mo chód się

za ko ły sał i w tyle ca dil laca roz legł się gło śny huk.
O rany.
Nie wolno mu było się po psuć. Nie te raz. Nie wtedy, gdy wresz cie zdo była się

na od wagę i za częła re ali zo wać swój plan. Bo jąc się, że je den z fo te li ków mógł się
ob lu zo wać, że pas bez pie czeń stwa za wiódł w  sta rym au cie, zer k nęła do tyłu.
Wszystko wy glą dało do brze. Sa mo chód je chał przed sie bie, nie pę kła opona, nie
wy gięła się oś. Dzieci wciąż były bez piecz nie za pięte w fo te li kach.

Na ra zie.
– To nic ta kiego – po wie działa na głos. Może coś prze su nęło się w ba gaż niku

albo ja kiś re kwi zyt wy padł ze swo jego miej sca w spe cjal nie prze ro bio nej czę ści
ba ga żo wej, którą ka zała przy go to wać w tym du żym wo zie, żeby ko rzy stać z niej
pod czas wy stę pów. Boże, uwiel biała wy ska ki wać z  „pu stego”, bia łego ca dil laca
w ską pym stroju... Cóż, te czasy już mi nęły, przy naj mniej chwi lowo, do póki nie
po zbę dzie się tłusz czyku i zwi sa ją cej skóry po ostat niej ciąży z bliź nia kami. Jak
na ra zie stra ciła sporo na wa dze, ale jej ciało się zmie niło, skóra nie była tak na- 
pięta jak kie dyś, gdy była po nętną na sto latką, a dzi siaj mu siała wbić się w cho ler- 
nie cia sną bie li znę, żeby zmie ścić się w  strój, który te raz miała na so bie  –  ulu- 
bioną ró żową su kienkę w stylu Ma ri lyn Mon roe.

Szwy ozdo bione klej no ci kami mocno się opi nały, ale warto było się po mę czyć.
Didi wie działa, że wy gląda olśnie wa jąco.

Wy łą czyła ra dio i trzy mała gaz do de chy, cały czas na słu chu jąc, czy znów po- 
jawi się ten nie po ko jący ha łas. Nie usły szała ni czego oprócz od głosu sil nika,
szumu opon i  ło potu po wie trza wpa da ją cego przez czę ściowo otwartą szybę.
Jako że nic już nie ha ła so wało, uznała, że z  sa mo cho dem jest wszystko w  po- 
rządku, dzięki Bogu, więc po now nie włą czyła ra dio, tym ra zem sta cję gra jącą
obecne prze boje pop. Zga siła pa pie rosa w po piel niczce, po pra wiła oku lary prze- 
ciw sło neczne chro niące ją przed ostat nimi, ostrymi pro mie niami słońca za cho- 
dzą cego za po szar pane szczyty gór, i po wie działa so bie, że jest go towa.

Dziś wie czo rem od mieni swój podły los.
Na za wsze.

 
Remmi prak tycz nie nie śmiała od dy chać w cia snej czę ści ba ga żo wej sta rego ca- 
dil laca matki. Po ma so wała tył głowy, który naj bar dziej ucier piał, kiedy sie dząca
za kie row nicą Didi w  coś ude rzyła, a  Remmi pod sko czyła tak, że przy wa liła
głową w me ta lowy dach. Aua! Była za sko czona, że matka jej nie usły szała, nie za- 



trzy mała auta i nie od kryła naj star szej córki ukry tej w miej scu, gdzie Didi zwy kle
cho wała re kwi zyty do swo jego wy stępu, tej wy dzie lo nej czę ści wiel kiego ba gaż-
nika bia łego ca dil laca.

Na szczę ście Remmi stłu miła okrzyk, cho ciaż guz pul so wał bó lem.
Te raz się po ciła. Mocno. Kro pelki potu spły wały z jej czoła i brody, zbie rały się

na ple cach. Miej sce, w  któ rym się znaj do wała, było bar dzo cia sne. Klau stro fo- 
biczne. Ale nie chciała my śleć o tym, jak ła two mo gła zo stać tu uwię ziona. Oczy- 
wi ście w środku była za suwka, ale mo gła się za ciąć. Remmi wo lała się nad tym
nie za sta na wiać, gdy ocie rała kro ple potu z brody.

Przez uła mek se kundy, kiedy auto się roz pę dzało, po czuła się tak, jakby Didi
spe cjal nie za cho wy wała się lek ko myśl nie, roz wa żała na wet, czy nie krzyk nąć, czy
nie po in for mo wać mamy, że się scho wała, ale ja koś udało jej się po wstrzy mać.
Didi za bije Remmi, je śli od kryje, że na sto latka scho wała się w sa mo cho dzie. Cóż,
wła ści wie Remmi nie za mie rzała po dró żo wać na gapę. Cho wała się. Przed
mamą.

I przy nio sło to prze ciwny sku tek.
I to jaki!
Remmi ostroż nie zaj rzała przez małą szparę po mię dzy czę ścią ba ga żową a tyl- 

nym sie dze niem, mały wi zjer, który ka zała za in sta lo wać Didi. Do jej noz drzy do- 
tarł za pach dymu pa pie ro so wego, usły szała mu zykę pły nącą z ra dia. Bliź niaki, jej
przy rod nie ro dzeń stwo, wresz cie się uci szyły i  nie pła kały, lecz Remmi ich nie
wi działa. Zresztą ze swo jego punktu ob ser wa cyj nego wi działa nie wiele oprócz
tyłu głowy matki, blond pe rukę Didi w stylu Ma ri lyn.

Po co jej ko stium?
Remmi za ry zy ko wała szyb kie zer k nię cie w stronę tyl nego lu sterka i do strze gła

twarz mamy, oku lary prze ciw sło neczne na grzbie cie nosa, wy dęte usta po ma lo- 
wane błysz czy kiem, a na wet pie przyk na ma lo wany bli sko ką cika ust.

Och, mamo, co ty ro bisz?
Remmi z  ca łych sił ża ło wała, że w  ostat niej chwili po sta no wiła ukryć się

w schowku ba gaż nika. Są dziła, że Didi pra cuje, a Se neca, nia nia bliź nia ków, po- 
szła spać do swo jego po koju, gdy dzieci za snęły we wspól nym łó żeczku. Remmi,
któ rej po kój był czę ścią prze ro bio nego ga rażu na końcu domu, po my ślała, że jest
bez pieczna i nikt do niej nie zaj rzy, do póki mama nie wróci po ostat nim wy stę- 
pie, który zwy kle miał miej sce około dru giej w  nocy. Pla no wała, że wy do sta nie
się przez okno po koju z  klu czy kami, które wcze śniej pod wę dziła z  ku chen nej
szu flady, i za mie rzała po je chać w noc roz pa da jącą się to yotą matki. Okna jej po- 
koju były wy soko w spa dzi stym su fi cie i mo gła się do nich do stać, wcho dząc na



za głó wek łóżka i  gra mo ląc się do góry, z  ze wnątrz nie moż liwe było wej ście tą
drogą bez dra biny.

Udało jej się.
Prze śli zgnęła się przez wą ską szcze linę, za wi sła na pal cach na pa ra pe cie, po

czym po woli opa dła na py li sty grunt po ni żej. Na dal czuć było żar znad pu styni,
słońce za czy nało za cho dzić.

Wszystko po to, żeby spo tkać się z chło pa kiem.
Chło pa kiem, który za pewne był nie złym ziół kiem. Albo kimś jesz cze gor szym.

Ale coś w  nim było  –  coś, co zwró ciło jej uwagę i  spra wiało, że szu miało jej
w uszach, kiedy pa trzył na nią tymi swo imi ciem nymi oczami. Na wet te raz gdy
le żała w  cia snej prze strzeni, serce wa liło jej w  piersi, a  w  gar dle za sy chało na
myśl o  No ahu Scot cie. Star szy, o  złej re pu ta cji, zde cy do wa nie nie zo stałby za- 
apro bo wany przez Didi. A przez to był jesz cze atrak cyj niej szy, uznała. Nie mo gła
się po wstrzy mać. Boże, ależ był sek sowny. Ma rzyła o jego dło niach na swym ciele
i wy obra żała so bie, że jego po ca łunki wpra wiają je w drże nie, na wet w miej scach,
o któ rych nie są dziła, że mogą drżeć.

Prze stań!
Nie mo gła o nim my śleć – fan ta zjo wać na jego te mat. Nie kiedy utknęła w ca- 

dil lacu Didi ja dą cym Bóg wie gdzie.
Wcze śniej, za raz po obie dzie, za brała klu czyki do to yoty, od cze kała, aż Se neca

za mknie drzwi po koju, dała jej jesz cze dzie sięć mi nut, po czym wy mknęła się
przez okno i  zwin nie ze sko czyła na zie mię. Tylko sia dła za kie row nicą camry
(ukrad kiem na uczyła się pro wa dzić i do brze jej szło, cho ciaż miała tylko pięt na- 
ście lat), kiedy za uwa żyła, że caddy mamy skręca na pod jazd ich domu (znaj du ją- 
cego się w kiep skiej dziel nicy).

Cho lera!
Za pa dła się w  wy słu żony fo tel kie rowcy w  toy ocie, zer kała po nad de ską roz- 

dziel czą i wi działa, że Didi wjeż dża do ga rażu. W gło wie po li czyła do trzech, cze- 
ka jąc, aż Didi wej dzie do domu. W chwili gdy matka była już w środku, Remmi
wśli zgnęła się przez otwarte drzwi ga rażu w na dziei, że zdoła się prze do stać do
swo jego po koju, jako że dzie liła ją od niego od le głość kilku kro ków przez krótki
ko ry tarz. Gdy Didi wy mi nie kuch nię, ro zu mo wała Remmi, ona bę dzie mo gła ci- 
chutko otwo rzyć drzwi i wejść do po koju.

Nikt, zwłasz cza matka, nie wy my śliłby tego le piej.
Tak są dziła.
Serce biło jej gło śno, gdy wy tę żała słuch z dło nią na klamce i usły szała wy raźne

stu ka nie ob ca sów Didi zmie rza ją cych w jej stronę.



Cho lera!
Nie ucie kała na ze wnątrz, bo gdyby Didi po sta no wiła za mknąć drzwi na klucz,

Remmi nie mo głaby wró cić do domu, więc ci chutko od su nęła się od drzwi ga- 
rażu i bez gło śnie otwo rzyła tylne drzwi po tęż nego auta. Bez na my słu wsia dła na
tylne sie dze nie caddy’ego i  użyła se kret nej waj chy, którą za in sta lo wała Didi.
Opar cie się roz ło żyło i Remmi wci snęła się w cia sną prze strzeń ba ga żową. Tak
samo bez na my słu od szu kała za suwkę, opar cie wsko czyło na miej sce, w  chwili
gdy Didi wy szła z domu z fo te li kiem dla nie mow ląt.

Remmi, zer ka jąc przez wi zjer, wstrzy mała od dech i  ci cho się mo dliła: Żeby
tylko mnie nie zna la zła, och, Boże, pro szę, żeby tylko mnie...

Tylne drzwi caddy’ego się otwo rzyły. Mam ro cząc coś pod no sem, Didi za mon- 
to wała fo te lik, chyba nie za uwa żyła, że coś tu nie gra. Szybko wró ciła do domu.
Remmi się gnęła do za suwki, ale nie miała szans na ucieczkę. Nie całą mi nutę po
za mon to wa niu pierw szego fo te lika Didi po ja wiła się po now nie z dru gim. Kiedy
oba zna la zły się na swoim miej scu w  sa mo cho dzie, Remmi zna la zła się w  pu- 
łapce.

Do piero wtedy za uwa żyła, że Didi jest ubrana w swój ulu biony ko stium Ma ri- 
lyn Mon roe, ró żowy i błysz czący. Matka usia dła za kie row nicą i wsa dziła klu czyk
do sta cyjki. Po tężny wóz obu dził się do ży cia, a Didi bez słowa wy co fała go z ga- 
rażu.

Pięć se kund póź niej wrzu ciła bieg, do dała gazu i  ru szyła w  stronę pu styni.
Z nie mow la kami na tyl nym sie dze niu i Remmi ukrytą w ba gaż niku, Didi gnała,
jakby ści gał ją sam dia beł.

Dla czego?
O co cho dziło z tym prze bra niem Ma ri lyn?
Do kąd je chała?
Remmi ner wowo przy gry zła dolną wargę.
Do kąd, do cho lery, je chała?

 
–  Su kin syn!  –  Noah kop nął ka mień tak mocno, że ten ude rzył w  wy pa czoną
ścianę sto doły, ro biąc ha łas, który spra wił, że śpiący na ganku pies za szcze kał,
wy rwany ze snu. Ro scoe, mie szanka owczarka z nie wia domo czym, pod niósł na- 
kra pianą, ku dłatą głowę, ziew nął, po mer dał krót kim ogo nem, by znowu uło żyć
się na sta rym dy wa niku, który słu żył mu za po sła nie, z no sem w spło wia łej tka ni- 
nie i wzro kiem utkwio nym w No ahu.

– Nic się nie dzieje – burk nął Noah, ale to nie była prawda. Nie w dłuż szej per- 
spek ty wie. No aha aż świerz biło do bitki. Miał się spo tkać z dziew czyną. Nie byle



jaką, ale taką, którą nie dawno po znał nad je zio rem. Nie była w jego ty pie, wy da- 
wała się tro chę ner do wata i  młoda, ale była by stra i  nie czuła się onie śmie lona
w  jego to wa rzy stwie. Córka ja kiejś dziw nej tan cerki, która prze bie rała się za
znane po sta cie, po my ślał. Didi Storm. Ow szem, tak na zy wała się jej matka. Po- 
dob nie jak on, dziew czyna nie miała wspo mnień zwią za nych z praw dzi wym oj- 
cem, wi dział, że nie długo młoda sta nie się olśnie wa jącą pięk no ścią. Jej brą zowe
włosy prze ty kały pa sma w  od cie niu mie dzia nego złota  –  do my ślał się, że po- 
wstały na tu ral nie z  po mocą bez li to snego słońca Ne vady. Na dłu gim i  pro stym
no sie miała piegi, oczy na to miast były ko loru po śred niego mię dzy zie le nią a zło- 
tem, lśniły in te li gen cją i po czu ciem hu moru. Spraw dził ją i da wała tyle, ile sama
mo gła do stać. Wy soka i szczu pła z ma łymi pier siami i lekko za zna czo nymi bio- 
drami, zda wała się nie zwra cać uwagi na to, że nie ma krą gło ści, jak nie które
dziew czyny, z któ rymi się za da wał.

W  tym ta suka Mandi Pre ston, która, kiedy pły wali w  je zio rze, za punkt ho- 
noru po sta wiła so bie przy lgnię cie do niego swo imi wiel kim cyc kami. Była ko- 
kietką, a  jej ob fity biust, przy trzy my wany tylko przez skąpe czer wone bi kini,
ocie rał się o  jego nagą skórę ple ców, wy wo łu jąc na tych mia stową re ak cję; sta nął
mu po mimo zim nej wody. Pró bo wał ukryć wzwód, ale to było nie moż liwe, więc
Mandi od razu wie działa, co udało jej się osią gnąć. Dla niej to była za bawa, ale ta
dziew czyna go nie in te re so wała. Ni gdy. Po tar gane blond włosy, szminka w ko lo- 
rze gumy ba lo no wej i pi skliwy chi chot spra wiały, że dla niego była zbyt... ko mer- 
cyjna? Jak la lu nia z  te le wi zji? Nie, chyba po pro stu nie praw dziwa. Wie dział, że
jest mą drzej sza, niż to oka zuje; wi dy wał prze bły ski in te li gen cji, więc draż niło go,
że kryje się pod ma ską głu piego flirtu.

W prze ci wień stwie do Remmi.
Mó wiła, co ma na my śli, i  nie przej mo wała się, co są dzą inni. Wi działa, co

działo się w je zio rze, bo le żała na ręcz niku i czy tała. Po nad okładką książki przy- 
glą dała się, jak Mandi chla pała wodą i ocie rała się o No aha. Unio sła jedną brew
i spoj rzała mu w oczy, na stęp nie po krę ciła głową i za mknęła książkę. Pod nio sła
ręcz nik, klapki i małą lo dówkę, on po cze kał, aż cho lerny ku tas za cznie współ pra- 
co wać, i po drep tał za nią na par king.

– Co? – za py tała, otwie ra jąc drzwi to yoty po przej ściach, po czym wsia dła do
na grza nego słoń cem sa mo chodu.

– Nie wiem.
– Masz ra cję. Nie wiesz. – Wsa dziła klu czyk do sta cyjki.
– Masz prawko? – za py tał. Byłby za sko czony, gdyby miała szes na ście lat.



– Nie twój in te res. – Po słała mu chłodny uśmiech i uru cho miła sil nik, na stęp- 
nie do dała gazu i wy co fała tak szybko, że pra wie go po trą ciła – na wszelki wy pa- 
dek od sko czył  –  a  po tem, na su nąw szy oku lary prze ciw sło neczne na długi nos,
nie mal sko siła ta blicę z re gu la mi nem ką pie li ska. Za sta na wiał się, czy zro biła to
spe cjal nie, żeby oka zać swoje lek ce wa że nie wszel kim prze pi som.

A może tylko miał taką na dzieję.
Nie ważne. Był nią za in try go wany i dwa razy jesz cze wi dział ją nad je zio rem,

uda wała, że czyta, gdy roz ło żył swój sprany ręcz nik koło niej. Może na prawdę
pró bo wała sku pić się na lek tu rze, ale jej wzrok cały czas od ry wał się od książki
w  mięk kiej okładce, za czy ta nej po wie ści Ste phena Kinga, i  wpa try wała się
w lśniącą w ostrym słońcu wodę je ziora, po któ rym pły wały mo to rówki, nie które
cią gnęły za sobą nar cia rzy wod nych, prze ci nały i bu rzyły przej rzy stą wodę, two- 
rzyły się za nimi spie nione fale. Pły wa jący trzy mali się bli sko brzegu, mamy
z dziećmi i na sto latki trzy mali się w gru pach.

Remmi zwy kle zja wiała się sama.
To mu się po do bało.
Ona też mu się po do bała.
I to go dzi wiło.
W  końcu była jesz cze nie let nia, a  przy naj mniej tak mu się wy da wało. Na

pewno nie miała szes na stu lat, cho ciaż pro wa dziła sa mo chód. Była zo sta wiona
sama so bie, po ma gała przy nie mow la kach, swoim ro dzeń stwie, pra co wała
w bur ge rowni i cze kała na roz po czę cie szkoły. Lu biła kom pu tery, tro chę była ge- 
ekiem, gdy cho dziło o sieć, któ rej on w ogóle nie ogar niał.

Mimo to czuł z  nią więź, jakby oboje byli po dob nie nie do sto so wani. On nie
ukoń czył szkoły śred niej i  szybko wy czer pały mu się do stępne opcje, pra co wał
jako sprzą tacz na pla cach bu dowy, co nie da wało żad nych per spek tyw. W domu
było tak samo. Mu siał coś zro bić ze swoim ży ciem. Ale nie tego wie czora.

Remmi.
W ży łach po czuł żar i dał so bie men tal nego kopa, gdy za czął so bie wy obra żać

jej cie płe usta i mięk kie ciało. Cho lera, co też mu przy szło do głowy?
Nic do brego.
Ale nie aż tak złego.
Do li cha, kto wie? Może nada wał temu zbyt wiel kie zna cze nie, ale mów cie, co

chce cie, prze cież zgo dziła się z nim dzi siaj spo tkać. W parku nie da leko obrzeży
mia sta. Za mie rzali po jeź dzić ro we rami po pu styni. Sami.

Mimo że do stał szla ban.



ROZ DZIAŁ 2

 
Didi, pro wa dząc auto, miała ochotę na jesz cze jed nego pa pie rosa, ale się po- 
wstrzy mała. Już zła mała nie pi sane prawo, pa ląc przy bliź nia kach w  sa mo cho- 
dzie, więc mu siała po cze kać. Za miast tego się gnęła do ob szer nego schowka,
gdzie rów nież trzy mała re kwi zyty, i z jedną ręką na kie row nicy i jed nym okiem
na dro dze, grze bała w  środku, do póki nie zna la zła na po czę tego opa ko wa nia
mię tó wek. Wrzu ciła dwie do ust, w na dziei, że pod czas spo tka nia bę dzie miała
świeży od dech.

Na samą myśl jej serce biło mi lion razy na mi nutę. Trzy ma jąc mocno kie row- 
nicę, wy gło siła w gło wie mowę mo ty wa cyjną. „Dasz radę. Wiesz, że dasz. Tak bę- 
dzie naj le piej. Dla cie bie. I dla dzieci. Dla każ dego”. Ale aż mu siała za mru gać, bo
w jej oczach po ja wiły się nie spo dzie wane łzy, które pró bo wała po wstrzy mać. Nie
tylko nie chciała wy glą dać na słabą w  oczach swo ich i    jego, ale wo lała też nie
znisz czyć tak kunsz tow nie na ło żo nego ma ki jażu.

Zer k nęła na de skę roz dziel czą, żeby spraw dzić, która go dzina. Nie mo gła tego
spie przyć. Jej na stępny wy stęp za czy nał się o  dzie sią tej, a  ona obie cała, że się
zjawi. I  tak bę dzie. Nic nie może pójść źle. Po pro stu nie może. Roz pro sto wała
palce na kie row nicy, czu jąc, że są spięte mimo jej naj lep szych in ten cji.

Od mie sięcy przy go to wy wała się do tego wie czoru, od kąd po łożna po wie- 
działa jej, że uro dzi bliź niaki. Nie jedno dziecko, lecz dwoje. O Boże. Chciała za- 
opo no wać i  prze ciw sta wić się Se nece, ale ko bieta, w  któ rej pły nęła ja maj ska
krew, była uta len to waną po łożną i nia nią. Wy soka, ele gancka, z chy trymi, czuj- 
nymi oczami, Se neca umiała trzy mać usta na kłódkę oraz po ma gać przy ciąży
i po ro dzie bez ko niecz no ści uda wa nia się do szpi tala peł nego per so nelu i od wie- 
dza ją cych, któ rzy wszę dzie zaj rzeli i mieli dłu gie ję zyki. Nie da łoby się ku pić le- 
ka rzy, pie lę gnia rek, asy sten tek i  in nych osób za mu rami pry wat nego szpi tala –
 zbyt wielu lu dzi mu sia łoby się o niej do wie dzieć – lecz Se neca, cho ciaż nie była
ta nia na dłuż szą metę, po tra fiła mil czeć jak grób. Jej dys kre cja wraz z umie jęt no- 
ściami spra wiały, że była warta za chodu i wy dat ków, i cho ciaż Didi tak na prawdę
nie mo gła so bie po zwo lić te raz na po łożną i nia nię, nie długo to się miało zmie- 
nić.



Didi może i nie była ce le brytką, choć po winna nią zo stać, ale obec nie mu siała
fil tro wać lu dzi, któ rych do sie bie do pusz czała, i  dbać o  bez pie czeń stwo swo ich
se kre tów. W prze ciw nym ra zie jej plan mógł się na niej ze mścić – a tego nie mo- 
gła ry zy ko wać. Mu siała my śleć o przy szło ści. Nie tylko dla sie bie, lecz także dla
swo ich dzieci. Po now nie szybko zer k nęła na tylną ka napę, gdzie ga wo rzyły ma- 
leń stwa. Adam i Ariel. Ści snęło ją w gar dle, więc skie ro wała wzrok na drogę, żeby
nie prze ga pić swo jego zjazdu z au to strady. W ciągu kilku mi nut wy pa trzyła wi- 
jącą się boczną drogę wy sy paną żuż lem i je chała po mię dzy opun cjami i ju kami,
aż do je chała do roz cią ga ją cej się gdzie okiem się gnąć Mo jave. Gar dło miała ści- 
śnięte i su che jak pia sek, który pry skał spod kół ca dil laca, gdy wy mi jała ro snące
tu drzewa, ja dąc nie równą, ubitą drogą dla mo to cy kli i po jaz dów te re no wych.

Jedno z dzieci za częło pła kać.
– Nie te raz – wes tchnęła. – Pro szę, nie te raz.
Żeby o tym nie my śleć, po now nie włą czyła ra dio, ale na wet nie za uwa żyła, co

leci. To nie miało zna cze nia. Nerwy miała na pięte, ale za go dzinę, może wcze- 
śniej, ta część jej planu do bie gnie końca. A po tem... A po tem...? Faza druga. – Po- 
móż mi, Boże – wy szep tała i po mimo wcze śniej szego po sta no wie nia znowu wci- 
snęła za pal niczkę i od szu kała w tor bie pa pie rosa.

Tylko jed nego.

 
Brett Hed ges trzy mał nogę na ga zie, je chał, jakby pró bo wał prze ści gnąć cho lerną
la winę. I rze czy wi ście tak było. Prze ta czała się przez niego bu rza emo cji, na pę- 
dzała go i ści gała, drep tała mu po pię tach, z ca łej siły chciała go po żreć.

Co też Didi so bie, do cho lery, my ślała?
Pod pusz czała go?
Drwiła z niego?
Gro ziła, że go wyda, wy ko rzy stu jąc do tego dziecko?
Przed oczami sta nęła mu jej piękna twarz. Fi glarne zie lone oczy, pełne, wil- 

gotne usta, wy so kie ko ści po licz kowe i nie grzeczny, ku szący uśmiech, który był
w po ło wie nie winny, w po ło wie zmy słowy. Ku siła go sek sowną, sty lową po stawą
i cia łem, draż niła się z nim, za rzu ciła na niego przy sło wiową przy nętę i zła pała
go na ha czyk.

Naj gor sze w tym było to, że za pewne po now nie podda się jej uro kowi, cho ciaż
znał już kon se kwen cje.

Może...



Pył wzno sił się za opo nami mu stanga, sil nik ry czał, gdy tak pę dził przez pu- 
sty nię, a za nim zni żało się słońce, na ho ry zon cie lśniło Las Ve gas, na ciem nym
nie bie za częły uka zy wać się nie zli czone gwiazdy. Je chał na ja kieś głu pie spo tka- 
nie, przy któ rym się upie rała.

Po wie dział jej, że przy je dzie do mia sta, spo tkają się w  po koju ho te lo wym
w jed nym z du żych ka syn, ale nie. Chciała się z nim wi dzieć na cho ler nej pu styni
Mo jave.

To nie miało sensu. Było nie malże sza lone.
Ale prze cież Didi była pa ni karą, więc je chał te raz po nie rów nym grun cie, któ- 

rego nie da się na zwać drogą, po środku pie przo nej pu styni w  Ne va dzie. Czuł
drę twie nie karku, to uczu cie za wsze było zna kiem ostrze gaw czym, który mó wił
mu, że zga dza jąc się na jej żą da nia, po peł nia duży błąd, może ko lo salny, za pie ra- 
jący dech w piersi błąd oceny.

Zer k nął na sie dze nie pa sa żera, gdzie le żała jego ak tówka. W środku były pie- 
nią dze dla płat nego mor dercy. Obok nich pi sto let. Glock G-19. Z pięt na stoma na- 
bo jami w ma ga zynku.

Na wszelki wy pa dek.
Jego tylne zęby za zgrzy tały o sie bie, na szy bie roz bi jały się owady, a pył wy peł- 

niał mu noz drza.
Cho lera, cho lera, cho lera!
Wa ląc pię ścią w  kie row nicę, my ślał o  róż nych sce na riu szach, za wsze złych,

w  któ rych po ka zuje jej, gdzie jest jej miej sce. Na myśl o  tym, że od płaci się tej
kłam li wej suce, która nie cały rok wcze śniej da wała mu swoje wil gotne usta i go- 
rącą cipkę, ko bie cie, która, jak się oka zało, była rów nie sza lona, co sek sowna,
rów nie prze bie gła, co po nętna, któ rej ni gdy nie po wi nien był do ty kać, a  co do- 
piero z nią sy piać. Cho lera, co za syf, a on się znaj do wał w sa mym jego środku.

Ale nie od pu ści bez walki, po my ślał, sły sząc pierw sze na wo ły wa nia sa mot nych
ko jo tów, gło śniej sze niż war kot sil nika mu stanga. W sfa ty go wa nej ak tówce miał
małą nie spo dziankę dla Didi. Nie które bank noty nie były praw dziwe, za miast
nich wiózł nie mal do sko nałe pod róbki, czego ona nie bę dzie mo gła wy kryć, do- 
póki nie zbada każ dego ze schlud nie po spi na nych pli ków. Pro fe sjo nal nie przy- 
go to wa nych. Za nim zro zu mie swój błąd, bę dzie za późno. Nie bę dzie mo gła po- 
le cieć z  tym do glin, nie przy zna jąc się do próby wy mu sze nia i  sprze daży nie- 
mow lę cia. Nie był pe wien, jak to jest ujęte w prze pi sach prawa, ale to, na co się
po wa żyła, przy po mi nało han del ludźmi, na wet je śli był oj cem dziecka.

Prawda? Może.
Czy to miało ja kieś zna cze nie? Nie.



Re zul tat bę dzie taki, że zo sta nie po zba wiona moż li wo ści ma newru oraz pie- 
nię dzy. Na samo wy obra że nie aż się uśmiech nął. Didi do sta nie to, na co za słu- 
żyła, oszustka sta nie się sym bo lem. Wszystko to miało iro niczny i sa tys fak cjo nu- 
jący po smak, cho ciaż mar twił się tym, że po mię dzy fał szywki po wkła dał praw- 
dziwe pięć dzie siątki i setki. Ko nieczny wy da tek w jego biz ne sie.

Ża ło wał tylko, że nie może zmie nić się w  mu chę sie dzącą na ścia nie, kiedy
Didi od kryje, że to ona zo stała okan to wana.

Na tę myśl uśmiech nął się i  po raz pierw szy, od kąd wy na jął ten sa mo chód
w LA, zro biło mu się miło, gdy po czuł na karku cie pło za cho dzą cego słońca.

 
W tyle ca dil laca Remmi po wstrzy my wała wy mioty. Sa mo chód pę dził, sil nik war- 
czał, a  Didi nie zwa żała na to, że wjeż dża na ka mie nie i  w  dziury, które spra- 
wiają, że auto pod ska kuje. W czę ści ba ga żo wej pa no wał nie mi ło sierny upał, po- 
wie trze stało w  miej scu, a  Remmi trzy mała się uchwy tów po obu stro nach cia- 
snego prze działu, za mon to wa nych dla Didi, która ukry wała się w  tej cia sno cie
pod czas swo ich wy stę pów. Te raz po ma gały Remmi chro nić głowę i za kli no wane
ciało, żeby nie ude rzały w boki auta i su fit. Głowa wciąż bo lała ją po pierw szym
ra zie i nie mo gła ry zy ko wać, że Didi usły szy po dej rzany dźwięk, cho ciaż ten sce- 
na riusz wy da wał się na cią gany, jako że je chała te raz jak wy strze lona z procy do
miej sca, które znała tylko ona. Im dłu żej trwała ta po dróż, tym go rzej Remmi się
czuła i tym bar dziej się bała. Była pewna, że Didi za biera bliź niaki w ja kieś nie- 
do bre dla nich miej sce.

A je śli pró bo wała się ja koś po zbyć Ariel i Adama?
Remmi ści snęło się serce, ale nie do końca w  to wie rzyła, po nie waż wy czu- 

wała, że jej matka na prawdę ko cha te nie mow lęta, na wet je śli nie miały ojca
i Didi Storm, czyli Edwina Ma ria Hut chin son, znowu wcie liła się w rolę sa mot- 
nej matki. Trwała przy Remmi mimo braku męża; z pew no ścią zro bi łaby to samo
dla bliź nia ków. A może nie? Czyż Didi nie po su nęła się do nad zwy czaj nych środ- 
ków, żeby ukryć ciążę? Przez pierw sze mie siące no siła cia sne pasy wy szczu pla- 
jące, co w  po łą cze niu z  jej po ran nymi, po po łu dnio wymi i  wie czor nymi mdło- 
ściami spra wiało, że rzadko gdzieś wy cho dziła, a gdy dzieci za częły ro snąć w jej
ło nie, zu peł nie prze stała pra co wać, po wo łu jąc się na ja kąś ta jem ni czą cho robę,
po czym uro dziła dzieci w  domu z  po mocą po łoż nej Se neki i  Remmi w  roli jej
asy stentki. Przy po mi na jąc so bie po ród, Remmi po czuła jesz cze więk sze mdło ści.
Gdy oba no wo rodki za częły same od dy chać, za pła kały i zo stały ob myte, ich pę po- 
winy zo stały od cięte, ło ży sko i  krew usu nięte, Remmi roz ko szo wała się cu dem
na ro dzin i stwo rze niem do sko na łych, ma leń kich lu dzi, lecz pod czas fazy par cia
i sa mego po rodu pra wie zwy mio to wała.



Didi szybko po ko chała bliź niaki, chłopca i  dziew czynkę, i  nadała im imiona,
Adam i  Ariel, ale wciąż trzy mała je w  ta jem nicy, ra dząc Remmi, by też ni g dzie
o  nich nie wspo mi nała. Cho dziło o  ja kieś nie wy po wie dziane za gro że nie do ty- 
czące zła ma nia prze pi sów, chyba brak ak tów uro dze nia, więc Didi ostrze gła
córkę, że mogą im dzieci „ode brać” i „od dać do ro dziny za stęp czej”, co praw do- 
po dob nie było ste kiem bzdur, lecz Remmi po słusz nie trzy mała ję zyk za zę bami.

A te raz to. Se kret je chał przez pu sty nię w ca dil lacu ubrany w naj bar dziej efek- 
towny ko stium? To nie miało sensu. Remmi wie działa, że coś jest nie w  po- 
rządku, czuła, że nic do brego z  tego nie bę dzie. Ale jaki plan miała matka?
Remmi nie wąt piła, że Didi ja kiś miała, i pra wie za pu kała w pa nel od dzie la jący
jej cia sną kry jówkę od tyl nego sie dze nia, ale po wstrzy mała się w ostat niej chwili.
Gdyby Didi do wie działa się, że jej naj star sza córka się ukryła i  stała się czę ścią
in trygi, którą uknuła, stra ci łaby nad sobą kon trolę i za pewne znowu by ją ude- 
rzyła, więc Remmi ugry zła się w  ję zyk i  pró bo wała nie zwra cać uwagi na ból
głowy wzma ga jący się pod wpły wem pio senki słu cha nej przez Didi, gi tary
i bębny dud niły w gło śni kach za mon to wa nych w ba gaż niku.

Ale kiedy mu zyka nie ci chła, po wie trze wy peł niło się dy mem pa pie ro so wym,
a upał nie od pusz czał, Remmi o mały włos się nie pod dała i nie za ło mo tała pię- 
ścią w pa nel. Już miała to zro bić, kiedy Didi wy łą czyła ra dio, sa mo chód się za ko- 
ły sał w  ostrym skrę cie, na dal pod ska ku jąc na nie rów nej na wierzchni, i  tro chę
zwol nił. Za raz miało się roz po cząć to, co wy my śliła Didi.

Remmi z prze ję cia przy gry zła wargę. Didi była wy raź nie zde ner wo wana. Ni- 
gdy nie pa liła, chyba że okrop nie się stre so wała, poza tym nie ro biła tego przy
dzie ciach. Dziew czyna nie wie działa, co się dzieje, ale mu siało to być bar dzo,
bar dzo złe.

Może po winna się ujaw nić?
A je śli sta nie się tu coś strasz nego?
Uspo ko iła się my ślą, że Didi nie na ra zi łaby dzieci, swo jego prze ro bio nego sa- 

mo chodu i sa mej sie bie na ry zyko, ale co tak na prawdę ona wie działa? Didi miała
skłon ność do te atral nej prze sady i cho ciaż mo gło za le żeć jej na oca le niu wła snej
skóry, ostat nio, od na ro dzin bliź nia ków, za cho wy wała się dziw nie. Te raz znowu
od pa lała pa pie rosa, co było pewną oznaką zde ner wo wa nia. Tak, Didi pa liła, ale
nie jed nego po dru gim, a  jej za ci śnięte szczęki, drobne zmarszczki w  ką ci kach
po ma lo wa nych błysz czy kiem ust wi doczne w lu sterku świad czyły o po wa dze tej
chwili.

Remmi za częło bra ko wać po wie trza, pró bo wała się uspo koić, wma wiała so bie,
że wszystko bę dzie do brze, że Didi do pi sy wało szczę ście i  za wsze lą do wała na



czte rech ła pach. Miała na dzieję, że i tym ra zem tak się to skoń czy.

 
Na grani z wi do kiem na pu sty nię Mo jave cze kał snaj per.

Cier pli wie.
Spraw dza jąc ce low nik ho lo gra ficzny swo jego ka ra binu i  upew nia jąc się, że

jest wy mie rzony w punkt, czuł na ple cach za cho dzące słońce. Re ming ton spo czy- 
wał na ni skim trój nogu i wy ce lo wany był w pu sty nię, gdzie wśród nie licz nych ro- 
ślin krzy żo wały się ślady mo to cy kli, qu adów i SUV-ów. Wie czór był go rący, da- 
wał się czuć je dy nie lekki wia te rek.

Już pra wie ko niec.
Rzut oka na mar twe ciało le żące twa rzą w dół, pla miące pia sek krwią, po twier- 

dził fakt, że ak cja trwa w naj lep sze.
Od wró cił się ty łem, żeby jesz cze raz upew nić się, że nie ma tu skor pio nów ani

grze chot ni ków po wszech nie wy stę pu ją cych na tej czę ści pu styni. Zaj rzał w  za- 
głę bie nia i wy stępy skalne wo kół swo jej kry jówki, ale było czy sto. Zaj mu jąc po zy- 
cję, zi gno ro wał nie wielką smugę krwi cią gnącą się ku niemu po stoku i nie na- 
słu chi wał dźwię ków za pa da ją cej nocy, owa dów i wy cia ko jo tów. Mu siał się sku- 
pić, a gdy to się stało, w jego gło wie po ja wiła się pio senka.

Jak za wsze.
Ile kroć mu siał się skon cen tro wać, do jego mó zgu wsą czały się mo dli twy i ry- 

mo wanki z  mło do ści, rytm i  me lo die go uspo ka jały, choć nie któ rzy mo gliby
uznać to za hi po kry zję lub he re zję, a  może i  coś gor szego, skoro czę ścią jego
planu dzia ła nia były pie śni re li gijne i pa trio tyczne wier szyki. Miał to gdzieś. Mu- 
siał oczy ścić umysł, sku pić wzrok i uspo koić rękę. Nie wy brał tej man try, ona wy- 
bie rała jego, dzień za dniem, zmie nia jąc się jak pory roku, nie zmienna jak
wscho dzące słońce. Pew nego razu w gło wie za brzmiała mu mo dli twa:

Oj cze nasz, któ ryś jest w nie bie,
Święć się imię Twoje...
In nym ra zem pieśń, którą le d wie pa mię tał z wa ka cyj nej szkółki bi blij nej:
Je zus mnie ko cha,
Do brze o tym wiem,
Bi blia o tym mówi,
Że On ko cha mnie...
Dzi siaj jed nak po ja wiło się coś in nego, pro sty, wpa da jący w  ucho re fren, co

było wręcz do sko nałe:
Świa tełko małe mam, niech świeci dzi siaj nam.



Świa tełko małe mam...
Cała jego ro dzina by łaby prze ra żona, wie dząc, że wy ko rzy sty wał te pio senki,

po wie dzonka i mo dli twy do uspo ko je nia my śli, ale czy to miało ja kieś zna cze nie?
Cza sami na wet przy wo ły wał ja kąś mo dli twę po ła ci nie, w mar twym ję zyku, któ- 
rego mu siał się uczyć pod wpły wem ul tra re li gij nej babci, która zo stała wy cho- 
wana w re li gii rzym sko ka to lic kiej, za nim od na la zła swoją wiarę. Mimo wstą pie- 
nia do sekty ewan ge li za to rów wciąż tkwiła w pu łapce swo ich ka to lic kich ko rzeni,
mię dzy in nymi upodo ba nia do ła ciny. Bab cia. Niech spo czywa w po koju.

–  Re qu ie scat in pace  –  ła god nie po wie dział na głos, nie w  in ten cji mar twego
czło wieka na dole, na pu styni, lecz w  in ten cji ko biety o  bla dych ustach, krę co- 
nych wło sach i skó rze o ko lo rze i fak tu rze su szo nej wo ło winy, która albo gro ziła
mu pal cem, albo śmiała się pełną pier sią z sze roko otwar tymi ustami, bły ska jąc
zło tymi ko ro nami w  świe tle ognia. Ża ło sna, bo go bojna i  ko miczna stara
wiedźma. Re qu ie scat in pace – po wtó rzył, po czym splu nął na zie mię, od ga nia jąc
pa jąka, który po spiesz nie ukrył się pod po bli skim ka mie niem.

Już nie długo.
Na se kundę za mknął oczy.
Na słu chi wał.
Miał wra że nie, że sły szy zbli ża jący się sa mo chód. Tak, oto on... i jesz cze je den?

Z prze ciw nej strony? O, tak...
Nie mógł po wstrzy mać się od uśmie chu, otwo rzył oczy, ro zej rzał się po pu- 

styni, żeby na mie rzyć świa tła aut oraz uno szące się chmury pyłu.
Usły szał wy raźny war kot sil nika. Po ło żył pa lec na spu ście.
I  wtedy zo ba czył nie wielki błysk świa teł sa mo chodu nad jeż dża ją cego ze

wschodu.
Je chał szybko.
W samą porę.



ROZ DZIAŁ 3

 
– Mam cię. – Brett wbił wzrok w świa tła sa mo chodu, dwa punkty ni czym złote
oczy na pu styni, które po woli zbli żały się do niego.

Kie rowca sa mo chodu jakby go usły szał, bo po jazd zwol nił, koła prze je chały po
kę pie kak tu sów, pa ste lowy zde rzak za lśnił w  ostat nich pro mie niach za cho dzą- 
cego słońca. Z  pew no ścią to była Didi, nad jeż dżała swoim ogrom nym ca dil la- 
kiem ka brio le tem, z któ rego ko rzy stała pod czas wy stę pów.

Oczy wi ście.
Mu siała mieć wiel kie wej ście.
Za wsze. Nie ważne, jak po ważna była sy tu acja. Ale może nie zda wała so bie

sprawy z  jej po wagi. Po now nie zer k nął na sie dze nie pa sa żera. Za sta na wiał się,
czy da radę to zro bić. Za stra sze nie jej bę dzie dość pro ste, ale czy na prawdę zdoła
po cią gnąć za spust?

Przy po mniał so bie ich pierw sze spo tka nie, które miało miej sce dzie sięć mie- 
sięcy temu. Wszystko za częło się od tego, że wy słał wia do mość do jej gar de roby.
Po je chał, żeby zo ba czyć jej wy stęp za radą kum pla. Cho ciaż ka syno było jed nym
ze star szych, nieco za pusz czo nych lo kali z lat pięć dzie sią tych i mó wiono, że zo- 
stało sprze dane i nie długo bę dzie zbu rzone, po czuł w tym miej scu po wiew no- 
stal gii. Za mó wił po dwójne mar tini, po czym, gdy przy nie siono mu drinka, zwró- 
cił znu dzony wzrok na scenę.

Kur tyna po szła w  górę i, ku jego za sko cze niu, wy stęp od razu przy kuł jego
uwagę. Aż go za tkało, gdy po raz pierw szy zo ba czył, jak się ma gicz nie „po ja wia”,
w  po zor nie pu stym, lśnią cym, per łowo-bia łym ca dil lacu, któ rego la kier był tak
błysz czący, że wy glą dał jak mo kry. Didi w  ce ki no wej sukni z  blond pe ruką
i ustami w ko lo rze gumy ba lo no wej tak bar dzo przy po mi nała Ma ri lyn Mon roe,
że aż mu siał spoj rzeć na nią po raz drugi. Przyj rzeć się do kład nie. Rany, była wy- 
strza łowa.

Sie dział w  pierw szym rzę dzie, jego sto lik nie malże do ty kał sceny, mógłby
przy siąc, że go za uwa żyła, że spoj rze nia, które mu po sy łała, były zna czące. Zin- 
ter pre to wał je jako pro wo ka cyjne za pro sze nie, więc w  gło wie po ja wiły mu się
róż nego ro dzaju ero tyczne ob razy. Wy pił trzy lub cztery kie liszki mar tini pod- 



czas jej wy stępu, nie od ry wa jąc wzroku od sek sow nej ar tystki, która tym cza sem
zmie niała ko stiumy, wcie lała się w inne ce le brytki oraz śpie wała i wy stę po wała,
roz ta cza jąc wo kół sie bie ma giczny urok.

Brett był ocza ro wany. Idio tycz nie, jak już wie dział. Wy słał jej wia do mość do
gar de roby przez kel nera, a na stęp nie, kiedy po ja wiła się w raj sto pach i błysz czą- 
cej tu nice z  pa skiem, bez ma ki jażu sce nicz nego, wy glą da jąc mło dziej, bar dziej
nie win nie i na wet pięk niej, po sta wił jej wię cej niż kilka drin ków. Zo stała ob da- 
rzona świeżą urodą i  nie wiele trzeba było, żeby usły szeć jej miękki, sek sowny
śmiech. Jej duże oczy lśniły. Może przez wy pity al ko hol? Kto wie? Re zul tat był
taki, że spę dzili po nad ty dzień ze sobą, głów nie w jego apar ta men cie ho te lo wym
ze wspa nia łym wi do kiem na całe mia sto. Stra cił roz są dek dla tego, co w rze czy- 
wi sto ści oka zało się za le d wie kil koma no cami, ale wy star czyło, żeby uwi kłać go
na za wsze.

Z  per spek tywy czasu wy szło na jaw, że uwo dze nie było czę ścią więk szego
planu, który prze ro dził się w  próbę wy mu sze nia. Praw do po dob nie od sa mego
po czątku miała go na oku, a on był tak głupi, żeby są dzić, że udało mu się ją na- 
brać, po da jąc zmy ślone na zwi sko i nie praw dziwe in for ma cje o so bie. Wy glą dało
na to, że cały czas wie działa, że nie jest tym, za kogo się po daje, że na wet do wód
oso bi sty, który „bez tro sko” zo sta wił w port felu, jest fał szywy.

Jed nej nocy w  tam tym ty go dniu, już nad ra nem, po czuł, że ona wy myka się
spod koł dry i  na pa lusz kach pod cho dzi do biurka, na któ rym po ło żył port fel.
Przez zmru żone oczy pa trzył, jak go otwiera i  prze gląda za war tość. W  po koju
było ra czej ciemno, je dyne źró dła świa tła sta no wiły mały cy frowy wy świe tlacz na
te le wi zo rze i  pod świe tlany ze ga rek oraz ła godny blask wpa da jący przez okno,
prze są cza jący się przez roz chy lone ża lu zje, neony Las Ve gas wpro wa dzały w pół- 
mrok po miesz cze nia nie sa mo wity po blask. Spo dzie wał się, że wyj mie go tówkę
lub jedną z  jego kart kre dy to wych i  wsu nie je do swo jej to rebki. Ale się my lił.
Przej rzała tylko wszyst kie karty, nie wie dząc, ja kie kwoty są do nich przy pi sane,
żad nej nie za brała ani ich nie sfo to gra fo wała. Ci cho jak myszka odło żyła jego
rze czy na miej sce, po kle pała je dy nie jego port fel, jakby na szczę ście lub w ge ście
sym pa tii, po czym wró ciła do łóżka.

Te raz już wie dział, ale w tych wcze snych go dzi nach po ran nych, kiedy wtu liła
się w niego swoim sprę ży stym cia łem, do ci ska jąc gładki ty łek do jego kro cza, ufał
jej i do znał erek cji. Wtu liła się jesz cze bar dziej, ocie rała się o jego ku tasa, wy da- 
jąc przy tym ci che po mruki, a on po ło żył dłoń na jej nie sa mo wi tej piersi. Po czuł
twar dzie jącą bro dawkę, jęk nął, po czym przy gwoź dził ją do łóżka i wbił się w jej
je dwa bi stą, wil gotną in tym ność. Sto su nek był na miętny i gwał towny, na wet te- 



raz, pro wa dząc, zna jąc jej prze bie głość, nie na wi dząc sie bie, po czuł po ru sze nie
mię dzy no gami.

Po tam tej nocy, kiedy zo sta wiła jego port fel na biurku, ich ro mans kwitł jesz- 
cze przez cztery czy pięć nocy, po czym on wy je chał z mia sta, obie cu jąc za dzwo- 
nić, by ni gdy nie speł nić tej obiet nicy. Uznał, że była prze lot nym za uro cze niem.
Ni czym wię cej. Czę ścią sza lo nego, ero tycz nego ty go dnia jego ży cia, który bę dzie
od czasu do czasu wspo mi nał, uśmie chał się i za sta na wiał, co też się z nią stało.
Być może wy szuka ją przez In ter net lub ja koś ina czej, może spró buje po now nie
się skon tak to wać, ale w  to nie wie rzył, bo w  głębi serca miał świa do mość, że
wiążą się z nią kło poty, z któ rymi nie chciał mieć do czy nie nia.

Przez więk szą część roku nie miał od niej żad nej wia do mo ści.
Aż do tego nie szczę snego te le fonu, kiedy do wie dział się, że jest tatą. I że znała

jego praw dziwą toż sa mość i to, że jego ro dzina była na dziana.
Ni gdy nie ku piła jego ściemy, że jest sin glem, sprze dawcą w fir mie sprze da ją- 

cej za awan so wane tech no lo gie, który przy jeż dżał w tę oko licę w spra wach służ- 
bo wych. Dał jej ja sno do zro zu mie nia, że chce się za ba wić i to wszystko, a ona za- 
cho wy wała się tak, jakby to zro zu miała – żad nych zo bo wią zań.

A po tem, gdy upły nęły trzy czwarte roku, zrzu ciła na niego bombę, że zo stał
oj cem chłopca, a ona dys po nuje do wo dem w po staci te stu DNA.

Może.
Wszystko to śmier działo mu próbą oszu stwa.
Był pewny, że to pu łapka. Od sa mego po czątku.
Ale ko niec z tym.
Dziś to się skoń czy.

 
Te raz lub ni gdy.

Didi wy pa trzyła nad jeż dża jący sa mo chód, w  ustach zro biła jej się pu sty nia,
taka sama, jak pod ko łami auta. Dzieci. Jej dzieci. Czyżby po peł niała wielki błąd?

– Dasz radę – po wie działa z de ter mi na cją. Tak, to był naj więk szy nu mer, jaki
miała zro bić w  ży ciu, więc tak, de ner wo wała się, ale już nie długo wszystko się
skoń czy. Z gło śno bi ją cym ser cem wy tłu ma czyła so bie, że po winna czuć ra dość
za miast obawy, ale je den z  ma lu chów za czął pła kać, więc mu siała stłu mić ten
dźwięk ze stra chu, że z cho ler nej piersi po ciek nie jej mleko i po plami su kienkę
mimo bie li zny, która niby gwa ran to wała, że przed tym za bez pie cza. Rany, jak to
moż liwe, że jej ży cie przy brało taki ob rót, wszę dzie tylko oszu stwa i kłam stwa?
Kie dyś była dziew czyną ze wsi z  Mis so uri, prze peł niał ją en tu zjazm i  na dzieja,



lecz Edwina Ma ria Hut chin son zmarła na głą śmier cią, w  chwili gdy skoń czyła
osiem na ście lat, wsia dła w au to bus, który wy wiózł ją z mia steczka na zy wa nego
przez nią do mem, a  dwa dni póź niej wy lą do wała na słod kiej ka li for nij skiej
ziemi. W tej chwili Edie, jak na nią mó wili i co na wet ocho czo wy ha fto wała so bie
na ob ci słym swe terku che er le aderki, umarła na głą śmier cią i na ro dziła się Didi
Storm.

Już jako osiem na sto latka wie działa, że ma twarz anioła i  ciało dia blicy, była
prze ko nana, że zgod nie ze swoim no wym na zwi skiem jak bu rza pod bije prze- 
mysł roz ryw kowy, co było jed nym z  po wo dów, dla któ rych je wy brała. Didi
Storm. Do sko nale brzmiało, prawda? Jed nakże, jak wiele in nych, które wie rzyły,
że wszy scy tylko na nie cze kają, bar dzo się my liła i okrut nie roz cza ro wała. Nie,
jej na zwi sko nie stało się marką jak Meg Ryan, Demi Mo ore, Je nif fer Ani ston, Ju- 
lia Ro berts i  inne. Było mnó stwo ko biet, które stały się roz po zna walne, a  Didi
była zde ter mi no wana, żeby zo stać jedną z nich. Za czy nała na sa mym dole, przyj- 
mo wała małe rólki w  ope rach my dla nych, na gry wała re klamy, ro biła wszystko,
żeby tylko zna leźć punkt za cze pie nia do sławy. Ale nie wy pa liło, wszystko po szło
się wa lić, my ślała gorzko, pę dząc ca dil la kiem przez pu sty nię. Po nie waż głu pio...
głu pio dała so bie zro bić dziecko i  wszyst kie jej ma rze nia ob ró ciły się wni wecz,
a  ra czej w  stosy brud nych pie luch, zlewy pełne bu te lek do kar mie nia i  dłu gie,
bez senne noce spę dzone z có reczką.

Gdyby nie była taka głu pia i nie zo stała na sto let nią matką, na pewno zo sta łaby
kimś, wciąż była tego pewna. Za miast tego pra co wała jako kel nerka w pod rzęd-
nym ba rze, cho dziła na ca stingi i  ko ły sała cier piące na kolkę nie mowlę, ga piąc
się w te le wi zor w ka wa lerce, którą wy naj mo wała w Sher man Oaks. Na piwki były
spoko, przy naj mniej nie mu siała zni żać się do kup cze nia cia łem lub wy stę po wa- 
nia w fil mach porno, przyj mu jąc imię z co naj mniej jedną li terą X. Nie, ja koś so- 
bie ra dziła. No cami, cho ciaż była wy koń czona, oglą dała nie zli czone stare filmy
i uczyła się na śla do wać gwiazdy srebr nego ekranu. Ma ri lyn Mon roe łą cząca nie- 
win ność, po wab sek su alny i chro pawy głos, szybko stała się jej ulu bie nicą, więc
ćwi czyła każdy gest tej ja sno wło sej seks bomby. Ale Didi nie po prze stała na Ma ri- 
lyn, po nie waż go dzi nami oglą dała MTV i wy świe tlane tam klipy. Na gry wała ulu- 
bione, na stęp nie pusz czała je w koło, stu dio wała ru chy w tańcu i style śpie wa nia
po dzi wia nych ar ty stek. Naj lep sza była Cher, ale Whit ney Ho uston, Ma donna
i Joan Jett znaj do wały się tuż za nią. Didi uwiel biała naj bar dziej eks tra wa ganc- 
kie, naj bar dziej nie za leżne gwiazdy pop i  rocka, które ubie rały się tak, jak
chciały, we wspa niałe, nie sa mo wite ko stiumy, były py skate i wy ga dane –  te ko- 
biety na śla do wała, gdy sie działa w domu uzie miona z cho ro wi tym ma leń stwem.



Tak, wy bierz cie so bie swoją tru ci znę, chłopcy, my ślała, Didi po trafi wszystko.
I  tak le ciały lata. Wszystko przez to, że wy piła za dużo kiep skiej te qu ili i  za po- 
mniała o  ostroż no ści. Skoń czyła jako matka z  ka cem, któ rego ni gdy już się nie
po zbyła, bio rąc pod uwagę fakt, że tam tej nocy po częła Remmi.

Córkę, która nie dała jej szansy zna le zie nia się na szczy cie.
Ciąża była po cząt kiem jej upadku.
Gdyby nie za cią żyła, kto wie, jak mocno za lśni łaby jej gwiazda. A tak to za sły- 

nęła tylko po przez ką pa nie się i od bi ja nie bla sku znacz nie więk szych ce le bry tek.
–  Cho lera  –  wy mam ro tała pod no sem i  po wie działa so bie, że to dało jej na- 

uczkę. Te raz wie działa, jak wy ko rzy stać dziecko, żeby do stać to, na czym jej za le- 
żało. Mu siała tylko jesz cze przez chwilę trzy mać nerwy na wo dzy.

Za częła wy stę po wać jako so bo wtór, żeby mieć na je dze nie i czynsz, ale wciąż
ma rzyła o ka rie rze i miała na dzieję, że jej ta lent zo sta nie od kryty. To było tylko
tym cza sowe roz wią za nie, do póki nie zo sta nie od kryta i  wy nie siona na szczyty,
ale te raz, pra wie pięt na ście lat póź niej, gdy za czy nała si wieć, jej piersi tra ciły
jędr ność, a  skóra nie była aż tak na pięta jak daw niej, ona na dal wy stę po wała
z tym sa mym pro gra mem w Mie ście Grze chu.

Ale już nie długo.
Oj, nie.
Ten wie czór wszystko zmieni.
Zmru żyła oczy, żeby spoj rzeć na zbli ża jący się sa mo chód – mu stang, jak jej się

wy da wało, pę dził po su chej po wierzchni. Z  każdą se kundą co raz bli żej. Na tyle
bli sko, że mo gła zo ba czyć kie rowcę, ciemną syl wetkę męż czy zny, któ remu miała
utrzeć nosa.

– Za czyna się.
Zwol niła i za trzy mała się ja kieś sześć me trów od mu stanga. Jego świa tła rzu- 

cały zło wiesz czy, żółty blask w chmu rze pyłu, który wzbiły w po wie trze oba sa- 
mo chody.

– Boże – wy szep tała, po czym od wró ciła się do tyłu i zwró ciła do ma ru dzą cych
nie mow ląt. – Przed sta wie nie się za czyna. – Na stęp nie, gdy dzieci za częły pła kać,
wy szła z auta i otwo rzyła tylne drzwi. – Cii, cii, cii, ma leń stwa – szep tała, roz pi- 
na jąc pas za bez pie cza jący je den z fo te li ków. – Ci chutko. Za raz po zna cie ta tu sia.

 
Co?

Ta tu sia? Czy to wła śnie po wie działa Didi?
I co miała na my śli, mó wiąc „przed sta wie nie”?



Remmi nie wie rzyła wła snym uszom. Czy jej matka na prawdę za brała bliź- 
niaki na śro dek cho ler nej pu styni, i to o zmroku, żeby po znały ojca? Na wet jak na
prze gi na jącą kró lową dramy Didi Storm to było za wiele.

I kim był ten fa cet?
Gdy drzwi sa mo chodu za mknęły się z gło śnym trza skiem, Remmi prze su nęła

się, żeby le piej wi dzieć przez szcze linę po mię dzy tyl nymi sie dze niami, ale przez
za ku rzoną przed nią szybę wi działa tylko świa tła dru giego sa mo chodu.

Didi ni gdy nie wy mie niła imie nia ojca bliź niąt, cho ciaż Remmi cią gle ją o to
py tała, po dob nie jak o wła snego ojca, ale aż do tej chwili Didi mil czała jak głaz
w kwe stii oj co stwa swo ich dzieci.

–  Cza sem le piej nie wie dzieć  –  za pew niała. Była rów nie ta jem ni cza, gdy
Remmi chciała wie dzieć, czy jej oj ciec wie dział o jej ist nie niu. Ni gdy nikt nie za-
jąk nął się na jego te mat, więc za kła dała, że nie wie, iż ma córkę. Ze względu na
Didi, która o męż czy znach jak man trę po wta rzała „Niech zga dują” i  „Im mniej
wie dzą, tym wię cej będą chcieli wie dzieć. Każdy chce wy wę szyć ja kiś se kret”.
W  opi nii Remmi Didi opa no wała to do per fek cji. Ży cie Didi przy po mi nało se- 
kretny pa mięt nik, na pewno nie było otwartą księgą, a  i  te se kretne za pi ski zo- 
stały po zba wione kilku stron.

–  Ko bieta po trze buje aury ta jem ni czo ści, żeby za in te re so wać sobą męż czy- 
znę – po ra dziła kie dyś swo jej naj star szej córce. – W prze ciw nym ra zie bę dzie ob- 
wą chi wał każdą na pa loną sukę, która się na wi nie. Wiesz, o co mi cho dzi? – Na- 
stęp nie zna cząco pu ściła oko. Didi była w sce nicz nym ko stiu mie, swoim ulu bio- 
nym lśnią cym stroju Cher, sa mej sia teczce z  ce ki nami, głę bo kimi wy cię ciami
i w ob fi tej czar nej pe ruce. Sie działa przy to a letce w „gar de ro bie”, która była za le- 
d wie więk szym schow kiem. W lu strze na po tkała cie kaw skie spoj rze nie Remmi,
gdy na kła dała błysz czyk na usta. – Ro zu miesz?

– Ja sne. – Remmi przy tak nęła, bo wie działa, że każda inna od po wiedź spo tka- 
łaby się ze zło ścią matki.

–  Pa mię taj o  tym  –  rzu ciła Didi, wsta jąc i  przy glą da jąc się so bie w  lu strze.
Strzep nęła z  ra mie nia ja kiś pa proch, na stęp nie, za do wo lona ze swo jego wy- 
glądu, do dała: – Cze kaj tu taj. Wrócę po pierw szym se cie i za wiozę cię do domu. –
 Po tych sło wach wy szła, zo sta wia jąc Remmi samą w ma łym po ko iku, gdzie ta,
ba wiąc się cen nymi pro duk tami do ma ki jażu na le żą cymi do matki, za uwa żyła,
że wszyst kie te teo rie na te mat ży cia, mi ło ści i  zwłasz cza męż czyzn tak na- 
prawdę nie wiele zna czą, po nie waż z całą pew no ścią nie za dzia łały na Didi, czego
do wo dem były nie udane ro manse, które przez chwilę roz pa lały wielki ogień,
a po tem dła wiły się i szybko wy pa lały. Przede wszyst kim przez wy bu chowy cha- 



rak ter Didi, ale także dla tego że, w oce nie Remmi, matka za wsze wy bie rała prze- 
gry wów, ni gdy po rząd nych fa ce tów. Za każ dym ra zem męż czy zna, o  któ rym
Didi mó wiła, że to „ten je dyny”, po kilku mie sią cach zy ski wał miano „cho rego,
pie przo nego dra nia”. Wszy scy nie od po wiedni.

Prze mknęła jej myśl o  No ahu i  z  bó lem serca i  więk szą prze ni kli wo ścią, niż
chciała, za częła się za sta na wiać, czy jej po ciąg do niego jest ge ne tyczny, czy
odzie dzi czyła po matce fa scy na cję i sła bość do nie od po wied nich dla sie bie męż- 
czyzn.

Na wet o tym nie myśl. Nie mo gła te raz ma rzyć o No ahu ani ni czym in nym niż
dra mat roz gry wa jący się przed nią. Przez szparę wi działa plecy matki po ru sza- 
jące się na tle świa teł ca dil laca. W bu tach na szpil kach, z blond pe ruką i w opię tej
su kience szła przed sie bie, nio sąc w jed nej ręce fo te lik z nie mow lę ciem.

Co, do cho lery, za mie rzała zro bić?
W dusz nym se kret nym schowku Remmi się po ciła, a jej serce biło mi lion razy

na mi nutę. Na wet ta odro bina po wie trza wpa da jąca spo mię dzy tyl nych sie dzeń,
jako że Didi zo sta wiła otwarte drzwi, nie da wała chłodu ani nie ko iła jej nie po- 
koju. Przy gry za jąc wargę, Remmi za sta na wiała się, czy ma dość od wagi, żeby
wyj rzeć zza prze grody i  zy skać lep szy wi dok na matkę i  jej po czy na nia poza
miej scem, które oświe tlały przed nie świa tła auta. Może na wet po winna wy siąść
z ca dil laca i za żą dać od po wie dzi na py ta nie, co matka robi z  jed nym z bliź nia- 
ków.

Co kol wiek to było, mu siało być złe. Remmi to czuła.
Ale gdyby się ujaw niła, Didi wpa dłaby w  szał. Do słow nie wy szłaby z  sie bie.

A to, co knuła, tra fiłby szlag. Nie, mu siała po zo stać w ukry ciu. Tak było naj bez- 
piecz niej. Dla niej. I dla jej bra ciszka i sio strzyczki. O, Boże, taką miała na dzieję.

Ale gdy Didi co raz bar dziej się od da lała, Remmi w du chu zmó wiła mo dli twę
bła galną, żeby to, co robi matka, nie zmie niło się w ka ta strofę.

 
Cho wać się pod kor cem?

Nie!
Niech świeci.
Cho wać się pod kor cem?
Nie!
Niech świeci....
Za bójca bez gło śnie wy szep tał zna jome słowa pod no szą cej na du chu, głę boko

za ko rze nio nej w mó zgu pio senki, pa trząc przez wi zjer ka ra binu. Wszystko szło



do sko nale, roz gry wało się do kład nie tak, jak go wcze śniej po in for mo wano.
Cóż, wszystko poza tym mar twym fa ce tem.
Tego nie mógł prze wi dzieć.
W tej chwili nie przej mo wał się tru pem. Zaj mie się nim póź niej. Te raz mu siał

się sku pić.
Zo ba czył, że oba sa mo chody się za trzy mały, dzie liło je ja kieś sześć me trów,

stały zwró cone do sie bie ma skami. Skrzy wił się, gdy roz po znał ko bietę, wy datne
kształty w błysz czą cej su kience i nie do rzecz nie wy so kich szpil kach. Wy sia dła już
ze swo jego kla sycz nego ca dil laca, zo sta wiła otwarte drzwi, więc w środku za pa- 
liło się słabe świa tło.

Wy ce lo wał w  nią i  spo wol nił bi cie swo jego serca. Mu siał za cho wać spo kój
i rów no wagę.

Odro binę prze su nął lufę. Wi dział, że po chyla się nad tyl nym sie dze niem i wyj- 
muje fo te lik dla nie mow ląt, wy glą dał na ciężki, jakby w środku było dziecko. Na- 
stęp nie obe szła sa mo chód i otwo rzyła drzwi na prze ciwko i wy jęła drugi fo te lik.
Ten też był ciężki.

Zwin nym ru chem za mknęła drzwi kop nia kiem.
Z od dali, oprócz wy cia sa mot nego ko jota, usły szał wy soki dźwięk sil nika mo- 

to cy kla. Kie rowca nie oszczę dzał po jazdu. Ką tem oka do strzegł chmurę pyłu na
końcu do liny. No nie. A  po tem jego uwagę przy cią gnął błysk po je dyn czego re- 
flek tora w ciem no ści.

Nie.
Nie te raz.
Nie po zwól, by cię wy bił z rytmu. To tylko ja kiś świr mo to cy klowy. To nie ma nic wspól- 

nego z twoją ro botą.
Ale kie rowca mógł zo stać świad kiem.
Po dob nie jak mar twy męż czy zna.
Jesz cze raz zer k nął na nie pro szo nego go ścia, któ rego mu siał za bić.
Skup się.
Zaj miesz się sy tu acją, gdy bę dzie sta no wiła pro blem.
Na jego czole po ja wiły się kro pelki potu, po woli wy pu ścił po wie trze z płuc.
Lekka bryza przy nio sła od głos ci chego jęku, aż prze szedł go dreszcz. Po now- 

nie zer k nął na trupa. Nie ru szał się. Był ci cho. To nie ten fa cet ode tchnął pięć se- 
kund temu. Prze cież do stał strzał pro sto w serce. Albo bar dzo bli sko niego. Nie
żył. Na pewno.



Mimo to skóra za bójcy po kryła się gę sią skórką, gdy roz legł się ten ni ski, gar- 
dłowy od głos gdzieś na po zio mie su chej ziemi, ale jego ciało się nie po ru szyło.

Duch?
Ktoś jesz cze ukry wał się w za cie nio nej oko licy?
Prze łknął strach i  wpa try wał się w  kak tusy, za ro śla i  skały ster czące z  ziemi,

ale nie za uwa żył żad nego ru chu. Z wy sił kiem sku pił wzrok na sce nie roz gry wa ją- 
cej się w do li nie po ni żej.

Kro pla potu spły nęła z  jego czoła i  da lej wzdłuż szczęki, ale ją zi gno ro wał.
Otwo rzyły się drzwi kie rowcy mu stanga i ze środka wy siadł wy soki męż czy zna
nio sący coś, co przy po mi nało ak tówkę. Zo sta wił otwarte drzwi, w środku świa tło
było przy tłu mione, ale nie ru chome, i ru szył w stronę ko biety.

Za czy namy.
Pa lec już trzy mał na spu ście.
Jesz cze nie.
Cze kaj.
Naj pierw musi dojść do wy miany. Pa mię taj. I nie traf w dziecko.
Spo koj nie... spo koj nie.
Niech świeci, niech świeci, niech świeci...



ROZ DZIAŁ 4

 
Co za gówno!

Z gloc kiem za pa skiem spodni Brett wy jął ak tówkę z sa mo chodu i za sta na wiał
się, dla czego zgo dził się z nią tu spo tkać. O zmroku i na środku pu styni. Boże, to
było ta kie ty powe dla Didi. Po wi nien był skon tak to wać się ze swo imi praw ni- 
kami i po zwo lić, żeby się za jęli ko niecz nymi usta le niami w gra ni cach prawa.

Ale wtedy nie mógłby się na niej ze mścić, prawda? Nie. To wy da wało się naj- 
lep szym roz wią za niem, pla nem na po we to wa nie przy naj mniej nie któ rych strat.
Miał je dy nie na dzieję, że uda mu się go zre ali zo wać. I do sta nie swo jego syna. Je- 
śli tylko wszystko pój dzie zgod nie z  pla nem. Po tra fił kła mać, kiedy wy ma gała
tego sy tu acja, a w tej z pew no ścią mu siałby mi jać się z prawdą i ro bić uniki. Ni- 
gdy tego nie lu bił. Za wsze czuł się wtedy nie kom for towo. Nie tak jak jego oj ciec.
Albo brat. Boże, gdyby Brett miał jaja i  tu pet swo jego star szego brata, umie jęt- 
ność prze ko nu ją cego ściem nia nia, może nie skoń czyłby w ta kim gów nie. Oli ver
Hed ges Jr, który mó wił o so bie OH2, był bez względny, a na wet okrutny, gdy za- 
szła po trzeba. Jak jego stary przed wy pad kiem. Miał tę szcze gólną umie jęt ność
ro bie nia tego, czego wy ma gała sy tu acja, któ rej bra ko wało Bret towi. Nie po tra fił
też tak jak brat brać na klatę od po wie dzial no ści i „niech się dzieje co chce”.

Po pro stu nie był ta kim czło wie kiem.
Dla tego zna lazł się w ta kim po ło że niu.
Dał się zła pać w uwo dzi ciel ską pu łapkę Didi Storm.
Jego palce za ci snęły się na rączce ak tówki.
Ist niała nie wielka szansa na to, że Didi nie przej rzała jego fał szy wej toż sa mo- 

ści, kiedy się po znali. Ale nie, z pew no ścią wie działa, kim jest, a to całe spo tka nie,
o któ rym są dził, że było jego ini cja tywą, tak na prawdę wy szło od niej.

Ale co się stało, to się nie od sta nie.
Trzeba to było na pra wić.
I on to zrobi.
Te raz.



Ob szedł sa mo chód i wkro czył w ob szar oświe tlony świa tłami mu stanga. Zbli- 
żała się noc, niebo było ciemne, wi dać było je dy nie po szar pane szczyty gór, na dal
pa no wał upał, po wie trze było su che, a dźwięk jego kro ków tłu miła war stwa pyłu.
Oto była. Didi Storm w  ca łej swo jej glo rii. Pa trzył na ko bietę, któ rej kie dyś tak
po żą dał. Cho lera, na dal wy glą dała pięk nie. Zbli żała się do niego nie spiesz nie
w  krzy kli wych szpil kach i  krót kiej, kró ciu teń kiej su kience, wciąż sek sowna jak
dia bli i  świa doma efektu, jaki wy wiera na in nych. Jej usta lśniły w  zna czą cym
uśmie chu. Nio sła dwa nie mow lęce fo te liki.

Dwa?
Co to zna czy?
Do dat kowy fo te lik sa mo cho dowy? Albo...?
Rany bo skie.
Czy to było dwoje dzieci?
Bliź niaki?
Po czuł ucisk w żo łądku.
Były jego? Jej?
Przy słała mu pro fil DNA. Je den. Nie dwa. Syna.
A te raz z całą pew no ścią nio sła dwoje dzieci; sły szał, że jedno i dru gie pła cze.

Ste reo. Do bry Boże.
Co to za sza leń stwo? Miał się z  nią tar go wać o  dziecko... a  może dzieci? Za- 

trzy mał się przed swoim sa mo cho dem. Niech do niego po dej dzie.
To wszystko może być tylko ściemą. Pa mię taj, z kim masz do czy nie nia.
– Bran don – po wie działa tym głę bo kim gło sem Ma ri lyn Mon roe, który nie gdyś

uzna wał za sek sowny. Te raz brzmiał fał szy wie. Nie pew nie. Cóż, to do brze.  –
 Och, cze kaj. To nie tak, prawda? Wcale nie na zy wasz się Bran don. To był twój
pseu do nim, uży wa łeś go, gdy pod ry wa łeś nie winne dziew czyny.

Za ci snął zęby, po czuł glocka wbi ja ją cego mu się w plecy, po wie trze zro biło się
gę ste od na pię cia. Pu sty nia w  nocy. Gdzie nie któ rzy znaj do wali swój we- 
wnętrzny spo kój pod bez brzeż nym, peł nym gwiazd nie bem.

– Ty nie by łaś nie winna – przy po mniał. – Wro bi łaś mnie.
– Wet za wet.
– Co to jest, Didi? – za py tał, gdy się zbli żyła. Zro bił ruch ręką, wska zu jąc dwa

no si dełka. – Dwoje dzieci?
– Mhm. Tak wy szło. – Jej prze bie gły uśmiech kota, który po żarł ka narka, spra- 

wił, że miał ochotę ją udu sić. – Chyba za po mnia łam o tym wspo mnieć. Bliź niaki.
Dziew czynka i chło piec.



– Żar tu jesz so bie. – Ale wi dział, że jest śmier tel nie po ważna.
Po krę ciła głową i wciąż pa trzyła mu w oczy.
– Dwoje dzieci. Two ich.
– Skąd miał bym to wie dzieć?
–  DNA nie kła mie.  –  Była tak cho ler nie pewna sie bie. Taka z  sie bie za do wo- 

lona. Chciał ją udu sić.
– Mo głaś coś po wie dzieć.
–  I  po zba wić cię nie spo dzianki?  –  Za śmiała się ci cho, ale to był ner wowy

śmiech, po raz pierw szy wy czuł ja kieś po waż niej sze za kłó ce nie. Coś tu się jesz- 
cze działo, czuł to, wy czu wał w za pa chu pia sku pu styni, sły szał w ru chu skrzy deł
nie to pe rzy la ta ją cych nad nimi. Jego wło ski na karku ostrze gaw czo się unio sły,
ro bił wszystko, żeby nie się gnąć po pi sto let na ci ska jący na jego plecy.

Wzrok Didi spo czął na ak tówce, którą trzy mał w ręce.
Oczy wi ście.
–  Mam je  –  rzu cił i  urwał. Żeby udo wod nić do bre in ten cje, otwo rzył zamki

i po ka zał jej wnę trze ak tówki. Po obu stro nach le żały pliki dzie się cio- i dwu dzie- 
sto do la ró wek. – Dwie ście pięć dzie siąt ty sięcy.

Od wró ciła no si dełka, żeby po ka zać mu twa rzyczki nie mow ląt. Były czer wone
od pła czu, dzieci chyba się bały.

–  Które?  –  za py tała i  mimo de ter mi na cji oka zy wa nej na ze wnątrz chyba się
nieco za wa hała, w jej oczach lśniły łzy.

– Słu cham?
– Które dziecko chcesz? – Jej głos się za ła mał, gdy wska zy wała dzieci w fo te li- 

kach. – Adama czy Ariel?

***

Nie, nie, nie!
Co kol wiek ro biła Didi, było to złe, tak cho ler nie złe. Na le żało ją po wstrzy mać.

Remmi była tego pewna. Ty to zrób. Nie ma tu ni kogo in nego. Z prze ra że niem pa- 
trzyła przez szparę mię dzy sie dze niami i  przed nią szybę na dra mat roz gry wa- 
jący się na pu styni, gdzie po mię dzy dwoma sa mo cho dami stali jej matka i ja kiś
fa cet. No si dełka z  dziećmi znaj do wały się te raz na ziemi po mię dzy nimi, koło
stóp męż czy zny le żała otwarta ak tówka.

Na mi łość bo ską, to wy glą dało na ja kąś wy mianę.



Czyżby Didi sprze da wała dzieci? Ich ojcu? Nie, nie... coś tu nie grało, my ślała
pa nicz nie Remmi. Nie sprze da wa łaby... swo ich wła snych dzieci. A je śli?

Czy nie dawno nie po wie działa, że nie długo ich zła passa się od mieni? Gdy
Remmi pró bo wała ją pod py tać, stała się ta jem ni cza i  tylko ze śmie chem od po- 
wie działa, że wy grają na lo te rii. Dziew czyna uznała, że to ko lejne fan ta zje Didi
na te mat cho ler nych lo sów, które, od kąd się gała pa mię cią, matka ku po wała co
ty dzień.

Ale to...
Nie, nie zrobi tego. Nie może.
Więc co?
Wci snęła blo kadę zwal nia jącą przej ście na tylne sie dze nie. Nic się nie stało.

Spró bo wała po now nie, jej spo cona dłoń się śli zgała. Po now nie nic.
– Da lej, da lej. – Za ci snęła zęby, szar pała tę cho lerną blo kadę, ale uświa do miła

so bie, że nie wy do sta nie się bez spe cjal nego klu cza. Kiedy drzwi ca dil laca były
za mknięte, za my kała się też se kretna prze groda. Znowu po czuła pa nikę. Mu siała
to ja koś po wstrzy mać...

Ale zna la zła się w pu łapce.

 
–  Chcesz, że bym wy brał?  –  za py tał Brett, pa trząc na no si dełka. Dziew czynka,
ubrana na ró żowo, po cią gała no sem, gdy Didi się po chy liła i po dała jej smo czek,
pod czas gdy chło piec, ubrany na nie bie sko, sam się uspo koił i mru ga jąc, pa trzył
na matkę. – To ja kieś sza leń stwo.

– Pła cisz za jedno – po wie działa, pro stu jąc się.
– My śla łem, że jest tylko jedno.
– Twój błąd. Je śli chcesz dru gie, pła cisz ko lejne dwie ście pięć dzie siąt.
– Ty chciwa dziwko. Je steś chora na łeb.
– Czyżby?
– Nie mo żesz sprze dać swo ich dzieci.
– Oczy wi ście, że mogę. Je steś ich cho ler nym oj cem. Mo żesz... mo żesz trak to- 

wać mnie jak su ro gatkę, co nie?
– We dług mnie je steś czymś zu peł nie in nym.
– Nie ważne – wark nęła, cho ciaż wzdry gnęła się lekko. Na stęp nie znowu przy- 

brała pro fe sjo nalną po stawę. – A więc, które chcesz? Adama? – Wska zała na nie- 
mowlę owi nięte w nie bie ski ko cyk. – A może Ariel? – Jej wy pie lę gno wany pa zno- 
kieć prze su nął się w stronę dziecka w różu i fio le cie. – Twój wy bór.



– Nie będę... – Nie do koń czył zda nia. Trzy mała go w sza chu. Oboje o tym wie- 
dzieli. Czuł, że drga mu ja kiś mię sień w szczęce, za sta na wiał się, co się sta nie, je- 
śli za bie rze dwoje dzieci. Czy we zwie gliny? Oskarży go o po rwa nie? Ale co z pie- 
niędzmi?

– A może to ja mam pod jąć de cy zję, skoro dla cie bie to za trudne?
– Chłopca – oświad czył, a ona po tak nęła, jakby się tego spo dzie wała. – Po wie- 

dzia łaś, że mam syna.
– I nie kła ma łam.
– Ale nie wspo mnia łaś o dziew czynce.
– Roz ma wia li śmy o  jed nym dziecku, prawda? Ale je śli chcesz Ariel, mo żesz...

ją mieć. – Didi gło śno prze łknęła ślinę, jakby słowa ją du siły. – Ale bę dziesz mu- 
siał za pła cić jesz cze ćwierć mi liona. – Prze krzy wiła głowę w jedną stronę i cze- 
kała, wy su nąw szy buń czucz nie brodę, jej pla ty nowe włosy lśniły w świa tłach sa- 
mo chodu.

– To nie do rzeczne!
– Za pewne. Tak bywa. Masz te raz syna, jak chciał twój oj ciec.
Gwał tow nie pod niósł głowę. Wie działa o tym?
Jej uśmiech był zimny jak śmierć.
–  No wła śnie. Wiem o  to bie wszystko, Brett. I  o  two jej ro dzi nie. Masz to, co

chcia łeś, ja też, więc wszystko do brze się koń czy.
Cho lera, miał ochotę ją udu sić, ale to mo gło jesz cze po cze kać. W ułamku se- 

kundy przed oczami sta nęło mu jej na gie ciało – tak na miętne, drżące z po żą da- 
nia, tak wil gotne. Wszystko to było za sadzką?

To nie miało zna cze nia. Nie te raz. Po dał jej ak tówkę, a ona przej rzała jej za- 
war tość, roz pięła obie gumki za bez pie cza jące i spoj rzała na pliki go tówki, li cząc
w pa mięci i spraw dza jąc, czy wszystko się zga dza.

– Jest tyle, ile trzeba.
Zmru żyła po wieki i wark nęła:
– Le piej, że byś mnie nie oszu kał.
Prych nął, my śląc o swoim prze krę cie.
Za ci snęła usta i  wrzu ciła do ak tówki pliki z  pie niędzmi, na stęp nie po słała

jedno, pełne żalu spoj rze nie swo jemu sy nowi, po czym pod nio sła no si dełko z de- 
li kat nie pa ste lo wym za wi niąt kiem.

– Daj znać, jak bę dziesz chciał Ariel – oznaj miła bez en tu zja zmu. – Może się
do ga damy.



– No ja sne.
Wku rzony, pod niósł fo te lik z  sy nem i  wró cił do mu stanga, pod czas gdy ona

za brała do ca dil laca jego córkę, jego cho lerną córkę. Ni gdy nie zo ba czy dziew- 
czynki, wie o tym. Didi mu na to nie po zwoli. Ale jest chciwa i roz rzutna. Za raz
przej rzy kasę, którą jej dał, i  od kryje, że więk szość bank no tów to fał szywki.
Wróci do niego i za grozi, że go wyda, ale nie bę dzie miała żad nych pod staw, bo
bę dzie mu siała przy znać się do sprze da nia wła snego dziecka.

Może uda łoby im się ja koś do ga dać.
Jak mi kak tus na dłoni wy ro śnie.
Przy drzwiach mu stanga znowu po czuł, że jest ob ser wo wany, że coś ciem nego

i  złego czai się w  cie niu, te raz jesz cze bar dziej wy czu walne, po mimo gło śniej- 
szego war kotu zbli ża ją cego się mo to cy kla. Był nie da leko. Za uwa żył świa tło mo- 
to cy kla pod ska ku jące na nie rów nym te re nie w  od le gło ści około czte ry stu me- 
trów.

Szybko przy piął fo te lik z dziec kiem do tyl nego sie dze nia.
No i pro szę.
Miał syna.
I córkę, któ rej być może ni gdy już nie zo ba czysz.

 
Serce Didi się ści snęło, gdy od wró ciła się w stronę ca dil laca. To tylko na chwilę.
Pa mię taj. Nie długo od zy skasz swoje dziecko. Oczy pie kły ją od łez, ale trzy mała po- 
stawę, żeby nie po ka zać temu su kin sy nowi, ile ją to kosz to wało, jak ści skało się
jej serce na myśl o tym, że od daje jedno z nie mow ląt, choćby tylko na kilka dni.

A je śli coś pój dzie źle?
–  Nie pój dzie  –  wy szep tała, do tarł szy do auta i  otwo rzyw szy drzwi.  –  Nie

może. – Z wprawą za pięła fo te lik na miej scu.
Ale kiedy uświa domi so bie, że zo stał wy ki wany...
Słodki Jezu...
– Bę dzie do brze – po wie działa, po ło żyła ak tówkę na sie dze niu obok, wsia dła

do sa mo chodu i od razu drżą cym pal cem wci snęła przy cisk za pal niczki. Nie mo- 
gła my śleć o tym, co wła śnie zro biła, mu siała my śleć tylko o przy szło ści. Wkrótce
jej plan się wy pełni. – O, Boże, pro szę – wy szep tała. Tylko to mo gła zro bić. Dla
sie bie. Dla dzieci. Wie działa o tym. Tylko raz tra fia się szansa na suk ces, a skoro
za wa liła, kiedy po raz pierw szy zna la zła się w Hol ly wood wiele lat temu, to te raz
bliź niaki, były jej szansą. Od pa liła sil nik i wci snęła pe dał gazu. Nie chciała da wać



Bret towi spo sob no ści do od kry cia oszu stwa. Krę cąc kie row nicą, ru szyła tą samą
drogą, którą tu przy je chała, ale tuż przed nią zna lazł się ja kiś cho lerny mo to cykl.

– Idiota! – wark nęła, gdy prze je chał obok, ro biąc przy tym sztuczkę z jazdą na
tyl nym kole.

Że też Brett w  ogóle brał pod uwagę za bra nie dru giego dziecka. No wła śnie.
To się ni gdy nie uda, poza tym, jak by to wy ja śniła? Nie stety, da leko jej było do
gwiazdy pierw szej klasy, ale prze cież miała ja kichś fa nów i krą żyły plotki o przy- 
czy nie jej urlopu, po dej rze wano, że może być w ciąży. Udało jej się ukryć fakt, że
uro dziła bliź niaki, ale nie była w sta nie za ma sko wać ciąży. Se neca i Remmi, je- 
dyne osoby, które wie działy, że uro dziła dwójkę dzieci, będą trzy mały gęby na
kłódkę, więc nie ma pro blemu.

Pra wie.
Zer k nęła na ak tówkę, którą tak bez tro sko ci snęła na miej sce pa sa żera. Ćwierć

mi liona do la rów. Dość, by od mie nić ży cie na za wsze. Usły szała klik nię cie za pal- 
niczki, zna la zła pa pie rosa, za pa liła go i mocno się za cią gnęła.

– No, ko cha nie – wy szep tała, wy obra ża jąc so bie, jak zmieni się jej ży cie.
Na lep sze.
Tylko cze kać, aż Brett uświa domi so bie, że zo stał oszu kany, że wy sta wiła go

do wia tru. Su kin syn wpad nie w  szał, kiedy do trze do niego, że jed nak nie ma
syna, bo za mie niła bliź nia kom ubra nia: Adam stał się Ariel, a  córka zo stała sy- 
nem. Są dziła, że Brett spraw dzi, ale oka zało się, że jest zbyt oszo ło miony fak tem,
że spło dził dwoje dzieci, nie jedno.

– Do brze ci tak – rzu ciła, po now nie się za cią ga jąc i czu jąc, jak ni ko tyna krąży
w jej krwio biegu.

Dzięki temu, wie dząc, że ma syna, bo ba da nie DNA prze pro wa dzone było na
dziecku płci mę skiej, Brett po wróci do źró dła. Zmusi go do tego jego stary,
a wtedy ona wy ci śnie z niego ile się da. Nie tylko mi zerne dwie ście pięć dzie siąt
ty sięcy. Dzie dzic płci mę skiej z  całą pew no ścią był wart o  wiele wię cej dla tego
chci wego, szo wi ni stycz nego sta ruszka.

W tyl nym lu sterku zo ba czyła, że mu stang ru sza.
W drugą stronę.
– Do brze.
Do je chała do miej sca, gdzie ubita zie mia prze cho dziła w żwir, i zwol niła przed

za krę tem.
Trach!
W do li nie roz legł się gło śny huk.



I jesz cze raz.
Tra aach!
Co to?
Wy strzały? Gaź nik? Co?
Po now nie spoj rzała w lu sterko i po chwili roz le gły się jesz cze dwa strzały, je- 

den po dru gim, a po tem...
Łup!
Za trzę sła się zie mia.
Cad dym za rzu ciło, pod wo zie pod sko czyło.
Spa ni ko wana Didi wci snęła ha mu lec. Tył dłu giego auta znio sło w bok.
W lu sterku zo ba czyła wielką kulę ognia wzno szącą się w niebo nad pu sty nią.
O Boże!
Noc stała się dniem.
Mu stanga Bretta ni g dzie nie było wi dać.
Ści snęło jej się serce. Żo łą dek zmie nił się w ka mień. W mó zgu roz krzy czały się

naj więk sze stra chy. Jego sa mo chód eks plo do wał! On i  wszystko w  środku, w  tym ko- 
chana Ariel, zgi nęli!

– Nie! Nie! Nie! – krzy czała, wcze piła się rę kami w kie row nicę i wci skała pe dał
ha mulca. Biały ca dil lac się za trzy mał. Wo kół niej w po wie trzu wi ro wał pył. To nie
mo gło się stać. Od wró ciła się, żeby spoj rzeć przez tylną szybę. – Pro szę, pro szę...
Och, Boże, pro szę, nie. – Miała ści śnięte gar dło, od czu wała nie zmie rzony smu- 
tek. Nie jej dziecko. Nic złego nie mo gło się zda rzyć jej ko cha nej Ariel.  –  Nie  –
  jęk nęła i  za częła szlo chać. Hor ror do bi jał się do jej du szy, z  oczu pły nęły łzy,
przez uła mek se kundy za sta na wiała się, czy za wró cić i zbli żyć się do pie kła...

I co? Co zro bisz?
Za parę mi nut zja wią się gliny, więc jak wy ja śnisz, co się tu stało? Poza tym, nie wia- 

domo...
– O, Boże. Drogi Boże... och, och. – Drżała, cała się trzę sła. Mu siała coś zro bić,

co kol wiek! Ale sza le jący tam po żar oświe tla jący ja łową część pu styni wy glą dał,
jakby wy mknął się spod kon troli. Nikt nie mógł tego prze żyć.

– Wy bacz mi – wy szep tała, po czym wci snęła gaz i szybko ru szyła, roz pry sku- 
jąc żwir, z oczu pły nęły jej łzy zmie szane z tu szem do rzęs, z tyłu sa mo chodu do- 
le ciał dziwny ha łas. Och, nie... żeby tylko nie zła pać gumy, żeby tylko nie zgu bić
któ rejś z czę ści sa mo chodu. Za mru gała, pró bo wała coś zo ba czyć. Gdyby zo stał tu
ja kiś frag ment jej auta... Czyżby usły szała jęk? Nie, ten dźwięk wy do stał się z jej
gar dła.



W  ciem no ści nie do strze gła żad nej ode rwa nej czę ści, ale czy w  ogóle by łaby
w sta nie ją do strzec? Oczy wi ście, że nie. Chyba że od biłby się od niej blask tego
pie kiel nego ognia... O Boże, zro biło jej się nie do brze.

Sa mo chód się nie roz pada. Pa ni ku jesz, wy my śli łaś to so bie, tylko po gar szasz sy tu ację
tą swoją głu pią wy obraź nią. Prze stań. Weź się w cho lerną garść!

Prawa przed nia opona na je chała na ja kiś ka mień i coś – za pewne ja kiś ba dyl –
za dra pał w bok auta. Usły szała ko lejne ude rze nie. Ka zała so bie je chać i prze stać
wy my ślać, że jej po rządny, sta rej ro boty sa mo chód traci czę ści, i  sta rać się nie
my śleć o dziecku, które zo sta wiła z Bret tem.

O Pa nie. Jej dziecko. Jej słod kie, ma lut kie dziecko.
– Ariel – wy szep tała, szlo cha jąc i z tru dem ła piąc od dech. Nie mo gła po wstrzy- 

mać na pływu łez i  drże nia. Ja dąc, od czu wała prze ra że nie i  nie na wiść do sa mej
sie bie. Dla czego to zro biła? Dla czego? Dla kilku wsza wych do lców? Ćwierci mi- 
liona? A może, żeby wy rów nać ra chunki z kan cia rzem, z któ rym za szła w ciążę?
Dla czego? Jej dzie ciątko... nic nie było warte ży cia dziecka!

Za po mniaw szy o pa pie ro sie, zna la zła nową man trę i za częła ją re cy to wać na
głos, przede wszyst kim po to, żeby za głu szyć de mony w swo jej gło wie.

– Nie myśl o tym. To ni gdy się nie stało. Nie myśl o tym. To ni gdy się nie stało.
nie myśl o tym...

Po pro stu jedź, jedź, jedź. Och, słodki Jezu, nie. Nie myśl o  tym, nie myśl o  tym...
O Boże, o Boże, Boże.

Wa liło jej serce, wy da wało jej się, że sły szy do cho dzące z od dali pierw sze sy- 
reny. Zmie rzały w tę stronę? A może wy da rzyła się jesz cze ja kaś inna ka ta strofa?

Didi Storm nie mo gła ry zy ko wać.
Mimo po czu cia winy nie mo gła, nie chciała, by po li cja i cały świat do wie dział

się, co zro biła.
Moc niej wci snęła stopę w  pe dał gazu, co wy wo łało na tych mia stową re ak cję

dwu stu koni me cha nicz nych ukry tych pod ma ską jej cen nego sa mo chodu, który
wy strze lił w stronę ża rzą cych się świa teł Las Ve gas.



ROZ DZIAŁ 5

 
Coś tu było bar dzo, bar dzo nie tak.

Pa trząc przez szparę mię dzy sie dze niami, Remmi wi działa, jak mama wraca
do sa mo chodu. Dziew czyna przy gry zła dolną wargę, w  gło wie miała go ni twę
my śli.

Adam? Didi przy nio sła Adama z po wro tem?
Ale nie za brała Ariel?
Zo sta wiła dziew czynkę w ubra niach brata u jej „taty”?
Tak jej się zda wało. Kiedy do ko nano wy miany na ak tówkę, Didi wró ciła do sa- 

mo chodu, rzu ciła ak tówkę na przed nie sie dze nie pa sa żera, przy pięła fo te lik
z dziec kiem do tyl nego sie dze nia, po czym wsia dła do auta i ru szyła. Szybko. Ja- 
koś udało jej się od pa lić pa pie rosa. Co tu się stało? I co było w ak tówce?

Pie nią dze.
Oczy wi ście.
Do Remmi za częła do cie rać prawda.
Matka sprze dała swoje dziecko. Nie mowlę przy szło na świat z ceną na gło wie.
Remmi zro biło się nie do brze, prak tycz nie nie za re je stro wała war kotu mo to cy- 

kla i matki mam ro czą cej słowo „idiota”.
Wy miana dziecka na go tówkę była nie do po my śle nia, na wet w  wy ko na niu

Didi Storm.
Remmi uznała, że dłu żej nie bę dzie się ukry wać; mu siała się do wie dzieć, co się

dzieje. Ko niec ze snu ciem do my słów. Może ist niało ja kieś wia ry godne, a na wet
sen sowne wy tłu ma cze nie. Za ło mo tała w tylne sie dze nie, w chwili gdy eks plo zja
za ko ły sała au tem, caddy za trząsł się i za ję czał, przez tylną szybę wi dać było wy- 
buch świa tła. Didi krzyk nęła, wy rzu ciła z sie bie po tok nie zro zu mia łych słów, po
czym wbiła pe dał gazu w pod łogę, więc Remmi od rzu ciło w tył, aż rąb nęła głową
w su fit. Jęk nęła, za mru gała, za war tość żo łądka po de szła jej do gar dła, gdy auto
mknęło przez wy bo isty ka nion. Jedna opona wpa dła w ja kąś dziurę lub na je chała
na ka mień. Remmi pod rzu ciło w cia snym prze dziale i ude rzyła się w ra mię.

Cho lera!



Zła pała się za po przeczkę, która za bez pie czała re kwi zyty, i trzy mała się, jakby
od tego za le żało jej ży cie.

Wy da rzyło się tu coś złego. Tyle wie działa. Te raz Didi ucie kała, ale co się stało
z Ariel? I czym było to ośle pia jące świa tło, ta eks plo zja, która prze stra szyła Didi?

Tylko nie ten drugi sa mo chód. Pro szę, Boże, nie ten drugi sa mo chód!
Ale co in nego mo gło wy buch nąć po środku Mo jave?
Po tem usły szała głos matki, pła ski, po zba wiony in to na cji, w koło po wta rza jący

to samo: „Nie myśl o tym. To ni gdy się nie stało. Nie myśl o tym, to ni gdy...”.
Serce Remmi zmie niło się w ka mień.
Czego do pu ściła się jej matka?
W oczach sta nęły jej łzy, stłu miła szloch, który to wa rzy szył my śli o ma lut kiej

sio strzyczce. Ariel. Ko chany ma lu szek. Po raz pierw szy od lat Remmi za częła się
mo dlić.

Pro szę, bądź przy nie win nej Ariel. Pro szę, Boże, pro szę... Ocal ją.

 
Pif! Pif!

Co do cho lery?
Strzały?
Nie moż liwe!
Noah przy ha mo wał i za wró cił. W po wie trze wzbiła się chmura pyłu, która na

chwilę za sło niła gwiazdy i księ życ. Czy na prawdę sły szał strzały, a może to fa jer- 
werki albo gaź nik? Cze kał z gło śno bi ją cym ser cem. Wi dział dwa sa mo chody sta- 
jące na pu styni ma ska w ma skę oraz ja kichś lu dzi, któ rzy wy szli, żeby spo tkać się
w prze strzeni po mię dzy nimi, męż czy znę i ko bietę. Do my ślił się, że do szło tam
do ja kiejś wy miany nar ko ty ko wej, jako że na pu styni od by wało się wiele nie le gal- 
nych trans ak cji, mimo to w tym spo tka niu było coś sur re ali stycz nego, jakby nie- 
wła ści wego. Kiedy wrzu cił bieg i  pod je chał bli żej, więk szy sa mo chód za wró cił
i po je chał w stronę świa teł Ve gas. Wtedy roz po znał cha rak te ry styczną syl wetkę
caddy’ego, tym sa mym mo de lem, ogromną lan darą, jeź dziła mama Remmi.
Czyżby to była ona? Czy to na prawdę Didi we wła snej oso bie? Co, do cho lery, tu
ro biła?

A te strzały?
Nie! Nie strzały.
Ale... Jezu... to co?
Z gło śno bi ją cym ser cem, przy dźwięku sil nika mo to cy kla, zer k nął na prze jeż- 

dża jący sa mo chód.



Co, do li cha, ro biła tu Didi Storm i  czy miało to coś wspól nego z  tym, że
Remmi się nie zja wiła? Lekko skrę cił i ką tem oka zo ba czył ja kiś ruch. Do strzegł
cień scho dzący z góry.

Za marł. Sku pił się na po ru sza ją cym się kształ cie... za du żym na ko jota, za wy- 
so kim na pumę. To mu siał być czło wiek.

O rany.
Ko lejny szybki ruch, po tem błysk świa tła.
Co, do cho lery?
Fa cet z całą pew no ścią strze lał. W cho lerny sa mo chód. Noah prze łknął ślinę.

Zwięk szył ob roty. Nie mógł po zwo lić na past ni kowi tak po pro stu strze lać. Ru szył
na tyl nym kole i  przy cią gnął uwagę nie do szłego za ma chowca. Po chy lił się do
przodu, koło twardo opa dło na zie mię, na stęp nie do dał gazu. Je chał zyg za kiem
przez pu sty nię, co na pewno za sko czyło fa ceta.

Co ro bić?
Od cią gać jego uwagę?
To było sza leń stwo.
Ale myśl o tym, że Remmi, a przy naj mniej jej wal nięta matka, była w to ja koś

za mie szana po bu dziła go do dzia ła nia. Do dał gazu i  mo to cykl wy rwał się do
przodu. Bli żej mu stanga. Wie dział, że igra z ogniem, ale miał to gdzieś. Uznał,
że wy prze dzi tego gnoja.

– Hej, je bany ku ta sie! – wrza snął, prze krzy ku jąc wy cie sil nika. – Co tu, kurwa,
ro bisz? – I dla czego, do cho lery, kie rowca spor to wego auta nie od jeż dżał? Czy zo- 
stał po strze lony?

Ko lejna se ria od dana w sa mo chód, mu stang był ła twym ce lem, za bójca zbli żał
się rów nym kro kiem przez pu sty nię.

– Ru szaj, idioto! – krzy czał Noah.
Roz bły ski z lufy. Ko lejna se ria z ka ra binu.
Ra ta ta tata...
– O, cho lera!
Je BUUT! / BU UUM!
Pu sty nią wstrzą snęła po tężna eks plo zja.
– Nie!
Ośle pia jąca kula ognia wzbiła się w  niebo. Mo to cykl No aha za buk so wał,

przed nie koło unio sło się nad zie mię. Z na pię tymi mię śniami z ca łych sił sta rał
się utrzy mać kie row nicę.



Paf!
Ko lejny strzał.
W ra mie niu No aha po ja wił się przej mu jący ból, a strze lec znowu wziął go na

cel.
–  Cho lera!  –  Do dał gazu. Mo to cykl wy sko czył do przodu, pę dził po pu styni,

wznie ca jąc kłęby pyłu.
Nie pod da waj się!
Jego ręka była bez u ży teczna.
Paf!
Tym ra zem kula tra fiła mo to cykl, który się za chwiał, przed nie koło dziko się

za ko ły sało. Noah mocno się trzy mał, ale i  tak wy rwało go z miej sca i prze le ciał
w po wie trzu.

Łup! Ude rzył głową w zie mię, za li czył twarde lą do wa nie.
– Ooooch. – Ból roz szedł się po ca łym ciele, po czuł, że z rany na ra mie niu pły- 

nie krew, pie kły go za dra pa nia na twa rzy i dło niach. Z ca łych sił pró bo wał się ru- 
szyć. Bez sku tecz nie. Wcią gnął po wie trze. Za kasz lał, bo do gar dła do stał mu się
ostry pył. Przez se kundę świat sza leń czo wi ro wał – pło mie nie za sło niły gwiazdy
na nie bie, po grą żona w  cie niu góra ko ły sała się, tań czyła przed jego oczami,
ciem ność po woli po chła niała jego świa do mość.

Wsta waj! Wsta waj, na tych miast!
Za mru gał. Sta rał się oczy ścić umysł. Pró bo wał się sku pić. Splu nął krwią.

O Boże, wpa ko wał się w ta ra paty. Jakby pa trząc przez za mgloną szybę, zo ba czył
kulę ognia, pło nący spor towy sa mo chód zmie niony w stos po grze bowy, pło mie- 
nie się ga jące smo li stego nieba.

A co znaj do wało się przed tym pie kiel nym ogniem?
Syl wetka czło wieka.
Po woli zbli żała się do niego wy soka, szczu pła po stać strzelca z  ka ra bi nem

w  jed nej ręce, wi dział da szek jego czapki i  chyba gę ste wąsy nad kwa dra tową
szczęką. A może nie.

Szedł po niego.
Dla czego, do cho lery, pro wo ko wał tego fa ceta? Co so bie my ślał? Czy to

wszystko miało coś wspól nego z Remmi? Po cąc się, na pę dzany stra chem, pró bo- 
wał cof nąć się ra kiem, wstać na nogi, żeby zmy kać stąd, jakby go niło go stado
wście kłych psów, ale mię śnie nie chciały go słu chać.

Bie gnij, cho lera. Spier dzie laj stąd.



Za ci snął zęby. Z ca łej siły od su nął się od zbli ża ją cej się po staci, po czym padł
na zie mię.

Jego mózg krzy czał: Bie gnij! Pró bo wał się czoł gać, od py chać, zna leźć ja kąś kry- 
jówkę, od da lić się od tego... za ma chowcy, ale siły nie star czało mu na wet na po- 
ru sze nie pal cem. Ogar nęło go prze ra że nie, w jego ży łach pły nęła ad re na lina, ale
cho lerne mię śnie prze stały dzia łać. Od mó wiły współ pracy.

Na past nik się zbli żał.
Szedł po woli.
Nie spie szył się.
Cie szył się chwilą.
Mru czał pod no sem ja kąś znaną me lo dię.
Pa nika ści snęła No aha za gar dło. Nie mógł mó wić ani krzy czeć, nic nie mógł

zro bić. Co gor sza, ogar niała go ciem ność, jego świa do mość się kur czyła.
Nie mógł na to po zwo lić. Mu siał wal czyć! Od tego za le żało jego ży cie. Był tego

pe wien, tak jak był pe wien, że ten męż czy zna za mie rza go za bić.
Rusz się, cho lera, Scott! Rusz swoją ża ło sną dupę. TE RAZ!
Z nad ludz kim wy sił kiem pró bo wał sta nąć na nogi.
Nic.
O cho lera.
Spró buj jesz cze raz!
Da lej nic.
Za późno!
Noah miał od ruch wy miotny, splu nął krwią.
Po woli, ze śmier telną de ter mi na cją, ukryta w cie niu po stać unio sła ka ra bin na

wy so kość ra mie nia. Przez uła mek se kundy Noah wi dział jego twarz oświe tloną
pło ną cym sto sem, który nie gdyś był for dem mu stan giem.

Znam cię? – za sta na wiał się.
Było coś jesz cze. Ta me lo dia, roz po zna walna, cho ciaż za bójca fał szo wał. Coś,

co sły szał, gdy był dziec kiem, kiedy bab cia jesz cze żyła, coś, co śpie wała ra zem
z psal mami ze swo jej ka to lic kiej mło do ści, coś, co zu peł nie tu nie pa so wało.

Ści snął mu się żo łą dek, gdy zna lazł się twa rzą w twarz z za bójcą. Usta męż czy- 
zny się po ru szały, gdy spo glą dał z góry na No aha.

...Niech świeci, niech świeci, niech świeci...
Za bójca wy ce lo wał.
Klik!



Noah usły szał dźwięk ude rza ją cej iglicy, w chwili gdy po chło nęła go ciem ność.



ROZ DZIAŁ 6

 
Ro ze graj to do brze.

Remmi roz ma so wała głowę i  zer k nęła przez szparę mię dzy tyl nymi fo te lami
ca dil laca. Za cho wy wała ci szę. Kon fron ta cja z Didi w tej chwili nie przy nio słaby
ni czego do brego. Jej matka była te raz wra kiem czło wieka, tar gały nią nerwy, pa- 
liła pa pie rosa za pa pie ro sem i  pła kała, nie ska zi telny ma ki jaż spły nął wraz ze
łzami w  dro dze po wrot nej do domu, naj pierw przez drogę, na którą wje chała
z żuż lo wej ścieżki wio dą cej na pu sty nię, a po tem przez mia sto, gdzie po uli cach
Las Ve gas Strip snuły się tłumy lu dzi, a  od ko lo ro wych neo nów aż krę ciło się
w gło wie. Gdy auto wje chało w boczną alejkę, Remmi roz po znała oko licę, a Didi
za częła brać się w  garść. Kiedy za par ko wała, przez kilka mi nut ocie rała twarz
dłońmi i gło śno po cią gała no sem.

–  Dasz radę  –  po wie działa do lu sterka, a  Remmi szybko cof nęła głowę, żeby
matka nie za uwa żyła od bi cia jej oczu. Po upły wie kilku mi nut Didi od chrząk nęła,
wzięła ak tówkę i no si dełko z dziec kiem, które jej zo stało, i we szła do domu. Na
szczę ście nie za mknęła auta na klucz.

Remmi od razu za częła dzia łać, wy szła z  dusz nego prze działu ba ga żo wego
i wy do stała się do ga rażu. Kry jąc się za sa mo cho dem, ni sko po chy lona, na słu chi- 
wała stu ka nia mat czy nych ob ca sów, było ci cho, więc prze śli zgnęła się przez
boczne drzwi ga rażu, stra sząc kota, który nur ko wał w śmiet niku. Kot za sy czał,
Remmi się wy stra szyła, ale stłu miła okrzyk, po czym ostroż nie wspięła się przez
otwarte okno do po koju i spa dła na łóżko.

Bły ska wicz nie się ro ze brała, wrzu ciła ubra nia pod ma te rac i wsko czyła w pi- 
żamę. Roz czo chrała włosy, ma jąc na dzieję, że wy glą dają jak po tar gane od snu,
po czym, sły sząc Didi w sa lo nie, po sta no wiła skon fron to wać się z matką.

Remmi po sta no wiła, że nie przy zna się, iż wie, co się stało, bę dzie uda wać, że
przez cały ten czas spała. Ale za pyta, gdzie jest jej sio strzyczka.

Ro biąc taką minę, żeby wy glą dać na do piero roz bu dzoną, boso wy szła z  po- 
koju i prze mie rzyła ko ry tarz pro wa dzący do sa lonu z be żo wym ko min kiem z ce- 
gły się ga ją cym aż do spa dzi stego su fitu.



Cho ciaż Didi umyła twarz, wciąż była w stroju Ma ri lyn Mon roe i wła śnie na le- 
wała so bie mar tini z barku sto ją cego koło jej ulu bio nego fo tela. Fo te lik ze śpią- 
cym dziec kiem stał na pod ło dze, a  Remmi aż ści snęło w  sercu na myśl o  sio- 
strzyczce.

Didi z po czu ciem winy spoj rzała na zie wa jącą Remmi, która po ja wiła się w sa- 
lo nie.

–  Och, my śla łam, że śpisz.  –  Po cią gnęła łyk drinka, a  Remmi za uwa żyła, że
trzęsą jej się ręce.

– Spa łam – skła mała. – Co tu robi Adam... i dla czego ma śpioszki Ariel?
– Och, zła pa łam pierw sze lep sze z szu flady. Yy, wy szłam na chwilę, a gdy wró- 

ci łam, ma ru dził, cały się upa sku dził, więc mu sia łam szybko go prze brać. No i do- 
stał ró żowe śpio chy. Nie po raz pierw szy. I pew nie nie ostatni. – Upiła duży łyk. –
 Wiesz, ko cha nie, je steś jedną z nie wielu osób, które po tra fią roz róż nić bliź niaki.

– Prze cież nie są iden tyczne – za uwa żyła Remmi.
– Wiem, wiem. Cóż, wszy scy wiemy, ale... są do sie bie po dobne i... i... – Jej głos

się za ła mał. Szybko do piła drinka, po czym od szu kała błysz czącą to rebkę
i paczkę pa pie ro sów Vir gi nia Slims, ale oka zało się, że w środku nic nie zo stało.
Spoj rzała na pu ste pu dełko, po czym zgnio tła je w dłoni.

– Mamo? – za py tała Remmi z tro ską. – Wszystko w po rządku?
– Tak. Nie... Oczy wi ście. – Didi po szła do kuchni, wrzu ciła zgnie cione opa ko- 

wa nie do ko sza pod zle wem, na stęp nie otwo rzyła szafkę nad lo dówką i sta jąc na
pal cach, wy jęła kar ton Vir gi nia Slims, w któ rym miała nową, nie otwartą paczkę.

– Co się dzieje?
– Nic.
– Mam za nieść Adama do łó żeczka?
–  Nie!  –  Didi wy pu ściła po wie trze z  płuc i  po krę ciła głową.  –  Zo staw go.

Może... może spać w fo te liku. Lubi to. – Córka nie spusz czała z niej oka, więc do- 
dała: – Co? – Na stęp nie po stu kała paczką pa pie ro sów w blat, zdjęła fo lię i wró ciła
do sa lonu. – Nic mu nie jest. Jak to mó wią „nie budź dziecka, kiedy śpi”.

– Ra czej „nie budź li cha”, mamo. Nie budź li cha, kiedy śpi.
–  Czyżby?  –  Zna la zła za pal niczkę i  uchy liw szy okno koło drzwi wej ścio wych,

wy trzą snęła pa pie rosa i za pa liła.
Z  dud nią cym ser cem Remmi po sta no wiła jesz cze tro chę ją do ci snąć, zmu sić

matkę do wy zna nia.
– By łam w po koju bliź nia ków.
– No i?



– Oba łó żeczka są pu ste.
Didi tylko na nią pa trzyła. Za cią gnęła się.
– Mamo, gdzie jest Ariel?
– O, rany – wy szep tała w chmu rze dymu. – Słu chaj, ona... Jest u mo jej przy ja- 

ciółki. Pa mię tasz Tru die? – Zmu siła się do uśmie chu. – No wiesz, cza sem po trze- 
buję wy tchnie nia od tego wszyst kiego... – Ge stem ob jęła cały po kój. Wszę dzie po- 
mię dzy krze słami i sto łami znaj do wały się ko sze z po skła da nymi ubra niami, pie- 
lu chami i za baw kami.

– Masz mnie. I Se necę.
– Wiem, wiem – zgo dziła się Didi, po czym na gle zgnio tła pa pie rosa w po piel- 

niczce na bocz nym sto liku. Za sło niła twarz dłońmi, po la kie ro wane pa znok cie
od bi jały świa tło lamp, a  Remmi za uwa żyła, że ten, który za wsze ma lo wała na
inny ko lor, dzi siaj jest czarny. Do sko nale.

Didi wes tchnęła i opu ściła ręce.
–  Cza sem tro chę, a  na wet bar dzo prze ra sta mnie to wszystko, praca, brak

męża czy chło paka to za dużo jak na jedną ko bietę.  –  Za nio sła po piel niczkę do
kuchni i prze tarła ją pa pie ro wym ręcz ni kiem. – Nie ro bię się młod sza, Remmi,
a je stem sa motną matką na sto latki i bliź niąt. Boże, nie mam jesz cze na wet trzy- 
dzie stu pię ciu lat, a czuję się tak staro. Staro. Po win nam ba lo wać, im pre zo wać,
ko rzy stać z ży cia i... i... – Głos jej się za ła mał, pa dła na fo tel sto jący koło sto lika,
na któ rym wciąż le żała nie otwarta ak tówka. Zer k nęła na skó rzaną teczkę i gło- 
śno prze łknęła ślinę, za mru gała, jakby wal czyła ze łzami.

–  Mamo?  –  wy szep tała Remmi, ale Didi tylko za ma chała rę kami, żeby ją po- 
wstrzy mać.

–  Idź spać. Nie martw się bliź nia kami, do brze? Ja je stem za nie od po wie- 
dzialna. Ja... ja o  nie za dbam. Wszyst kim się zajmę.  –  Jej uśmiech, blady bez
szminki, nieco przy gasł. – Prze cież za wsze się zaj muję, ko cha nie.

– Pew nie. – Remmi po czuła się jak ka na lia.
–  No wła śnie.  –  Didi zer k nęła na te le fon wi szący na ścia nie nad bla tem ku- 

chen nym.
– Mo żesz mi po wie dzieć.
– Co mam ci po wie dzieć?
Remmi wzru szyła ra mio nami.
– Co kol wiek, mamo. Wiesz o tym.
Przez chwilę Didi chyba za sta na wiała się nad tą pro po zy cją, wy glą dała, jakby

miała wy znać prawdę, ale jej wzrok znowu za wę dro wał w stronę te le fonu i wzru- 



szyła ra mio nami.
– Cóż, nie ma nic do opo wia da nia, nie praw daż? – Z przy kle jo nym do twa rzy

uśmie chem spoj rzała na córkę. Pu ściła do niej oko. – Idź już, ko cha nie. Za dużo
się mar twisz, wiesz? Wszystko jest w po rządku. Na prawdę. – Znowu zer k nęła na
te le fon. – I nie nie po kój Se neki, do brze? Musi wsta wać do bliź nia ków... – Jej głos
po now nie ją za wiódł, więc od chrząk nęła i do dała bar dziej szorstko: – Musi wcze- 
śnie wsta wać.

Od pra wiła ją ru chem dłoni, więc Remmi uświa do miła so bie, że Didi nie
chciała przy znać się do wy miany, któ rej do ko nała na pu styni.

Po winna była ją po pro sić o wy ja śnie nia, po my ślała Remmi, za żą dać od po wie- 
dzi, przy znać, że wie, co się stało, ale nie zro biła tego. Po ło żyła się w chłod nej po- 
ścieli na łóżku, wbiła wzrok w su fit i po my ślała o No ahu i stra co nej szan sie.

Nie ważne. To nie ma żad nego zna cze nia w sy tu acji, gdy Ariel ode szła.
Łzy wy peł niły jej oczy, przez ci chy szum kli ma ty za tora do bie gało wy cie od le- 

głych sy ren.
Didi chyba cze kała na te le fon.
Od kogo?
Od ko goś, z kim była w zmo wie?
„Ta tu sia”, który do stał dziew czynkę prze braną za chłopca?
A może ko goś in nego?
Remmi wąt piła w  to, że kie dyś się do wie. Le d wie od dy chała, na słu chi wała

dzwonka te le fonu, ale w  domu było ci cho, sły szała je dy nie ci chy szum swo jego
wła snego płyt kiego od de chu.

Zbyt wiele ta jem nic, po my ślała, za my ka jąc oczy i wie dząc, że dzi siaj nie za śnie.
Wszy scy mamy zbyt wiele ta jem nic.

 
Oli ver Hed ges Ju nior  –  OH2, jak wo lał  –  stał przy oknie swo jego apar ta mentu
i pa trzył na pa no ramę Las Ve gas, świa tła mia sta roz cią ga jące się aż na pu sty nię.
Boże, uwiel biał to mia sto. Zwłasz cza dzi siaj. Uśmiech nął się i uj rzał swoje od bi- 
cie w  szy bie: wy soki, szczu pły, z  sze ro kimi ra mio nami, schlud nie przy cię tymi
wło sami, le d wie wi docz nym za ro stem, w świe żej ko szuli z roz pię tymi gór nymi
gu zi kami, w  ciem nej ma ry narce Ar ma niego i  pa su ją cych do niej spodniach,
z drin kiem w dłoni.

Okaz zdro wia i suk cesu.
Wszystko mu się ukła dało.
Uniósł drinka, po zdra wia jąc swoje od bi cie, kostki lodu za tań czyły w szklance.



– Za cie bie i wszyst kich gra ją cych do tej sa mej bramki. – Na stęp nie po cią gnął
długi łyk długo doj rze wa ją cej whi sky.

Do sko nała har mo nia, tak to od czu wał, ni czym mu zykę są czącą się z  gło śni- 
ków ukry tych w pa ne lach su fi to wych dzie się ciu oszklo nych po koi w jego apar ta- 
men cie w chmu rach. Cóż, niech bę dzie, że nie mal do sko nała har mo nia. Był jesz- 
cze je den nie za ła twiony dro biazg.

Na lał so bie ko lej nego drinka, nieco dłu żej po trzy mał al ko hol na ję zyku i wsłu- 
chał się w płacz dziecka. Jego dziecka. Cho ciaż nie był to chło piec, jak mu po wie- 
dziano, lecz dziew czynka. Hmm. To nieco kom pli ko wało sprawę, sta wiało przed
nim nowe wy zwa nia, ale bę dzie mu siał się ja koś na giąć. Po dob nie jak za ak cep to- 
wał wiele in nych wy bo jów na swo jej dro dze ży cio wej, w tym ten, który nie nie po- 
koił go za młodu, lecz oka zał się pro ble mem w  póź niej szym okre sie: pro stą
prawdę, że jest bez płodny, co po twier dziło kilku le ka rzy, za pew nia jąc go, że ni- 
gdy nie spło dzi dziecka. Cios. Ale osta tecz nie za ak cep to wał ten fakt i zna lazł roz- 
wią za nie pro blemu, jako że oka zało się, że jego młod szy brat jest bar dzo ży wotny
i spło dze nie dziecka przy cho dzi mu wręcz zbyt ła two.

Nie które rze czy w ży ciu były nie wła ściwe. Za wa hał się, czy użyć słowa „spra- 
wie dliwe”, jako że ni gdy dużo nie na rze kał na swój los. Mimo to...

Zmarsz czył brwi, za uwa żył zmianę w  roz ma za nym od bi ciu, wy pro sto wał ra- 
miona i po wie dział so bie, że wszystko ja koś się ułoży.

Za wsze się ukła dało.
Prze cież po czy nił ważne zmiany w prze szło ści. Z tego po wodu jego oj ciec spę- 

dzał resztę swo jego ży cia w Fair Ha ven, domu opieki dla bar dzo bo ga tych lu dzi.
Biedny tata. Przez ostat nie lata był prak tycz nie przy kuty do łóżka, po trze bo wał
po mocy od gro mady pie lę gnia rek i  asy sten tek w  za ła twia niu każ dej po trzeby.
Daw niej był ty ta nem prze my słu, te raz z sześć dzie się cio pa ro latka zo stała za le d- 
wie ze wnętrzna po włoka. Wszystko to przez nie szczę śliwy wy pa dek, któ remu
uległ na nar tach w He avenly Val ley.

– Tym go rzej dla niego – mruk nął OH2 z uśmie chem, koń cząc whi sky i czu jąc
lekki rausz po dwóch szkla necz kach. Od ry wa jąc wzrok od ciem no ści oka la ją cej
skraj mia sta, zo ba czył słaby, lecz mimo to roz po zna walny błysk nie bie skich
i czer wo nych świa teł, gdy służby ra tow ni cze, po li cja, straż po żarna i po go to wie
wy ko ny wali czyn no ści w miej scu, gdzie na pu styni spło nął sa mo chód.

Po wo dze nia, po my ślał sar ka stycz nie. Spró buj cie po skła dać to wszystko do kupy.
Dziecko po now nie za pła kało, zer k nął na drzwi sy pialni, gdzie, jak za kła dał,

już się nim zaj mo wano. Przez se kundę za sta na wiał się, czy nie wejść do sy pialni,
gdzie stała pro wi zo ryczna ko ły ska, skła dana i prze no śna, ale uznał, że le piej nie.



Za miast tego pod szedł do baru, za nu rzył szkla neczkę w wia derku z ma łymi kost- 
kami lodu, na stęp nie na lał so bie whi sky na dwa, może na wet trzy palce. Dość,
żeby pod trzy mać eu fo ryczne uczu cie, które to wa rzy szyło do brze wy ko na nemu
za da niu.

Tylko to dru gie dziecko. Chło piec, je śli można wie rzyć hi sto ryjce Didi Storm,
bę dzie pro ble mem. Uśmiech nął się na tę myśl, dwu znaczne okre śle nie, po nie- 
waż, nie stety, dzieci jego brata będą je dy nymi dzie dzi cami ma jątku i mimo ide- 
ałów po praw no ści po li tycz nej gło szo nych w tym kraju lep szy byłby chło piec.

Oczy wi ście, jesz cze le piej by łoby mieć wła snego syna.
Po nie waż jed nak po tra fił się do sto so wać, syn jego brata, a na wet córka, musi

wy star czyć. Da się ja koś ufor mo wać tę pro ge ni turę, gdy się za cznie w  dzie ciń- 
stwie.

Skosz to wał szkoc kiej – chłod nej, bo lód za czął się już to pić, ale grze ją cej jego
gar dło. Są czył ją ze szkla neczki i  za czy nał knuć ko lejny ruch. Didi, ta chciwa
suka, sta no wiła pro blem. Główne za gro że nie. Do póki bę dzie żyć, wie dząc, co
zro biła, bę dzie krę ciła się wkoło ni czym osa, któ rej nie mo żesz do się gnąć, ale
wiesz, że gdy tylko się od wró cisz, wbije w cie bie swoje żą dło. Wie lo krot nie.

Ale ja koś się temu za ra dzi.

 
Sie dząc przy ma łym sto liku w  kuchni, Didi pa trzyła na pie nią dze  –  dzie siątki,
dwu dziestki i pięć dzie siątki roz rzu cone na po ry so wa nym klo no wym bla cie, nie- 
które w  nie rów nych pli kach, wszyst kie już roz pa ko wane i  prze li czone. Całe
dwie ście pięć dzie siąt ty sięcy do la rów – tak, by łaś idiotką. Po bliż szym zba da niu,
od kryła że je dy nie ja kieś dzie sięć pro cent bank no tów jest praw dziwe, po zo stałe
to cho lerne fał szywki, bli skie do sko na ło ści, ale pod ro bione. Z  pew no ścią nie
prze szłyby in spek cji żad nego ka sjera w  banku, który choć tro chę przy kłada się
do swo jej pracy. Nie przy jąłby ich na wet sprze dawca na rynku.

– Ty gnoju – po wie działa szep tem i za mknęła oczy.
Zro biła z sie bie kom pletną idiotkę, cały czas są dząc, że jest tak cwana. A mała

Ariel... Didi aż jęk nęła na myśl o có reczce i ogniu... Co, do cho lery, stało się na tej
pu styni? Kto strze lał i dla czego? Czy strzały spo wo do wały ten okropny po żar, czy
ktoś za czaił się na Bretta? Lub na nią? Wes tchnęła, ple cami oparła się o tył krze- 
sła i od gar nęła włosy z oczu. Jej pla ty nowa pe ruka le żała tam, gdzie ją po rzu ciła,
na sta rym fo telu bu ja nym, me blu, który za mie rzała wy mie nić, kiedy... Spoj rzała
po now nie na pie nią dze.

Kiedy sta niesz się bo gata?
Kiedy zro bisz naj więk szy prze kręt w ży ciu?



Po gódź się z tym, Didi, to ty zo sta łaś oszu kana, a te raz... a te raz...
Po now nie przy szło jej do głowy, że po winna zgło sić to na po li cję, po wie dzieć,

co wie, ale co by wtedy się z  nią stało? Zo sta łaby aresz to wana, a  jej po zo stałe
dzieci... Nie, to się nie uda. Ni gdy.

Brett ją wy ki wał, po trak to wał jak idiotkę.
Wy sta wił ją do wia tru.
Po dob nie jak ty jego.
Zgnio tła kilka fał szy wych pięć dzie sią tek i  pod rzu ciła je do góry, wzle ciały aż

pod lampę, po czym wró ciły na stos in nych fał szy wek. Jak mo gła być tak durna?
Wie działa, że jesz cze nie wszystko stra cone. Wciąż miała syna Bretta Hed- 

gesa, bę dzie mo gła wy mie nić go na Ariel... je śli... je śli jej córka cu dem oca lała.
Za ci snęła po wieki, nie chciała wie rzyć w naj gor sze. Może uda jej się za sta wić ko- 
lejną za sadzkę, od zy skać Ariel i pie nią dze, które jej się na le żały, lub... Lub co? Co
do kład nie mo gła zro bić, żeby to wszystko na pra wić?

Chyba upa dła na głowę, chcąc do ko nać wy miany na pu styni, prze brać się za
uwo dzi cielkę, po je chać tam swoim du żym sa mo cho dem – wszystko po to, żeby
przy po mnieć Bret towi to, z czego zre zy gno wał.

– Jakby w ogóle kie dy kol wiek tego pra gnął – żach nęła się i po ło żyła głowę na
zło żo nych ra mio nach, po zwa la jąc ostat niemu pa pie ro sowi wy pa lić się bez jej
udziału. Co ro bić? Usły szała, że Adam za czyna ma ru dzić w fo te liku, który zo sta- 
wiła po środku sa lonu. Strasz nie na ba ła ga niła w  swoim ży ciu, bar dziej, niż są- 
dziła, że po trafi.

Spa liła za sobą mo sty na Środ ko wym Za cho dzie, po tem w Hol ly wood, a te raz
jesz cze tu taj, w Ve gas. Jak przed sta wiała się jej przy szłość? Nie zbyt do brze.

Boże drogi, była kre tynką.
Nie, nie, nie je steś kre tynką. Nie po zwól, by to cię po wstrzy mało. To tylko kom pli ka cja.

Weź się w garść, otrzep się z ku rzu i prze myśl tę... sy tu ację. Sta nie się pro ble mem do piero
wtedy, gdy tak ją za czniesz po strze gać. Wciąż je steś Didi Storm, wciąż sek sowna jak dia- 
bli i mą drzej sza, niż są dzą. Na dal je steś młoda, cho ciaż czu jesz się star sza, niż wska zuje
to twoja me tryka, i wciąż masz asa w rę ka wie, prawda?

Unio sła głowę i po pa trzyła na Adama, który spo glą dał na nią du żymi, nie win- 
nymi oczami. Był piękny, miał czu prynę nie mal bia łych wło sów, krysz ta łowo błę- 
kitne oczy i  nos jak gu zi czek. Pa trząc na nią, po ma chał ma łymi rącz kami i  się
uśmiech nął, jego sze roki, bez zębny uśmiech wprost sto pił jej serce.

– Och, mały – po wie działa, po czym roz pięła pasy i przy tu liła syna. Ga wo rzył
przy jej skó rze, a ona za mknęła oczy. Nie mo gła go od dać. I ni gdy nie miała ta- 



kiego za miaru. Nie pla no wała też tego, że Brett za trzyma ich córkę. Była pewna,
że od zy ska Ariel. Te raz oczy wi ście jej pew ność zo stała pod ko pana, a w jej sercu
ziała dziura.

Musi być ja kiś spo sób. Myśl, Didi, myśl!
Dziecko po now nie za pła kało.
–  No już  –  mruk nęła uspo ka ja jąco i  za nio sła je na pro wi zo ryczny sto lik do

prze bie ra nia koło ko ry ta rza. Zdjęła z niego ró żowe śpioszki Ariel, po czym zmie- 
niła mu pie lu chę i za ło żyła nie bie sko-białą pi żamę. Na stęp nie za częła przy go to- 
wy wać bu telkę. Od sta wiła dzieci od piersi, bo mu siała. Nikt nie chciał oglą dać
sek sow nej tan cerki z mle kiem wy pły wa ją cym z piersi, po nadto mu siała przy go- 
to wać za równo Adama, jak i Ariel na tym cza sowe za miesz ka nie z oj cem.

Adam przy ssał się do smoczka, gdy usia dła z nim na wy tar tym fo telu bu ja nym,
który ku piła w skle pie z uży wa nymi rze czami na obrze żach mia sta. Za trzesz czał
pod jej cię ża rem, ale ko ły sała się, pa trząc na swo jego cu dow nego syna.

Jak mo głaby się z nim roz stać?
Za pewne rów nie ła two jak z Ariel.
– Nie było ła two – wy szep tała i po wstrzy mała ko lejną falę łez. Co z nią było nie

tak? Praw do po dob nie wciąż sza lały w niej po po ro dowe hor mony. Na pewno tak.
Co ju tro po wie Remmi, kiedy sta nie się ja sne, że nie za mie rza ode brać córki od
swo jej ko le żanki Tru die? Remmi i tak jej nie uwie rzyła. Spoj rze nie, które jej po- 
słała, wy ra żało to talne nie do wie rza nie, jakby Remmi wie działa, że matka ją bez- 
czel nie okła muje.

Ta cho lerna dziew czyna była zbyt prze mą drzała, co mo gło nie wyjść jej na do- 
bre.

Gdzieś to już sły sza łaś. Czyż nie tak mó wił twój oj ciec? A co od po wia dała na to
twoja matka? „Masz ra cję. Ale to nie wszystko. Jest zbyt prze mą drzała i zbyt sek- 
sowna. To nie bez pieczne, Frank. Ro zu miesz? Te hor mony sza le jące u na sto latki
wpę dzą ją w naj gor sze kło poty – za pa mię taj moje słowa!”.

Ostrze że nia matki kie ro wane do ojca wciąż dzwo niły jej w uszach, cho ciaż sły- 
szała je wy gła szane szep tem przed po nad pięt na stu laty. Oczy wi ście oka zały się
pro ro cze.

Willa Maye Hut chin son nie tylko po dej rze wała, że jej córka się pusz cza, lecz
wręcz miała co do tego pew ność.

Było, mi nęło. Didi wy god niej roz parła się na fo telu i bu jała się z syn kiem. Gdy
Adam wy pił za war tość bu telki, za padł w  sen, a  ona za częła knuć swoje ko lejne
po su nię cie.



Mu siała od dzie lić swoje emo cje od tej sy tu acji i wy my ślić plan, coś, co po może
jej i jej dzie ciom.

Brett Hed ges, żywy czy mar twy, wciąż wi siał jej ćwierć mi liona.
Ktoś bę dzie mu siał jej za pła cić. Albo on, je śli wciąż był wśród ży wych, albo ten

jego ża ło sny oj ciec.
A tym ra zem bę dzie go to kosz to wało jesz cze wię cej.



ROZ DZIAŁ 7

 
Remmi, le żąc w łóżku, pa trzyła na te le fon le żący obok – w za sa dzie bez prze wo- 
dową słu chawkę, którą za brała z  sa lonu. Mi nęły ja kieś dwa dzie ścia cztery go- 
dziny od wy da rzeń na pu styni, a ona na dal nie wie działa, co ro bić.

Gdyby tylko za dzwo nił Noah.
Gdzie się po dzie wał?
Co się stało?
Miała mu tak wiele do po wie dze nia.
Przy gry zła wargę i za sta na wiała się, czy za dzwo nić na po li cję. Po now nie. Po

raz enty roz wa żała rów nież, czy skon fron to wać się z matką. Zer k nęła na drzwi,
gdy usły szała cha rak te ry styczne, szyb kie kroki Didi w ko ry ta rzu. Matka ci cho za- 
stu kała, po czym otwo rzyła drzwi. Jej błysz czące usta roz cią gnęły się w pro mien- 
nym, fał szy wym uśmie chu.

– Ko cha nie, wy cho dzę. – Remmi już się tego do my śliła po go rącz ko wym spo- 
so bie, w jaki Didi po szła do swo jego po koju, gdzie po ścią gała ubra nia z wie sza- 
ków, po roz rzu cała dro gie ko stiumy w no gach swo jego sze ro kiego łóżka po zlu- 
stro wa niu każ dego z nich. Ta kie za cho wa nie po wta rzało się przed każ dym wie- 
czor nym wy stę pem lub ważną randką. Remmi, a cza sem Se neca, miały od wie sić
roz rzu cone ubra nia do szafy.  –  Zo stań z  Ada mem, cze kaj, aż wrócę  –  po le ciła
Didi, zaj rzaw szy do po koju córki.

Remmi nie spała przez resztę nocy, w ciągu dnia przy sy piała na chwilę; jej sny,
gdy przy cho dziły, wy peł niały gło śne wy bu chy, płacz dzieci, a Remmi błą kała się
za gu biona po pu styni.

– Ale nie idziesz do pracy? – za py tała, sia da jąc na łóżku i opie ra jąc się o za głó- 
wek.

– Nie... dzi siaj nie. To pry watne spo tka nie. – Didi po now nie ubrała się w strój
Ma ri lyn. Miała inną su kienkę, ob ci słą, czarną i wy ciętą tak głę boko, że uka zy wała
ro wek mie dzy pier siami. Za ło żyła jed nak tę samą pe rukę i na ło żyła mocny ma ki- 
jaż. Iskra eks cy ta cji, która to wa rzy szyła jej po przed niego wie czoru, ustą piła



zmę cze niu i smut kowi, które od zna czały się na jej twa rzy mimo wy mu szo nego
uśmie chu.

– I wró cisz z Ariel? – Remmi wie działa, że przy piera matkę do muru, ale nie
po tra fiła się po wstrzy mać. Nie miała od wagi wy znać prawdy, po wie dzieć, że była
tam na pu styni, kiedy roz pę tało się pie kło. Nie była w  sta nie się przy znać, że
ukry wała się w ca dil lacu.

Po nie waż bała się re ak cji matki.
Je steś rów nie zła, co ona. Po pro stu staw jej czoła, do cho lery!
Pró bo wała raz i  drugi, ale nie dała rady. Koń czyło się to tym, że lą do wała

w swoim po koju i ob gry zała pa znok cie.
Przez cały dzień Didi była zła jak osa, wy war ki wała roz kazy do Se neki i córki.

Se neca, wy soka po łożna, była przy zwy cza jona do hu mo rów i se kre tów Didi i za- 
trzy my wała swoje my śli dla sie bie, ro biła, co jej ka zano, i ni czego nie kwe stio no- 
wała. To było bar dzo dziwne. Je śli znik nię cie Ariel ją za sko czyło, nie da wała po
so bie nic po znać i nie wy py ty wała Didi.

Może przez cały czas była w spi sku.
Z Se necą ni gdy nie było wia domo. Była skryta, nie wy po wia dała swo ich opi nii.

Miała dłu gie, ciemne, krę cone włosy, które luźno wią zała na karku, jej skóra
miała od cień kawy mokki, a  złote oczy pło nęły in te li gen cją. Po wie działa, że jej
mama po cho dzi z  Ja majki, że do ra stała w  No wym Or le anie i  rze czy wi ście mó- 
wiła z  lek kim ak cen tem, któ rego Remmi nie po tra fiła umiej sco wić. Ca juń ski?
Wy spiar ski? Remmi nie wie działa. W  za sa dzie nie wiele wie działa o  ko bie cie,
która spę dzała więk szość dni i nie które noce w jej domu. Se neca po ma gała przy
po ro dzie bliź nia ków i ni gdy ni komu nie po wie działa, że Didi po wiła wię cej niż
jedno dziecko. Za wsze była cier pliwa i  pew nego razu Didi ta jem ni czo stwier- 
dziła, że Se neca „zga dza się na długą roz grywkę”, co kol wiek miało to zna czyć.

Te raz Se neca nie wni kała w  to, co za mie rza zro bić Didi, tylko przy go to wała
Adama do spa nia.

To Remmi była nie po cie szona. Całą noc mar twiła się tym, co za szło, w ciągu
dnia oglą dała wia do mo ści, pró bu jąc do wie dzieć się, co wie po li cja. Z prze ka zów
te le wi zyj nych wy ni kało, że nic. Wciąż wy dzwa niała do domu No aha. Nikt nie od-
bie rał. Miała wra że nie, że od cho dzi od zmy słów.

Po szła za matką do sa lonu.
– Wrócę tak szybko, jak się da – za pew niła Didi, za brała swoją ko per tówkę ze

stołu i ak tówkę z szafki, na któ rej le żała od po przed niej nocy. Remmi kilka razy
za kra dała się nocą do sa lonu, żeby po dej rzeć zde ner wo waną matkę. Wi działa
otwartą ak tówkę i  bank noty le żące na stole. Zda wało jej się, że jest tam kupa



forsy, ale Didi nie była za do wo lona, Remmi sły szała, że mam ro cze „su kin syn”
i „gno jek”, więc z pew no ścią nie była to suma, któ rej za żą dała Didi.

Za Adama.
Sprze dała Adama – tak było.
To dla tego prze brała go w ubra nia Ariel, a có reczkę w nie bie skie śpioszki brata. Nie po- 

my liła się co do ubra nek. Nie, to była część jej cho rego planu.
– To spo tka nie poza mia stem – wy ja śniła Didi. – Nie wrócę do ju tra.
– Gdzie? – do py ty wała Remmi.
– W pry wat nej po sia dło ści. Nie w Las Ve gas. Więc mu szę tam do je chać. Ale bę- 

dzie warto.
Wy szła już na ko ry tarz, ale Remmi jesz cze za wo łała za nią:
– Mamo?
– Tak, ko cha nie? – Zaj rzała do po koju i po słała córce roz bra ja jący uśmiech.
– Dzieją się dziwne rze czy. Wczo raj w nocy na pu styni był po żar. Eks plo do wał

ja kiś sa mo chód.
– Och, sły sza łam. Mó wili o tym w wia do mo ściach. – Didi w dłu gich, czar nych

rę ka wicz kach mach nęła ręką, roz wie wa jąc obawy córki.
– Zgi nął ja kiś czło wiek.
–  Ko cha nie, zro zum, że co dzien nie do cho dzi do ta kich okrop nych rze czy.  –

 Wes tchnęła gło śno. – Ale to nie ma nic wspól nego z nami i cho ciaż szkoda tego
męż czy zny, nie mo żemy po zwo lić, żeby złe rze czy, ja kie dzieją się na świe cie,
przej mo wały nad nami kon trolę. Za wsze będą ja kieś hu ra gany, po wo dzie, po- 
żary i inne tra ge die... Albo ten pro blem roku dwu ty sięcz nego, o któ rym tyle mó- 
wią, ten z  kom pu te rami, ko niec świata dla nie któ rych, sama wiesz, jak by śmy
mieli wy pa ro wać na styku dwóch mi le niów. Nie mu sisz się tym wszyst kim przej- 
mo wać. – Po słała jej pro mienny uśmiech w stylu Didi. – Mu simy żyć wła snym ży- 
ciem. Nie martw się. Słu chaj, jak wrócę ju tro, po je dziemy na za kupy, zro bimy so- 
bie wy chodne.  –  Wtedy się za wa hała, jakby do tarło do niej, że coś może pójść
źle. – Po słu chaj, nic złego się nie sta nie, ale je śli tak, je śli nie wrócę do ju tra wie- 
czo rem, do dzie więt na stej, to... Cóż, zo sta wi łam ci pie nią dze, są w  naj wyż szej
szu fla dzie mo jego biurka, jest tam też kar teczka z na zwi skiem pew nej ko biety.

– Ja kiej ko biety?
–  Mo jej przy ja ciółki. Tru die. I  jej nu mer te le fonu. Je śli z  ja kie goś nie prze wi- 

dzia nego po wodu nie wrócę, za dzwoń do niej, a ona po wie ci, co masz ro bić.
– Co? Nie! Mamo, o co tu cho dzi?



Twarz Didi zmie niła się w ka mień. Wy cią gnęła ręce, ujęła córkę za ra mię i ści- 
snęła je tak mocno, że na wet przez rę ka wiczki Remmi po czuła ostre pa znok cie.

– Nie mam czasu na wy ja śnie nia, Remmi. Rób, co ci po wie dzia łam.
– Ale...
Jej palce za ci snęły się jesz cze moc niej.
– Po pro stu to zrób. Bę dzie do brze. Nic nam się nie sta nie. Ode graj swoją rolę.
– Mamo, nie są dzę...
– Do brze – po wie działa matka, a Remmi od nio sła wra że nie, że chce ją spo licz- 

ko wać. Ale Didi na gle ją pu ściła i choć przez chwilę miała łzy w oczach, szybko je
po ko nała. – Nie myśl. Nie martw się. Na mi łość bo ską, ko cha nie, za ufaj mi. Cho- 
ciaż ten je den raz.

I wtedy, za nim Remmi zdą żyła po ru szyć te mat Ariel, Didi wy szła, roz le gło się
stu ka nie jej szpi lek w  holu, dźwięk otwie ra nych drzwi do ga rażu, za my ka nie
drzwi sa mo chodu i war kot sil nika ca dil laca.

Se neca przy glą dała się tej wy mia nie zdań sze roko otwar tymi, peł nymi mą dro- 
ści oczami.

– Naj le piej, je śli zro bisz, co ci ka zała.
– Ale... ale co z Ariel? Se neco, wiesz, co się z nią stało?
Czy w spoj rze niu ko biety po ja wił się błysk zro zu mie nia?
–  We dług mnie nie po win naś się tyle za mar twiać. Nic do brego z  tego nie

przyj dzie.

***

–  Dasz radę  –  po wta rzała so bie Didi, ja dąc uli cami Las Ve gas. Pa no wał duży
ruch, piesi tło czyli się na chod ni kach, więc nie mo gła wci snąć gazu. Nie, mu siała
za cho wać spo kój, cho ciaż wielki sa mo chód, obec nie za ku rzony, zwra cał na sie- 
bie uwagę – coś, za czym tę sk niła, ale co te raz nie było jej na rękę.

Była uzbro jona w plan, który nie był zły. Cho ciaż czuła się okrop nie z tym, co
wy da rzyło się po przed niego wie czoru, była zde ter mi no wana, żeby wszystko na- 
pro sto wać. Zo stała oszu kana. Kon cer towo. I  mimo ogrom nej, bo le snej rany
w piersi, za mie rzała za dbać o to, żeby przy naj mniej jej za to uczci wie za pła cono.
Tak jak zo stało to usta lone.

Nie była w sta nie za snąć przez ostat nie dwa dzie ścia cztery go dziny, na wie dzał
ją ob raz tego pie kiel nego wy bu chu, drę czyły ją my śli o  utra co nej córce, a  przy
tym była wku rzona jak dia bli. Od kryła, że złość tłumi jej smu tek.



Mu siała do stać to, co jej się na le żało. Cho dziło o duże pie nią dze. Po trze bo wała
ich. Jej wy stępy do ni czego nie pro wa dziły i, bądźmy szcze rzy, nie ro biła się
młod sza. W Hol ly wood nikt nie wal czył o kon takt do niej.

Tym ra zem nic nie ze psuje. Tym ra zem za mie rzała udać się pro sto do źró dła
pie nię dzy. I nie za brała Adama na wy mianę. Przy naj mniej na ra zie.

To, je śli okaże się ko nieczne, za ła twi się póź niej.
Ści snęło ją w sercu na myśl o od da niu chłopca, ale przy po mniała so bie, że to

tylko tym cza sowe roz wią za nie.
Och, tak? A co z Ariel? Hmm?
Nie mal roz sy pała się w  środku, po czym wy pro sto wała plecy, dło nie w  rę ka- 

wicz kach za ci snęła na du żej kie row nicy.
– Za mknij się – wrza snęła na ten ci chy, drę czący ją głos w gło wie. Nie mo gła

po zwo lić so bie na do pusz cze nie do sie bie emo cji. Nie te raz. Pora na ża łobę
i  smu tek przyj dzie... gdy przyj dzie. Na ra zie musi trzy mać się na dziei i  trwać
w po sta no wie niu, że do sta nie to, co jej się na leży.

Dla ro dziny.
Z za sznu ro wa nymi ustami i pal cami w rę ka wiczce za ci śnię tymi na kie row nicy

wy mi jała ca dil la kiem sa mo chody, fur go netki, cię ża rówki i  au to busy w  mie ście,
żeby do łą czyć do płyn nie po su wa ją cego się rzędu po jaz dów kie ru ją cych się na
za chód, w stronę za cho dzą cego słońca. Jesz cze kilka go dzin, tyle po trze bo wała,
po my ślała, znaj du jąc oku lary prze ciw sło neczne, re plikę z  lat sześć dzie sią tych,
i za kła da jąc je na grzbiet nosa. Co z bez pie czeń stwem? Na wy pa dek, gdyby we- 
szła w pasz czę lwa, po now nie za brała ze sobą pi sto let, cho ciaż miała na dzieję, że
nie bę dzie mu siała go użyć. Ni gdy w ży ciu do ni kogo nie strze lała.

– Za wsze musi być pierw szy raz – po wie działa so bie i zer k nęła na swoje od bi- 
cie w lu sterku. – Za wsze musi być pierw szy raz.

 
Noah otwo rzył za puch nięte oko i za mru gał.

Do kąd go, do cho lery, przy wiało?
Po kój był mały, miał okno, a on le żał na łóżku. Nie zna nym łóżku ze świeżą po- 

ścielą i...
Cho lera ja sna, był w szpi talu. Wszech obecny za pach środ ków de zyn fe ku ją cych

był le d wie wy czu walny.
Gdy oczy ścił umysł z pa ję czyn, ro zej rzał się wkoło, nad jego głową po pi ski wał

ja kiś czuj nik, obok łóżka stała taca z pu stym na czy niem na mocz z jed nej strony
i ze szklanką wody ze słomką z dru giej. Okno z pod nie sio nymi do po łowy ro le- 



tami, duży par king cią gnący się w  dole; jego sala mu siała być na pierw szym,
może dru gim pię trze. Wy tę żył wzrok, by zo ba czyć, co jest za oknem.

Nad mia stem za pa dał zmrok, włą czały się la tar nie, bu dy nek miał kształt li tery
L, za uwa żył wej ście do izby przy jęć, za pewne wła śnie tam tędy się tu taj do stał.
Szpi tal Eli za beth Park. Był tu już jako dziecko, kiedy zła mał lewą rękę, gdy spadł
z da chu szopy.

Co się, do dia bła, stało?
Pu sty nia.
Mo to cykl.
Biały ca dil lac Didi Storm.
I eks plo zja, która za ko ły sała pu sty nią, po tem sza le jący po żar.
I... strze lec. No wła śnie, wy soki męż czy zna z  ka ra bi nem, któ rego od tyłu

oświe tlał ogień, ce lu jący pro sto w No aha. Na to wspo mnie nie jego serce roz po- 
częło ga lo padę, usły szał, że czuj nik wy daje dźwięki w szyb szym tem pie. Po ru szył
się na łóżku i po czuł ból z pra wej strony ciała, na stęp nie za uwa żył, że ma za ban- 
da żo waną rękę i klatkę pier siową.

Jak dawno się to zda rzyło? Nic nie pa mię tał po tym, jak strze lec do niego pod- 
szedł. Czuł chro po watą su chość w gar dle, pró bo wał się gnąć po szklankę sto jącą
na końcu tacy. Po czuł silny ból w ra mie niu i za marł.

Na dźwięk kro ków i tur kotu wózka zbli ża ją cych się do jego uchy lo nych drzwi
po now nie za mknął oczy, za czął pły ciej od dy chać i cze kał.

Ktoś wszedł do sali i krzą tał się koło łóżka.
– Hej, wi taj – po wie działa ja kaś ko bieta mięk kim, ko ją cym to nem. – Obu dzi łeś

się?
Nie po ru szył się. Na wet nie drgnął. Nie dał znaku ży cia, na wet gdy wło żyła mu

ter mo metr pod ję zyk i  za ło żyła opa skę ci śnie nio mie rza na rękę ani gdy ujęła
i pod nio sła jego nad gar stek chłodną dło nią w rę ka wiczce.

– Halo – po wtó rzyła, tym ra zem bli żej ucha. – Sły szysz mnie?
Kiedy nie za re ago wał i uda wał, że jej nie sły szy, po cze kała, jakby spo dzie wała

się, że unie sie po wiekę lub kiw nie pal cem. Nie zro bił tego, ale czuł jej obec ność,
gdy udało mu się ure gu lo wać od dech i są dząc po od gło sach z mo ni tora, także bi- 
cie serca.

– He len? – Ko lejny żeń ski głos, niż szy i bar dziej szorstki. – Obu dził się?
– Tak są dzi łam, ale nie. Nie od po wiada. – Pauza. Jakby obie ko biety na niego

pa trzyły. Ga piły się na niego, jakby wie działy, że udaje. Na dal od dy chał nor mal-
nie, a przy naj mniej tak mu się wy da wało.



– Był już le karz? – za py tała ta druga.
– Tak, wcze śniej. – Po now nie He len.
Noah wy tę żył słuch.
– Ko lejne ope ra cje?
Ko lejne? Czy był ope ro wany? Na co?
– Nie. Na ra zie nie. Tak przy naj mniej twier dzi dok tor Spe ars, ale jesz cze jest

wcze śnie. Spójrz na jego wskaź niki, Barb. Wszystko w nor mie.
– Hmm. Ra cja.
Po czuł, że ktoś staje bli żej niego, ro bił wszystko, co w jego mocy, żeby się nie

po ru szyć, kiedy usły szał dźwięk pa gera do cho dzący z ko ry ta rza.
– Dok tor Bar rows? – Roz legł się spo kojny ko biecy głos. – Pro szę ode brać te le- 

fon. Dok tor Phil lip Bar rows.
Druga ko bieta, Barb z niż szym gło sem, stwier dziła:
– Wo bec tego mu simy cze kać. – Po czuł na twa rzy de li katny po wiew, jakby mu

się przy glą dała z  bli skiej od le gło ści. Chciał prze łknąć ślinę, ale nie zro bił tego.
W końcu mu siała się wy pro sto wać, bo nie czuł już jej od de chu na twa rzy. – I po li- 
cja też – do dała.

Co? Gliny? Cze kają? Pra wie wy dał z  sie bie stłu miony okrzyk, ale ja koś się po- 
wstrzy mał.

– Wciąż tu są? – za py tała He len.
– Nie. Po szli po po łu dniu, ale nie długo wrócą, żeby po roz ma wiać z pa nem nie- 

zna jo mym – oświad czyła Barb, po czym wy ja śniła: – Pró bują się do wie dzieć, kim
jest.

– Ktoś musi za nim tę sk nić.
Noah miał mę tlik w gło wie. Jak na ra zie nie wie dzieli, kim jest. To do brze, po- 

my ślał, bo gliny to za wsze kło pot.
– Do wie dzą się. Mój szwa gier jest de tek ty wem i twier dzi, że to tylko kwe stia

czasu. – Po now nie Barb. – Je śli nie uda im się tego szybko usta lić, po da dzą in for- 
ma cję do wia do mo ści pu blicz nej. Opu bli kują jego zdję cie, by ktoś go roz po znał.

Nie do brze. Ab so lut nie fa tal nie. Za czął się po cić.
– Chyba już to zro bili, prawda? Po tym jak na Mo jave spło nęło auto?
O cho lera.
– Są dzę, że nie długo ustalą, do kogo na le żało. Wła ści ciel był w środku, sie dział

za kół kiem, re je stra cja zo stała nie mal do szczęt nie znisz czona. Tak sły sza łam. –



 Wy glą dało na to, że Barb zna wię cej szcze gó łów. – Po li cja chce się do wie dzieć,
co na ten te mat wie nasz John nie Doe.

John nie Doe? Jakby miał pięć lat? Mi mo wol nie Noah się na je żył, ale mu siał się
opa no wać i na dal uda wać, że śpi.

–  Nie długo się obu dzi, nie uwa żasz? Nie mi nęły jesz cze na wet dwa dzie ścia
cztery go dziny – stwier dziła He len.

Uzy skał od po wiedź na jedno py ta nie, ale wciąż miał wiele in nych. Bar dzo
wiele.

– Mam na dzieję. Był mocno po obi jamy po wy padku. Stłu cze nia, po pę kane że- 
bra, wstrząs mó zgu. Na szczę ście nie po ła mał żad nych ko ści.

– Na szczę ście – prych nęła He len. – Je śli we dług cie bie kula w szyi to szczę ście?
Wąt pię, że to był wy pa dek.

Zo stał po strze lony? W szyję. I nie umarł?
He len cią gnęła:
– We dług mnie ktoś chciał go zdjąć z mo to cy kla. Chyba nie my ślisz, że ja kiś

my śliwy wy szedł na po lo wa nie o zmierz chu i po my lił z czymś chło paka na mo to- 
rze? Z dzi kiem? Albo mu la kiem? A może z cho ler nym ko jo tem? Był pi jany? Mo to- 
cykl ha ła suje i  nie brzmi jak żadne zwie rzę.  –  He len nie ku po wała teo rii o  wy- 
padku.  –  Moim zda niem zo stał po strze lony w  szyję i  wtedy stra cił pa no wa nie
nad ma szyną. Miał cho lerne szczę ście, że kula mi nęła tęt nicę i żyłę szyjną.

– Nie wspo mi na jąc o krę go słu pie.
– Amen.
– Wła śnie to mia łam na my śli, mó wiąc, że miał szczę ście – wy ja śniła Barb.
Wy czuł, że od da liły się od łóżka, miały buty, które nie ro biły pra wie żad nego

ha łasu.
–  Zaj rzę do niego po prze rwie...  –  po wie działa He len, jej głos był mniej wy- 

raźny, jakby już wy szła na ko ry tarz znaj du jący się za uchy lo nymi drzwiami.
– Do brze.
Po tem ode zwała się He len.
– Sły sza łaś, że py tał o niego ja kiś fa cet? Nie wy glą dał mi na dzien ni ka rza.
– Ten wy soki z wą sami? W ty pie kow boja?
Noah nie mal się po si kał. Spiął wszyst kie mię śnie. Za bójca. To o nim mó wiły.

Oczyma wy obraźni wi dział, jak strze lec się do niego zbliża z długą bro nią w ręce,
jego wąsy oświe tlał blask ognia.

Był tu taj? Kurwa mać!



–  Wła śnie ten  –  po twier dziła He len, a  on mu siał wy tę żyć słuch, żeby ją usły- 
szeć, na wet odro binę uniósł po wiekę, żeby upew nić się, że zo stał sam. Szybko się
ro zej rzał, ni kogo nie za uwa żył, ale cie nie w po bliżu drzwi świad czyły o tym, że
pie lę gniarki nie ode szły da leko. Za ry zy ko wał i  pod cią gnął się wy żej, żeby usły- 
szeć ich roz mowę, którą za głu szało co raz szyb sze bi cie jego serca.

– Jak się przed sta wił? – za py tała Barb.
– Wła śnie o to cho dzi. W su mie się nie przed sta wił. Twier dził, że jest wu jem

dzie ciaka, któ remu ten ukradł mo to cykl i znik nął. Chciał go zi den ty fi ko wać, ale
nie po dał da nych, które po li cja mo głaby spraw dzić w  sys te mie i  po rów nać ze
zgło szo nymi za gi nię ciami czy coś w tym stylu. Wo bec tego, gdy py ta nia stały się
bar dziej na tar czywe, fa cet po pro stu wstał i wy szedł. Za nim do tarł tu Ted z ad- 
mi ni stra cji. Ja kaś śmier dząca sprawa.

– Ale na grała go ka mera – za uwa żyła Barb.
– Nie za bar dzo. Miał cza peczkę z dasz kiem i oku lary prze ciw sło neczne, dwu- 

dniowy za rost i wąsy. Po li cja za brała na gra nie.
Cie nie w ko ry ta rzu znik nęły, więc Noah nie sły szał już ich roz mowy. Wy pu ścił

po wie trze z płuc. Prze żył. Le dwo, le dwo. Ale za bójca naj wy raź niej go szu kał. Po- 
czuł ude rze nie pa niki, wy rzut ad re na liny, ro bił, co mógł, żeby się opa no wać,
żeby ten cho lerny mo ni tor pracy serca go nie wy dał. Zmu sił się do po ło że nia na
po duszce i uda wa nia, że śpi.

Mu siał stąd wyjść. Szybko. Za nim gliny za czną wę szyć i za nim wróci za bójca.
Po czeka do nocy, kiedy w szpi talu jest ci cho, i wtedy ja koś uciek nie. Nie tylko ze
szpi tala, lecz także z Ve gas.

Znał to mia sto, tu taj do ra stał, a szpi tal znaj do wał się za le d wie nie całe dwa ki-
lo me try od domu jego sta rego. Nie miał po ła ma nych nóg, więc mógł przejść ten
ka wa łek, ukraść resztę pie nię dzy, któ rych po trze bo wał, i od da lić się au to sto pem.
De nver brzmiało do brze. Albo Se at tle. Może An cho rage. Lub... Mek syk. Z LA do
San Diego, przez gra nicę do Ti ju any i znik nąć, nikt nie znałby tam tego gringo.

Przez zmru żone po wieki spoj rzał po now nie przez okno i przez chwilę wspo- 
mniał Remmi, za sta no wił się, co po ra bia. Na stęp nie za mknął na nią swój umysł.
Nie świa do mie zo stała z  tym po wią zana, przez swoją matkę, która była na pu- 
styni ze szłego wie czoru. Na myśl o  niej za ci snął szczęki tak mocno, że po czuł
ból. Na wet je śli o ni czym nie wie działa, była winna, bo tu miesz kała, a za sześć
go dzin Las Ve gas i wszy scy miesz kańcy mia sta będą dla niego mar twi.

 
Kiedy plan A nie wy pali, re ali zuj plan B.



Didi przy po mniała so bie tę za sadę, pę dząc przez pu sty nię, za nią po zo stały
świa tła Las Ve gas. Jej ce lem było LA. Za ja kieś pięć go dzin, je śli po je dzie za pla no- 
waną trasą po I-15 wio dącą przez pu sty nię i góry w oko lice Los An ge les – a ra czej
nieco da lej na za chód od Ma libu, do domu nad oce anem. Wszystko, co naj lep sze,
dla Oli vera Hed gesa, tego sta rego dupka.

Klik nęła za pal niczką i gdy po ja wił się żar, zna la zła pa pie rosy w to rebce. Miała
przed sobą kilka go dzin jazdy, więc mo gła pa lić, ile chciała i po trze bo wała. Uchy- 
liła szybę, od pa liła i trzy mała pa pie rosa Vir gi nia Slims jedną ręką w rę ka wiczce,
drugą po zo sta wiła na kie row nicy.

Roz wa żyła zdję cie rę ka wi czek – były nieco pro ble ma tyczne – ale po sta no wiła,
że bę dzie wcie lać się w Ma ri lyn Mon roe, sek sowną i uwo dzi ciel ską za kół kiem.

Zer k nęła na ak tówkę na sie dze niu obok, wy peł nioną fał szy wymi bank no tami,
bo od dzie liła te praw dziwe. Rzuci wszyst kie te fał szywe pięć dzie siątki i  dwu- 
dziestki w za ro zu miałe, py szał ko wate gęby Hed ge sów! Po nowny przy pływ zło ści
spra wił, że za ci snęła zęby na myśl o tym, jak zo stała oszu kana. Je śli Brett zgi nął
w tym ogniu, w pełni so bie na to za słu żył.

Ale nie Ariel... nie cu downa... Ból ści snął jej serce.
– Prze stań! – wark nęła na sie bie, po czym do dała gazu szpi kul cem ob casa. Ca- 

dil lac ob je chał wolno ja dącą fur go netkę, która nie trzy mała się swo jego pasa,
jakby kie rowca był śpiący, pi jany, na ćpany albo nie po tra fił jeź dzić. Nie ważne.
Śmi gnęła obok niego i przez upstrzoną owa dami szybę spoj rzała na nocne niebo,
ciemne i roz gwież dżone, droga przy po mi nała wstążkę wi jącą się przez pu sty nię
w kie runku gór i poza nie.

Nie po raz pierw szy roz my ślała, czy nie po winna była za brać Adama jako swój
atut w ne go cja cjach ze sta rusz kiem, ale uznała, że pod jęła wła ściwą de cy zję, zo- 
sta wia jąc dziecko z  Remmi. Le piej się nie wy chy lać. Stra ciła już jedno dziecko
przez swoją bra wurę i  nad mierną pew ność sie bie. Ści snęło ją w  gar dle, gdy jej
my śli znowu zbo czyły ku Ariel, ale od cią gnęła je od ciem nej ot chłani ża łoby
i skie ro wała na to, co tu i te raz; jesz cze bę dzie czas na ża łobę, po czu cie winy i od- 
cho ro wa nie. Te raz mu siała się sku pić na bie żą cym za da niu.

Oli ver spał na pie nią dzach – a ra czej na ak cjach – dzia dek jej dzieci był obrzy- 
dli wie bo gaty, za in we sto wał w po cząt ku jącą firmę zaj mu jącą się no wo cze snymi
tech no lo giami, która do stała wia tru w  ża gle i  wciąż zwyż ko wała. Pra gnął mieć
dzie dzica. Do wie działa się tego od wy na ję tego pry wat nego de tek tywa, tego sa- 
mego, któ rego za trud niła, żeby spraw dził jej dru giego męża, ma gika, od któ rego
na uczyła się wszyst kich sztu czek i który po su wał swoją mło dziutką asy stentkę.
De tek tyw do star czył jej zdję cia, w ko lo rze i na błysz czą cym pa pie rze, z Leo w tylu



kom pro mi tu ją cych po zy cjach z  ape tyczną i  zwinną asy stentką; na jed nym bar- 
dzo wy raź nym uję ciu asy stentka, naga jak w dniu, gdy przy szła na świat, po chy- 
lała się nad tym sa mym pu dłem, któ rego uży wał pod czas wy stępu do sztuczki
z prze pi ło wy wa niem ko biety.

Na to wspo mnie nie Didi z nie sma kiem wy pu ściła dym, na stęp nie gwał tow nie
zga siła pa pie rosa w  po piel niczce. Nie ma czasu na my śle nie o  Leo „Ka spa rze
Wiel kim” Ka spa ria nie. Je dyne, co do sko nale mu wy cho dziło, to cu dzo ło że nie.

– Ćwok – mruk nęła pod no sem.
Ruch był nie wielki, opony jej auta szu miały na su chym as fal cie, sil nik ca dil laca

de li kat nie mru czał pod wielką ma ską. Przed sobą miała kilka czer wo nych tyl- 
nych świa teł, na prze ciw le głym pa sie ruch był więk szy, świa tła ja dą cych z  le wej
strony sa mo cho dów lśniły ni czym wy głod niałe śle pia.

Roz parła się wy god niej, po sta no wiła, że za trzyma się na sta cji, gdy wje dzie na
te ren Ka li for nii; tam spraw dzi ma ki jaż i  fry zurę, po nie waż, bez względu na
wszystko, chciała wy glą dać zja wi skowo dla tego sta rego pryka. Po krę ciła głową,
żeby po zbyć się sztyw no ści karku, i od nio sła wra że nie, że coś sły szy... jakby grze- 
cho ta nie, nie od razu sko ja rzyła ten dźwięk, ale było to coś nie zwy kłego, coś nie- 
pa su ją cego do tej sy tu acji.

– Nie – wy szep tała.
Po wczo raj szej nocy sama do ko nała prze glądu auta, ale zna la zła je dy nie kilka

za dra pań od kak tu sów, które po trą ciła, ja dąc prak tycz nie na ślepo przez pu sty- 
nię, poza tym wszystko było w po rządku. Żad nej zła ma nej osi, prze bi tej opony,
nic. Ale je śli te raz coś szwan ko wało...

To tylko jej nerwy, nic poza tym. Była prze wraż li wiona. Na skraju. Kto by nie
był? Miała przed sobą kon fron ta cję z  bo ga tym i, o  ile jej było wia domo, po zba- 
wio nym skru pu łów sta rym czło wie kiem, mu siała do ga dać się z  nim co do wy- 
miany. Za częły jej się po cić dło nie w  rę ka wicz kach. Sły szała, że pod upadł na
zdro wiu, że uległ ja kie muś wy pad kowi, ale w  jej wy obraźni wciąż był w  pełni
władz umy sło wych, więc mimo sła bo ści ciała bę dzie dla niej god nym prze ciw ni- 
kiem.

Znowu usły szała ten dziwny dźwięk. I klik nię cie.
Zwol niła tro chę. Co to było? Do cho dziło z ze wnątrz czy...?
Zer k nęła w lu sterko i pra wie sta nęło jej serce.
Pa trzyły na nią oczy ukryte w cie niu.
Didi krzyk nęła.
Zimna lufa pi sto letu do tknęła jej karku.



– Jedź – roz ka zał szorstki, gar dłowy głos.
Didi skrę ciła z drogi, przed nie koło za ha czyło o po bo cze, ka wałki żużlu wzbiły

się w  po wie trze, gdy wy rów nała, po czym wy pro sto wała koła wiel kiego sa mo- 
chodu. Jej serce biło jak dzwon. W  jej ży łach pły nęła ad re na lina na pę dzana pa- 
niką. Co to było, do cho lery? Kim jest ten fa cet? O, Boże, za bije ją! Gdzieś na pu- 
styni! Przez uła mek se kundy roz wa żała do da nie gazu, po tem wci śnię cie ha- 
mulca, żeby po zba wić go rów no wagi lub spo wo do wać wy pa dek, by ktoś ją zna- 
lazł. Po mógł jej.

– Na wet o tym nie myśl – wark nął ci cho, jakby czy tał w jej my ślach.
Jak się tu do stał? Czy przez całą drogę cho wał się na tyl nym sie dze niu? Spo ciła

się pod ob ci słą su kienką, prze łknęła strach i de spe racko pró bo wała coś wy my ślić,
zna leźć spo sób, żeby wy brnąć z tej ka bały. Miała wra że nie, że to nie, gdy uświa- 
do miła so bie, że mógł za czaić się w schowku ba gaż nika, tam, gdzie sama się cho- 
wała, trzy mała re kwi zyty i... Boże drogi, ja kie zna cze nie ma to, jak się tu do stał?
Pro ble mem było po zby cie się go, za nim... za nim...

–  Jedź – po wtó rzył, zmru żył oczy i ob my ślał ko lejne po su nię cie. –  I nie prze- 
kra czaj do pusz czal nej pręd ko ści.

Zro biła, co ka zał.
Do póki sie działa za kół kiem, nie mógł jej za strze lić, prawda? Ry zy ko wałby

wła sne ży cie, gdyby na ci snął spust. Nie – po trze bo wał jej. Na ra zie. Do póki nie
po sta nowi się za trzy mać. Je śli tak, bę dzie mu siała zro bić coś dra stycz nego. Na
przy kład w  coś wje chać. Zer k nęła na wskaź nik pa liwa. Pół baku. Co się sta nie,
gdy skoń czy się ben zyna i auto za trzyma się samo?

Prze ra że nie zmro ziło jej krew w ży łach.
Po mię dzy te raz i wtedy musi coś wy my ślić. Musi. Wa liło jej serce, ręce trzę sły

się na kie row nicy, w środku rę ka wiczki spły wały po tem, płytko od dy chała, miała
mę tlik w gło wie.

Miała pi sto let. W to rebce. Gdyby tylko mo gła go w niego wy ce lo wać. Może po- 
wie, że musi się za trzy mać przy to a le tach lub na sta cji, żeby sko rzy stać z  ła- 
zienki... Była jed nak prze ko nana, że on ni gdy się na to nie zgo dzi. Ale gdyby po- 
wie działa, że musi za pa lić, a za miast pa pie ro sów wy ję łaby pi sto let, czy uda łoby
jej się do niego strze lić, za nim on na ci śnie spust?

Mu siała spró bo wać.
Nie mo gła po zwo lić, by ot tak ją za mor do wał.
Mu siała go ja koś wy ki wać.
Ale zimny do tyk lufy na szyi przy po mi nał jej, jak szybko koń czy jej się czas.



ROZ DZIAŁ 8

 
Ostat nia pie lę gniarka zo stała we zwana do sali w  głębi ko ry ta rza, była go dzina
druga czter dzie ści pięć w nocy, więc Noah po ci chu wy szedł ze swo jego po koju.
Za kradł się do ko ry ta rza na prze ciwko i uj rzał znak kie ru jący do wyj ścia, na stęp- 
nie omi nął windy i wy brał schody, na pa lusz kach zszedł na dół. Cze kał wiele go- 
dzin, są dził, że po li cja na pewno wróci i o coś go oskarży, ale za dzia łał jego nu- 
mer z uda wa niem, że śpi i nie od zy skał jesz cze przy tom no ści, ile kroć przy cho- 
dziły pie lę gniarki.

Od cze kał do chwili, gdy w szpi talu zro biło się ci cho, świa tła przy ga sły, par king
wi doczny z okna opu sto szał, a pod za pa lo nymi la tar niami zo stało za le d wie kilka
aut. Zna lazł swoje ubra nia w ma łej szafce sto ją cej po mię dzy ła zienką a drzwiami
na ko ry tarz. Ubrał się w  nie, od czu wa jąc ból w  ca łym ciele, zwłasz cza w  szyi,
przez którą prze szła cho lerna kula, i  w  ra mie niu, na które za pewne upadł, gdy
ka ta pul to wało go z mo to cy kla.

Od mo mentu, gdy się ock nął, zro zu miał, gdzie jest i co zda rzyło się po przed- 
niej nocy, usil nie pró bo wał uło żyć so bie w  gło wie to, co za szło na pu styni, ale
w jego pa mięci ostały się tylko czę ściowe ka dry z wy da rzeń, więc za nic w świe cie
nie po tra fił zło żyć w ca łość tego, co tam wi dział.

Miał na dzieję, że luki w pa mięci są wy ni kiem znie czu le nia i że w końcu przy- 
po mni so bie wszystko, co tam za szło. Nie było to nic do brego. Im wię cej o tym
my ślał, tym bar dziej utwier dzał się w prze ko na niu, że Didi Storm była ja koś w to
za mie szana.

A Remmi?
Gdzie ona była?
Czy coś wie działa?
Py ta nia tłu kły mu się po gło wie, ale je igno ro wał, zmu szał się do sku pie nia na

ucieczce ze szpi tala Eli za beth Park. Wy szedł przez drzwi na klatkę scho dową na
par te rze. O ile mu było wia domo, nikt go nie roz po znał, ale to nie po trwa długo.
Jak tylko jego zdję cie trafi do me diów, roz po znają go przy ja ciele i  zna jomi ze
szkoły i z pracy, w dwóch ba rach i na sta cji ben zy no wej. Je śli chciał ucie kać, mu- 
siał to zro bić te raz.



Po czuł ukłu cie nie po koju, gdy mi nął do nicę ze sztucz nymi pa pro ciami i ru szył
w  stronę głów nego wyj ścia. Po sta wił koł nierz, bo był pe wien, że na gry wają go
szpi talne ka mery. No trudno. Mu siał się stąd wy do stać. Za nim wróci za bójca.

Prze mknął przez roz su wane drzwi pro wa dzące do izby przy jęć, kiedy pra cow- 
nica re cep cji od wró ciła wzrok i  sku piła się na roz mo wie te le fo nicz nej i  ja kichś
pa pie rach roz rzu co nych na bla cie. Gdy zna lazł się na ze wnątrz, ru szył truch tem.
Miał sprawne nogi, nie było z nimi pro blemu, ale bo lały go ręce i szyja. Do my ślał
się, że w jego krwio biegu znaj dują się środki znie czu la jące po zo stałe po ope ra cji,
ale nie długo prze staną dzia łać. Wtedy bę dzie mu siał po ra dzić so bie z bó lem, na
ra zie jed nak się tym nie przej mo wał.

Opu ścił szpi tal i  ru szył w  stronę cen trum mia sta, na Las Ve gas Bo ule vard,
który znaj do wał się po prze ciw nej stro nie niż jego dom. Ale je śli uchwy ciły go ja- 
kieś szpi talne ka mery na par kingu, wszyst kim bę dzie się wy da wać, że po szedł na
po łu dnie. Gdy zna lazł się poza ich za się giem, za wró cił i  skie ro wał się w  stronę
domu. Kiedy tam do trze, ukrad nie resztę go tówki za cho mi ko wa nej przez sta- 
ruszka, pod wa run kiem, że ten jesz cze się nie kap nął, że Noah się do niej do brał,
na stęp nie ru szy au to sto pem na po łu dnie. Naj pierw do LA, po tem San Diego,
a na stęp nie prze kro czy gra nicę.

Uznał, że uda mu się tego do ko nać bez ni czy jej po mocy.
W za sa dzie od kilku lat wszystko ro bił sam.
Szczel niej opa tu lił się kurtką, prze mknął po chy lony przez opusz czony par- 

king, kie ru jąc się na pół noc, ale za uwa żył ja dący ra dio wóz. Skrę cił w boczną ulicę
i  przy lgnął do muru nie wiel kiego cen trum han dlo wego. Z  dud nią cym ser cem,
mo dląc się, żeby gliny nie skrę ciły w  tę uliczkę oświe tloną za mon to wa nymi na
gó rze lam pami, wstrzy mał od dech i na gle usły szał ja kieś par sk nię cie.

– Hej, chłop cze – ode zwał się char czący głos. – Co tu ro bisz?
Po woli od wró cił głowę, ból prze szył jego szyję, i  zo ba czył ży la stego fa ceta

z brodą i oczami pło ną cymi głę boko w czaszce.
– Nic – od po wie dział.
– Masz pie nią dze?
–  Nie... nie, do piero wy sze dłem ze szpi tala.  –  Noah się po cił. Auto po li cyjne

zwol niło, mi ja jąc boczną ulicę. Prze łknął ślinę.
– Pro chy? Pi guły? Masz je ze szpi tala?
– Nie! – syk nął. – Ciii.
– Hej, prze stań mnie uci szać.
Ra dio wóz prze je chał, nie skrę cił.



– Zwia łeś? – za py tał fa cet i pod szedł bli żej. – Szu kają cię gliny? – W ciem no ści
jego oczy za lśniły na myśl o moż li wej na gro dzie.

– Po pro stu uni kam kło po tów – od parł Noah.
–  Tro chę na to za późno  –  po wie dział fa cet, a  Noah w  ciem no ści do strzegł

srebrny błysk w jego dłoni. Ja kiś nóż.
– Od pier dol się ode mnie – wark nął Noah.
– Po każ, co masz w kie sze niach. Wy wróć je na lewą stronę.
– Nic – od parł Noah. – Nic nie mam. – Gdy fa cet się za mach nął, zro bił unik,

na stęp nie wbił ko lano w lę dź wie na past nika. Od lat ćwi czył się w uni ka niu ata- 
ków Ba xtera, a ten śmier dzący wódą gość nie był dla niego god nym prze ciw ni- 
kiem. Do ło żył mu kop niaka, drań upadł, wy pu ścił nóż z mię si stych pal ców. Noah
pod niósł broń, za tknął ją za pa sek, po czym ru szył bie giem, prze ciął ulicę i wy-
padł na par king, z któ rego znowu skie ro wał się na pół noc. Fa cet, o ile już się po- 
zbie rał, nie ru szył za nim w po ścig.

Biegł przez noc, aż po czuł pa le nie w płu cach i mu siał zwol nić, żeby zła pać od- 
dech i  po zbie rać my śli. Ike bę dzie w  domu przy naj mniej do szó stej trzy dzie ści
rano. O tej po rze wyj dzie naj pierw na kawę i dy mek z człon kami ekipy, a po tem
uda się na plac bu dowy, gdzie firma Pe ter son and Jo nes Con struc tion wzno siła
ko lejny bu dy nek wpa so wany w kra jo braz Las Ve gas. Wtedy Noah zrobi ko lejny
ruch.

Nie za sta na wiał się nad tym, co za mie rza ukraść. Dla niego była to bar dziej
„po życzka” czy wręcz za płata za wszyst kie razy i ude rze nia, które ze brał, wy mie- 
rzone dło nią, pię ścią, a na wet pa sem. To się skoń czyło kilka lat temu, gdy Noah
wy strze lił pięt na ście cen ty me trów w górę i przy brał pra wie dwa dzie ścia ki lo gra- 
mów w  for mie mię śni w  pierw szej kla sie li ceum. Sku tecz nie sta wiał się star- 
szemu męż czyź nie, z  czym Ike nie mógł się po go dzić. Ale do póki Noah miał
pracę i  „do kła dał się do bu dżetu ro dziny”, Ike da wał mu spo kój. Wo bec czego
uznał, że oj czym ma u niego dług.

Kiedy zbli żył się do domu, w środku było nie tylko ciemno, lecz bu dy nek wy- 
glą dał na opusz czony. Nie było na wet psa. Noah wszedł przez okno, żeby ni kogo
nie zbu dzić, i ostroż nie prze mie rzył ko ry tarz, pra wie nie od dy chał, ale w domu
było pu sto.

Czyżby go szu kali?
Czy zo stał zi den ty fi ko wany i gliny we zwały ich na prze słu cha nie?
Czy do szło do ja kie goś wy padku?
A może po pro stu się spa ko wali i wy je chali, żeby umknąć przed wie rzy cie lami,

któ rzy wy dzwa niali dniem i nocą?



A  może zna lazł ich za bójca? Nie  –  sie dzie liby i  cze kali, gdyby tak się stało.
Prawda?

Stał w ciem nym, wą skim ko ry ta rzu i za sta na wiał się, gdzie się po dziali, a stary
dom skrzy piał wo kół niego. Po wi nien po cze kać.

Na za bójcę, który cię szuka?
– Pie przyć to – mruk nął pod no sem i wszedł do nory Ike’a. Czę ściowo spo dzie- 

wał się, że Ike na niego czeka z żą dzą mordu na twa rzy, a na biurku leżą dwie fo- 
liowe torby. Tu taj także było pu sto, a  kiedy wsa dził rękę do prze wodu, zna lazł
pie nią dze tam, gdzie je zo sta wił. Tym ra zem za brał resztę go tówki i  zo sta wił
nar ko tyki.

Roz wa żał za bra nie auta, ale uznał, że to zbyt ry zy kowne. Do obrony miał nóż
sprę ży nowy, więc wy szedł na główną drogę, gdzie pa no wał umiar ko wany ruch,
i wy cią gnął kciuk w górę. Po czuł ukłu cie żalu na myśl o matce. Bę dzie się za mar- 
twiać. Musi do niej za dzwo nić. Jed nak na wspo mnie nie Ike’a Ba xtera po czuł je- 
dy nie zew wol no ści i ulgę, że nie jest już pod pan to flem tego sta rego ro pu cha.

Prze je chało kilka aut, za trzy mał się do piero ja kiś męż czy zna w  sta rym pick-
upie i włą czył świa tła awa ryjne. Noah pod biegł do cze ka ją cego auta i za uwa żył,
że drzwi mają inny ko lor niż reszta sa mo chodu. Gdy sta nął z boku po jazdu, kie- 
rowca, z wy glądu rol nik, po chy lił się i otwo rzył drzwi.

– Do kąd je dziesz? – za py tał.
– Na za chód.
– To bar dzo po jemne po ję cie. – Far mer w oku la rach, z trzy dnio wym za ro stem

i  w  cza peczce z  logo Ra ider sów zmie rzył go wzro kiem przy gło śnym war ko cie
sil nika. – A kon kret niej?

– Do LA. – Noah po wie dział pierw sze, co przy szło mu do głowy.
Pauza.
– Co ci się stało w szyję?
– Wy pa dek sa mo cho dowy. To dla tego ła pię stopa. Do piero wy sze dłem ze szpi- 

tala.
W oczach rol nika po ja wiła się po dejrz li wość.
– Chyba nie za szko dzi łoby ci jesz cze kilka dni w szpi talu.
– Moż liwe. Ale wie pan, to strasz nie droga im preza.
– Ra cja.
– Do piero mnie wy pu ścili.
– W środku nocy?



– Dzi siaj po po łu dniu. – Rany, czy to ja kaś zga duj-zga dula? Już miał się wy co- 
fać. – Je śli nie chce mnie pan pod wieźć...

– Och, matko, wska kuj. – Moc niej pchnął drzwi, po czym wy pro sto wał się za
kół kiem. – Po pro stu się upew niam. Ta kie czasy, że trzeba za cho wać ostroż ność.

Noah za sta no wił się przez chwilę i uznał, że gość jest w po rządku, więc usiadł
na po pę ka nym sztucz nym obi ciu fo tela pa sa żera, po czym za mknął za sobą
drzwi.

– Wczo raj w nocy coś złego wy da rzyło się na Mo jave. Sły sza łeś o tym? – Zer k- 
nął na No aha, po czym spoj rzał w boczne lu sterko i wy je chał na drogę. – Za pnij
pas – po le cił. – Chyba nie chcesz do stać man datu. Do dupy ten prze pis.

Noah zro bił, co mu ka zano, z  wy siłku roz bo lało go ra mię, ale prze ło żył pas
przez pierś. W pick-upie było cie pło, pach niało ta baką i ku rzem, na wiew był tak
gło śny, że pra wie za głu szał mu zykę, ja kąś me lo dię w stylu co un try, są czącą się
z gło śni ków.

– No więc ze szłej nocy coś wy da rzyło się na pu styni. Spło nęło auto, ko goś za- 
bili, zna le ziono wrak mo to cy kla, wszę dzie była po li cja.  –  Jakby w  końcu do dał
dwa do dwóch, rzu cił spoj rze nie swo jemu pa sa że rowi, ale Noah uda wał nie wi- 
niątko.

– Coś tam sły sza łem w szpi talu – po wie dział, ścią ga jąc brwi, jakby się na my- 
ślał. – Mam jesz cze mę tlik w gło wie, ale gdy pan tak mówi, przy po mi nam so bie,
że pod słu cha łem pie lę gniarki roz ma wia jące o ja kimś wy bu chu czy czymś ta kim.

– No wła śnie. – Męż czy zna przy tak nął. – O to cho dzi.
–  Ale nie zbyt uwa ża łem. Mia łem ope ra cję na ra mię. Spa dłem z  dra biny.  –

  Boże, miał na dzieję, że stary pier dziel kupi jego hi sto ryjkę.  –  Po nar ko zie
wszystko mi się mie szało. Nie wiem, co pod słu cha łem, a  co mi się przy śniło.  –
 Po słał męż czyź nie zna czący uśmiech.

–  O  tak, to cho ler... ta sub stan cja po trafi po prze sta wiać w  mó zgu, prze cież
wiem. – Rol nik po ki wał głową, a Noah tro chę się roz luź nił. Fa cet za kie row nicą
po pra wił czapkę. – Jadę do Bar stow, mo żesz się tam ze mną za brać, a po tem bę- 
dziesz mu siał zna leźć so bie pod wózkę do LA. Nie po winno być trudno. Wszy scy
jadą do Los An ge les, je śli wiesz, co mam na my śli.

– Brzmi świet nie. Dzię kuję.
– Chcesz kawy? – Wska zał srebrny ter mos sto jący po mię dzy sie dze niami. – Ale

uwaga, bo jest silna. Od miana Pięść Gromu albo po dobne gów... yy, coś po dob- 
nego. Żona za pa rzała. Za wsze się boi, że przy snę za kół kiem.

– Dzięki, nie trzeba – skła mał Noah. Po raz pierw szy po czuł głód i pra gnie nie,
ale po my ślał, że naj le piej od cze kać do Bar stow czy gdzie tam miał po że gnać się



z kie rowcą.
–  Na zy wam się Tuck  –  po wie dział fa cet.  –  Ned Tuc ker, ale mó wią na mnie

Tuck.
Noah spa ni ko wał na chwilę, po czym od parł:
– Ri ley Black stone. – Po łą czył imię i na zwi sko dwóch róż nych na uczy cieli.
– Miło cię po znać. Za tobą długi dzień. Mo żesz się prze spać, jak chcesz. Obu- 

dzę cię, gdy bę dziemy do jeż dżać do Bar stow.
Bo sko. Noah oparł głowę o  za głó wek i  za mknął oczy, ale nie za mie rzał spać,

wsłu chi wał się w szum opon na as fal cie, roz po znał pio senkę Gar tha Bro oksa pły- 
nącą z  gło śni ków. Nie wie dział, gdzie, do li cha, jest Bar stow, ale brzmiało do- 
brze. Jak na ra zie. Gdy na dej dzie świt, za sta nowi się nad dal szymi po su nię ciami.

Na ra zie, adios Ike Ba xter, że gnaj Coro Sue, sa jo nara Las Ve gas.
A co z Remmi Storm? Co by jej po wie dział?
Czuł żal tylko w sto sunku do niej, do tej in try gu ją cej dziew czyny, która w no- 

sie miała po pu lar ność i  trzy mała się na ubo czu po dob nie jak on. Mą dra dziew- 
czyna. I  ładna, choć nie piękna. Py skata, ale nie za ro zu miała. Wyj rzał przez
szybę. Tak, chciałby móc le piej ją po znać, cho ciaż szcze rze mó wiąc, była dla
niego za młoda.

Pora od pu ścić.
Co by jej po wie dział, gdyby miał taką moż li wość?
Do bra noc. Szkoda, że cho ciaż raz nie mógł za pro sić jej na randkę i po wie dzieć

„do bra noc”, ża ło wał, że ze szły wie czór tak się po to czył.
Nie wy szło z tego nic do brego.

 
Dwa dni.

Didi nie było już od dwóch cho ler nych dni.
W domu pa no wała przy jemna tem pe ra tura, ale Remmi czuła prze ni ka jący ją

chłód, włą czyła ko mi nek ga zowy i przy glą dała się mi go czą cym pło mie niom, huś- 
ta jąc się na sfa ty go wa nym fo telu bu ja nym z  dziec kiem na ko la nach. Chciała,
żeby bra ci szek za snął. Adam był ma rudny, nie chciał pić z bu telki, którą mu po- 
da wała, pa trzył tylko na nią i żuł smo czek, jakby wie dział, że coś jest nie w po- 
rządku. Oczy wi ście miał ra cję. Didi nie wró ciła. Ani wczo raj, jak obie cała, ani
dzi siaj. Więc kiedy wróci? Co się stało? Remmi pa trzyła na pło mie nie i  miała
dziwne i nie miłe wra że nie, że może ni gdy już nie zo ba czyć matki.

Na tę myśl gula w jej gar dle ro sła, a ona prze ły kała ją i wal czyła ze łzami. Fa tal- 
nie się czuła, jej nie po kój zmie niał się w strach, gołą stopą ode pchnęła się od dy- 



wanu, by wpra wić fo tel w ruch. Uśmiech nęła się do nie mow lę cia, ma jąc na dzieję,
że to je po cie szy, cho ciaż w środku cały czas czuła strach. Co się stało z Didi? Wy- 
je chała na ja kąś mi sję, ale...

Pro szę, pro szę, niech wej dzie przez drzwi, Remmi mo dliła się bez gło śnie od kilku
go dzin, ale jak na ra zie nie uzy skała żad nej od po wie dzi na swo jej prośby. Bóg
nie słu chał.

Se neca także znik nęła. Remmi do niej za dzwo niła. Sie dem razy wczo raj i dzie- 
sięć razy dzi siaj. Se neca nie od bie rała ani nie od dzwa niała do spa ni ko wa nej
Remmi. Dziew czyna na kar miła Adama z za pa so wej bu telki i pa trzyła na ze ga rek.
Mama po wie działa, że wróci w ciągu dwu na stu go dzin. Albo kła mała, albo coś ją
za trzy mało, albo...

Na wet o tym nie myśl; nie myśl tak! Remmi pró bo wała się kon tro lo wać, gdy ze gar
w kuchni od li czał se kundy jej ży cia; Didi nic się nie stało. Jest okej. Coś ją za trzy- 
mało, a może... od wró ciło jej uwagę. Ale wróci. Za wsze wra cała.

I za wsze dzwo niła. Prawda? Więc dla czego te raz nie dzwoni?
Remmi po pa trzyła na te le fon; chciała, żeby roz legł się sy gnał.
Ale w domu było ci cho, sły chać było tylko ty ka nie ze gara, skrzy pie nie bu ja nego

fo tela, po stu ki wa nie okien, bo roz sza lała się pu stynna bu rza i wiatr hu lał w ja ło- 
wej oko licy, oraz co raz szyb sze bi cie jej serca.

Czy Didi za pla no wała, że po rzuci swoją naj star szą córkę, zo stawi Remmi
z dziec kiem już na za wsze? Nie, Remmi w to nie wie rzyła, nie mo gła w to uwie- 
rzyć mimo nie prze wi dy wal nego za cho wa nia Didi.

Ale kła mała, prawda?
Na te mat spo tka nia na pu styni.
Na te mat Ariel i Tru die.
I tak wielu in nych rze czy.
Przez całe twoje ży cie Didi na gi nała prawdę tak, jak jej pa so wało. Weźmy, na przy kład

to, że ni gdy nie po wie działa ci nic o ojcu. Albo swo jej ro dzi nie. Sły sza łaś od niej kłam stwo
za kłam stwem.

Jak mo żesz jej ufać? Jak?
– Oj, za mknij się! – po wie działa Remmi, czym wy stra szyła Adama. Wy pu ścił

smo czek z buzi, skrzy wił się i za czął pła kać. – Och, ko cha nie, nie, nie, nie – wy- 
szep tała, wstała i  za częła go ko ły sać w  rytm kro ków. Cho dziła z  nim przed ko- 
min kiem. – Już do brze. Wszystko bę dzie do brze. – Po ca ło wała po kryty mesz kiem
czu bek jego głosy.

Co po winna zro bić?



Za dzwo nić na po li cję?
Nie. Jesz cze nie. Didi by ją za biła, gdyby się do wie działa... Cóż, je śli kie dy kol- 

wiek wróci. Poza tym ode bra liby jej Adama i umie ści liby ją w ja kiejś ro dzi nie za- 
stęp czej, z dala od jej bra ciszka. Nie, dzię kuję.

Za dzwo nić do No aha?
Co by to dało? Prze cież już pró bo wała kilka razy i ni gdy nie udało jej się uzy- 

skać po łą cze nia. Gdyby chciał z  nią po roz ma wiać, mógł za dzwo nić lub przy je- 
chać. Wi docz nie nie był nią za in te re so wany, za pewne ni gdy nie był.

Po czuła, że pęka jej serce, ale zi gno ro wała ból. Le d wie go znała. Poza tym był
fra je rem. W prze ciw nym ra zie spraw dziłby, dla czego nie przy szła na spo tka nie.

Chyba że my śli, że spe cjal nie wy sta wi łaś go do wia tru....
Po raz mi lio nowy Remmi zer k nęła na ogień. Po pa trzyła na pło mie nie. Po my- 

ślała o gwał tow nym po ża rze na pu styni. I o strza łach. Ktoś tam umarł ze szłego
wie czoru, była tego pewna. Umarł! Na głą śmier cią. Didi za mie niła dzieci, była co
do tego pewna, i  osoba, która znaj do wała się w  au cie, męż czy zna, do któ rego
Didi zwra cała się jako do „ta tu sia” bliź nia ków, miał do stać chłopca. Nie dziew- 
czynkę. To dla tego bliź niaki miały za mie nione ubra nia. Tak mu siało być. Remmi
była nie mal tego pewna – że Didi spe cjal nie za mie niła dzieci, żeby wy ki wać „ta- 
tu sia” i za pewne ka zać mu za pła cić wię cej za syna. Ale fa cet ją oszu kał, za grał jej
na no sie, po dob nie jak ona jemu i zo sta wił jej ak tówkę pełną fał szy wych, bez u ży- 
tecz nych bank no tów.

I umarł za to.
Ktoś go za bił w tym sa mo cho dzie. Za mor do wał go – albo ce lowo, albo przez po myłkę,

i ode brał ży cie dziecku, które miało być Ada mem.
Och. Nie.
Tak bar dzo po grą żyła się we wła snym smutku, opła ki wa niu sie bie i  matki,

mar twie niu się o to, kiedy wróci Didi, że zu peł nie zi gno ro wała prze ra ża jący fakt,
że mor der stwo, do któ rego do szło na pu styni, miało coś wspól nego z Ada mem.
Spoj rzała na dziecko w  swo ich ra mio nach, nie winne nie mowlę, bliź niaka bez
sio stry.

– O Boże, nie – wy szep tała na myśl o tym, co może się stać z ma leń stwem, je śli
na prawdę znaj duje się w cen trum tej afery i być może jest ce lem. – Och, ko cha- 
nie, nie po zwolę... – Nie skoń czyła my śli, bo za dzwo nił te le fon, więc rzu ciła się,
żeby go ode brać.

Wresz cie Didi się ode zwała. Jej serce wy peł niło po czu cie ulgi. Pra wie się roz- 
pła kała.



– Mama! – Ze rwała słu chawkę ze ściany, ale w ostat niej chwili ugry zła się w ję- 
zyk, opa no wała się i nie po wie działa ani słowa.

– Didi? – za py tał szorstki, po iry to wany głos. – Didi? Je steś tam? – Męż czy zna
się za wa hał, a Remmi sko ja rzyła, kto to taki. Ha rold Ri mes, szef matki z klubu. –
 Co, do cho lery, się dzieje? Gdzie je steś? Wczo raj wie czo rem okej, po wie dzia łaś,
że je steś chora, i spoko, Ta nya po ka zała swój nu mer, za stą piła cię, ale co za mie- 
rzasz zro bić dzi siaj?  –  Pauza.  –  Je steś tam? Do cho lery, spo dzie wam się dzi siaj
tłu mów. Le piej przyjdź, Didi. Je śli za leży ci na ro bo cie, ale wy daje mi się, że masz
ją gdzieś. – Prze cią gle wes tchnął, a kiedy ode zwał się po now nie, mó wił bar dziej
ugo do wym to nem. – Ta nya to nie ty, a stali klienci spo dzie wają się, cóż... sama
wiesz...  –  Znowu za milkł.  –  Chry ste Pa nie! Masz przyjść, Didi!  –  Wku rzył się
i roz łą czył.

Wstrzą śnięta Remmi z dziec kiem na ręku po woli od wie siła słu chawkę.
Didi nie za dzwo niła na wet do Ha rolda, żeby uprze dzić go o swo jej nie obec no- 

ści. Nie do brze. Bar dzo nie do brze.
Po now nie spoj rzała na nie mowlę, Adam za czął ga wo rzyć do niej i pa trzył nie- 

win nymi, nie bie skimi oczami. Pra wie się roz pła kała.
– No i tak – pod su mo wała. Wło żyła go do fo te lika, do wa lizki spa ko wała swoje

i jego ubra nia, zna la zła bu telki z wodą i mie szankę dla nie mow ląt, duże pu dełko
pie luch, ja kieś prze ką ski i na poje, po czym za nio sła wszystko włącz nie z bra tem
do to yoty.

Pie nią dze.
Po trze bo wała pie nię dzy.
I karty kre dy to wej.
Na pę dzana tą my ślą, wbie gła z po wro tem do domu, udała się do swo jego po- 

koju, gdzie w  sło iku trzy mała za osz czę dzone na piwki z  baru Big gie’s Bur gers,
w kó rym pra co wała kilka go dzin w ty go dniu. Wsa dziła słoik do ple caka. Za mało.
Ale wie działa, gdzie szu kać. Bez chwili wa ha nia, nie słu cha jąc cien kiego gło siku,
który mó wił, że prze kra cza nie wi dzialną li nię, zza któ rej nie ma po wrotu, udała
się do po koju matki, gdzie w  gar de ro bie zna la zła za mknięte na klucz pu dełko.
Szybko na mie rzyła klu czyk w prze gródce na kol czyki na to a letce Didi i otwo rzyła
pu dełko, w  któ rym Didi trzy mała pie nią dze z  na piw ków oraz cenną bi żu te rię.
Gdy klu czyk prze krę cił się w zamku i szka tułka się otwo rzyła, Remmi gwał tow- 
nie wcią gnęła po wie trze. Ja sny gwint! Zna la zła żyłę złota! Mnó stwo pie nię dzy
o więk szych no mi na łach niż miała w swoim sło iku z na piw kami.

Uznała, że to praw dziwe bank noty, które kan ciarz po wty kał po mię dzy fał- 
szywki. Didi od dzie liła te pod ro bione. Remmi miała taką na dzieję. Na dnie szka- 



tułki zna la zła karty kre dy towe oraz dia men towe kol czyki matki i  krzy kliwą
broszkę, która we dług Didi zro biona była z praw dzi wych ru bi nów i szma rag dów.
Może. W tej chwili Remmi nie miała czasu, żeby za sta na wiać się nad jej war to- 
ścią. W szka tułce był też mały no tes na spi rali z na zwi skami, ale więk szość z nich
zo stała już wy kre ślona i wy ma zana. Mo gły się jed nak przy dać. Remmi po sta no- 
wiła, że go za bie rze. Za mknęła pu dełko, wsa dziła klu czyk do kie szeni i za nio sła
ca łość do to yoty.

Po my ślała o  kom pu te rze. Chcia łaby go za brać, ale mo ni tor był nie po ręczny,
a mo dem i tak nie mógł dzia łać bez po łą cze nia te le fo nicz nego. Ca łość była zbyt
duża, więc cho ciaż uwiel biała ten ku piony z  dru giej ręki sprzęt i  łą cze nie się
z sie cią, nie miała na niego miej sca.

Do wód. Mu sisz mieć do ku ment toż sa mo ści. Twoje uśmiech nięte zdję cie na le gi ty ma cji
szkol nej nie wy star czy.

Sia dła za kie row nicą i po wie działa so bie, że kiedy do trze do celu – a nie miała
po ję cia, do kąd ma je chać – po pyta i znaj dzie ja kiś spo sób na wy ro bie nie do wodu,
stwier dza ją cego, że ma dość lat, żeby pro wa dzić sa mo chód. Zer k nęła na swoje
od bi cie w lu sterku. Wy glą dała na pięt na ście lat, ani o rok wię cej.

– Mło dzień cza twarz. – Tak za wsze o niej mó wili. Cóż, mło dzień cza twarz się
nie na daje. – Po cze kaj chwilę – po wie działa przez ra mię do nie mow laka w fo te- 
liku, po czym po bie gła do domu, w  gar de ro bie Didi od szu kała wa lizkę wy peł- 
nioną ko stiu mami matki, jej suk niami, sta ni kami, poń czo chami, rę ka wicz kami
i pe ru kami. Za brała ją do ła zienki. Pod lu strem oto czo nym ża rów kami zna la zła
dwie ko sme tyczki i wy peł niła je pro duk tami do ma ki jażu. A także pędz lami, gąb- 
kami i apli ka to rami. Za brała tusz do rzęs, pod kład, róż, cie nie do po wiek, ey eli- 
ner  –  całą ko biecą amu ni cję znaj du jącą się w  ar se nale Didi. Remmi za brała ją
wraz z wa lizką do sa mo chodu.

Tym cza sem dziecko już się roz pła kało.
Zi gno ro wała je i  prze krę ciła klu czyk w  sta cyjce. Sil nik to yoty od pa lił. Wy jeż-

dża jąc z  pod jazdu, ka zała so bie zwol nić, uspo koić się i  nie zwra cać na sie bie
uwagi. Ostat nie, czego po trze bo wała, to przy cią gnąć spoj rze nie po li cjanta nad- 
zo ru ją cego ruch.

Do kąd je chać? – za py tała sie bie, wjeż dża jąc na główną drogę. Na wschód? Do
Tek sasu? Ama rillo? Dal las? Na za chód do LA? Ni kogo tam nie znała, a  prze cież
bę dzie mu siała się z kimś skon tak to wać, prawda? Na po łu dniu le żał Mek syk, ale
czy uda jej się prze je chać za gra nicę? Jej hisz pań ski wy star czał na po trzeby
szkolne, ale da leko jej było do płyn no ści. Ja kich do ku men tów bę dzie po trze bo- 
wać?



A gdy już tam do je dziesz, to czy uda ci się wró cić do Sta nów?
Od su nęła od sie bie po mysł wy jazdu do Mek syku, od da lała się od cen trum,

gdzie był naj więk szy ruch. Dło nie le piły się jej do kie row nicy, tętno wa liło w bę- 
ben kach uszu, miała mę tlik w gło wie. Włą czyła ra dio, gdy do je chała do miej sca,
gdzie mu siała do ko nać wy boru. Wschód czy za chód? Śpie wał Chris Isaak, znała
tę pio senkę, San Fran ci sco Days.

Le ciała w  gło śni kach, gdy po ja wił się przed nią wielki zie lony znak dro gowy
oznaj mia jący, że San Fran ci sco znaj duje się wiele ki lo me trów stąd. Da leko, ale
czy wy star cza jąco da leko? Po li czyła w gło wie, że do tar cie tam zaj mie jej całą noc.
No i co? Mu siała od da lić się od Las Ve gas, poza tym po trze bo wała czasu do na- 
my słu i do stwo rze nia ja kie goś planu.

Te raz kiedy wy szła z domu i od da liła się od te le fonu, to jak Didi ją znaj dzie?
Prze łknęła ślinę. Ist niały te le fony ko mór kowe – cy frowe urzą dze nia sta wały się
co raz bar dziej po pu larne. Każ dego roku wraz z  po stę pem tech no lo gii ko mórki
ro biły się mniej sze, chud sze i  bar dziej po ręczne. Z  pew no ścią były po wie wem
przy szło ści. Remmi to wie działa, ale Didi ich nie ro zu miała.

–  Komu po trzebny kon takt ze świa tem przez cały, cho lerny, czas?  –  po wta- 
rzała, ile kroć Remmi wspo mi nała, że ktoś ze szkoły miał taki apa rat.

Pew nego razu, kiedy Didi sie działa przy to a letce i zmy wała wa ci kiem i ja kimś
pły nem grubą war stwę pod kładu, wbiła wzrok w swoje od bi cie i po wie działa:

–  Wiesz co, tak so bie my ślę, że stały do stęp do te le fonu w  szkole śred niej to
prze pis na ka ta strofę.

– Ale są te raz cał kiem małe, ta kie z za my kaną klapką, wy glą dają jak ostryga –
 opo no wała Remmi, a jej matka tylko się ro ze śmiała.

– Co? Po co?
– Żeby je za mknąć. Wtedy miesz czą się w to rebce i kie szeni.
– I trzeba za nie pła cić od dzielny ra chu nek, a tego nie chcemy. Pła cimy już za

te le fon. Uwierz mi, to nam wy star czy.
Remmi oparła się odzia nym w dżinsy bio drem o blat koło umy walki.
– Ale gdy bym miała taki te le fon, mo gła byś za wsze do mnie za dzwo nić i...
– Do cie bie? – za py tała zdzi wiona, zer k nęła na córkę, zmru żyła oczy, jakby do- 

piero uświa do miła so bie, że Remmi ma wła sny ro zum, dzia ła jący nie za leż nie od
opi nii gło szo nych przez matkę. – Uwa żasz, że po trze bu jesz te le fonu? – Po krę ciła
głową i  wy jęła chu s teczkę z  pu dełka na bla cie.  –  Nie ma mowy. Wiem, gdzie
prze by wasz.  –  Wy tarła pod kład z  opu szek pal ców.  –  Przy naj mniej sta ram się
wie dzieć.  –  Wy rzu ciła brudną chu s teczkę do peł nego ko sza na śmieci pod bla- 



tem, znowu spoj rzała w lu stro i zmarsz czyła brwi. Jej spoj rze nie spo tkało się ze
wzro kiem córki i, jakby uzna jąc wy su niętą szczękę Remmi za prze jaw buntu, do- 
dała: – Żad nych te le fo nów ko mór ko wych. Nie w tym domu. Wy star czy kom pu- 
ter. – Pauza. – Zro zu miano?

–  Zro zu miano  –  po wtó rzyła Remmi, ale w  du chu uznała, że jej matka jest
uparta jak osioł, za twar działa w swo ich po glą dach i na do da tek jest wredną suką.
Nie ro zu miała no wo cze snych tech no lo gii i  nie chciała ich po znać. Didi uwiel- 
biała ta plać się w prze szło ści, no sić sen ty men talne ubra nia i uda wać, że jest kró- 
lową pięk no ści z  lat pięć dzie sią tych lub sześć dzie sią tych. Żyła w świe cie ułudy.
A na do da tek, za pewne przez ci che po słu szeń stwo Remmi w szkole i w domu, są- 
dziła, że ma cał ko witą kon trolę nad ży ciem córki. My liła się. Remmi miała dość
ro bie nia tego, co chciała Didi, zmę czyła ją rola „do brej dziew czynki”, która za- 
wsze za cho wuje się od po wie dzial nie, robi, co jej każą, jest wzo rową uczen nicą
stwo rzoną do po bie ra nia sty pen dium w co naj mniej lo kal nym col lege’u.

Tego sa mego wie czoru, gdy od były roz mowę o  te le fo nie ko mór ko wym,
Remmi zro biła zwrot w swoim ży ciu, a do kład niej – cał kiem zmie niła tor. Prze- 
stała ro bić, co ka zała jej mama, a wszystko za częło się od tego, że we szła do In- 
ter netu i  ko rzy sta jąc z  karty kre dy to wej matki, „sur fo wała” za po mocą sta rego
kom pu tera, który wy bła gała u Didi mimo jej obaw, że dziew czyna uza leżni się od
elek tro niki i  „Bóg wie czego”. Poza tym Remmi za częła w  ta jem nicy ko rzy stać
z to yoty matki w środku nocy, kiedy Didi wra cała już z pracy i szła spać. Od tam- 
tej chwili Remmi za bie rała auto, kiedy tylko mo gła, za wsze uzu peł niała pa liwo
i bez czel nie za sta na wiała się, czy Didi kie dy kol wiek przej rzy na oczy.

Je śli Didi za uwa żyła zmianę po stawy córki, ni gdy o  tym nie wspo mniała,
a  Remmi uwa żała, żeby nie po gor szyć ocen, po nie waż szcze rze wie rzyła, że jej
wy niki w  szkole są bi le tem, który za bie rze ją z  Las Ve gas da leko od matki, po- 
mimo na dziei, które ży wiła Didi.

Jej na dzieje stały w sprzecz no ści z na dzie jami córki.
Didi upie rała się, że żadna z jej có rek nie wy pro wa dzi się z domu przed osiem- 

nastką i  nie po pełni błę dów, które ona po peł niła, lecz Remmi uwa żała, że Didi
bar dziej za leży na sta cjo nar nej opie kunce do dzieci; do wie działa się, że matka
jest w ciąży z bliź nia kami tego sa mego wie czoru, gdy roz ma wiały o ży ciu Remmi
po ukoń cze niu li ceum.

– Zo sta niesz ze mną i dziećmi. Bę dziesz miesz kać w tym domu, nie bę dziesz
wy da wała na czynsz i ra chunki, więc odło żysz pie nią dze. W Las Ve gas też są do- 
bre szkoły  –  stwier dziła, jakby jej de cy zja była osta teczną, nie ro zu mie jąc, że
w  ciągu ostat nich kilku mie sięcy Remmi pra gnęła wy rwać się spod skrzy deł



matki. Kiedy uro dziły się dzieci, zro biło się jesz cze go rzej. Cho ciaż Remmi ko- 
chała swoje ro dzeń stwo, nie była go towa im mat ko wać ani na wet słu żyć za dar- 
mową opie kunkę.

Zer k nęła na tylne sie dze nie.
Kupi so bie te le fon ko mór kowy, żeby móc za dzwo nić do domu i zo sta wić wia- 

do mość, a także by po now nie spró bo wać skon tak to wać się z Se necą.
A z No ahem? Czy z nim też bę dziesz chciała się zdzwo nić?
–  Nie  –  po wie działa na głos i  za sko czyła samą sie bie, sa mo chód wy rwał do

przodu, bo nie świa do mie dep nęła na gaz, za miast je chać stałą pręd ko ścią dzie- 
więć dzie się ciu ki lo me trów na go dzinę. Zwol niła. Ale była pewna, że ni gdy wię cej
nie skon tak tuje się z No ahem Scot tem.

Wszystko się zmie niło. Jej ży cie wy bu chło na pu styni dwa dni temu, wtedy gdy
kula ognia po chło nęła ten drugi sa mo chód. Obec nie była matką, oj cem, opie- 
kunką, a także przy rod nią sio strą ma łego chłopca ja dą cego w fo te liku na tyl nym
sie dze niu tego gru chota.

Za ci snąw szy dło nie na kie row nicy, pa trzyła przed sie bie, w  miej sce, gdzie
świa tła jej sa mo chodu oświe tlały as falt. Drogą je chało wiele po jaz dów, a  ona
wraz z nie zna jo mymi w in nych au tach po ru szała się czer woną rzeką przez góry,
pro sto w ciemną noc. Po zo stali, ci w pick-upach, se da nach, fur go net kach, SUV-
ach, jak przy pusz czała, znali cel po dróży, pod czas gdy ona je chała na ślepo przez
noc i zmie rzała ku nie prze nik nio nej, po nu rej przy szło ści.



ROZ DZIAŁ 9

 
OH2 pa trzył na męż czy znę w szpi tal nym łóżku. Parę lat temu prze kro czył sześć- 
dzie siątkę, ale wy glą dał na bar dzo sta rego z  rur kami wy sta ją cymi z  ciała,
mleczno-bladą skórą i w po gnie cio nej pi ża mie. Koło łóżka stał elek tryczny wó zek
in wa lidzki z za głów kiem, do wód na to, że Oli ver Hed ges wciąż może się po ru- 
szać z po mocą pie lę gnia rek i oczy wi ście wózka, elek trycz nego cudu, naj lep szego,
jaki dało się ku pić. Mimo to wy glą dał ża ło śnie, da leko mu było do krzep kiego
atlety upra wia ją cego zjazdy na nar tach z miejsc do stęp nych z he li kop tera, nur- 
ko wa nie głę bi nowe, wspi naczkę gór ską, któ rym był jesz cze nie dawno. Czter- 
dzie ści lat wcze śniej są dził, że może zo stać olim pij czy kiem, bia th lo ni stą, dzięki
spraw no ści w  jeź dzie prze ła jo wej na nar tach i do sko na łej cel no ści w strze la niu
do tar czy. Wy padł jed nak z ka dry za sprawą dzie więt na sto let niego syna nor we- 
skich imi gran tów, który był kilka cen ty me trów wyż szy, nieco szyb szy na nar tach
i  tro chę cel niej strze lał. Strata szansy na wy jazd na igrzy ska olim pij skie była
jedną z nie licz nych po ra żek Oli vera Hed gesa w ży ciu. I bo le sną lek cją, któ rej ni- 
gdy nie za po mniał.

A jak wy gląda te raz.
Zo stała z niego tylko po włoka.
Co za cho lerny pech.
W opi nii swo jego pier wo rod nego syna sta ru szek le żący w po koju 124 w domu

opieki Fair Ha ven za słu żył na cały ten ból i  psy chiczne cier pie nie, któ rego do- 
świad czał – im więk sze były jego mę czar nie, tym le piej.

Na OH2 pa trzyły nie bie skie oczy. Oczy mil czące. Oskar ży ciel skie. Oj ciec ni gdy
nie ode zwał się ani sło wem do pier wo rod nego, ale OH2 sły szał, że po trafi mó wić,
ar ty ku łuje swoje po trzeby wo bec opie ku nów. No i do brze.

– Jak się czu jesz? – za py tał, wie dząc, że nie otrzyma od po wie dzi. Oj ciec prze- 
by wał w tym za kła dzie od po nad roku, od wy padku, który spra wił, że stra cił zdol- 
ność po ru sza nia rę kami i no gami na sku tek „po si nia cze nia” krę go słupa; le ka rze
mieli na dzieję, że się wy goi.

OH2 wie dział, że nie ma na to żad nych szans. Cho ciaż rdzeń nie zo stał prze- 
rwany, zo stał uszko dzony pod czas nie szczę śli wego wy padku na nar tach. Oczy- 



wi ście na ho ry zon cie po ja wiło się kilka no wych me tod le cze nia, ale wszyst kie
były eks pe ry men talne lub, we dług OH2, co naj mniej po dej rzane. Męż czy zna
w łóżku był w zbyt po waż nym sta nie. Nie, ten prze stronny po kój z wła sną si łow- 
nią i pry wat nym fi zjo te ra peutą, pra cu jący tylko dla niego die te tyk i tre ner oso bi- 
sty nie wy star czyli, żeby po sta wić go znowu na nogi. Wo bec czego utknął w tym
miesz ka niu, bo miał tu też nie wielką kuch nię, po kój dzienny, fo tel z pod nóż kiem
i małą, skó rzaną sofę. Nie było tak źle, z okna roz cią gał się wi dok na we wnętrzny
ogród, w któ rym ro sły kwit nące kak tusy i mro zo od porne trawy, su ku lenty, a na- 
wet drzewo. Ale to była zło cona klatka, któ rej ni gdy nie opu ści.

Szkoda, że stary du reń nie umarł po tym upadku, po nie waż ży cie było dla
niego tor turą. Cóż, kto pod kim dołki ko pie, sam w nie wpada, Sta ruszku.

W gło wie echem od bi jała mu się rada usły szana od ojca: kiedy się na wa rzyło
piwa, trzeba je wy pić.

No więc pij, ty ża ło sna ka ry ka turo czło wieka.
Aż się uśmiech nął na tę myśl, pod czas gdy męż czy zna w łóżku le żał zu peł nie

nie ru chomo. Kto by po my ślał, że zmieni się w ta kie coś? Oli ver Hed ges kie dyś był
ty ta nem prze my słu no wych tech no lo gii. Ale nie dzięki wie dzy czy umie jęt no- 
ściom; był tylko in ży nie rem, któ remu po szczę ściło się na tyle, że do stał wy gry wa- 
jącą kartę, więc gdy za in we sto wał, osta tecz nie stał się wła ści cie lem 51 pro cent
firmy star tu po wej, za pew nia jąc tak po trzebny ka pi tał in te re sowi war temu te raz
setki mi lio nów.

Kie dyś zdo był ty tuł Przed się biorcy Roku, gry wał w  golfa z  za wo dow cami,
gwiaz dami fil mo wymi i po li ty kami, raz na wet z wi ce pre zy den tem kraju. Uznany
za hu ma ni stę ze względu na datki na różne or ga ni za cje cha ry ta tywne, Oli ver
Hed ges był jed no cze śnie kłam li wym skur czy by kiem, który za mie rzał wy dzie dzi- 
czyć swo jego pier wo rod nego syna.

A te raz drogi ta tuś le żał i miał za swoje. Bóg zna lazł spo sób na uka ra nie sta- 
rego pier dziela.

– Ma ri lee prze syła po zdro wie nia.
Na wspo mnie nie dru giej żony oczy ojca bły snęły gnie wem. Ma ri lee, o  trzy- 

dzie ści dwa lata młod sza od męża, roz wio dła się z nim za raz po wy padku i ni- 
czym w fil mie oby cza jo wym po ślu biła jego naj star szego syna. Oczy wi ście, ta kie
było zrzą dze nie losu. OH2 za po znał ich ze sobą, gdy sam uma wiał się z Ma ri lee
McI ver. Ale gdy był na ostat nim roku Stan forda, oj ciec od bił mu part nerkę.

Prze peł niało go po czu cie sa tys fak cji, gdy pa trzył na sta ruszka cier pią cego
w zło tej klatce, ob słu gi wa nego przez ar mię pry wat nych pie lę gnia rek i po moc ni-
ków, któ rzy po tra fili trzy mać gęby na kłódkę.



Boże, fa tal nie wy glą dał.
Wy chu dzony cień czło wieka, który chyba już stra cił wolę ży cia. A  mimo to...

Czyżby ru szył jed nym pal cem, a może to tylko za mru gało świa tło? Po po łu dniowy
blask słońca oświe tlał ogród i  ro snące tam drzewo, wsą czał się przez na wpół
przy mknięte ża lu zje, rzu ca jąc na łóżko cień przy po mi na jący OH2 wię zienne pa- 
ski ze sta rych, czarno-bia łych fil mów. Mu siało mu się przy wi dzieć, ale chwila...
Zro bił to po now nie. Le ciut kie po ru sze nie na lśnią cej bielą po ścieli.

To go za sko czyło, gwał tow nie po de rwał głowę i  po now nie spoj rzał w  oczy
ojcu. Jezu. Czy on się na prawdę uśmie chał? Usta się nie po ru szyły w świeżo ogo- 
lo nej twa rzy, ale w nie bie skich oczach po ja wił się wy raźny błysk, zło śliwe iskrze- 
nie, które wska zy wało, że jesz cze się nie pod dał.

A  może to tylko wy obraź nia Ju niora? Jego po czu cie winy? Za czął się po cić
w do sko nale skro jo nym gar ni tu rze, cho ciaż wil got ność i  tem pe ra tura w po koju
były usta wione na dwa dzie ścia je den stopni.

Przy glą dał się star cowi. Żad nych wię cej ru chów. Do brze.
Wstrzą śnięty po sta no wił za koń czyć tę wi zytę. Od chrząk nął i  bez grama ser- 

decz no ści po wie dział:
– Dbaj o sie bie, tato.
Ku jego za sko cze niu, z gar dła star szego męż czyzn wy do był się bul got, a  jego

wzrok prze su nął się z OH2 na drzwi, gdzie po ja wiła się pie lę gniarka, wy soka ko- 
bieta, któ rej wcze śniej tu nie wi dział. Na jej pla kietce wid niało imię SHAWNA.
Bez gło śnie i bły ska wicz nie po de szła do łóżka, a OH2 ru szył do wyj ścia. Od bęb nił
obo wiąz kową wi zytę i  po czuł przy pływ mocy. Obej rzał się przez ra mię i  wy da- 
wało mu się, że wi dzi, jak oj ciec unosi rękę, żeby mu po ma chać, ale to było nie- 
moż liwe, kiedy za mru gał, ręka le żała na swoim miej scu, na skraju na rzuty.

Tra cił grunt pod no gami.
Po pra wił wę zeł kra wata, bo na gle wy dał mu się zbyt cia sny, ale z każ dym kro- 

kiem sta wia nym na wy kła dzi nie dy wa no wej przy po mi nał so bie, że jego oj ciec
w za sa dzie jest do tknięty po ra że niem czte ro koń czy no wym. Nie mu siał się mar- 
twić. Wszystko było w po rządku.

Idąc ja snym ko ry ta rzem z oknami wy cho dzą cymi na ogród i pu stynny kra jo- 
braz, po czuł po trzebę zro bie nia cze goś. Na ra zie jed nak nie wie dział, co mia łoby
to być. Omi nął ko bietę po chy loną nad cho dzi kiem, le d wie ob da rza jąc ją spoj rze- 
niem, cho ciaż ona po wie działa „dzień do bry”. Nie miał na to czasu. Prze szedł
obok re cep cji i do tarł do wyj ścia, wpro wa dził kod, żeby otwo rzyć drzwi tego dro- 
giego wię zie nia, móc wyjść i znowu za cząć od dy chać. Gdy szklane drzwi się roz- 



su nęły, po zwa la jąc mu opu ścić bu dy nek, za ło żył oku lary prze ciw sło neczne i wy- 
szedł na bez li to sny upał Ne vady.

Miał rów nie skwa szony na strój, jak w chwili, gdy wjeż dżał na par king Fair Ha- 
ven. Je śli są dził, że wi zyta u ojca przy wróci mu po czu cie kon troli, mocno się my- 
lił. Krę cąc głową, zmu sił się do tym cza so wego nie my śle nia o sta ruszku. Miał coś
waż nego na li ście do zro bie nia. Jego naj now szy „pro jekt” zwią zany z za bez pie- 
cze niem so bie dzie dzica zmie nił się w  oso bi ste pie kło, przy naj mniej tak wy ni- 
kało z te le fonu, który ode brał tuż przed przy jaz dem tu taj na wcze śniej za pla no- 
waną co ty go dniową wi zytę. Prze szedł przez par king do swo jego mer ce desa,
otwo rzył auto, wsiadł do na grza nego wnę trza i ude rzył pię ścią w kie row nicę.

– Su kin syn – wy rzu cił z sie bie z fru stra cją.
Być może sam so bie wy my ślił pro blem z za bez pie cze niem so bie dziecka płci

mę skiej. Miał dziew czynkę i  to po winno mu wy star czyć. W  obec nych cza sach
płeć nie miała aż tak du żego zna cze nia.

Może dla świata nie.
Ale dla niego miała.
Chciał syna, do cho lery. Ta kiego, który byłby jak naj bar dziej do niego po dobny

w sen sie bio lo gicz nym. Czy to było aż tak trudne? Skoro już taki ktoś ist niał?
Za wła ściwą cenę.
Wło żył klu czyk do sta cyjki i  go prze krę cił. Spor towe auto ożyło, wy co fał tak

szybko, że nie mal ude rzył w tył nie do rzecz nie dłu giego pick-upa za par ko wa nego
w rzę dzie za nim. Omi nął go za le d wie o kilka cen ty me trów, ale to wy star czyło.

Wrzu cił pierw szy bieg i wdu sił pe dał gazu, za sta na wiał się przy tym, czy za- 
ufał nie wła ści wej oso bie, czy pod jął złą de cy zję, ale wąt pli wo ści nie mo gły te raz
ni czego zmie nić. Mu sieli prze my śleć pro jekt. Uchy lił szybę, do czasu aż za działa
kli ma ty za cja i  do je chaw szy na ko niec dłu giej, ogro dzo nej alei na le żą cej do
ośrodka, ru szył w stronę cen trum mia sta.

W ciągu dwu dzie stu mi nut był już w swoim apar ta men cie, ale wciąż czuł na- 
pię cie, na wet roz cią ga jący się z  okien wi dok nie przy no sił mu uko je nia. Zdjął
kra wat i  ze zło ścią wyj rzał przez okno. Jak wszystko mo gło się tak skom pli ko-
wać? Dru gie nie udane po dej ście do zdo by cia syna –  jego syna. Gło śno prze klął,
po czym za mach nął się pię ścią, ża łu jąc, że nie ma tu cze goś, a ra czej ko goś, kogo
mógłby ude rzyć.

Na gle w jego mó zgu po ja wił się ob raz ojca i w wy obraźni zo ba czył go w szpi- 
tal nym łóżku, jak od rzuca po ściel i wstaje ni czym Ła zarz, w pełni ubrany w drogi
gar ni tur, białą ko szulę i kon tra stu jący kra wat.



– Prze stań – mruk nął, w chwili gdy drzwi jego ga bi netu się otwo rzyły i roz po- 
znał zna jomą, ale nie pro szoną po stać.  –  Żeby tak spie przyć sprawę!  –  rzu cił
oskar że nie i cie szył się, że oprócz sie bie ma jesz cze ko goś do ob wi nia nia.

– Kom pli ka cje – pa dła od po wiedź, któ rej nie mógł za ak cep to wać.
– Trzeba było się przy go to wać na każdą sy tu ację, na wszel kie „kom pli ka cje” –

 wy ce dził spo koj nie, pró bu jąc uda wać opa no wa nego. – A ty so bie wra casz z pu- 
stymi rę kami.

– To się wię cej nie zda rzy.
– Oczy wi ście, że nie. – OH2 miał ochotę wy buch nąć. – Po nie waż nie bę dzie ko- 

lej nego razu. – Był wście kły, ce dził słowa. Jak mo gło się nie udać coś tak pro stego
jak po rwa nie dziecka?

– Zajmę się tym. – Głos był spo kojny i pewny, tak jak kroki go ścia skie ro wane
do barku, by na lać so bie drinka.

Co za cho lerna aro gan cja.
– To bie też? – pa dło od strony barku.
OH2 za wa hał się, za sta no wił, do cho lery! Za nim kilka par szy wych dni.
– Och, pie przyć to. Tak, pew nie. – Drink mógł po móc. Coś mu siało. To... ta po- 

rażka, tak być nie może. Ni gdy. Usły szał grze cho ta nie ko stek lodu i ci chy gul got
na le wa nego al ko holu.

Chwilę po tem po dano mu ni ską szklankę.
OH2 szybko ją zła pał i cho ciaż wi dział, że gość unosi swoją szkla neczkę, on nie

od wza jem nił to a stu, tylko po cią gnął długi łyk zim nej, ko ją cej szkoc kiej. Ła two
spły nęła do jego gar dła, przy dy miony aro mat whi sky do tarł do jego noz drzy. Na
chwilę za mknął oczy i  umysł na dom wa ria tów, ja kim stało się jego ży cie. Tak,
drink rze czy wi ście po mógł mu ukoić na pięte mię śnie i sko ła tane nerwy, ale nie
roz wiąże jego pro blemu.

–  Mu simy coś zro bić.  –  Otwo rzył oczy i  zo ba czył, że jego gość pa trzy przez
okna na pa no ramę mia sta, nieba i pu styni.

– Wiem. Ro zu miem.
– Na prawdę? Bo nie wy daje się, że co kol wiek „ro zu miesz”? – Ko lejny chłodny

łyk. – Nie po win ni śmy zna leźć się w tej sy tu acji.
– To tylko drobna kom pli ka cja.
–  Po ważna  –  spro sto wał OH2.  –  Po ważna kom pli ka cja.  –  Do pił resztkę al ko- 

holu, wy peł nił usta lo dem i roz gry za jąc małą kostkę, wy mi nął go ścia i pod szedł
do baru, gdzie pod niósł nie za krę coną bu telkę i na lał so bie drinka na trzy palce.



Są czył whi sky po woli, nie spiesz nie roz ko szo wał się sma kiem. Mu siał po my śleć,
coś za pla no wać, żeby...

Za mru gał.
Na gle za krę ciło mu się w gło wie.
Po ru szał szyją, żeby dojść do sie bie, ale po czuł się jesz cze go rzej.
Co, do cho lery?
Świat wi ro wał, sta wał do góry no gami. Ugięły się pod nim ko lana, upu ścił

resztkę drinka, kostki lodu po to czyły się po dy wa nie. Palce za ci snął na kra wę dzi
baru, ale nie był w sta nie utrzy mać rów no wagi i upadł w tył na biurko, roz rzu ca- 
jąc pa piery i strą ca jąc te le fon.

Sto czył się na pod łogę. Ude rzył się w głowę. Mocno.
Łup!
Ból eks plo do wał za jego oczami.
Za mru gał, wciąż nic nie ro zu miał. Biurko, re gały i sze ro kie okna krą żyły wo- 

kół niego, pró bo wał się pod nieść, ale nie był w sta nie po ru szyć koń czy nami, nie
mógł na wet uklęk nąć. Czuł mdło ści.

Na chwilę od zy skał ja sność umy słu i  przy po mniał so bie, że prze cież nie jest
sam.

–  Na... mi łość bo ską... Po móż mi...  –  roz ka zał chra pli wym gło sem. Po cił się
i rzu cał, pró bo wał nie zwy mio to wać, nie był w sta nie się sku pić. Jego serce wy bi- 
jało sza leń czy, dziki rytm, pra co wało tak szybko, że bał się, że za raz wy buch nie.

To pod su nęło mu po dej rze nie, że zo stał otruty.
Drink, któ rego tak łap czy wie wy pił, mu siał zo stać czymś do pra wiony.
Czym? Jezu.
Ob raz za czął się mu roz pły wać przed oczami, wi dział słu chawkę te le fonu le- 

żącą na pod ło dze. Wy cią gnął rękę, chciał ją pod nieść, ale bez rad nie pa trzył, jak
zo staje od su nięta błysz czą cym czub kiem buta.

– Nie dzi siaj. – Do biegł go głos wy zuty z emo cji. – A w za sa dzie już ni gdy.
Umrę... ta... ta kre atura mnie za bije!
Jego cia łem wstrzą snęły kon wul sje, padł na plecy, nie kon tro lo wał swo ich mię- 

śni, wi dział tylko usta go ścia roz cią ga jące się w po wol nym uśmie chu.



ROZ DZIAŁ 10

 
Po dróż Remmi zo stała szybko prze rwana.

Prze klęty czuj nik tem pe ra tury w  toy ocie za świe cił się na czer wono, a  Adam
obu dził się z pła czem. Śmier tel nie zmę czona, po twor nie zde ner wo wana dziew- 
czyna znaj do wała się ja kieś sto pięć dzie siąt ki lo me trów od Las Ve gas, gdy wy pa- 
trzyła złote logo mo telu Star Vi sta za mon to wane na ta kiej wy so ko ści, że wi dać je
było z au to strady. Zje chała z drogi i, zde ner wo wana na po tęgę, wje chała na ko- 
stro paty as falt i po sy pany żwi rem par king przy le ga jący do par te ro wego bu dynku
w kształ cie li tery L.

Za mknęła Adama w  sa mo cho dzie i  za braw szy bank noty, które, miała na- 
dzieję, były praw dziwe, wci snęła dzwo nek znaj du jący się przy za mknię tych
szkla nych drzwiach. Cze kała, stu diu jąc li stę ofe ro wa nych usług wy wie szoną na
pod świe tla nej ta blicy pod zło tym zna kiem: te le wi zja ka blowa, ba sen, usługi te le- 
fo niczne oraz 24-go dzinna ob sługa, jakby to był pię cio gwiazd kowy ho tel.

Za sta na wiała się nad tym, od mie rza jąc upły wa jące mi nuty, kilka razy wci snęła
dzwo nek, za nim w drzwiach za biur kiem sta nął ni ski męż czy zna z wia nusz kiem
si wych wło sów wo kół ły sego czubka głowy. Marsz cząc brwi za oku la rami, włą- 
czył sil niej sze lampy, świe tlówki oży wały jedna po dru giej i za lały chod nik przed
wej ściem wod ni stym bla skiem jak nie z  tej ziemi. Spoj rzał na nią uważ nie, po
czym, wi docz nie uspo ko jony, że nie za mie rza do ko nać na padu ani go za mor do- 
wać, otwo rzył drzwi, które się roz su nęły, ale za blo ko wał wej ście swoim cia łem.

– Tak? – za py tał szorstko. – W czym mogę po móc?
– Chcia ła bym po kój. Na dzi siaj.
Spoj rzał na nią oce nia jąco, zer k nął po nad jej ra mie niem na nie mal pu sty par- 

king i za trzy mał wzrok na sta rej toy ocie.
– Ktoś jest z tobą? – za py tał scep tycz nie.
– Tylko mój syn.
Uniósł krza cza ste brwi po nad ro gową oprawkę oku la rów.
– Masz dziecko?



– Ow szem. – Za ci snęła usta i pa trzyła na niego wy zy wa jąco, tylko cze ka jąc, aż
za cznie po wąt pie wać.

– Je steś za młoda na dzie ciaka.
– Tak sły sza łam. – W środku się trzę sła, ale nie ustę po wała.
– Nie wąt pię.
– Ma pan po kój? – Nie re zy gno wała. – Wi dzia łam na pis „wolne po koje”.
– Ile masz lat?
– Osiem na ście – skła mała gładko.
Spoj rzał na nią z nie do wie rza niem.
– Masz do wód?
Oho.
–  Bę dzie po trzebny, je śli za płacę go tówką?  –  Pra wie za drżała pod jego czuj- 

nym wzro kiem i już są dziła, że wszystko stra cone, gdy usły szała płacz Adama do- 
cho dzący z  sa mo chodu.  –  Mam też karty kre dy towe. Visę. Ma ster card. I  inne.
Dziecko musi od po cząć w cie płym miej scu. Po kój musi być czy sty.

– Och, o to się nie mu sisz mar twić... – za czął, po czym za milkł, a ona nie cier- 
pli wie cze kała na jego de cy zję.

A  je śli nie po zwoli jej się tu za trzy mać na noc? Co ma zro bić z  au tem?
A z dziec kiem?

– Pro szę pana, je śli nie ma wol nych po koi... – za ble fo wała. – Po jadę da lej i...
– Nie ma ta kiej po trzeby – prze rwał jej. Jego chci wość była sil niej sza niż wąt- 

pli wo ści. Nie był w  sta nie oprzeć się po ku sie zgar nię cia pie nię dzy za noc leg.
Otwo rzył drzwi tro chę sze rzej. – Do brze. Wejdź i się za mel duj. Szybko. – A gdy
prze szła obok niego, do dał: – Nie chcę żad nych kło po tów.

– Ja... nie bę dzie żad nych.
– Mam na dzieję. Dziecko nie może pła kać. Są tu inni go ście.
Nie za wielu, po my ślała Remmi, pa mię ta jąc pu stawy par king.
Nie przej mu jąc się jej wie kiem, ode brał od niej go tówkę, a ona za mel do wała

się jako Didi Storm, ży wiąc na dzieję, że ten fa cet nie wi dział wy stępu jej matki.
Wszyst kie karty kre dy towe były wy sta wione na Didi, więc nie miała in nego wyj- 
ścia, jak po słu gi wać się jej imie niem. Cho ciaż mar twiła się, że fa cet z  każ dej
strony obej rzy bank noty, nie zro bił tego, tylko wło żył je od razu do kasy i po dał
jej klucz do po koju 116.

– Pro sto wzdłuż ganku – wy ja śnił. – Ma szyna do lodu jest za ro giem. A także
na poje i prze ką ski.



–  Dzięki.  –  Ode brała klucz, chciała jak naj szyb ciej wy do stać się z  cia snego
lobby z  za dep ta nym, po pla mio nym dy wa nem i  smro dem sta rych pa pie ro sów
i kawy. Pod je chała na miej sce par kin gowe przed drzwiami, wy jęła Adama, jego
torbę z  pie lu chami oraz swoją małą wa lizkę i  za nio sła wszystko do po koju,
skrom nie urzą dzo nej klitki z za pad nię tym łóż kiem, to a letką, na któ rej stał te le- 
wi zor i  za sła niał lu stro, oraz dwoma sto li kami noc nymi. Na bla cie koło zlewu,
który znaj do wał się koło ma lut kiej to a lety z prysz ni cem, o miej sce wal czyły dzba- 
nek na kawę i  naj mniej sza mi kro fa lówka, jaką Remmi kie dy kol wiek wi działa.
Nie był to Ritz, ale było tu wy star cza jąco czy sto i bez piecz nie, by mo gła za trzy- 
mać się na jedną noc.

Zgod nie z re klamą w po koju był te le fon, a także in struk cja, jak za dzwo nić „na
mia sto”, a na wet jak wy ko nać po łą cze nie na więk szą od le głość. Nie tra ciła czasu,
dwa razy spraw dziła, czy za mknęła ba gaż nik to yoty, żeby na pewno nikt nie
ukradł ko stiu mów i kosz tow no ści matki; na stęp nie za mknęła drzwi po koju, za- 
ło żyła łań cuch i spraw dziła za suwy na oknach, po czym wy jęła Adama z fo te lika.

– Prze pra szam, mały – po wie działa, zmie nia jąc mu pie lu chę, a po tem przy go- 
to wała mu mie szankę do je dze nia, ko rzy sta jąc z wody z kranu pod grza nej w mi- 
kro fa lówce. Da leko jej było do ide ału, ale mu siała wy star czyć, i  gdy trzy mała
brata w ra mio nach, pa trząc na bą belki two rzące się w bu telce, gdy pił, mar twiła
się nad cho dzą cymi dniami.

Po kilku go dzi nach snu znowu bę dzie mu siała prze brać i na kar mić brata, póź- 
niej ru szą do San Fran ci sco lub na jego przed mie ścia, gdzie znaj dzie po kój do
wy na ję cia, po tem kupi te le fon ko mór kowy i zo stawi wia do mość dla Didi. Ale co
da lej? Ma szu kać pracy? Kto wtedy zaj mie się Ada mem? Pie nią dze, które za brała
Didi, kie dyś się skoń czą.

Je steś mą drą dziew czyną, coś wy my ślisz. Prawda?
– Na czy tała się ksią żek, ale nie ma ani za grosz zdro wego roz sądku – pod śmie- 

wała się jej matka, ale Remmi wie działa, że to nie jest prawda.
A je śli Didi ni gdy nie za dzwoni ani jej nie znaj dzie? Co wtedy? Z jej oczu po- 

pły nęły łzy, cho dziła po mię dzy ła zienką a  drzwiami, trzy ma jąc dziecko, do póki
chło piec nie za snął, wtedy odło żyła go na łóżko. Nie wkła dała pi żamy, wy łą czyła
tylko świa tło i w pół mroku pa trzyła na su fit. Świa tło z la tarni na ze wnątrz prze- 
ni kało przez cien kie ro lety, sły chać było ha łas do cho dzący z au to strady.

Co ro bić?
Była taka sa motna.
Dziecko ci cho wes tchnęło, przy po mi na jąc jej, że się my liła. Przy gar nęła je bli- 

żej sie bie, czuła jego od dech na szyi. Przy po mniała so bie imiona osób, które mo- 



gły jej po móc: Didi i  Se neca znik nęły bez śladu, więc się nie li czyły. Po tem był
Ha rold Ri mes, szef matki w klu bie, z lu bież nym spoj rze niem i od de chem za wsze
śmier dzą cym al ko ho lem. Didi ostrze gała Remmi przed nim, ile kroć dziew czyna
cze kała na matkę w gar de ro bie.

–  Uni kaj dzi siaj Ha rolda  –  po wie działa pew nego razu, marsz cząc czoło, na
które na cią gała pe rukę Cher. Na stęp nie po pra wiła jej po ło że nie na gło wie i wy- 
gła dziła dłu gie, czarne ko smyki wło sów wo kół twa rzy. – Tro chę go dzi siaj wszę- 
dzie za dużo i cza sem... cza sem nie po trafi trzy mać rąk przy so bie, je śli wiesz, co
mam na my śli. – Spoj rzała na Remmi w lu strze. – Nie zro zum mnie źle, to do bry
fa cet, nieco szorstki, ale... Cóż, po pro stu uwa żaj na niego. – Przyj rzała się swo- 
jemu od bi ciu, wstała i  obej rzała swoje ciało w  ce ki no wym cie li stym try ko cie.  –
 Ha rold cza sami za cho wuje się nie od po wie dzial nie. – Po de szła do to a letki, prze- 
ło żyła włosy na jedno ra mię i rzu ciła do tyłu: – Za mknij się na klucz.

Remmi zro zu miała i  od tam tego czasu za wsze uży wała za suwki, gdy zo sta- 
wała sama w gar de ro bie, poza tym sta rała się uni kać tego nie prze wi dy wal nego
fa ceta, który, jako że da wał pracę Didi, miał nad nią pewną wła dzę. Lu bił i wy ra- 
żał to w  peł nym za do wo le nia uśmie chu, który po ja wiał się na jego ustach, gdy
Didi go dziła się na za pro po no wane przez niego zmiany w  swoim pro gra mie,
pio sen kach lub ko stiu mach. Remmi na uczyła się w mło dym wieku, że Ha rold Ri- 
mes lubi wła dzę. Wy star cza jąco czę sto wcho dziła przez otwarte drzwi do jego
biura, gdzie za wsze po chy lał się nad księ gami, wy cią gami i ra chun kami za le ga- 
ją cymi na jego biurku, na któ rym dużo miej sca zaj mo wały mo ni tor kom pu tera
i po piel niczka, z któ rej wy sy py wały się nie do pałki pa pie ro sów. Na ścia nach wi- 
siały po roża zwie rząt, które „upo lo wał”. Obok li cen cji na pro wa dze nie biz nesu
i  na grody od lo kal nego koła klubu Ro tary wi siały rogi je le nia, ło sia i  an ty lopy.
W barku stało kilka bu te lek, a na pół kach sze roki wy bór ksią żek, od po rad ni ków,
po przez za czy taną ko pię Bi blii i sztuki Szek spira po po wie ści Al do usa Hux leya,
Raya Brad bury’ego i  Ste phena Kinga. Kie dyś za kra dła się do jego za tę chłego
biura i wy jęła z półki Ba stion Kinga, ale gdy na stęp nym ra zem w sze ro kim ko ry- 
ta rzu za sceną na tknęła się na Ri mesa, męż czy zna po wie dział:

– Hej, Remmi. Wiem, że za bra łaś książkę.
Otwo rzyła usta, żeby za prze czyć, a gdy on zbli żył się o krok, ona się cof nęła.

Był du żym i  spraw nym męż czy zną, re gu lar nie ćwi czył w  si łowni. Miał sze roko
roz sta wione oczy, któ rymi ją prze wier cał, brą zowe, krótko ob cięte włosy i  nie
pró bo wał ukryć faktu, że za czął ły sieć. Przy glą dał się jej przez chwilę, jego wzrok
mie rzył ją od góry do dołu, aż czuła dresz cze, po czym znowu po pa trzył jej
w oczy. Czuła pot zbie ra jący się na jej ple cach pod wpły wem po żą dli wo ści w jego
spoj rze niu, w  piersi ło mo tało jej serce. Uświa do miła so bie wtedy, że po raz



pierw szy nie my śli o niej jak o dziecku, lecz jak o dziew czy nie zmie nia ją cej się
w ko bietę, z dłu gimi no gami i pier siami, któ rych nie miała jesz cze osiem na ście
mie sięcy wcze śniej. Za schło jej w gar dle, gdy zmru żył oczy, nie mal wi działa, jak
ob ra cają się try biki w jego gło wie.

O Boże, dla czego się za kra dłam i zwi nę łam mu tę książkę?
– Ja... nie chcia łam... ja nie...
Ale wie dział prze cież, że ją za brała. Wiele rze czy można było po wie dzieć o Ha- 

rol dzie Ri me sie, ale nie że był głupi. Wo bec tego prze stała kła mać i buń czucz nie
wy su nęła brodę.

– Lu bię Ste phena Kinga – od parła tylko, co mu siało go za sko czyć.
–  Tak? Aha.  –  Po now nie zmie rzył ją wzro kiem, ale tym ra zem bez pod tek stu

sek su al nego. – Ja też. – Pauza. Za sta na wiał się, co z nią zro bić. W końcu rzu cił: –
 Słu chaj, po pro stu od daj mi książkę, jak skoń czysz czy tać. Do brze? I ko niec z za- 
kra da niem się do mo jego biura. To strefa za ka zana. Je śli są dzisz, że mam coś, co
chcia ła byś prze czy tać, zwy czaj nie po proś. Je śli za bie rzesz coś, co nie na leży do
cie bie, każę two jej matce za to za pła cić. Zro zu miano?

Ow szem. Zo sta wiła książkę przed drzwiami, gdy ją skoń czyła, i ni gdy wię cej
nie we szła do jego biura z pumą ze szkla nymi oczami.

Te raz, w go dzi nie de spe ra cji, za de ko wana w po koju sieci Star Vi sta Mo tel, nie
za dzwoni do Ha rolda, który, jak wie działa, cza sami po ży czał Didi pie nią dze.

Nie bę dzie też pró bo wała na mie rzyć żad nego z  jej dwóch oj czy mów, cho ciaż
obaj sta no wili dla niej na miastkę ojca. Pierw szym był Ned Cren shaw, jeź dziec na
ro deo, który wiele na uczył Remmi o  ko niach i  jak na pra wiać rze czy na swoim
ma łym ran czo, ale mał żeń stwo prze trwało mniej niż pięć lat, a on, jak przy pusz- 
czała, wy pro wa dził się do Mon tany. A może do Ko lo rado? Od bar dzo dawna nie
miała od niego żad nych wie ści. Drugi, Leo Ka spa rian, ma gik, obec nie był mę żem
swo jej dużo młod szej asy stentki. Ze rwa nie Leo z Didi prze bie gło w spo sób gwał- 
towny. Nie, Ka spar Wielki znik nął już z jej ży cia i nie można było na nim po le- 
gać. Po my ślała o wła snym ojcu, wiel kiej ta jem nicy Didi, któ rej rów nać się mo gło
je dy nie uro dze nie przez nią bliź nia ków, więc rów nież od rzu ciła ten po mysł. Ni- 
gdy go nie wi działa, być może na wet nie miał po ję cia o jej ist nie niu.

Remmi miała kilku przy ja ciół, do któ rych mo gła za dzwo nić, ich ro dzice być
może by ją przy gar nęli, ale nie z dziec kiem, poza tym za da wa liby za dużo py tań,
na które nie chciała od po wia dać. Nie chciała pa trzeć w  za tro skane oczy czy jejś
matki i  wy wle kać na wierzch swoje brudy, po czym wy lą do wać w  po go to wiu
opie kuń czym. Nie, pro szę pana. To samo ty czyło się przy ja ciół Didi, nie wielu, ja- 
kich miała. Tru die Ja kaś tam, pach nąca zbyt moc nymi per fu mami i pa pie ro sami,



eks tra wa gancka ko bieta, którą Remmi wi działa tylko raz w  ży ciu. Mo gła za- 
dzwo nić do Phi lippe, przy ja ciela mamy, przy stoj nego, czar no skó rego fa ceta,
który nie sa mo wi cie na śla do wał Dianę Ross. Didi da rzyła go mi ło ścią po łą czoną
z  nie na wi ścią, po nie waż w  prze szło ści ubie gali się o  te same role. Wo bec tego
Remmi uznała, że le piej do niego nie dzwo nić i  nie py tać, czy wie, gdzie po- 
dziewa się jej matka. Co miałby po cząć z  pięt na sto latką i  nie mow lę ciem? Nic
i tyle.

Wo bec czego zo sta wał Noah Scott, chło pak, któ rego le d wie znała. Na samą
myśl o  nim bo lało ją serce, więc po sta no wiła, że ni gdy wię cej nie chce wi dzieć
jego twa rzy. Może tak było naj le piej.

Wes tchnęła.
–  Za tem mamy tylko sie bie  –  po wie działa do śpią cego dziecka.  –  Ale przy po- 

mniała so bie, że ma krew nych ze strony matki miesz ka ją cych gdzieś w Mis so uri.
O ile było jej wia domo, jej dziad ko wie na dal żyli, cho ciaż ni gdy ich nie po znała.
Znała ich imiona, Frank i Willa Maye Hut chin son, i z tego, co od czasu do czasu
mó wiła Didi, po skła dała, że są wła ści cie lami farmy w po łu dnio wej czę ści stanu.
Didi, ochrzczona imie niem Edwina, była ich środ ko wym dziec kiem, jej star sza
sio stra miała na imię... Vera, o  wła śnie. Była mę żatką i  za pewne miała wła sne
dzieci, ku zy nów Remmi, któ rych ona ni gdy nie po znała, bo miesz kali w Ka li for- 
nii, po my ślała. To samo było z bra tem Didi – Bil lym, czyli chyba Wil lia mem, cho- 
ciaż Remmi nie miała co do tego pew no ści. Didi ni gdy nie opo wia dała jej o swo- 
jej ro dzi nie. Miało się wra że nie, że zro bili jej coś okrop nego, coś nie wy ba czal- 
nego, ale zna jąc matkę, która za pewne była rów nie wielką hi ste ryczką jako
Edwina, zło, które ją spo tkało, mu siało zo stać wy ol brzy mione przez te wszyst kie
lata. Jak kol wiek było, Remmi nie za mie rzała je chać na Środ kowy Za chód i szu- 
kać krew nych, któ rzy być może nie mieli po ję cia o jej ist nie niu. Remmi do ko nała
szyb kich ob li czeń i uznała, że matka za szła w ciążę nie długo po prze pro wadzce
do Ka li for nii, praw do po dob nie z kimś, kto obie cał, że uczyni z niej drugą Demi
Mo ore, Ju lię Ro berts lub Ca me ron Diaz albo ja kąś inną gwiazdę, co oczy wi ście
oka zało się ściemą. Didi albo mu nie po wie działa, że zo sta nie oj cem, albo on za- 
su ge ro wał, żeby usu nęła ciążę. Być może był wpły wo wym czło wie kiem, przy naj- 
mniej w  wy obraźni Remmi, więc Didi, która nie dawno wy je chała ze wsi, nie
miała od wagi ani pie nię dzy, żeby mu się prze ciw sta wić, ze stra chu, że utraci
szansę na zo sta nie hol ly wo odzką gwiazdą fil mową.

– O rany – szep nęła w ciem no ści i moc niej przy tu liła dziecko. – Ży jemy w świe- 
cie peł nym krzywd. – Po raz pierw szy po zwo liła, żeby po jej po licz kach po pły nęły
długo po wstrzy my wane łzy. Jak do tego do szło? Co miała zro bić? Jak za dba o sie- 
bie, a co do piero o kil ku mie sięczne dziecko? Gdzie, do cho lery, była ich matka?



– Mamo – wy chli pała przez łzy, na co Adam się po ru szył i za pła kał ci cho.
To nie ma sensu. Uża la nie się nad sobą jej nie po może i na pewno nie po może

jej bra cisz kowi. Od matki na uczyła się, jak o sie bie za dbać i  jak się do sto so wać.
Remmi wie działa, że jest rów nie prze bie gła, co Didi, może na wet bar dziej, więc
bę dzie mu siała to wy ko rzy stać z ko rzy ścią dla sie bie.

Ja koś.
Jak kol wiek bądź.
W końcu usnęła i obu dził ją brat, który wier cił się koło niej i za czął pła kać. Za- 

spana od na la zła to, czego po trze bo wała do przy go to wa nia bu telki, po czym
z bur czą cym brzu chem wy szła na ze wnątrz, we szła za róg i wrzu ciła kilka do la-
rów do au to matu, żeby ku pić ja kiś na pój i prze ką skę, na stęp nie wy piła colę i zja- 
dła na śnia da nie dwa opa ko wa nia ma łych, lu kro wa nych pącz ków. Włą czyła te le- 
wi zor i przej rzała ża ło sne menu, aż zna la zła sta cję in for ma cyjną z Las Ve gas. Ka- 
nał źle od bie rał i  nie było na nim nic cie ka wego, żad nej in for ma cji na te mat
znik nię cia Didi i wy bu chu na pu styni.

–  Już nie je ste śmy new sem  –  po wie działa bratu i  za sta no wiła się, co po cząć
z to yotą. Mu siała od dać ją do na prawy, nie do je dzie da leko z prze grze wa ją cym
się sil ni kiem, tyle wie działa o sa mo cho dach, ale do kąd miała się udać? Mo głaby
spraw dzić w książce te le fo nicz nej le żą cej koło te le fonu. Albo zna leźć kom pu ter
i za lo go wać się do In ter netu, po da jąc nu mer konta mamy, co z pew no ścią przy- 
spie szyłby cały pro ces.

Cho ciaż wciąż było wcze śnie, przed szó stą rano, pod nio sła słu chawkę i po stę-
pu jąc we dług in struk cji, po raz ostatni wy brała nu mer Se neki. Te le fon za dzwo nił
raz, dwa, trzy razy. Już miała się roz łą czyć, gdy usły szała za spany głos po dru giej
stro nie li nii.

– Halo?
Remmi po czuła ulgę.
– Se neca? – za py tała, cho ciaż roz po znała głos po łoż nej. – O, Boże, gdzie by łaś?

Tu Remmi.
–  Remmi? O, dzięki Bogu! Od cho dzi łam od zmy słów. Gdzie je steś? I  gdzie

Adam?
– On... jest ze mną – po wie działa, wal cząc ze łzami, tym ra zem ulgi. Zer k nęła

na dziecko, które też na nią pa trzyło. – Je ste śmy w cuch ną cym mo telu przy mię- 
dzy sta no wej. Star Vi sta, ja kieś dzie więć dzie siąt, może sto ki lo me trów od Las Ve- 
gas, w dro dze do San Fran ci sco.

– Wiem gdzie.



–  Dzięki Bogu. Mama nie wró ciła, a  ja spa ni ko wa łam i... i...  –  mó wiła co raz
szyb ciej, chciała wszystko wy ja śnić, cie szyła się, że w końcu z kimś, kim kol wiek,
się po łą czyła. Se neca bę dzie wie działa, co ro bić. – A po tem ze psuł mi się sa mo- 
chód, no może nie do końca, ale za czął się prze grze wać, więc śmier tel nie się wy- 
stra szy łam, no i Adam pła kał wnie bo głosy, więc...

– Hej, hej, hej, hej. Spo koj nie. Po woli, do brze? Zrób głę boki wdech i po tem mi
opo wiedz – do ra dziła Se neca cier pli wym, spo koj nym gło sem z ob cym ak cen tem.

Remmi po słu chała. Wy ja śniła, że cze kała i w końcu po sta no wiła wy je chać, bo
bała się, że opieka spo łeczna od bie rze jej dziecko, gdy ro zej dzie się wieść, że Didi
ich po rzu ciła, i  trafi do ro dziny za stęp czej. Po wie działa Se nece o  te le fo nie od
szefa Didi, spa ko wa niu rze czy i wy ru sze niu na za chód, o tym, że nie wie działa,
co ro bić, i wy lą do wała w tym par szy wym mo telu, kiedy to yota za częła się prze- 
grze wać.

Ni gdy jed nak nie przy znała się, że wie, co wy da rzyło się na pu styni dzień
przed znik nię ciem Didi, po mi nęła też część o  za bra niu ubrań, pie nię dzy i  kart
kre dy to wych matki. Se neca, jak się oka zało, o nic z tego wszyst kiego nie py tała.
Po wie działa tylko:

– Cze kaj na mnie. Za raz ru szam. Zaj miemy się sa mo cho dem.
Trzy go dziny póź niej swoim for dem escor tem przy je chała do Star Vi sta.

W  bia łej, zwiew nej su kience zwią za nej w  pa sie sze ro kim, ple cio nym pa skiem
i  du żych oku la rach prze ciw sło necz nych jak za wsze wy glą dała eg zo tycz nie.
Włosy miała sple cione w war ko czyki i zwią zane w cia sny kok, wy ka zała się zmy- 
słem or ga ni za cyj nym i  szybko zna la zła ser wis, który miał od ho lo wać nie do ma- 
ga jącą to yotę z po wro tem do Las Ve gas, po czym od wio zła Remmi i jej brata do
domu. Remmi jed nak, cho ciaż wła śnie zo stała „ura to wana”, nie po sia dała się ze
zło ści. Gdzie, do cho lery, po dzie wała się Se neca? Opie ra jąc się ple cami o drzwi
pa sa żera, Remmi pa trzyła na wyż szą ko bietę i do ma gała się od po wie dzi na py ta- 
nie, dla czego wcze śniej nie dało się z nią skon tak to wać.

– Nie wie dzia łam, co ro bić. Do kogo za dzwo nić. Nie mo głam do dzwo nić się do
cie bie, mia łam Adama, przez co kie row nik nie chciał nam wy na jąć po koju, był
nie miły i okropny i...

–  Ciii.  –  Se neca po ło żyła pa lec na ustach, kie row nicę trzy mała jedną ręką.  –
 Wiem, skar bie, jest mi strasz nie przy kro – uspo ka jała ją, krę cąc głową i kie ru jąc
się na wschód. Opu ściła za słonę prze ciw sło neczną, bo słońce już mocno przy- 
grze wało, upał się wzma gał, as falt przed nimi fa lo wał. – Na prawdę prze pra szam.
Mój błąd. Nie wie dzia łam, że słu chawka nie leży na wi deł kach. Kiedy to od kry- 



łam, odło ży łam ją i  dzi siaj rano za dzwo ni łaś. Dzięki Bogu!  –  Po słała Remmi
smutny uśmiech. – Przy je cha ła bym wcze śniej. Wiesz o tym.

– Tak – przy znała Remmi bez en tu zja zmu. Nie była tego pewna. W tej chwili
ni czego nie była pewna.

– Och, Remmi. Cały czas do was dzwo ni łam. Zo sta wi łam kilka wia do mo ści na
se kre tarce. Prze ko nasz się. Mo żesz spraw dzić, kiedy wró cimy.

–  No, nie.  –  Dziew czyna ner wowo się uśmiech nęła.  –  Wie rzę ci.  –  Nie miała
po wodu, żeby nie ufać Se nece, ale wszystko te raz wy da wało jej się wy wró cone do
góry no gami, nie wie działa, komu może ufać. Wo bec czego skła mała.  –  W  po- 
rządku  –  po wie działa, na da jąc swo jemu gło sowi lek kość, cho ciaż wcale jej nie
czuła. – Te raz je ste śmy ra zem. Ty, ja i Adam.

– Tak. I od naj dziemy twoją mamę.
– Za dzwo nisz na po li cję?
Pauza, chwila za wa ha nia, po czym Se neca roz pro sto wała palce na kie row nicy.
– Tak, je śli bę dzie trzeba. Ale naj pierw, jak są dzę, bio rąc wszystko pod uwagę...
Na przy kład wy mianę dziecka na pie nią dze.
– Spró bu jemy same ją od na leźć. Znam pry wat nego de tek tywa. Jest bar dzo do- 

bry i... dys kretny. Są dzę, hm, że twoja mama wo la łaby ten spo sób. Jak my ślisz?
– Chyba tak. Ale je śli nie uda mu się jej na mie rzyć...
–  Wów czas z  pew no ścią zwró cimy się do władz  –  uspo ko iła ją.  –  Bę dziemy

mu siały.
– A... co z Ariel i pie niędzmi?
– Może uda nam się od na leźć także twoją sio strę. Je śli cho dzi o pie nią dze i to,

w  jaki spo sób mama je do stała, cóż, bę dziemy mu siały wszystko opo wie dzieć
i niech się dzieje co chce.

Remmi po my ślała o nocy w ba gaż niku wiel kiego auta Didi i o  tym, co wtedy
wi działa. Co po winna o  tym po wie dzieć na po li cji? Czy jej uwie rzą? Czy nie
uznają, że zmy śla?

– Do brze – zgo dziła się. My ślała, że po czuje się le piej, ma jąc nowy plan, ale tak
nie było.

– Znaj dziemy ją – za pew niła Se neca, ale nie spoj rzała po now nie na Remmi.
Boże, pro szę. Przez za ku rzoną przed nią szybę Remmi pa trzyła na błę kitne

niebo i  za ni ka jącą smugę kon den sa cyjną, cią gnącą się za sa mo lo tem. Za sta no- 
wiła się, czy jesz cze kie dyś zo ba czy Didi, po czym za mknęła swoje serce na tę
zdra dziecką myśl i  tro chę się roz luź niła na wi dok ma łego bu dynku w  za ułku,
który na zy wała do mem, od kąd się gała pa mię cią.



Otwo rzyła drzwi, do kład nie w chwili gdy Se neca za par ko wała na pod jeź dzie,
i po bie gła do domu, który oczy wi ście stał nie ru chomo i nie wzru sze nie. Nie bę- 
dąc w pełni prze ko nana do faktu, że Didi nie wró ciła, prze bie gła przez wszyst kie
po miesz cze nia i do tarła do ga rażu, który stał pu sty, tylko na ce men to wej pod ło- 
dze od zna czała się tłu sta plama w miej scu, gdzie z ca dil laca wy cie kał olej. Serce
jej pę kło. Nie uświa da miała so bie, że je chała tu z  na dzieją na po ja wie nie się
matki.

Ależ je steś głupa! Didi się zmyła. To oczy wi ste.
Nie chciała w to uwie rzyć.
Se neca za jęła się Ada mem i roz pa ko wała rze czy, w tym cza sie Remmi za de ko- 

wała się w  swoim po koju i  rzu ciła się na łóżko; wło żyła głowę pod po duszkę
i wresz cie się roz pła kała. Wie działa, że to sza leń stwo, że płacz nie zda się na nic,
ale nie po tra fiła prze stać. Gdzie była mama? Co się stało i  dla czego, Boże, dla- 
czego nie może mieć nor mal nej matki, która wy szłaby za jej ojca i miała z nim
jesz cze kil koro dzieci? Ta kiej, która zaj mo wa łaby się do mem, zo stała na uczy- 
cielką lub kel nerką, a  nie ja kąś durną ar tystką na śla du jącą gwiazdy? Dla czego
matka nie mo gła sie dzieć na tyłku i zaj mo wać się dziećmi?

Nie usły szała otwie ra ją cych się drzwi do po koju, ale kiedy pod nio sła głowę,
w wej ściu zo ba czyła Se necę ze zmarsz czo nym czo łem i smut kiem w nie mal czar- 
nych oczach. Nie za py tała głu pio: Wszystko w  po rządku?, po nie waż na pierw szy
rzut oka wi dać było, że nie jest w po rządku.

– Zro bię obiad – po wie działa spo koj nie, aż Remmi za pra gnęła do niej do sko- 
czyć, wstrzą snąć nią i za py tać, jak może być taka po godna, taka wy zuta z emo cji,
taka po ukła dana, skoro wszystko się roz pada w cho lerę. Ale za miast tego od wró- 
ciła się do Se neki ty łem, od trą ca jąc ją, jakby to ona stała za tą zgubną i  fa talną
w skut kach wy mianą na pu styni albo była winna tego, że Didi na stęp nego dnia
po od kry ciu, że zo stała wy ki wana, po je chała na pu sty nię w zło ści, jakby Se neca –
  za wsze spo kojna, cier pliwa i  opa no wana, „wy wa żona”, jak na zy wała ją Didi  –
 mo gła ja koś za po biec hor ro rowi ostat nich dni.

To było oczy wi ście nie do rzeczne. Se neca nie była ni czemu winna. Cała wina
le żała po stro nie Didi. I  mimo że trudno było miesz kać pod jed nym da chem
z Didi Storm, Remmi za nią tę sk niła i za mar twiała się, że coś okrop nego się jej
przy da rzyło.

Pró bu jąc po wstrzy mać łzy, Remmi otarła nos i  po ło żyła się na ple cach, po- 
duszkę przy gar nęła do piersi i pró bo wała nie my śleć, co stało się z matką. Na tu- 
ral nie to nie było moż liwe i w końcu usnęła ze zmę cze nia.

Kiedy się obu dziła, w domu było ci cho.



Zbyt ci cho.
Prze tarła oczy i  spraw dziła ze ga rek sto jący przy łóżku. Pra wie pół noc. Prze- 

spała dwa na ście go dzin. Zie wa jąc, prze cią gnęła się, po szła do ła zienki, sko rzy- 
stała z to a lety i opry skała twarz wodą. Zer k nęła na prysz nic, ale się wstrzy mała.
Naj pierw mu siała się upew nić, że wszystko jest w  po rządku. Cóż, w  ta kim po- 
rządku jak wczo raj wie czo rem.

Na bo saka prze szła przez dom, ale wszę dzie było ci cho jak ma kiem za siał.
W sa lo nie i kuchni było pu sto, sy pial nia matki nie tknięta, po kój dzieci w sta nie,
w ja kim go zo sta wiła, Adama nie było w łó żeczku.

Z  każ dym kro kiem nie po ko iła się co raz bar dziej, a  gdy do tarła do po koju,
z któ rego ko rzy stała Se neca, gdy zo sta wała na noc, oka zało się, że nikt nie spał
w łóżku.

–  Nie  –  wy szep tała.  –  Nie, nie, nie! Se neca?  –  za wo łała gło śniej, prze bie ga jąc
przez pu ste po koje.  –  Se neca! Je steś tu?  –  Oczy wi ście, że jej nie było, a  kiedy
Remmi wy szła na ze wnątrz, żeby spraw dzić pod jazd, od kryła, że przed do mem
nie ma zie lo nego hatch backa opie kunki.

Remmi pró bo wała wma wiać so bie, że wszystko jest w po rządku. Że Se neca po
pro stu mu siała coś za ła twić, po je chać do sklepu spo żyw czego, wy ku pić re ceptę,
ku pić pie lu chy, co kol wiek, i nie chcąc bu dzić Remmi, za brała dziecko ze sobą i...
i... To bez sensu. Nie ważne, jak bar dzo pró bo wała zna leźć punkt za cze pie nia,
czuła się przez wszyst kich po rzu cona.

Ro zej rzała się za ja kimś li ści kiem, ale ni czego nie zna la zła. Je dy nie zupę, która
zgęst niała w  ron delku na ku chence. Po de szła do te le fonu, wy brała nu mer Se- 
neki, ale za nim włą czyła się au to ma tyczna se kre tarka po łoż nej, w  głębi serca
wie działa, że nikt nie od bie rze.

Wtedy za uwa żyła mru ga jące świa tełko na swo jej se kre tarce. Włą czyła przy cisk
i od słu chała kilka wia do mo ści od Se neki, z każdą ko lejną jej głos sta wał się co raz
bar dziej ner wowy.

– Remmi? Didi? Pro szę od dzwoń cie.
Trzy wia do mo ści, co raz bar dziej pa niczne.
A więc jed nak nie skła mała.
A skąd wiesz? Prze cież na gra nia nie mają daty ani go dziny.
Cze kała ze ści śnię tym żo łąd kiem.
Przez dwa dni.
Nic.



Tylko ko lejne trzy te le fony od szefa Didi. Remmi po now nie po my ślała, żeby
za wia do mić po li cję. Prze szła się na wet do domu Se neki, ale nie była za sko czona,
że ko bieta, Adam oraz sa mo chód znik nęli. Udała się do domu No aha i  za mie- 
rzała za pu kać do drzwi, ale kiedy za uwa żyła przed wej ściem ra dio wóz z włą czo- 
nym ko gu tem, szybko się od da liła.

Je dyną do brą wia do mo ścią było to, że Se neca zo sta wiła jej wszyst kie rze czy,
które po spiesz nie za pa ko wała do to yoty tego wie czoru, gdy ucie kła do mo telu.
Miała pie nią dze, karty kre dy towe i za pasy. No i sa mo chód, który po wró cił z na- 
prawy, a  za przy jaź niony z  Se necą me cha nik wy ja śnił, że szwan ko wał mier nik
tem pe ra tury i zo stał już przez niego wy mie niony. Zo sta wił auto, po wie dział, że
„ra chu nek zo stał już ure gu lo wany”, po czym od je chał ze współ pra cow ni kiem,
który dru gim au tem przy je chał pod dom Remmi.

Uznała to za do bry znak.
Znie chę cona, lecz pło nąca ci chym, tlą cym się gnie wem, na nowo spa ko wała

się do to yoty, tym ra zem włącz nie z kom pu te rem, bo nie mu siała za bie rać fo te- 
lika dla nie mow ląt, i ze swoim skrom nym do byt kiem, kar tami kre dy to wymi Didi
oraz pie niędzmi w kie szeni wy je chała z Las Ve gas.
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ROZ DZIAŁ 11

San Fran ci sco
Obec nie

 
Wal cząc z mdło ściami, Remmi pa trzyła na tę prze ra ża jącą scenę, miała wra że- 
nie, że noc bie rze ją w klesz cze. Świat się ko ły sał, sły szała spa ni ko wane głosy, ale
wy da wało jej się, że do cho dzą z od dali. Krzyki tłumu, na wo ły wa nie, łup, łup śmi- 
gieł he li kop tera, który za wisł nad bu dyn kiem, klak sony po jaz dów. Lu dzie pchali
się i prze ci skali, nie któ rzy chcieli od su nąć się od tego krwa wego, okrop nego wi- 
doku, gdzie do szło do prze rwa nia kru chej war stwy od dzie la ją cej ży cie od
śmierci, inni pró bo wali się do stać bli żej.

Remmi rów nież prze szła bli żej, zer k nęła przez ra mię ja kie goś męż czy zny
i spoj rzała na wy gięte ciało ko biety, za uwa żyła, że o kilka cen ty me trów omi nęła
fon tannę, jej pe ruka się prze su nęła, a pod marsz czoną suk nią zbiera się ciemna
ka łuża.

– O, Boże – wy szep tała, gdy po li cjantka ka zała się wszyst kim od su nąć. Remmi
zo stała po trą cona i po le ciała do tyłu; na stęp nie łok ciami uto ro wała so bie drogę
z dala od bu dynku Mont mort To wer, te raz ską pa nego w świa tłach wo zów straży
po żar nej, ka re tek i  ra dio wo zów. Ja kiś męż czy zna, za pewne po li cjant, roz ka zy- 
wał: „Od su nąć się. Zro bić miej sce. Cof nąć się. Po zwól cie nam wy ko ny wać na szą
pracę”.

Kli kały mi gawki te le fo nów i apa ra tów, sły chać było echo kro ków, tępy od głos
pod eks cy to wa nych gło sów dud nił jej w gło wie.

Czy na prawdę była świad kiem sa mo bój stwa swo jej matki? Po tych wszyst kich
la tach, kiedy nie wie działa, co stało się z Didi, wszystko zo stało spro wa dzone do
ostat niego, de spe rac kiego i efek tow nego skoku?

Och, pro szę, nie.
Od da liła się, jej buty śli zgały się na stro mym, mo krym chod niku, czuła lód

w środku. Nie zwra ca jąc uwagi, do kąd idzie, do łą czyła do tłumu prze cho dzą cego
przez ulicę, nie któ rzy lu dzie roz ma wiali pod nie co nymi gło sami, inni mil czeli,
prze żyw szy szok, je den męż czy zna miał na gło wie czer wono-białą czapkę mi ko- 
łaja. Wszystko wy da wało się sur re ali stycz nie nie zgrane i nie pa su jące do sie bie.



Kiedy w  końcu znowu spoj rzała na ta bliczkę z  na zwą ulicy, oka zało się, że
znaj duje się kilka prze cznic od miej sca, w  któ rym po winna być, czyli kry tego
par kingu, na któ rym zo sta wiła sa mo chód. Drżąc, za sta na wiała się, czy da radę
pro wa dzić; ale gdy tro chę prze ja śniło jej się w gło wie, uznała, że nie ma in nego
wyj ścia.

Może to nie była Didi. Za pewne to nie ona. Jest mnó stwo so bo wtó rów Ma ri lyn Mon roe,
na wet w tym mie ście. Nie pa ni kuj. Za cho waj spo kój. Didi praw do po dob nie na dal żyje.

Ru szyła w stronę par kingu, od dy chała głę biej, bo mu siała po dejść pod górkę.
Ką tem oka za uwa żyła ja kiś ruch i  przez chwilę wy da wało jej się, że ktoś za nią
idzie. Zer k nęła przez ra mię, ale nikt nie za czaił się w cie niu, mimo to wy czu wała
na so bie czyjś wzrok.

Tylko ci się wy daje!
Od su wa jąc od sie bie głu pią pa ra noję, po czuła, że serce bije jej szyb ciej i z nie- 

po koju mrowi ją skóra.
Nikt cię nie śle dzi. Ni gdy nikt za tobą nie cho dził. Na mi łość bo ską, Remmi, weź się

w garść.
Po pro stu spa ni ko wa łaś ze względu na tę nie dawno wy daną de ma ska tor ską książkę na

te mat znik nię cia Didi, która wzbu dziła za in te re so wa nie tą sprawą.
Książka... Nie dawno po ja wiła się w księ gar niach i w In ter ne cie. Remmi nie ro- 

zu miała, dla czego ktoś w ogóle chciał wy dać książkę o mało zna czą cej ce le brytce,
ale książka była do stępna i, co za ska ku jące, lu dzie in te re so wali się ta jem nicą ota- 
cza jącą znik nię cie ko biety. Didi Storm te raz zy ski wała roz głos, któ rego tak bar- 
dzo pra gnęła, dwa dzie ścia lat po tym, jak wy szła z domu, nie oglą da jąc się za sie- 
bie.

Czy umarła tam tej nocy?
Zo stała upro wa dzona?
A  może uznała, że nie chce brać na sie bie od po wie dzial no ści za na sto latkę

i nie mowlę?
Remmi nie wie działa, cho ciaż za da wała so bie te py ta nia mi liony razy. Inne py- 

ta nia nie po zwa lały jej spać po no cach, wbi jały się w  jej mózg ma łymi, ostrymi
szpo nami.

Dla czego znik nęła Se neca?
Do czego po łoż nej/opie kunce po trzebny był Adam?
Czy wie działa, gdzie jest Didi, i od dała jej chłopca?
Czy obie z Didi coś knuły?
Dla czego...



– Prze stań! – po wie działa na głos i prze stra szyła za równo sie bie, jak i ko bietę
truch ta jącą w prze ciw nym kie runku. Z te le fo nem w ręce, słu chaw kami w uszach
i wzro kiem rzu ca ją cym pio runy, ko bieta wy mi nęła Remmi sze ro kim łu kiem i po- 
mknęła da lej, nie zwal nia jąc ani na chwilę.

Remmi pa trzyła, jak znika za ro giem, na stęp nie szybko ro zej rzała się po
stromo wzno szą cym się chod niku i ulicy za sobą. Nikt nie wy glą dał po dej rza nie.
Nikt nie skrył się w drzwiach, żeby po zo stać nie zau wa żo nym. Nikt jej nie śle dził.

Znowu ru szyła szyb kim kro kiem pod górkę. Mu siała po my śleć, za sta no wić się,
roz wa żyć, czy po winna udać się na po li cję. Na tę myśl po czuła, że w środku się
kur czy. Jej kon takty z po li cją nie były wzo rowe. By naj mniej.

Przy po mniała so bie, jak w  końcu po szła na po li cję trzy dni po tym, jak opu- 
ściła ją Se neca. Sie działa w domu. Cze kała. Miała na dzieję. Mo dliła się. Ale nikt
nie wró cił. Ani matka, ani Se neca, ani jej ro dzeń stwo. Była sama. Za ła mała się
i po now nie za dzwo niła do No aha i tym ra zem te le fon ode brał jego oj czym.

– Nie ma go! – wark nął Ike Ba xter. – Je śli go znaj dziesz, po wiedz mu, że szu- 
kam tego zło dziej skiego pa ta ła cha. A jak go znajdę, to niech ma się na bacz no ści.
Do sta nie to, na co za słu żył ten kłam liwy ku tas. – Na stęp nie rzu cił słu chawką.

Remmi ni gdy wię cej tam nie za dzwo niła.
W  no te sie matki zna la zła różne ad resy i  nu mery te le fo nów, za dzwo niła pod

ten opi sany li te rami M&T – mama i tata, jak się do my śliła, ale oka zało się, że jest
wy łą czony, poza tym, co mia łaby po wie dzieć dziad kom, któ rych ni gdy nie wi- 
działa na oczy? „Cześć, je stem wa szą ni gdy nie wi dzianą wnuczką”. Co by to dało?
Mia łaby się prze pro wa dzić do ja kiejś miej sco wo ści le żą cej kil ka set ki lo me trów
od Ve gas i za miesz kać z nie zna jo mymi? Ludźmi, któ rzy zmu si liby ją, żeby po szła
do no wej szkoły i sta rała się za przy jaź nić z dzie cia kami, które znały się od uro- 
dze nia? Za nic w świe cie.

Na chwilę po wró ciła do swo jego pier wot nego planu wy jazdu do San Fran ci sco,
ale zre zy gno wała z  niego i, nie na wi dząc sa mej sie bie, po szła na ko mi sa riat,
gdzie przy jął ją de tek tyw Bud Ken drick, który nie wie rzył w jej sza lone opo wie ści
o  matce  –  w  su mie nie mo gła go o  to wi nić. Je śli mia łaby być szczera ze sobą,
prze mil czała parę kwe stii, cho ciaż przy znała się do tego, co wi działa na pu styni
przez szcze linę mię dzy tyl nymi sie dze niami w ca dil lacu.

Ken drick, wy soki męż czy zna z  szopą brą zo wych jak kawa wło sów, krza cza- 
stymi brwiami i no sem, który wy glą dał, jakby kie dyś był zła many, miał syl wetkę
spor towca oraz ta bliczkę na ścia nie z na pi sem, że w szkole śred niej w Idaho był
za wod ni kiem ligi. W  jego schlud nym biu rze ekran kom pu tera zaj mo wał więk- 
szość miej sca na biurku. De tek tyw pa trzył na nią chłod nym, wy ra cho wa nym



spoj rze niem, pod czas gdy jego part nerka, Lu cre tia Da vis, czar no skóra ko bieta
po trzy dzie stce w  wą skiej spód niczce i  wy pra so wa nej bluzce, trzy mała się koło
drzwi, jakby po dej rze wała, że Remmi spró buje uciec, i przy słu chi wała się py ta- 
niom Ken dricka. Z ja kiejś przy czyny od sa mego po czątku uwziął się na Remmi.
A może był jed nym z tych nie ustan nie roz gnie wa nych męż czyzn, jak Ha rold Ri- 
mes, pra co dawca jej matki, tych ma ją cych za wsze mu chy w  no sie, które z  wie- 
kiem ro bią się co raz więk sze. Nie za leż nie od po wodu, Ken drick chyba są dził, że
Remmi wie wię cej, niż mówi, co rze czy wi ście było prawdą.

–  Sły sza łaś strzały i  wy buch i  wi dzia łaś „kulę ognia” z  kry jówki w  ba gaż niku
spe cjal nie prze bu do wa nego ca dil laca? To wła śnie pró bu jesz po wie dzieć?

–  Tak.  –  Już to wy ja śniła, nie wi działa po wodu, żeby do tego wra cać.  –  Zmę- 
czona i za drę cza jąca się do upa dłego, spoj rzała z wy rzu tem na po li cjanta. – Wie
pan, że to miało miej sce. Była tam po li cja i straż po żarna. Sły sza łam sy reny. Więc
pro szę mi po wie dzieć, czy zna leźli dziecko? Albo... – Ści snęło ją w gar dle. – Albo
ciało nie mow lę cia. – Na samą myśl bo lało ją serce.

– Nie było ciała dziecka – wtrą ciła Da vis, a Remmi po raz pierw szy od kilku dni
po czuła iskierkę na dziei. Może Ariel prze żyła. Ale jak? I gdzie te raz jest?

– By łaś w sa mo cho dzie matki? – znowu Ken drick.
– Tak! Może mnie pan py tać mi lion razy i za wsze od po wiem to samo. Po nie- 

waż to prawda.  –  Ta część rze czy wi ście się zga dzała. Mimo to jesz cze raz opo- 
wie działa swoją hi sto rię, po wtó rzyła, że scho wała się w ba gaż niku du żego sa mo- 
chodu i  z  prze ra że niem zo ba czyła, że Didi spo tyka się z  kie rowcą in nego auta
i wy mie nia fo te lik z dziec kiem na ak tówkę pełną pie nię dzy, która oka zała się wy- 
peł niona fał szyw kami. Opo wie działa mu, jak Didi, czu jąc się oszu kana, do kądś
po je chała, ale Remmi nie miała po ję cia do kąd ani jak da leko.  –  Po wie działa mi
tylko, że jest umó wiona w „pry wat nej re zy den cji”.

– Czy jej? – za py tał Ken drick.
– Mó wi łam, że nie wiem. Tego mi nie zdra dziła.
– I nie po wie działa, jak to da leko?
– Nie, tylko że to za mia stem, nie w Las Ve gas i że wróci rano i po je dziemy na

za kupy.
Za uwa żyła ruch w drzwiach, gdy de tek tyw Da vis wy szła z biura i ru szyła ko ry- 

ta rzem, le d wie sły chać było od głos jej kro ków. Wi docz nie uznała, że Remmi nie
za ry zy kuje ucieczki. W końcu. Ale to ozna czało, że Remmi jest ska zana na tego
bez względ nego, nie do wie rza ją cego star szego z part ne rów w tym du ecie. Su per.

– I nie wró ciła ani nie za dzwo niła?
– Nie.



– I zo sta wiła cię z kil ku mie sięcz nym dziec kiem, po tym, jak dru gie pró bo wała
sprze dać.

– Tak! – Remmi się na je żyła, sły sząc ton jego głosu. Nie mal ze rwała się z pla- 
sti ko wego krze sła, które jej wska zali, żeby usia dła, ale zmu siła się do po zo sta nia
na miej scu. – Ona... ona spra wiała wra że nie, że chce ode brać Ariel.

– Po tym, jak stwier dziła, że za pła cono jej fał szy wymi bank no tami?
– Nie... Mam wra że nie... – Ja kie miała wra że nie? – Nie wiem.
– Te raz ci wie rzę – prych nął.
Po wró cił od głos kro ków i na szczę ście zja wiła się Da vis, po sta wiła na biurku

puszkę coli i ka napkę w opa ko wa niu.
– Pro szę – zwró ciła się do Remmi. – Z se rem i szynką. Nie naj smacz niej sza, ale

uwierz, to naj lep sze, co mamy w  au to ma cie.  –  Na stęp nie po słała Ken dric kowi
zna czące spoj rze nie i  ge stem głowy wy pro siła go na ze wnątrz. Krze sło Ken- 
dricka za trzesz czało, gdy nie za do wo lony męż czy zna wsta wał od biurka i  wy- 
szedł z  part nerką na ko ry tarz, gdzie przy uchy lo nych drzwiach od byli go rącz- 
kową, lecz pro wa dzoną ści szo nym gło sem dys ku sję. Remmi otwo rzyła colę. Roz- 
pa ko wu jąc ka napkę, wy tę żała słuch, ale do cie rały do niej tylko frag menty roz- 
mowy za głu sza nej sze lesz cze niem pa pieru.

Głos Da vis: Wy lu zuj. Bud... to tylko dziecko.
Od po wiedź: Nie ważne... kła mie. Mogę się za ło żyć o swoją eme ry turę.
Da vis od po wie działa ci cho, ale Remmi usły szała: ...wy stra szona i na pewno jej

matka... prze bie gła krę taczka. Wszyst kim w mie ście wisi pie nią dze...
– O co, do cho lery cho dzi z tą sprze dażą dziecka? Jezu Chry ste, to się w gło wie

nie mie ści. – Na stęp nie, jakby zo rien to wał się, że mo gła go usły szeć, za czął mó- 
wić ci szej. Remmi miała ochotę po dejść do drzwi, ale nie od wa żyła się, więc
z  gło śno bi ją cym ser cem nad sta wiała ucha.  –  ...praw do po dob nie nie żyje... Nie
ma ciała... wie wię cej, niż mówi...

– ...daj jej chwilę. Ma pięt na ście lat. Pa mię tasz, jaki by łeś w jej wieku?
– Do dia bła.
– No wła śnie... nie na ci skaj za bar dzo. Tak tylko mó wię.
Remmi ugry zła ka napkę, ale kęs zło żony z sera, ma jo nezu i szynki utknął jej

w gar dle, nie była w sta nie po pchnąć go colą. Nie po winna była tu przy cho dzić.
Nie wie rzyli jej. Może ją aresz tują za... za co? Za ukry wa nie do wo dów? Okła my- 
wa nie po li cji? Może na wet są dzą, że po ma gała w tym prze stęp stwie. I o kim mó- 
wili, że nie żyje? O Ariel? Ojcu dzieci? Może o  Didi?

Szu miało jej w gło wie, gdy usły szała głos Ken dricka:



– ...mu szę za pa lić.
– Kto nie musi? – pa dła od po wiedź, po czym do po koju we szła de tek tyw Da vis.

Sama.
–  Bę dzie do brze  –  po cie szyła ją z  uprzej mym uśmie chem, który jed nak nie

obej mo wał jej oczu.
Uśmiech jest fał szywy. Wie, że nie bę dzie do brze. Ni gdy już nie bę dzie okej.
Da vis oparła szczu płe bio dra o brzeg biurka Ken dricka.
– Masz ja kąś bli ską osobę, do któ rej mo gli by śmy za dzwo nić? Ten nu mer, który

nam da łaś, do Se neki Wil liams, nie od po wiada. Zo stał zdez ak ty wo wany. Masz
ja kichś krew nych?

Serce Remmi zmie niło się w  lód. Se neca zwiała? Zo sta wiła ją na do bre? Ner- 
wowo ob li zała usta. Mu siała po dać ja kieś na zwi sko. Ko goś. Ko go kol wiek.
W  prze ciw nym ra zie zaj mie się nią opieka spo łeczna, czy jak to się na zywa,
i umiesz czą ją w ro dzi nie za stęp czej u ob cych lu dzi.

– Może twój oj ciec?
Znowu to.
–  Mó wi łam już, że nie wiem, kim jest. Ni gdy nie wie dzia łam. Wiem, że to

brzmi głu pio, ale to naj szczer sza prawda. Mama ni gdy mi nie po wie działa.
I  może...  –  Prze łknęła ślinę i  wy szep tała to, czego za wsze się oba wiała naj bar- 
dziej: – Może nie wie działa, kto to był.

Remmi za wsze po dej rze wała, że jej matka chęt nie wska ki wała męż czy znom
do łóżka, więc za cho dziło duże praw do po do bień stwo, że miała wię cej niż jed- 
nego ko chanka w tam tym cza sie, więc...

– Okej – skwi to wała Da vis, nie oka zu jąc żad nych emo cji ani nie oce nia jąc. – To
może ja kaś cio cia albo wu jek? Star szy ku zyn?

Remmi się po ciła, miała mo kre dło nie, gdy roz wa żała swoje moż li wo ści. Osta- 
tecz nie uznała, że naj le piej wy znać prawdę.

– Wiem je dy nie, że mama po cho dzi z Mis so uri. Tak mi po wie działa. Nie wiem
do kład nie skąd. Ni gdy tego nie zdra dziła. Jakby to był ja kiś wielki, zły se kret,
jakby coś złego ją tam spo tkało. Sama nie wiem. – Remmi my ślała na głos. – Ale
chyba kilka razy wspo mniała St. Lo uis i to, że wy cho wy wała się na far mie. Znała
się na tych spra wach. Na przy kład na „ukła da niu sto gów” siana, tak mó wiła,
i  „kar mie niu świń po my jami”. Mó wiła o  ta kich rze czach, któ rych nie robi się
w mie ście.

Da vis ski nęła głową, ro biąc no tatki.
– Coś jesz cze?



– I że była che er le aderką w szkole śred niej. Kie dyś, dawno temu, zna la złam jej
stary mun du rek. Czer wony z  bia łym swe trem. Dru żyna na zy wała się Ti tans.
Miała na imię Edwina, ale na swe trze wy szyto „Edie”.  –  Spoj rzała w  za cie ka- 
wione oczy Da vis. – Ni gdy nie sły sza łam, żeby kto kol wiek na zy wał ją tymi imio- 
nami. Za wsze wo łano na nią Didi.

– A dru gie imię?
– Ni gdy go nie uży wała, ale wiem, że na dru gie ma Ma ria. Edwina Ma ria Hut- 

chin son... ale wy stę po wała jako Didi Storm, na wet gdy wy cho dziła za mąż.
– Jak na zy wali się jej mę żo wie?
–  Leo Ka spa rian, ma gik, Ka spar Wielki, był dru gim mę żem  –  po wie działa

Remmi, a Da vis unio sła brwi. – Pierw szym Ned Cren shaw. Wy pro wa dził się do
Mon tany lub Ko lo rado. Był kow bo jem. Fa ce tem od koni. Ran cze rem  –  do dała
i  nie czuła się z  tym do brze. Za wsze lu biła Neda. Był dla niej miły, na uczył ją
dużo o ko niach i jeź dzić konno oraz jak cie szyć się za cho dem słońca. Na wet jak
trzy mać i strze lać ze strzelby, mó wiąc jej, że na uczył się tego na ran czu w Wy- 
oming. Był wy ma ga ją cym oj czy mem, ka zał jej wy ko ny wać „obo wiązki do mowe”.
Ale był też przy zwo ity, zwy kle nie by wał na rwany, ale gdy się wku rzył, złość tliła
się w nim długo i prze waż nie była ukie run ko wana na ko kie te ryjną żonę. Remmi
są dziła, że raz czy dwa mię dzy Ne dem a Didi mo gło dojść do rę ko czy nów, ale nie
wie działa na pewno. Pa mię tała, że na zwał Didi „chorą na łeb”, tuż przed tym,
gdy zło żyła po zew o roz wód.

– Mama roz wio dła się z oboma – do rzu ciła. Remmi ni gdy za bar dzo nie lu biła
Leo, ale po ka zał jej kilka sztu czek, które we dług niej mo gły jej się kie dyś przy dać.
Leo za wsze dbał tylko o Leo. Pew nego razu Didi po wie działa: „Leo z taką samą
ła two ścią wbiłby ci nóż pod że bra, co wy znał ci mi łość. Zro biłby to jed no cze śnie,
w ogóle się nad tym nie za sta na wia jąc”.

Da vis no to wała, gdy Remmi po da wała jej szcząt kowe in for ma cje o ży ciu matki
sprzed czasu, gdy Didi wy lą do wała w po łu dnio wej Ka li for nii, a po tem w Las Ve- 
gas.

– Mama mó wiła o St. Lo uis „tam na pół nocy”, więc za pewne po cho dziła z  ja- 
kiejś miej sco wo ści le żą cej na po łu dnie od tego mia sta. Ni gdy nie po wie działa
skąd. Jakby po wy pro wadzce na za chód nie chciała mieć nic wspól nego z ro dzi- 
cami. – Wzru szyła ra mio nami i pró bo wała so bie jesz cze coś przy po mnieć.

– Znasz ich imiona? – za py tała po li cjantka.
– Fran i Willa Maye Hut chin son. Mama miała sio strę Verę i brata... Billy’ego.

Słu żył lub na dal służy w woj sku. Pod słu cha łam, jak mama opo wia dała o nim Se- 



nece, ale do wie dzia łam się tylko, że był my śli wym, który po szedł do woj ska za raz
po szkole. Ni gdy go nie wi dzia łam.

– Nie masz żad nego kon taktu do nich?
– Nie mam.
– Nie do sta wa łaś pre zen tów na uro dziny czy kar tek na święta?
Remmi tylko po pa trzyła na de tek tyw.
–  No do brze.  –  Da vis w  końcu od pu ściła. Wy rwała kartkę z  na zwi skami.  –

 Spró buję się z nimi skon tak to wać i prze ko namy się, co uda nam się zro bić. Mu- 
sisz jesz cze tu po sie dzieć, po nie waż... – Jej ton stał się smut niej szy. – Wiesz, że
mu szę po roz ma wiać z kimś z opieki spo łecz nej. Je steś nie let nia.

Remmi za pa dła się głę biej w krze śle i cho ciaż miała ochotę pła kać, za ła mać się
i  szlo chać, nie zro biła tego. Oczy ją pie kły, ale były su che, serce jej cią żyło, gdy
usły szała, że wraca Ken drick, ota czał go smród nie dawno wy pa lo nego pa pie rosa.
Wie działa już, że ży cie, ja kie wio dła do tych czas, na prawdę i nie od wra cal nie się
skoń czyło.

Za dali jej jesz cze z mi lion py tań o Didi – co stało się na pu styni, o bliź nięta, Se- 
necę, pracę matki w klu bie Ha rolda Ri mesa – i w końcu po ka zali jej zdję cie No- 
aha.

Miała wra że nie, że jej serce zrywa się z uwięzi i spada.
– Wiesz, kto to? – za py tał Ken drick, gdy wpa try wała się w fo to gra fię. Przy po- 

mniała so bie krótką, ner wową roz mowę z jego oj cem, pod czas któ rej Ike Ba xter
za mie rzał „dać mu to, na co za słu żył”. Żeby ukryć zmie sza nie, skrzy wiła się i po- 
krę ciła głową.

– Wy gląda zna jomo, ale... Nie, nie znam go.
–  Je steś pewna? Przyj rzyj się do kład nie  –  na ci skał Ken drick, mru żąc oczy,

jakby pró bo wał czy tać jej w my ślach.
– Kim... Kim on jest?
Da vis po now nie się uśmiech nęła, ale i tym ra zem uśmiech wy da wał się wy mu- 

szony.
– Nie wiemy, ale był na pu styni tam tej nocy. Nie miał przy so bie żad nego do- 

ku mentu. Zo stał za brany do szpi tala.
– Nic mu nie jest?
– Ależ jest! – prze rwał Ken drick, jego usta wy gięły się w pod kówkę. – Zo stał po- 

strze lony w szyję i roz bił mo to cykl.
Po strze lony? W szyję? Remmi pra wie krzyk nęła, ale udało jej się zdu sić tę re- 

ak cję. Po czuła jed nak, że krew od pływa jej z  twa rzy. Prze łknęła ślinę i  przy po- 



mniała so bie, że sły szała sil nik mo to cy kla na pu styni, gdy Didi wra cała z  wy- 
miany. Paf, paf, paf – gło śne strzały z ka ra binu. Strze lano do No aha? Co on tam
ro bił? Nie mo gła po zbie rać my śli, za ci snęła dło nie w pię ści, jej pa znok cie wbiły
się w ciało. Ktoś pró bo wał go za bić? Kto? Dla czego? Ale, co waż niej sze, prze żył.
Tak po wie dzieli, że prze żył. Nie było z nim do brze, ale nie zgi nął.

– ...więc do my ślam się, że jego ob ra że nia nie były aż tak po ważne jak są dzili le- 
ka rze, po nie waż z ja kie goś po wodu, gdy od zy skał przy tom ność, ale za nim zdą ży- 
li śmy z nim po roz ma wiać, po sta no wił dać nogę ze szpi tala – mó wił Ken drick. –
  Po pro stu wy szedł so bie ze szpi tala Eli za beth Park w  środku cho ler nej nocy
i znik nął.

Po czuła ulgę, z tru dem roz pro sto wała palce.
– Jak wiesz, są tam ka mery i jedna z nich na grała jego ucieczkę, ale... – Wska- 

zał dło nią na su fit. – Po tem znik nął.
Da vis zgro miła go wzro kiem.
– Co? – zdzi wił się Ken drick. – Nie mó wię ni czego, o czym już po wszech nie nie

wia domo. Jego zdję cie ukaże się ju tro w ga ze tach i w wia do mo ściach te le wi zyj- 
nych. Po pro simy lu dzi o po moc. Po my śla łem więc, że za cznę od niej.

Ką ciki ust po li cjantki ani drgnęły i Da vis sku piła uwagę na Remmi.
– Je steś pewna, że go nie znasz? – za py tała ła god nie.
– Jak naj bar dziej.
Od tej chwili Remmi ni gdy nie zmie niła swo jej hi sto rii. Nie miała po ję cia, co

Noah ro bił na pu styni tam tej nocy, jak wy lą do wał w szpi talu ani kto chciał go za- 
bić.

Ike Ba xter.
Na gle przy po mniała so bie tego czło wieka. Ale gdyby za strze lił pa sierba, nie

od gra żałby się do te le fonu, roz ma wia jąc z nie znaną dziew czyną, prawda? Wów- 
czas uda wałby, że jest prze jęty i że się mar twi?

Po li cja za trzy mała Remmi i  za sy py wała ją py ta niami, do póki nie zja wiła się
smu kła ko bieta z  brzyd kimi blond wło sami i  lekką wadą zgryzu, panna Eve lyn
Con nors z  opieki spo łecz nej, w  za dba nym, gra na to wym ko stiu mie i  bu tach,
które Didi na zy wała roz sąd nymi, oraz w  nie ska zi tel nej bia łej bluzce z  ma łym,
srebr nym krzy ży kiem zwi sa ją cym z  cien kiego łań cuszka na jej dłu giej szyi.
Panna Eve lyn, jak chciała być na zy wana, zja wiła się z  sze ro kim uśmie chem
i „chwa ląc Pana”, bo szczę śli wie udało im się na mie rzyć ciotkę Remmi. Co wię- 
cej, cio cia Vera i  jej mąż, Milo, chcieli przy gar nąć po rzu coną córkę sio stry Very
i stać się dla niej ro dziną za stęp czą.



– Wprost do sko nale – ucie szyła się panna Eve lyn i zło żyła ze sobą dłu gie palce
obu rąk, jak do mo dli twy.

Jak się oka zało, wcale nie tak „do sko nale”, po my ślała Remmi scho dząc z mo- 
krej ulicy na znaj du jący się w po bliżu ho telu bu ti ko wego kryty par king, na któ- 
rym zo sta wiła swoje dzie się cio let nie sub aru out back. Nie chciała jed nak my śleć
te raz o  tych la tach, szcze gól nie po nu rym okre sie swo jego ży cia, który spę dziła
pod pan to flem nad mier nie re li gij nej ciotki Very przy chłod nym braku za in te re- 
so wa nia ze strony wujka Mila i w to wa rzy stwie dwóch na pa lo nych, rzu ca ją cych
nie wy bred nymi żar tami ku zy nów, ob da rza ją cych ją lu bież nymi spoj rze niami.

Wzdry gnęła się na samą myśl, po czym usia dła za kie row nicą (od dawna jeź- 
dziła le gal nie, bo zdo była prawo jazdy, bę dąc pod opieką wu jo stwa) i ka zała so bie
o nich za po mnieć. Gdyby tylko tak się dało. Te raz bo wiem bę dzie mu siała znowu
od no wić z nimi zna jo mość, ale samo ich wspo mnie nie przy pra wiało ją o zgagę.

–  Nie, dzięki  –  mruk nęła pod no sem i  wy je chała na pa gór ko wate, po kryte
desz czem ulice. Nic dziw nego, że Didi Storm ni gdy o nich nie mó wiła. Włą czyła
się w sznur aut i skie ro wała się na Bry ant Street, gdzie znaj do wał się gmach po li- 
cji imie nia Tho masa J.  Ca hilla, w  któ rym zaj mo wano się przy pad kami sa mo- 
bójstw i za bójstw.
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–  Didi Storm?  –  za py tał de tek tyw Jorge Mar ti nez, sia da jąc na fo telu pa sa żera
w for dzie crown vic to ria, jed nym z se da nów na wy po sa że niu po li cji. – Kim, do
cho lery, jest ta Didi Storm?

Dani Set tler, part nerka Mar ti neza, sie działa już za kie row nicą i  prze krę cała
klu czyk. Cze kała, aż mun du rowy od su nie blo kadę, żeby mo gli wy je chać z miej- 
sca, które za jęli trzy go dziny wcze śniej pod bu dyn kiem Mont mort To wer, tuż po
tym, jak nie znana de natka wy ko nała skok z dzie więt na stego pię tra.

Set tler za drżała w środku na wspo mnie nie ko biety, która sta nęła na ze wnętrz- 
nym pa ra pe cie o zmroku i za biła się po krót kim lo cie w dół.

– Ofiara wy glą dała tak jak ona.
Zer ka jąc na bu dy nek, Mar ti nez do py tał:
– Ale kto to jest?
– Py tasz po waż nie? – Dani wró ciła do te raź niej szo ści i  spoj rzała na part nera

ta kim wzro kiem, jakby wła śnie wy ro sły mu rogi. – Gdzie ty się po dzie wa łeś?
– Mia łem wa ka cje – przy po mniał jej. Mie rzył za le d wie sto sie dem dzie siąt cen- 

ty me trów, więc nie był tak wy soki jak Dani, ale skła dał się głów nie z mię śni i słu- 
żył w wy dziale od dwu dzie stu lat swo jego czter dzie sto sze ścio let niego ży cia. Był
oj cem ro dziny, miał żonę i  troje dzieci, które obec nie przy spa rzały mu no wych
si wych wło sów roz sia nych po mię dzy czar nymi, krótko przy cię tymi ko smy kami.

– Cóż, mimo to... Chyba sie dzia łeś pod ja kimś cho ler nym ka mie niem.
Za mknął drzwi forda.
– By łem w Cabo. Wiesz o tym.
Wie działa.
– Szkoda, że już wró ci łem – na rze kał. – Nie na wi dzę po wro tów do tego gówna.
– Prze stań, Mar ti nez, wiesz, że to ko chasz.
–  Skoro tak twier dzisz. Ale tam osiądę na eme ry tu rze. Ku pię so bie do mek

z wi do kiem na ocean, będę po pi jał mar ga rity na plaży i  ło wił ryby, gdy naj dzie
mnie ochota.



Tu mi kak tus wy ro śnie, po my ślała, ale uznała, że nie ma sensu mu się sprze ci- 
wiać. Gdy po li cjant po ka zał im, że mogą je chać, Set tler włą czyła się do ru chu.
Świa tła mia sta prze bi jały się przez ni sko wi szące li sto pa dowe chmury, ulice były
mo kre i lśniące, na wi try nach skle po wych świe ciły już świą teczne lampki i de ko- 
ra cje, bo święta zbli żały się szyb kim kro kiem.

Mar ti nez i Set tler zmie rzali na ko mi sa riat. Więk szość dnia spę dzili w po koju
ho te lo wym, z  któ rego wy sko czyła ofiara, za mel do wana tam pod na zwi skiem
D. Storm.

–  Skoro tak twier dzisz, że to na sza sa mo bój czyni.  – Mar ti nez wró cił do te- 
matu. – Didi jaka?

– Storm. – Szybko od biła w lewo, w stronę ko mi sa riatu. – Didi Storm jest obec- 
nie wszę dzie, chyba na wet stała się jed nym z  naj czę ściej wy szu ki wa nych ha seł
w In ter ne cie.

– Dla czego? Kim ona jest?
– Kie dyś była so bo wtó rem gwiazd.
– Są dzi łem, że ro bią to fa ceci – stwier dził Mar ti nez, wy cie ra jąc parę z szyby od

strony pa sa żera. – Wiesz, o czym mó wię, o tych go ściach ze sztucz nymi cyc kami,
w pe ru kach i z ma ki ja żem. Ni gdy nie roz k mi ni łem, jak ukry wają swoje klej noty.
To musi być trudne.

– W su mie masz ra cję. Nie jest ła two być ko bietą – po wie działa z prze ką sem.
Prych nął, ale jego usta czę ściowo przy kryte ko zią bródką drgnęły.
– Zwłasz cza fa ce towi.
–  Nie bądź sek si stą.  –  Skie ro wała na wiew na przed nią szybę.  –  Ko biety też

mogą na śla do wać inne ko biety, a  Didi Storm miała wła sny show w  Ve gas lata
temu. Nie była ar tystką klasy A, ale nie źle so bie ra dziła, a po tem znik nęła.

– Skąd wiesz?
– Bo jak mó wi łam, wszę dzie jej te raz pełno. Nie w sen sie do słow nym, oczy wi- 

ście, ale wy szła książka opo wia da jąca o jej ży ciu, która pró buje od po wie dzieć na
py ta nie, co się z nią stało, czy wciąż żyje i tak da lej. Wraz z książką po ja wiły się
ar ty kuły w  sieci i  w  ga ze tach. Szum me dialny.  –  Na stęp nie opo wie działa mu
o nie ty po wej spra wie, plot kach, że w grę wcho dziła sprze daż dzieci, wy bu chy na
pu styni i za gi nię cie Didi Storm.

– Okej.
– Mam eg zem plarz. – Nie od ry wa jąc oczu od drogi, się gnęła za fo tel pa sa żera

i ze swo jej otwar tej to rebki wy jęła książkę w twar dej opra wie za ty tu ło waną Nie
je stem sobą: nie opo wie dziana hi sto ria Didi Storm. Na okładce było zbli że nie twa rzy



Didi, jedna strona wy glą dała jak Ma ri lyn Mon roe, jej do sko nałe rysy zo stały
prze cięte na pół za sprawą gra fika, a druga strona przed sta wiała nie uma lo waną
po do bi znę Didi Storm.

– Czy ta łaś już?
Włą czyw szy kie run kow skaz, po tak nęła.
– Aha. Skoń czy łam wczo raj wie czo rem.
– Do bra?
– Cie kawa, a te raz...
– Tak. Dziwne, co nie? Wy cho dzi książka, a po tem... hmm. – Po dra pał się po

bródce. – Kiedy zo ba czy łem ofiarę, przez chwilę my śla łem, że to cho lerna Ma ri- 
lyn Mon roe...

– Która nie żyje od po nad pięć dzie się ciu lat.
–  Mimo to przy naj mniej wie dzia łem, kim była. A  ta Didi Storm?  –  Po krę cił

głową i wzru szył ra mio nami. – I na pewno nie ku pił bym żad nej książki o niej.
– Nie ku pił byś żad nej książki, je śli nie do ty czy łaby ło wie nia ryb.
– Cóż, ra cja. Może.
–  Żadne „może”. Ale inni lu dzie, na przy kład ja, prze czy tają ją, bo ta sprawa

jest cie kawa. I to nie wszystko, mówi się, że po wsta nie o niej film dla te le wi zji.
– Skąd wiesz?
– Bo kiedy ty zaj mo wa łeś się za ła twia niem spraw z  tech ni kami, ja spraw dzi- 

łam In ter net w te le fo nie.
W końcu po czuł się za in try go wany, ścią gnął brwi.
– Więc dla czego wy sko czyła te raz? Skoro na gle stała się sławna, to dla czego...
–  To nie ona  –  od parła. Przed nimi je chał cały sznur po jaz dów, więc prze je- 

chała dwa pasy i ostro skrę ciła, żeby unik nąć tłoku na dro dze. Ulica była wą ska
i  stroma, po obu stro nach par ko wały sa mo chody, za nimi w  ni sko wi szące
chmury wbi jały się dra pa cze chmur.

– Wy da wało mi się, że po wie dzia łaś, że to ona. Poza tym miała pe rukę.
Ofiara nie tylko miała na so bie strój w stylu vin tage i krótką pla ty nową pe rukę,

lecz we wnątrz tej ostat niej było wy raź nie na pi sane „Didi Storm”. Jed nak w po- 
koju ho te lo wym nie było żad nych do ku men tów, tylko mała wa lizka z  pi żamą
i ko sme ty kami do ma ki jażu. Nie zna leźli to rebki ani port fela, cho ciaż re cep cjo ni- 
sta za rze kał się, że wi dział prawo jazdy wy sta wione w Ka li for nii, a przy naj mniej
tak mu się wy da wało, ale gdy go przy ci snęli, nie był w sta nie przy po mnieć so bie
imie nia na do ku men cie, oka zało się też, że nie zro bił jego ko pii. Przy po mniał so- 



bie tylko, że był za jęty, kiedy się mel do wała, był ze stre so wany, a prawo jazdy wy- 
glą dało w po rządku.

– Po wie dzia łam, że wy gląda jak ona. – Wje chaw szy na prze ciw le gły pas, ob je- 
chała fur go netkę zaj mu jącą dwa miej sca par kin gowe. Ruch dzi siaj był jesz cze
gor szy niż za zwy czaj. – Ile lat, we dług cie bie, miała ofiara? – za py tała.

– Czter dzie ści, może czter dzie ści pięć.
– Didi by łaby te raz po pięć dzie siątce. To nie ona, no chyba że od kryła cho lerne

źró dło wiecz nej mło do ści.
– Nie któ rzy do brze się sta rzeją.
– Nie aż tak do brze.
– Skąd wiesz? Była ładna... na wet taka po ła mana – wy znał, marsz cząc czoło na

wspo mnie nie ciała.  –  Obec nie można zro bić so bie ope ra cje pla styczne czy za- 
strzyki. Bo toks czy jak mu tam. Dzie sięć lat to nie tak dużo. Nie któ rzy wy glą dają
dwa dzie ścia lat mło dziej, niż so bie li czą.

– Do brze. Za ło żysz się o ten do mek, który ku pisz na eme ry tu rze w Cabo?
– Ja sne.
–  Spoko. Nie długo do sta niemy od ci ski pal ców. Spraw dzimy, czy ofiara znaj- 

duje się w sys te mie.
– A je śli to ta Didi Storm?
Zwol niła przed czer wo nym, cze ka jąc, aż przez ulicę przejdą piesi w  płasz- 

czach, kap tu rach i pod pa ra so lami. W tle trzesz czało po li cyjne ra dio.
– Je śli to Didi, nie twier dzę, że to ona, to dla czego wy sko czyła? Dla czego mia- 

łaby się te raz za bić, skoro wy szła o niej książka, a za wsze za le żało jej na sła wie? –
 Nie po tra fiła wy obra zić so bie ta kiej de spe ra cji lub tak okrop nego ży cia, żeby je- 
dy nym wyj ściem było wy sko cze nie z wie żowca.

– Może nie chciała ska kać.
– W ta kim sen sie, że coś nie po szło pod czas po pisu ka ska der skiego?
– Może. – Wzru szył ra mio nami.
–  To by pa so wało. Z  tego, co czy ta łam, wy nika, że była efek ciar ska, nie wielu

rze czy się bała.
– Wiesz to z książki?
– Czy ta łam po mię dzy li nij kami – od parła, pod krę ca jąc szyb kość wy cie ra czek,

bo mżawka zmie niła się w  ulewę, a  ja dący pod górę tram waj wy pa ko wany
ludźmi mo zol nie po ko ny wał swoją trasę.  –  Za in te re so wała mnie, więc po czy ta- 
łam o niej w sieci.



– No i?
–  Pa so wałby do niej taki re kla mowy po kaz ka ska der ski, ale to... Sama nie

wiem. Kto sta nąłby na pa ra pe cie dwa dzie ścia pię ter nad zie mią po to tylko, by
ścią gnąć na sie bie uwagę? Była eks tra wa gancka, za wsze grała pod pu bliczkę. Są- 
dząc po tym, co wy czy ta łam, nie za bi łaby się po ci chu, ły ka jąc ja kieś pi gułki;
wszystko ro biła z roz ma chem. – Po krę ciła głową. – A jed no cze śnie miała in stynkt
sa mo za cho waw czy. Była ty pem wo jow niczki.

– Dużo o niej wiesz.
– Przez wiele lat o niej nie my śla łam, ale po tem ku pi łam tę książkę i tro chę po- 

grze ba łam...
– I plask. Spa dła ci pod nogi.
Skrzy wiła się.
– Nie mu sisz być taki ob ra zowy.
– Mó wię, jak jest.
– Ale nie są dzę, że to ona.
– Tylko ktoś, kto wciela się w za gi nioną ar tystkę, która wcie lała się w in nych,

po czym ska cze, żeby... Nie wiem, Dani, to nie ma sensu.
– Zga dzam się – przy znała.
– Dla czego w ogóle znik nęła?
– Do bre py ta nie. Tego roku uro dziła dziecko, tyle wia domo, ale krą żyły plotki,

że było dwoje dzieci, chło piec i dziew czynka, jedno i dru gie za gi nęło. Czy ta łam
o tej spra wie wiele lat temu, kiedy by łam na sto latką. Wtedy pi sano o niej w każ- 
dej ga ze cie, więc kilka dni temu, gdy za czę łam czy tać książkę, wró ci łam do nie- 
któ rych ar ty ku łów.  –  Dani Set tler fa scy no wała się prze stęp stwami i  prze stęp- 
cami, od kąd wkro czyła w  okres na sto letni i  zo stała ofiarą po ry wa cza, któ rej
udało się wy rwać z rąk okrut nego oprawcy. Kiedy nieco otrzą snęła się z traumy,
po sta no wiła, że zo sta nie po li cjantką, i po chła niała wszyst kie książki o praw dzi- 
wych prze stęp stwach, które wpa dły jej w ręce. Ni gdy nie zre zy gno wała ze swo- 
jego celu i  po stu diach oraz zdo by ciu ty tułu ma gi stra za trud niła się w  po li cji
w San Fran ci sco.

Włą czyło się zie lone świa tło, więc do dała gazu i o mały włos nie po trą ciła bie- 
ga cza, który wbiegł na przej ście na czer wo nym. Ona i  kie rowca auta obok
w ostat niej chwili dali po ha mul cach.

– Ja sny gwint! – Mar ti nez zła pał się za de skę roz dziel czą, gdy na pięły się ich
pasy.



– Głupi ma szczę ście – mruk nęła, ostroż nie do da jąc gazu. Gdy skrę ciła na par- 
king przed ko mi sa ria tem, Mar ti nez po wie dział:

– Dzi siaj twoja ko lej – przy po mi na jąc jej o trwa ją cej umo wie do ty czą cej póź- 
nego lun chu. Ile kroć praca nie spo dzie wa nie się prze cią gała, jedno z nich przy- 
no siło ka napki z  ich ulu bio nych de li ka te sów. Miał ra cję, dzi siaj była jej ko lej.  –
 Ro st bef z do dat kową por cją chrzanu i żeby nie za po mnieli o pi klach. Cza sem za- 
po mi nają.

– Na prawdę? W tym desz czu? Spo dzie wasz się, że wyjdę?
– Na prawdę. Ow szem.
Za par ko wała, po czym rzu ciła mu klu czyki.
– Kawa też?
– Z dwiema ły żecz kami cu kru.
– Wiem. Przy ję łam. Zaj mij się sa mo cho dem.
Gdy on prze jął służ bo wego forda, po li cjantka udała się, w  co raz więk szym

desz czu, dwie prze cznice da lej do Sammy’s Deli, gdzie ku piła dwie ka napki i po- 
słu chała lo kal nych plo tek do cho dzą cych znad ma łych sto li ków przy oknie. Cze- 
ka jąc na za mó wie nie, sły szała frag menty roz mów  –  dwie ko biety roz pra wiały
o  swo ich na sto let nich cór kach, ja cyś męż czyźni dys ku to wali o  przy szło ści San
Fran ci sco Giants, a czte ro oso bowa grupa wy mie niała się uwa gami na te mat sa- 
mo bój czyni z Mont mort To wer, ale nie pa dło na zwi sko Didi Storm.

Za nim wró ciła na po ste ru nek, z płasz cza ka pała jej woda, a biała torba z lun- 
chem za czy nała się roz pa dać. Po wie siła płaszcz na wie szaku koło biurka. Woda
ska py wała na pod łogę, za uwa żyła spoj rze nie jed nego ze star szych de tek ty wów,
Teda Vance’a, dzie sięć lat od niej star szego, który za wsze go tów był dzie lić się
swoją roz le głą wie dzą zdo bytą pod czas lat pracy. Jed no cze śnie był pe dan tem,
który dą sał się na każde od stęp stwo od pro to kołu lub ety kiety i nie bał się oka zy- 
wać swo jego nie za do wo le nia. Mała ka łuża wody zbie ra jąca się na pod ło dze na
pewno już go uwie rała.

– Zaj miesz się tym? – za py tał, pa trząc na nią po nad opraw kami oku la rów.
– Tak.
– Ktoś się może po śli zgnąć.
– Dzięki za ostrze że nie. – Nie udało jej się po wstrzy mać od sar ka zmu, ale na- 

prawdę nikt nie mu siał jej za glą dać przez ra mię i wska zy wać błę dów.
– Nie ma za co. – Vance się uśmiech nął, a jego ciemne oczy bły snęły. Wie dział,

że ją wku rzył. – Po now nie.



Ze swo jej strony po słała mu krzywy uśmiech. Nie po trze bo wała tego. Była wy- 
star cza jąco po iry to wana dłu gim dniem i  bra kiem je dze nia. Jedną to rebkę i  ku- 
bek z  kawą po sta wiła na biurku Mar ti neza, po czym usia dła na swoim krze śle
i  wgry zła się w  ka napkę z  in dy kiem. Je dząc, spraw dziła pocztę elek tro niczną
i po szu kała ra por tów o sa mo bój czyni, o któ rej na dal my ślała jak o kimś nie zi den- 
ty fi ko wa nym.

Nie była prze ko nana do na zy wa nia jej Didi Storm, mimo słów ho te lo wego re- 
cep cjo ni sty i na zwi ska wy pi sa nego we wnątrz pe ruki. Trzeba było także za sta no- 
wić się, czy to rze czy wi ście sa mo bój stwo. We dług słów świad ków tak to wy glą- 
dało, ale za wcze śnie było na osta teczny wer dykt. Po li cja prze glą dała na gra nia
z  ostat nich se kund ży cia ko biety. Wszystko wska zy wało na to, że była sama
w po koju, sta nęła na ze wnętrz nym pa ra pe cie, po cze kała, aż zbie rze się tłum, po
czym zro biła krok do przodu i spa dła, za nim we zwani na miej sce ra tow nicy zdą- 
żyli we drzeć się do jej po koju i po koi obok, żeby w ja kiś spo sób ją za bez pie czyć,
na przy kład roz kła da jąc na dole dmu chany ma te rac. Mimo to Set tler nie była
prze ko nana do oczy wi stych roz wią zań. Mu siała się upew nić, że nikt nie po mógł
nie zna jo mej / Didi Storm w pod ję ciu de cy zji o skoku z wie żowca.

Za dzwo niła na po li cję w Las Ve gas i do wie działa się, że de tek tyw, który zaj mo- 
wał się sprawą za gi nię cia Didi Storm, pięć lat temu prze szedł na eme ry turę. Set- 
tler po in for mo wano, że od dzwoni do niej jego part nerka, star sza de tek tyw Lu- 
cre tia Da vis. Da vis part ne ro wała przy tej spra wie, więc Set tler zo sta wiła swój nu- 
mer, za jęła się z po wro tem lun chem i upo rała się z po łową ka napki, kiedy za uwa- 
żyła De me triusa Browna, mun du ro wego, kie ru ją cego się po mię dzy bok sami do
jej biurka. Krok za nim szła ja kaś ko bieta, na oko po trzy dzie stce. Miała nie całe
metr sie dem dzie siąt wzro stu, brą zowe włosy zwią zane w  ku cyk, zie lone oczy,
które ogar niały od razu całe po miesz cze nie, była ubrana w wą skie dżinsy, wy so- 
kie buty, gruby swe ter i kurtkę z roz pię tym pa skiem. Była spięta, za ci skała usta
i  sta rała się na dą żyć za wy so kim i  szczu płym Brow nem, sta wia ją cym dłu gie
kroki ni czym za wo dowy bejs bo li sta, któ rym był w prze szło ści.

Jej spoj rze nie pa dło na Dani, za nim zo stały so bie przed sta wione, z  jej miny
dało się wy czy tać, że ma ja kiś in te res.

– Ma pani go ścia – po wie dział Brown, wska zu jąc ko bietę. – Pani Storm. – Na-
stęp nie prze sta wił de tek tyw Set tler.  –  To jej pani szuka  –  wy ja śnił. Po now nie
spoj rzał na Dani, jego brwi lekko się unio sły, co było zna kiem, że po winna mieć
się na bacz no ści, i bez gło śnie prze ka zał, że ta ko bieta może nie być tym, za kogo
się po daje.

Pani Storm? Dani po czuła się za in try go wana.



– Pani Storm twier dzi, że może być córką na szej NN z wczo raj.
Ko bieta do dała:
–  Tej rze ko mej sa mo bój czyni. Je stem Remmi Storm. Moją matką jest... Didi

Storm.
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– Jesz cze nie zi den ty fi ko wa li śmy ofiary – przy znała Set tler i zmie niła się w słuch.
Je śli Remmi Storm, szczu pła i pewna sie bie na wet w tych oko licz no ściach, miała
in for ma cje o sa mo bój czyni, tym le piej dla nich.

– Do my śli łam się, gdy on... – Remmi ru chem głowy wska zała Browna – na zwał
ją NN. Może uda mi się po móc. By łam tam. Wi dzia łam, jak to się stało. – Remmi
lekko po bla dła.  –  Ale, tak jak mó wi łam, wy daje mi się... Są dzę, że to może być
moja matka.

– Była tam pani? – za py tała Dani, jesz cze bar dziej za in try go wana. – Żeby się
z nią spo tkać?

– Nie. To jest wła śnie naj dziw niej sze... Cóż, pra wie naj dziw niej sze. Zna la złam
się tam zu peł nym przy pad kiem.

– Mieszka pani lub pra cuje w oko licy?
–  Tak. Prze pro wa dzi łam się tu taj ja kieś dzie sięć lat temu  –  od po wie działa.  –

 Pra cuję głów nie z domu.
– Jako? – do py ty wała Set tler.
Remmi się za wa hała.
– Pra cuję dla Grety Emer son w jej domu. Je stem jej asy stentką.
– Czyli?
– Jest wdową i wła ści cielką du żego domu w po bliżu Mo unt Su tro. Po ma gam

jej w  jego utrzy ma niu i pro wa dzę księ go wość. Wy naj muje po koje, a  także inne
nie ru cho mo ści w mie ście, więc zbie ram czynsz, płacę ra chunki i dbam o to, żeby
otrzy my wała wła ściwą opiekę.

– Od jak dawna pani tam pra cuje?
– Od pię ciu, nie, pra wie sze ściu lat. Wcze śniej wy ko ny wa łam pracę biu rową,

zaj mo wa łam się ubez pie cze niami, księ go wo ścią, ob sługą tech niczną.  –  Po dała
swoją wi zy tówkę z ad re sem domu, ma ilem i kil koma nu me rami te le fo nów.

–  A  więc zna la zła się pani koło ho telu Mont mort, po nie waż...  –  za py tała Set- 
tler, wkła da jąc do kie szeni wi zy tówkę.



– Do wie dzia łam się, że agentka au tora książki o Didi pra cuje w tym mie ście,
prze cznicę lub dwie od Mont mort. Chcia łam z  nią po roz ma wiać, za py tać
o osobę, która wy szu kała tyle rze czy o mo jej matce. By łam w dro dze do jej biura.

– To zda rzyło się po sie dem na stej.
– Za mie rza łam ją za sko czyć, gdy bę dzie wy cho dziła, bo wcze śniej za dzwo ni- 

łam, ale nie chciała się ze mną spo tkać. Po dro dze to od cią gnęło moją uwagę –
 wy ja śniła Remmi i zro biła głęb szy wdech. – Moja matka i ja nie utrzy mu jemy ze
sobą kon taktu. To zna czy, nie mia łam od niej żad nych wia do mo ści od dwu dzie- 
stu lat, nie wiem, czy jesz cze żyje, a wczo raj... – Po krę ciła głową. – Trudno w to
wszystko uwie rzyć.

– Może za cznie pani od po czątku – za pro po no wała Dani. – Usiądźmy. – Wska- 
zała krze sło sto jące przy bocz nej kra wę dzi biurka, a Remmi je za jęła. – Na pije się
pani cze goś? Wody? Kawy? Coli?

– Nie, dzię kuję. Pro szę so bie nie ro bić kło potu. – Ale wy glą dała, jakby wła śnie
za raz miała na ro bić im kło po tów. Mocno po bla dła, od kąd zja wiła się przy biurku
Dani.

Po now nie ode tchnęła głę boko i ze brała się w so bie.
– Wiele lat temu moja mama Didi pra co wała w Las Ve gas, miała tam wła sny

show, śpie wała, wy ko rzy sty wała sztuczki ma giczne, tego ro dzaju rze czy. A także
ide al nie na śla do wała Ma ri lyn Mon roe.

Set tler słu chała i ro biła no tatki, cho ciaż znała więk szość tej hi sto rii. Po pro stu
chciała usły szeć wer sję tej ko biety. Nie wąt piła, że to jest Remmi Storm, bo wi- 
działa jej zdję cia z okresu na sto let niego i to była ta sama ko bieta.

– To wszystko wy da rzyło się dwa dzie ścia lat temu. – Spoj rzała w oczy de tek- 
tyw. – Ale chyba już pani o tym wie.

– Ow szem. Czy ta łam też książkę.
– Aha. – Remmi za trze po tała po wie kami.
– Ro zu miem że nie do końca się to pani po doba.
Skrzy wiła się.
– Nikt nie prze pro wa dził ze mną wy wiadu do tej książki i są dzę, że to dziwne.

Ro zu miem, że przez cały czas lu dzie się za sta na wiali i cza sami czy ta łam gdzieś
w sieci o ma mie. A wie pani, że ona ma te raz fan klub i fan page na Fa ce bo oku?

– Nie do tar li śmy jesz cze do tych in for ma cji.
–  Cóż, to prawda. No więc po ja wiały się cza sem ar ty kuły o  niej, nic po waż- 

nego, a po tem na gle wy szła ta książka... A ona stała się sław niej sza niż kiedy...



kiedy wy stę po wała. Pró bo wa łam skon tak to wać się z  „au torką” przez jej stronę
in ter ne tową i pro fil na Fa ce bo oku, ale wszystko wy daje się nie au ten tyczne.

– Nie au ten tyczne?
– Jakby au torka wy stę po wała pod pseu do ni mem. To chyba na zywa się gho stw- 

ri ter. Ma ry anne Osgo ode. Nie ma ta kiej osoby, a przy naj mniej ja nie mogę zna- 
leźć jej zdję cia ani żad nej wzmianki na jej te mat, poza fo to gra fią za miesz czoną
na tyl nej okładce książki i  in nej, która zna la zła się na jej stro nie in ter ne to wej,
gdzie po zuje z  dwoma fran cu skimi bul doż kami. Sama strona jest bar dzo
skromna. Ni czego nie można się z niej do wie dzieć. Au torka twier dzi, że po cho- 
dzi z  Ka li for nii, ale bio rąc pod uwagę roz miar stanu, nie wiele nam to mówi.
Poza tym pi sze, że mieszka z mę żem i dwoma psami, które i tak można zo ba czyć
na zdję ciu. – Za sta no wiła się przez chwilę, po czym do dała: – Wo bec tego, kiedy
się do wie dzia łam, że agentka, która ją re pre zen tuje, mieszka w  San Fran ci sco,
po szłam się z nią spo tkać. Tak jak wspo mnia łam, chcia łam ją za sko czyć. Po dro- 
dze prze cho dzi łam obok Mont mort To wer...

– To ogromny zbieg oko licz no ści – za uwa żyła Set tler, od chy la jąc się na krze- 
śle.

– Też tak po my śla łam. – Prze łknęła ślinę. – Agen cja znaj duje się trzy bu dynki
da lej i, jako że ile kroć dzwo ni łam, prze łą cza łam się na pocztę gło sową i nikt nie
od po wia dał na moje ma ile, po sta no wi łam tam pójść. By łam w dro dze i zo ba czy- 
łam zbie ra jący się tłum... a po tem wi dzia łam, jak ska cze.

– Jezu – wy szep tał Brown, który wciąż stał w po bliżu.
Set tler cią gnęła te mat.
– I są dzi pani, że to pani matka?
– Nie je stem pewna. To po dobne do Didi, żeby zro bić wielką sen sa cję i odejść

z hu kiem, ale nie po tak dłu gim cza sie w ukry ciu. Poza tym Didi wcze śniej ko kie- 
to wa łaby tłum bar dziej, niż zro biła to ofiara. Więc nie są dzę, że to moja mama,
i nie chcę tak my śleć. – Wy pro sto wała szczu płe ra miona. – Ale chcę ją zo ba czyć.
I wtedy... wtedy będę wie działa na pewno.

– Po tak dłu gim cza sie?
– Tak. – Remmi Storm była tego bar dziej pewna niż wszyst kiego, co do tej pory

po wie działa.
– Zna pani na zwę tej agen cji?
– Re liant Agency. Jen ni fer Re liant jest wła ści cielką, ale moim zda niem to ja kaś

firma krzak – przy znała. – Za równo książka, jak i nie wiel kie wy daw nic two wy- 
dają się szem rane. Do dat kowo w In ter ne cie nie ma zbyt wielu in for ma cji na te- 



mat Jen ni fer Re liant ani jej agen cji. Wy gląda na to, że stoi za tym tylko ta jedna
osoba.

– Czyli nie jest pani pewna, że firma ist nieje?
– Czyli mu szę po roz ma wiać z praw dziwą osobą lub otrzy mać od po wie dzi na

swoje py ta nia, choćby z  ja kiejś poczty gło so wej, choć z niej pew nie nie wiele się
do wiem.

Brown zwle kał z odej ściem. Ode zwała się jego ko mórka, więc Dani na niego
spoj rzała.

– Już się tym zaj muję – po wie działa, a on zro zu miał alu zję, ode brał te le fon i się
od da lił.

Gdy od szedł, Remmi wsa dziła rękę do kie szeni płasz cza i wy jęła dwa zdję cia,
stare i wy bla kłe, które na stęp nie po dała Dani.

– To pani matka?
–  Tak, oba zo stały zro bione ja kiś rok przed tym, jak znik nęła  –  wy ja śniła,

a w to nie jej głosu można było wy czuć zgorzk nie nie. Set tler ni gdy wcze śniej nie
wi działa tych fo to gra fii. W  książce za miesz czono kilka czarno-bia łych ujęć, ale
nie były to te same zdję cia. Oglą dała też po do bi znę Didi Storm w In ter ne cie, ale
te fotki były inne, bar dziej pry watne.

– Kiedy pani z nią roz ma wiała po raz ostatni?
– Tego wie czora, gdy wy je chała.
– Dwa dzie ścia lat temu?
– Po wie działa, że wróci rano.
– Ale już ni gdy nie wró ciła?
Ko bieta po krę ciła głową, aż za ko ły sał się jej ku cyk, i moc niej za ci snęła usta.
– Po pro stu znik nęła.
Dani do my ślała się, że ko bieta sie dząca sztywno po dru giej stro nie biurka ma

trzy dzie ści kilka lat. Skoro tak, mu siała być na sto latką, kiedy jej matka znik nęła.
Set tler przyj rzała się fo to gra fiom. Na jed nej był so bo wtór Ma ri lyn Mon roe, na

dru giej ko bieta mniej wię cej trzy dzie sto pię cio let nia z  ciem niej szymi wło sami
i  lżej szym ma ki ja żem. Miała re gu larne rysy i  za lot nie uśmie chała się do fo to- 
grafa, uno sząc do po łowy pełny kie li szek mar tini.

Czy ko bieta ze zdję cia mo gła być nie zi den ty fi ko waną sa mo bój czy nią le żącą
w  kost nicy z  po ła ma nym cia łem po upadku z  pra wie dwu dzie stego pię tra na
twardy chod nik? Dani wi działa nie za prze czalne po do bień stwo, ale nie są dziła,
żeby to była ona.

– A za tem lata po zo stałe do uzy ska nia peł no let no ści spę dziła pani z oj cem?



Ko bieta szybko za prze czyła ru chem głowy.
– Ależ nie. Nie miał z tym nic wspól nego. – Jej za cho wa nie su ge ro wało, że oj- 

ciec sta nowi te mat tabu. Set tler na ra zie nie wni kała. Z wła snego do świad cze nia
wie działa, jak skom pli ko wane mogą być układy ro dzinne. Sama miała ma co chę
i kil koro przy rod niego ro dzeń stwa. Ale je śli to było ważne w spra wie, sto su nek
Remmi i  Didi do sta rego, dro giego oj czulka bę dzie mu siał zo stać zba dany pod
mi kro sko pem. Zwłasz cza je śli się okaże, że de natka jest za gi nioną Didi Storm.

Co w  dal szym ciągu wy da wało jej się mało praw do po dobne, po mimo po do- 
bień stwa osoby na fo to gra fiach do ofiary.

– To co się wtedy stało? Mu siała być pani na sto latką, kiedy matka za gi nęła.
Przez chwilę Set tler są dziła, że Remmi Storm bę dzie chciała ją okła mać.
– Za miesz ka łam z ciotką. Sio strą mamy Verą i  jej ro dziną. Za nim się do niej

wpro wa dzi łam, ni gdy wcze śniej jej nie wi dzia łam – do dała Remmi. – Nie zna łam
ni kogo z ro dziny. O ile mi wia domo, matka i jej ro dzice ni gdy nie byli bli sko i ni- 
gdy ze sobą nie roz ma wiali. Z Verą także nie utrzy my wała żad nych sto sun ków.
Ale skoro by łam nie peł no let nia, opieka spo łeczna od na la zła Verę i jej męża, Mila.
Zgo dzili się mnie przy jąć, ale miesz ka łam z nimi tylko przez kilka lat.

– Co z resztą ro dziny?
– Nic. Moi dziad ko wie na dal miesz kali w Mis so uri, w miej sco wo ści o na zwie

An der stown, o czym do wie dzia łam się od ciotki. Po in for mo wała mnie, że umarli
kilka lat temu. Mam też wujka Billy’go. Chyba był w woj sku i za pewne już za koń- 
czył służbę. Ale tak na prawdę nie mam po ję cia. Ni gdy mnie to nie in te re so wało.
To byli dla mnie obcy lu dzie.

Do tej pory hi sto ria Remmi zga dzała się z  tym, co Set tler już wie działa.
Uznała, że za trzyma dla sie bie in for ma cje na te mat Didi Storm i po zwoli wy ga- 
dać się jej córce, żeby prze ko nać się, czy jej opo wieść od biega od zna nych fak tów.
Jak na ra zie Remmi Storm nie kła mała. Kiedy Set tler za py tała ją o  dziecko,
o  przy rod nie ro dzeń stwo, Remmi ją po pra wiła i  po wie działa, że tak na prawdę
było dwoje dzieci, chło piec i dziew czynka, któ rzy nie długo skoń czą dwa dzie ścia
je den lat. Je śli prze żyli, staną się peł no letni. Roz mowa na te mat brata i  sio stry
wy raź nie ją smu ciła. Twier dziła, że jedno z  bliź niąt, dziew czynka o  imie niu
Ariel, zo stało z  oj cem na pu styni. On, co prawda, są dził, że za biera chłopca, za
któ rego za pła cił ćwierć mi liona do la rów. Cho ciaż, jak się póź niej oka zało, za pła- 
cił głów nie pod ro bio nymi bank no tami. Chło piec zo stał z Remmi, a na stęp nie zo- 
stał wy kra dziony przez Se necę Wil liams, po łożną, która także znik nęła. Remmi
oba wiała się, że dziew czynka umarła na pu styni, kiedy sa mo chód, któ rym przy- 
je chał jej oj ciec, wy le ciał w po wie trze.



–  Nie wiem do kład nie, co stało się tam tej nocy  –  przy znała.  –  Sły sza łam
strzały, wi dzia łam eks plo zję. Póź niej od po li cji do wie dzia łam się, że był tam pe- 
wien chło pak na mo to cy klu. Noah Scott. Zo stał także po strze lony. Za nim jed nak
zdo łali go prze słu chać, uciekł ze szpi tala. Jak to się wszystko łą czy? Nie mam po- 
ję cia.

– Gdzie jest te raz Noah Scott? – za py tała Set tler.
– Nie wiem.
– Za gi nęło wów czas mnó stwo lu dzi.
– Istot nie – zgo dziła się Remmi. – A te raz... – Za mil kła na chwilę, po czym gło-

śno wes tchnęła.  –  Za nim przej dziemy da lej, wy daje mi się, że po win ny śmy się
do wie dzieć, czy ofiara jest moją matką. W prze ciw nym ra zie to wszystko nie ma
sensu.

– Mam zdję cia.
–  Chcę zo ba czyć ciało.  –  Remmi wy raź nie się spięła. Za ci snęła szczęki. Błysk

de ter mi na cji w jej oczach nie po zo sta wiał wąt pli wo ści, że nie da się jej zbyć i że
po dej rzewa, iż Set tler, a może po li cja w ogóle, ze chce zro bić ją w ko nia.

– Jest pani pewna?
– Jak naj bar dziej.
– Mu szę być z pa nią szczera. To nie bę dzie ła twe. Ciało nie jest w naj lep szym

sta nie.
–  Ro zu miem. By łam tam i  rzu ci łam na nią okiem, za nim po li cjanci od su nęli

tłum. Za kła dam, że mu si cie wie dzieć, czy ta ko bieta to Didi. I że zdaje so bie pani
sprawę z tego, że je stem w sta nie roz po znać wła sną matkę.

Albo i nie. Set tler zna la zła kilka zdjęć zro bio nych na miej scu zda rze nia, za nim
ciało sa mo bój czyni zo stało zba dane przez me dy ków. Jej fal ba nia sta ró żowa su- 
kienka po marsz czyła się wo kół ta lii. Ko bieta miała prze krzy wioną pla ty nową pe- 
rukę, jej ręce i nogi le żały pod dziw nymi ką tami. Pod cia łem zbie rała się ka łuża
krwi. Jedna strona jej ślicz nej twa rzy po zo stała w  nie na ru szo nym sta nie. Ta
druga zo stała roz trza skana pod wpły wem zde rze nia z pod ło żem, Set tler po dała
Remmi dwa naj mniej ma ka bryczne uję cia.

Remmi gwał tow nie wcią gnęła po wie trze i  wy raź nie się wzdry gnęła. Zbla dła
jak ściana, ale za ci snęła zęby i zmu siła się do przyj rze nia się zdję ciom.

– Dla czego lu dzie to ro bią? – wy szep tała. Po czym do dała: – Nie wiem. Nie wi- 
dzę na tych zdję ciach.

– A ubra nia? Czy ta su kienka była czę ścią ko stiumu, kiedy na śla do wała Ma ri- 
lyn Mon roe?



– Rze czy wi ście tak wy gląda, ale na pewno ist nieją dzie siątki, może na wet setki
ta kich su kie nek.

– A pe ruka?
–  Co mam o  niej po wie dzieć? To pe ruka z  krót kimi blond wło sami. Mama

miała ta kich kilka.
– Pod pi sy wała je?
– Tak są dzę.
Dani po dała jej inne zdję cie, na któ rym wid niało wnę trze pe ruki z  imie niem

i  na zwi skiem Didi Storm wy ka li gra fo wa nym cha rak te ry stycz nym, za okrą glo- 
nym cha rak te rem pi sma.

Remmi po pa trzyła na fo to gra fię. Prze łknęła ślinę.
– To jej pod pis. Ozna czała wszyst kie swoje rze czy nie zmy wal nym mar ke rem.

I śmiała się, mó wiąc mi, że kiedy zo sta nie sławna, wszyst kie jej rze czy z pod pi- 
sami będą warte for tunę. – Od chrząk nęła i do dała: – Ktoś jed nak mógł ją ku pić
na eBayu lub w  ja kimś skle pie z  pa miąt kami. Za nim ode szła, sprze da wała nie- 
które swoje rze czy. Ubra nia, które prze stała no sić, gdy od świe żała swoją gar de- 
robę. Sprze da wała rze czy lub za sta wiała je w  lom bar dzie, kiedy po trze bo wała
pie nię dzy, co nie stety zda rzało się dość czę sto. – Za ci snęła usta, pa trząc na zdję- 
cie pe ruki. – Ma cie ją tu taj?

– Tak, je śli jesz cze jej nie ma w ma ga zy nie do wo dów, nie długo się tam znaj- 
dzie. Jak tylko tech nicy z  nią skoń czą. Po dob nie ubra nia i  rze czy oso bi stego
użytku.

– Chcia ła bym je zo ba czyć.
– Oczy wi ście – obie cała Set tler. – Obej rzy je pani, kiedy tylko do mnie do trą. –

 Prze cież ni komu to nie za szko dzi?
–  Chcia ła bym się prze ko nać, czy na prawdę na le żały do niej  –  po wie działa

Remmi. – Znam jej pod pis i wy gląda na au ten tyczny, i... – Po krę ciła głową, jakby
chciała po zbyć się na tręt nych my śli. Na stęp nie od dała zdję cia i spoj rzała Set tler
pro sto w oczy. – Dla czego ktoś miałby to zro bić?

– Prze brać się za Ma ri lyn Mon roe i sko czyć?
– Prze brać się za moją mamę na śla du jącą Ma ri lyn Mon roe. Nie tylko ubra nia

wy glą dają jak te z  gar de roby mo jej mamy. Pro szę spoj rzeć na jej lewą rękę.  –
 Wska zała na zdję cie. – Na palcu ser decz nym znaj duje się pier ścio nek na le żący
do mo jej mamy i, co wię cej, pa zno kieć po ma lo wany jest na czarno. To był jej
znak roz po znaw czy. Nie Ma ri lyn Mon roe, a przy naj mniej tak mi się wy daje. Je śli
mama kie dy kol wiek ma lo wała wszyst kie pa znok cie na czarno, na przy kład na



Hal lo ween, ten pa lec ma lo wała na po ma rań czowo lub czer wono. Ten pa zno kieć
miał za wsze inny ko lor.  –  Po woli wy pu ściła po wie trze z  płuc i  do dała:  –  Na- 
prawdę mu szę ją zo ba czyć. Tę ko bietę, która sko czyła. Dla sie bie. Mu szę wie- 
dzieć, czy to na pewno moja mama. Zer k nęła na Set tler. – Dam radę – stwier dziła
bez emo cji, a de tek tyw za sta no wiła się, co jesz cze ta ko bieta wi działa, że może
mieć taką pew ność, że da radę obej rzeć po ła mane ciało, które może na le żeć do
jej matki.

Dani po tak nęła, ale wzięła te le fon, bo na gle prze stała wie rzyć Remmi i za mie- 
rzała ją spraw dzić. Kto wie, co to za świ ru ska? Cho ciaż jej in stynkt od po czątku
pod po wia dał, żeby jej wie rzyć. A  w  spra wie matki? Set tler fak tycz nie nie wie- 
rzyła, że mar twa ko bieta to Didi Storm, więc pora się o tym prze ko nać.

Stawką był do mek w Cabo. Ma rze nie ścię tej głowy.
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– To nie jest moja matka. – Remmi po czuła ulgę, od wra ca jąc się od ciała le żą cego
na wózku. Więk szość krwi z ran na ciele zo stała usu nięta, a twarz po zo stała nie- 
tknięta z  jed nej strony, co wy star czyło, by mo gła stwier dzić, że ko bieta le żąca
pod prze ście ra dłem nie jest jej matką. – To nie Didi.

Wy szła na ko ry tarz i ode tchnęła głę boko, ale na dal czuła się tak, jakby za pach
śmierci przy lgnął do jej noz drzy. To wszystko było wy two rem jej wy obraźni, po- 
wie działa so bie, ko bieta nie była mar twa na tyle długo, aby z ciała uno sił się cha- 
rak te ry styczny za pach. Poza tym ciało le żało w zim nej kost nicy. To wszystko już
ją przy tła czało. Ra zem z  de tek tyw Set tler i  jej part ne rem Mar ti ne zem wy szła
z kost nicy. Jej żo łą dek wy ko nał salto. Ro zej rzała się wo kół, oce nia jąc ro snące tu
krzewy, ale nie zwy mio to wała. Je dy nie pod parła się ręką o  chłodną ścianę bu- 
dynku i sta nęła na chwilę w mżą cym desz czu.

– Do brze się pani czuje? – za py tała Set tler.
Remmi się wy pro sto wała.
– Oczy wi ście, że nie. – Co za głu pie py ta nie. Kiedy szok zwią zany z wi do kiem

mar twej ko biety mi nął, w jej umy śle po ja wiło się mnó stwo wąt pli wo ści. – Ta ko- 
bieta tam  –  wska zała pal cem drzwi bu dynku  –  nie jest moją matką. Ale była
ubrana w su kienkę Didi i jej pe rukę. Kim ona jest? Dla czego sko czyła z tego cho- 
ler nego pa ra petu? Co ma wspól nego z  mamą?  –  za py tała. Py ta nia wręcz z  niej
wy pły wały.  –  To musi być ja koś zwią zane z  książką, prawda? To nie może być
zbieg oko licz no ści.  –  Deszcz mo czył jej twarz i  włosy, ale zu peł nie się nim nie
przej mo wała. Nie po tra fiła so bie wy obra zić, dla czego ktoś miałby prze brać się za
Ma ri lyn Mon roe, wy ko rzy stu jąc su kienkę Didi i  jej pe rukę, sta nąć na gzym sie
i sko czyć z ogrom nej wy so ko ści na zie mię.

– Nie wiemy.
– Musi być ja kiś po wód, dla któ rego to wszystko się te raz dzieje – stwier dziła

Remmi, ocie ra jąc rę ka wem deszcz z twa rzy. – Ktoś za tym stoi.
– Do my śla się pani kto? – za py tała de tek tyw Set tler.
– Za pewne ktoś zwią zany z tą cho lerną książką – za uwa żyła Remmi. – Tak jak

po wie dzia łam, wi dzę tu zbyt wiele zbie gów oko licz no ści. – Oczy wi ście, że miała



pewne po dej rze nia, ale nie miała do wodu. Wo bec tego nic o  nich nie wspo- 
mniała. Do póki nie do wie się wię cej, nie zdra dzi swo ich po dej rzeń nie pod par- 
tych do wo dami.

Po że gnała się z de tek ty wami i prze szła w desz czu trzy prze cznice do swo jego
sa mo chodu. Za ło żyła kap tur płasz cza i  po wie działa so bie, że ju tro, choćby się
wa liło i  pa liło, po roz ma wia z  agentką Ma ry anne Osgo ode i  do wie się, kim na- 
prawdę jest au torka książki. Tyle na po czą tek. Być może za pro wa dzi ją to do ni- 
kąd, ale mu siała coś zro bić. Usły szała za sobą kroki, obej rzała się w  tył i  za za- 
słoną desz czu zo ba czyła kilka osób. Ciemne, roz myte desz czem kształty po dą ża- 
jące za nią. Męż czyźni lub ko biety, nie po tra fiła po wie dzieć; wszy scy byli ubrani
na czarno, szaro lub gra na towo w parki i płasz cze.

To jest mia sto, ta kie rze czy się zda rzają. Nic się nie dzieje, to tylko inni prze chod nie.
Mimo wszystko po czuła dreszcz na ple cach, który nie miał nic wspól nego

z zimną po godą. Przy spie szyła kroku, po now nie oglą da jąc się za sie bie i uświa- 
da mia jąc so bie, że zo stała za nią już tylko jedna wy soka po stać. Była prze ko nana,
że to męż czy zna. Na do da tek też przy spie szał kroku.

To nic ta kiego. Nic. Spie szy się, bo pada.
Mimo wszystko prze bie gła truch tem po zo stałe pół prze cznicy do miej sca,

gdzie za par ko wała swój sa mo chód. Pi lo tem otwo rzyła drzwi i wsia dła za kie row- 
nicę, po czym za trza snęła drzwi za sobą. W  chwili gdy drzwi sub aru się za- 
mknęły, wci snęła przy cisk zamka cen tral nego i wy pu ściła po wie trze z płuc.

Prze stań za cho wy wać się jak pa ra no iczka.
Igno ru jąc swoją wła sną radę, uru cho miła sub aru, wci snęła pe dał gazu i wy je- 

chała z par kingu, w mo men cie gdy ulicą prze jeż dżała cię ża rówka, która ostrze- 
gaw czo za trą biła. Omi nąw szy ją o  włos, po pę dziła w  dół ulicy. Do dała gazu.
Jedną oponą wje chała w ka łużę. Z dud nią cym ser cem wy rów nała koła.

– Nic się nie dzieje, nic się nie dzieje – po wta rzała so bie, ale nie spusz czała oka
z lu sterka, gdy włą czyła się do ru chu. Nie by łaby w sta nie stwier dzić, czy ktoś ją
śle dzi, ale czuła się bez piecz niej po mię dzy in nymi sa mo cho dami, au to bu sami,
cię ża rów kami i fur go net kami, niż gdyby miała pie szo prze mie rzać ulice mia sta.

Za miast je chać pro stą drogą, Remmi krą żyła po mie ście. Prze je chała na wet
przez Gol den Gate Park, po czym wresz cie wje chała na wzgó rze pro wa dzące do
jej domu w po bliżu Mo unt Su tro. Raz czy dwa była prze ko nana, że je dzie za nią
czarny lub ciem no szary SUV, ale nie miała stu pro cen to wej pew no ści, po nie waż
auto trzy mało się z tyłu, a po tem znik nęło.

Z  gło śno bi ją cym ser cem gwał tow nie skrę ciła w  lewo, wje chała w  boczną
uliczkę, po czym wy co fała i ru szyła w prze ciwną stronę. Nie po je chał za nią ża- 



den SUV ani inny po jazd. Wes tchnęła. Skąd u  niej taka pa ra noja? Stąd, że ko- 
bieta, która wy glą dała jak jej mama, wy ko nała sa mo bój czy skok i zgi nęła na jej
oczach. To ją wy trą ciło z rów no wagi. Tak, to było nie po ko jące. Ale z pew no ścią
nie ozna czało, że ktoś za nią jeź dzi.

To tylko ja kiś dziwny zbieg oko licz no ści?
Pró bu jąc uspo koić od dech, co chwilę spo glą dała w  lu sterko, żeby mieć pew- 

ność, że nikt jej nie śle dzi. Je chała w górę stro mej, wi ją cej się drogi do dwu pię- 
tro wego domu w stylu Ame ri can Cra ft sman, wznie sio nego na szczy cie wzgó rza.

–  Wszę dzie do brze, ale w  domu naj le piej  –  wy szep tała, wjeż dża jąc w  wą ski,
boczny pod jazd i przed wyj ściem z sa mo chodu za cią ga jąc ha mu lec ręczny. Na- 
stęp nie wbie gła po sze ro kich scho dach na ga nek, gdzie po zo stały po je dyn cze
pędy daw niej buj nie ro sną cego po woju zdo bią cego ba rierkę. Jej stopy za ło mo tały
na de skach pod ło go wych pro wa dzą cych do dwu skrzy dło wych drzwi z  wi tra żo- 
wymi okien kami. Uży wa jąc wła snego klu cza, by wejść do ob szer nego holu wiel- 
kiego domu, który zo stał zbu do wany trzy lata po hi sto rycz nym trzę sie niu ziemi
z 1906 roku. Od tam tego czasu prze żył kilka in nych, w tym silne wstrząsy w 1989.

– Halo? – za wo łał żeń ski głos z wnę trza, a do nosa Remmi do tarł la wen dowy
za pach po tpo urri.  –  Remmi?  –  Zna jomy od głos elek trycz nego wózka in wa lidz- 
kiego Grety sta no wił tło dla za dzi wia jąco sil nego głosu ko biety po dzie więć dzie- 
siątce. – Czy to ty?

– Wró ci łam. – Od wie siła płaszcz na wie szaku w ko ry ta rzu na prze ciw sze ro kiej
klatki scho do wej, która pro wa dziła na wyż sze pię tra, pod czas gdy Tur tles, nie- 
duży kot z szyl kre to wym fu trem, krę cił ósemki po mię dzy jej sto pami. – Ja cie bie
też wi tam – po wie działa, schy la jąc się i głasz cząc na kra pianą główkę. Tur tles był
jed nym z  trzech nie wy cho dzą cych ko tów Grety i  za wsze jako pierw szy wi tał
przy by łych.

Sie dząc na elek trycz nym wózku, Greta Emer son prze je chała pod zwień czo- 
nym łu kiem wej ściem do ja dalni, prze mknęła przez stary per ski dy wan, który
przy kry wał drew niane pod łogi holu od po nad pół wieku.

– Sły sza łam! – Za trzy mała wó zek w holu. – O mój Boże, czy ta ko bieta, która
wy sko czyła z  Mont mort To wer, to Didi?  –  Jej oczy błysz czały za po zba wio nymi
opra wek oku la rami. Chmurka nie bie ska wych wło sów ob fi cie spry ska nych la kie- 
rem nie po ru szyła się, kiedy Greta unio sła głowę. – Oglą da łam lo kalne wia do mo- 
ści i po wie dzieli, że ko bieta, która wy sko czyła, była ubrana jak Ma ri lyn Mon roe,
więc od razu po my śla łam o two jej matce. – Greta przez lata z róż nych frag men- 
tów uło żyła so bie hi sto rię Remmi. Czę ściowo dzięki temu, co opo wie działa jej
Remmi, ale także za sprawą wiel kiej cie ka wo ści, wielu wol nych go dzin w ciągu



dnia oraz umie jęt no ści kom pu te ro wych, które po sia dało nie wiele osób w  jej
wieku. Ist niała nie wielka szansa, że Greta wie działa wię cej o  znik nię ciu Didi,
a  przy naj mniej le piej znała teo rie ota cza jące to, co się stało z  ak to reczką z  Las
Ve gas, niż sama Remmi. Remmi po dej rze wała, cho ciaż Greta ni gdy tego nie po- 
twier dziła, że jej pra co daw czyni jest człon ki nią grup fa ce bo oko wych i fo rów in- 
ter ne to wych po świę co nych nie roz wią za nym za gad kom i  Didi Storm. Greta
Emer son była in te li gentną ko bietą, która prze ciw sta wiła się za sa dom wy zna wa- 
nym przez jej po ko le nie i  zo stała praw niczką. Była też ak tywną zwo len niczką
FDR, Jacka Ken nedy’ego i praw czło wieka, i nie bała się wy gła szać swo ich opi nii.
Uwiel biała Aga thę Chri stie i wie rzyła w wiele teo rii kon spi ra cyj nych. A przy tym
żar li wie in te re so wała się matką Remmi i za gadką jej za gi nię cia.

Te raz Greta wy ja śniła:
–  Dzien ni karka, ale nie pro wa dząca wia do mo ści, nada wała spod bu dynku,

sto jąc koło fon tanny. Po wie działa, że ciało nie zo stało jesz cze zi den ty fi ko wane,
lecz ko bieta była prze brana za Ma ri lyn Mon roe, wy glą dała jak jej so bo wtór.

– To prawda.
– By łaś w tej oko licy, tak?
Remmi po twier dziła.
– Rany bo skie, chyba nie wi dzia łaś...?
– Oba wiam się, że tak.
– O, nie. O, nie. – Miała już go towe ko lejne py ta nie.
Remmi od po wie działa na nie, za nim sta ruszka je wy po wie działa.
–  To nie była mama. To dla tego się spóź ni łam. Uda łam się na ko mi sa riat.

Upar łam się, żeby po ka zali mi ciało.
Greta po krę ciła głową.
– Nie wie rzę.
–  Nie było ła two. Ta biedna ko bieta. Dla czego? Po pro stu nie po tra fię zro zu- 

mieć, dla czego ktoś miałby zro bić to, co... ona zro biła.
Greta ge stem dłoni po pro siła Remmi, żeby zbli żyła się do jej wózka.
– Do brze się czu jesz?
Remi usia dła na jed nym z dwóch kwia to wych fo teli usza ków sto ją cych w po- 

bliżu du żego, pra wie ni gdy nie uży wa nego ko minka z  sze ro kim gzym sem, na
któ rym stały ramki ze zdję ciami Grety i jej ro dziny.

– Nie, chyba nie – przy znała, sta ra jąc się wy rzu cić z głowy nie po ko jący wi dok
mar twej ko biety. – Ale dojdę do sie bie.

– Może na pi jesz się go rą cej her baty?



– To na po czą tek.
Greta unio sła brwi. Jej ja sne oczy za lśniły.
– Mam whi skey.
– Dzięki, w po rządku.
Nie do wie rza jąc jej, Greta pod je chała do prze no śnego baru. Zna la zła tam za- 

ku rzoną bu telkę bur bona i na lała im po drinku.
– Pro szę – po wie działa, trzy ma jąc szklanki z prze le wa ją cym się pły nem i pod- 

jeż dża jąc do fo tela Remmi. – Opo wiedz mi wszystko, ni czego nie po mi jaj. – Po- 
dała szkla neczkę młod szej ko bie cie, stuk nęła swoją szklanką o brzeg jej szkła, po
czym upiła długi łyk. – Aaah. Świetne. Mam tego wię cej – roz ma rzyła się, wzdy- 
cha jąc z za do wo le niem.

Remmi są czyła drinka wol niej. Doj rzały bur bon pa lił ją w gar dło, gdy opo wia- 
dała o tym, jak uj rzała ko bietę na gzym sie, jak usły szała lu dzi za sta na wia ją cych
się, czy to może być jej matka, jak z prze ra że niem zo ba czyła, że ko bieta ska cze.
O tym, że po tem po sta no wiła udać się na po ste ru nek po li cji i opo wie dzieć swoją
hi sto rię de tek tyw Da nielle Set tler. Jak upie rała się, żeby pójść do kost nicy.

–  A  naj dziw niej sze jest to...  –  wpra wiła w  ruch ob ro towy bursz ty nowy płyn
w szklance – że ofiara była ubrana w rze czy na le żące do Didi. Wiem na pewno,
po nie waż Didi je pod pi sy wała. A na pe ruce znaj do wał się jej pod pis. Poza tym ta
ko bieta, kim kol wiek jest, chciała, by lu dzie są dzili, że jest Didi, nie Ma ri lyn czy
kimś in nym, po nie waż zro biła wszystko, co ro biła moja mama. Włącz nie z la kie- 
rem do pa znokci na palcu ser decz nym le wej ręki. Miała na nim inny ko lor niż na
po zo sta łych. To był znak roz po znaw czy Didi.

– Ale dla czego? – Greta po grą żyła się w my ślach, wpa tru jąc się w pu stą szkla- 
neczkę.

– Nie wiem.
– Czy to ma coś wspól nego z tą książką? Nie je stem sobą, do bry Boże, co za głupi

ty tuł.
Remmi pra wie się ro ze śmiała.
– Są dzę, że to musi mieć coś wspól nego z tą pu bli ka cją. Bo dla czego stało się

to te raz?
Sta ruszka ścią gnęła usta i po now nie pod je chała do barku.
– Jesz cze jed nego? – za py tała, spo glą da jąc na otwartą plan szę do tryk traka le- 

żącą na po bli skim sto liku, ale wy jąt kowo nie za pro po no wała roz grywki.
Remmi po krę ciła głową. Al ko hol roz grze wał jej pu sty żo łą dek. Gdy Greta na- 

lała so bie ko lejną por cję, za częła za da wać nur tu jące ją py ta nia, a Remmi od po- 



wia dała na nie naj le piej jak umiała.
–  Czy ist nieje moż li wość, że ta ko bieta nie sko czyła? Że ktoś jej w  tym po- 

mógł? – za py tała Greta.
– Masz na my śli, że ktoś ją ze pchnął?
– Tak, za równo w sen sie fi zycz nym, jak i psy chicz nym.
–  Po dej rze wam, że nie do wiemy się tego, do póki nie zo sta nie zi den ty fi ko- 

wana. Po li cja po winna móc stwier dzić, czy zo stała ze pchnięta. We dług mnie nic
na to nie wska zy wało. Ale była mgła. Poza tym wi siały za nią za słony i...  –
 Oczyma wy obraźni po now nie zo ba czyła ten prze ra ża jący skok. Wzdry gnęła się
na wspo mnie nie głu chego ło motu, gdy ciało ude rzyło w mo kry as falt. Za uwa żyła,
że Greta się jej przy gląda, więc do dała:  –  Mnó stwo osób ro biło zdję cia te le fo- 
nami. Poza tym w  ho telu wszę dzie są ka mery. Na ra zie jest za wcze śnie, żeby
stwier dzić coś na pewno. – Remmi za drżała na samą myśl i uznała, że jed nak na- 
pije się jesz cze jed nego drinka. Wstała i przy barku na lała so bie por cję, z któ rej
od razu po cią gnęła duży łyk.

– To wszystko jest ta kie dzi waczne – stwier dziła Greta.
A co w moim ży ciu nie jest?
Greta do dała:
– Mu simy jak naj wię cej do wie dzieć się o tej ko bie cie. Z kim była zwią zana? Kto

mógł sko rzy stać na jej śmierci lub roz gło sie, który wy wo łała książka na jej te mat.
– Wiem, ale nie do tar łam do biura agentki. – Do piła drinka i po raz pierw szy

za uwa żyła dwoje zło tych oczu spo glą da ją cych na nią zza po duszki le żą cej na so- 
fie. Ghost. Nie śmiały, szary kot Grety z dłu gim ogo nem, o któ rym mó wiła, że to
kot ro syj ski nie bie ski, za wsze gdzieś się cho wał.  –  Ju tro pójdę tam po now nie  –
 przy rze kła, wpa tru jąc się w ostat nią kro plę płynu na dnie szklanki.

– Tak, ju tro. – Greta także do koń czyła drinka. – Po sta ram się coś o niej zna- 
leźć. – Gdy Remmi udała się w stronę scho dów, Greta ją za trzy mała. – Po cze kaj
chwilę. Chodź ze mną. – Ru szyła przez ja dal nię i po kój kre den sowy. Remmi po
dro dze zła pała swój płaszcz i kro czyła za nią przez dużą kuch nię, mi ja jąc stary
blok rzeź ni czy peł niący rolę wy spy ku chen nej. Na stęp nie skrę ciła w  ko ry tarz,
który cią gnął się pod scho dami i pro wa dził do pry wat nych apar ta men tów Grety:
nie wiel kiego po koju, ga bi netu, sy pialni i  ła zienki. Greta prze jeż dżała już przez
oszklone drzwi pro wa dzące do ga bi netu. Zdjęła książkę le żącą na skraju du żego
biurka. Po kój był wielki i przy po mi nał bi blio tekę. Od pod łogi do su fitu cią gnęły
się re gały z książ kami, a duże okno wy cho dziło na za ro śnięte po dwó rze. Po da jąc
Remmi Nie je stem sobą, Greta rzu ciła:

– Pro szę, do my ślam się, że dla za sady jej nie ku pi łaś. Ale mu sisz ją prze czy tać.



– Za mie rza łam pójść ju tro do księ garni.
– Oszczę dzi łam ci za chodu. – Greta po stu kała wy pie lę gno wa nym pa znok ciem

w okładkę. – Może to bie uda się od gad nąć, kto za tym stoi, bez ko niecz no ści zdo- 
by wa nia są do wego na kazu. – Ro ze śmiała się i zer k nęła na duże, opra wione zdję- 
cie po waż nie wy glą da ją cego męż czy zny, sto jące na biurku, które nie gdyś do
niego na le żało. Był to sę dzia Dun can Emer son, jej zmarły mąż, „mi łość mo jego
ży cia, acz kol wiek nie moja brat nia du sza, co kol wiek ta bzdura mia łaby zna czyć”.
Tur tles po szedł za nimi do ga bi netu, pod niósł główkę i wsko czył sta ruszce na ko- 
lana.

–  O,  je steś  –  ucie szyła się Greta i  z  ra do ścią po gła skała go po grzbie cie. Kot
usa do wił się wy god nie i gło śno za mru czał.

Remmi po dzię ko wała za książkę. Na stęp nie prze szła przez sy pial nię Grety
z  wi do kiem na tylny ogród, żeby obejść klatkę scho dową i  wyjść na ko ry tarz.
Dwie drogi pro wa dziły do jej po koju na naj wyż szym pię trze. Mo gła użyć tyl nych
scho dów daw niej prze zna czo nych dla służby lub sko rzy stać z krę tej ze wnętrz nej
klatki scho do wej za mon to wa nej na wy pa dek po żaru. W  sta rym do mo stwie nie
było windy, je dy nie skrzy piąca winda do trans portu dań z kuchni, któ rej nikt nie
uży wał w tym wieku. Mi nęła rów nie nie uży wane po koje go ścinne na pierw szym
pię trze i wspięła się po scho dach do po koju, który zaj mo wała przez pra wie pięć
lat.

Po ło żyła na ła wie otrzy maną od Grety książkę. Na stęp nie zbli żyła się do okien,
żeby wyj rzeć przez mo krą szybę li czącą so bie po nad sto lat. Wi dok z  dru giego
pię tra był nie sa mo wity. Na wscho dzie roz cią gała się za toka i  mi go czący świa- 
tłami pół wy sep. Wi dać było też Pa cy fik cią gnący się aż za ciemny ho ry zont. Ta
ogromna stara po sia dłość była dla niej do mem, któ rego nie miała, od kąd dwa- 
dzie ścia lat wcze śniej opu ściła Las Ve gas. W  mię dzy cza sie miesz kała w  wielu
miej scach, głów nie spe lu nach. Od czasu do czasu miała współ lo ka tora, ale po la- 
tach spę dzo nych u ciotki i wuja wo lała miesz kać sama.



ROZ DZIAŁ 15

 
Remmi usia dła na ka na pie i za częła wspo mi nać czas, kiedy miesz kała z ro dziną
Gib b sów. Nie na wi dziła tego z ca łego serca.

Od sa mego po czątku ciotka Vera zmu szała ją do uczest nic twa w co ty go dnio- 
wym czy ta niu Bi blii, które od by wało się w śro dowe wie czory, a także do cho dze- 
nia na msze w nie dziele, pod czas któ rych mu siała wy słu chi wać naj nud niej szych
w świe cie ka zań.

Pew nego razu Remmi po peł niła błąd i  za su ge ro wała, że wo la łaby ra czej
uczęsz czać do ko ścioła bez wy zna nio wego, na co ciotka Vera pra wie wy szła z sie- 
bie. Kiedy Remmi stwier dziła, że to prze cież wszę dzie jest je den i ten sam Bóg,
ciotka nie mi ło sier nie ją zbesz tała i  ka zała trzy mać się ro dziny, wiary i  ma łego
ko ścioła, w któ rym wie lebny We ber, „nasz przy ja ciel”, od pra wiał na bo żeń stwa.

Przy po mniała so bie coś jesz cze. Było późne lato i  ciotka Vera na le gała, aby
Remmi na uczyła się tego, co na zy wała pod sta wami. Ozna czało to przy go to wa nie
Remmi do pro wa dze nia domu, czym sama się zaj mo wała, jakby wciąż były lata
pięć dzie siąte. Remmi wcale się to nie po do bało.

Jed nego wy jąt kowo go rą cego po po łu dnia ciotka za częła za pra wiać brzo skwi- 
nie. Stała przy piecu, jak za wsze, i ocho czo dzie liła się swo imi mą dro ściami.

–  Twoja matka  –  po wie działa  –  była he do nistką. In te re so wało ją tylko to, co
spra wiało jej przy jem ność lub w czym do brze wy glą dała. Ni gdy nie my ślała o ni- 
czym i ni kim oprócz sie bie.

–  To nie prawda  –  za opo no wała Remmi. Sie działa na roz kle ko ta nym stołku
w ką cie kuchni i przy go to wy wała na lepki na sło iki. Przy oka zji zer kała za okno
na bez chmurne niebo. Z kąta roz cią gał się wi dok na pod jazd, czyli dwie rów no le- 
głe li nie be tonu pro wa dzące do za pa da ją cego się ga rażu, w  któ rym wu jek Milo
trzy mał stary spor towy sa mo chód znaj du jący się w  sta nie roz kładu i  le żący na
po pę ka nej ce men to wej pod ło dze.

Pod czas gdy Remmi pró bo wała nie ma rzyć o  zna le zie niu swo jej matki
i ucieczce z tego miej sca, ciotka Vera po ciła się nad ko tłem w ciapki zaj mu ją cym
naj więk szy pal nik na ku chence, z któ rego uno siła się para. Na ze wnątrz tem pe- 
ra tura się gała trzy dzie stu pię ciu stopni. Nie było ani odro biny wia tru. Traw nik



zbrą zo wiał, źdźbła trawy spło wiały od ka li for nij skiego słońca. Su che jak pieprz
krzaki i drzewa ro snące wzdłuż pod jazdu już stra ciły li ście. Zbyt mały kli ma ty za- 
tor po now nie się ze psuł i ciotka Vera cze kała, ra czej nie cier pli wie, aż wu jek Milo
wróci ze swo jej ostat niej po dróży biz ne so wej i go na prawi.

– Ma mie na mnie za leży – cią gnęła Remmi, ocie ra jąc pot zbie ra jący się na jej
czole. Jedna kro pelka spa dła na ety kietkę, nad którą wła śnie pra co wała, i roz ma- 
zała słowa na pi sane czar nym mar ke rem. Na sto latka zgnio tła na lepkę w ręce i za- 
ci snęła pięść.  –  I  na dzie ciach. Ko cha je. Na prawdę! Wróci. Coś mu siało się jej
przy da rzyć. – Ale mi nął już po nad rok od kąd Didi wy je chała z Las Ve gas w sta nie
wzbu rze nia.

– Och, skar bie.... – Ciotka Vera spoj rzała na nią prze cią gle po nad ra mie niem. –
 Może po win naś po go dzić się z fak tem, że ona nie...

–  Wróci  –  upie rała się Remmi, po wstrzy mu jąc łzy. Nie roz pła cze się przy
ciotce. Nie po zwoli so bie na to. I  ani przez chwilę nie bę dzie my ślała, że Didi
umarła. Ta po tworna myśl czę sto prze ni kała do jej głowy, ale dziew czyna ją igno- 
ro wała. Nie chciała jej upra wo moc nić. Na wet nocą, kiedy my śli sta wały się ciem- 
niej sze, po ja wiały się złe prze czu cia, nio sąc ze sobą kosz mary. Sny miała
mroczne i bru talne. Śniły jej się eks plo zje wstrzą sa jące ci chą pu sty nią, kule ognia
się ga jące roz gwież dżo nego nieba, krew są cząca się przez prze strze lone sie dze- 
nie bia łego ca dil laca, dziecko pła czące gdzieś w ciem no ści i gło śno szlo cha jące,
pod czas gdy Remmi nogi miała cięż kie jak ołów i nie mo gła go zna leźć.

Na ra zie udało jej się upchnąć smu tek i obawy gdzieś głę boko w sercu. Przy- 
rze kła so bie, że ni gdy ich nie ujawni. Na wet wtedy, kiedy z krzy kiem bu dziła się
zlana po tem po tych po twor nych kosz ma rach.

– Ona wróci – po wtó rzyła upar cie.
Ciotka Vera wes tchnęła nad bu cha ją cym parą sło ikiem.
– Moż liwe – zgo dziła się, cho ciaż w jej gło sie bra ko wało prze ko na nia. – Mam

jed nak na my śli to, że Edwina ni gdy nie wznio sła się po nad to, co ma te rialne, to,
co tu i  te raz. Nie za leż nie od tego, czy to ak cep tu jesz czy nie, twoja mama była
nar cy zem z głową w chmu rach. Gdzie była, kiedy na sza mama za cho ro wała na
raka? Hmm. I  kiedy tata pró bo wał zwią zać ko niec z  koń cem, gdy gro ziła mu
utrata farmy? Czy Edi się za in te re so wała? Nie. Nie za mie rzała po rzu cić swo jego
dzi kiego, ce le bryc kiego ży cia, nie praw daż? – Za mil kła, żeby zdmuch nąć grzywkę
opa da jącą jej na oczy i wy trzeć kro plę potu spły wa jącą z czoła na brodę. – A twój
wu jek nie był wiele lep szy. Oczy wi ście go nie znasz, ale wu jek Billy był taki jak
Edie. W li ceum cią gle im pre zo wał, a gdy skoń czył szkołę, od razu się za cią gnął
do woj ska. Uciekł od ro dziny. Kiedy miał prze pustkę, rzadko wra cał do domu,



uwierz mi. Wró cił do piero wtedy, gdy zo stał po strze lony w  Iraku i  w  bio drze
utknął mu odła mek. Wów czas za in te re so wał się ro dziną. A przy naj mniej tym, co
zo stało z  farmy. To pra wie za biło mamę.  –  Prych nęła, po czym do dała:  –  Edie
i Billy nie mieli ani krzty roz sądku i ani odro biny ży cia du cho wego!

Remmi od razu za częła bro nić Didi.
– Mama cho dzi do ko ścioła w Boże Na ro dze nie i Wiel ka noc. I kilka razy po szła

do wróżki.
– O mój Boże. – Vera się skrzy wiła. A na łań cuszku na szyi miała srebrny krzy- 

żyk. Lśnił na jej de kol cie. Jej skóra błysz czała od potu. Była ubrana w bluzkę bez
rę ka wów i szorty. Blond włosy spięła w krótki ku cyk. Na stopy wło żyła klapki.

Remmi wcze śniej za pro po no wała, żeby po cze kały na chłod niej szy dzień. Vera
jed nak wark nęła i  przy po mniała jej, że brzo skwi nie są już „go towe” i  nie może
ry zy ko wać, że się ze psują.

– Nie mar nuj, a nie bę dziesz w po trze bie – wy gło siła swoją mą drość i za częła
we ko wa nie.

Remmi jej po ma gała. Ob rała dzie siątki brzo skwiń. Ciotka Vera zaj mo wała się
ką pielą wodną, na peł nia niem sło ików sy ro pem i po łów kami owo ców, które na- 
stęp nie wkła dała do du żego ko tła. Chyba do niej do tarło, jak za brzmiała, bo gdy
tylko wsta wiła sło iki do wrzątku, od wró ciła się do Remmi.

–  Nie po win nam być taka kry tyczna. To nie sa mo wite, jak ci się to udało. No
wiesz. Mia łaś do bre oceny i pracę, ma jąc za je dy nego ro dzica Edwinę i jej... nie- 
ty powy styl ży cia. Na wet gdy po ja wiły się dzieci. Zdo ła łaś otrzy mać sty pen dium
i nie wpa ko wać się w kło poty.

To miały być prze pro siny, ale Remmi nie wie działa, jak na nie od po wie dzieć.
Za nim co kol wiek wy mam ro tała, na przy kład „w  po rządku” czy „wiem, że ty
i mama się nie do ga dy wa ły ście”, przez otwarte okno do środka wdarł się gło śny
war kot sil nika. Na pod jazd wje chał za ku rzony stary jeep z  wiel kimi opo nami.
Wran gler z otwartą paką przy wiózł sze ściu ro ze śmia nych i roz ga da nych na sto- 
let nich chło pa ków. Jej ku zyni, Jen sen i  Har ley, stali w  tyle, trzy ma jąc się po- 
przecz nego wspor nika.

– O rany – wy szep tała Vera, gdy jej sy no wie za sko czyli z paki. W chwili gdy ich
na gie stopy ze tknęły się z  zie mią, kie rowca wrzu cił tylny bieg, opony za buk so- 
wały, sil nik za ry czał, po czym jeep wy je chał na ulicę i szybko się od da lił.

Jen sen i  Har ley bez ko szu lek, z  dżin sami zwi sa ją cymi ni sko na bio drach,
wbie gli do domu. Wo kół nich uno sił się za pach wy pa lo nych pa pie ro sów i wy pi- 
tego piwa. Ja sno włosy Jen sen był szczu pły i wy soki. De li katny me szek za czy nał
wy gry wać z  trą dzi kiem na jego twa rzy. Młod szy o  pół tora roku Har ley za ra żał



swoją ener gią. Miał nie ujarz mione, krę cone brą zowe włosy, nieco zbyt duży nos,
który być może w przy szło ści mógł do pa so wać się do jego twa rzy, i głę boko osa- 
dzone wie wiór cze oczy, które spra wiały, że za wsze wy glą dał tak, jakby coś ukry- 
wał. Co zresztą było prawdą. Na sto lat ko wie pró bo wali ukryć, że pili al ko hol, więc
szybko prze szli przez kuch nię, ale Jen sen szedł zyg za kiem, a  Har ley wpadł na
szafkę i  za chi cho tał. Na stęp nie wy szedł za bra tem na krótki ko ry tarz pro wa- 
dzący do ich wspól nego po koju, który dzie lili, od kąd Remmi się do nich wpro wa- 
dziła. Har ley dep tał Jen se nowi po pię tach i szybko za mknął drzwi.

–  Wy dwaj, wy cho dzić stam tąd!  –  wrza snęła Vera. Na dal trzy mała szczypce,
któ rych uży wała do prze sta wia nia sło ików w go rą cej wo dzie. – Sły szy cie mnie? –
 Ale oczy wi ście oni już jej nie sły szeli, po nie waż zza drzwi po koju do bie gała gło- 
śna mu zyka he avy me ta lowa. – Cze kaj tylko, aż wróci ich oj ciec – po wie działa, ce- 
dząc słowa przez za ci śnięte usta. – Obe drze ich ze skóry!

W  tej chwili włą czył się alarm, wo bec czego po słała ostat nie, nie chętne spoj- 
rze nie w stronę ko ry ta rza. Roz pro sto wała ra miona i sku piła uwagę na sło ikach
w ką pieli wod nej.

– Nie uj dzie im to pła zem – mruk nęła pod no sem, się ga jąc szczyp cami do ko- 
tła. Wierz chem dłoni do tknęła przy tym kra wę dzi go rą cego garnka.

–  Aua, Boże drogi. Auć, auć.  –  Wcią ga jąc po wie trze przez zęby, upu ściła
szczypce, które za nu rzyły się we wrzą cej wo dzie. Drugą ręką ujęła po pa rzoną
dłoń. – Na mi łość Świę tego Pio tra, Remmi, na tych miast wyj mij te sło iki. Z ty siąc
razy wi dzia łaś, jak to ro bię. – Za nim Remmi zdo łała coś od po wie dzieć, Vera po- 
de szła do lo dówki, otwo rzyła drzwi za mra żarki i wy jęła tackę z lo dem.

Krzy wiąc się z bólu, zdo łała wy jąć kilka ko stek z pla sti ko wej tacki. Wpa dły do
zlewu, więc chwy ciła je i przy ło żyła do po pa rzo nej skóry.

– Chyba nie wiem jak... – bro niła się Remmi, ale już ze rwała się na nogi.
– Po pro stu je wyj mij. Po spiesz się. Bo będą do ni czego. – Oczy Very wy peł niły

się łzami. Remi nie wie działa, czy to łzy bólu czy fru stra cji, że cała jej dzi siej sza
praca ob róci się wni wecz, je śli sio strze nica nie weź mie się w garść.

Naj szyb ciej jak umiała, Remmi zna la zła drew nianą łyżkę. Wy ło wiła szczypce
z  wrzą cej wody i  owi nąw szy je ście reczką, je den po dru gim wyj mo wała sło iki,
sta ra jąc się żad nego nie upu ścić i nie roz bić.

– Po spiesz się – po na glała ją Vera.
Wtedy otwo rzyły się drzwi i  roz legł się ogłu sza jący riff gi ta rowy, po czym

drzwi znowu się za mknęły i po ja wił się Jen sen.
– Głodny je stem – wy mam ro tał i pod szedł do lo dówki. Wtedy po raz pierw szy

jego spoj rze nie pa dło na matkę. – Wszystko do brze?



– A czy wy glą dam do brze? – wark nęła. – Nie.
Otwo rzył lo dówkę, zaj rzał do środka i od wró ciw szy się przez ra mię, za py tał:
– Co się stało?
– Spa rzy łam się. Głu pio się stało.
– Dla czego nie wło ży łaś rę ka wi czek?
– Prze cież po wie dzia łam, że się głu pio stało. Och, na mi łość bo ską, bo nie są- 

dzi łam, że się po pa rzę. – Prze wró ciła oczami i moc niej ujęła śli skie kostki lodu,
pod czas gdy Jen sen, po zor nie nie prze jęty ob ra że niami Very, na dal grze bał w wy- 
ła do wa nej lo dówce. Gdy Remmi skoń czyła wyj mo wa nie sło ików w sta nie nie na- 
ru szo nym, chło pak wy szu kał so bie ja kąś wę dlinę i sło iki z musz tardą i ma jo ne- 
zem, po czym za brał z blatu pół bo chenka chleba. No żem, który zna lazł w zle wie,
na kroił chleba na trzy ka napki. Roz sma ro wał musz tardę i  ma jo nez na wszyst- 
kich sze ściu krom kach, na stęp nie na gru bej war stwie do dat ków po ło żył kilka
pla ster ków kieł basy bo loń skiej.

– Bo nie zjesz obiadu. – Vera wrzu ciła do zlewu to piący się lód.
Nie ma na to szans. Remmi za trzy mała tę myśl dla sie bie. Ciotka Vera mo gła na- 

rze kać na swo jego męża i sy nów, ile chciała, i to było w po rządku, ale gdy Remmi
ośmie liła się z  nią zgo dzić, Vera ga siła ją z  pa sją i  szyb ko ścią grze chot nika.
Remmi na uczyła się trzy mać ję zyk za zę bami, ale to ją za bi jało, po nie waż była
przy zwy cza jona do tego, by mó wić, co my śli.

– Bę dzie cie mieli z bra tem kło poty. – Vera zwró ciła się do Jen sena.
– A to dla czego?
– Mie li ście wró cić do domu dwie go dziny temu. Poza tym mie li ście iść po pły- 

wać, prawda?
– By li śmy.
–  Aha, pły wa li ście w  al ko holu i  pa pie ro sach.  –  Do słow nie wy pluła te słowa,

jakby one same były ska żone.
– To nie prawda.
– A za tem... za tem w trawce.
– W trawce? – Na twa rzy Jen sena po ja wił się uśmiech.
– W ma ry śce. Nie wiem,jak tam te raz na zy wa cie ma ri hu anę. Czy też skręty.
–  Ależ mamo, je steś taka...  –  Wzru szył ra mio nami i  zło żył kromki ka na pek.

Żółta musz tarda ob fi cie wy pły nęła bo kami.  –  Me lo dra ma tyczna. Uspo kój się.
Wy lu zuj.

– Chyba so bie żar tu jesz?! – Ja koś udało jej się krzyk nąć przez za ci śnięte zęby,
gdy Jen sen z  trzema ka nap kami w  jed nej ręce wy szedł na ko ry tarz i  uciekł do



swo jego po koju. – To nie spra wie dliwe – jęk nęła Vera, rzu ca jąc sio strze nicy wro- 
gie spoj rze nie. – Nie spra wie dliwe.

I chyba miała ra cję, po my ślała te raz Remmi. Ale co w ży ciu było spra wie dliwe?
Cały ten kit, który ro dzice wci skają swoim dzie ciom o  „spra wie dli wo ści”, nie
prze kłada się na do ro słe ży cie, o czym każdy w końcu się prze ko nuje. Remmi cie- 
szyła się, że ucie kła z więk szo ścią, je śli nie wszyst kimi pie niędzmi, które za osz- 
czę dziła i  ukryła. Od kąd wy pro wa dziła się od Gib b sów i  za częła stu dia, zaj mo- 
wała byle ja kie miesz ka nia. Tak samo w  pierw szych la tach po szkole. Cza sami
miała współ lo ka to rów, ale zwy kle wy naj mo wała je sama. Nie na wi dziła się tłu ma- 
czyć i mó wić o swo jej prze szło ści. Gdy mi jały ty go dnie, mie siące i lata bez żad nej
wia do mo ści od Didi, jej na dzieje na po nowne zo ba cze nie matki uschły i umarły.
Aż do te raz. Ożyły tu taj, w San Fran ci sco. Dziwne. Wszyst kie stare uczu cia po- 
rzu ce nia, stra chu, zło ści znowu wy do stały się na po wierzch nię. Chciała je od sie- 
bie od su nąć. Przy naj mniej na ra zie. Od kąd na nowo wy bu chło za in te re so wa nie
sprawą Didi, po trze bo wała chłod nej głowy, żeby móc do wie dzieć się, co stało się
z  matką, czy wciąż żyje, czy może umarła. By roz wią zać za gadkę, która przy- 
lgnęła do niej jak ca łun.

Ro zej rzała się po miesz ka niu, które te raz było jej do mem i z któ rego roz ta czał
się fan ta styczny wi dok. Zimą by wało tu chłodno, a la tem go rąco, ale to było naj- 
mil sze miej sce, ja kie kie dy kol wiek za miesz ki wała. Wszystko to dzięki Gre cie
Emer son.

Remmi po znała Gretę wiele lat temu, gdy pra co wała jako księ gowa w  ma łej
fir mie. Greta była jej klientką. W tam tych cza sach Remmi na dal cho dziła do col- 
lege’u. Przez lata zbli żyły się z Gretą, co było tro chę dziwne. Ale Remmi wy tłu ma- 
czyła to so bie fak tem, że Greta nie miała ro dziny, jako że ni gdy nie do cze kała się
dzieci i wnu ków. Ja kiś czas po tem, gdy Remmi ukoń czyła stu dia, biuro ra chun- 
kowe, w  któ rym pra co wała, zmie niło wła ści ciela. A  sę dzia, jak Greta na zy wała
swo jego męża, zmarł po la tach walki z  cho robą serca. Wów czas sta ruszka
uznała, że nie chce zaj mo wać się utrzy ma niem domu i nie ru cho mo ści na wy na- 
jem, które były w jej po sia da niu. Wo bec tego za trud niła Remmi jako swoją oso bi- 
stą asy stentkę. Greta nie chciała za wra cać so bie głowy szu ka niem lu dzi do pro- 
wa dze nia domu i zaj mo wa nia się ogro dem, więc za pro po no wała Remmi pracę.
Wy pła cała jej pen sję oraz da wała dach nad głową. Obo wiązki Remmi zwięk szyły
się, gdy Greta do znała wy lewu. Wów czas mu siała zna leźć dla niej opie kunki
i kie rowcę, by sta ruszka ni gdy nie zo sta wała sama w swoim uko cha nym domu.
Ten układ pa so wał obu ko bie tom. I  wszystko do brze się ukła dało, do póki nie
uka zała się książka i nie do szło do tego sa mo bój stwa.

To było bez pre ce densu.



I  co z  tą książką? Dla czego jej pu bli ka cję i  au torkę ota czała taka ta jem nica?
Czy au torka de spe racko pra gnęła po zo stać ano ni mowa i ukry wać się za pseu do- 
ni mem? A może był to ja kiś chwyt re kla mowy wy my ślony przez wy dawcę, żeby
pod bić za in te re so wa nie starą, nie roz wią zaną sprawą? A ten zbieg oko licz no ści,
że ko bieta wy sko czyła z bu dynku, w chwili gdy prze cho dziła tam tędy Remmi?

Zmusi się do prze czy ta nia książki dziś wie czo rem. Greta ma ra cję, mogą
w niej być od po wie dzi, ja kieś wska zówki co do toż sa mo ści osoby, która ją na pi- 
sała. A  może do wie się, dla czego ta osoba po czuła przy mus od grze ba nia dwu- 
dzie sto let niej ta jem nicy? Dla czego ktoś miałby uda wać, że jest Didi, a na wet za- 
mel do wać się w ho telu pod na zwi skiem D. Storm, a po tem się za bić?

Za sta na wiała się, czy pój ście na po li cję było do brym roz wią za niem. Praw do- 
po dob nie nie, ale mu siała wie dzieć, czy to jej matka wy ko nała sa mo bój czy skok.

To nie Didi sko czyła.
A przy naj mniej nie dzi siaj w San Fran ci sco z gzymsu Mont mort To wer. Ale to

wciąż nie da wało od po wie dzi na py ta nie, gdzie jest. Czy żyje? Czy umarła?
Remmi przej rzała skromną za war tość ma łej lo dówki i zde cy do wała, że na ko la cję
zje ser i kra kersy. Za nio sła ta lerz do sa lonu, na lała so bie kie li szek wina i usia dła
na ka na pie z  książką za ty tu ło waną Nie je stem sobą: nie opo wie dziana hi sto ria Didi
Storm.



ROZ DZIAŁ 16

 
Deszcz ska py wał z kap tura kurtki i spły wał po twa rzy Dani Set tler, kiedy prze- 
bie gała dwie ostat nie prze cznice do swo jego miesz ka nia, które skła dało się z jed- 
nej sy pialni na pierw szym pię trze bu dynku wznie sio nego w po ło wie XX wieku.
La tar nie roz świe tlały chod nik, okna do mów ema no wały cie płym świa tłem,
w nie któ rych na wet po ja wiły się już świą teczne lampki.

Ciężko od dy chała, otwie ra jąc fron towe drzwi, ale gdy zna la zła się w  środku,
i tak wy brała schody. Brała po dwa stop nie na raz i utrzy my wała szyb kie tempo,
aż sta nęła na swoim pię trze. Ener gicz nie po de szła do drzwi miesz ka nia.

Gdy we szła do środka, po wi tał ją gło śny sko wyt i  pe łen en tu zja zmu mały
mops.

–  Hej, po woli. Ja też cię ko cham, Earl.  –  Gdy pie sek za skam lał, krę cąc się
w koło, nie spiesz nie za pew niła go, że jest „do brym pie skiem” i go wy gła skała, po
czym na sy pała mu je dze nie. Kiedy po chło nął su chą karmę z  mi seczki, zdjęła
smycz wi szącą na ha czyku i za pięła ją ra zem z ob rożą we wzór pan terki na jego
sze ro kiej piersi. – Te raz wy glą dasz su per – stwier dziła i wy szli na szybki spa cer
po oko licy. Skie ro wali się do ma łego parku od da lo nego o  kil ka set me trów, co
było wy star cza jącą od le gło ścią, by pies za żył dawki ru chu, a ona mo gła ochło nąć
po biegu.

–  Chodźmy  –  po wta rzała przy każ dej la tarni, drze wie i  hy dran cie, które ko- 
niecz nie mu siał ob wą chać lub ozna czyć po przez pod nie sie nie tyl nej łapy. Za zwy- 
czaj uwiel biała tę część swo jego re per tu aru ćwi czeń, kiedy za czy nała nor mal nie
od dy chać, a Earl truch tał przy jej no dze. To ją uspo ka jało po dłu gim dniu, w któ- 
rym mie rzyła się ze śmier cią, pa pie ro lo gią, kła mią cymi świad kami i  współ pra- 
cow ni kami na miarę Teda Vance’a.  Dzi siaj jed nak ze względu na nową sprawę
sa mo bój stwa nie była w sta nie zo sta wić pracy w biu rze, gdzie po winna była zo- 
stać.

No cóż, tak na prawdę chyba ni gdy jej się to nie uda wało. Każdą ko mórką swo- 
jego ciała była de tek ty wem.

Przy znaj to, Dani, je steś pra co ho liczką, miesz ka jącą z psem, za miast z mę żem i sta ty- 
stycz nie przy pa da ją cymi na ro dzinę dwoj giem i po łową dziecka.



Od stu diów nie miała na wet sta łego chło paka... Może ni gdy nie bę dzie go
miała? Ta myśl ją nieco przy gnę biała, ale Dani nie miała nic prze ciwko ży ciu
z  Ear lem. Przy naj mniej nie mu siała pod no sić z  pod łogi jego bok se rek ani myć
umy walki z resz tek jego za ro stu. Za sta na wiała się, czy jej nie umie jęt ność ży cia
w sta łym związku wy nika z faktu, że zo stała po rwana przez praw dzi wego świra,
kiedy miała dwa na ście lat. Każ dego dnia oba wiała się o  swoje ży cie i  za cie kle
wal czyła z za bójcą. Może to do świad cze nie ufor mo wało ją w osobę, która uni kała
po waż nych związ ków. A może stało się to za sprawą jej ojca, Tra visa, który wów- 
czas był sin glem, ale póź niej oże nił się z  Shan non i  miał z  nią kil koro dzieci.
Dani za wsze chciała mieć ro dzeń stwo, ale ro dzina ją za wio dła, bo za miast przy- 
gar nąć ją do sie bie, jesz cze bar dziej się od niej zdy stan so wała. Gdy miała pięt na- 
ście lat, in te re so wała się przede wszyst kim sobą, nie cie ka wił jej dwu la tek ani
no wo ro dek.

Ni gdy nie wy szła za mąż i zry wała każdy zwią zek, za nim miał szansę zmie nić
się coś po waż niej szego. Na tu ral nie wie działa, w czym rzecz. Uczęsz czała na za- 
ję cia z psy cho lo gii na stu diach, więc mo gła się sama zdia gno zo wać i zro zu mieć,
że ma pro blem z  za ufa niem. Wiel kie mi me cyje. Od kąd zo stała upro wa dzona,
chciała zo stać po li cjantką i sku piała się na pracy w służ bach po rząd ko wych. Za- 
in te re so wa nie psy cho lo gią było tylko tym cza sowe i skoń czyło się po dru gim roku
stu diów.

I oto te raz miesz kała z mop sem, który do słow nie wsko czył do jej ży cia i do jej
serca.

– Jest do brze – po wie działa na głos. Z jej ust uno siła się para. Spoj rzała w dół
na Earla, który wła śnie szy ko wał się do biegu w  górę sze ro kich scho dów w  ich
ka mie nicy. Wy rwał do przodu i pod ska ki wał na każ dym stop niu. Mu siała przy- 
spie szyć, żeby za nim na dą żyć. Po ścig trwał na samą górę, wzdłuż krót kiego ko- 
ry ta rza. Aż wresz cie zna leźli się za drzwiami miesz ka nia. Earl z przy klap nię tymi
czar nymi uszkami wciąż bie gał, do po mi na jąc się o  na grodę. Zna la zł szy się
w środku, zdjęła mo kre buty do bie ga nia, prze tarła ręcz ni kiem psa, dała mu cia- 
steczko, po czym ro ze brała się i we szła pod go rący prysz nic.

Dzie sięć mi nut póź niej, wi dząc przy le piony do za pa ro wa nej szyby nos mopsa,
wy tarła się ręcz ni kiem i wło żyła pi żamę, bo wiem miała na dzieję, że na ten dzień
skoń czyła z pracą. Jako de tek tyw ni gdy nie mo gła być tego pewna, bo wiele prze- 
stępstw, któ rymi się zaj mo wała, po peł niano i od kry wano w środku nocy.

Cho ciaż pró bo wała nie my śleć o  pracy, sprawa sa mo bój stwa wciąż do niej
wra cała. Dla czego ofiara znaj do wała się w  Mont mort To wer i  była ubrana jak
Ma ri lyn Mon roe, a ra czej, jak twier dziła Remmi Storm, jak jej matka? I dla czego
sko czyła?



Przy naj mniej po znała od po wiedź na py ta nie, kim była sa mo bój czyni. To nie
była Didi Storm. Tuż przed wyj ściem z pracy udało się do ko nać iden ty fi ka cji od- 
ci sków pal ców. W  ba zie po li cyj nej ofiara wid niała jako Ka ren Upgarde, czter- 
dzie sto sied mio latka z  Se at tle. Kel nerka i  bar manka, która ni gdy w  ży ciu nie
prze bie rała się za so bo wtóra, a  przy naj mniej nikt o  tym nie wie dział. Upgarde
była roz wie dziona, nie miała dzieci ani ro dzeń stwa. I  na kon cie miała dwa za- 
trzy ma nia za jazdę pod wpły wem al ko holu.

Mar ti nez po roz ma wiał z biu rem sze ryfa hrab stwa King i prze słał ma ilem in- 
for ma cję o tej spra wie. Ja kiś nie szczę sny ofi cer z wy działu sze ryfa zo stał wy słany
do bli skich, aby po in for mo wać o jej śmierci. W tym przy padku to była jej matka,
osiem dzie się cio trzy let nia ko bieta, która miesz kała w  domu opieki w  Kir kland
w sta nie Wa szyng ton.

Set tler szybko ze brała dane na te mat ofiary, ale na pierw szy rzut oka Ka ren
Upgarde w  ża den spo sób nie była zwią zana z  Didi Storm ani żadną bli ską jej
osobą. Je dy nym po wo dem, dla któ rego jej dane znaj do wały się w ba zie po li cyj nej,
były jej wcze śniej sze wy kro cze nia. Zdjęto jej od ci ski pal ców i  umiesz czono je
w ogól no kra jo wej ba zie. Upgarde dwa razy pró bo wała po peł nić sa mo bój stwo, za
każ dym ra zem pod czas krót ko trwa łego mał żeń stwa. Za wsze się gała po ta bletki,
po czym pod da wano ją płu ka niu żo łądka. Mąż znaj do wał ją w chwili, gdy tra ciła
przy tom ność. Pra co wała jako kel nerka. Uwiel biała drinki i ka ra oke. Znana była
z  tego, że no siła eks tra wa ganc kie ubra nia, cho ciaż ni gdy nie prze bie rała się za
ce le bry tów, przy naj mniej na pierw szy rzut oka. Dani stwier dziła, że ju tro po- 
grze bie w jej w ży ciu głę biej i po stara się le piej po znać ofiarę. We dług bazy po li- 
cyj nej ostat nio je chała pod wy pły wem je de na ście lat temu. Od tam tej pory nic na
nią nie mieli. Nie wcho dziła w kon flikt z pra wem.

Jak na ra zie.
Wciąż mieli dużo czasu, po my ślała Set tler, od grze wa jąc resztki taco, które kie- 

dyś ku piła na ulu bio nym sto isku z  je dze niem znaj du ją cym się po mię dzy jej
miesz ka niem a sta cją. Ode zwał się brzę czyk mi kro fa lówki, więc ostroż nie za nio- 
sła pa ru jący ta lerz z ma łej kuchni do wą skiego sa lonu, gdzie cze kał już Earl. Mer- 
dał ogo nem w ocze ki wa niu na przy naj mniej je den kęs.

–  Ob żar tuch.  –  Za śmiała się, sia da jąc w  ulu bio nym fo telu, ku pio nym jesz cze
na stu diach w  skle pie z  uży wa nymi me blami. Pod nio sła pi lota do te le wi zora,
żeby włą czyć wia do mo ści. Jej miesz ka nie było małe, ale funk cjo nalne, ume blo- 
wane rze czami z dru giej ręki, jako że czynsz w mie ście był nie bo tyczny, a Set tler
oszczę dzała na wła sne miesz ka nie, które, jak stwier dziła, bę dzie mo gła so bie ku- 
pić do piero wtedy, gdy ja kiś nie znany, bo gaty krewny za pi sze jej małą, a jesz cze



le piej dużą for tunę. Pra wie pa rząc usta o  sto piony ser, jed nym okiem zer kała
w te le wi zor i pa ła szo wała lekko roz mo kłą tor tillę.

Earl za szcze kał gło śno. Nie od ry wał wy pu kłych oczu od jej ta le rza.
– Jak skoń czę, do bra? Bę dziesz mógł wy li zać ta lerz!
Miała tego mopsa od po nad dwóch lat. Pew nego je sien nego wie czoru upra- 

wiała jog ging i  nie mal wpa dła na pulch nego, ma łego psa z  za krę co nym ogon- 
kiem. Po tknęła się, ale nie upa dła. Na stęp nie, bo jąc się, że pies wpad nie na ulicę,
wzięła go na ręce, a on po li zał ją w twarz, jakby już byli naj lep szymi przy ja ciółmi.
Pró bo wała zna leźć jego wła ści cieli. Pu kała od drzwi do drzwi, spraw dzała u miej- 
sco wych we te ry na rzy i w to wa rzy stwie opieki nad zwie rzę tami, da wała ogło sze- 
nia w sieci, schro ni sku, na po li cji, w każ dym miej scu, które przy cho dziło jej do
głowy. Ale nikt się po niego nie zgło sił. Mops nie miał nu merku ani chipa. Był
sie rotą, która za do mo wiła się wy god nie w  jej miesz ka niu i  szybko od na la zła
drogę do jej serca. Te raz na wet z nią spał. Kie dyś za rze kała się, że ni gdy nie bę- 
dzie miała psa, że to zbyt wielka od po wie dzial ność. Na wła sne oczy wi działa, ile
to kosz tuje wy siłku, jako że jej ma co cha ho do wała psy, które zo sta wały opie ku- 
nami osób nie peł no spraw nych.

Nie mniej Earl był te raz jej psem.
Skoń czyły się ogól no kra jowe wia do mo ści i za częły wia do mo ści lo kalne. Wtedy

za dzwo nił jej te le fon. Pod nio sła go i spraw dziła ekran. Po li cja z Las Ve gas. Ode- 
brała i oka zało się, że dzwoni do niej de tek tyw Lu cre tia Da vis.

–  Prze pra szam, że dzwo nię tak późno  –  za częła Da vis za raz po tym, gdy się
przed sta wiła. – Ale wy jeż dżam z mia sta, a wi dzia łam, że po trze buje pani in for- 
ma cji na te mat Didi Storm i jej za gi nię cia.

– Wszyst kiego, co ma cie.
– Okej. Ta sprawa jest stara i za mknięta. Bar dzo bym chciała, gdyby w końcu

zo stała roz wią zana, jako że pra co wa łam nad nią z  de tek ty wem Ken dric kiem,
który prze szedł kilka lat temu na eme ry turę. Po pro si łam już, żeby przy nie siono
teczki z ar chi wum. Kiedy wrócę za parę dni, wy ślę pani wszystko, czego po trze- 
bu je cie. Więk szość in for ma cji znaj duje się w  ar chi wum kom pu te ro wym, bo
wtedy już prze sta wi li śmy się na uży wa nie kom pu te rów. Wo bec czego jesz cze
dzi siaj wie czo rem prze ślę wszystko, co mam w for mie cy fro wej.

– By łoby świet nie. – Dani od sta wiła ta lerz na pod łogę, a Earl za czął zli zy wać
resztki. Ona na to miast wy jęła z naj bliż szej szu flady no tes i dłu go pis.

– Ta cała sprawa nas spa ra li żo wała. Pa no wał to talny ba ła gan. Tak to się przed- 
sta wiało. Dzień lub dwa przed zgło sze niem jej za gi nię cia na pu styni wy buchł po- 
żar i  do szło do eks plo zji. Pro szę so bie wy obra zić, że ogień bił wy soko w  niebo.



Ni gdy cze goś ta kiego nie wi dzia łam. Kiedy straż uga siła to pie kło, zna leź li śmy
wy pa lony wrak sa mo chodu. To był mu stang. W  środku było ciało. Ofiarą był
męż czy zna. Praw do po dob nie miał po nad sto osiem dzie siąt cen ty me trów wzro- 
stu. Nie udało nam się do pa so wać do niego żad nych kart den ty stycz nych, więc
ni gdy nie zo stał zi den ty fi ko wany. Nie pa so wał też do żad nych zgło szo nych za gi- 
nięć. Spraw dzi li śmy sa mo chód i  oka zało się, że zo stał wy na jęty w  nie wiel kiej
agen cji w  Vic to rville. Wy po ży czal nia była firmą ro dzinną, ale nie pa mię tam jej
na zwy. Bę dzie w ak tach. Wy po ży czył go Bran don Hall. Miał prawo jazdy wy sta- 
wione w Ka li for nii i kartę kre dy tową Visa, je śli do brze pa mię tam. Nic jed nak nie
wska zy wało na to, żeby ist niał na prawdę. W wy po ży czalni w tam tym cza sie nie
mieli jesz cze ka mer.

– Dziwna sprawa.
– A i ow szem, na wet jak na tamte czasy. Może wła śnie z tego po wodu wy brał

tamtą wy po ży czal nię.
Set tler za no to wała to so bie.
– Od kry li śmy też, gdzie wy na jął po kój tu taj w Las Ve gas. Kilka mie sięcy wcze- 

śniej miesz kał w  ho telu, który znaj do wał się w  po bliżu Strip. Bran don Hall za- 
mel do wał się tam, uży wa jąc do wodu toż sa mo ści na to samo na zwi sko. Spę dził
tam kilka ty go dni. I wła śnie tam, o ile nam wia domo, mógł się spo ty kać z Didi.
Do wód toż sa mo ści był fał szywy, nic nam to nie dało. W ho telu mieli ka mery, ale
męż czy zna cały czas od wra cał głowę bądź no sił czapkę z  dasz kiem i  oku lary
prze ciw sło neczne, co nie jest tam ni czym nad zwy czaj nym, więc nikt nie wsz czął
alarmu.

– Ce lowo ukry wał swoją toż sa mość?
– Tak za ło ży li śmy. Ad res, który po dał, znaj do wał się gdzieś w Los An ge les. I był

tym sa mym ad re sem, który wid niał na fał szy wym pra wie jazdy. Kiedy spraw dzi- 
li śmy, oka zało się, że ni gdy nie miesz kał tam ktoś taki jak Bran don Hall. A zdję- 
cie na do ku men cie, tak jak wspo mnia łam, nie pa so wało do żad nej za gi nio nej
osoby. Ślepy za ułek. Ale cała ta sprawa była zło żona ze śle pych za uł ków. Je żeli
ciało w sa mo cho dzie na le żało do tego Bran dona Halla, nie by li śmy w sta nie tego
po twier dzić.

Set tler za pi sała na zwi sko w  no te sie, pod czas gdy Da vis na dal opo wia dała.
Stra ciw szy za in te re so wa nie, Earl po szedł do kuchni, gdzie stała jego mi seczka
z wodą.

– I to była ta jem nica nu mer je den – po wie działa Da vis.
– Czyli było ich wię cej.



– Naj więk szą była ta do ty cząca Didi. We dług jej dzie ciaka, Didi wy je chała na- 
stęp nego wie czoru lub dwa dni póź niej. Mi nęło już sporo czasu i nie pa mię tam
szcze gó łów, ale córka ze znała, że matka chciała się z kimś roz pra wić, gdyż uwa- 
żała, że zo stała oszu kana. Cho dziło o ja kąś dużą sprawę.

– Sły sza łam o tym – przy znała Set tler. – Dzi siaj roz ma wia łam z Remmi Storm.
– A więc opo wie działa pani o wy mia nie dziecka na pie nią dze?
– I o za mia nie nie mow ląt, dziew czynki na chło paka.
–  No wła śnie, o  to cho dzi. Na ro dziny bliź niąt ni g dzie nie zo stały za re je stro- 

wane. Zgło siła tylko jedno dziecko, chłopca Adama. Zo stał za re je stro wany przez
Didi Storm i jej asy stentkę, ko bietę, która praw do po dob nie była po łożną i na zy- 
wała się Se neca Wil liams. Ni g dzie nie za re je stro wano dru giego dziecka. Nie
zna leź li śmy na jego te mat ab so lut nie nic. Żad nego no wo rodka o  imie niu Ariel.
Pani Wil liams rów nież znik nęła. Ja kiś dzień czy dwa po za gi nię ciu Didi. We dług
Remmi Storm, Se neca Wil liams za brała ze sobą dru gie dziecko, chłopca Adama.
Ale uzna wa li śmy to za wąt pliwe, po nie waż wia domo nam tylko o jed nym no wo- 
rodku. Czy Didi na prawdę uro dziła bliź niaki? Czy za brała jedno dziecko ze sobą
tej pierw szej nocy? Je śli tak, to co się z nim stało? I o co cho dzi z tą Se necą Wil- 
liams? Co się stało z nią? Nie było jej w na szych ba zach. Nie zna leź li śmy wy sta- 
wio nego na to na zwi sko prawa jazdy ani nu meru ubez pie cze nia spo łecz nego.
Czy znaj do wała się w  kraju nie le gal nie, a  może po słu gi wała się fał szy wym na- 
zwi skiem? Świad ko wie twier dzili, że ją wi dzieli, ale nie mo gli śmy od na leźć ni- 
kogo, kto był z nią bli sko, więc kto wie?

– W spa lo nym sa mo cho dzie nie zna leź li ście śla dów obec no ści dziecka?
– Nic nie wska zy wało na to, że tam było, co rzuca cień na tę całą hi sto rię opo- 

wie dzianą przez Remmi. Ken drick za rzu cił to dziew czy nie, ale Remmi Storm
upie rała się przy swo jej wer sji. Twier dziła, że wie, co się stało. A  przy naj mniej
wi działa więk szość ze swo jej kry jówki w spe cjal nie prze ro bio nym ba gaż niku ca- 
dil laca na le żą cego do Didi, prze strzeni znaj du ją cej się po mię dzy ba gaż ni kiem
a  tyl nym sie dze niem. Didi prze cho wy wała tam re kwi zyty po trzebne do swo ich
wy stę pów. Didi była tan cerką re wiową, która wcie lała się w  inne po staci, śpie- 
wała, tań czyła i po ka zy wała sztuczki ma giczne. Ni gdy jej nie wi dzia łam na sce- 
nie, ni gdy jej nie po zna łam. Nie mia łam w ogóle po ję cia o  jej ist nie niu, do póki
nie zgło siła się do nas Remmi i nie zło żyła ze znań.

– Nie wie rzy li ście jej? Remmi?
Da vis za mil kła na chwilę. Set tler usły szała cha rak te ry styczne klik nię cie za pal- 

niczki, na stęp nie wcią gane po wie trze, co wska zy wało na to, że ko bieta za pa lała
pa pie rosa.



–  Nie do końca. Pa mię tam, że krą ży li śmy wo kół tej sprawy, pró bu jąc stwier- 
dzić, co wy da rzyło się na prawdę, a co nie. Mo gli śmy mieć jed nego świadka, chło- 
paka, który jeź dził mo to cy klem po pu styni tam tego wie czora i  zo stał po strze- 
lony. Ale wy szedł ze szpi tala, za nim zdo ła li śmy go prze słu chać. Na zy wał się Scott
ja kiś tam! Albo ja koś po dob nie... Nie, Scott to było jego na zwi sko. On też roz pły- 
nął się w po wie trzu. Ni gdy go nie zna leź li śmy.

–  Zo stał po strze lony?  –  Tego Set tler nie wie działa, więc za no to wała jego na- 
zwi sko i  wzięła je w  kółko, żeby pa mię tać, że Scott był jesz cze jed nym świad- 
kiem. Wtedy do po koju wró cił Earl, spoj rzał na nią i prze krzy wił głowę.

– Miał szczę ście, że prze żył. Wiel kie szczę ście. Wy daje nam się, że zo stał po- 
strze lony pro sto w szyję.

Uwaga Dani po szy bo wała w górę. To była po ważna sprawa.
– Przez kogo?
–  Do bre py ta nie. Bez od po wie dzi. Są dzimy, że osoba, która go po strze liła,

strze liła także do mu stanga i spo wo do wała po żar baku pa liwa, co z ko lei do pro- 
wa dziło do wy bu chu. Na to wska zują łu ski. Wszystko znaj duje się w ra por cie. –
 W miarę mó wie nia w jej gło sie po ja wiało się co raz wię cej fru stra cji. – Do dzi siaj
nie je ste śmy pewni, co na prawdę wy da rzyło się tam tej nocy i kim był praw dziwy
cel. Fa cet w sa mo cho dzie? Dzie ciak na mo to cy klu? Didi? A może na wet ktoś wie- 
dział, że Remmi kryje się w  ba gaż niku. Ale we dług niej ca dil lac Didi wy szedł
z tego bez szwanku. Nie miał żad nych dziur po ku lach, czego oczy wi ście nie mo- 
żemy po twier dzić, jako że nikt oprócz Remmi nie wi dział sa mo chodu po tam tej
nocy. To mniej wię cej wszystko, co pa mię tam o  tej spra wie. Kiedy córka Didi
przy szła zgło sić za gi nię cie matki, wy słu cha li śmy tego, co miała do po wie dze nia.
Ni gdy jed nak nie by li śmy w  sta nie po łą czyć wszyst kich kro pek. Nie wie dzie li- 
śmy, ile w jej hi sto rii jest prawdy, a ile rze czy po sta no wiła za trzy mać dla sie bie.
Za równo Ken drick, jak i ja, mie li śmy prze czu cie, że wie wię cej, niż mówi. Ale nie
po tra fi li śmy spra wić, żeby się otwo rzyła. Do dat kowo była nie let nia, a  jej matka
za gi nęła. Opieka spo łeczna umie ściła ją w ja kiejś ro dzi nie. Za miesz kała z ciotką,
chyba w Ka li for nii, cho ciaż Remmi wcze śniej ni gdy jej nie po znała. – Ko lejne gło- 
śne za cią gnię cie się pa pie ro sem i Da vis kon ty nu owała swoją opo wieść: – Spraw- 
dzi li śmy wszyst kich zna jo mych Didi, do któ rych zdo ła li śmy do trzeć. Kilka przy- 
ja ció łek, lu dzi, z któ rymi pra co wała, jej szefa, który po wie dział, że Didi su ge ro- 
wała, że nie długo bę dzie przy for sie. Że do sta nie dużo pie nię dzy, a kiedy to się
sta nie, bę dzie mo gła po rzu cić tę ro botę. A przy naj mniej tyle wy czy tał po mię dzy
sło wami. Wy snu łam z tego wnio sek, że ich re la cja wcale nie była taka do bra.

– Byli ze sobą?



– Po wie dział, że nie, ale we dług mnie to taki osob nik, który kła mie na za wo ła- 
nie. Przy naj mniej ta kie od nio słam wra że nie.

Z chłod nego tonu głosu Da vis Set tler wy wnio sko wała, co ko bieta my śli o tym
fa ce cie.

– Da się go zna leźć?
– W tym sa mym klu bie. Ad res bę dzie w ra por cie.
– Zba da li ście jej związki z męż czy znami?
– Miała ich wiele. Męż czy znom po do bało się to, co wi dzieli. I wszystko wska- 

zuje na to, że oni jej się też po do bali, cho ciaż nie po tra fiła utrzy mać żad nego
związku. We dług lu dzi, któ rzy ją znali, oba jej mał żeń stwa oka zały się burz liwe.
Mie li śmy na dzieję, że znaj dziemy ojca dziecka lub dzieci, ale oka zała się płonna.
Dwaj byli mę żo wie wy da wali się nie zwią zani ze sprawą, ale nie wia domo na
pewno. No więc osta tecz nie śledz two zo stało za mknięte. Za mro żone na kość.

– Aż do te raz.
– Może aż do te raz. To się do piero okaże. Tak jak po wie dzia łam, ciało męż czy- 

zny w  sa mo cho dzie ni gdy nie zo stało zi den ty fi ko wane. Do dzi siaj nie wiemy,
kim był. Za gi nęły cztery osoby lub pięć, w za leż no ści od tego, czy wie rzy się w ist- 
nie nie bliź nia ków: Didi Storm, Se neca Wil liams, chło pak od Scot tów i przy naj- 
mniej jedno dziecko, Adam Storm. A co jesz cze dziw niej sze, a przy naj mniej do- 
daje spra wie nie sa mo wi to ści, to fakt, że we dług córki Didi po je chała tym rzu ca- 
ją cym się w oczy sa mo cho dem. Jego także ni gdy nie od na le ziono. Ca dil lac z  lat
pięć dzie sią tych to po tężna ma szyna jak na obecne stan dardy. Trudno by łoby nie
za uwa żyć ta kiego po jazdu.

– Lub się go po zbyć. – Set tler my ślała na głos.
– No wła śnie – zgo dziła się jej roz mów czyni. Na stęp nie koń cząc roz mowę, do- 

dała: – No więc, je śli nie ma pani żad nych py tań, będę le cieć. Mu szę jesz cze wy- 
ko nać kilka te le fo nów, za nim za cznę się pa ko wać, ale prze ślę, co mogę, dzi siaj
wie czo rem. I wy do będę z ar chi wum wszyst kie do wody. Kiedy wrócę, ode zwę się
znowu.

–  Brzmi do brze  –  od parła Set tler, po czym się roz łą czyła. A  Earl uznał to za
znak, że może wsko czyć jej na ko lana.  –  Twardy orzech do zgry zie nia  –  wes- 
tchnęła, dra piąc go po uszach. – Ale roz wią żemy tę sprawę, prawda? – Mops po- 
now nie prze krzy wił głowę. – No do brze, ja ją roz wiążę. – Pod nio sła ta lerz i w po- 
ło wie drogi do kuchni usły szała pik nię cie te le fonu sy gna li zu jące, że do stała no- 
wego ma ila. Jedno spoj rze nie wy star czyło, by się prze ko nać, że obiet nica de tek- 
tyw Da vis nie była bez po kry cia, po nie waż ko bieta już prze sy łała jej pliki pro sto



z Las Ve gas. Z ich wiel ko ści wy wnio sko wała, że bę dzie miała co czy tać przez cały
wie czór.

 
Trzy go dziny po roz po czę ciu lek tury otrzy ma nej od Grety książki pod ty tu łem
Nie je stem sobą Remmi za trza snęła tom i wstała z ka napy. Dużo fak tów się zga- 
dzało. Mo gły zo stać sko pio wane z In ter netu. Ale ta część książki, która do ty czyła
cza sów po prze dza ją cych o ja kieś dzie sięć lat znik nię cie Didi, jej wcze śniej sza hi- 
sto ria, była na pi sana ra czej po bież nie. Czas, gdy Didi na zy wała się Edwina Hut- 
chin son i  miesz kała w  An der stown w  Mis so uri w  ma łej rol ni czej spo łecz no ści
po ło żo nej pięt na ście ki lo me trów w  od trasy mię dzy sta no wej 44, mniej wię cej
w  po ło wie drogi po mię dzy Sa int Lo uis i  Spring field, zo stał opi sany skró towo.
Cho ciaż au torka wy peł niła pewne luki, w tym na zwę szkoły, która na zy wała się
szkołą śred nią w An der stown i szczy ciła się dru żyną Ter ri fic Ti tans. Szkol nymi
ko lo rami były szkar łatny i biały. W pew nym sen sie dla Remmi nie były to nowe
in for ma cje. Po pro stu ni gdy nie za głę biła się wy star cza jąco w  hi sto rię matki
z cza sów, za nim ta stała się Didi Storm. Prze by wa nie pod jed nym da chem z Gib- 
b sami za biło w niej wszelką cie ka wość.

Ale te raz uzbro jona w  szcze góły na te mat mło do ści Didi, Remmi za brała
książkę do dru giej sy pialni prze ro bio nej na ga bi net. Pod oknem, co prawda, stała
ka napa, ale ni gdy nie była uży wana. W  ką cie po koju Remmi po sta wiła biurko
i oto czyła je książ kami i księ gami ra chun ko wymi oraz przy bo rami biu ro wymi le- 
żą cymi w ko szycz kach i pu deł kach na otwar tych pół kach. Miała tam też kom pu- 
ter z  du żym mo ni to rem. Obec nie ekran za sła niał Ro meo, duży kot rasy ma ine
coon, jesz cze je den pu pil Grety. Roz siadł się przed mo ni to rem, dłu gim, lekko
drga ją cym ogo nem za sło nił kla wia turę i pa trząc na Remmi, na stro szył uszy.

–  A  to bie się wy daje, że kim je steś?  –  spy tała re to rycz nie, bo do sko nale wie- 
dział, kim jest: głową domu. Nie miał za miaru się prze su nąć. Je dy nie prze cią gnął
się i ziew nął, uka zu jąc ró żowy ję zyk i ostre zęby. – A ja sne, ro zu miem. Ale po sze- 
fuj so bie gdzie in dziej, do brze? – Za nio sła go na le go wi sko przy oknie i po ło żyła
na wy pło wia łej po duszce. – Twój wła sny, pry watny wi dok na mia sto i... – Słowa
za marły jej w gar dle. Gdy spoj rzała w dół na ulicę, zo ba czyła sto jący pod naj bliż- 
szą la tar nią ciemny po jazd, ja kie goś SUV-a.

Po czuła ucisk w  sercu. Znała sa mo chody, które zwy kle par ko wały w  tej oko- 
licy, i ten do nich nie na le żał. Zga siła za sobą świa tło i wyj rzała, pró bu jąc spraw- 
dzić, czy ktoś sie dzi w środku. Ale nie była w sta nie zaj rzeć do za cie nio nego wnę- 
trza.

Masz pa ra noję. Dla czego są dzisz, że ktoś cię śle dzi?
Mimo wszystko na jej rę kach po ja wiła się gę sia skórka.



Dom jest bez pieczny, przy po mniała so bie. Nikt nie może wejść bez klu cza.
A jed nak po de szła do ze wnętrz nych drzwi pro wa dzą cych na prze ro bione schody
po ża rowe i spraw dziła za mek.

Za mknięty.
Kot po szedł za nią krót kim ko ry ta rzem obok jej sy pialni i ci cho, ostrze gaw czo

prych nął, spra wia jąc, że pod nio sły się wło ski na jej karku.
–  Wszystko do brze, Ro meo  –  wy szep tała. W  od po wie dzi kot po pa trzył na

drzwi i  za sy czał. Na stęp nie szybko scho wał ogon pod sie bie i  po biegł w  stronę
głów nych scho dów.

Remmi spraw dziła także tam ten za mek, po czym wró ciła do ga bi netu i  po- 
now nie wyj rzała przez okno na ulicę.

Ciemny SUV już od je chał.
Wy da wało się jej, że sły szy me lo dię tej sa mej sta rej pio senki, którą usły szała

przy Mont mort To wer, gdy tamta ko bieta wy sko czyła z okna.
Świa tełko małe mam,
Niech świeci dzi siaj nam.
Zmro ziło jej krew.
Skąd do cho dziła?
Ale nie, już jej nie sły szała. Pio senka mu siała po ja wić się nie ocze ki wa nie w jej

gło wie. Jako wspo mnie nie. Przy cze piła się do niej, cho ciaż wcale o niej nie my- 
ślała.

Pa trząc przez okno na ciemną, spo kojną noc i  wi dząc swoje wła sne, blade
i znie kształ cone od bi cie, wciąż po wta rzała tę me lo dię. Re fren nie ustan nie ko ła- 
tał się jej po gło wie.



ROZ DZIAŁ 17

 
Na stęp nego dnia rano Remmi wstała, roz su nęła ro lety i  wyj rzała na ze wnątrz.
Nie było SUV-a. Miej sce, na któ rym stał wcze śniej czarny po jazd, te raz było pu- 
ste. Su chy chod nik uka zy wał za rys sa mo chodu, który wcze śniej tam par ko wał.
Ale mógł to być kto kol wiek. Pa trzyła przez okno. Czy Kie rowca po wró cił?

– Prze stań – po wie działa na głos. Nie chciała po zwo lić na to, żeby za wład nęły
nią nerwy. Miała zbyt wiele do zro bie nia.

Dzień był po chmurny i ciemny. Nie niósł obiet nicy błę kit nego nieba, cho ciaż
na chwilę prze stało pa dać. Remmi przy glą dała się kilku łód kom że glu ją cym po
za toce. Sa mo chody już kor ko wały mo sty, gdy ko bieta się prze cią gała i  po wta- 
rzała so bie, że to bę dzie lep szy dzień.

Mu siał być.
Kiep sko spała, śniła o ko bie tach ubra nych w ja skrawe stroje, krzy kliwe ni czym

klauny wer sje Didi w prze sa dzo nym ma ki jażu i po szar pa nych, ce ki no wych suk- 
niach. Le ciały po nie bie i szep tały: „Nie je stem sobą, nie je stem sobą”. Jed nak ni- 
gdy nie spa dały na zie mię. Za miast tego wszyst kie te ko biety, prze brane za różne
bo ha terki z  re per tu aru Didi, uno siły się, ro biły pi ru ety, opa dały, wzno siły się
w po wie trzu po nad za toką i mo stem Gol den Gate. Didi jako Cher, Ma donna czy
Ma ri lyn Mon roe wi ro wała nad naj wyż szymi bu dyn kami. A  po tem za częły śpie- 
wać tę pio senkę, którą Remmi pa mię tała z dzie ciń stwa. Śpie wały ją wy so kim so- 
pra nem na le żą cym do Didi, co raz gło śniej i gło śniej. Ich usta sze roko się otwie- 
rały, jakby były ma rio net kami.

Niech świeci! Niech świeci! Niech świeci!
Obu dziła się prze ra żona. Jej serce biło w tem pie mi liona ude rzeń na mi nutę.

Sen się od da lił, gdy uświa do miła so bie, że znaj duje się we wła snej sy pialni, jest
rano, a ona wciąż nie wie, czy jej mama żyje, czy też umarła.

–  Kawy  –  wy szep tała, prze cią ga jąc się. Wy szła z  łóżka, otwo rzyła drzwi.
I wtedy do po koju wbiegł Ro meo, aż pod sko czyła ze stra chu. – Dużo kawy – do- 
dała oschle.

Wciąż my śląc o swoim śnie, ko lejne trzy dzie ści mi nut spę dziła bio rąc prysz- 
nic, ubie ra jąc się w dżinsy i swe ter, cze sząc włosy w luźny kok. Ni gdy nie przej- 



mo wała się ma ki ja żem, wo bec czego po cią gnęła tylko usta błysz czy kiem i po ma- 
lo wała rzęsy. Wzięła po ży czoną od Grety książkę i  ze szła na dół do głów nej
kuchni, gdzie w szkla nym dzbanku już pa rzyła się kawa, wy peł nia jąc po wie trze
cie płym aro ma tem ara biki.

Greta też już wstała. Ubrała się w spodnie, swe ter i ka mi zelkę. Miała także ma- 
ki jaż i kol czyki. Sie działa z otwar tym iPa dem i roz wią zy wała krzy żówkę z „New
York Ti mesa”, co było sta łym punk tem jej po ran nej ru tyny.

– Dzień do bry – przy wi tała się, nie pod no sząc głowy, za jęta wkli ki wa niem od- 
po wie dzi.

– Do bry. – Remi po ło żyła książkę na stole obok iPada Grety. Wtedy za uwa żyła,
że dzba nek już się wy peł nił ciem nym na pa rem. – Kawy?

– Oczy wi ście.
Remmi na lała go do dwóch kub ków, a tym cza sem Be verly, jedna z trzech ko- 

biet, które zaj mo wały się do mem i  po trze bami Grety, wy szła ze znaj du ją cej się
na dole pralni i zdjęła z blatu kilka mo krych ręcz ni ków.

– Czy chce pani coś jesz cze dzi siaj wy prać?
– Prze ście ra dła? – za py tała Greta.
– Już się wy prały, te raz się su szą – od parła Be verly. – Za ło ży łam świeże. – Była

wy soka i  zwinna, prze kro czyła już pięć dzie siątkę, czę sto się uśmie chała, miała
ciemne oczy, ru dawe, krótko ob cięte włosy, które za częły lekko si wieć.  –  Na- 
stępne idą ręcz niki. Za tem mowa o  pra niu número dos!  –  Unio sła dwa palce,
dumna z sie bie, po nie waż pró bo wała na uczyć się hisz pań skiego.

Greta do sto so wała się do niej i od po wie działa:
– Gra cias.
– De nada – rzu ciła, kie ru jąc się do wyj ścia, ale Remmi ją za trzy mała.
– Za cze kaj. Wie cie może, czy któ ryś z są sia dów ma nowy sa mo chód?
Wzru sza jąc ra mio nami, Be verly od parła:
– Nie mam po ję cia. – Po krę ciła głową i do dała: – Czemu py tasz?
– Po pro stu je stem cie kawa. Wi dzia łam czar nego albo gra na to wego SUV-a za- 

par ko wa nego przed na szym do mem. Ni gdy wcze śniej tu nie stał.
– Może przy je chał w go ści? – pod dała Greta. – Do są sia dów. Albo do dzie cia- 

ków Ol se nów tam na rogu. – Pal cem wska zała ku chenne okno znaj du jące się nad
zle wem. – Ich dzieci są te raz na stu diach. No wiem, trudno uwie rzyć. Gdy cho- 
dziły do li ceum, za wsze przy jeż dżały tu różne sa mo chody. Cza sami stały przez
całą noc. Co wku rzało nie któ rych miesz kań ców uwa ża ją cych, że par king na leży
do nich. Te raz ich śred nia córka stu diuje na uni wer sy te cie sta no wym i  czę sto



wpada nie za po wie dziana. Gdzieś tu taj mieszka jej chło pak, któ rego nie ak cep- 
tują jej ro dzice. Dziew czyna ma do niego tylko trzy go dziny jazdy. W  su mie
chyba mniej, gdy nie ma się jesz cze dwu dzie stu je den lat i spie szy się na spo tka- 
nie z chło pa kiem.

Z dołu do biegł sy gnał alarmu.
–  Le piej pójdę, nie chcę, żeby po wstały za gnie ce nia – wy ja śniła Be verly, po

czym znik nęła w  ko ry ta rzu pro wa dzą cym na schody do piw nicy, w  któ rej stały
pralka i su szarka.

–  Prze czy ta łaś?  –  za py tała Greta, po kle pu jąc okładkę Nie je stem sobą. Remmi
po dała jej je den z kub ków. Upiła łyk. – Ach, o wiele le piej. – Z uśmie chem wpi sała
dwa ostat nie słowa do krzy żówki, po czym zer k nęła na Remmi.

– Tak, skoń czy łam.
– Od po wiada praw dzie?
– Zga dza się z tym, co usły sza łam od ciotki Very, choć nie wiele mi opo wia dała.

Je śli mo gła tego unik nąć, nie wy po wia dała się na te mat mamy, a ja nie na ci ska- 
łam. Nie lu bi łam z nią roz ma wiać. O ile mi wia domo, ni gdy się nie do ga dy wały,
nie było mię dzy nimi sio strza nej mi ło ści.

– Też od nio słam ta kie wra że nie.
– Chyba ni gdy nie wy kro czyły poza etap ry wa li za cji. I cóż... W za sa dzie Vera

nie za bar dzo lu biła mamę.
„Nie lu biła” nie do końca od da wało uczu cia Very do jej młod szej sio stry. Cho- 

ciaż ni gdy tego nie po wie działa, szcze rze nie na wi dziła Didi. Remmi uświa do- 
miła so bie, że ciotka ży wiła urazę w sto sunku do po god niej szej, ład niej szej i po- 
pu lar niej szej sio stry. Vera sie bie okre ślała jako tę „od po wie dzialną” lub „do brą
dziew czynę”, co czę sto po wta rzała, kiedy sio strze nica py tała ją o  ro dzinę. Vera
miała do sko nałe oceny, dzięki czemu do stała sty pen dium. Poza tym była pierw- 
szą osobą w ro dzi nie, która ukoń czyła stu dia, mimo że w wieku dwu dzie stu lat
po ślu biła Mila i miała z nim dwoje dzieci. Tym cza sem Edwina, Edie lub Didi, za- 
leży, kogo się za py tało, zwiała z Mis so uri i prze nio sła się do Ka li for nii, ani razu
nie oglą da jąc się za sie bie. A Billy za cią gnął się do woj ska.

Gdzieś po dro dze ciotka Vera zna la zła re li gię i  po świę ciła swoje ży cie Bogu
i Ko ścio łowi.

Remmi pra gnęła je dy nie za po mnieć te dwa lata, które spę dziła jako nie- 
chciany czło nek ro dziny Gib b sów, ale frag menty jej ża ło snego ży cia od czasu do
czasu po wra cały, na wet po tylu la tach. To, jak ciotka Vera upie rała się przy tym,
aby na wró cić na chrze ści jań stwo całą swoją ro dzinę. Kiedy jej mąż Milo był
w  mie ście, cią gnęła go do ko ścioła ra zem z  Jen se nem i  Har leyem. O  ile jed nak



wuj ja koś był w sta nie prze cier pieć dłu gie ka za nia, a być może na wet zbli żyć się
do Boga, Remmi tego nie po tra fiła, po dob nie jak jej sy no wie, dwa dia bły wcie- 
lone, które uwiel biały „im pre zo wać” i  za wsze pró bo wały przy sta wiać się do
Remmi.

Nie mo gła się do cze kać, kiedy opu ści nie wielki do mek w  Wal nut Creek.
W  chwili gdy skoń czyła osiem na ście lat, zna la zła się za drzwiami. Jej szyb kie
i  osta teczne odej ście od tam tej ro dziny było moż liwe dzięki sty pen diom, gran- 
tom, po życz kom stu denc kim i pie nią dzom, które za osz czę dziła, pra cu jąc w bur- 
ge rowni, gdy cho dziła do li ceum. Wszy scy w ro dzi nie Gib b sów wie dzieli, że od- 
kłada pie nią dze. Nie mieli jed nak po ję cia, że jej oszczęd no ści zo stały po waż nie
za si lone resztą z kwoty po cho dzą cej z pliku, który Didi zo sta wiła w Las Ve gas po
spo tka niu na pu styni.

Remmi zdo łała ukryć pie nią dze i  była na tyle prze zorna, że roz dzie liła je na
dwie skrytki. W  ten spo sób ry zy ko wała po dwój nie, że zo staną zna le zione, ale
jed no cze śnie za bez pie czała so bie drugą po łowę, na wy pa dek gdyby Gib b so wie je
od kryli. Gdyby rze czy wi ście je zna leźli, by liby prze ko nani, że mają jej cały skar- 
biec. Cho ciaż w du chu mo dliła się, żeby jej se kretna skrytka z nie uczci wie zdo by-
tymi pie niędzmi nie zo stała na ru szona.

Po łowę pie nię dzy wsa dziła do ko perty, którą ukryła pod pod szewką swo jej wa- 
lizki na kół kach, za kie szonką wy peł nioną tam po nami, żeby mieć pew ność, że
nikt w niej nie bę dzie grze bał. I tak też było. Drugą część wsa dziła do sza rej ko- 
perty, którą przy kle iła ta śmą do tyl nej ścianki cięż kiego kre densu sto ją cego na
ganku za do mem. Stary me bel był uży wany do prze cho wy wa nia na rzę dzi, pu- 
szek z farbą, na wet ka fel ków na wy mianę, więc rzadko do niego za glą dano, je śli
w ogóle. Kurz ob le piał wszystko na jego pół kach. Kąty za snu wały pa ję czyny.

Wie działa jed nak, że jej ku zyni mają lep kie rączki i będą szu kać. Wo bec tego
umie ściła kilka bank no tów w  bar dziej oczy wi stych miej scach. Mię dzy in nymi
w swo jej to rebce i w szu fla dzie z bie li zną. I oczy wi ście z cza sem pie nią dze – pra- 
wie sto pięć dzie siąt do la rów – znik nęły, zo stały ukra dzione. Bez wąt pie nia przez
Jen sena i/lub Har leya. Na myśl, że ci dwaj ob le śni chłopcy ob ma cy wali jej majtki,
żo łą dek wy wra cał jej się do góry no gami. Ale przy naj mniej są dzili, że są nad nią
górą.

No i do brze.
Wie dzieli, że pra cuje i  że ma ja kieś swoje pie nią dze, cho ciaż otwo rzyła

w banku konto bie żące i oszczęd no ściowe. Miała jed nak na dzieję, że po my ślą, że
trzyma go tówkę tylko w tych dwóch oczy wi stych miej scach. Wpa dła w szał, kiedy
znik nęło jej dwa dzie ścia do la rów, i  oświad czyła, że od tego mo mentu bę dzie



trzy mała wszyst kie pie nią dze na kon cie. Tę scenę ode grała w ta kim sa mym stop- 
niu dla ciotki Very i wujka Mila, jak dla ich sy nów. Miała na dzieję, że oni rów nież
uznają, że trzyma pie nią dze w jed nym miej scu. Po mimo po wierz chow nej re li gij- 
no ści, Vera nie miała żad nych skru pu łów zwią za nych z  „po ży cza niem” od
Remmi. Albo na prawdę wie rzyła, że odłoży pie nią dze na miej sce, albo, co bar- 
dziej praw do po dobne, tłu ma czyła to so bie na leż nym wy na gro dze niem za opiekę
nad dziec kiem swo jej za gi nio nej sio stry. Była de wotką i  bo go bojną ko bietą, co
nie zmie niało faktu, że w jej du szy miesz kała odro bina chci wo ści oraz spore po- 
kłady urazy. Po do bały jej się ładne rze czy i  cho ciaż Milo za ra biał na ro dzinę,
wciąż mu siała od czasu do czasu żyć oszczęd nie, a nie była w sta nie pod jąć co- 
dzien nej pracy, skoro na gło wie miała dom, dzieci, na sto latkę Didi i obo wiązki
w ko ściele. Nie, nie, nie, praca poza do mem nie wcho dziła w grę przy jej prze ła- 
do wa nym roz kła dzie dnia.

A  więc Remmi ukryła pie nią dze, a  po tem pra wie do stała wy lewu, kiedy wuj
Milo po wró cił z  co ty go dnio wej po dróży służ bo wej i  po sta no wił na pra wić kilka
gon tów na da chu. Ciotka Vera prze ko nała go, by po ma lo wał okap da chowy,
skoro już za brał się do ro boty, wo bec czego otwo rzył szafkę na ganku, żeby wy jąć
z niej farbę. I wtedy zna lazł się za le d wie kilka cen ty me trów od jej nie spełna pię- 
ciu ty sięcy do la rów.

Serce Remmi pod sko czyło do gar dła, spo ciły się jej dło nie, ale uda wała brak
za in te re so wa nia i na dal wno siła za kupy z sa mo chodu dla ciotki Very, która rów- 
nież krę ciła się koło szafki.

– Na pewno gdzieś tu mam puszkę tej farby – po wta rzał Milo, prze sta wia jąc
różne opa ko wa nia, pa trząc na ich ety kiety, a  także pod wa ża jąc wieczka za po- 
mocą śru bo krętu, żeby spraw dzić ich ko lor. – Tu ją wsta wi łem. – Milo po dra pał
się po trzy dnio wym za ro ście na bro dzie. Był wy soki i szczu pły, nieco pod sta rzały
od lat pracy na far mie swo jego ojca w  Mis so uri. Miał by stre, głę boko osa dzone
oczy, nad któ rymi ro sły krza cza ste brwi. Włosy no sił ob cięte na je żyka. Po domu
ubie rał się w  stare dżinsy, buty kow boj skie i  ko szulki z  krót kim rę ka wem. Gdy
wy jeż dżał, wkła dał ele ganc kie spodnie i spor tową ma ry narkę, jako że sprze da wał
sprzęt rol ni czy na ca łym za cho dzie Sta nów Zjed no czo nych, głów nie w  sta nach
le żą cych wzdłuż Pa cy fiku, ale cza sami także w Idaho, Mon ta nie, a na wet na Ala- 
sce.

Ga piąc się na szafkę z far bami, Vera ba wiła się swoim krzy ży kiem.
– A może spa dła z półki i gdzieś się po to czyła?
– A co, było trzę sie nie ziemi, kiedy wy je cha łem? – wark nął.
– Nie, ale...



– Może te cho lerne dzie ciaki się tu taj ba wiły. – Wy pro sto wał się i ro zej rzał wo- 
kół ganku, pod czas gdy Remmi pró bo wała ukryć pa nikę. Praw do po dob nie zo- 
stała ujęta wraz z ku zy nami w wy ra że niu „te cho lerne dzie ciaki”. Sta ra jąc się nie
oka zy wać za in te re so wa nia, mi nęła ciotkę i  wujka, któ rzy z  po wagą przy glą dali
się szafce. Za częła po now nie od dy chać, kiedy wresz cie udało im się zna leźć tę
kon kretną puszkę farby. Jak się oka zało, scho wała się za ja kąś więk szą puszką.
Wtedy wu jo stwo prze stało in te re so wać się szafką.

Było bli sko.

 
Nocą przed swo imi osiem na stymi uro dzi nami Remmi cich cem wy szła ze „swo- 
jego” po koju i od kle iła szarą ko pertę z tyl nej ścianki szafki, ale od nio sła wra że- 
nie, że ko perta jest cień sza, więc w ciem no ści zaj rzała do środka. Pra wie sta nęło
jej serce, gdy wło żyła do niej rękę i nic nie zna la zła. Pu sto. Ukra dli jej pie nią dze.
Do li cha! Oczy za pie kły ją od łez i  po czuła gorz kie roz cza ro wa nie, które szybko
zmie niło się wście kłość. Pięć ty sięcy do la rów po szło w cho lerę.

Zro biło jej się nie do brze, więc wy szła przez siat kowe drzwi na po dwórko.
Spoj rzała na księ życ, na któ rego tle prze le ciał pra wie nie wi doczny nie to perz.
Usły szała ci chy sze lest jego skrzy deł za głu szany od gło sem prze jeż dża ją cego po- 
ciągu. Wy klu czyła moż li wość, że mo głaby tu zo stać choć chwilę dłu żej. Wciąż
miała pie nią dze, które ukryła w  wa lizce. Ja koś da radę. Bę dzie tylko mu siała
prze my śleć swoje plany i za ci snąć pasa.

Kto ją okradł? Cie pły wiatr tar gał jej włosy, a  jej przy po mniało się zda rze nie
sprzed kilku ty go dni. Ja kiś mie siąc temu, kiedy Jen sen skoń czył szes na ście lat,
za mon to wał so bie nowe opony w  sta rym sa mo cho dzie, który ku pił mu wu jek
Milo. I  ja koś udało mu się wy po sa żyć go w „wy pa siony” sprzęt gra jący z gło śni- 
kami, które było sły chać dwie prze cznice da lej. Pa mię tała, że jego oj ciec za py tał
go, skąd miał pie nią dze na sprzęt, opony i  felgi. Jen sen bez za jąk nię cia po wie- 
dział, że pra co wał w wi niarni u ko legi ojca i do stał kasę na czarno, a poza tym
udało mu się ku pić wszystko po świet nej ce nie. Wu jek Milo nie kwe stio no wał
jego wer sji.

Ale pod czas tej roz mowy wzrok Jen sena kil ku krot nie po wę dro wał w  stronę
Remmi, co su ge ro wało, że chło pak kła mie. Wtedy Remmi są dziła, że po pro stu
unika ba daw czego spoj rze nia ojca. Te raz uświa do miła so bie, że Jen sen ci cho
trium fo wał, wie dząc, że ukryła pie nią dze, i cie sząc się, że ją prze chy trzył.

–  Ku tas  –  wy szep tała przez za ci śnięte zęby. Wtedy po now nie prze le ciał nad
nią nie to perz. Za ci snęła dło nie w  pię ści. Miała ochotę zła pać Jen sena za grubą
szyję i ze trzeć mu z twa rzy kpiący uśmie szek. Kłam liwy zło dziej!



Ro biła, co mo gła, żeby nie po biec do po koju, który dzie lił z Har leyem. Bo i tak
by skła mał. Nikt by jej nie uwie rzył. Na wet ma jąc pod no sem lśniące nowe koła
za mon to wane do sta rego rzę cha. Poza tym za da wa liby jej mnó stwo róż nych py- 
tań, chcąc się do wie dzieć, jak we szła w po sia da nie tych pie nię dzy i czy ma wię- 
cej. Jen sen na to miast wy szedłby z  tego obronną ręką i  tylko by się z  niej śmiał
w du chu. Przy szło jej do głowy, żeby po ry so wać mu ten cho lerny sa mo chód, po- 
ciąć ogromne opony. Nie chciała jed nak ro bić ni czego, co mo głoby za szko dzić jej
w ucieczce. Wo bec tego po woli po li czyła do dzie się ciu, wsłu chu jąc się w lot nie- 
to pe rza, na stęp nie do li czyła do dwu dzie stu, trzy dzie stu, aż skoń czyła na sie- 
dem dzie się ciu pię ciu.

Jen sen nie był wart pa ko wa nia się w kło poty.
Dzięki pie nią dzom, które zo stały jej w wa lizce i na kon cie, wy pro wa dziła się

z domu Gib b sów i ni gdy tam nie wró ciła. Zo sta wiła im list, w któ rym wy ja śniła,
że już jest do ro sła i wy jeż dża, i że po in for muje ciotkę Verę, kiedy gdzieś osią dzie
na stałe. To było kłam stwo, jak się oka zało. Ni gdy wię cej się z nimi nie skon tak- 
to wała.

Pew nego razu pod słu chała, jak Vera w  roz mo wie ze swoją przy ja ciółką, Re- 
beccą, żoną pa stora, mówi:

– Remmi jest nie wdzięczną dzie wu chą.
Tego dnia Vera miała zły hu mor, a Remmi nie po sta rała się wy star cza jąco, ro- 

biąc pra nie. Ciotka na nią na krzy czała, a  Remmi od gry zła się, rzu ca jąc: „Och,
spa daj”, co nie po pra wiło jej no to wań u tej ro dziny.

In nym ra zem, przy po mniała so bie, ciotka Vera zwie rzała się Re becce, że jej
sio strze nica jest nie szczę sną za gu bioną owieczką, na co dziew czyna aż się za go- 
to wała, bo po rów nała się ze swo imi okrop nymi ku zy nami, z  za in te re so wań
i  aspi ra cji mło do cia nymi prze stęp cami, któ rzy le dwo prze cho dzili z  klasy do
klasy. Nie mniej Vera, mó wiąc ści szo nym gło sem, ni czym kon spi ra torka, do dała
wred nie:

– No wiesz, co mogę po wie dzieć? Ta jej matka, Edwina. A ra czej Didi Storm. –
  Remmi była wtedy w  in nym po koju, ale oczyma wy obraźni wi działa, jak Vera
po ka zuje cu dzy słów przy imie niu jej matki. Była wku rzona. Miała za miar wyjść
z  po koju, żeby się z  nią skon fron to wać. Ale za nim ochło nęła, usły szała dal sze
słowa Very: – Do sko nale wiesz, że Edie była roz wią złą ko bietę, niech Bóg ma jej
du szę w opiece. I oczy wi ście nie da leko pada jabłko od ja błoni.

Jabłko, czyli Remmi, która wtedy jesz cze na wet nie za częła uma wiać się
z chło pa kami. To pod nio sło jej ci śnie nie. Za ci snęła dło nie w pię ści.



– Na całe szczę ście, moi ro dzice ni gdy się o tym nie do wie dzieli. Ale oczy wi- 
ście je stem pewna, że coś tam po dej rze wali. Prze cież miała dziecko, nie ma jąc
męża. Ni gdy nie po wie działa, kim był. To nie mal za biło ma mu się i  ta tu sia. To
byli bo go bojni chrze ści ja nie. By liby zdru zgo tani, ab so lut nie zdru zgo tani, gdyby
wie dzieli o choćby po ło wie rze czy, które wy czy niała Edie, kiedy wy pro wa dziła się
do Ka li for nii i do Ve gas. W końcu nie bez po wodu na zy wają je Mia stem Grze chu.
No wiesz, przy cią gało Edie jak ćmę do ognia.

– Święta z cie bie ko bieta, że ją przy gar nę łaś – od po wie działa Re becca.
–  No cóż. Do tego zo bo wią zuje chrze ści jań skie wy cho wa nie. Zro bi ła byś to

samo.
Remmi ru szyła wła śnie w  stronę kuchni, kiedy usły szała, że siat kowe drzwi

ude rzają w fu trynę, a na stęp nie roz legł się głos wuja Mila.
– Cześć, wi taj, ślicz notko.
–  Ojej, Milo. Nie spo dzie wa łam się cie bie przed piąt kiem  –  za wo łała za sko- 

czona Vera.
– W try miga do bi łem targu. Wszystko po szło jak po ma śle. W Bo ise sprze da- 

łem trzy kom bajny i  pięć, wy obraź so bie, aż pięć trak to rów.  –  Był pod eks cy to- 
wany. A kiedy Remmi prze stała pod słu chi wać i we szła do kuchni, pod no sił aku- 
rat swoją żonę, sto jąc obok stołu, na któ rym znaj do wały się otwarta Bi blia i plany
lek cji, a także sol niczka, pie prz niczka i ser wet nik. Re becca, którą Remmi na zy- 
wała pa nią We ber, na dal sie działa ze szklanką mro żo nej her baty w  jed nej ręce
i ze zdzi wie niem pa trzyła, jak wu jek Milo z po wro tem sta wia żonę na pod ło dze.
Vera z za ró żo wio nymi po licz kami po wa chlo wała się ręką. Wuj na wet uśmiech- 
nął się do Remmi, co zda rzało się rzadko, a na stęp nie oświad czył:

– Bę dzie z tego duża pre mia. – Prze krzy wia jąc głowę, do dał: – Wiesz co? Idź
się wy stroić. Pój dziemy dzi siaj na ko la cję. Tylko ty i  ja. Remmi może za jąć się
chłop cami.

No ja sne, prze cież ni gdy nie ro bili tego, co im ka zała.
Przez chwilę ciotka Vera wy glą dała jak na sto latka.
– Świet nie! – zgo dziła się, a pani We ber pod nio sła swoją dużą torbę i wsa dziła

do niej plany lek cji.
– Baw cie się do brze – ży czyła im i po spiesz nie wy szła.
Przez to Remmi nie była w sta nie opo wie dzieć o swoim wy cho wa niu i sta nąć

w obro nie matki, wo bec czego od pu ściła, ale ni gdy nie za po mniała tej roz mowy.
Ni gdy.
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– No więc co mamy na Ka ren Upgarde? – za py tała Set tler, sie dząc za kie row nicą
jed nego ze służ bo wych sa mo cho dów i  wraz Mar ti ne zem zmie rza jąc do Mont- 
mort To wer. Po ra nek był szary i po nury, chmury wi siały tak ni sko, że spo wi jały
wyż sze bu dynki. Naj wyż sze pię tra ho telu zda wały się w  nich zni kać. Za par ko- 
wali na ulicy, bo par kin gowy nie wie dział, co ma zro bić z po li cyj nym po jaz dem,
a  za rząd ho telu nie chciał żad nych oznak obec no ści po li cji na swoim te re nie.
Mar ti nez zna lazł miej sce w  od le gło ści jed nej prze cznicy i  zo sta wił tam crown
vica.

–  Nic poza tym, co wie dzie li śmy wczo raj  –  od po wie dział, wy sia da jąc. Zimne
po wie trze od razu prze nik nęło przez płaszcz Dani. Prze dzie ra jąc się przez tłum
prze chod niów spie szą cych w  prze ciw nym kie runku, w  po bliżu Mont mort na- 
tknęli się na ka wiar nię. Cho ciaż był do piero po czą tek li sto pada, okna od ulicy zo- 
stały ude ko ro wane lamp kami świą tecz nymi. W środku nie wiel kiego lo kalu pach- 
niało kawą. Set tler i Mar ti nez sta nęli na końcu ko lejki wi ją cej się wo kół nie wiel- 
kich sto li ków, przy któ rych stali by walcy po pi jali z fi li ża nek pa ru jącą kawę, czy- 
ta jąc coś w  swo ich urzą dze niach elek tro nicz nych. Pe wien star szy męż czy zna
miał jed nak praw dziwą ga zetę, pod czas gdy w  rogu przy lap to pie pra co wał
przed sta wi ciel po ko le nia mi le nial sów z kocz kiem i w oku la rach w gru bej opra- 
wie. W tle sły chać było świą teczne pio senki, brzdęk sztuć ców oraz syk eks presu.
Ko lejka osób, które chciały coś za mó wić, po su wała się szybko, więc po chwili po- 
li cjanci sie dzieli już przy sto liku w głębi, w po bliżu ko ry ta rza pro wa dzą cego do
ła zie nek. Mar ti nez, jak za wsze, usiadł ty łem do ściany, żeby mieć na oku fron- 
tową wi trynę i szklane drzwi.

Set tler rów nież wi działa drzwi wej ściowe i duże okna, lecz miała także przed
sobą wi dok na ko ry tarz pro wa dzący w głąb po miesz cze nia.

– Kiedy do sta niemy ba da nia tok sy ko lo giczne?
– Dzi siaj od bę dzie się au top sja. Tro chę ich po go ni łem – od parł. – Ze względu

na in te res pu bliczny.
– Szybko.



– Aha. – Na śnia da nie za mó wił ro gala z jaj kiem, szynką i ma zio wa tym se rem.
Po pi jał go kawą ze śmie tanką i cu krem, pod czas gdy ona za mó wiła latte na chu- 
dym mleku z ar ty stycz nie wy ma lo wa nym mo stem Gol den Gate na piance.

– Mo żemy przy spie szyć ba da nia tok sy ko lo giczne?
Spoj rzał na nią i szybko po krę cił głową.
– Po trzeba na to czasu.
– Wiem, ale chcia ła bym już wie dzieć, co miała we krwi. – Po stu kała pal cami po

sto liku, ża łu jąc, że nie może bar dziej po spie szyć do cho dze nia.
– Do wiemy się. I do sta niemy wstępne wy niki, przy naj mniej na za war tość al- 

ko holu.
Za mało, ale mu siała po wścią gnąć swoją nie cier pli wość. To za wsze było dla

niej du żym wy zwa niem.
– Jest coś z hrab stwa King?
–  Jesz cze nie. Wy ślą nam zdję cia i  ra porty. Mają jej lap top. Spraw dzają jej

konta w me diach spo łecz no ścio wych, Fa ce bo oka, Snap chata i inne. Nie zna leźli
jesz cze jej te le fonu. Za pewne miała go przy so bie. Na mie rzyli jed nak ra chu nek
za ko mórkę, nie po sia dała te le fonu sta cjo nar nego. Już skon tak to wali się z ope ra- 
to rem, więc w ciągu ty go dnia po win ni śmy do stać jej bi lingi. Może szyb ciej. Do- 
wiemy się, z kim się ko mu ni ko wała – zwra cał się do Set tler, lecz cały czas roz glą- 
dał się po re stau ra cji, a zwłasz cza pa trzył na drzwi, które otwie rały się i za my- 
kały, wpusz cza jąc klien tów. Ci zaś roz cie rali zimne ręce i tym czę ściej spo glą dali
na szklaną wi trynę z wy pie kami, im bar dziej zbli żali się do ba ri sty.

Mar ti nez, kiedy jesz cze był mun du ro wym, zo stał raz po strze lony. Zda rzyło się
to pod czas ra bunku w  skle pie spo żyw czym, do stał kulkę w  brzuch i  spę dził ty- 
dzień w szpi talu, a po tem jesz cze kilka ty go dni do cho dził do sie bie. Na szczę ście
stra cił tylko część śle dziony i  dużo krwi. Po dob nie jak pra wie każdy w  po li cji,
wszę dzie wę szył nie bez pie czeń stwo.

– Mam na dzieję, że uda mi się przy spie szyć – wy znała Set tler, są cząc ze swo- 
jego kubka go rącą, mleczną kawę, która roz grze wała ją od środka. – Będę na ci- 
skać.

– Każda sprawa wy maga po śpie chu.
– Wiem, ale mam przy ja ciółkę na wy so kim stołku. Li czę, że mi po może. Chcia- 

ła bym się do wie dzieć, czy Upgarde ku piła ubra nia i pe rukę w sieci. Może ist nieje
ja kaś karta kre dy towa lub de be towa, która wskaże nam kie ru nek.

– Każdy może ku pić te śmieci, to jest me mo ra bi lia ce le bryc kie. Są w In ter ne- 
cie, na eBayu, na Cra ig slist, gdzie nie spoj rzysz.



– Tak, ale zwy kle lu dzie nie wkła dają ta kich „śmieci”, chcąc sko czyć z dzie więt- 
na stego pię tra.

– Prze ko najmy się, co może zdzia łać twoja przy ja ciółka – po wie dział Mar ti nez.
To była au to ma tyczna od po wiedź. Mar ti nez bo wiem twier dził, że im bar dziej się
na ci ska, tym moc niej lu dzie od pie rają na cisk, i  w  nie któ rych przy pad kach, jak
po dej rze wała, miał ra cję. Ale nie te raz. Jej przy ja ciółka i była part nerka, Ro sa mie
Ugali, zrobi wszystko, co w jej mocy.

Zmie niła więc te mat.
–  Roz ma wia łam z  de tek tyw Da vis z  Las Ve gas. Ra zem ze swoim part ne rem,

który zdą żył już przejść na eme ry turę, pra co wała nad sprawą za gi nię cia Didi
Storm.

– Są dzisz, że Storm jest z tym zwią zana?
–  Jej córka pra wie mnie wczo raj prze ko nała. No i  prze cież ko bieta za mel do- 

wała się jako D. Storm.
– A i ow szem.
–  Tak, ow szem.  –  Była prze ko nana, że ist nieje ja kiś zwią zek.  –  Z  pew no ścią.

Uży wała na zwi ska Didi Storm jako swo jego al ter ego, przy naj mniej w tym cza- 
sie, gdy miesz kała w ho telu. Bar dzo do kład nie od two rzyła wy gląd Didi, wkła da- 
jąc jej ubra nia, łącz nie z  tym, że w  cha rak te ry styczny spo sób po ma lo wała pa- 
znok cie. Więc znała tę ko bietę na wy lot. I o to cho dzi. Nie wiele osób ją znało. Ani
dwa dzie ścia lat temu, ani z pew no ścią nie te raz. Jej córka ma ra cję. Uka zała się
nowa książka. I w sieci po wstał fan klub Didi Storm. Wczo raj wie czo rem spraw- 
dzi łam fan page na Fa ce bo oku i Twit tera. Jej „fani” cały czas mó wią o tym, że Ka- 
ren Upgarde była ubrana tak, jak ona. Kogo to w ogóle ob cho dzi? Ko bieta w naj- 
lep szym ra zie była na śla dow czy nią dru giej klasy, no i mi nęło już dwa dzie ścia lat.

– Ale jej znik nię cie owiane jest ta jem nicą.
– Po wta rzam, to stało się całe po ko le nie temu. I tak, z peł nym prze ko na niem

twier dzę, że to sa mo bój stwo ma coś wspól nego z Didi Storm. Nie wiem jesz cze
co. Kiedy spraw dzimy kom pu ter i te le fon Upgarde, może znaj dziemy ja kieś od- 
po wie dzi. – Na stęp nie opo wie działa Mar ti ne zowi o roz mo wie z Da vis, o wy bu- 
chu, nie zi den ty fi ko wa nym męż czyź nie w spa lo nym sa mo cho dzie i bliź nia kach.
Po tak nął, skoń czył swoje śnia da nie i otarł usta, strą ca jąc kilka okru chów, które
utkwiły mu w bródce.

– Dla czego tu taj? Po co Upgarde mia łaby wy brać San Fran ci sco, a nie Las Ve- 
gas? Ze względu na to, że mieszka tu jej córka? – za py tał.

Do piła swoje latte.



– Za py tam Remmi o jej zda nie. Chodź, idziemy. – Od su nęła krze sło od sto lika,
a Mar ti nez po szedł w jej ślady.

Za mie rzali po now nie prze słu chać pra cow ni ków ho telu, ro zej rzeć się po po- 
koju, który Upgarde wy na jęła jako D.  Storm, do wie dzieć się, kto zaj mo wał po- 
koje na tym sa mym pię trze, obej rzeć na gra nia z ho te lo wych ka mer i upew nić się,
że zo staną prze słane do po li cyj nych tech ni ków. Już zwró cili się z ape lem do spo- 
łe czeń stwa, by do star czono im zdję cia i na gra nia skoku. Prośba zo stała wy sto so- 
wana przez rzecz nika po li cji. Set tler spo dzie wała się, że będą dzie siątki, je śli nie
setki, ta kich zdjęć i fil mów. Miała tylko na dzieję, że lu dzie od da dzą je po li cji, za- 
miast sprze dać ta blo idom i  in nym szem ra nym me diom in for ma cyj nym, które
ze chcą za nie za pła cić. Ale wie działa już, że chci wość ludzka nie zna gra nic.

 
W  kuchni du żego domu Grety Remmi pod grze wała baj gla w  to ste rze, pod czas
gdy Greta po pi jała kawę.

– Pa mię taj, dzi siaj po win ny śmy za pa lić lampki świą teczne.
Greta po tak nęła.
– Dużo ro boty. Zwy kle trzeba do tego dwóch osób.
– Wiem. Za dzwoń do mnie, je śli się nie zja wią, do brze? Ode zwę się do nich.

Mon taż Oświe tle nia Świą tecz nego Krisa Krin gle’a  to nie rze telna firma. W  ze- 
szłym roku zja wili się do piero w po ło wie grud nia.

– Ni komu nie uśmie cha się wspi na nie na dach.
– Wi nisz ich za to?
– Nie, ale mi ko łaj i re ni fery par kują przy ko mi nie od pięć dzie się ciu lat i do póki

będę żyła, dzieci w  oko licy będą mo gły się nimi cie szyć. Dun can za wsze przy
nich ob sta wał, a ja kon ty nu uję tę tra dy cję.

– Wiem, wiem. – Remmi sły szała tę samą hi sto rię każ dego roku, od kąd się tu
wpro wa dziła. – Ale na pisz lub za dzwoń, je śli nie przy jadą, do brze?

Za nim Greta zdo łała od po wie dzieć, w drzwiach pro wa dzą cych na tylny ko ry- 
tarz po ja wiła się, lekko zma chana, Be verly. Zaj rzała i po wie działa:

– Przy niosę ga zetę. Chyba już przy wieźli. – Za nim kto kol wiek zdą żył od po wie- 
dzieć, wy bie gła na ze wnątrz na fron towe schody. Remmi usły szała, jak otwiera
i za myka drzwi. W tej chwili to ster dał znać, że jej ka napka jest już go towa. Uwa- 
ża jąc, żeby nie po pa rzyć pal ców, prze ło żyła baj gla na ta lerz. Wtedy wró ciła Be- 
verly.

–  Pro szę bar dzo!  –  Be verly po ło żyła zło żoną ga zetę na stole obok Grety. Na
dole znowu roz legł się brzę czyk su szarki.  –  Obo wiązki wzy wają  –  rzu ciła, po



czym zwró ciła się do Grety.  –  Czy za sta na wia łaś się nad na pra wie niem windy
ku chen nej? Nie po ty ka ła bym się, nio sąc pra nie na górę.

– Nie jest ze psuta – stwier dziła star sza ko bieta.
– Słu cham? To dla czego jej nie uży wamy? – za py tała Be verly.
–  W  su mie nie pa mię tam. – Greta się za my śliła. – Bo trzesz czy. I  nie je stem

prze ko nana, czy liny są wy star cza jąco mocne. Poza tym musi być brudna i za ro- 
śnięta pa ję czy nami, ku rzem, pa ją kami, my szami, a  może na wet szczu rami.  –
 Lekko się wzdry gnęła. Ale, jako że Be verly na dal na nią pa trzyła, do dała: – Po dej- 
rze wa łam, że da łaby radę prze wieźć coś nie zbyt cięż kiego. Z tym że chyba mu- 
sia ła byś ją naj pierw wy czy ścić, za nim wy pró bu jesz.

– Tak zro bię – obie cała Be verly. I wtedy znowu za brzę czała su szarka. – Za raz
wra cam z pra niem. Mamy dziś dzień jajka w mun durku, sí?

– Sí. I muf fina, yy, mol lette – po wie działa Greta. – A może to mag da lena? Mylą
mi się, ale tak po pro szę. – Trzy mała się nie zmien nego rytmu dnia. Nie ja dła, do- 
póki nie wy piła dwóch fi li ża nek kawy i nie skoń czyła swo jej krzy żówki. Trzy razy
w ty go dniu ja dła jajko w mun durku i muf fina, w po zo stałe dni owsiankę z owo- 
cami. Ni gdy się to nie zmie niało, na wet w święta.

– Bu eno. – Be verly znowu wy szła, pra wie po ty ka jąc się o Tur tlesa, który przy- 
truch tał po wy ło żo nej ka fel kami pod ło dze i  wszedł pod stół, żeby po ocie rać się
na kra pia nym grzbie tem o nogę Grety.

– Nie zro biła zbyt du żych po stę pów – za uwa żyła Greta. Remmi roz sma ro wy- 
wała ma sło orze chowe na jed nej po ło wie baj gla, a Greta otwo rzyła ga zetę.

– Kto?
– Be verly. Jej hisz pań ski nie wy star czy, żeby je chać do Ti ju any. A prze cież uczy

się od mie sięcy. Je śli mówi po waż nie, po winna za pi sać się na ja kieś lek cje... – Za- 
mil kła na chwilę, a po tem do dała: – Aha.

– Słu cham?
– Chyba po win naś na to spoj rzeć.
Remmi odło żyła baj gla na ta le rzyk i od wró ciła się, żeby rzu cić okiem na pierw- 

szą stronę roz ło żo nej na stole ga zety. Już pierw szy na głó wek przy kuł jej uwagę.
Sa mo bój czyni zi den ty fi ko wana.
Sko czyła w stroju ikony z lat pięć dzie sią tych.
Ze ści śnię tym gar dłem prze czy tała po bież nie ar ty kuł do ty czący toż sa mo ści tej

ko biety.
–  Kim jest Ka ren Upgarde?  –  za py tała, czy ta jąc po now nie, tym ra zem uważ- 

niej, tych kilka aka pi tów.



– Z pew no ścią jej nie znam.
– Ni gdy o niej nie sły sza łam.
–  Na pewno wkrótce do wiemy się o  niej o  wiele wię cej  –  za uwa żyła Greta.  –

 Wszy scy będą o niej mó wić, przy naj mniej przez naj bliż szych kilka dni, aż wy da- 
rzy się coś jesz cze po twor niej szego, sen sa cyj nego lub wy buch nie ja kiś skan dal.

Remmi pró bo wała czy tać po mię dzy wier szami, ale ar ty kuł był krótki, rze- 
czowy i nie po da wał zbyt wielu szcze gó łów.

– Po li cja do mnie nie za dzwo niła.
– A po co mie liby dzwo nić?
–  Po nie waż je stem w  to za mie szana. Didi jest moją matką. A  ta ko bieta była

ubrana jak ona, a nie jak ja kaś „ikona z lat pięć dzie sią tych”, czyli Ma ri lyn Mon- 
roe, na mi łość bo ską.

–  Już im po wie dzia łaś, że ofiara nie jest twoją matką. Ale po dej rze wam, że
i  tak za dzwo nią. Żeby spraw dzić, czy wi dzisz mię dzy nimi ja kiś zwią zek. – Za- 
my śliła się na chwilę. – Je stem za sko czona, że nie wi dzia łaś tego rano w In ter ne- 
cie.

–  Jesz cze nie włą cza łam kom pu tera, a  te le fon ła duje się na gó rze. Wła śnie
mia łam to zro bić.  –  Remmi prze czy tała ar ty kuł po raz trzeci i  zmarsz czyła
brwi. – Je dyne, co po dają, to jej wiek. I że po cho dzi z oko lic Se at tle, jest roz wie- 
dziona, nie ma dzieci. Jej naj bliż szą osobą jest matka. Mogę ją za brać? – Nie cze- 
ka jąc na od po wiedź, wzięła ga zetę i ru szyła w stronę scho dów.

– Tylko zo staw dla mnie krzy żówkę – od parła Greta. – Och, Remmi, twoje śnia- 
da nie...

Remmi zi gno ro wała bur czący brzuch i  wbie gła po tyl nych scho dach tak
szybko, że gdy do tarła do swo jego miesz ka nia, czuła, jak mocno bije jej serce.
Zdjęła te le fon z ła do warki, uspo ko iła od dech, po czym wy brała nu mer de tek tyw
Set tler, który już zdą żyła za pa mię tać. Ale po dru giej stro nie ode zwał się sy gnał
poczty gło so wej. Roz łą czyła się. Miała ochotę rzu cić te le fo nem o  ścianę. Po co
w  ogóle jest po li cja, skoro nie można się do dzwo nić, gdy czło wiek ich po trze- 
buje?

Prze stań. Zwol nij. Prze cież znasz gliny. Już wcze śniej mia łaś z nimi do czy nie nia.
Już spo koj niej sza po now nie wy brała nu mer. A  gdy znowu prze łą czyła się na

pocztę gło sową, zo sta wiła wia do mość: „Tu Remmi Storm. Pro szę do mnie od- 
dzwo nić”. Na stęp nie zo sta wiła swój nu mer i się roz łą czyła. Bę dzie cze kać. Na ra- 
zie. Naj pierw musi po szu kać in for ma cji na te mat Ka ren Upgarde, po tem od wie- 
dzić Jen ni fer Re liant, tę cho lerną agentkę Ma ry anne Osgo ode, i do wie dzieć się,
kim na prawdę jest au torka.



 
Jak na ra zie wszyst kie te le fony Set tler do agentki Ma ry anne Osgo ode po zo stały
bez od po wie dzi, ni czego też nie do wie działa się w ma łym wy daw nic twie, które
wy dało Nie je stem sobą. W tej chwili na dal prze by wała w po koju ho te lo wym Mont- 
mort, w któ rym pro wa dziła prze słu cha nia. Cze kała, aż od dzwoni do niej re dak- 
tor Stump town Press, nie wiel kiego wy daw nic twa z sie dzibą w Por t land w Ore- 
go nie. Rze czony re dak tor przez kilka dni „bę dzie znaj do wał się poza biu rem”, co
wy da wało się mocno po dej rzane, bio rąc pod uwagę fakt, że książka o Didi Storm
zy ski wała co raz więk szą po pu lar ność i z pew no ścią była naj więk szym be st sel le- 
rem Stump town.

Je śli cho dzi o prze słu cha nia per so nelu ho te lo wego, więk szość z nich ni czego
nie wnio sła.

Ale nie wszyst kie.
Spę dziw szy pra wie trzy go dziny na roz mo wach z pra cow ni kami i go śćmi, Set- 

tler i  Mar ti nez nie do wie dzieli się wiele wię cej niż dzień wcze śniej. De tek tywi
po now nie obej rzeli po kój zaj mo wany przez Upgarde jako D. Storm i za uwa żyli,
że znaj dują się tam drzwi pro wa dzące do są sied nich po ko jów. Oba wej ścia, jak
zo stało za pro to ko ło wane, były za mknięte na klucz. W  obec no ści szefa ochrony
przej rzeli na gra nia z  ka mer z  ze wnętrz nego holu, wind i  ko ry ta rzy. Po roz ma- 
wiali z ob sługą po ko jową, sprzą tacz kami, pra cow ni kami re cep cji, ale nikt z nich
nie miał wiele do czy nie nia z  Ka ren Upgarde vel D.  Storm. Coś in te re su ją cego
po ja wiło się jed nak, kiedy udało im się prze py tać jed nego z  do zor ców pra cu ją- 
cych na noc nej zmia nie.

Al Ben son, tęgi męż czy zna z cien kim wą si kiem, po wie dział im:
– Wi dzia łem fa ceta, któ rego nie roz po zna łem. Ko rzy stał ze służ bo wej windy.

To było gdzieś koło trze ciej w  nocy, może o  trze ciej pięt na ście. Tej nocy, kiedy
wy sko czyła ta ko bieta. No więc wsia da łem na dzie sią tym pię trze i po wie dzia łem
do niego „cześć”. On ja koś tak dziw nie szybko od po wie dział, po czym wci snął
gu zik czter na stego i wy siadł. Ja po je cha łem da lej, na dwu dzie ste pierw sze pię tro.
Naj dziw niej sze jed nak było to, że winda za trzy mała się na dzie więt na stym.
Otwo rzyła się, ale nikt nie wsiadł. My ślę, że pier wot nie za mie rzał tu wy siąść, ale
po tem po sta no wił po je chać na czter na ste. A może ktoś chciał zje chać z dzie więt- 
na stego, ale za długo cze kał, więc po szedł scho dami?

Set tler po czuła de li katne mro wie nie na karku, sy gnał ostrze gaw czy od swo jej
in tu icji.

– Czyli nie znał go pan?



–  Wy daje mi się, że ni gdy wcze śniej go nie wi dzia łem. Miał oku lary z  przy- 
ciem nia nymi szkłami i czapkę z dasz kiem. I  taki, mniej wię cej, trzy dniowy za- 
rost. Co prawda, to po winno było zwró cić moją uwagę. – Wzru szył ra mio nami. –
  Ale chyba bar dziej sku pia łem się na ko mórce. Za dzwo nił do mnie pra cow nik
par kingu, bo miał pro blem z elek tro nicz nym za mknię ciem bramy. – Al zmarsz- 
czył czoło i po dra pał się po bro dzie. – Ale im dłu żej o tym my ślę, tym bar dziej je- 
stem prze ko nany, że nie miał pla kietki. No wie cie, ta kiej jak ta! – Po ka zał swój
iden ty fi ka tor przy pięty do kie szonki ko szuli. – Ale cza sami lu dzie o nich za po mi- 
nają. Po win ni śmy je no sić, choć zda rza się, ktoś jej nie przy pnie. Poza tym, nie- 
raz go ście ko rzy stają z  windy służ bo wej. Prze cież nie jest za my kana na klucz,
więc to ża den pro blem?  –  Jego wzrok za szedł mgłą.  –  Chyba nie są dzi cie, że to
ma coś wspól nego ze śmier cią tej bied nej dziew czyny z dzie więt na stego? Prze- 
cież to było sa mo bój stwo, prawda? Sama sko czyła.

– Bie rzemy pod uwagę różne sce na riu sze – od parła Set tler. Miała jed nak wra- 
że nie, że po ja wia się pęk nię cie w  tym, co po cząt kowo wy da wało się otwartą,
a na stęp nie za mkniętą sprawą sa mo bój stwa. Obec nie uchy liły się drzwi pro wa- 
dzące do sprawy o za bój stwo.

– Przy po mina so bie pan coś jesz cze na te mat tam tego fa ceta?
–  Chciał bym  –  od parł. Pró bo wali go jesz cze wy py ty wać, ale Al po wie dział im

już wszystko, co pa mię tał. Po now nie spraw dzili na gra nia, sku pia jąc się na po da- 
nym przez niego cza sie. Ale po mię dzy trze cią i czwartą w nocy nikt nie krę cił się
po dzie więt na stym pię trze. Cho ciaż kiedy prze glą dali na gra nie ze służ bo wej
windy, prze ko nali się, że Al wszystko do kład nie za pa mię tał. I mieli czarno-biały
wi ze ru nek męż czy zny, który wci snął przy cisk na pa nelu windy, gdy wsiadł do
niej na we wnętrz nym par kingu, a  kiedy do łą czył do niego Al Ben son, na tych- 
miast wci snął inny przy cisk. Na na gra niu nie byli w sta nie od czy tać nu me rów,
ale fa cet szybko się zmył na czter na stym pię trze.

Przej rzeli na gra nie ze scho dów i  ja kiś czas póź niej zo ba czyli tego sa mego
męż czy znę na klatce scho do wej. Twarz na dal miał za krytą dasz kiem czapki
i zbie gał w dół. Wy szedł na par king i po tem już się nie po ja wiał.

Nie wi dzieli go na żad nym in nym na gra niu z dzie więt na stego pię tra, cho ciaż
nie stety w ty go dniu po prze dza ją cym tra ge dię ka mera pra co wała tam tylko spo- 
ra dycz nie, więc za cho dziło praw do po do bień stwo, że ktoś wśli znął się do po koju
D. Storm i nie zo stał uchwy cony na na gra niu.

Zbieg oko licz no ści? Pech?
A może ktoś ce lowo wy łą czał ka merę?



Ale jak? Czy był to ktoś z we wnątrz? Czy brał w tym udział ja kiś pra cow nik ho- 
telu?

A  może wszyst kie te hi po tezy były zbyt na cią gane? Może Ka ren Upgarde,
która znana było z eks cen trycz nych stro jów, wpa dła na sza lony po mysł, aby wy- 
sko czyć z bu dynku jako ce le brytka, na przy kład Ma ri lyn Mon roe?

No ale był też ma ni kiur. Ten cho lerny znak roz po znaw czy Didi Storm.
Dani pa trzyła na zdję cie męż czy zny, który uciekł z windy na czter na stym pię- 

trze. Kim je steś?  –  za sta na wiała się. W  jaki spo sób je steś w  to za mie szany? Tak czy
ina czej za mie rzała się tego do wie dzieć.
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Agen cja Re liant nie ist niała. A przy naj mniej nie miała tra dy cyj nego biura w bu- 
dynku, do któ rego pro wa dzą drzwi i  ogra ni czają je cztery ściany. Lo kal w  bu- 
dynku był tak na prawdę skrytką pocz tową znaj du jącą się w  fi lii pocz to wej.
Remmi po dej rze wała, że te le fon, na który na grała kilka wia do mo ści po zna le zie- 
niu nu meru w sieci, ni gdy nie był od bie rany. Cała ta agen cja to był ja kiś prze kręt.

–  Ktoś musi stąd od bie rać pocztę  –  po wie działa do dwu dzie sto kil ku let niego
pra cow nika sto ją cego za ladą.

–  Nie mogę udzie lać in for ma cji na te mat na szych klien tów  –  od po wie dział
z  wyż szo ścią urzęd nik, na pa wa jąc się wła dzą. Był szczu płym męż czy zną z  wą- 
skimi ra mio nami i bio drami oraz nie zbyt udaną bródką w stylu Lin colna.

– Ktoś opłaca tę skrytkę – za uwa żyła, wska zu jąc wła ściwy nu mer. – Albo prze- 
sy ła cie ko re spon den cję da lej. Ktoś jed nak musi za to pła cić.

–  Skrytka za re je stro wana jest na Agen cję Re liant  –  od parł.  –  To wszystko, co
mogę pani po wie dzieć. W czym mogę po móc? – Spoj rzał po nad jej ra mie niem na
ko bietę w  ró żo wym płasz czu i  rę ka wicz kach, która w  jed nej ręce trzy mała trzy
paczki, drugą bo wiem miała za jętą smy czą, na któ rej końcu był mi nia tu rowy pu- 
del. – Mogę prze pro sić? – rzu cił do Remmi, pod czas gdy ko bieta prze pchnęła się
obok niej i zrzu ciła paczki na ladę koło wagi.

– Chcę je ubez pie czyć. I mu szą do trzeć do ad re sata przed koń cem ty go dnia–
 oświad czyła.

Wy czu wa jąc, że nie otrzyma wię cej in for ma cji od urzęd nika, Remmi wy szła
z bu dynku i zna la zła się na ulicy. W po bliżu, wy sta jąc po nad inne bu dowle i się- 
ga jąc sza rego nieba, wzno sił się ho tel Mont mort To wer. Od li czyła do dzie więt na- 
stego pię tra i przyj rzała się oknu i gzym sowi, z któ rego sko czyła Ka ren Upgarde.

Jako Didi Storm.
Dla czego?
Spoj rzała na te ren ota cza jący ho tel. Ro śliny w do ni cach zo stały już ude ko ro- 

wane gir lan dami i  świa teł kami. Sa mo chody, fur go netki i  tak sówki pod jeż dżały
na za krę ca jący pod jazd, ob jeż dżały fon tannę i wy sa dzały lub od bie rały go ści. Na



tym chod niku tuż obok oświe tlo nej, bul go czą cej fon tanny Ka ren Upgarde stra- 
ciła ży cie.

Remmi po czuła, że robi jej się zimno, gdy przy po mniała so bie ten dra ma- 
tyczny skok i ciało le żące na ziemi.

Sa mo bój czy skok byłby eks tra wa ganc kim, tra fia ją cym na pierw sze strony ga- 
zet spo so bem na ode bra nie so bie ży cia, ty po wym dla jej matki. Tylko że Didi ni- 
gdy nie miała ta kich skłon no ści. Nie ważne, jak trudne czasy nad cho dziły, Didi
za wsze szu kała wyj ścia z każ dej opre sji. Je śli plan A nie działa, przejdź do planu B.

Za koń cze nie swo jego ży cia nie było żad nym pla nem.
Ale czy Didi wciąż mo gła żyć? Czy przez dwa dzie ścia lat ni gdy nie spró bo wa- 

łaby się skon tak to wać z Remmi? To samo lo do wate po czu cie opusz cze nia, które
od czu wała, bę dąc na sto latką, wzięło w po sia da nie jej serce. Pra wie się po go dziła
z fak tem, że matka nie żyje, że to, co za pla no wała dla ojca bliź nia ków, nie wy pa- 
liło, a  ona znik nęła bez śladu. Ja kie to dziwne, że wła śnie te raz zja wił się duch
Didi. Naj pierw ta cho lerna książka  –  Nie je stem sobą, a  te raz to. Ja kaś nie znana
osoba, prze brana w ubra nia Didi, żeby wy glą dać tak jak ona, ska cze i się za bija.
Gdyby Remmi była bo go bojną osobą, mo głaby po my śleć, że to ja kiś znak. Jej
ciotka z pew no ścią uzna łaby, że to Bóg do niej prze mó wił... Może jed nak Sza tan?
Za trzy mała się na chwilę, żeby spoj rzeć na fon tannę i drzwi pro wa dzące do ho- 
telu, gdzie lu dzie zaj mo wali się swo imi spra wami, nie po świę ca jąc ani se kundy
tra ge dii, która ro ze grała się za le d wie kilka kro ków od tego miej sca.

–  Prze pra szam!  –  krzyk nęła ja kaś ko bieta w  ko za kach do ko lan i  w  dłu gim
płasz czu, po czym szybko obe szła Remmi. Trzy mała pa ra solkę i spoj rzała na nią
za nie po ko jona. Męż czy zna w  gar ni tu rze i  w  płasz czu z  po sta wio nym koł nie- 
rzem, chro nią cym przed desz czem, po szedł w  ślady tam tej ko biety i  do piero
wtedy Remmi za uwa żyła, że stoi na sa mym środku chod nika i po grą żona w my- 
ślach, wstrzy muje ruch pie szy. Po spiesz nie ru szyła w  stronę par kingu, na któ- 
rym zo sta wiła sa mo chód. Tego sa mego, z któ rego sko rzy stała już wcze śniej.

Przez resztę dnia cze kała na te le fon od de tek tyw Set tler, za ła twiała różne
sprawy i zaj rzała do dwóch nie ru cho mo ści na le żą cych do Grety. Pierw sza znaj- 
do wała się w  Sau sa lito za mo stem Gol den Gate. Ja dąc po mo ście wy soko nad
nur tem wody łą czą cym za tokę San Fran ci sco z  Pa cy fi kiem, my ślała o  swoim
przy rod nim ro dzeń stwie i za sta na wiała się, czy żyje i gdzie może się po dzie wać.
Wiele lat temu za re je stro wała się na kilku stro nach in ter ne to wych, któ rych ce- 
lem było łą cze nie lu dzi tę sk nią cych za swo imi bli skimi, ale jak na ra zie nie otrzy- 
mała żad nych od po wie dzi, co wcale jej nie dzi wiło. Wie działa, że szansa na zna- 



le zie nie Ariel i Adama jest pra wie równa zeru. Je śli w ogóle żyją, praw do po dob- 
nie nie mają żad nego po ję cia o swo jej praw dzi wej ro dzi nie.

Po mię dzy przę słami mo stu uj rzała wy spę Al ca traz ze sław nym wię zie niem
i la tar nią mor ską. Do ska li stego brzegu wła śnie przy bi jał prom. Za zwy czaj prze- 
jażdżka mo stem pod no siła ją na du chu, czuła się w pe wien spo sób wy zwo lona,
opusz cza jąc mia sto. Ale nie dzi siaj. Po goda była rów nie po nura jak jej na strój.
Więc kiedy za trzy mała się przy domu zaj mo wa nym przez trzy ro dziny, du żym,
sta rym bu dynku, który zo stał prze bu do wany na trzy prze stronne apar ta menty
z wi do kiem na wodę, nie mo gła po zbyć się uczu cia, że wisi nad nią fa tum, które
to wa rzy szyło jej od ostat nich kilku dni. W  schowku zna la zła ba to nik, roz pa ko- 
wała go i zja dła lekko zwie trzałą mie szankę płat ków owsia nych, orze chów ziem- 
nych, cze ko lady i Bóg wie czego jesz cze, za nim wje chała na krótki pod jazd przed
do mem na wy na jem.

Nie ru cho mość była w  do brym sta nie, ale jedna z  na jem czyń zgło siła za ciek
wody w  ła zience, więc Remmi spo tkała się z  matką sa mot nie wy cho wu jącą
dzieci, która tam miesz kała. Spraw dziła i rze czy wi ście, na su fi cie w ła zience było
wi dać mo krą plamę. Obie cała, że przy śle fa chowca, który to na prawi. Druga nie- 
ru cho mość mie ściła sześć miesz kań. Był to bu dy nek w kształ cie pu dełka na buty
z trzema miesz ka niami na gó rze i trzema na dole. Mie ścił się w Ber ke ley, w po- 
bliżu uni wer sy tetu, na któ rym Remmi kie dyś stu dio wała. (Na do wód czego
miała po życzkę, którą wciąż spła cała, bo sty pen dia nie po kryły ca łego cze snego).

Je den z na jem ców prze stał pła cić czynsz. Kiedy zja wiła się w jego miesz ka niu,
oka zało się, że drzwi nie zo stały za mknięte na klucz. Miesz ka nie było pu ste
i śmier działo bru dem. W każ dym po koju zo stały ja kieś śmieci. Hy drau lika naj- 
wy raź niej nie dzia łała, bo zlewy, wannę i to a letę wy peł niały od pady. Remmi był
cał ko wi cie zde gu sto wana.

– Ty to na pewno nie do sta niesz zwrotu kau cji – mruk nęła po nuro, jakby były
na jemca mógł ją usły szeć. Na ra zie za mknęła cały ten ba ła gan. Miesz ka jący po
są siedzku lo ka tor nie otwo rzył drzwi, więc Remmi za dzwo niła do fa chowca,
z  któ rego usług ko rzy stała, i  wy ja śniła sy tu ację. Kiedy zgo dził się po sprzą tać,
zde zyn fe ko wać i  od ma lo wać miesz ka nie oraz wy ko nać nie zbędną na prawę
w Sau sa lito, prze tarła ręce chu s tecz kami od ka ża ją cymi, któ rych za pas trzy mała
w sa mo cho dzie. Wy co fała sub aru z pod jazdu i włą czyła się w ruch zmie rza jący
w stronę Oakland i mo stu nad za toką, żeby wró cić do mia sta.

De tek tyw Set tler za dzwo niła do niej, gdy do tarła na za chodni brzeg za toki.
Remmi ode brała na urzą dze niu gło śno mó wią cym, aby móc trzy mać obie ręce na
kie row nicy, gdy zjeż dżała z drogi szyb kiego ru chu.



– Do sta łam od pani wia do mość – za częła Set tler. – Za kła dam, że już pani wie,
że ofiara zo stała zi den ty fi ko wana.

– Wszę dzie o tym mó wią.
– Czy coś pani wia domo o tym, żeby pani matka znała się z Ka ren Upgarde?
– Nie – za prze czyła Remmi. Słabo sły szała Set tler. Za głu szał ją dźwięk sil nika,

szum opon i  od głosy prze jeż dża ją cych obok sa mo cho dów. – Ni gdy wcze śniej
o niej nie sły sza łam. Poza tym dzi siaj uda łam się do agen cji Re liant. Ona nie ist- 
nieje. Przy naj mniej nie w ta kiej for mie, ja kiej można by się było spo dzie wać. To
tylko skrzynka pocz towa.

– Tak, my też to spraw dzi li śmy, ale szu kamy już wła ści ciela.
– Jen ni fer Re liant.
–  Może.  –  Set tler nie była prze ko nana.  –  Czy kie dy kol wiek ode zwała się do

pani au torka? Ta Osgo ode?
– Nie.
– Aha.
–  Mó wi łam, że to ja kiś prze kręt.  –  Remmi je chała za fur go netką do staw czą,

zjeż dża jącą ze stro mego wzgó rza. Ma jąc na dzieję, że uda jej się wy prze dzić tę
dy miącą za wa li drogę, obej rzała się przez ra mię. Sa mo chody na dru gim pa sie po- 
su wały się zde rzak przy zde rzaku i miały za pa lone świa tła, bo już za czy nało ro- 
bić się ciemno.

–  A  więc kto na pi sał tę książkę? Kto wie działby o  tych wszyst kich rze czach?
Nie które szcze góły były dość do kładne.

– Każdy mógł się do wie dzieć, jak przy pusz czam – stwier dziła Remmi. Ale ona
rów nież się za sta na wiała, skąd au torka po zy skała swoje in for ma cje. – Mu sia łaby
po roz ma wiać z ludźmi w Mis so uri, któ rzy znali mamę.

– Z kimś z An der stown.
– Tak przy pusz czam. Lub z oko lic. Poza tym prze cież mowa o okre sie sprzed

pięć dzie się ciu lat.
– A pani ciotka? Czy we dług pani ktoś z nią roz ma wiał, żeby do stać te in for- 

ma cje?
– Może. – Sama już się za sta na wiała, czy ciotka Vera nie jest w to ja koś za mie- 

szana. Nie wzgar dzi łaby oka zją do opo wie dze nia o  swo jej sław niej szej sio strze
po zba wio nej krę go słupa mo ral nego. Na prze ciw le głym pa sie po ja wiła się prze- 
rwa mię dzy po jaz dami, więc wci snęła się w  nią swoim sub aru. Po chwili usły- 
szała im per ty nenc kie trą bie nie. Kie ru jąca czer woną to yotą wła śnie pod nio sła
wzrok znad te le fonu i  uświa do miła so bie, że Remmi się przed nią wpy cha. Kto



przy sy pia, ten traci, po my ślała Remmi. Szybko ski nęła głową w stronę blon dynki.
W od po wie dzi jesz cze raz usły szała trą bie nie klak sonu i zo ba czyła środ kowy pa- 
lec.

Jakże mi przy kro.
– Roz ma wiała z nią pani? – za py tała Set tler.
– Z Verą? Od dłuż szego czasu nie. – A do kład niej mó wiąc, od kąd skoń czy łam

osiem na ście lat.
– Ma pani jej nu mer te le fonu i ad res?
–  Nie wiem, czy są ak tu alne, ale prze ślę je, gdy wrócę do domu  –  obie cała

Remmi i  się roz łą czyła. Po my ślała o  no te sie z  ad re sami, który za brała, gdy
opusz czała Las Ve gas. Były tam na zwi ska i nu mery za pi sane ręką matki, jej moc- 
nym, okrą głym pi smem. Może po winna od dać go po li cji? Przez lata Remmi za- 
dzwo niła na każdy nu mer w  tym no te sie i  do dzwo niła się do mniej wię cej po- 
łowy lu dzi w  nim wy mie nio nych. Wąt piła, aby te te le fony wciąż były ak tu alne,
po nie waż obec nie wszy scy ko mu ni ko wali się głów nie przez ko mórki. Mimo
wszystko po li cja może zna la złaby w tym no te sie coś, co mo gło oka zać się przy- 
datne w spra wie Didi. Remmi miała taką pa ra noję na punk cie kon tak tów z po li- 
cją, że ni gdy nie za ufała żad nemu ofi ce rowi. A  te raz za częła po kła dać na dzieję
w tym, że de tek tyw Set tler po może od na leźć jej za gi nioną matkę i ro dzeń stwo.
Ja kie były na to szanse?

– Mniej wię cej ze rowe – zga siła swój za pał, po czym ode brała te le fon od Grety,
która pro siła, żeby wy ku pić jej kilka re cept i  zro bić za kupy spo żyw cze. Znowu
za częło pa dać. Wy cie raczki roz gar niały zimne kro ple z szyby, gdy pod je chała do
sklepu w po bliżu ap teki w Clay ton. Po szczę ściło się jej, gdy zna la zła wolne miej- 
sce par kin gowe.

Wy sia da jąc z auta, za uwa żyła ja kie goś ciem nego SUV-a prze jeż dża ją cego po- 
bli ską ulicą. Po now nie po my ślała o po jeź dzie, który par ko wał na ulicy przed do- 
mem Grety po przed niej nocy. Ten wy glą dał iden tycz nie. Znik nął jed nak za
wzgó rzem, za nim zdo łała od czy tać nu mery na ka li for nij skiej ta blicy re je stra cyj- 
nej. Po czuła de li katny dreszcz nie po koju. Ale szybko go zi gno ro wała.

W tej oko licy mu szą ich być setki, może na wet ty siące. Szyb kim kro kiem do tarła do
ja sno oświe tlo nego sklepu i  prze szła przez au to ma tycz nie roz su wane drzwi.
W środku było dużo lu dzi. Wy glą dało na to, że ni komu się nie spie szyło. Idąc po- 
mię dzy alej kami, za trzy mała się przed po sta wio nym w po przek wóz kiem, blo ku- 
ją cym przej ście. Jego wła ści ciel de li be ro wał, jaki pro dukt ku pić, i  to tal nie nie
zwra cał uwagi na to, że ktoś mógłby się spie szyć. Udało jej się jed nak dość
szybko ku pić dwie go towe sa łatki z  tuń czy kiem na sto isku z  de li ka te sami.



Utknęła w ap tece, nie cier pli wie cze kała w ko lejce, po nie waż wszy scy far ma ceuci
przy sto isku z  le kami na re ceptę ob słu gi wali in nych klien tów. Ci na to miast
długo wy py ty wali o swoje leki lub pró bo wali się do wie dzieć o moż li wość za szcze- 
pie nia się prze ciwko gry pie. Mi nęła pra wie go dzina, kiedy ru szyła z tor bami do
auta. Pa dał ulewny deszcz, wiatr szar pał po łami jej płasz cza, gdy bro dząc w ka łu- 
żach, do tarła do sa mo chodu. Szyby za pa ro wały. Pra wie nic nie było wi dać. Wy- 
cie raczki z  tru dem ra dziły so bie z desz czem, gdy ty łem wy jeż dżała z par kingu.
Było tu tak tłoczno, że aż dwa sa mo chody cza iły się na zwal niane przez nią miej- 
sce. Ob je chała bia łego che vro leta im palę, który cze kał, aż wy je dzie. Ale za nim
wrzu ciła bieg, mini co oper wy prze dził im palę i  za jął już zwol nione przez nią
miej sce, na co ko bieta za kie row nicą im pali za trą biła klak so nem i za częła wy gra- 
żać pię ścią.

Te nie przy jemne sceny nie po pra wiły hu moru Remmi, która włą czyła się do
ru chu na ulicy. W ra diu Burl Ives śpie wał A Holly Jolly Chri st mas. Nie na wi dziła tej
pio senki, więc zmie niła sta cję. Usły szała:

Roc kin’ aro und the Chri st mas tree
At the Chri st mas party hop...
Wy łą czyła ra dio. Ale słowa pio senki wciąż tłu kły się jej po gło wie. Fuj!
–  Po pro stu je steś grin chem  –  za rzu ciła so bie i  za pa ro wała przed nią szybę.

Skrę ciła w ulicę Sta nyan. Wtedy zer k nęła w lu sterko. Za ci snęła palce na kie row- 
nicy. Przez chwilę miała wra że nie, że wi działa ciem nego SUV-a  ja dą cego kilka
sa mo cho dów za nią.

Nie bądź pa ra no iczką.
Ale pa ra noja od mniej wię cej ty go dnia była jej dru gim imie niem. I cho ciaż nie

spusz czała oka z lu sterka, nie mal ta ra nu jąc po dro dze ja kie goś sta rego volks wa- 
gena, wię cej nie uj rzała tam tego po jazdu.

Po raz pierw szy w ży ciu za sta na wiała się, czy ciotka Vera nie miała jed nak ra- 
cji. Może Sza tan za wsze czai się gdzieś w po bliżu?
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Set tler wstała i prze cią gnęła się, aż strze liło jej w ple cach. W wy dziale było spo- 
koj niej niż wcze śniej w ciągu dnia. Wielu pra cow ni ków za koń czyło już na dzi siaj
pracę. Od kilku go dzin sie działa przy biurku. Na lunch zja dła tylko ka li for nij ską
ka napkę, w skład któ rej wcho dziło głów nie awo kado, po mi dory i kiełki. Po piła ją
colą. Ja dła, ga piąc się na mo ni tor kom pu tera i  sta ra jąc się do ko nać prze łomu
w  spra wie. Nie od kryła żad nych po wią zań po mię dzy Didi Storm i  Ka ren
Upgarde, poza tym, co oczy wi ste – Upgarde była ubrana w ele menty gar de roby
na le żące do Didi Storm i wy ko nała taki sam ma ki jaż. Wy dawca książki do tych- 
czas nie od po wie dział rów nież na py ta nie do ty czące au torki Nie je stem sobą. Nie
po dzia łały na wet za wo alo wane groźby, że po ma gają ukry wać się za bójcy i utrud- 
niają do cho dze nie. Stump town Press wciąż nie ra czyło od po wie dzieć. Spo dzie- 
wała się, że wkrótce za dzwoni ktoś wy żej po sta wiony, za pewne ja kiś praw nik.

Cho ciaż udało jej się na mie rzyć kilka osób zwią za nych z  Didi, za sta na wiała
się, czy nie kręci się w miej scu. Za cho dziła moż li wość, że skok Upgarde nie miał
wiele wspól nego z Didi Storm, poza pe ruką, która kie dyś do niej na le żała.

Uno sząc ręce nad głowę i ro biąc skłony, za uwa żyła Teda Vance’a. Prze cho dził
w po bliżu, nio sąc ja kieś ra porty. Jak zwy kle ubrany był w nie ska zi telny gar ni tur,
białą ko szulę i kra wat. Jako je dyny w wy dziale za da wał so bie ten trud. Spoj rzał
na nią po nad opraw kami swo ich oku la rów i  na szczę ście nie sko men to wał ani
sło wem, je dy nie za ci snąw szy usta, ema no wał dez apro batą.

Nic no wego.
Wró ciła na krze sło, gdzie po krę ciw szy głową, żeby roz luź nić mię śnie szyi,

z  po wro tem za brała się do pracy. Na mie rzyła kilka osób zwią za nych z  Didi.
Pierw szy mąż, Ned Cren shaw, wraz z żoną miesz kał na ran czu w po bliżu Sa cra- 
mento, o dwie go dziny drogi stąd. Jej drugi mąż, Leo „Ka spar Wielki” Ka spa rian,
roz wiódł się z drugą żoną, prze pro wa dził się do Reno, gdzie obec nie wy stę po wał
ze swo imi sztucz kami w jed nym z ka syn. Reno znaj do wało się w od le gło ści czte- 
rech go dzin jazdy. Ha rold Ri mes, który nie gdyś za trud niał Didi, obec nie miesz- 
kał w  Lake Ta hoe na wschód od li nii sta no wej, więc wciąż jesz cze w  Ne va dzie,
gdzie ha zard był le galny. Ri mes miał tam klub, chyba na wet bar dziej do cho dowy



niż ten, który lata temu po sia dał w  Las Ve gas. Wszy scy oni znaj do wali się nie- 
zbyt da leko od San Fran ci sco.

Za sta na wiała się, czy któ ryś z  tych męż czyzn znał Ka ren Upgarde. Jak do tąd
nie zna la zła żad nych po wią zań. Ale nie do stała jesz cze bi lin gów z  te le fonu
Upgarde, a tech nicy do piero za brali się do jej kom pu tera, więc znajdą po wią za- 
nia, o ile coś rze czy wi ście łą czyło ją z ludźmi z ży cia Didi Storm.

– Do brze – po wie działa do sie bie.
Usły szała, że ktoś się zbliża, i zo ba czyła, że to Mar ti nez.
– Wła śnie wy sła łem ci zdję cie, mu sisz je zo ba czyć – po wie dział.
– Okej. – We szła na swoje konto pocz towe i uj rzała nową wia do mość od part- 

nera. Klik nęła na za łącz nik i na ekra nie po ja wiło się nie wy raźne zdję cie.
–  O  tu taj, wi dzisz?  –  za py tał Mar ti nez, sta jąc obok Set tler przy jej biurku.

Wska zał coś na mo ni to rze kom pu tera. Ob raz uka zy wał nie wy raźny za rys okna,
z któ rego Upgarde wy szła na gzyms ho telu Mont mort To wer. Okno było otwarte,
wi dać było za słonę i Ka ren chwie jącą się na pa ra pe cie. Zo ba czyła też ciemny cień
za cien kim ma te ria łem. Czy to za ła ma nie świa tła? A  może stał tam ja kiś czło- 
wiek, który znaj do wał się poza po lem ostro ści obiek tywu apa ratu?

– Wi dzę. Chyba. Czy mogą to ja koś wy ostrzyć w la bo ra to rium? – Użyła myszki,
żeby po więk szyć zdję cie, ale stało się jesz cze mniej wy raźne i roz pik se lo wane.

– Pra cują nad tym – od parł – ale chyba nie wiele można zro bić. To fo to gra fia
z te le fonu ja kie goś ga pia.

– Trudno stwier dzić, czy w tym po koju ktoś jest. – Po ru szyła myszką, przy glą- 
da jąc się zdję ciu pod róż nymi ką tami. Po czym znowu zmniej szyła fo to gra fię do
ory gi nal nej wiel ko ści. – Szlag. – Zer k nęła na Mar ti neza. – Są ja kieś inne uję cia?

– Nic lep szego nie mamy. A przy naj mniej nic ta kiego nam nie przy słali. Rzecz- 
nik za ape lo wał do spo łe czeń stwa przez lo kalne sta cje te le wi zyjne, więc do sta li- 
śmy rów nież mnó stwo na grań. Sor tują je w la bo ra to rium.

Po now nie pró bo wała po więk szyć zdję cie, ale nie była pewna, co tam wi dzi.
– Na żad nym na gra niu nie ma osoby wcho dzą cej lub wy cho dzą cej z jej po koju

czy też po koi są sia du ją cych z tym, który wy na jęła.
– Ale ka mera nie dzia łała do brze – przy po mi nał jej Mar ti nez.
– Wiem. Ale ja kie są szanse, że ktoś wszedł do jej po koju, zmu sił ją do skoku

albo w  ja kiś spo sób jej do po mógł, po czym wy szedł, nie na gry wa jąc się na ka- 
merę, za nim na miej sce do tarli ra tow nicy i per so nel ho te lowy?

– Moim zda niem to moż liwe – stwier dził Mar ti nez, pro stu jąc się i bez wied nie
głasz cząc po bródce.



– No tak.
Za dzwo niła jej ko mórka, więc zer k nęła na wy świe tlacz: Biuro Sze ryfa Hrab- 

stwa King.
–  Mu szę ode brać  –  rzu ciła. Mo gła od dzwa niać jej była part nerka Ro sa mie

Ugali. Dani wcze śniej na grała jej wia do mość na po czcie. Za mie niła się miej- 
scami z Mar ti ne zem, który prze jął od niej myszkę i pró bo wał wy ostrzyć zdję cie,
pod czas gdy ona od su nęła się o kilka kro ków.

– Spraw dzi łam twoją ofiarę, Ka ren Upgarde – za częła Ro sa mie, gdy się przy- 
wi tały.  –  Więk szość do sta łaś już ma ilem. Upgarde wcze śniej kilka razy pró bo- 
wała po peł nić sa mo bój stwo. Roz ma wia łam z jej by łym mę żem, który znaj do wał
się w Se at tle, kiedy sko czyła. Wy da wał się zdru zgo tany. Roz ma wia łam też z  jej
matką, która po wie działa „od dawna się tego spo dzie wa łam”, gdy usły szała, co
się stało z jej córką.

– Okej.
–  Ka ren ni gdy nie była sta bilna psy chicz nie, tak okre ślił ją jej były. Miała

okresy eu fo rii i de pre sji. Praw do po dob nie coś jej do le gało, ale ni gdy nie zo stało
to zdia gno zo wane. Matka, Irene, stwier dziła, że jest wdzięczna za to, że Ka ren
nie za brała ni kogo ze sobą. A kiedy ją o to za py ta łam, nie chciała się roz wo dzić
na ten te mat. Ale wnio sek był taki, że Ka ren nie była w pełni władz umy sło wych.
Obec nie nie miała żad nego chło paka ani współ lo ka tora. Z ni kim się nie przy jaź- 
niła. Jej szef po wie dział, że była „sprawną” kel nerką. Nie tyle przy ja zną, co za- 
radną. Nie za da wała się z in nymi oso bami, które za trud nia. Pra co wała w tej re- 
stau ra cji od czte rech lat, wcze śniej kel ne ro wała w ba rze, który za koń czył dzia łal- 
ność.

– Piła?
– Nic o tym nie wia domo. W domu nie ma bu te lek. Nie zna leź li śmy nar ko ty- 

ków ani li stu po że gnal nego. Nic. Jej miesz ka nie było tro chę za ba ła ga nione, ale
wi dzia łam o wiele gor sze. Prze szu ka łam je pod ką tem me mo ra bi liów po ce le bry- 
tach i ubrań, ale ni czego ta kiego nie zna la złam. Ale też nie zna la złam ni czego, co
na le ża łoby przed nią do ko goś in nego. Nie ubie rała się kon ser wa tyw nie. Była
dość wy zy wa jąca jak na ko bietę w  jej wieku. Cho dziła na ka ra oke do lo kal nego
klubu bli sko domu. Ale nie zna leź li śmy ni czego, co rzu ca łoby się w  oczy. Żad- 
nych pe ruk. Py ta łaś, czy po sia dała coś pod pi sa nego na zwi skiem Didi Storm. Nic.
Nada. Nie po sia dała na wet zdję cia tej ko biety, więc nie wy gląda na to, żeby miała
ob se sję na jej punk cie.

– A za tem żad nych związ ków?



– Na ra zie żad nych nie zna leź li śmy. Po roz ma wia li śmy też z ludźmi z baru ka- 
ra oke oraz z bar ma nem. Ma na imię Chuck. Stwier dził, że była lep sza niż więk- 
szość by wal ców, umiała śpie wać i spra wiało jej to przy jem ność, ale zwy kle przy- 
cho dziła sama.

– Żad nych przy ja ciół?
– O żad nych nie wiem. Na zwał ją sa mot niczką. I za uwa żył, że na sce nie wy- 

cho dziła ze swo jej sko rupy, ale to wszystko. Piła die te tyczne na poje, cza sami
wodę ga zo waną. Zwy kle die te tyczną colę czy coś ta kiego, żad nego al ko holu.

– Czy cho dziła na spo tka nia AA?
– Tak są dzimy. Nie wiemy na pewno. Dość po waż nie pod cho dzą za równo do

al ko ho li zmu, jak i  ano ni mo wo ści. To bar dzo dys kretna or ga ni za cja. Na tym to
wszystko po lega.

– Ale lu dzie ga dają. Na wet lu dzie, któ rzy cho dzą na ta kie spo tka nia. – Mar ti- 
nez wstał, więc Set tler z po wro tem za jęła swoje miej sce. Unio sła pa lec, sy gna li- 
zu jąc mu, że chce z nim po roz ma wiać, wo bec czego oparł się bio drem o skraj jej
biurka i przy słu chi wał koń cówce roz mowy.

–  Do wie dzia łam się jed nej cie ka wej rze czy. Ja kieś dwa ty go dnie temu do lo- 
kalu przy szedł fa cet – do dała Ro sa mie. – Bar man go nie znał, nie był to stały by- 
wa lec. We dług Chucka fa cet za mó wił piwo i sie dział nad nim, oglą da jąc wy stęp.
Wtedy na sce nie była Upgarde. Śpie wała ja kiś nu mer Ma donny, chyba swój ulu- 
biony Papa Don’t Pre ach, a po tem jesz cze ja kieś inne, ale nie pa mię tał ty tu łów. Za- 
wsze śpie wała pio senki z szyb kim be atem. Nie prze pa dała za bal la dami, jak inni
wy stę pu jący. No więc Chuck za uwa żył tego go ścia, po nie waż kiedy scho dziła ze
sceny, fa cet kil ka krot nie pod cho dził do jej sto lika i  z  nią roz ma wiał. Chuc kowi
wy da wało się, że chciała się go po zbyć. Ale gdy tylko wy szła, ten fa cet także się
ulot nił. Nie cze kał na ra chu nek, tylko zo sta wił pie nią dze i znik nął.

– Spie szył się, żeby pójść za nią?
– Może. Fa cet nie ko rzy stał z żad nej karty, pła cił go tówką. Chuck jest prze ko- 

nany, że ni gdy wcze śniej ani póź niej go nie wi dział. Nie był w sta nie po dać do- 
kład nego opisu, pa mię tał tylko, że fa cet był mocno po czter dzie stce, może tuż po
pięć dzie siątce. Ubrany tak jak wszy scy inni, w ciemną bluzę i dżinsy. Miał kurtkę
z kap tu rem. Je dyną dziwną rze czą, która rzu ciła mu się w oczy, było to, że go ściu
miał oku lary z przy ciem nia nymi szkłami, a w ba rze jest dość ciemno. I po mimo
kap tura przy kurtce na gło wie miał czapkę z  dasz kiem Ma ri ner sów. Wo bec
czego nie je ste śmy w sta nie wy eli mi no wać ni kogo z mia sta.

– Są ja kieś na gra nia z baru z tam tej nocy?



– Mają ka mery, ale ob raz nad pi suje się po czter dzie stu ośmiu go dzi nach, a to
było kilka ty go dni temu.

Szlag. Co z tymi ka me rami w tej spra wie? – po my ślała, zer ka jąc na mo ni tor kom- 
pu tera, gdzie wciąż wid niała fo to gra fia złej ja ko ści. Albo nie dzia łały, albo na gra- 
nie zo stało ska so wane, albo zdję cie wy szło nie wy raź nie.

–  Prze ślij mi ma ilem dane tego Chucka. I  kon takt do niego  –  po pro siła byłą
part nerkę.

– Ja sna sprawa.
Roz ma wiały jesz cze przez ja kieś dzie sięć mi nut. Set tler za py tała o bliź niaczki

Ro sa mie, które te raz miały sześć lat.
–  ...a za cho wują się jak trzy na sto latki, nie uwie rzysz, jak szybko ro sną. – Na- 

stęp nie Ro sa mie obie cała, że da jej znać, gdy do wie się jesz cze cze goś o ofie rze,
i za koń czyła roz mowę. Set tler od wró ciła się do Mar ti neza.

– Czy je ste śmy w sta nie stwier dzić, że na zdję ciu jest czapka Ma ri ner sów?
Ro ze śmiał się.
– Nie je stem na wet w sta nie stwier dzić, czy tam jest ja kaś osoba, a co do piero

okre ślić typ na kry cia głowy.
– Wiem, ale... – Zmru żyła oczy i po pa trzyła na fo to gra fię. Jej part ner miał ra- 

cję, nie była w sta nie stwier dzić, czy pa trzy na męż czy znę, ko bietę, cień, du cha,
a może w ogóle na nic. – Dzie sięć do jed nego, że jest tam ja kaś osoba. Mu simy
jesz cze raz spraw dzić wszyst kich lu dzi z tego pię tra.

– Już przy dzie li łem to mło dej.
– Komu?
– Mi nie Camp.
– W po rządku. – Mina Camp była nowa w wy dziale. Nie dawno skoń czyła stu- 

dia, ale była pełna za pału, szybka i świet nie znała się na kom pu te rach.
– Co po wie działa twoja przy ja ciółka z Se at tle?
– Że za mało wiemy o Upgarde. Jesz cze. I że jest nie zi den ty fi ko wany męż czy- 

zna, któ rego mu simy na mie rzyć.
– Ten w cza peczce Ma ri ner sów?
–  Tak.  –  Set tler stre ściła Mar ti ne zowi roz mowę. I  wtedy przy szedł mail od

Ugali, która prze słała dane bar mana, jego nu mer te le fonu i  miej sce pracy: Bu- 
ford’s Bar and Grill, Chuck Bu ford, wła ści ciel.

 
Snaj per za ła do wał swój sprzęt do sa mo chodu. Wcze śniej wy czy ścił i  na oli wił
broń, ka ra bin dłu go dy stan sowy, gdyby mu siał strze lać z da leka, i pi sto let do ro- 



boty z bli ska. Na stęp nie upew nił się, że ma dość amu ni cji. Te raz umie ścił broń
i do dat kowe ma ga zynki w od po wied nich skrzyn kach z tyłu SUV-a.

Miał tu jesz cze coś do zro bie nia, więc zo sta nie dzień lub dwa dłu żej, ale do- 
brze by było wy je chać wresz cie z  tego za pchlo nego, par szy wego mo telu
w Oakland i znowu za brać się do pracy. Usiadł za kół kiem, wy ko nał okrężne ru- 
chy ra mio nami, żeby po zbyć się na pię cia, i od pa lił forda. Sil nik za re ago wał już
za pierw szym ra zem. Do bry znak.

Mu siał za cho wać ostroż ność, my ślał, wy co fu jąc z par kingu i spo glą da jąc na ja- 
sno oświe tloną re cep cję, gdzie za ladą pra co wała młoda, za le d wie dwu dzie sto let- 
nia dziew czyna, która w tej chwili roz ma wiała z mel du jącą się ko bietą z wa lizką
na kół kach.

Desz czo wym świ tem nikt inny nie prze sia dy wał na ganku, nikt też nie wy- 
szedł na dymka. A  za tem nikt nie bę dzie mógł po świad czyć, o  któ rej przy szedł
i wy szedł. Wie dział też, że ten pod rzędny mo tel ma tylko jedną ka merę bez pie- 
czeń stwa, która działa, kiedy chce, co można było zło żyć na karb jego wy sił ków,
kiedy się tu za trzy my wał. Znał się na tech no lo gii i był na bie żąco z naj now szymi
urzą dze niami za bez pie cza ją cymi. To wszystko mu się przy da wało. Ale to była
jego ostat nia noc w mo telu Bay side, czyli Koło Za toki, który nie miał nic wspól- 
nego z  mo rzem. Ni gdy nie za trzy my wał się zbyt długo w  jed nym miej scu. Nie
chciał, żeby ktoś mu się do brze przyj rzał, żeby go za pa mię tał, po tra fił go wska- 
zać, a na wet dłu żej o nim my ślał. Mu siał być po zba wio nym tre ści du chem. Przy- 
naj mniej wtedy, kiedy pra co wał. Wróci tu taj po ro bo cie, żeby po sprzą tać, od cze- 
kać, aż opad nie eu fo ria, którą od czu wał po za bi ja niu, może na chwilę się
zdrzem nie, a po tem zaj mie się ko lejną sprawą, wy mel duje się z Bay side na do- 
bre. I  ni gdy nie wróci. Było dość ta nich ho teli, by ni gdy nie mu siał dwa razy
miesz kać w tym sa mym miej scu.

Wy je chał z par kingu i za gwiz dał pod no sem, bo w jego mó zgu znowu po ja wiły
się pio senki znane z  dzie ciń stwa, za siane tam przez jego drogą, starą bab cię.
Pio senka „o  ma łym świa tełku”, jak ją na zy wał, była jedną z  jego ulu bio nych.
I bar dzo szybko wy do by wał ją ze swo jej sza rej masy. Czuł lekką eks cy ta cję. Do- 
brze było znowu pra co wać. Prze peł niała go ra dość na myśl, że zaj mie się sta- 
rymi, nie do koń czo nymi wąt kami.

Prze je chał przez most i  włą czył GPS, który umie ścił pod zde rza kiem sub aru
na le żą cego do Remmi Storm. Kilka se kund póź niej na ekra nie po ja wiła się mru- 
ga jąca czer wona kropka, która wska zała mu jej do kładne po ło że nie. Nie tylko on
wie dział, gdzie jest, lecz jesz cze ktoś inny. Ta plu skwa dzia łała z  apli ka cją, do
któ rej do stęp mógł mieć wię cej niż je den użyt kow nik.



Uśmiech nął się do sie bie. Czyż tech no lo gia nie jest wspa niała?
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Chcąc zy skać pew ność, że nikt jej nie śle dzi w dro dze do domu, Remmi szybko
zje chała z głów nej drogi i prze je chała przez wą skie uliczki, na któ rych gę sto par- 
ko wały sa mo chody. Przez cały czas roz glą dała się za ogo nem, ale nie zo ba czyła
ciem nego po jazdu ja dą cego za jej sub aru.

– Chyba na oglą da łaś się za dużo hor ro rów – po wie działa so bie. Była w mie ście,
swoim mie ście, a nie na ja kiejś od izo lo wa nej, pry wat nej, szu tro wej dro dze, wi ją- 
cej się głę boko przez las i pro wa dzą cej do na wie dzo nego domu, cmen ta rza lub
in nego strasz nego miej sca. Prze je chała obok Szkoły Me dycz nej San Fran ci sco,
po czym z po wro tem wy je chała na główną ulicę i wje chała na wzgó rze, gdzie stał
dom. Za par ko wała w sta łym miej scu na pod jeź dzie i po raz ostatni oglą da jąc się
przez ra mię, ob rzu ciła spoj rze niem mo krą ulicę. Ale tym ra zem także nie zo ba- 
czyła ni czego nie zwy kłego ani po dej rza nego. Ni g dzie nie czaił się ciemny po- 
jazd.

Do brze.
Weź się w garść.
Za mknęła sa mo chód. Ob ła do wana siat kami z  za ku pami wbie gła po fron to- 

wych scho dach.
Gdy do tarła do drzwi, włą czyło się świa tło na ganku.
–  Wi dzia łam, że przy je cha łaś.  –  Jade, wie czorna opie kunka Grety, za mknęła

drzwi za Remmi. – Po my śla łam, że przyda ci się do dat kowa ręka.
– Żeby tylko jedna.
– Mam dwie. – Drobna i zwinna Jade do bi jała pięć dzie siątki. Była w po ło wie

Azjatką i szczy ciła się tym, że ma czarny pas w ka rate i ta ekwondo. I rze czy wi- 
ście jej wy gląd to po twier dzał. Była twarda, zbita, krzepka. Czarne włosy wią zała
w schludny kok. No siła spodnie do jogi i tu nikę, w któ rych wy glą dała rów nie do- 
brze jak ko bieta o po łowę od niej młod sza. Remmi wie rzyła w osią gnię cia Jade,
cho ciaż ni gdy nie wi działa po kazu jej umie jęt no ści w sztu kach walki.

– Daj, we zmę je – na le gała Jade i za nim Remmi zdo łała za pro te sto wać, za brała
od niej wil gotne siatki, dzięki czemu Remmi mo gła od wie sić płaszcz.



Za wsze czujny Tur tles za uwa żył, że wró ciła do domu, i pod biegł, żeby się przy- 
wi tać.

– O, je steś – po wie działa, czu jąc się nieco le piej, gdy już zna la zła się w cie płym
domu pach ną cym la wen do wym po tpo urri Grety i  czymś, co Jade go to wała
w kuchni. Po trawa pach niała ce bulą i czosn kiem.

– Wo ło wina po mon gol sku – rzu ciła Jade, jakby czy tała w my ślach Remmi.
Za bur czało jej w brzu chu, gdy po chy liła się nad Tur tle sem, który aż pod niósł

dwie przed nie łapki, do ma ga jąc się piesz czot.
– Greta jest w swoim po koju. – Jade ru szyła raź nym kro kiem do kuchni, mu- 

siała obejść schody. – Wy daje mi się, że chciała z tobą po roz ma wiać.
– Ja sne.
Remmi za stała Gretę ubraną tak samo jak rano, ale ze świeżą war stwą

szminki. Sie działa w swoim ulu bio nym fo telu do czy ta nia, stopy oparła na sta rej
oto ma nie. Pod nio sła głowę, gdy usły szała kroki.

–  Tak mi się wy da wało, że przy szłaś  –  po wie działa, lekko zmie nia jąc po zy cję
i krzy wiąc się z bólu. Odło żyła książkę, eg zem plarz Nie je stem sobą, obok pu dełka
z  chu s tecz kami sto ją cego na stole.  –  Wa lić ten reu ma tyzm.  –  Z  wes tchnie niem
po pra wiła po duszkę. którą miała za ple cami, po czym do dała: – Sta rze nie się jest
prze re kla mo wane. – Po wta rzała to Remmi co naj mniej raz w mie siącu. – No do- 
bra. To te raz po wiedz mi, czego dzi siaj się do wie dzia łaś?  –  za py tała, sku pia jąc
swoją uwagę po now nie na młod szej ko bie cie. Za wsze cie szyła się na nowe wia- 
do mo ści. Ten wie czór nie na le żał do wy jąt ków.

– Mamy coś do zro bie nia. – Remmi za częła opo wia dać o na pra wach nie zbęd- 
nych w  obu bu dyn kach, które dzi siaj od wie dziła, w  Sau sa lito i  Ber ke ley. Greta
tylko mach nęła nie cier pli wie ręką.

– Nie o tym, na mi łość bo ską. Prze cież cię znam i wiem, że się tym zaj miesz.
Chcę wie dzieć, czego do wie dzia łaś się o tej Upgarde. Pro szę, sia daj. – Wska zała
róg sta rego łóżka z czte rema na roż nymi słup kami. Remmi jed nak wy brała ławkę
przy oknie wy ku szo wym.

– Nie są dzę, żeby mama znała Ka ren Upgarde. A przy naj mniej ja nic na ten te- 
mat nie pa mię tam. Za nim wy je cha łam rano, przez kilka go dzin pró bo wa łam
zna leźć coś na jej te mat w sieci. Prze szu ka łam In ter net wzdłuż i wszerz i ni czego
nie zna la złam.

–  Aha.  –  Greta skrzy wiła się z  roz cza ro wa niem. W  tej chwili do po koju
w  końcu wszedł Tur tles, sko czył na oto manę i  zwi nął się w  kulkę przy sto pach
Grety.



Remmi wy ja śniła, że agen cja Re liant to tylko skrytka w punk cie pocz to wym.
Greta prych nęła.

– A po li cja? Na pewno coś wie dzą.
–  Je śli do wie dzieli się cze goś wię cej, to ze mną się tym nie po dzie lili. Ra czej

nie je stem na ich li ście osób do po wia da mia nia. Wy daje mi się, że za mie rzają od- 
szu kać ciotkę Verę, żeby spraw dzić fakty po dane w książce i do wie dzieć się, czy
udzie liła do niej wy wiadu.

–  Albo czy za tym stoi, włącz nie z  książką  –  za su ge ro wała Greta. Remmi już
wcze śniej zwie rzała się star szej ko bie cie, więc jej opi nia na te mat ciotki Very zo- 
stała od po wied nio po ko lo ro wana przez hi sto rię młod szej pra cow nicy. Cho ciaż
Remmi z po czątku nie chęt nie opo wia dała o swo jej ro dzi nie, stop niowo otwie rała
się przed star szą ko bietą. Głów nie przez to, że Greta była cie kaw ska i cią gle de li- 
kat nie ją o coś wy py ty wała.

–  Też o  tym my śla łam  –  przy znała Remmi. Ciotka była wła śnie taką osobą,
która mo głaby chcieć za ro bić na znik nię ciu swo jej sio stry.

– A oprócz niej?
–  Nie wiem. Może ktoś z  An der stown? Któ raś z  przy ja ció łek Didi, a  ra czej

Edie? A może ktoś, kto jej nie lu bił? Ja kiś krewny, któ rego nie znam? Albo ktoś,
komu za ufała?  –  Brała pod uwagę Se necę, Leo Ka spa riana, Neda Cren shawa
i  kilku in nych męż czyzn, któ rzy po ja wiali się i  zni kali z  ży cia Didi. Męż czyzn,
z któ rymi się uma wiała, ale za któ rych ni gdy nie wy szła za mąż. Poza tym był też
jesz cze ten ta jem ni czy ktoś. Oj ciec bliź niąt. A  może to była ja kaś przy pad kowa
osoba? Ktoś jej nie znany?

– To fru stru jące – przy znała Greta.
– Zga dzam się.
Za dzwo nił te le fon, Remmi wy jęła go z kie szeni dżin sów i zer k nęła na nu mer.

Nie znała go, już miała się roz łą czyć, ale uznała, że to może być coś waż nego.
– Halo? – ode brała.
– Czy do dzwo ni łem się do Remmi Storm? – za py tał po ważny mę ski głos.
– Tak.
– To do brze – ucie szył się. Głos za czął jej się z czymś ko ja rzyć, ale nie mo gła

po łą czyć go z twa rzą.
– Kto mówi?
– Ha rold – od parł. – Pa mię tasz mnie?
Ha rold Ri mes. Szef matki. Spięła się.
– Skąd masz mój nu mer?



– To nic trud nego. – Nie od po wie dział, a ona za sta na wiała się, czy to on może
być czło wie kiem z czar nego SUV-a, który praw do po dob nie ją śle dził.

– Wiesz, gdzie po dziewa się ta twoja matka? – za py tał. – Didi?
– Nie.
Ni gdy nie lu biła Ri mesa i to się nie zmie niło.
– Wciąż wisi mi pie nią dze. Po nad dwa dzie ścia pa ty ków, więc z od set kami bę- 

dzie pew nie dwa razy tyle.
– Dla czego te raz do mnie dzwo nisz?
– Bo tyle się te raz dzieje wo kół tej sprawy. Wy szła książka. Wszę dzie ją te raz

wi duję. A  poza tym zy skuje co raz więk szy roz głos dzięki tej ko bie cie, która się
za biła w  prze bra niu Didi czy też Ma ri lyn. W  sieci aż wrze. Wie dzia łaś o  tym?
Ktoś się nie źle na tym ob ła wia i za łożę się, że to Didi.

– A więc są dzisz, że moja matka żyje? – za py tała.
– Oczy wi ście, że tak!
Ką tem oka Remmi za uwa żyła, że Greta pod nosi głowę.
– Mia łeś od niej ja kieś wie ści?
– Nie, ale ona jest zbyt uparta, żeby umrzeć – stwier dził, a po nie waż Remmi

nie od razu od po wie działa, do dał: – Nie praw daż?
– Nie wiem – wy znała. – Nie wi dzia łam jej ani nie mia łam od niej żad nych wia- 

do mo ści, od kąd znik nęła w Las Ve gas.
– Po waż nie?
– Po waż nie.
– Jaja so bie ro bisz?
– A ty ją wi dzia łeś? Kon tak to wała się z tobą? – za py tała po now nie.
Ro ze śmiał się szy der czo.
– Gdyby się kon tak to wała, nie mar no wał bym czasu na cie bie, Remmi – od parł,

a spo sób, w jaki wy mó wił jej imię, spra wił, że po czuła gę sią skórkę. – Ale ona nie
bę dzie mnie szu kała. Wiesz, co mam na my śli? Pa mię taj, dwa dzie ścia ka wał ków.
Ale uwierz mi, żeby za bić tę ko bietę, po trzeba cze goś wię cej niż kula ognia na
cho ler nej pu styni. Jest jak kot. Z jedną tylko róż nicą: za miast dzie wię ciu żyć ona
ma dzie więć dzie siąt dzie więć.

– Słu chaj, je śli masz ja kieś in for ma cje...
– Nie, to ja cie bie py tam, czy ty masz ja kieś in for ma cje. Je śli ro bisz mnie w ko- 

nia i wiesz, gdzie ona jest, po wiedz jej, że chcę swoją kasę z po wro tem. I będę jej
szu kał, aż znajdę.



Spo dzie wała się, że i  ją bę dzie pró bo wał za stra szyć, ale wtedy się roz łą czył.
Remmi, bar dziej zła niż wy stra szona, we tknęła te le fon z po wro tem do kie szeni.

– Kto to był? – za py tała Greta.
– Stary szef Didi. Istny pa so żyt. Chciał wie dzieć, czy się orien tuję, gdzie prze- 

bywa, i czy mia łam z nią ja kiś kon takt.
– Tego się do my śli łam.
Remmi stre ściła jej całą roz mowę i po wie działa, co są dzi o Ha rol dzie Ri me sie.
– Są dzisz, że jest nie bez pieczny? – za py tała Greta.
Remmi się skrzy wiła.
– Za wsze od no si łam wra że nie, że bar dziej szczeka, niż gry zie. To je den z tych

fa ce tów, któ rzy lu bią roz py chać się łok ciami i  za stra szać, ale tak na prawdę
w  środku są tchó rzami.  –  Przy po mniała so bie ten in cy dent w  klu bie, kiedy zo- 
stała zła pana na „po ży cze niu” so bie po wie ści Ste phena Kinga, i po czuła się po- 
dob nie, jak wtedy, gdy jego ośli zgłe spoj rze nie wę dro wało po jej ciele. – Ale nie
są dzę, że może nam za szko dzić.

– Skoro tak mó wisz. – Greta nie była prze ko nana, ale Remmi zdo łała skie ro- 
wać roz mowę z dala od tej pi jawki, szefa Didi.

– A co tu taj się działo?
– Nic wstrzą sa ją cego ani na wet cie ka wego. – Greta wy ja śniła, że firma, którą

wy na jęła do za wie sze nia świą tecz nych świa te łek, skoń czy pracę ju tro, a bar dziej
praw do po dobne, że po ju trze. – To rze czy wi ście eks cy tu jące. – Zmarsz czyła brwi
i za py tała Remmi, czy chce zjeść z nią ko la cję. – Bę dzie wo ło wina po mon gol sku.

–  Sły sza łam, pięk nie pach nie, ale nie dzi siaj.  –  Była wy koń czona i  nie miała
ochoty od po wia dać na nie koń czące się py ta nia Grety.  –  Do zo ba cze nia ju tro.  –
  Wy cho dząc, wy jęła z  kie szeni płasz cza po gnie cioną ka napkę, po czym ru szyła
na górę, pra wie po ty ka jąc się o  Gho sta, który scho wał się pod jed nym z  przed- 
nóż ków. Kot za sy czał, uka zu jąc ostre jak igły kły, po ło żył uszy na gło wie, po czym
zbiegł po scho dach i znik nął jej z oczu.

– Przy jem nia czek – mruk nęła, po czym gło śniej do dała: – Mnie też miło cię wi- 
dzieć, Ghost. – Na stęp nie prze mie rzyła po zo stałe schody wio dące na jej pię tro,
po dro dze roz wi ja jąc ka napkę. Po now nie za bur czało jej w brzu chu, jako że mi- 
nęło już kilka go dzin, od kąd zja dła ba to nika. Ugry zła kęs ka napki, po czym odło- 
żyła ją na ta lerz i  od kor ko wała bu telkę char don nay, którą zna la zła w  lo dówce.
Zja wił się Ro meo i  wsko czył na blat, jakby był wła ści cie lem tego miej sca.  –  Zo- 
staw to  –  ostrze gła, bo spoj rzał z  za in te re so wa niem na ka napkę. Dzi siaj nie
miała za miaru się z nim dzie lić. – Sły szysz?



Kot usiadł na skraju blatu, opu ścił długi ogon, który lekko drżał, kiedy zwie- 
rzak wpa try wał się w jej ko la cję. Nie ufała mu ani przez chwilę.

Za brała ta lerz i kie li szek do sa lonu, usia dła w swoim ulu bio nym fo telu, zna la- 
zła pi lota i  włą czyła te le wi zor, żeby obej rzeć wia do mo ści. Miała na dzieję, że
prze każą wię cej in for ma cji o Ka ren Upgarde, ale za wio dła się, bo pre zen ter wła- 
śnie za po wia dał po godę, miała przyjść bu rza, a po tem były już tylko wia do mo ści
spor towe. Se ahawks byli fa wo ry tami w  nie dziel nym me czu prze ciw 49ers na
miej skim sta dio nie Levi’s.

Po mię dzy kę sami żyt niego chleba z tuń czy kiem i pi klami prze łą czała ka nały,
ale nie zna la zła ni czego na te mat ko biety, która sko czyła z dzie więt na stego pię- 
tra ho telu Mont mort To wer.

To już prze sta rzałe in for ma cje.
Po dob nie jak rano włą czyła iPada, ale znowu nie zna la zła ni czego no wego.

Umyła na czy nia, wło żyła pi żamę i jesz cze przez go dzinę sie działa przy kom pu te- 
rze, pró bu jąc zna leźć co kol wiek na te mat lu dzi, któ rych Didi wpi sała do swo jego
no tesu. Ale do ni czego się nie do ko pała.

Mam ro cząc pod no sem, pa trzyła, jak Ro meo zwija się w kulkę na jej ka na pie.
Prze cią gnęła się. Było za wcze śnie, żeby iść do łóżka, a te le wi zja jej nie in te re so- 
wała. Może po czyta książkę, którą już za czy nała trzy albo cztery razy, kry mi nał,
w który nie mo gła się wcią gnąć. Wsta jąc, zer k nęła przez okno. Za kłuło ją serce.
Ciemny SUV po now nie par ko wał na tym sa mym miej scu, co wczo raj wie czo rem.

Wró cił?
Była pewna, że ten fa cet ją śle dził.
Wy łą czyła świa tło, żeby nie być wi doczna. Na stęp nie po now nie wyj rzała przez

okno. Czy ktoś jest na sie dze niu kie rowcy?
Może. Stąd nie wi działa. Z  ser cem w  gar dle po sta no wiła, że musi się do wie- 

dzieć, kto jest wła ści cie lem tego sa mo chodu i  dla czego na gle za czął par ko wać
tuż przed do mem. Zej dzie na dół i zrobi zdję cie ta blicy re je stra cyj nej po jazdu. Je- 
śli na leży do ko goś miesz ka ją cego w oko licy albo go ścia, to nic złego się nie sta- 
nie. A przy naj mniej za spo koi swoją cie ka wość.

Po now nie się ubrała. Wzięła z kuchni to rebkę i wy jęła z niej la tarkę, którą za- 
wsze no siła przy so bie, a także pi lota do sub aru. Z szafy w sy pialni wy jęła krótką
kurtkę. Wsa dziw szy wszystko do jej kie szeni, ru szyła w  stronę ze wnętrz nych
scho dów, tych, które zo stały prze ro bione z  daw nych scho dów prze ciw po ża ro-
wych. Pi lota do sa mo chodu może użyć w  ra zie nie bez pie czeń stwa. Mi go ta nie
świa teł i od głos wy da wany przez auto mogą wy stra szyć osobę, która za mie rza- 
łaby ją skrzyw dzić, lub za alar mo wać są sia dów, że znaj duje się w nie bez pie czeń- 



stwie. La tarka była na tyle silna, by na chwilę ośle pić na past nika. A je śli wci śnie
od po wiedni gu zik, świe cąc mu w twarz, uwolni ostre me ta lowe kra wę dzie wo kół
ża ró weczki, któ rymi może po ka le czyć na past nika, gdyby ten nie spo dzie wa nie
zna lazł się w bli skiej od le gło ści od niej.

Oczy wi ście miała na dzieję, że nic ta kiego się nie zda rzy. Po now nie przy po- 
mniała so bie, że za bar dzo pa ni kuje. Że, tak jak wspo mi nała Greta, to praw do po- 
dob nie są siad zmie nił sa mo chód lub wy na jął ja kiś z wy po ży czalni. Albo przy je- 
chał do niego ja kiś gość. Może dzie ciaki wró ciły z col lege’u?

Brzmi do brze, po my ślała. Jej puls po szy bo wał.
Zrobi zdję cie ta blicy re je stra cyj nej SUV-a i do wie się, do kogo na leży.
Miała na dzieję, że zrobi to ci cha czem. Że nie doj dzie do kon fron ta cji. Ru szyła

przez swoją małą kuch nię i w du chu zmó wiła szybką mo dli twę.

 
Za bójca roz po czął ak cję.

Ka ra bin wy star czy. Czule po gła skał lufę, po czym ru szył wzdłuż ścieżki, uwa- 
ża jąc, żeby nie na ro bić ha łasu. W domu świe ciły się świa tła, spraw dził drogę.

Spo koj nie.
Żad nego ru chu.
Do brze.
Mu siał je dy nie cze kać na wła ściwą chwilę. Ja kiś pies szcze kał zbyt bli sko jak

na jego gust, ale zmu sił się, żeby nie re ago wać. Żeby się uspo koić, ode tchnął głę- 
boko chłod nym noc nym po wie trzem. Na uła mek se kundy za mknął oczy.

I już był go towy. Każdy mię sień miał na pięty.
Czas dzia łać.
Za ło żył na nos nok to wi zor, który wcze śniej miał na czubku głowy, i  vo ilà...

Ciemna noc stała się po zba wio nym ko lo rów dniem.
Do sko nale.
W gło wie ode zwała mu się zna joma me lo dia z dzie ciń stwa.

 
Za ło żyw szy kap tur na głowę, Remmi wyj rzała przez okno znaj du jące się w wy- 
cho dzą cych na tył domu drzwiach jej kuchni. Nic. Żadne li cho nie cza iło się na
scho dach. Duch Didi nie krył się za drzwiami przy po ro śnię tej po wo jami ścia nie.
Tylko ciem ność z  tej strony domu. Ści ska jąc la tarkę, wy szła na dwór i  za częła
scho dzić po scho dach.

Deszcz pa dał rów nym tem pem. Li sto pa dowe po wie trze było chłodne. Ni sko
wi szące chmury tłu miły świa tło la tarni Na ra zie nie źle. Nie... Cze kaj.



Wła śnie ze szła na pierw sze pół pię tro, gdy po czuła wi bra cje. Za marła, pró bo- 
wała coś zo ba czyć w desz czu, pró bo wała coś usły szeć po przez nie ustanne ka pa- 
nie i bul go ta nie wody pły ną cej z ry nien.

Jaki ha łas.
Czyżby kroki?
Ści snęło ją w gar dle.
Głu chy od głos. Po tem ko lejny. I wi bra cje. Jedno po dru gim. Już nie miała wąt- 

pli wo ści. Ktoś wcho dził po scho dach. Na pięła wszyst kie mię śnie, gdy zer k nęła
w dół i po mię dzy stop niami na pół pię trze pod sobą zo ba czyła ciemną po stać.

Na chwilę spa ni ko wała. Chciała ucie kać na górę, wró cić do miesz ka nia, gdzie
była bez pieczna. Mo gła za mknąć drzwi na za suwę. A gdyby się do bi jał, za dzwo- 
ni łaby na 911 i  za alar mo wała Jade i  Gretę. To by łoby roz sądne po su nię cie. Ale
wtedy nie do wie dzia łaby się, kto to. Do li cha. Włą czyła la tarkę. Ostry snop świa- 
tła oświe tlił klatkę scho dową. Skie ro wała go w  dół na twarz pa trzą cego w  górę
męż czy zny.

– Jezu! – wy krzyk nął, za sła nia jąc ręką czoło i oczy.
– Kim je steś? – za py tała z wa lą cym ser cem. Męż czy zna się za trzy mał. – I co tu- 

taj ro bisz?
– Co to, do cho lery, jest? Wy łącz to!
W tej chwili go roz po znała.
Głos za marł jej w gar dle. Nie była w sta nie od dy chać. Wstrzą śnięta, z ser cem,

które chciało, wy rwać się z jej piersi, pa trzyła na twarz No aha Scotta.
Chło paka z Las Ve gas. Który się za nią wsta wił i pra wie zgi nął na pu styni.
Chło paka, który na wie dzał ją w snach przez cho lerne dwie de kady.
Miała wra że nie, że czas sta nął w miej scu. Usta miała su che jak wiór. W oczach

za pie kły ją łzy, choć nie ro zu miała, co je spo wo do wało. Nie pa dły żadne słowa,
cho ciaż w jej gło wie po ja wiło się ty siąc py tań. Gdzieś nie zbyt da leko ktoś od pa lił
sa mo chód.

– Na mi łość bo ską, Remmi. Chcesz mi wy pa lić oczy? Wy łącz to cho lerne coś!
– Noah – wy szep tała, wciąż nie do wie rza jąc. Wo kół niej pa dał deszcz.
–  Tak, Remmi, to ja  –  od parł. Miał niż szy głos, niż za pa mię tała.  –  Mo żesz to

zro bić? Bo mnie ośle pisz.
– Ale dla czego? – py tała, na dal nie wie rząc, że go wi dzi. – Co tu taj ro bisz?
Od wró cił głowę, żeby nie pa trzeć w snop świa tła i wtedy to zo ba czyła. Miał bli- 

znę na dole szyi, ślad po kuli, która pra wie ode brała mu ży cie. Wes tchnął i ru szył
na górę.



– Przy je cha łem do cie bie.
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Noah się skrzy wił. Szlag, ależ ostre było to świa tło.

– Do mnie? – po wtó rzyła Remmi, to nem, który przy wo dził na myśl wspo mnie- 
nia go rą cych let nich nocy sprzed dwu dzie stu lat. Przez chwilę wy glą dała na
oszo ło mioną. Nie był pe wien, czy mu uwie rzyła. – Przy je cha łeś do mnie? Żar tu- 
jesz so bie? Po tak dłu gim cza sie?

– Tak. Mo gli by śmy zejść z desz czu? I wy łącz to cho lerne świa tło.
– Chcesz wejść do środka? Osza la łeś? Prze cież na wet cię nie znam!
– Oczy wi ście, że znasz. – Deszcz ka pał mu za koł nierz. A ona wciąż nie wy łą- 

czała tego okrop nego, przy pra wia jące go o  ból, świa tła. Za mknął oczy, by na
chwilę się od niego od gro dzić. Usły szał, że ktoś za pusz cza sil nik i gdzieś bli sko
ru sza sa mo chód.

– Mi nęło dwa dzie ścia lat, Noah – rzu ciła przez za ci śnięte gar dło. – Nie, nie zej- 
dziemy z desz czu. Zresztą co, do cho lery, tu taj ro bisz?

To z pew no ścią była ta sama dziew czyna, którą za pa mię tał, la ska z ja jami, by- 
stra ładna dziew czyna, py skata i oczy tana, za wsze go towa do no wych wy zwań.
Uznał, że nie wiele się zmie niła.

–  Wi dzia łem cię w  te le wi zji  –  wy ja śnił. Oczy wi ście mógłby do niej po dejść,
świa tło prze cież go nie pa ra li żo wało, ale nie chciał jej jesz cze bar dziej wy stra- 
szyć. – Sta łaś w tłu mie pod Mont mort, kiedy sko czyła ta ko bieta.

– No i?
–  Już wcze śniej za czą łem cię szu kać. Wtedy do piero co do wie dzia łem się, że

miesz kasz w San Fran ci sco. A po tem, jak na po twier dze nie, zo ba czy łem cię w te- 
le wi zji.

– I co, są dzisz, że ci uwie rzę? – prych nęła.
– To prawda, na mi łość bo ską. I mo żesz już to wresz cie wy łą czyć?
Za wa hała się. Mruk nęła coś pod no sem, ale wy łą czyła la tarkę. Na klatce scho- 

do wej na tych miast zro biło się zu peł nie ciemno. Przez kilka se kund, do póki jego
wzrok się nie przy zwy czaił, ab so lut nie nic nie wi dział.

– Nie po doba mi się to, że mnie stal ko wa łeś – rzu ciła.



– Słu cham? Jak to stal ko wa łem? Prze cież nie...
– Mo głeś użyć dzwonka na dole – wy tłu ma czyła, prze ry wa jąc mu. – No wiesz,

tak jak nor malny czło wiek? Poza tym, skąd w ogóle wie dzia łeś, że tu je stem? I że
miesz kam na dru gim pię trze?

– Wi dzia łem, że włą cza się świa tło.
– No wła śnie – żach nęła się. – Tak jak mó wię: stal ker.
Uniósł rękę. Po woli za czy nał już wi dzieć i prze ko nał się, jaka jest zła i wy stra- 

szona. Nie miał za miaru jej prze stra szyć.
– Wiem, że w tym domu miesz kają też inni lu dzie. – Już miała coś po wie dzieć,

oskar żyć go, ale nie do pu ścił jej do głosu.  –  Tak, spraw dzi łem to. Na dą sała się
jesz cze bar dziej. I na dal trzy mała w ręce la tarkę, tak jakby to była broń. Ści skała
ją jedną ręką, go towa ude rzyć. – Nie chcia łem ich nie po koić.

– Cho ciaż wcale nie jest późno i świecą się inne świa tła. Tak ro bią nor malni lu- 
dzie.

– Do brze, na stęp nym ra zem zro bię to nor mal nie. Cho ciaż je żeli cho dzi o nas,
trudno mó wić o nor mal no ści – po wie dział z prze ką sem, pa trząc na nią. Po jego
twa rzy spły wały lo do wate kro ple.

– Nas – po wtó rzyła. Wi dział, że sto jąc na wyż szym stop niu, pa trzy na niego ze
zło ścią. – Zja wiasz się jak grom z ja snego nieba, bo zo ba czy łeś mnie w te le wi zji
po upły wie dwu dzie stu lat.

Źre nice No aha wró ciły do nor mal nej wiel ko ści. Znowu wi dział przy tłu mione
desz czem świa tła mia sta.

– Nie chcia łem cię prze stra szyć.
– Wo bec tego mo głeś sko rzy stać z fron to wych drzwi.
– Do brze, już do brze. Mam zejść na dół i za dzwo nić?
Nie po do bała jej się kpina w jego gło sie.
– Może.
– A tym cza sem tak tu so bie mok niemy – za uwa żył.
– Do dia bła. – Głę boko wes tchnęła i ru szyła z po wro tem na górę. – No do bra,

wchodź.  –  Do tarł szy na szczyt scho dów, otwo rzyła drzwi i  we szła do środka.
Noah szedł kilka kro ków za nią.  –  Za mknij za sobą  –  roz ka zała.  –  Dzieją się tu
dzi siaj dziwne rze czy.

– Na przy kład ja? – za py tał.
– Bar dzo moż liwe.



Jej buty do bie ga nia po zo sta wiły mo kre ślady na ku chen nej pod ło dze. Za pro- 
wa dziła go do ma łego sa lonu z du żymi oknami z pa no ra micz nym wi do kiem na
za tokę. Po kój był przy tulny. Ar chi tek to nicz nie da to wał się na po przedni wiek.
Wy peł niały go me ble, które wi działy już lep sze czasy, i wzo rzy sty dy wan, który
za kry wał więk szą część po ry so wa nej drew nia nej pod łogi. Przy jed nej ścia nie stał
re gał za sta wiony książ kami w  mięk kiej i  w  twar dej opra wie, kil koma dro bia- 
zgami i sto sem ma ga zy nów. Na ka na pie le żał włą czony iPad, a na stole po zo sta- 
ło ści po ka napce.

– Może po wi nie neś za cząć od po czątku? – za pro po no wała. A on za uwa żył, że
nie odło żyła la tarki z ostrą me ta lową ob ra mówką. – Od kilku dni mnie śle dzisz,
pra wie do sta łam przez cie bie za wału – oskar żyła go i za ci snęła usta w cienką li- 
nię. Oczy wciąż miała tak zie lone, jak za pa mię tał. Te raz je zmru żyła i pa trzyła na
niego ze zło ścią. Zdjęła kurtkę, woda z niej ka pała na dy wan. Nie zwró ciła na to
uwagi. Szar pała się z  jed nym rę ka wem, po nie waż na dal nie od kła dała swo jej
broni.

– O czym ty mó wisz?
– Wi dzia łam cię.
– Jak cię śle dzę?
– Tak, two jego SUV-a. – Uwol niła się wresz cie od kurtki i rzu ciła ją na opar cie

fo tela. On roz piął swoją. – Wczo raj. Ze szłej nocy par ko wa łeś przed do mem i... –
  Za mil kła, wi dząc jego minę. – No co?  –  za py tała, tra cąc im pet.  –  To był ja kiś
ciemny explo rer albo pa th fin der, albo ta hoe. Jeź dzi łeś za mną wczo raj, kiedy...

– To nie ja. Jeż dżę srebr nym pick-upem.
Zmarsz czyła brwi, po de szła do okna, wyj rzała na ulicę i aż ją za tkało.
–  Ale prze cież tu stał.  –  Spoj rzaw szy po now nie na ulicę przed do mem, prze- 

mknęła przez po kój i krótki ko ry tarz. Po spie szył za nią. Sta nęła przy oknie w sy- 
pialni i wbi jała wzrok w ciem ność. Po kój był mały, do mi no wały w nim łóżko i to- 
a letka, która pa mię tała lep sze czasy. Wszyst kie ob razy na ścia nie przed sta wiały
czarno-białe kra jo brazy miast, nie było tam nic oso bi stego.

– Stał tu taj – rzu ciła, sto jąc po dru giej stro nie łóżka. – Do kład nie tu taj. – Wska- 
zała pal cem i po stu kała w szybę. – Już od je chał, ale wi dzia łam go nie całe dzie sięć
mi nut temu.

Sta nął za nią i  wyj rzał przez jej ra mię, zo ba czył pu ste miej sce przy kra węż- 
niku.

– Masz na my śli tego SUV-a.
– Tego, który za mną jeź dził! Twier dzisz, że nie na leży do cie bie?



Po ło żył dło nie na jej ra mio nach. Po czuł, że się wzdryga. Od wró cił ją lekko,
żeby spoj rzała na chod nik nieco po ni żej wzgó rza.

– Mój stoi tam. – Wska zał po nad jej ra mie niem, pra wie do ty ka jąc jej ucha. –
 Ten pick-up chevy si lve rado cztery na cztery.

Zo ba czyła przód auta i przed nią szybę dzięki świa tłu z la tarni ulicz nej.
– Tam ten?
– Tak.
Prze krę ciła szyję i po now nie spoj rzała na ulicę przed do mem.
– Stał tu taj – po wtó rzyła, pa trząc w pu ste miej sca. – Ze szłej nocy i po now nie

kilka mi nut temu. To dla tego wy szłam z miesz ka nia.
– Żeby skon fron to wać się z tym fa ce tem? Ośle pić go?
–  Mów, co chcesz.  –  Ani tro chę nie śmie szył ją jego żart. Unio sła la tarkę.  –

 Można jej także użyć jako pałki.
– Je stem tego świa dom. Ale po jazd, który wi dzia łaś, nie na le żał do mnie.
– Wo bec tego do kogo?
Na dal trzy mał dłoń na jej ra mie niu, po czuł cie pło jej ciała pod swe trem.

Wtem, jakby uświa do miła so bie, że wciąż jej do tyka, spięła się i  od su nęła od
niego.

– Nie wiem, może na leży do...
–  Są sia dów. Do ja kie goś ich przy ja ciela, który cza sami wpada z  wi zytą? Albo

do ko goś, kto mieszka w po bliżu? Sły sza łam różne teo rie. Nie mam po ję cia, czy
trzy mają się kupy. Ale, je śli na wet, je śli na wet ten SUV na leży do któ re goś z są- 
sia dów lub ich przy ja ciół, to dla czego mnie śle dził? – Od wró ciła się w jego stronę.
Jej twarz znaj do wała się za le d wie kilka cen ty me trów od niego, czuł pro mie niu- 
jące od niej cie pło ciała.

– Je steś pewna, że...
– Tak!
– Sam już nie wiem, Remmi – przy znał.
Przez chwilę pa trzyła na niego wy zy wa jąco, po tem ciężko wes tchnęła.
– Do li cha. Czyż bym tra ciła zmy sły? Czy to wszystko so bie wy my śli łam? Przez

to, co się stało? Bo ko bieta, która wy gląda jak Didi, sko czyła z okna?
– Nie są dzę, że byś była psy chiczna.
– Chodź – mruk nęła, prze cho dząc do dru giego po koju.
Usia dła w rogu wy tar tej ka napy, po czym wska zała wy pło wiały fo tel i za pro siła

go:



–  Może sią dziesz i  opo wiesz mi, dla czego tu przy je cha łeś? Opo wia daj
wszystko. Dla czego zja wi łeś się te raz?

– Po nie waż – za czął – mam prze czu cie, że to znowu się za czyna.
– Co?
– To, w co wplą ta li śmy się tam tej nocy na pu styni.
Z jej miny do my ślił się, że uważa po dob nie.
– Ze względu na to na głe za in te re so wa nie Didi Storm?
– Czę ściowo tak – przy znał i wtedy zza ka napy wy szedł duży ku dłaty kot. Bez

wy siłku sko czył na po duszki, a na stęp nie na opar cie. Gdy się roz siadł, wbił złote,
nie ru chome oczy w No aha.

– To jest Ro meo – przed sta wiła kota. Noah zdjął kurtkę i za wie sił ją na tym sa- 
mym opar ciu, na któ rym ona zo sta wiła swoją. Po chy liw szy się do przodu,
Remmi wzięła obie kurtki i szyb kim ru chem rzu ciła je na ławkę sto jącą koło re- 
gału. – Prze pra szam za sierść. Ten go ściu to je den z ko tów mo jej go spo dyni. Ma
trzy i mogą cho dzić po ca łym domu. Ro meo lubi przy cho dzić do mnie, gdy tu je- 
stem. – Bez wied nie gła skała dużą głowę zwie rzę cia, pod czas gdy Noah usiadł na
fo telu. Skó rza nym, któ rego nie trzy mała się sierść.

– Więc jest to kot obronny?
Ką cik jej ust uniósł się w spo sób, który uznał za in try gu jący i sek sowny. Tego

się nie spo dzie wał.
– Ten tu taj? – Po now nie po gła skała kota. – Nie za bar dzo. – Po sta no wiła wró- 

cić do te matu ich roz mowy. – Mó wi łeś, dla czego się tu dzi siaj zja wi łeś. Skoro nie
cho dzi tylko o Didi, to o co jesz cze cho dzi?

– Chcia łem cię znowu zo ba czyć.
Ro ze śmiała się.
– Tak, pew nie.
– Na prawdę. Zo ba czy łem na gra nie tłumu ota cza ją cego bu dy nek. I by łem prze- 

ko nany, że uj rza łem tam cie bie. Nie mo głem w to uwie rzyć i chcia łem po now nie
się z tobą zo ba czyć.

– Dla czego za jęło ci to tyle czasu?
–  Po nie waż ucie ka łem, przy naj mniej na po czątku. By łem prze ra żo nym dzie- 

cia kiem. Ktoś pró bo wał mnie za bić tam tej nocy na pu styni. I  do tej pory nie
wiem kto. Pa mię tam, że się zbli żał, miał ka ra bin, od tyłu oświe tlał go ogień. Od- 
nio słem wra że nie, że skądś go znam. Ale po tem wszystko ogar nęła ciem ność,
a ja ock ną łem się w szpi talu, gdzie pod słu cha łem, jak pie lę gniarki mó wią, że ktoś
przy szedł mnie od wie dzić. Ja kiś fa cet, który się nie wy le gi ty mo wał. Poza tym



chciała mnie też prze słu chać po li cja. To wszystko za po wia dało kło poty. Wo bec
tego ucie kłem tak szybko, jak po tra fi łem. Ukra dłem forsę oj czy mowi i au to sto- 
pem po je cha łem do LA. – Tu taj za milkł, a ona na niego pa trzyła.

Po woli po krę ciła głową.
– Po czym na stę puje szybki prze skok i je steś tu taj w moim sa lo nie. Co się, do

cho lery, wy da rzyło przez te lata?
– Dużo. Za cią gną łem się do woj ska. Pew nie nie uwie rzysz, ale zo sta łem żan- 

dar mem woj sko wym.  –  Uj rzał błysk w  jej oku.  –  Tak, wiem. Chło pak, który za- 
wsze miał gdzieś au to ry tety.

Po now nie jej usta drgnęły, jakby tłu miła uśmiech. Praw do po dob nie przy po- 
mniała so bie jego dawne za targi z pra wem.

–  Tak czy owak, zwol ni łem się dwa lata temu. Nie wy trwa łem peł nych dwu- 
dzie stu lat, żeby zgar nąć ładną eme ry turę. Ale mia łem już dość. Cały czas oglą da- 
łem się przez ra mię. Za wsze my śla łem, że ktoś, nie wiem kto, może być tym su- 
kin sy nem, który wy sa dził sa mo chód i mnie po strze lił. Zo sta wił mnie na pewną
śmierć, po tem pró bo wał do koń czyć ro botę, je stem pe wien, że dla tego zja wił się
w szpi talu. Wo bec tego ucie ka łem przez długi czas. Ale mia łem już do syć.

Przy słu chi wała się, wciąż piesz cząc kota, ku dłata be stia usia dła jej na ko la- 
nach. No ahowi wy da wało się, że Remmi mu nie wie rzy. Przy naj mniej nie do
końca. Kiedy pod nio sła wzrok, w jej oczach wciąż do strze gał po wąt pie wa nie.

– Więc po co przy je cha łeś do San Fran ci sco?
– Przez tę książkę. Agentka jest stąd, więc po my śla łem, że to bę dzie mój punkt

star towy.
Chciała coś po wie dzieć, ale się roz my śliła. Za miast tego rzu ciła:
– Ni gdy nie wró ci łeś do Las Ve gas?
–  Nie, ty wy je cha łaś, Ike i  mama się roz stali. Mieszka te raz w  po bliżu Reno,

w su mie bli żej Car son City. Na par kingu dla przy czep. Mówi, że rzu ciła pi cie. –
 Wzru szył ra mio nami. – Kto wie, czy to prawda? Ale mówi skład nie i ja koś so bie
ra dzi. Je śli cho dzi o Ike’a, to nie wiem, gdzie się po dziewa, i w ogóle mnie to nie
ob cho dzi. – Noah spoj rzał jej w oczy. – To ża ło sny, wredny skur wy syn.

– Żad nych utra co nych mi ło ści?
– Nie było czego tra cić.
– A co z twoją mamą? – za py tała.
– Już ci po wie dzia łem.
– Wi du jesz się z nią?
Po krę cił głową i wy ja śnił:



– Kiedy wy sze dłem z woj ska, od kry łem, że kła mała. Mój oj ciec ni gdy nie sie- 
dział w  wię zie niu. Po pro stu nie chciał żony i  dziecka w  wieku osiem na stu lat.
Spo tka łem się z nim. Sprze daje ubez pie cze nia w Bo ise. Ma żonę i troje do ro słych
dzieci, jedno wciąż na stu diach, jest dziad kiem.

– Utrzy mu jesz z nim kon takt?
– To za dużo po wie dziane. Po pro stu się znamy. Nie mamy bliż szych sto sun- 

ków. Za rzu ci łem kłam stwo Co rze Sue, a ona od po wie działa, że we dług niej naj le- 
piej było, że bym są dził, że oj ciec gnije w wię zie niu. Ale we dług mnie tak było ła- 
twiej dla niej.  –  Wzru szył ra mio nami.  –  Raz w  mie siącu roz ma wiam z  matką.
I mniej wię cej rów nie czę sto z  fa ce tem, o któ rym te raz my ślę, że jest moim oj- 
cem. To obcy czło wiek. Jego dzieci, moje przy rod nie ro dzeń stwo, to też obcy lu- 
dzie. Mo żemy so bie co naj wy żej wy sy łać kartki na święta. Ale ra czej do tego nie
doj dzie. Przy naj mniej nie w naj bliż szej przy szło ści.

– A ja chcia ła bym zo ba czyć się z matką, gdyby była taka moż li wość.
– Po tym, co ci zro biła? A także two jemu bratu i sio strze?
–  Tak, z  całą sta now czo ścią, po nie waż chcę wie dzieć, co się stało, dla czego

mnie opu ściła. I gdzie są bliź niaki.
– A po tem?
–  Nie wiem  –  przy znała.  –  Ni gdy nie za pusz czam się my ślami tak da leko.

Chyba chcia ła bym, aby śmy mo gły za cząć wszystko na nowo.
Noah w  za my śle niu dra pał się w  pod bró dek. Jego palce szo ro wały po dwu- 

dnio wym za ro ście.
– Cza sami po pro stu nie wy cho dzi. Tak to już jest.
Za pa dła mię dzy nimi ci sza. Ten te mat już się wy czer pał.
– A ty, Noah, co ro bisz? No wiesz, jak za ra biasz na ży cie?
– Je stem pry wat nym de tek ty wem. Zdo by łem li cen cję, jak tylko po że gna łem się

z woj skiem.
Prze stała gła skać kota.
– Mó wisz se rio?
– Tak.
– Gdzie miesz kasz?
–  W  LA. Nie dawno za koń czy łem śledz two, nie za czą łem jesz cze na stęp nego,

więc po my śla łem, że zajmę się wła sną sprawą. Dla sie bie. – Wy trzy mał jej spoj- 
rze nie i w końcu do tarł do naj waż niej szej kwe stii. – Może też dla cie bie. Uzna- 
łem, że chciał bym się do wie dzieć, co się stało z  twoją matką. Sprawa, w  którą
była za mie szana wtedy na pu styni, pra wie kosz to wała mnie ży cie.



Unio sła jedną brew.
– Ja też tam by łam.
– Ty?
–  W  ca dil lacu Didi. W  spe cjal nej prze strzeni ba ga żo wej. Za mie rza łam wy- 

mknąć się z domu, żeby się z tobą spo tkać, pa mię tasz? – za py tała.
Wi dział w me diach wzmianki, że córka Didi twier dzi, iż do szło do sprze daży

dziecka, i że wraz z matką była tam tej nocy na pu styni. Wie dział o Didi, pa mię-
tał, że wi dział jej du żego bia łego ca dil laca. Opo wieść Remmi była nie pełna, po- 
cho dziła z ust ze stre so wa nej na sto latki. Poza tym nie było żad nego do wodu na
to, że dziecko spło nęło w po ża rze sa mo chodu na pu styni Mo jave. Do szło tam do
mor der stwa, wie dział, że ja kiś męż czy zna zo stał za strze lony i  spa lony w  mu- 
stangu. Po nadto ktoś pró bo wał za bić także jego. Bez wied nie do tknął bli zny na
szyi.

Remmi cią gnęła:
–  Tam tej nocy Didi wró ciła do domu wcze śniej, niż się spo dzie wa łam, więc

mu sia łam się scho wać. We szłam do ba gaż nika ca dil laca, nie wie dząc, ja kie
matka ma plany. Chcia łam stam tąd wyjść naj szyb ciej, jak się da, ale ona nie świa- 
do mie za brała mnie ze sobą. Przez szparę mię dzy tyl nymi sie dze niami wi dzia- 
łam, że wie zie bliź niaki na pu sty nię. Wiesz już o tym wszyst kim, prawda? Masz
świa do mość, że od dała jedno z dzieci ja kie muś fa ce towi, który niby miał być ich
oj cem. Wzięła za to pie nią dze. – Nieco zbla dła na to wspo mnie nie i po smut niała.

– Tak, czy ta łem o tym w ga ze cie.
Prawda była taka, że po chła niał każdą in for ma cję, którą udało mu się zna leźć

na te mat Didi Storm, wy bu chu i  po lo wa nia na mor dercę. Ow szem, wtedy dał
nogę, ale jego ży ciową mi sją stało się od na le zie nie typa, który za tym stał, i po- 
sta wie nie go przed są dem.

– A ty skąd się tam wzią łeś? – za py tała.
– Bun to wa łem się prze ciw Ike’owi, Co rze Sue i ca łemu cho ler nemu światu. Ike

na rzu cał mi swoją wolę, wo bec tego bez po zwo le nia za bra łem jego mo to cykl. By- 
łem wku rzony. Ty nie zja wi łaś się na spo tka niu, więc by łem roz cza ro wany
i wście kły. Skoń czyło się na tym, że zna la złem się w złym miej scu o złej po rze.

– Po dob nie jak ja. – Spoj rzała na niego. – Za kła dam, że prze czy ta łeś książkę?
– O Didi? Tak.
– Wy daje mi się, że au torka nie ist nieje. Nie by łam w sta nie się z nią skon tak- 

to wać. Agen cja to tylko skrytka pocz towa i poczta gło sowa. Też to spraw dzi łam.
Tym ra zem to on się uśmiech nął.



– I wtedy wkra czam ja.
– Co masz na my śli?
– Już z nią roz ma wia łem.
–  Z  kim? Z  Ma ry anne Osgo ode?  –  za py tała, za sko czona.  –  To praw dziwa

osoba?
– To pseu do nim.
–  Wie dzia łam, że to na zwi sko jest fał szywe!  –  Ze rwała się na nogi. Wy stra- 

szony kot sko czył na opar cie ka napy, wy giął grzbiet i z wy rzu tem spoj rzał na No- 
aha. – Au torka to żywa osoba? Gdzie mieszka?

– W Sa cra mento – od parł.
– Gdzie zna la złeś tę in for ma cję?
–  W  In ter ne cie można zna leźć dużo rze czy, je śli się wie, jak po ko nać kilka

prze szkód. A  mój czło wiek od in for ma tyki...  –  Uniósł rękę i  lekko ją prze krzy- 
wił. – Zna się na ro bo cie ha ker skiej. Do wie dzia łem się, że ta Ma ry anne po je chała
na wet do Las Ve gas i prze pro wa dziła wy wiad ze sta rym sze fem Didi.

– Ha rol dem Ri me sem? – Ści snęło ją w żo łądku. – Za bawne. Nie uznał za sto- 
sowne, żeby mi o tym po wie dzieć, kiedy za dzwo nił. Co za menda.

– Dzwo nił do cie bie?
–  O  tak, dzi siaj. Twier dził, że Didi wisi mu pie nią dze i  że chce je od zy skać.

Pró bo wał mnie za stra szyć.
– Przy jem nia czek – po wie dział z prze ką sem.
– A z ciotką Verą, Verą Gibbs? Czy z nią też roz ma wiała? Z kimś mu siała, żeby

uzy skać wszyst kie te stare in for ma cje na jej te mat, gdy była dziec kiem w Mis so- 
uri.

– Tak, ona też udzie liła wy wiadu – po twier dził. – I uwaga, nie spo dzianka. Ma- 
ry anne Osgo ode tak na prawdę na zywa się Ger trude Cren shaw.  –  Od cze kał
chwilę, pa trzył, jak Remmi łą czy kropki.

–  Tru die?  –  wy szep tała oszo ło miona.  –  Moja matka miała przy ja ciółkę... i...  –
 Ścią gnęła brwi. – Cren shaw? Tak jak Ned Cren shaw?

– Aha. Bio grafka two jej mamy wy szła za jed nego z by łych mę żów Didi. – Po-
now nie od cze kał chwilę, by do tarła do niej ta no wina, a na stęp nie do dał: – A więc
można po wie dzieć, że ta Ma ry anne Osgo ode miała dość do bre źró dła in for ma cji.

– Tak są dzę. Ale my śla łam, że Ned mieszka w Mon ta nie albo...
– W Bo ul der w Ko lo rado. Miesz kał tam. Prze pro wa dził się kilka lat temu, te raz

można go zna leźć w Sa cra mento.



– Roz ma wia łeś z nim?
– Jesz cze nie. Wszyst kiego do wie dzia łem się od...
– Od swo jego przy ja ciela ha kera – do koń czyła, wsta jąc. Pod nio sła obie kurtki

i rzu ciła mu jedną. – Je dziemy.
– Te raz?
–  Tak, te raz. Mi nęło już zbyt dużo czasu. Sa cra mento, gdzie to jest? Ja kieś

dwie go dziny drogi stąd, może pół to rej, je śli do ci śniemy? – za py tała, zer ka jąc na
ze ga rek elek tro niczny sto jący na półce mię dzy książ kami. Na prawdę było do- 
piero wpół do ósmej? Było już tak ciemno. – Do je dziemy tam na dzie siątą, może
na wet wpół do dzie sią tej, je śli bę dziemy mieć farta. Ja pro wa dzę.

–  Ja pro wa dzę  –  na le gał, kle piąc się po kie sze niach dżin sów, a  na stęp nie
kurtki. – Cze kaj chwilę, chyba wy padł mi port fel. Nie ma go.

Się gnęła do kie szeni. Ku jego za sko cze niu wy jęła z niej na le żący do niego skó- 
rzany port fel. Zła pał go w lo cie.

– Ale, cze kaj... – za czął, po czym zro zu miał. – Prze grze ba łaś mi kie sze nie?
Po słała mu cwany uśmiech.
– Ka spar Wielki był moim oj czy mem. Jed nym z nich.
– Ten ma gik – stwier dził, uświa da mia jąc so bie, że nie wie jesz cze wielu rze czy

o Remmi Storm. – Jak to zro bi łaś?
– Ni gdy nie wy ja wiam swo ich se kre tów – od parła i po raz pierw szy tego wie- 

czoru do strzegł w  niej na sto latkę, która lu biła się z  nim prze ko ma rzać i  flir to- 
wać.

– Okej, więc dla czego?
– Mu sia łam cię spraw dzić i prze ko nać się, że je steś uczciwy. – Spo waż niała. –

 Jak już mó wi łam, tak na prawdę prze cież cię nie znam.
– Udało mi się za li czyć ten test?
– Na tróję, czyli wy star cza jąco.
Co ozna czało, że nie przy ła pała go na żad nym oczy wi stym kłam stwie.
Jak na ra zie.
– Kiedy mia łaś czas, żeby to spraw dzić?
– Sta łeś za mną, prawda? W sy pialni.
– Szybka je steś.
– Tak. I do bra. Chodźmy. – Zdjęła torbę z krze sła. – Ja będę pro wa dzić. – Spoj- 

rzała mu w oczy, jakby spo dzie wała się, że bę dzie opo no wał. Uniósł ręce w po jed- 
naw czym ge ście. – I za bie ram ze sobą la tarkę.



Nie pro te sto wał.
Nie mu siał.
Miał pi sto let.
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– Nie po win ni śmy byli się w to mie szać. To był błąd od sa mego po czątku. – Ned
Cren shaw na kła dał wi dłami siano do żłobu i roz ma wiał ze swoją żoną. Znaj do- 
wali się w stajni, a on kar mił ko nie. Fron towa część bu dynku była oświe tlona, ale
od tyłu na dal było ciemno, po nie waż prze krę cił tylko je den włącz nik. Dziś wie- 
czo rem za mie rzał szybko uwi nąć się z ro botą, po nie waż w te le wi zji le ciał ważny
mecz, a on prze ga pił już pierw szą po łowę.

Nova, jego ulu biona gniada klacz z  mą drymi oczami, stała w  swoim bok sie
i przy glą dała się każ demu jego ru chowi. Późną wio sną miała się oźre bić, więc jej
ciało było nieco cięż sze niż zwy kle. Jej sierść lśniła pod świa tłami stajni. Nova
nie cier pli wie za rżała na jego wi dok, bo zja wił się z je dze niem póź niej niż zwy kle.

– Hej, no już masz, masz – po wie dział kla czy, pod czas gdy inne ko nie: ła ciata
Frida w  na stęp nym bok sie i  wa łach ma ści je le niej w  głębi stajni spo glą dały na
niego wy cze ku jąco, stro sząc uszy i  pry cha jąc, by zwró cić na sie bie jego uwagę.
W stajni miał miej sce na osiem koni. Po obu stro nach wzdłuż ścian cią gnęły się
cztery boksy. Po środku znaj do wało się wy be to no wane przej ście. Obec nie po sia- 
dał te trzy oraz małe stado by dła i kury. No i jed nego psa, mie szankę la bra dora,
pit bulla i praw do po dob nie owczarka, który w tej chwili bie gał po le sie o wiel ko ści
dwu dzie stu hek ta rów i szcze kał jak opę tany.

Praw do po dob nie wy niu chał za pach kró lika, skunksa czy coś w tym stylu, ale
tro chę się tym prze jął. W oko licy miesz kały ko joty, sześć ty go dni temu Bob Han- 
son, który miesz kał na wzgó rzu, za uwa żył pumę.

– Za dużo się mar twisz – stwier dziła Tru die.
– Może. Le piej za wo łajmy Cop pera.
–  Wła śnie o  tym mó wię. Robi to, co na leży do psa. Ale wróćmy do książki.  –

 Sie działa na sto sie wor ków z ziar nem i przy glą dała się, jak jej mąż karmi ko nie.
Na ziemi le żał roz cięty sno pek siana, więk szość już po wę dro wała do koń skich
bok sów. Obok le żał drugi.

Książka.
– Same przez nią kło poty, zwłasz cza od kąd za biła się ta ko bieta w San Fran ci- 

sco. O co, do cho lery, cho dzi, Tru die?



– To nie ma nic wspól nego z nami.
Do ło żył siana do żłobu. Nova par sk nęła z za do wo le niem, gdy w po wie trzu za- 

wi ro wały dro binki ku rzu i źdźbła siana. Rany, ten pies na prawdę da wał czadu.
– Je zus Ma ria – po wie dział, wy glą da jąc przez jedno z otwar tych okien. – A je śli

Cop per za darł z je żo zwie rzem albo ko jo tem lub skunk sem?
– Kiedy ostat nio wi dzia łeś tu je żo zwie rza?
– Ra cja, ale oboje wi du jemy tu mnó stwo ko jo tów.
– No tak. Ale Cop per po trafi o sie bie za dbać. Jest mą dry i nie zły z niego twar- 

dziel, tak jak z cie bie.
Prze wró cił oczami i  rzu cił resztkę siana do żłobu Novy. Zęby wi deł ude rzyły

w be to nową pod łogę.
Trudi była jed nym z  kilku po wo dów, dla któ rych zo sta wił swoją pierw szą

żonę, Didi Storm, cho ciaż nie zdra dził Didi i nie zwią zał się z Tru die, do póki się
nie roz wiódł. Je dy nie fan ta zjo wał na te mat wyż szej, szczu plej szej i pew niej stą- 
pa ją cej po ziemi przy ja ciółki swo jej żony. Didi wy szła za ma gika, za nim Tru die
w ogóle prze pro wa dziła się do Neda. W mię dzy cza sie Tru die zmie niła ob ci słe su- 
kienki na jesz cze bar dziej ob ci słe dżinsy. Po zbyła się nad miaru ki czo wa tej bi żu- 
te rii i  no siła zwy kłą złotą ob rączkę, a  także prze far bo wała włosy na cie plej szy,
mio dowy od cień blondu, po zbyw szy się nie mal bia łej pla tyny, którą no siła w Las
Ve gas. Sto no wała na wet swój ma ki jaż, cho ciaż wciąż po trze bo wała pra wie ca łej
go dziny, żeby się uma lo wać. A on ją ko chał.

Ale głów nym po wo dem, dla któ rego po rzu cił swoją pierw szą żonę, było to, że
Didi była wal nięta. Piękna i sek sowna jak cho lera, ale zimna jak ka mień świ ru- 
ska. Wa riatka. Nie po tra fił zli czyć, ile rze czy, od po piel ni czek po pa tel nie
i książki po le ciało w jego stronę, kiedy Didi się zde ner wo wała. A niech to!

Od szedł o niej, nie oglą da jąc się za sie bie, choć czuł ukłu cie żalu na myśl o jej
córce Remmi. Lu bił ją, ale nie miał do niej żad nych praw, więc mu siał zo sta wić ją
z sza loną matką. Kiedy nie dawno usły szał o ko bie cie, która wy sko czyła z ho telu,
Ned pra wie uwie rzył, że to Didi po peł niła sa mo bój stwo w San Fran ci sco.

A on i Tru die po uszy byli umo czeni w tej cho ler nej książce. Wielki błąd. Nie- 
ważne, ile pie nię dzy im za pła cono. Jak do tąd wcale nie było ich aż tak dużo, ale
sprze daż ro sła, a Tru die aż za cie rała na to ręce.

Nova nie cier pli wie za rżała.
– Do brze, ro zu miem... wstrzy maj ko nia... – Usły szał, co mówi, i zo ba czył tłu- 

miony uśmiech Tru die, więc się po pra wił: – Po cze kaj chwilę, Nova, już do cie bie
idę. Ach, te ko biety w ciąży.



Jego żona aż za chi cho tała, cho ciaż sama ni gdy, o ile mu było wia domo, w ciąży
nie była.

Pies wciąż uja dał, ale te raz w bliż szej od le gło ści. Nad do rzu cił ko lejną por cję
siana do żłobu, po czym pod szedł do otwar tych drzwi i  gło śno za gwiz dał, aż
Diego, wa łach o ja snej sier ści, za rżał gło śno.

– Cop per! Do domu!
– Wróci, jak bę dzie chciał – uspo ko iła go Tru die.
– Wiem, ale zwy kle nie biega o tak póź nej po rze.
– Ty też nie. My też nie. To twoja wina – za uwa żyła i miała ra cję. Zje dli ko la cję

w mie ście. Pa no wał duży ruch, więc dwu go dzinna wy cieczka do Kate’s Steak Ho- 
use prze cią gnęła się do po nad trzech go dzin. Tym cza sem za pa dła ciem ność, ale
przy naj mniej prze stało pa dać, a po desz czu po zo stało świeże po wie trze.

Ned za wsze lu bił ten czas z  końmi, gdy wy ko ny wał zna jomą ro botę, z  którą
za po znał się, gdy miał osiem lub dzie więć lat. Kar mie nie in wen ta rza w  cie płej
stajni, za wsze pach ną cej ku rzem, sia nem, na oli wioną skórą i  końmi spra wiało
mu przy jem ność. Jed nakże przez ostat nie kilka dni był spięty i zmar twiony. I nie
po trze bo wał psy cho loga, by wie dzieć dla czego.

To wszystko przez tę cho lerną książkę.
– Chodź, Cop per! Prze stań szcze kać! – wrza snął znowu, ale z więk szą za ja dło- 

ścią niż za zwy czaj. Z  tyl nej kie szeni spodni wy jął se ka tor i  prze ciął sznury
w ostat nim snopku, a na stęp nie, odło żyw szy se ka tor na miej sce, wró cił do kar- 
mie nia.

Tru die nie kiw nęła pal cem, żeby po móc mu w  obo wiąz kach, ale taki mieli
układ. On zaj mo wał się tym, co poza do mem: ży wym in wen ta rzem, bu dyn kami
sto ją cymi na po se sji i  do mem od ze wnątrz, czyli na pra wami da chu, ma lo wa- 
niem, gra bie niem, ko sze niem, czysz cze niem ry nien. Ona zaj mo wała się tym, co
w środku domu. Ale była świetną go spo dy nią i ni gdy nie cze piała się go o brudne
ubra nia czy o to, że zo sta wia rze czy nie na swo ich miej scach. Wspól nie go to wali,
ale tylko dla tego, że on był od niej lep szy. Było to coś, co oboje ro zu mieli, i ni gdy
nie roz ma wiali na ten te mat. Oboje byli szczę śliwi, a przy naj mniej on był szczę- 
śliwy. Na to miast Tru die stwier dziła, że też jest szczę śliwa, do póki nie wpa dła na
ten głupi po mysł z  książką. To przy szło nie spo dzie wa nie, spa dło na niego jak
grom z ja snego nieba. Nie dało się jej od tego od wieść. Wie dział o tym, ale pró bo- 
wał.

– Chciał bym, żeby to wszystko już się skoń czyło – po wie dział, ma jąc na my śli
książkę. A  ona wie działa, o  czym mówi. – Ni gdy nie po win ni śmy byli się w  to



mie szać. Wszystko, co ma zwią zek z  Didi, za wsze zmie nia się w  ka ta strofę. –
Spoj rzał na nią. – Wiem z wła snego do świad cze nia.

– Wiem, ale już nieco za późno na gorz kie żale.
– To za szło za da leko. – Rzu cił siano do ko lej nego żłobu. – Ta ko bieta nie żyje.
– Sama sko czyła – po wie działa Tru die. A po tem do dała: – To nie ma nic wspól- 

nego z nami.
– Mam na dzieję, że masz ra cję.
– Mam.
Zro bił so bie prze rwę, oparł się na wi dłach.
– Więc dla czego to zro biła? Na wet gdyby chciała ode brać so bie ży cie. Okej, ja- 

sne, nie ma pro blemu, o ile ni kogo przy tym nie za bie rasz. Ale po co ro bić z tego
taki show?

– Nie któ rzy lu dzie po pro stu tacy są. Didi taka była.
Na brał wi dłami siana, wrzu cił je do ostat niego boksu, gdzie stał Diego, który

po krę cił łbem, za grze cho tała uździe nica, a jego czarna grzywa za lśniła na nie bie- 
sko pod ja rze niówką.

– To mi się nie po doba. Zbyt wiele zbie gów oko licz no ści zwią za nych z pu bli ka- 
cją książki.

– Wiem, ko cha nie – od parła i w jej gło sie po ja wiła się odro bina współ czu cia. –
 Te raz już nic z tym nie zro bimy. I szcze rze mó wiąc, wcze śniej też nie mo gli śmy
nic zro bić, prawda? – Ze szła z wor ków i po de szła do niego. – Od puść, kow boju –
 po ra dziła naj sek sow niej szym gło sem, gdy od wie szał wi dły na haku koło drzwi. –
 Skoń czy li śmy tu taj? – Za rzu ciła mu ra miona na szyję i przy lgnęła do niego bio- 
drami. Na jej ustach po ja wił się uśmiech. – Bo mam wo bec cie bie pewne plany.

– Wy daje ci się, że swoim cia łem mo żesz wy łą czyć u mnie funk cję my śle nia,
prawda?

– Wiem, że mogę to zro bić. – Spoj rzała mu w oczy. I tym spo so bem zmie niła
jego mózg w papkę, do ta kiego stop nia, że je dyną rze czą, o któ rej po tra fił my śleć,
był seks. Za wsze wie działa, jak bez słowa prze ka zać mu, że jest go towa. I aby to
udo wod nić, po ca ło wała go w  usta tak mocno, że jego serce na tych miast przy- 
spie szyło. Ned po czuł, że i  jego ku tas wy ka zuje żywe za in te re so wa nie. Po tra fiła
mu za wró cić w gło wie.

Nie ustan nie.
Po tych wszyst kich la tach.
– Do brze, do brze, już ro zu miem. – Nie wy pusz cza jąc jej z ra mion, po pro wa- 

dził ją na ten sam stos wor ków z owsem, który przed chwilą opu ściła.



–  Co?  –  Za chi cho tała i  bły snęła oczami. Głos miała ni ski, brwi za lot nie unie- 
sione. – Tu taj? Na oczach wszyst kich?

– Wszyst kich? – za py tał, wpa tru jąc się w jej de kolt wi doczny dzięki roz pię tym
gu zi kom bluzki.

– Po pierw sze, Nova. – Tru die się z nim draż niła, ale on obej rzał się przez ra- 
mię i spoj rzał na rząd bok sów. Za uwa żył, że wa łach prze stał jeść, po ło żył uszy na
gło wie, cof nął się, par ska jąc i krę cąc du żym łbem. Ned za czął się śmiać, już miał
po wie dzieć ko niowi, co są dzi o jego pru de rii, gdy coś go tknęło. Coś się nie zga- 
dzało. Czyżby dzi siaj była peł nia? Naj pierw pies, a te raz Diego... i Frida też. Od- 
wró ciły łby, igno ru jąc je dze nie. Nova ner wowo za rżała, wzdry gnęła się i roz sze- 
rzyła chrapy. Ned za marł.

Tru die na dal chi cho tała i ca ło wała go w szyję, pod czas gdy Cop per wciąż uja- 
dał. Tym ra zem jesz cze bli żej. Jakby na alarm.

Ned miał prze czu cie zbli ża ją cego się nie bez pie czeń stwa. Unio sły się wło ski na
jego karku.

– Ciii.
–  Dla czego?  –  za py tała ze śmie chem. Za wsze uwiel biał ten cu downy dźwięk.

Po ło żył pa lec na jej ustach, a ona za częła go ką sać.
– Nie – wy szep tał, co ją po wstrzy mało. I wtedy usły szał skrzy pie nie sta rych za- 

wia sów. Do cho dziło z  prze su wa nych drzwi znaj du ją cych się w  tyl nej czę ści
stajni.

Cho lera. Co to za nie pro szony gość? Zło dziej? Czego?
– Ko nie nie...
Po ło żył całą dłoń na jej ustach i spoj rzał na nią po waż nie. Wszyst kie mię śnie

w jego ciele się spięły.
Zro zu miała i zro biła wiel kie oczy. Czy to od głos kro ków? Czy ktoś na prawdę

znaj do wał się z nimi w stajni? Pró bo wał zo ba czyć lub usły szeć coś, co mo głoby
go za nie po koić. Od jął dłoń od jej ust, po zo sta wia jąc tam tylko je den pa lec. Tłu- 
ma czył so bie, że ostat nio był spięty i zde ner wo wany. Ale przez całe swoje ży cie
zaj mo wał się zwie rzę tami i  wie dział, że ko nie są wy stra szone. Coś je wy stra- 
szyło. Może coś rów nie nie istot nego jak szczur, który wlazł w słomę. Ale nie wy- 
glą dało na to. Wszyst kie prze stały żuć i trzy pary koń skich oczu wpa try wały się
w tył bu dynku. Wszyst kie sku piały się na za cie nio nym miej scu, gdzie pod ścianą
stał sprzęt, w tym stary trak tor marki John De ere.

Wi dział tylko za rys ma szyn. Tru die, wciąż w  po zy cji pół le żą cej na wor kach
z pa szą, nie od ry wała od niego oczu. Po woli zdjął pa lec z jej ust.



Z oczami okrą głymi ze stra chu, bez gło śnie po wie działa: „Nie strasz mnie”.
Z miną, która nie po zo sta wiała wąt pli wo ści, że po winna po trak to wać go po- 

waż nie, Ned wy szep tał:
– Te le fon. – Przy ło żył dłoń do ucha, pro stu jąc kciuk i naj mniej szy pa lec, a pod- 

kur cza jąc środ kowe palce, aby bez gło śnie prze ka zać jej, że trzeba za dzwo nić.
W tym przy padku chciał za dzwo nić na po li cję.

Po krę ciła głową i po ru sza jąc ustami, ale nie wy da jąc dźwięku, od parła:
– W domu.
Tak jak jego. Przy po mniał so bie, że obie ko mórki ła dują się na biurku. I wtedy

wy raź nie to usły szał. Z całą pew no ścią były to kroki na be to nie. W środku stajni.
Ale in truz jesz cze nie wy szedł z cie nia, wciąż krył się na ty łach. Ned włą czył tylko
jedno świa tło, kiedy wcho dził do bu dynku.

Kto, do cho lery, wszedł na ich pry watny te ren?
Nikt, kto by miał do bre in ten cje.
Może to był tylko ja kiś dzie ciak? Ned nie są dził. Czy po wi nien krzyk nąć do tej

osoby, za żą dać, żeby się ujaw niła?
Coś mu mó wiło, że to byłby po ważny błąd.
Staj nia była otwarta, w oknach nie było szyb. W środku nie było ni czego war- 

to ścio wego, co można by ukraść. Może oprócz koni? Ale wtedy taka osoba po- 
trze bo wa łaby wozu z przy czepą...

Ko lejny krok.
Nie mógł ry zy ko wać. Nie mógł na ra żać Tru die.
Za sy gna li zo wał jej, że ma wstać.
– Ned...
Prze rwał jej ski nie niem głowy. Ned mógł włą czyć świa tło z tyłu bu dynku, ale

je śli in truz miał broń... Nie, le piej, żeby były równe szanse.
Ujął dłoń Tru die i po mógł jej wstać. Drugą ręką zdjął wi dły z haka i zer ka jąc na

za ciem niony tył stajni, po cią gnął żonę do drzwi, gdzie prze krę cił włącz nik.
W stajni zro biło się zu peł nie ciemno.
Ko nie par skały, sły chać było stą pa nie ich ko pyt, a ten cho lerny pies bez prze- 

rwy szcze kał, wciąż pod no sił alarm. Na chwilę Ned przy cią gnął Tru die do sie bie
i wy szep tał jej do ucha:

–  Ucie kaj.  –  Skie ro wał ją do wyj ścia.  –  Do domu. Za mknij się na klucz. Za- 
dzwoń na dzie więć set je de na ście.

– A co z tobą? – wy szep tała w od po wie dzi.



–  Wrócę za raz po to bie. Nie za my kaj na za suwę, do póki nie wrócę. I  wyj mij
broń.

– Słu cham?
– Wyj mij pi sto let ze skrzynki. Amu ni cja znaj duje się tuż obok w szafce.
– Wiem, gdzie jest!
– Naj pierw za dzwoń po gliny.
– Nie...
– Po pro stu to zrób! Bie gnij! Nie za trzy muj się!
Zro biła, co jej ka zał, wy sko czyła przez drzwi. Do stajni wpadł po dmuch noc- 

nego po wie trza. Bie gła naj szyb ciej jak umiała, dłu gimi su sami szybko zmniej- 
szała od le głość od domu, cały czas bie gła naj krót szą drogą.

Nie, nie, nie. Je śli na past nik ma broń i chce jej zro bić krzywdę to...
Ned za trza snął za sobą drzwi, ma jąc na dzieję, że za trzyma tego, kto znaj duje

się w stajni. Po biegł za Tru die, ru szył sprin tem, trzy ma jąc wi dły ni czym śre dnio- 
wieczną lancę. Przez cały czas po wta rzał so bie, że jest głupi, że ni czego nie usły- 
szał, że nie było po wodu do ta kiej re ak cji. Nie po trzeb nie wy stra szył Tru die.

Ale coś się nie zga dzało. Coś go wciąż nie po ko iło.
Ten cho lerny pies nie prze sta wał uja dać.
Jezu.
Trzask!
Tru die w po ło wie drogi do otwar tych drzwi się po tknęła.
Nie! O, Boże, nie!
Upa dła. Zwa liła się na trawę.
Nie, nie, nie! To nie może się dziać. Nie Tru die. Nie jego Tru die!
Trzask!
Pif! Ugięły się pod nim nogi, padł na ko lana, za nim jesz cze po czuł ból po

pierw szej kuli. Pró bo wał się czoł gać na bo lą cych ko la nach, żeby do trzeć do le żą- 
cej żony.

Tył jej bia łej bluzki zmie nił ko lor, po ja wiła się na nim ciemna, prze ra ża jąca
plama. Tru die le żała nie ru chomo, twarz miała od wró coną na bok, w ką ciku per- 
fek cyj nych ust po ja wiła się krew. Nie, nie, do cho lery, nie eee!

Pif!
Znowu wy strzał. Tym ra zem o wiele bli żej.
Jego ciało pod sko czyło, znowu za dzwo niło mu w uszach. Po czuł, jak po wie trze

opusz cza jego płuca. Miał świa do mość za pa chu świe żej krwi, która prze sy cała



chłodne nocne po wie trze. Pies Cop per na dal szcze kał, ale chyba ukry wał się
w krza kach w po bliżu domu. Ned le d wie go sły szał, miał wra że nie, że po pę kały
mu bę benki. Wy da wało mu się, że pły nie do góry no gami i... i... za czyna tra cić
przy tom ność. Czy to sa mo chód, czy usły szał sil nik sa mo chodu, cho ciaż huk wy- 
strzału wciąż mu dzwo nił w mó zgu?

O Pa nie, jego uszy i jego nogi... Wszystko go bo lało... A jego żona, piękna, zmy- 
słowa Tru die le żała nie ru chomo na tra wie przed nim. Od tyl nych drzwi domu
dzie liło ją za le d wie trzy dzie ści me trów. Do tarł do niej na ko la nach.

– Tru die – wy szep tał za ła mu ją cym się gło sem. – Nie od chodź... nie od chodź. –
 Ale w głębi serca wie dział, że już ode szła.

Kroki.
Wy czuł cięż kie stą pa nie, prze krę cił głowę, żeby spoj rzeć przez ra mię. Nie

zwra cał uwagi na trawę ła sko czącą go w nos, za pach wil got nej ziemi oraz men- 
to lowy aro mat drzewa eu ka lip tu so wego, któ rego Tru die nie po zwo liła wy ciąć.
Ta kie my śli przy cho dziły mu do głowy i za raz zni kały.

Wy da wało mu się, że do strzegł ja kiś ruch w cie niu.
Wy tę żył wzrok. Jego serce z  wy sił kiem pom po wało krew. Palce za ci skał na

trzonku wi deł, jakby to była jego lina ra tun kowa.
Udało mu się sku pić wzrok, le żał bez ru chu i wów czas do strzegł po twora, gó- 

ru jący nad nim cień bez twa rzy, który po woli się do niego zbli żał.
Żeby prze ko nać się, czy nie ży jesz.
Te raz na past nik znaj do wał się wy star cza jąco bli sko, by do strzegł na wet za- 

okrą glone czubki skó rza nych bu tów za bójcy i lufę ka ra binu, która była tak bli sko,
tak cho ler nie bli sko, że czuł za pach pro chu. Lufa ce lo wała pro sto w  jego serce.
Uda wał mar twego i miał na dzieję, że ciem ność ukryje ruch jego le wej ręki, czę- 
ściowo za sło nię tej za jego cia łem. Wyj mo wał nią z kie szeni se ka tor do prze ci na- 
nia dru tów. Wy śli zgnął mu się z pal ców i spadł na zie mię.

–  Niech świeci, Cren shaw  –  po wie dział za gad kowo za bójca i  wy ce lo wał.  –
 Niech świeci.

Ned ni gdy nie pod da wał się bez walki.
Daj mi siłę; ten skur wy syn za bił Tru die!
Rzu cił się w  przód, lewą ręką zła pał lufę, po zba wia jąc za bójcę rów no wagi.

Prawą ręką z ca łej siły za mach nął się wi dłami, które za to czyły łuk w po wie trzu
i opa dły na za sko czoną twarz za bójcy.

– Co, do...
Ciach! Ciach-ciach!



–  Pier do ooolo nyyy chuju! Je bany....  –  Po tok słów prze rwał krzyk bólu, po nie- 
waż Ned znowu się za mach nął. Zęby wi deł prze szyły ubra nie i  za dra pały gołą
skórę.

Ciach! Ciach!
Ostre me ta lowe kolce po now nie po szły w ruch, od biły się lekko, po czym za ha- 

czyły o pierś na past nika, ro ze rwały ubra nie i skórę na tor sie na głę bo kość że ber.
–  Aaaaa! Je bany chuju! Za pła cisz za to  –  wrza snął męż czy zna, od ska ku jąc.

Gwał tow nie szarp nął i wy rwał lufę ze spo co nych i za krwa wio nych pal ców Neda.
Ned, tra cąc siły, po now nie się za mach nął, ale za bójca zła pał jego broń za drą- 

żek w  miej scu, gdzie me tal łą czył się ze sty li skiem. Trzy mał go mocno dło nią
w rę ka wiczce. Z ca łej siły po cią gnął i wy krę cił wi dły, od bie ra jąc je Ne dowi.

Z fu rią rzu cił na rzę dzie w stronę domu.
Ned prze to czył się na bok i po czuł obez wład nia jący ból w ca łym ciele. Pal cami

prze bie rał w tra wie, pod czas gdy za bójca znowu brał go na cel. Czub kiem palca
wska zu ją cego do tknął me talu, zgar nął dło nią se ka tor. Lufa ka ra binu ce lo wała
pro sto w jego pierś. Ale Ned rzu cił się do przodu i sko czył na na past nika. Ostrym
koń cem se ka tora prze bił jego dżinsy, ciało i mię śnie uda. Ned miał na dzieję, że
uda mu się uszko dzić tęt nicę udową.

In truz wrza snął, wy dał sie bie ko lejny, sa tys fak cjo nu jący, pier wotny ryk.
– Aaaaaaaa!
Ned nie pusz czał se ka tora. Za parł się z  ca łej siły i  prze krę cił, cho ciaż przez

roz darty ma te riał try skała krew.
– Ty głupi dupku! – Za bójca kop nia kiem pró bo wał ode pchnąć Neda. Dało się

sły szeć pę ka jące że bro. Ned wy pu ścił swoją pro wi zo ryczną broń i padł. Tym ra- 
zem nie na ko lana, lecz pła sko na brzuch.

Za bójca wy strze lił.
Piiiif!
Tak gło śno! Tak, cho ler nie gło śno!
Strzał był ogłu sza jący.
Ko lejny huk.
Paf!
Ne dem po now nie szarp nęło.
Ból roz lał się po ca łym jego ciele.
Na cie płej skó rze po czuł krew.
Uszła z niego siła, świat za wi ro wał.



Miał wra że nie, że od dala się od swo jego zdję tego bó lem ciała. Zo ba czył sie bie
na tra wie. Swoje ciało le żące pod gro te sko wym ką tem. Krew try ska jącą przez ko- 
szulę. Rękę wy cią gniętą do przodu, za le d wie o kilka cen ty me trów od nie ru cho- 
mej Tru die. Chciał jej do tknąć po raz ostatni. Pró bo wał moc niej wy cią gnąć rękę,
ale nic się nie ru szyło, nie drgnął na wet je den pa lec.

Łup. Twardy czu bek buta wy lą do wał na jego że brach. Prze wró cił go na plecy.
Po czuł ból w każ dym cen ty me trze ciała. Pro mie nio wał z miej sca, w które zo stał
kop nięty. Gwał tow nie wró cił na zie mię. Już nie uno sił się w  gó rze. Wró cił do
swo jego zmal tre to wa nego, za krwa wio nego ciała. Mimo obez wład nia ją cego bólu
pró bo wał się sku pić. Wszystko roz ma zy wało mu się przed oczami. Pa trzył na
nocne niebo. Usi ło wał wy ostrzyć wzrok.

Gwiazdy. Wi dział gwiazdy.
Za mru gał i  roz po znał sierp księ życa, który wy glą dał jak blady uśmiech Kota

z Che shire.
Na pierw szym pla nie, po chy la jąc się nad nim, jakby chciał spraw dzić, czy Ned

żyje, znaj do wał się za bójca. Jego twarz krwa wiła, była po obi jana i po dra pana od
ude rzeń wi dłami. Ale wciąż dało się go roz po znać.

– Zdy chaj! – po wie dział i  splu nął krwią w twarz Neda. – Zdy chaj po woli. Po- 
czuj to. Tru die już nie żyje.

Ned po czuł ja kąś cie płą ciecz pły nącą po jego twa rzy i już wie dział, w tej chwili
zy skał pew ność.

Tru die. Ko chana Tru die. Co śmy naj lep szego zro bili?
I wtedy cały świat Neda Cren shawa stał się czarny.
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–  To gdzieś tu taj. O  wła śnie tu taj. Z  le wej  –  po wie dział Noah, wska zu jąc przez
przed nią szybę sub aru lukę w drew nia nym pło cie.

Remmi zwol niła, żeby skrę cić w dróżkę. Świa tła sa mo chodu pod świe tliły rząd
dę bów ro sną cych wzdłuż pod jazdu.

Mocno za ci skała palce na kie row nicy, jej knyk cie zro biły się białe, po nie waż
przez całą drogę czuła nie po kój, któ rego nie po tra fiła wy tłu ma czyć. Gdyby udało
jej się po roz ma wiać z Ne dem i Tru die i do wie dzieć się, co wie dzieli o Didi, może
zdo ła łaby wy ja śnić kilka nie wia do mych zwią za nych z prze szło ścią.

Deszcz, który pa dał w  San Fran ci sco, ustał, kiedy wy je chali poza pół wy sep.
Przez Oakland je chali bar dzo wolno, ale w końcu ruch na dro dze stał się mniej- 
szy i Remmi mo gła do dać gazu. Niebo zro biło się bez chmurne, więc nic nie za- 
sła niało księ życa i ty siąca mi go czą cych gwiazd.

W dro dze roz ma wiali z No ahem o ta jem nicy ota cza ją cej Didi, o tym, jak wpły- 
nęła na ży cie ich obojga, i za sta na wiali się, jak do szło do tego, że Ger trude Mel- 
born, nie gdyś naj lep sza przy ja ciółka Didi, zo stała drugą pa nią Ne dową Cren- 
shaw, za nim przy jęła pseu do nim Ma ry anne Osgo ode.

Remmi za mie rzała się tego do wie dzieć.
Pod jazd lekko się wzno sił i koń czył się sze ro kim par kin giem wy sy pa nym żwi- 

rem. Ota czało go kilka bu dyn ków go spo dar czych. Ni ski dom w  stylu wiej skim
do mi no wał nad wzgó rzem. Ga raż łą czący się z  do mem był za da szoną wiatą
i par ko wały przed nim dwa po jazdy, wy słu żony pick-up z otwar tym ty łem i czer- 
wony se dan.

Gło śno biło jej serce na myśl o po now nym spo tka niu z Ne dem, je dy nym po zy- 
tyw nym, cho ciaż prze lot nym, mę skim au to ry te tem w  jej ży ciu. A  Tru die? Nie- 
gdyś naj lep sza przy ja ciółka Didi? Ko bieta, która teo re tycz nie miała zaj mo wać się
Ariel tam tej nocy, cho ciaż Didi naj zwy czaj niej w świe cie kła mała. Mimo to Tru- 
die wie działa o bliź nia kach, na wet na pi sała o nich w swo jej książce. Cho ciaż zro- 
biła to nie bez po śred nio, lecz w czę ści, gdzie przy to czyła ze zna nia Remmi, która
prze ka zała po li cji, że miała przy rod nią sio strzyczkę i bra ciszka.



Remmi miała mi lion py tań za równo do Neda, jak i  do Tru die. Miała też na- 
dzieję, że wresz cie otrzyma ja kieś od po wie dzi.

Nie ważne, czy spodoba jej się to, co usły szy.
– Czas za czy nać – po wie działa, par ku jąc za czer wo nym sa mo cho dem i wy łą- 

cza jąc sil nik. Ode tchnęła głę boko, po czym wy szła z sub aru i ru szyła po wy sy pa-
nej żwi rem ścieżce ku za da szo nemu wej ściu do domu. Gdzieś za cie kle szcze kał
pies. Wy da wało jej się, że zza domu lub gdzieś da lej do cho dzi od głos ru sza ją cego
auta.

Znaj do wała się przy fron to wym ganku, kiedy przez wiatę sa mo cho dową prze- 
biegł pies o sier ści w ko lo rze kar melu, mie szanka la bra dora z czymś bar dziej ku- 
dła tym. Wsko czył na ga nek i za czął na nich uja dać.

– Hej, pie sku – za ga dał do niego Noah, ale zwie rzak tylko się cof nął i znowu
prze biegł przez wiatę. Po wtó rzył to jesz cze raz i już wię cej nie wró cił. Wciąż jed- 
nak ro bił mnó stwo ha łasu.

Remmi przy ci snęła dzwo nek. Noah ro zej rzał się za psem. Do szli do po ro zu- 
mie nia, że ona po pro wa dzi tę roz mowę. To była jej chwila.

Nikt jed nak nie otwie rał.
Po now nie wci snęła dzwo nek.
Na słu chi wała oznak ży cia w środku, ale nie sły szała żad nych kro ków, zwłasz- 

cza że zza domu do cho dziło sza leń cze szcze ka nie.
W bu dynku pa no wała ci sza.
–  Mu szą nas sły szeć  –  stwier dził Noah.  –  Ich pies robi tyle za mie sza nia, że

obu dziłby zmar łego, i to w trzech są sied nich hrab stwach...
Remmi po now nie za dzwo niła, ale miała złe prze czu cia. Noah pod szedł, wy cią- 

gnął rękę i za ło mo tał w drzwi.
Da lej nic, oprócz od gło sów nocy: szumu wia tru, sze le stu su chych li ści wi szą- 

cych na ga łę ziach po bli skich drzew i war kotu sa mo cho dów do cho dzą cego z od- 
dali. Pies wciąż uja dał.

–  Mu szą być w  domu. Są ich auta  –  za uwa żyła, ma jąc na dzieję, że za chwilę
ktoś za cznie krzy czeć na la bra dora, żeby się za mknął. Ale tak się nie stało. Pró bo- 
wała so bie wy tłu ma czyć, że Ned i Tru die mogą mieć inne po jazdy albo że mo gli
za brać się gdzieś z przy ja ciółmi i wy je chać. Za czy nała jed nak mieć co raz gor sze
prze czu cia.

Bar dzo złe prze czu cia.
Noah zła pał za klamkę i drzwi się otwo rzyły.
– Halo? – za wo łał gło śno do środka, ale nikt się nie ode zwał.



Remmi po czuła, jak wło ski na jej karku za czy nają się pod no sić.
– Halo? – za wo łał Noah jesz cze gło śniej.
Nic.
Żad nych oznak ży cia w domu.
Zaj rzała do środka, gdzie pa liły się świa tła, oświe tla jąc mio dowe de ski par- 

kietu w sa lo nie. Do strze gła włą czony te le wi zor, wy ci szony i na sta wiony na mecz.
Wi siał nad ko min kiem wbu do wa nym w ścianę z ce gieł wzno szącą się aż po sam
po prze ci nany bel kami su fit. Me ble stały wo kół dy wanu, w  taki spo sób, aby
można było z  nich oglą dać te le wi zję lub ko mi nek. Wszyst kie fo tele były pu ste.
Od nio sła wra że nie, że w tym domu ni kogo nie ma.

Nie było sensu tak stać na ganku.
– Wcho dzę.
– Cze kaj. – Za trzy mał ją. A po chwili do dał: – Sły szysz to?
–  Pies. Tak, wiem...  –  Ale po ja wił się jesz cze inny od głos. Oprócz szcze ka nia

psa i szumu wia tru usły szała ci chy, le d wie sły szalny jęk, który zda wał się do cho- 
dzić z tego sa mego miej sca, gdzie uja dał pies.

–  To na ze wnątrz.  –  Noah na gle zro bił się po ważny. Kie ru jąc się w  stronę
wiaty, wy jął z kie szeni pi sto let. – Zo stań tu taj.

– Masz broń? – wy szep tała za sko czona.
Po tak nął.
– Była w moim au cie. – Za trzy mał się przy swoim si lve rado, żeby „wy jąć su chą

kurtkę”, za nim wy je chali spod jej domu. – Po cze kaj.
Już ru szył, skrę cił za róg domu. Po chy lił się ni sko i ukrył za krza kami, które ro- 

sły wo kół traw nika.
Nie było ta kiej moż li wo ści, żeby Remmi zo stała na miej scu. Wy jęła la tarkę

z kie szeni kurtki i szła za le d wie krok za No ahem, który wła śnie prze szedł przez
ciemną wiatę. Na stęp nie, gdy wy szedł na tylne po dwó rze, gwał tow nie wcią gnął
po wie trze przez zęby i wy szep tał:

– Co, do cho lery? – A po tem rzu cił przez ra mię. – Za dzwoń na dzie więć set je- 
de na ście.

– Słu cham?
Ale on już pu ścił się bie giem. Od blo ko wu jąc te le fon, Remmi zo ba czyła ciała

roz cią gnięte na tra wie, która się gała od domu do bu dynku bę dą cego chyba staj- 
nią. Unio sła dłoń do ust.

– O Boże.



– Za dzwoń na tych miast – roz ka zał, do bie ga jąc do le żą cej ko biety.
Remmi drżą cymi pal cami już wy bie rała nu mer.
–  Wra caj do auta i  za mknij drzwi.  –  Noah po chy lał się nad ko bietą, pod czas

gdy pies ża ło śnie wył w krza kach.
Żadna z dwóch le żą cych osób nie ru szyła się ani o cen ty metr. Na tra wie, na ich

ubra niach, do słow nie wszę dzie, była krew. Remmi wy da wało się, że za raz wy- 
mio tuje. W  ciem no ści nie roz po zna wała tej pary, ale to mu sieli być... O  Boże.
O Boże. Ned i Tru die? Rany...

–  Dzie więć set je de na ście, słu cham?  –  W  te le fo nie ode zwał się żeń ski głos,
prze ry wa jąc jej pa niczne roz my śla nia. – W czym mogę słu żyć?

– Po trze bu jemy po mocy! Mamy tu dwoje ran nych. Po waż nie ran nych. Przy ślij- 
cie ka retkę. Sły szy mnie pani? Cho dzi o ka retkę i ra tow ni ków me dycz nych!

– Pro szę się przed sta wić i po dać ad res.
–  O  tak, do brze. Na zy wam się Remmi Storm i... i... O  Boże. Yy... je ste śmy

u  Neda Cren shawa, ja kieś sie dem czy osiem ki lo me trów za Sa cra mento.  –  Po- 
dyk to wała ad res i  prze ka zała, że dwoje lu dzi nie żyje. Lub że są umie ra jący.  –
 Kiedy ope ra torka po wie działa jej, żeby się nie roz łą czała i że już łą czy z po li cją,
Remmi, trzy ma jąc te le fon przy uchu, na trzę są cych się no gach po de szła bli żej
ofiar.

– Nie zbli żaj się. To miej sce prze stęp stwa – wark nął Noah, a ofi cer na li nii po- 
wie dział coś, czego Remmi nie zro zu miała. Jego słowa wraz z  wy ciem psa były
tylko nie wy raź nym dźwię kiem w  kur czą cym się, okrop nym świe cie. Zwró ciła
wzrok na nie ru chome, le żące bli sko sie bie ciała. Znaj do wały się na ziemi, gdzie
do szło do ataku. Nie mal pę kło jej serce.

–  Chyba ka za łem ci iść do sa mo chodu?  –  za py tał, a  ona aż się wzdry gnęła.  –
 Ten, kto to zro bił, wciąż tu może być.

Remmi nie mo gła tego znieść. Mu siała wie dzieć na pewno. Włą czyła la tarkę
i oświe tliła za krwa wione po dwó rze. Po twier dziły się jej naj gor sze obawy, gdy zo- 
ba czyła naj pierw twarz Neda z za mknię tymi oczami, po bi tym i po si nia czony cia- 
łem i ubra niem na siąk nię tym krwią.

W  po bliżu le żała Tru die z  głową prze krę coną w  bok, więc wi działa jej blady
pro fil. Oczy pa trzyły w  je den punkt, twarz miała białą jak duch. Przez bluzkę
prze sią kła krew, two rząc dużą, ciemną, po więk sza jącą się wciąż plamę. Noah zo- 
ba czył, że Remmi pa trzy na ciało. Wła śnie spraw dzał puls, na słu chi wał, czy od- 
dy cha, w dru giej ręce wciąż trzy ma jąc broń. Po krę cił głową.

–  Nie żyje  –  wy szep tał, a  ona usły szała ja kieś dźwięki do bie ga jące ze słu- 
chawki. Nie za re je stro wała na wet, kiedy od su nęła dłoń od ucha.



Nie do wie rza nie ści skało ją za gar dło. Pa mię tała śmiech Tru die, gdy ta roz ma- 
wiała z jej matką. Neda mó wią cego jej, żeby za ufała ży wio ło wemu ru ma kowi na
piasz czy stym pa doku.

– Wy łącz ją – roz ka zał Noah, przy wo łu jąc ją do rze czy wi sto ści. – Remmi, sły- 
szysz mnie? Wy łącz tę cho lerną la tarkę. Za bójca może sie dzieć w  stajni albo
gdzieś w oko licy. Jezu, nie rób z nas jesz cze ła twiej szego celu.

Zga siła la tarkę.
Są dziła, że już się przy go to wała, ale gdy znowu spoj rzała na nie ru chome ciało

Tru die Mel born, wie działa już, że to nie prawda. Miała wra że nie, że gdzieś z od- 
dali mówi do niej ja kaś ko bieta.

Ope ra torka nu meru alar mo wego py tała ją o coś przez te le fon.
– Tak, je stem.
– Po li cjant jest w dro dze, po wi nien być za trzy mi nuty.
Remmi za re je stro wała, że Noah na ko la nach prze su nął się do dru giego ciała.

Ned. Le żał nie ru chomo. Tak bli sko swo jej żony. Ale się nie ru szał.
Pro szę, niech on żyje... Ale było tyle krwi. Zbyt wiele. Zbie rała się pod cia łami,

pla miła ich ubra nia i pły nęła po mię dzy źdźbłami trawy w kie runku du żego bu- 
dynku na ty łach, skąd, te raz to usły szała, do bie gało rże nie koni.

Pies w końcu prze stał szcze kać i skam lał, le żąc wśród drzew koło płotu ota cza- 
ją cego po sia dłość.

Ro zej rzała się wo kół. Dla czego smuga krwi pro wa dziła za staj nię? Naj wy raź- 
niej Ned i Tru die upa dli tu taj, gdzie le żeli, gdzie ze brało się jej naj wię cej. Chyba
że jedno z  nich, a  może oboje zo stali po strze leni gdzieś da lej, ucie kali, po tem
znowu do stali i w końcu upa dli na zie mię? A może to krew ko goś in nego? Usły- 
szała pierw szą sy renę w od dali, a po tem w ciągu kilku se kund drugi, niż szy sy- 
gnał nie siony przez nocne po wie trze.

–  Jesz cze żyje  –  stwier dził Noah. W  jego gło sie po ja wił się cień na dziei i  po- 
now nie udało mu się przy wró cić ją do te raź niej szo ści. Spoj rzała w dół. I spo tkała
się z nim spoj rze niem. – Ale le d wie. To on ję czał, ale...

–  Prze stał.  –  Serce Remmi zro biło się tak cięż kie, jakby było wy cio sane z  ka- 
mie nia. Twarz Neda, po dob nie jak twarz jego żony, była po zba wiona ko loru. Nie
wi dać było żad nego ru chu. Remmi po czuła łzy w oczach i pró bo wała je po wstrzy- 
mać. Igno ru jąc ostrze że nie No aha, żeby nie za nie czysz czać miej sca zbrodni,
zro biła kilka kro ków do przodu i uklę kła, uj mu jąc dłoń Neda.

–  Zo stań z  nami  –  wy szep tała.  –  Nie ważne, co się stało. Nie od chodź.  –  Jego
dłoń była wciąż cie pła i uma zana krwią.



– Remmi – wark nął Noah, ale ona splo tła swoje palce z pal cami Neda. To był
ten męż czy zna, który kie dyś po ka zał jej, jak na ła do wać strzelbę, jak osio dłać ko- 
nia i jak na nim jeź dzić, opo wia dał świń skie żarty i za rze kał się, że po trafi zro bić
naj lep sze chili na pół noc od Tek sasu. Pew nie miał ra cję. A te raz...

– Nie od chodź, Ned – wy szep tała. – Zo stań tu taj.
Sy reny się zbli żyły. Zo ba czyła za do mem mru ga jące świa tła, służby ra tun kowe

były w dro dze, ale wciąż jesz cze da leko. Mo dliła się w du chu, żeby udało im się
do trzeć na czas, żeby oca lić ży cie Neda Cren shawa.

 
Ale się po ro biło!

Set tler spoj rzała na miej sce zbrodni na far mie Cren shawa, te raz oświe tlo nej
re flek to rami oraz ża rówką znaj du jącą się z tyłu domu, którą włą czyli od środka.
Ofiary zi den ty fi ko wane jako Ned Cren shaw i  jego żona Ger trude, „Tru die”, zo- 
stały już stąd za brane. Ona do kost nicy hrab stwa, on do naj bliż szego szpi tala.
Jego ży cie wi siało na wło sku, ale Set tler miała na dzieję, że nie biosa po mogą za- 
cho wać go przy ży ciu, żeby mógł opo wie dzieć, co się tu wy da rzyło. Opo wie dzieć
jej. Za mie rzała wy ru szyć do szpi tala, w chwili gdy tu taj skoń czą. I prze drze się
przez biu ro kra tyczne za pory, któ rymi będą pró bo wali od gro dzić od niej ofiarę.

Set tler nie mu siała być Sher loc kiem Hol me sem, żeby wie dzieć, że ta rzeź była
ja koś po wią zana z Didi Storm. Za pew nili ją o tym lu dzie, któ rzy od na leźli ciała,
Remmi Storm i  Noah cho lerny Scott, je den z  nie zli czo nej liczby lu dzi, któ rzy
dwa dzie ścia lat temu znik nęli z  Las Ve gas. Jak się oka zało, nie długo po za koń- 
cze niu służby woj sko wej Scott stał się cho ler nym pry wat nym de tek ty wem w Los
An ge les.

Tylko tego jej bra ko wało.
Już ich po uczyła, że ten atak jest sprawą po li cji, i ostrze gła, że po li cja się nim

zaj mie. Przy po mniała im także, że mogą nie chcący spie przyć do cho dze nie
i znisz czyć do wody, ale są dząc po ich re ak cjach, uznała, że już to wcze śniej sły- 
szeli, być może wiele razy, i naj praw do po dob niej w prze szło ści igno ro wali ta kie
ostrze że nie.

Te raz też to zro bią.
Wy czy tała to w ich spoj rze niach.
Su per, po pro stu su per.
Te raz Storm i Scott znaj do wali się w od dziel nych ra dio wo zach. Prze słu chi wali

ich różni ofi ce ro wie, któ rzy spi sy wali ich wstępne ze zna nia. Set tler nie są dziła,
żeby któ reś z nich od dało strzał. Nie, wie rzyła w ich opo wieść, że przy je chali tu- 
taj, kiedy od kryli, że Tru die Mel born była nie tylko pa nią Ne dową Cren shaw, ale



także fik cyjną Ma ry anne Osgo ode. Mimo to ist niało pewne praw do po do bień- 
stwo, że wi dzieli wię cej, niż jej mó wili, lub w ja kiś spo sób, na wet nie za mie rzony,
byli w to za mie szani.

Już za nie czy ścili miej sce zbrodni. Być może nie chcący, być może ce lowo. Set- 
tler ob sta wiała jed nak, że nie chcący, jako że Remmi Storm wy da wała się wstrzą- 
śnięta. Ale nie Noah Scott. Z tym że on spę dził dużo czasu w woj sku. Prze by wał
w róż nych stre fach dzia łań wo jen nych. Już to wszystko wi dział.

–  Ślady krwi cią gnęły się aż do drogi do jaz do wej na ty łach po sia dło ści Cren- 
sha wów, do miej sca, gdzie styka się z zie mią fe de ralną – po in for mo wał ją Mar ti- 
nez.  –  Tech nicy po bie rali próbki z  ziemi i  pró bują do pa so wać je do ofiar. Mają
też bież niki opon.

– Zna leźli ja kieś ślady?
– Na wet zbyt wiele. Wy gląda na to, że jest to miej sce, gdzie zbie rają się dzie- 

ciaki. Pełno tam roz bi tych bu te lek po pi wie, kon do mów, to reb z  McDo nalda
i Bur ger Kinga, i ca łej reszty.

– Po pi jali big maca pi wem Co ors Li ght.
– Bu dem – po pra wił. – Wy gląda na to, że wolą buda.
– Okej.
– A tu masz coś jesz cze?
–  Nie za bar dzo, ale jest ciemno. Do piero roz sta wili świa tła i  wszystko prze- 

cze sują. Ich sze fowa, Anna Lee, chyba ją znasz, jest wku rzona i  mówi, że całe
miej sce zo stało za nie czysz czone przez Scota i Storm, któ rzy pró bo wali ra to wać
ofiary.

– A co mieli ro bić? Stać na pod jeź dzie i cze kać?
– Anna wo la łaby, żeby w ogóle trzy mali się z da leka. Naj le piej, jakby za par ko- 

wali na dro dze. Albo w in nym hrab stwie.
Anna Lee była do kładna i  do bra w  swo jej pracy, szybko się jed nak de ner wo- 

wała, je żeli ktoś coś na mie szał albo utrud nił jej dzia ła nie. Wszy scy o  tym wie- 
dzieli.

– Jaka szkoda. Jest jak jest.
–  Nie na wi dzę tego po wie dze nia. Jest chyba na wet gor sze niż: „Kto pod kim

dołki ko pie, sam w nie wpada”.
Nie, to jest gor sze – po my ślała Set tler, roz glą da jąc się po tyl nym po dwó rzu Cren- 

sha wów. Za uwa żyła ta śmę po li cyjną, która od gra dzała miej sce, gdzie do szło do
za bój stwa, a także to, co, jak za kła dali, było drogą ucieczki ran nego za bójcy. To
dzia łało na ich ko rzyść. Jed nak fakt, że mor der stwo po peł niono tu taj, a nie w ich



ju rys dyk cji, wręcz prze ciw nie. Ale de tek tyw przy dzie lony do tej sprawy, Brian
La dlow, znał się na swo jej ro bo cie i nie po strze gał Set tler i Mar ti neza jako wro- 
gów, któ rzy mu się do niej wtrą cają.

Wła śnie się do nich zbli żał. Był to duży męż czy zna, który przez je den se zon
grał za wo dowo w fut bol, za nim na stałe wy eli mi no wała go kon tu zja kostki. Był
o trzy dzie ści cen ty me trów wyż szy od Set tler i praw do po dob nie dwa razy od niej
cięż szy. Wszystko w jego wy glą dzie, od krótko ob cię tych wło sów po ide al nie wy- 
pra so wane ubra nie, świad czyło o wy daj no ści, pro fe sjo na li zmie i za mi ło wa niu do
kon kre tów.

–  Do wie dzie li ście się cze goś od świad ków?  –  za py tała, wska zu jąc brodą dwa
ra dio wozy, w któ rych Remmi Storm i Noah Scott skła dali wstępne ze zna nia.

– Na ra zie nic. – Jego głos był głę boki i szorstki od na łogu ty to nio wego, są dząc
po paczce pa pie ro sów wy sta ją cej z kie szeni ko szuli i lek kim za pa chu dymu, któ- 
rego nie był w sta nie za ma sko wać mię tów kami. – Tylko to, czego się spo dzie wa- 
li ście. Ich ze zna nia się zga dzają. Są czy ści.

– Ale ja koś za mie szani – przy po mniała mu Set tler.
– W sprawę tej ko biety, która sko czyła z Mont mort? Sły sza łem o tym, ale mu- 

szę wam po wie dzieć, że nie mam po ję cia jak. Ten fa cet, Cren shaw, jak długo był
mę żem Didi Storm? Dwie mi nuty? We dług mnie, dziw niej sze jest to, że ci tam –
 wska zał w stronę ra dio wo zów – zja wiają się tu taj kilka mi nut po ataku.

Zna leźli łu ski po na bo jach w po bliżu ofiar i kilka nieco da lej, obok du żego eu- 
ka lip tusa ro sną cego na po dwórku po mię dzy staj nią a do mem. Wy glą dało na to,
że Cren shaw i jego żona byli w stajni i wy szli stam tąd, naj praw do po dob niej z wi- 
dłami, które te raz le żały po rzu cone gdzieś w  krza kach ota cza ją cych dom. Ich
długi, drew niany trzo nek wy ma zany był krwią. Czyżby za bójca ukry wał się za
drze wem i za sko czył ich, kiedy wy szli ze stajni? A może ści gał ofiary od bu dynku,
po czym wy ko rzy stał drzewo jako za słonę i od dał strzał?

Wciąż tego nie wie dzieli.
– Rze czy wi ście zja wili się cho ler nie szybko po strze la ni nie – za uwa żył La dlow,

prawą ręką się ga jąc do kie szeni ko szuli i  wy cią ga jąc pa pie rosa.  –  Spory zbieg
oko licz no ści, je śli można im wie rzyć.

Set tler po tak nęła.
– Szczę ście dla Cren sha wów, że do tarli wła śnie wtedy.
– Nie do końca. Ona nie żyje. A on nie długo umrze, je żeli to już się nie stało. –

 La dlow ob ra cał pa pie rosa w pal cach, wciąż go nie za pa lił.
– Miejmy na dzieję, że nie – rzu ciła Set tler. – Chcę usły szeć, co ma do po wie- 

dze nia.



– To tak jak ja. – La dlow po pa trzył na za krwa wioną zie mię i przez chwilę przy- 
glą dał się pra cu ją cym tech ni kom. – Co za sprawa. Po dwójne mor der stwo.

–  Jesz cze nie.  –  La dlow za czy nał ją iry to wać, prze kre śla jąc Cren shawa, pod- 
czas gdy Set tler uwa żała, że roz mowa z  ran cze rem bę dzie klu czem do tego
śledz twa. Ja sne, mo gli prze ana li zo wać bil lingi te le fo niczne, dane kom pu te rowe,
konta ma ilowe i inne rze czy, ale po trzeba na to czasu i nie da się tym wy peł nić
wszyst kich luk. Miała na dzieję, że Ned Cren shaw, je śli i kiedy od zy ska przy tom- 
ność, bę dzie mógł uzu peł nić bra ku jące ele menty ukła danki, które łą czyły ten
atak z sa mo bój czy nią z Mont mort. I tak, rów nież z tym, co stało się z Didi Storm.

Ką tem oka za uwa żyła, że świa tło pa lące się w  jed nym z  ra dio wo zów za mru- 
gało i z auta wy sia dła Remmi Storm, trza ska jąc za sobą drzwiami, i wciąż roz- 
ma wia z ofi ce rem, który ją prze słu chi wał. Te raz cze kała na No aha Scotta.

Co było mię dzy nimi?
Kiedy nie dawno roz ma wiała z  Remmi, od nio sła wra że nie, że ko bieta go nie

wi działa, od kąd opu ściła Las Ve gas. Po sta no wiła to spraw dzić, je śli po li cjant,
który ją prze słu chi wał, nie wy do był od niej sa tys fak cjo nu ją cej od po wie dzi.

Noah Scott na dal był prze słu chi wany w dru gim sa mo cho dzie. To mo gło za jąć
jesz cze chwilę. W związku z jego osobą po ja wiało się wię cej py tań, za równo w tej
spra wie, jak i  tej dru giej, kiedy uciekł ze szpi tala w  Las Ve gas, bę dąc na sto lat- 
kiem. Po raz pierw szy po li cja mo gła go prze słu chać na te mat tego, co się wtedy
stało na pu styni, spraw dzić, czy był w sta nie zi den ty fi ko wać nie do szłego za bójcę,
który po strze lił go w szyję i zo sta wił na pewną śmierć. A być może na wet męż- 
czy znę, który umarł w mu stangu. A na wet czy był świad kiem sprze daży dziecka
czy co kol wiek się tam od by wało.

Po wia do miono już po li cję w Las Ve gas. Będą chcieli z nim po roz ma wiać, po- 
dob nie jak z pa nią Storm, o ich udziale w tej bar dzo sta rej i bar dzo za mknię tej
spra wie.

Jak na ra zie wy da wało się, że ci dwoje współ pra cują. In stynkt Set tler pod po- 
wia dał jej, że żadne z nich nie było mor dercą. Wie działa jed nak, że cza sami ten,
który jest naj mniej po dej rzany, oka zy wał się bez względ nym za bójcą  –  naj nud- 
niej szy fa cet, który zaj mo wał się głów nie ko sze niem traw nika, wy pro wa dza niem
psa i  po mocą są sia dom w  na pra wie płotu. Za co dzienną ma ską kryła się twarz
po twora. Ile razy sły szała wstrzą sa jące ze zna nia lu dzi, któ rzy znali za bójcę  –
 męż czy znę, który miesz kał w są siedz twie. Lu dzie zwy kle okre ślali go jako „nie- 
zwy kle faj nego fa ceta”, który „przez więk szość czasu trzy mał się na ubo czu, ale
za cho wy wał się przy jaź nie”. Albo mó wili: „nie wie rzę w to, wy da wał się taki nor- 
malny”. Oczy wi ście by wali sza leńcy, któ rzy do ko ny wali wielu za bójstw. Za bójca



więc był tym, któ rego każdy ko ja rzył jako „tro chę wal nię tego” lub „dziw nego” czy
„sa mot nika”. Była to taka osoba, o któ rej za wsze ktoś po wie dział: „od sa mego po- 
czątku coś mi w nim nie pa so wało”. Ale rów nie czę sto za bójcą oka zy wał się fa cet
z są siedz twa, któ rego wszy scy naj mniej po dej rze wali o skłon ność do prze mocy.

Set tler jesz cze raz ro zej rzała się po miej scu, gdzie do szło do prze stęp stwa.
Wszę dzie na tra wie była krew. Sam dom był nie ska zi telny, do mo mentu gdy się
zja wili i za częli omia tać go w po szu ki wa niu od ci sków pal ców i in nych do wo dów.
Była też staj nia z trzema końmi oraz sto doła, w któ rej trzy mano około dwu dzie- 
stu sztuk by dła. Lu dzie z  opieki nad zwie rzę tami będą mu sieli spraw dzić, czy
zwie rzęta nie ucier piały. Są siad Joe Pa sti che, któ rego już prze słu chali, gdyż zja- 
wił się na miej scu z cie ka wo ści i uświa do miw szy so bie, co się stało, był zszo ko- 
wany i  prze ra żony, ale za ofe ro wał, że spraw dzi, co z  in wen ta rzem i  z  psem.
Opieka nad zwie rzę tami roz waży, czy nie za trud nić go do za ję cia się go spo dar- 
stwem, ale naj pierw mu szą go spraw dzić i prze ko nać się, że jest czy sty i nie miał
nic wspól nego z ata kiem.

Do brze.
Pa trzyła, jak tech nicy ro bią zdję cia ziemi po dzie lo nej na sek tory ma jące usys- 

te ma ty zo wać po szu ki wa nia naj mniej szych śla dów i  do wo dów. Krew, je śli choć
część po cho dziła od za bójcy, a nie ofiar, by łaby naj lep szym do wo dem. O ile na- 
past nik znaj do wał się w  sys te mie, a  je śli nie... No cóż, trzeba bę dzie za cząć od
po czątku. Naj bar dziej jed nak Set tler chciała prze słu chać Neda Cren shawa, je śli
kie dy kol wiek od zy ska przy tom ność. Po je dzie do szpi tala, jak tylko tu skoń czy.
Już te raz zle ciła po rów na nie kul wy ję tych z  ciała pani Cren shaw z  tymi, które
wy jęto z  No aha Scotta dwa dzie ścia lat wcze śniej, oraz z  tą jedną, którą zna le-
ziono na pu styni w do szczęt nie spa lo nym ciele wy ję tym z wy na ję tego mu stanga.

Być może te dwie sprawy były ja koś po łą czone, a  ona znaj dzie wy ja śnie nie
tego, co się stało, oraz po wód, dla któ rego Ka ren Upgarde sko czyła, a Didi Storm
znik nęła.

 
Wszystko się po pie przyło.

Na ca łego.
Snaj per w  po śpie chu opu ścił po sia dłość Cren shawa, nie mal z  pi skiem opon.

Wcze śniej zo sta wił sa mo chód na dro dze do jaz do wej przo dem do kie runku,
w któ rym bę dzie od jeż dżał, żeby móc szybko znik nąć. Ale to chyba je dyna część
jego planu, która po to czyła się tak, jak za mie rzał. Z rany na no dze krwa wił jak
za rzy nana świ nia. Wie dział, że zo sta wił za sobą smugę krwi. To nie po winno
było się stać.



Pod szedł zbyt bli sko, chciał za drwić z tego zła masa.
Przej rzał się w lu sterku, kiedy wy je chał z Sa cra mento, i nie spodo bało mu się

to, co zo ba czył. Jego ob li cze ko ja rzyło się z prze mocą. Wy glą dał tak, jakby za li- 
czył dzie sięć rund z  cho ler nym niedź wie dziem griz zly i  prze grał. Jak, do li cha,
miał to za kryć? Za ło żyć ma skę? Ten cho lerny skur wy syn, Ned Cren shaw!

Pro wa dził, uwa ża jąc, żeby nie prze kra czać ogra ni cze nia pręd ko ści, i  jesz cze
raz prze my ślał swój plan, po czym uznał, że nie do ce nił Cren shawa. Za bójca po- 
wi nien prze wi dzieć, że kow boj nie umrze jak zwy kły czło wiek. Był dur niem, że
pod szedł do niego tak bli sko, żeby so bie z niego za drwić. Do cho lery, wy da wało
mu się, że wie, co robi. Strze laj z da leka. Ce luj w serce lub głowę i spa daj. To była
jego mocna strona. Był do bry, bar dzo do bry na dłu gie dy stanse – naj lep szy, po- 
wta rzał so bie. Wła śnie dla tego zo stał wy na jęty. Wtedy, kiedy się to za częło, wiele
lat temu. A  dzi siaj wszystko spie przył. Miał pi sto let tu taj w  explo re rze, le żał
w  skrzynce, a  on go na wet nie za brał ze sobą na ro botę. Osta tecz nie wszystko
spie przył i tylko sie bie mógł o to wi nić.

Ude rzył dło nią w kie row nicę. Dla czego, do cho lery, zro bił się taki nie chlujny?
Dla czego, do cho lery, po zwo lił, żeby za wład nęły nim emo cje? Dla czego, do cho- 
lery, do pu ścił do tego, że Ned Cren shaw ude rzył go w twarz wi dłami i se ka to rem
w udo?

Po nie waż chcia łeś trium fo wać. Czyż byś nie wie dział, że duma kro czy przed upad kiem?
Usły szał te słowa, jakby wy po wie działa je do niego bab cia. Jakby jej prze klęty
duch za siadł na miej scu pa sa żera i pa lił pall malla, tego czar nego, z któ rym się
za wsze kryła. Wiesz, że duma jest grze chem jed nym z sied miu, po dob nie jak mor der stwo.
Ale wiem, że w tej kwe stii cię nie prze ko nam. Wi dzia łam, jaki by łeś, na wet ma jąc dzie sięć
albo i osiem lat, jak uwiel bia łeś po lo wać i za bi jać. Dla czego we dług cie bie tak bar dzo sta- 
ra łam się, że byś zna lazł Pana? Pa mię tasz jesz cze ła cinę? Pa mię tasz, że trzeba od po ku to- 
wać grze chy? Bóg cię do pad nie, chłop cze, wiesz, że tak się sta nie.

Ale nie dzi siaj. Już o to za dbał.
Wy pu ścił po wie trze z płuc, pró bo wał się uspo koić, cho ciaż za krwa wił już cały

sa mo chód. Po ja wiły się świa tła Oakland, ja rzyły się przed nim, od bie ra jąc blask
gwiaz dom. A do niego do tarło, że prze żył. Wy liże się z tego i za koń czy ro botę. Po
pro stu mu siał się sku pić.

Mimo póź nej go dziny na dro dze było dużo sa mo cho dów, wi dział ich czer- 
wone, tylne świa tła. Je chał rów nym tem pem, nie mógł ry zy ko wać, że zo sta nie za- 
trzy many przez po li cję. Nie te raz. Miał przy so bie ze staw pierw szej po mocy
i  użyje go naj le piej jak po trafi w  ob skur nym, ma łym mo telu. Miał wra że nie, że
krew z nogi wy pływa wol niej, i to było w po rządku. Cho ler nie do brze. Nie uszko- 



dził żad nej tęt nicy. Cu dow nie, w prze ciw nym ra zie zna la złby się w znacz nie gor- 
szym po ło że niu niż te raz. Byłby zmu szony udać się na po go to wie i  by łoby po
nim.

Zje chał do swo jego mo telu. A kiedy wresz cie wje chał na po dziu ra wiony, stary
as falt Bay si der, oko lice re cep cji wciąż były mocno oświe tlone. Młody re cep cjo ni- 
sta był sam, ba wił się te le fo nem i nie zwra cał naj mniej szej uwagi na to, kto przy- 
cho dził i wy cho dził. Do brze.

Za par ko waw szy na zwy kłym miej scu, za brał torbę, w  któ rej miał wszyst kie
naj waż niej sze rze czy do opa try wa nia ran, opa rzeń, ugry zień owa dów i tym po- 
dob nych. Zna lazł klucz do po koju i wszedł do środka. Sta rał się nie zo sta wiać ni- 
g dzie śla dów krwi. Sto jąc w drzwiach do po koju, wci snął przy cisk pi lota do auta.
Tak, na za ku rzo nym ce men cie zo sta wił czer wone kropki. Ale prze cież wy je dzie
stąd, za nim wsta nie dzień.

Za mknął za sobą drzwi i  po szedł do ła zienki, gdzie zdjął spodnie i  uj rzał
brzydką ranę w  no dze. Była głę boka, wciąż lekko krwa wiła i  praw do po dob nie
wy ma gała za ło że nia kilku szwów. Ale nie dzi siaj.

Cren shaw, ty dupku!
To twoja głu pia wina. Dla czego mu sia łeś pod cho dzić tak bli sko i się draż nić? Prze cież

le żał. Mia łeś szczę ście, bo udało ci się szybko wy biec ze stajni i ukryć się za drze wem, skąd
mo głeś strze lić do jego żony. Cren shaw sam by się wy krwa wił. Albo ty mo głeś od dać jesz- 
cze je den strzał zza eu ka lip tusa. Ale mu sia łeś się zgry wać. Mu sia łeś po ka zać, kto jest górą.

Miał na dzieję, że przy ła pie ich w stajni, ale go usły szeli.
Ten cho lerny pies.
O mało so bie nie od szcze kał tego dur nego łba.
Po wi nie neś był strze lić w głowę. To był twój pierw szy błąd. Je den z wielu. Mu sia łeś po- 

dejść bli sko, nie praw daż? Tak jak wcze śniej, z tym chło pa kiem na pu styni. Strzał z od dali
już cię nie sa tys fak cjo no wał. Co się z tobą dzieje?

– Nic – po wie dział gło śniej, niż za mie rzał, a na stęp nie za ci snął zęby i po sta no- 
wił, że nie bę dzie słu chał głosu w swo jej gło wie czy też du cha babci albo ja kie goś
in nego nie chcia nego oskar ży ciela. Miał ro botę do wy ko na nia. Za po mocą nie- 
wielu środ ków.

W  za pi na nej na su wak tor bie od szu kał paczkę asep tycz nych opa trun ków,
maść z  an ty bio ty kiem, duże ste rylne wa ciki, ban daż. I  pla ster. Nie była to taka
sama ja kość, jak na szpi tal nym od dziale ra tun ko wym, ale mu siała wy star czyć.
Na dzi siaj.

Umył ręce cie płą wodą, uży wa jąc my dła z po daj nika, a na stęp nie roz darł ste- 
rylną pa pie rową ko pertkę, żeby wy jąć opa tru nek. Ob mył ranę cie płą wodą i an ty- 



sep tycz nymi chu s tecz kami. Mógł wresz cie zo ba czyć, jak głę boko wbiło się
ostrze. Prze biło mię sień aż do ko ści, do cho ler nej ko ści udo wej.

–  Co za gnój  –  wy mam ro tał, po now nie źle ży cząc Cren sha wowi. Na stęp nie
sku pił się na apli ka cji ma ści z an ty bio ty kiem i za bez pie cza niu rany kom pre sem
z dwóch naj więk szych opa trun ków. Miał na dzieję, że krew nie prze siąk nie. Gdy
skoń czył, spraw dził funk cjo nal ność opa trunku.

Wszystko się trzy mało, mógł cho dzić i  zgi nać nogę bez więk szego wy siłku.
A  gdyby ból stał się jesz cze sil niej szy, w  ra zie po trzeby miał ta bletki. Wie dział
jed nak, że te spe cy fiki go otę piają. A  on po trze bo wał świet nego re fleksu. Nie
wziął rów nież aspi ryny znaj du ją cej się w ze sta wie. Nie mógł ry zy ko wać, że jesz- 
cze bar dziej roz rze dzi krew.

Po now nie spraw dził, jak mu się cho dzi. Bo lało jak cho lera. Ale nie raz od czu- 
wał więk szy ból. Je śli nie bę dzie się za bar dzo nad wy rę żał, ja koś wy trzyma.

Jak, do cho lery, za mie rzał zro bić to, co za pla no wał?
Coś bę dzie mu siał wy my ślić. Wcze śniej jed nak miał jesz cze sporo do zro bie- 

nia. Naj pierw klatka pier siowa. Zdjął ko szulę i zo ba czył cztery duże, równo roz- 
sta wione za dra pa nia cią gnące się przez całą pierś. Skóra była roz orana wy żej
i głę biej po le wej stro nie. Bez li to sne zęby wi deł prze cięły skórę i mię śnie i wbiły
się głę boko w ciało. Przy naj mniej te rany już nie krwa wiły. Oczy ścił je naj le piej,
jak po tra fił, i  za ban da żo wał, gdzie trzeba było, a  na stęp nie spoj rzał na swoją
twarz w lu strze.

Brzyd kie rany.
Si niaki i głę bo kie za dra pa nia.
Jedno noz drze ro ze rwane. Nad nim spuch nięte oko. Miał na dzieję, że rana jest

po wierz chowna. Ale nie mógł być tego pewny, bo nie był w sta nie otwo rzyć po- 
wieki.

Ten zła mas nie źle mu przy ło żył. Po ru sza nie się w  ciągu dnia bę dzie pro ble- 
mem. Nie zdoła za kryć tych ob ra żeń. Od tej chwili bę dzie mu siał dzia łać je dy nie
w nocy, a na stęp nie wy my ślić ja kiś lo giczny wy pa dek, żeby wy ja śnić, co mu się
stało, kiedy w końcu sta nie twa rzą w twarz z ludźmi.

Bie żąca sprawa da leka była od za koń cze nia.
Na dal mu siał roz pra wić się z Remmi Storm.
Po czuł, że le niwy, zimny uśmiech roz ciąga jego usta, gdy uświa do mił so bie, że

wresz cie do pełni się ze msta.
Wresz cie się ode gra.
Nie mógł się do cze kać, kiedy za bije Remmi.



ROZ DZIAŁ 25

 
Tru die nie żyje. Nie żyje!

A Ned... Praw do po dob nie też z tego nie wyj dzie.
Remmi było nie do brze, gdy wraz z  No ahem wy jeż dżała ze szpi tala, gdzie jej

były oj czym znaj do wał się o krok od śmierci. A przy naj mniej ta kie od nio sła wra- 
że nie po za cho wa niu per so nelu, który go nie od stę po wał. Oczy wi ście nie po zwo-
lili im go od wie dzić. Prze szedł już pierw szy za bieg ra tu jący ży cie, cze kały go ko- 
lejne, po czym za wiozą go na od dział in ten syw nej te ra pii. I praw do po dob nie po- 
sta wią przy nim po li cjanta.

– Wszystko do brze? – za py tał Noah, kiedy wy szli z ja sno oświe tlo nego szpi tala
i zna leźli się na par kingu koło sub aru.

– Nie – od parła. Ni gdy nie bę dzie. Po tym, co zo ba czyła, Neda i Tru die, dwie
osoby nie gdyś bli skie jej mace, po strze lone i za lane krwią na traw niku wła snego
domu. Tru die do stała w  plecy. Ned na to miast zo stał ciężko po bity, na wet nie
otwo rzył oczu. Czy Remmi mo gła czuć się do brze? Ab so lut nie nie. Już wcze śniej
nie czuła się do brze, więc tym bar dziej te raz.

Pa trzyła przed sie bie i  czuła zimno prze ni ka jące ją do szpiku ko ści, cho ciaż
w  au cie włą czone było ogrze wa nie. Noah pro wa dził. Po prze słu cha niach, które
od były się na ko mi sa ria cie, nie miała siły, żeby opo no wać. Roz dzie lono ich,
z  ran cza na ko mi sa riat zo stali za wie zieni w  od dziel nych ra dio wo zach. Tam
prze słu chano ich do kład niej, każ dego w od dziel nym po koju w obec no ści de tek- 
ty wów z Sa cra mento i San Fran ci sco. Cała ta pro ce dura za jęła wiele go dzin, po
czym za wie ziono ich, tym ra zem jed nym sa mo cho dem, z  po wro tem na ran czo
Cren shawa, żeby Remmi mo gła za brać sub aru. Wciąż pra co wali tam tech nicy,
a  po li cjanci strze gli do stępu do miej sca prze stęp stwa, pod czas gdy na końcu
pod jazdu krę ciła się ekipa te le wi zyjna, która przy je chała dwiema fur go net kami.
Re por terka i  ka me rzy sta pró bo wali ich za trzy mać, kiedy wsia dali do wozu, ale
Noah wy rwał jej klu czyki z  ręki, po krę cił głową, wy mi nął re por terkę z  ja snymi
wło sami i  wy je chał na główną drogę. Remmi z  wdzięcz no ścią przy jęła fakt, że
do ci snął gaz do de chy. W żad nym wy padku nie chciała oma wiać tego z me diami.



Jed nakże na le gała, żeby po je chali do szpi tala, a  Noah się zgo dził. Kiedy nie
wpusz czono ich do ran nego i  nie udzie lano żad nych in for ma cji na jego te mat,
opu ścili szpi tal. Noah pod je chał do bur ge rowni, gdzie ku pili ham bur gery i frytki,
za nim o pierw szej w nocy za mknięto lo kal.

Za tem te raz to on sie dział za kół kiem, gdy je chali po nad ciem nymi wo dami
za toki. Na wzgó rzu na pół wy spie świa tła San Fran ci sco lśniły ni czym klej noty.

Wcze śniej pró bo wali roz ma wiać, omó wić to, co się stało. Ale kilka go dzin in- 
ten syw nych prze słu chań dało im w kość i nie mieli ochoty na roz mowy. Od kąd
wy je chali ze szpi tala, każde z nich po grą żyło się we wła snych, nie po ko ją cych my- 
ślach i za sta na wiało, dla czego to wszystko się wy da rzyło.

Cho ciaż była zmę czona, nie mo gła opę dzić się od py tań: Dla czego za bito Neda
i Tru die? Czy to ze względu na książkę? Na pewno tak, prawda? Nie można było
zi gno ro wać faktu, że to zbie gło się w cza sie. A co z książką? Dla czego Tru die po-
sta no wiła ją na pi sać, a przy naj mniej opu bli ko wać ją w tej chwili? Praw do po dob- 
nie na pi sa nie jej za jęło rok albo dłu żej. Kto jej po mógł? I jak to się stało, że Ned
i  Tru die, pierw szy mąż jej matki i  jej naj lep sza przy ja ciółka, ze szli się ze sobą?
A Noah? Dla czego zja wił się te raz, w sa mym środku ca łego tego za mie sza nia?

Po now nie na niego zer k nęła. Był po ważny, jego pro fil, po dob nie jak wnę trze
sa mo chodu, oświe tlały re flek tory prze jeż dża ją cych po jaz dów. Na chwilę za- 
mknęła oczy i po my ślała, jak zmie niło się jej ży cie w ciągu kilku dni, od kąd Ka- 
ren Upgarde po sta no wiła sko czyć z okna.

Od tego mo mentu jej ży cie wy wró ciło się do góry no gami. Och, kogo pró bo- 
wała oszu kać? Jej ży cie za wsze było nie spo kojne.

Do tarli do domu, Noah zo sta wił sa mo chód na jej zwy kłym miej scu par kin go- 
wym. Z przy zwy cza je nia ro zej rzała się po ulicy. Nie było nie pa su ją cego tu SUV-
a. Si lve rado No aha stało, gdzie je zo sta wił. Nie świe ciły się świa tełka świą teczne
na da chu domu, przez co Greta z pew no ścią bę dzie nie za do wo lona, jako że dach
są siada już był roz świe tlony sznu rem świa teł, a  ona lu biła wi tać święta jako
pierw sza.

Remmi ru szyła przed No ahem. We szli na ze wnętrzną klatkę scho dową, gdzie
po raz pierw szy się spo tkali nie całe osiem go dzin temu. Czy na prawdę mi nęło
tak nie wiele czasu? Miała wra że nie, że upły nęła cała wiecz ność. Wtedy nie miała
pew no ści, czy po winna wpu ścić No aha do swo jego domu, bała się tego naj ścia,
ale te raz wy da wało jej się to na tu ralne.

Czy mu ufała?
Oczy wi ście nie do końca. W dal szym ciągu le d wie go znała, ale przy naj mniej

więk szość tego, co jej opo wie dział, zo stała po twier dzona przez po li cję i  wy da- 



wała się prawdą.
Za bawne, jak czas wszystko zmie nia.
Zna la zł szy się w  domu, Noah roz wi nął opa ko wa nie z  bur ge rami, fryt kami

i do dat kami i po ło żył je na ła wie. Remmi zna la zła na po czętą bu telkę wina i bez
py ta nia roz lała resztę char don nay do dwóch kie lisz ków.

– Skosz tu jesz? – za py tała, po da jąc mu je den z nich.
Jego uśmiech nie obej mo wał jego oczu, ale pró bo wał za żar to wać:
– Wolę mer lota do po dwój nego bur gera z mię sem, ale wy piję na par ste czek.
Uśmiech nęła się pół gęb kiem i wtedy przy szedł Ro meo.
– Nie dla cie bie – zwró ciła się do kota, gdy za częli jeść. Ro meo za jął swoje zwy- 

kłe miej sce na opar ciu ka napy i tylko lekko ma chał ogo nem.
Je dze nie po mo gło. Cho ciaż była po twor nie zmę czona i przy gnę biona, po czuła

przy pływ ener gii, gdy skoń czyła bur gera i na piła się wina.
– My lisz się – stwier dziła.
– W ja kiej kwe stii?
Uno sząc kie li szek oznaj miła:
–  We dług mnie do sko nale pa suje do mięsa, je śli mi nie wie rzysz, sprawdź

w Go ogle.
Ro ze śmiał się po raz pierw szy od kąd po now nie się zo ba czyli, a ten dźwięk ją

do tknął i pra wie do pro wa dził do łez, gdy do tarło do niej, w jak nie do rzecz nej sy- 
tu acji się zna leźli.

– Boże, co się dzieje? – za py tała, bo po now nie ude rzyło ją, jak se kwen cja zda- 
rzeń do pro wa dziła ich do tego punktu.

– Do wiemy się.
– Je steś pe wien? Po ta kim cza sie? Skoro ja kiś sza le niec biega na wol no ści i kosi

lu dzi ka ra bi nem?
– Sza le niec po wią zany z Didi. Tak, znaj dziemy go. – Ugryzł kęs bur gera i go

prze żu wał.
– Jak mo żesz być taki pe wien?
– Sam się ujawni, za wsze to ro bią.
– Czyżby? – zwąt piła. – Więc jak to moż liwe, że mi nęło aż dwa dzie ścia lat?
– Nikt go nie szu kał.
– Po li cja szu kała.
– Dawno temu i, tak jak po wie dzia łem, sam się ujawni. Może zro bił to już dzi- 

siaj.  –  Ko lejny kęs i  łyk wina.  –  To dość od ważne po su nię cie, za bi cie au torki



książki i próba za mor do wa nia jej męża, który, tak się składa, był pierw szym mę- 
żem Didi. Ale, o ile jest coś, czego nie wiemy na te mat Cren sha wów, na przy kład,
że wi szą ban dy tom dużo pie nię dzy, wy gląda to na za bój stwo zwią zane z pu bli- 
ka cją książki.

– Lub śmier cią Ka ren Upgarde.
– Jed nym i dru gim – zgo dził się.
– Jak, twoim zda niem, wiąże się to z Ka ren Upgarde?
– Py ta nie za mi lion do la rów. Tego mu simy się do wie dzieć. Ta osoba od kom- 

pu te rów, o  któ rej ci mó wi łem, już nad tym pra cuje. Wy sła łem do niej wia do- 
mość, za nim wy szli śmy ze szpi tala.

– Jest śro dek nocy.
– Nie obo wią zują jej go dziny urzę do wa nia.
– Spryt nie.
– Bar dzo. – Skoń czył jeść frytki.
– Więc może się do stać do da nych ban ko wych, bil lin gów i jej ma ili? Umie zro- 

bić to, co ha ke rzy w te le wi zji?
Lekko się uśmiech nął.
– Czyżby su ge ro wała pani, że po pro si łem o coś nie le gal nego?
– Ni gdy. – Oboje wie dzieli, że to bez czelne kłam stwo. Ona była zde spe ro wana,

żeby po znać prawdę, po znać los swo jej matki i bliź nia ków. Zo sta wić za sobą całą
tę ta jem nicę z  prze szło ści.  –  Po pro stu chcę się do wie dzieć, co się stało z  Didi.
I co się wy da rzyło po tym, jak wy szła z domu. Czy fa cet w spa lo nym sa mo cho- 
dzie na prawdę był oj cem bliź niąt? I kim on był? – Czuła, że jej długo wstrzy my- 
wany gniew pło nie co raz go rę cej.

– Nie wiem.
– Co się stało z Ariel? Wi dzia łam, jak mama od daje sio strę temu męż czyź nie.

Przy rze kła, że to oj ciec bliź niąt, ale po li cja twier dzi, że nie zna leźli żad nych do- 
wo dów na obec ność dziecka w  spa lo nym sa mo cho dzie. Wo bec tego, czy ona
żyje? Gdzie? Jak jej się udało prze żyć? – Remmi nie umiała za trzy mać po toku py- 
tań, które ją uwie rały. – I co, do cho lery, stało się z Se necą i Ada mem? Dla czego
go za brała? Żeby od dać go Didi? – Wy są czyła resztę wina i od sta wiła kie li szek na
ławę. – Mam wra że nie, że im wię cej się do wia du jemy, tym mniej wiemy.

– Cza sami tak to wła śnie działa – przy znał. – Sprawa wy daje się co raz bar dziej
za gma twana, za nim osta tecz nie się wy ja śni.

– Mi nęło już dwa dzie ścia lat, do cho lery. Jak bar dziej może się to za gma twać?
Mam już dość ży cia z tą nie pew no ścią. Może ni gdy się nie do wiem? A te raz... Te- 



raz tyle za częło się dziać: książka, sa mo bój stwo, mor der stwo... Musi być ja kiś po- 
wód, Noah. A my za mie rza li śmy go po znać, roz ma wia jąc z Ne dem i Tru die.

– Może – prze rwał jej.
– Nie może. To ona była Ma ry anne Osgo ode.
– Nie wiesz, czy zo stała za bita z po wodu książki.
– Ale to do bry trop. Za mor do wano ją, za nim kto kol wiek miał szansę z nią po- 

roz ma wiać.
– Żeby ją uci szyć – pod po wie dział.
– Wła śnie!
– Ale książka już wy szła. Mleko już się roz lało.
– Może miała jesz cze coś w no tat kach? Coś, o czym nie wie działa, że jest nie- 

bez pieczne. Albo za mie rzała na pi sać drugą część, a  może pro mo wać książkę
i wtedy to by się wy dało. Sama nie wiem. – Wes tchnęła i wstała. Nie była w sta nie
usie dzieć ani mi nuty dłu żej.  –  No i  jesz cze forsa. Co z  wy na gro dze niem, które
do stała za książkę? To musi być ja koś zwią zane z  pie niędzmi. Je śli Tru die jako
Ma ry anne Osgo ode jest au torką książki, to ktoś jej za nią za pła cił, prawda?

Po tak nął.
–  Ale o  ja kiej su mie mó wimy? Na pewno nie wiel kiej. To małe wy daw nic two

z Ore gonu, o któ rym nikt ni gdy nie sły szał.
–  Ale książka do brze się sprze daje. Sporo się wo kół niej dzieje. Wszystko to

jest dziwne, wiem, ale nie któ rzy lu dzie in te re sują się ta kimi praw dzi wymi za- 
gad kami, być może na wet prze stęp stwami. No nie wiem. Musi cho dzić o pie nią- 
dze.

Po now nie po tak nął i roz wa żył jej słowa.
– I co sta nie się po jej śmierci, tak jak te raz? – cią gnęła Remmi. – Kto do sta nie

tan tiemy, które przy nie sie książka?
– Praw do po dob nie Ned.
– A je śli i on umrze?
– Jej spad ko biercy, jak przy pusz czam. Albo kto inny, je śli tak za pi sano w umo- 

wie z wy dawcą.
Remmi krę ciła się po po koju. Cho dziła z  jed nego końca sa lonu na drugi, od

okien do re gału i do łu ko wa tego przej ścia pro wa dzą cego na we wnętrzne schody.
– O ile mi wia domo, ona nie ma żad nych spad ko bier ców, je śli Ned nie prze- 

żyje. Wy daje mi się, że nie miała dzieci, ale po dej rze wam, że może mieć ja kąś
sio strę lub brata, może na wet jej ro dzice jesz cze żyją.



– A za tem twier dzisz, że za bójcy za le żało na tan tie mach z książki?
– No nie wiem. Może. Po pro stu my ślę na głos.
– Chyba za bar dzo wy prze dzasz fakty – za uwa żył, po czym zgniótł opa ko wa- 

nia i wło żył je z po wro tem do torby, którą do stali w bur ge rowni. – Opo wiedz mi,
co wiesz o związku Neda i Tru die.

– Nie wiele mam do po wie dze nia. – Za trzy mała się koło re gału. – Ni gdy nie są- 
dzi łam, że mogą się sobą in te re so wać ani że pró bo wali się do ro bić na mo jej
matce. – Po pro stu nie umiała so bie tego wy obra zić.

– Wy gląda na to, że jed nak.
–  Wiem, ale dla czego? Z  tego, co wi dzia łam, wnio skuję, że do brze so bie ra- 

dzili.  –  Dom był czy sty, za nim we szła po li cja. Mieli nowe me ble w  stylu re tro,
który wła śnie wró cił do mody. Po sia dali zie mię i ko nie, dwa star sze sa mo chody,
a  w  ga rażu, jak się póź niej do wie działa, stało za le d wie kil ku let nie po rsche
w świet nym sta nie.

– Po zory mogą my lić. Znasz stare po wie dze nie: Za staw się, a po staw się?
– Ra czej nie wzięli tego pod za staw – za uwa żyła.
– Ale mo gli lu bić się po sta wić. – Uśmiech nął się po now nie, co do głęb nie ją po- 

ru szyło, a jej serce wy ko nało zdra dziecki skok i przy po mniało jej, jaka była w nim
za du rzona. Ale to było w in nej epoce, upo mniała się. Te raz był inny. Był męż czy- 
zną. Po tur bo wa nym przez ży cie. Mimo to na dal uwa żała, że ma wro dzoną zmy- 
sło wość, praw do po dob nie dla tego, że był nie świa domy wła snej sek su al no ści. Czy
to w  ogóle moż liwe? Spoj rzała na za rost ciem nie jący na jego sil nej szczęce,
zmarszczki koło głę boko osa dzo nych oczu, które lśniły in te li gen cją, gdy w za my- 
śle niu wpa try wał się gdzieś przed sie bie.

– Są dzisz, że Tru die lub Ned albo oni oboje współ pra co wali z Didi? – za py tał,
ścią ga jąc ją na zie mię.

–  Nie wiem. Tro chę rze czy w  książce na te mat jej dzie ciń stwa mo gli po znać
dzięki temu, że byli jej kie dyś bli scy, ale nie, mama nie chcia łaby mieć nic wspól- 
nego z Ne dem. Była wku rzona, kiedy od szedł, i ni gdy się nie po go dzili. Ona już
taka jest. Jak się na kimś spa rzy, ni gdy nie wy ba cza.

– Co by po wie działa na to, że Tru die wy szła za Neda?
–  O  rany! To by się jej nie po do bało. Uzna łaby to za zdradę ze strony ich

obojga. – Oparła się o re gał i spoj rzała na półkę, gdzie trzy mała kilka ulu bio nych
zdjęć. Znaj do wał się tam por tret Didi. Czarno-białe zdję cie przed sta wiało jej
zbli że nie en face. Por tret do mi no wał nad mniej szymi fo to gra fiami.

Wła śnie to zdję cie zo stało użyte na okładce Nie je stem sobą.



A niech to. Na po wierzch nię wy do stał się stary ból, po czu cie de spe ra cji i opusz- 
cze nia. Za ci snęła usta i pró bo wała je zwal czyć, na dal pa trząc na fo to gra fię

Boże, drogi, mamo. Gdzie ty je steś?
Po grą żyła się w my ślach i nie za re je stro wała, kiedy Noah wstał z krze sła i zbli- 

żył się do niej. Ob jął ją w pa sie, a ona się spięła. Na stęp nie przy cią gnął ją bli żej
sie bie i po czuła jego od dech na swo jej szyi.

– Od puść – po wie dział. – Idź spać.
– Nie mogę – za pro te sto wała. – Wy gląda na to, że mam go ścia.
– Gość może o sie bie za dbać.
– Mó wię o Ro meo.
Za śmiał się.
– Po łożę się na ka na pie.
Za sta no wiła się nad tym.
– Nie masz do kąd pójść?
– Wła śnie wró ci li śmy z miej sca, gdzie do szło do po twor nego za bój stwa. Zgi- 

nęli lu dzie, któ rych zna łaś.
– I co, su ge ru jesz, że po trze buję ochro nia rza? – Za śmiała się ci cho. – Prze cież

mam kota obron nego i  la tarkę z gwa ran cją, że ro ze drze na past nika na strzępy,
je śli pra wi dłowo jej użyję.

– Okej, prze ko na łaś mnie.
– Mam taką na dzieję.
Cze kała na ri po stę, ale na gle wy pu ścił ją ze swo ich sil nych ra mion.
– Co to jest? – za py tał, pod no sząc małe zdję cie w ramce, które czę ściowo za sła- 

niało duże uję cie twa rzy Didi.
– Ach, to. – Remmi spoj rzała na fotkę. – To je dyna fo to gra fia bliź nia ków, jaką

mam.
Noah przy glą dał się zdję ciu.
– No do brze, to Didi, roz po znaję ją, trzyma jedno z dzieci. – Wska zał na matkę

Remmi, która stała pod mar kizą osła nia jącą ta ras ich domu w Las Ve gas.
– Ja zro bi łam to zdję cie. Nie długo po tym, jak uro dziły się dzieci. – Didi w oku- 

la rach prze ciw sło necz nych, spodniach i ko szulce, jesz cze nie zrzu ciw szy wszyst- 
kich ki lo gra mów po ciąży, trzy mała na ręce syna.

– Trzyma Adama.
– Po wie dzia łaś, że bliź niaki, ale jest tu taj tylko jedno dziecko – za uwa żył. – A,

już wi dzę. Tam w drzwiach na ta ras.



– Aha. Se neca nio sła Ariel, ale wciąż była w domu. Nie za ła pała, że ro bię zdję- 
cie, a  ja nie za uwa ży łam, że zna la zła się w ka drze, bo tak bar dzo kon cen tro wa- 
łam się na ma mie. Didi bar dzo za le żało na tym, żeby nie wy szło na jaw, że ma
dwoje dzieci. Przy znała się do jed nego, ale nie chcia łaby, żeby kto kol wiek – ani
pu blicz ność, ani jej szef, do słow nie nikt – wie dział, że było też dru gie. Wtedy nie
ro zu mia łam, o co jej cho dzi. Ale za pewne pla no wała od da nie jed nego dziecka od
chwili, gdy się uro dziły.

– Może na wet wcze śniej.
– Tak, to moż liwe, że od kąd od kryła, że bę dzie miała bliź niaki. Nie była z tego

za do wo lona, ale ja koś się z tym po go dziła.
– A więc to Se neca? – Pod szedł do lampy wi szą cej nad sto łem, jakby chciał do- 

kład nie się przyj rzeć ko bie cie.
– Tak. Czemu py tasz?
Noah pa trzył na fo to gra fię ze ścią gnię tymi brwiami.
– Masz ja kieś inne jej zdję cia?
Remi po krę ciła głową.
– W ogóle nie mam wielu zdjęć. – Wska zała na re gał. – Jest tyle, ile wi dzisz. Te

przy pad kiem zna la zły się mię dzy rze czami Didi, które zgar nę łam tam tej nocy.
Po co ci one?

– Już ją gdzieś wi dzia łem!
– Ostat nio?
– Nie. – Zmru żył oczy. – Wtedy. Z oj czy mem. Ale nie wy daje mi się, żeby tak

miała na imię. – Zer k nął na Remmi. – Miała taki eg zo tyczny wy gląd. Była u nas
w domu. Mamy wtedy nie było. Ta ko bieta ra zem z Ikiem po szła do jego warsz- 
tatu i roz ma wiała o mo to cy klu. Nie, o... mo to rynce.

– Masz na my śli sku ter?
– W za sa dzie tak. Ike miał taki. A ona o niego py tała. To była tylko roz mowa.

Było jesz cze coś. – Za sta no wił się przez chwilę, wpa tru jąc się w zdję cie. – Chciała,
żeby na pra wił coś, czego zwy kle nie na pra wiał, a  on po wie dział, że da radę to
zro bić. – Noah po krę cił głową. – Przy po mnę so bie w końcu, ale je stem pe wien, że
Ike nie zwra cał się do niej imie niem Se neca.

– A ja kim? – za py tała Remmi.
–  Te raz nie pa mię tam  –  od parł, przy bli ża jąc zdję cie do twa rzy.  –  Tak jakby...

Shelly, Shir ley lub coś w tym stylu. – Za mknął oczy. – Boże, mam to na końcu ję- 
zyka, ale nie mogę so bie przy po mnieć – po wie dział, pa trząc na fo to gra fię.

Shelly lub Shir ley.



Ziew nęła i na gle po czuła się po twor nie zmę czona.
–  Idź spać  –  roz ka zał, a  ona tym ra zem nie opo no wała, gdy po kie ro wał ją

w stronę sy pialni.

 
Set tler nie mo gła za snąć. Nie mo gła się wy łą czyć. Do dru giej w nocy była w szpi- 
talu, po tem wró ciła do domu, wy szła z Ear lem na spa cer i na wet zdo łała zro bić
krótką prze bieżkę. Po winna być wy koń czona o czwar tej, ale wciąż czuła się na- 
krę cona.

Kto za ata ko wał Neda Cren shawa i jego żonę?
Przy czyną była ta cho lerna książka, prawda?
Jak to szło, gdy pró bo wano udo wod nić zmowę w wy bo rach pre zy denc kich? Po dą żaj za

pie niędzmi?
Wy dział już nad tym pra co wał, tech nicy także sta rali się roz pra co wać ślady

krwi zna le zione na miej scu. Ju tro mogą mieć tra fie nia. Będą w  sta nie okre ślić,
ile ran nych ofiar i  / lub na past ni ków znaj do wało się na miej scu prze stęp stwa.
Te le fon, karty kre dy towe i dane kom pu te rowe mogą po łą czyć Cren sha wów z za- 
bójcą Tru die Cren shaw. Łu ski i  inne ślady być może po wiążą tę sprawę z mor- 
der stwem na pu styni, a może nie. Ten sam za bójca mógł użyć róż nych ro dza jów
broni.

Może też znajdą coś in te re su ją cego w  wy ni kach tok sy ko lo gicz nych Ka ren
Upgarde. Wąt piła w to. Na ta kie rze czy, jak ba da nie DNA, po trzeba czasu, ale la- 
bo ra to rium po tra fiło czy nić cuda przy wła ści wej mo ty wa cji.

Wy piła smo othie z ba nana, tru ska wek, szpi naku i jo gurtu, co było jej ty po wym
szyb kim śnia da niem, ale, do cho lery, było na to za wcze śnie. O  wiele za wcze-
śnie. Po smo othie pa dła na łóżko. Earl za skam lał, więc się pod dała.

– Wska kuj – rzu ciła. A psu nie po trzeba było dal szej za chęty, żeby wsko czyć na
łóżko, po li zać ją po twa rzy i za ko pać się pod koł drą.

Wpa tru jąc się w  su fit, Set tler pró bo wała po now nie po łą czyć roz sy pane ka- 
wałki.

Noah Scott wró cił, twier dząc, że chce roz pra wić się ze swoją prze szło ścią i od- 
szu kać Remmi Storm. Prawda? Nie wie działa. Przy pi sała to do ka te go rii „może”.

Zer k nęła na książkę le żącą na sto liku noc nym. Prze rwane zdję cie na okładce
nie przy po mi nało Ka ren Upgarde, więc dla czego ta ko bieta sko czyła? A może zo- 
stała ze pchnięta? Wciąż mnó stwo py tań bez od po wie dzi. Roz ma zane zdję cie po- 
koju ho te lo wego nie do star czyło po żą da nych od po wie dzi. Kto mógłby za chę cić
ko bietę do skoku z dzie więt na stego pię tra?



Przez myśl jej prze szło, że mo gła to być sama Didi Storm.
Bo kto jesz cze sko rzy stałby na re kla mie? Ale czy pod sta rzała, po śled nia ar- 

tystka za da wa łaby so bie tyle trudu po tym, jak ukry wała się przez dwa dzie ścia
lat? Czy po pchnę łaby nie sta bilną psy chicz nie ko bietę do sa mo bój stwa? Z ja kiego
po wodu? Dla roz głosu? Żeby znowu mó wiono o Didi? Żeby na nowo roz po cząć
ka rierę, która od sa mego po czątku nie była zbyt im po nu jąca? Dla kilku do lców?
A może dla kil ku set ty sięcy do lców?

Set tler prze wró ciła się na bok. Opa tu liła się koł drą i  słu chała desz czu, który
znowu za czął pa dać i ude rzać w szyby.

To się po pro stu nie kle iło.
Nie je stem sobą było dość szcze gó łową książką o Didi, ale frag menty do ty czące

Los An ge les i Las Ve gas były znane wszyst kim jej przy ja cio łom, współ pra cow ni- 
kom i lu dziom, z któ rymi ze tknęła się w ży ciu. Na jej te mat po ja wiło się kilka ar- 
ty ku łów w  ga ze tach i  ma ga zy nach. Nie ogól no na ro do wych, ale wciąż były do- 
stępne.

Co jed nak z okre sem do ra sta nia? Kto by miał na ten te mat ja kieś wia do mo ści,
oprócz ro dziny i bli skich przy ja ciół z Środ ko wego Za chodu? Jej ro dzice nie żyli,
ale Set tler za mie rzała po roz ma wiać z Verą Gibbs i Bil lym Hut chin so nem, sio strą
i  bra tem Didi, je śli uda jej się ich na mie rzyć. Może rzucą na tę sprawę tro chę
świa tła?

Po nadto był jesz cze oj ciec Remmi, ta jem ni czy męż czy zna bez na zwi ska. I oj- 
ciec No aha Scotta. Scott twier dził, że matka po wie działa mu, że oj ciec sie dzi
w wię zie niu, ale to nie była prawda. Męż czy zna opu ścił Corę Sue i syna i za ło żył
inną ro dzinę. No i  oczy wi ście oj ciec bliź niąt Didi (je śli w  ogóle ist niały), który
praw do po dob nie zgi nął w po ża rze na Mo jave tam tej nocy dwa dzie ścia lat temu.
Mnó stwo ta tu siów w tej spra wie. Mnó stwo za gi nio nych lu dzi, w tym sama Didi
i jej nowo na ro dzone dzieci.

A te raz jesz cze dwie ofiary, Ka ren Upgarde i Tru die Cren shaw.
Jak na ra zie.
Po pro siła o  in for ma cje na te mat każ dej osoby, o  któ rej wspo mniała Remmi

Storm. Miała je do stać, jak tylko przyj dzie do pracy. Za tem ju tro bę dzie cze kało
na nią mnó stwo in for ma cji. Może uda jej się zna leźć ja kieś od po wie dzi. Być
może na wet zła pać za bójcę.

W końcu gdzieś około pią tej nad ra nem od pły nęła w sen z ostat nią my ślą, że
po winna za dzwo nić do swo jego ojca i prze ba czyć mu, że od na lazł szczę ście z ko- 
bietą, która nie była jej matką. Po winna spró bo wać od no wić ich nie gdyś za żyłą
re la cję. Czy byli w sta nie od bu do wać mo sty, które z ta kim za pa łem bu rzyli?



Miała taką na dzieję.

 
Sub aru się nie ru szyło w ciągu ostat nich dwóch go dzin.

We dług na le żą cego do snaj pera na daj nika GPS, który re je stro wał in for ma cje
na wet przez okres dwóch ty go dni, Remmi Storm wró ciła do domu po spę dze niu
wielu go dzin w po sia dło ści Cren shawa w Sa cra mento. Zja wiła się tam chwilę po
tym, gdy skoń czył ro botę. Ża ło wał tylko, że nie mógł zo stać tam dłu żej. Od razu
mógłby ją tam za ła twić. Świet nie by się zło żyło. Jed nak ze względu na tego zła- 
masa Cren shawa i ob ra że nia, które mu za dał, snaj per był zmu szony się stam tąd
ulot nić.

Ale zo sta wi łeś tam swoje DNA! I  co te raz? Je śli gli nia rze nie są to tal nymi idio tami,
będą mieli do wód na twoją obec ność w tam tym miej scu.

Mu siał to za koń czyć.
Jak naj szyb ciej.
Dziś w nocy?
Przed świ tem?
Nie. Nie miał żad nego za bez pie cze nia. I mu siał dać so bie choć chwilę na doj- 

ście do sie bie. Czuł się tak, jakby zo stał prze pusz czony przez ma szynkę do
mięsa. A ju tro może się czuć nie wiele le piej. Wo bec tego za żyje ja kieś do stępne
bez re cepty leki prze ciw bó lowe, ale nic zbyt sil nego, co mo głoby wy eli mi no wać
go z gry. Jak trudne może być za bi cie ko biety?

Ju tro wie czo rem. Pod osłoną nocy.
Zaj mie się nią.
Na do bre.
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–  Zgad nij, kto był kom plet nie spłu kany?  –  Mar ti nez przy wi tał Set tler za gadką,
gdy na stęp nego dnia rano od wie szała płaszcz na wie szak w ko mi sa ria cie.

–  Ty?  –  za py tała. Była nie przy tomna z  po wodu prze ry wa nego snu. W  końcu
udało jej się za snąć, ale po upły wie go dziny za dzwo nił alarm. Miała wra że nie, że
jej po wieki są z pa pieru ścier nego, i za bi łaby za ku bek kawy. Mar ti nez, a niech go
szlag, wy glą dał, jakby prze spał całe osiem go dzin i był go towy do prze bie gnię cia
ma ra tonu.

– Oprócz mnie – od parł i bły snął bia łymi zę bami w dia bel skim uśmie chu.
– Niech zgadnę. Do sta łeś wy ciągi ban kowe Ka ren Upgarde?
– To prawda i, o rany, ta la ska była za dłu żona po uszy.
– Opo wiesz mi, kiedy na piję się kawy. A te raz spraw dzę ma ile i zwy kłą pocztę.

Chcę zo ba czyć, co już przy szło. – Ru szyła w stronę swo jego biurka. Vance, który
jak za wsze wy glą dał, jakby wła śnie zszedł z  okładki „GQ”, po słał jej nie chętne
spoj rze nie. Cały cho lerny wy dział spra wiał, że czuła się wy gnie ciona jak Co- 
lumbo, de tek tyw ze sta rego se rialu te le wi zyj nego. Za wi bro wał jej te le fon, więc
spoj rzała na ekran i  roz po znała nu mer naj bar dziej upier dli wego dzien ni ka rza
z lo kal nej sta cji. Nie ode brała. Przez cały czas dzwo niono do niej z me diów i jak
do tąd od sy łała wszyst kich do rzecz nika pra so wego po li cji. Za dzwo niła już do
szpi tala w Sa cra mento. Ned Cren shaw wciąż żył i wciąż był nie przy tomny. Pró- 
bo wała też do dzwo nić się do de tek tywa La dlowa w Sa cra mento, ale nie ode brał,
więc zo sta wiła wia do mość, pro sząc o naj now sze wie ści.

W wy dziale było już gwarno, dzwo niły te le fony, stu kały kla wi sze kom pu te rów,
sły chać było ści szone roz mowy, a oprócz tego szum cen tral nego ogrze wa nia, tło- 
czą cego cie płe po wie trze w ko lejny po nury dzień ty powy dla San Fran ci sco.

Obu dziła się późno, za brała Earla na spa cer i  skon tak to wała się z  są siadką,
któ rej dzie się cio let nia córka za wsze za glą dała do Earla, kiedy Set tler pra co wała
do późna, tak jak wczo raj. Ad die pra gnęła mieć wła snego szcze niaka. Sa mot nie
wy cho wu jąca ją matka miała na dzieję, że zaj mo wa nie się mop sem są siadki wy- 
bije dziew czynce z głowy chęć po sia da nia wła snego psa. Oka zało się, że za dzia- 



łało to wręcz prze ciw nie. Ad die bła gała matkę o  szcze niaka w  pre zen cie świą- 
tecz nym.

– Będę po trze bo wała po mocy Ad die przy tym go ściu – po wie działa Dani, a Earl
krę cił się w  koło i  pró bo wał pod sko czyć, kiedy zo ba czył Ad die, która, ubrana
w  mun du rek pry wat nej szkoły, wy ło niła się zza matki sto ją cej w  drzwiach do
miesz ka nia.

– Nie ma pro blemu.
– Uwiel biam go. – Ad die już klę czała i po świę cała psu całą swoją uwagę, pod-

czas gdy Earl krę cił się w koło i li zał ją po twa rzy, co bar dzo roz śmie szało dziew- 
czynkę.

–  Mam prze rą bane  –  wes tchnęła jej matka, a  Set tler po my ślała, że ma ra cję.
Czy jej się to po doba, czy nie, i tak Ad die bę dzie miała swo jego szcze niaka, je śli
nie na te święta, to już nie długo.

Set tler usia dła na krze śle przy biurku, po ru szyła głową, żeby roz luź nić kark,
i za częła prze glą dać ma ile. Zna la zła w nich ra porty, ale wciąż jesz cze nie do tarł
ten z  au top sji Upgarde. Miała już wy ciągi ban kowe, bil lingi i  in for ma cje po zy- 
skane z jej kom pu tera. Mar ti nez nie żar to wał. Karty kre dy towe Upgarde były za-
dłu żone na maksa. Na kon cie bie żą cym prak tycz nie nic nie miała. A  na jej po- 
czcie zna la zło się wiele po na gla ją cych wia do mo ści z  ban ków. Jed nak w  ciągu
dwóch mie sięcy ko bieta wpła ciła na konto dwa razy po pięć ty sięcy do la rów.
Więk szość tej sumy po szła na spłatę ra chun ków, wśród któ rych znaj do wała się
opłata za dom spo koj nej sta ro ści, gdzie prze by wała jej matka Irene.

– A więc skąd wzię łaś pie nią dze, Ka ren? – za py tała Set tler. I za co? A w za sa- 
dzie od kogo? Czy coś sprze dała, na przy kład sa mo chód, albo spie nię żyła coś
cen nego? Na przy kład ob li ga cje albo... Może ko goś szan ta żo wała? Czy ktoś jej za-
pła cił? Po sta no wiła, że spraw dzi wy ciągi ban kowe Neda i  Tru die Cren sha wów,
żeby prze ko nać się, czy wy pła cali ja kieś więk sze sumy w ostat nich kilku mie sią- 
cach.

Za wi bro wała jej ko mórka, więc ode brała.
– De tek tyw Da nielle Set tler.
– Wi tam, tu Chuck Bu ford. – Chro po waty, ni ski głos. – Wczo raj zo sta wiła mi

pani wia do mość. A może przed wczo raj?
Bu ford. Fa cet, który pro wa dzi bar ka ra oke, gdzie wy stę po wała Ka ren.
– Wszystko już opo wie dzia łem tej po li cjantce, Ugali czy ja koś tak. Wszystko,

co wie dzia łem na te mat Ka ren. Po pro stu była miłą la ską, która lu biła śpie wać.
Nie miała przy ja ciół, tylko matkę, która nie do ma gała i  kosz to wała ją mnó stwo



forsy. Je śli o  mnie cho dzi, to po wiem tak, że to, co się stało, jest cho ler nie bez
sensu.

– To prawda – zgo dziła się Set tler. – Czy ma pan ja kieś przy pusz cze nia, dla- 
czego chcia łaby ode brać so bie ży cie?

– Nie... Nie było jej lekko, ale cóż, nie aż tak źle, żeby ze sobą koń czyć.
– Piła?
– Tu taj nie. Przy naj mniej nie w mo jej obec no ści. A ra czej bym wie dział, bo czę- 

sto zja wiała się wtedy, kiedy mia łem zmiany.
– Brała nar ko tyki?
– Hej, a skąd ja mam o tym wie dzieć?
– Zioło jest le galne.
– Tak, tak, wiem, ale na prawdę nie mam po ję cia. Gdy bym miał zga dy wać, po- 

wie dział bym, że nie.
– Wspo mniał pan, że była od lud kiem.
– To prawda.
– Raz wy szła z ja kimś fa ce tem.
–  O, nie, nie. Z  ni kim nie wy cho dziła. Nie było tak, jak pani mówi. We dług

mnie ten fa cet po szedł za nią. Za pła cił za swoje piwo, w chwili gdy wy szła i ru- 
szył za raz za nią. Ale to wszystko, co wiem na ten te mat. We dług mnie ona go nie
znała, ale mogę się my lić. Wie pani, nie mam po ję cia, co stało się z Ka ren. I nie
wiem, z kim się za da wała.

Za dała mu jesz cze kilka py tań, ale nie uzy skała żad nych od po wie dzi, oprócz
tego, że fa cet miał czapkę z dasz kiem i ciemne oku lary, i  in te re so wała go tylko
Ka ren.

Mar ti nez, który chyba jej po ża ło wał, zja wił się w ciągu go dziny z po dwój nym
espresso z naj bliż szej ka wiarni. Przy jęła je z wdzięcz no ścią.

– Je stem twoją dłuż niczką – po wie działa, gdy usiadł koło jej biurka.
– Spójrz, co przy szło z la bo ra to rium.
Upiła łyk z pa pie ro wego kubka z czer wono-zie loną na zwą ka wiarni.
– Co?
– Wcze sny pre zent gwiazd kowy. Sprawdź ma ila.
Zwró ciła się do kom pu tera, pod czas gdy Mar ti nez za glą dał jej przez ra mię.

Zo ba czyła nową wia do mość, klik nęła na nią i otwo rzyła dwa pierw sze za łącz niki.
Po ja wiło się to samo zdję cie ho te lo wego okna, ale było wy raź niej sze, ciemna po- 



stać wy glą dała znacz nie ostrzej. Z całą pew no ścią była to ja kaś osoba i stała tuż
za fi ranką.

– A więc był z nią ktoś?
– Tak.
Dru gie zdję cie przed sta wiało to samo okno pod nieco in nym ką tem, ale z całą

pew no ścią ktoś tam stał.
– To na de szło do piero wczo raj – wy ja śnił Mar ti nez.
– Na pewno ni kogo nie da się roz po znać na tym zdję ciu.
– Zga dzam się, ale to zde cy do wa nie wy gląda jak czapka Ma ri ner sów...
– Bingo – po chwa liła go i za po mniała o swoim espresso, pró bu jąc po więk szyć

ostat nią osobę, która wi działa Ka ren Upgarde żywą. Znowu czuła de li katne mro- 
wie nie w  tyle głowy, eks cy ta cję zwią zaną z  po zna wa niem prawdy i  po ten cjal- 
nego za bójcy.

– W la bo ra to rium po rów nują to zdję cie z na gra niem fa ceta w win dzie, który
jak do tąd nie zo stał zi den ty fi ko wany  –  do dał.  –  Tego, który na tknął się na do- 
zorcę w nocy i ulot nił się z windy na na stęp nym pię trze.

– Niech la bo ra to rium przy śle nam to na gra nie, prze ka żemy je sta cjom te le wi-
zyj nym, być może ktoś go roz po zna. Od kąd to wszystko się za częło, cały czas
dzwo nią do mnie dzien ni ka rze.

– Je stem o krok przed tobą – po chwa lił się.
– Jak za wsze – rzu ciła i w na grodę uj rzała jego sze roki uśmiech. Po now nie na- 

piła się z ko lo ro wego, pa pie ro wego kubka i roz ko szo wała się chwilą sa tys fak cji.
Miała wra że nie, przy naj mniej w tym mo men cie, że w końcu ro bią ja kieś po stępy.
Nie mo gła się po wstrzy mać od my śle nia, że je śli uda im się zi den ty fi ko wać osobę
na zdję ciach, znajdą nić łą czącą mor dercę z  Tru die Cren shaw, czyli Ma ry anne
Osgo ode, i moż liwe, że zbliżą się do roz wią za nia za gadki znik nię cia Didi Storm
i  jej nie mow ląt. Set tler skon tak to wała się z  hrab stwem Clark i  sta nem Ne vada
w  na dziei, że znaj dzie akty uro dze nia bliź niąt, ale jak do tąd nie otrzy mała od
nich od po wie dzi. We dług Remmi Storm oraz książki, Didi i po ma ga jąca jej po- 
łożna za re je stro wały na ro dziny syna, cho ciaż Didi uro dziła także córkę. W do ku- 
men tach znaj do wały się je dy nie dane Adama Bretta Storma. Nic na te mat dziew- 
czynki uro dzo nej tego sa mego dnia. Żad nej Ariel Storm.

Pa trzyła przez chwilę na tę in for ma cję i za sta na wiała się nad imio nami dzieci.
Ariel i  Adam. Oba imiona za czy na jące się na li terę A.  Ty powe dla bliź niąt. Czy
dziew czynka miała dru gie imię? I dla czego Adam Brett... A.B. Storm?



Więk szość przed po łu dnia spę dziła roz ma wia jąc z  ludźmi, któ rzy znali
Upgarde, i  udało się jej po twier dzić wszystko, co prze słała jej Ugali. Były mąż,
współ pra cow nicy i  kil koro przy ja ciół  –  wszy scy zga dzali się, że Ka ren prze cho- 
dziła trudny okres, ale nic nie wska zy wało na to, że za mie rza się za bić. To samo
wy ni kało z jej kont w me diach spo łecz no ścio wych, z któ rych ko rzy stała rzadko.
Do ty czyły głów nie jej za in te re so wań mu zycz nych, no wych al bu mów ulu bio nych
ar ty stów, ja kichś mod nych diet i  za baw nych fil mi ków z  ko tami, cho ciaż sama
nie miała żad nych zwie rząt. Na le żała do fa ce bo oko wego fan klubu Didi Storm,
a gdy Set tler prze glą dała po sty, zna la zła ta kie, które od no siły się do tego, że Ka- 
ren na śla do wała Didi w  cza sie sa mo bój czego skoku. Ko men ta rze miały róż no- 
rodny wy dźwięk, od smut nych i mi łych po zło śliwe.

RIP. Emo ti kon w kształ cie serca. Trzy dzie ści dwa lajki.
Wspa niały hołd dla Didi pod czas two jego ostat niego wy stępu. Spo czy waj w  po koju.

Emotka po sy ła jąca bu ziaka. Pięć dzie siąt sześć laj ków. Cztery kciuki w dół.
Za kogo ty się uwa żasz? Po co ją na śla du jesz? Żad nych emo ti ko nów, ale pięt na ście

laj ków.
Wstydź się za to, że pró bu jesz przy ćmić Didi i Ma ri lyn. By łaś prze grana za ży cia i je- 

steś prze grana po śmierci. Zero emo ti ko nów, dwa dzie ścia sie dem laj ków.
Je steś brzydka. W ogóle nie je steś do niej po dobna. Emo ti kon z kciu kiem w dół.
I tak da lej i tak da lej. Set tler, stwier dziła, że każe ko muś spraw dzić lu dzi, któ- 

rzy zo sta wili te ko men ta rze, ale od nio sła wra że nie, że są to zwy kłe wpisy ty powe
dla człon ków tej grupy.

 
Remmi spała nie spo koj nie. Jej sen na wie dzały ob razy Neda i Tru die na prze siąk- 
nię tym krwią traw niku. Za snęła po trze ciej, a  te raz aż jęk nęła, gdy zer k nęła na
ze ga rek. Dzie wiąta trzy dzie ści. Dawno mi nęła pora jej po budki. Z tru dem ze szła
z  łóżka, po szła w ko szulce, którą za kła dała do spa nia, do sa lonu i zna la zła tam
No aha sie dzą cego na jed nym końcu ka napy z lap to pem otwar tym na ła wie i Ro- 
meo zwi nię tym u jego boku.

– Zdrajca – po wie działa, zie wa jąc, ale śpiący kot na wet nie otwo rzył oka.
– Dzień do bry, sło neczko. – Noah zer k nął na nią z uśmie chem, uświa da mia jąc

jej, że ma nie ucze sane włosy i w su mie jest ro ze brana.
– Ta kie nie zbyt po godne – od parła, prze cią ga jąc się i za sta na wia jąc, dla czego

nie po czuła iry ta cji na jego wi dok. – Wcze śnie wsta łeś.
– Lata ćwi czeń w woj sku – rzu cił, po sy ła jąc jej uśmiech. Wciąż miał wil gotne

włosy, ale znikł cień za ro stu na jego po licz kach. Ubrał się na wet w czy ste dżinsy



i ko szulkę, na którą na rzu cił nie za piętą ko szulę fla ne lową z pod wi nię tymi rę ka- 
wami. Czy na prawdę wziął prysz nic, ogo lił się i ubrał, a ona cały czas spała?

– W kuchni jest kawa – oznaj mił.
– A więc wi dzę, że się roz go ści łeś.
– To prawda – po twier dził z uśmie chem.
– No do brze. Su per.
– Rze czy wi ście su per, je steś szczę ściarą.
– Za bawne, bo nie czuję się aż taka szczę śliwa.
– Wo bec tego mu sisz zmie nić na sta wie nie. – Spoj rzał na nią i po raz pierw szy

tego ranka tak na prawdę ją zo ba czył.
–  We zmę to pod roz wagę. Może.  –  Jej wzrok padł na ku bek z  pa ru jącą kawą

sto jący na sto liku. Zro bił kawę? To zna cząco po pra wiło jej na strój.
Po szła do kuchni i na lała so bie go rą cego płynu z dzbanka.
– Co ro bisz? – za py tała go.
– Skoń czyła się nam śmie tanka.
Nam, po my ślała, ob ra ca jąc to słowo w my ślach i po pi ja jąc kawę. Gdy prze cho- 

dziła koło sa lonu, po now nie się ode zwał.
– Py ta łaś, co ro bię?
Za trzy mała się.
– No i?
– Zbie ram in for ma cje. Prze glą dam to, co prze słała mi Emma.
– Kim jest Emma?
– Moim spe cem od kom pu te rów. Emma Yar dley. Mó wi łem ci o niej.
– Ale nie po da łeś imie nia – stwier dziła, pa trząc na kota. Ro meo w końcu otwo- 

rzył oczy, prze cią gnął się, wy cią ga jąc łapy i  po ka zu jąc pa zury.  –  Masz coś waż- 
nego?

– Nie wiem, być może. Wła śnie to prze glą dam.
Roz wa żała czy usiąść koło niego i spró bo wać spoj rzeć na to, co tak pil nie stu- 

dio wał, ale przy po mniała so bie, jak wy gląda, i rzu ciła:
– Opo wiesz mi za pięt na ście mi nut? Idę się ubrać.
– Okej – zgo dził się i je śli spo dzie wała się przy naj mniej ja kie goś naj sub tel niej- 

szego po twier dze nia tego, że usły szał, że za chwilę bę dzie naga, mu siała się roz- 
cza ro wać. Nie od ry wał wzroku od kom pu tera i szybko coś pi sał, igno ru jąc le d wie
tknięty ku bek z  kawą. To, co tam od krył, z  pew no ścią przy ku wało całą jego
uwagę.



Za brała dżinsy swe ter, sta nik, majtki i skar petki, po czym po szła do ła zienki,
gdzie prze szło jej przez myśl, żeby za mknąć za sobą drzwi, za wa hała się, po
czym prze krę ciła za mek i pu ściła wodę. Roz bie ra jąc się z ko szuli noc nej, po czuła
się nieco dziw nie. W dru gim po koju był Noah Scott, zja wił się po tak dłu gim cza- 
sie i sie dział na jej ka na pie, pod czas gdy ona cał ko wi cie naga wcho dziła pod pa- 
ru jący na trysk. Na my dliła się i  za częła snuć nie do rzeczną fan ta zję. Wy obra ziła
so bie, że Noah wpada do ła zienki, para się roz stę puje, a  on, zu peł nie nagi, od- 
suwa za słonę prysz nica i  przez ko lejną go dzinę ca łuje ją w  szyję, na my dla jej
piersi, chla pie wodą na jej sutki, po czym ją pod nosi...

Za bro niła so bie tak my śleć.
– Co ty so bie wy obra żasz? – zbesz tała się, przy krę ca jąc ku rek i spłu ku jąc ciało

chłod niej szym stru mie niem. Prze cież on wciąż był dla niej prak tycz nie obcą
osobą.

– Pa mię taj o tym – na ka zała so bie, wy cie ra jąc się i ubie ra jąc. Starła parę z lu- 
stra. Ucze sała włosy i zwią zała je w ku cyk. Usta po ma lo wała błysz czy kiem, na ło- 
żyła tusz do rzęs i była go towa. W mniej niż pięt na ście mi nut.

Wy szła z ła zienki i zo ba czyła Gho sta scho dzą cego po scho dach.
– Cie ka wość cię wresz cie za bije – przy po mniała mu, gdy jego ogon zni kał na

pół pię trze.
– Słu cham? – za py tał Noah.
– Mó wię do kota. Ghost nie jest zbyt przy ja zny.
– Taki szary?
– Wła śnie ten.
– Wy da wał się fajny – od po wie dział. – Od razu wsko czył na ka napę i za czął ła- 

pać mnie za palce, gdy pi sa łem na kla wia tu rze.
– Nie moż liwe, chyba żar tu jesz?
–  Oczy wi ście, że żar tuję  –  od parł ze śmie chem.  –  Do tarł na szczyt scho dów.

Tylko raz na mnie spoj rzał, po czym zro bił w tył zwrot.
Ona też się uśmiech nęła.
– To bar dziej do niego po dobne. A więc co masz?
–  Jesz cze nic, ale Emma mówi, że wy syła mi coś waż nego. Wła śnie pi sze do

mnie ma ila.
– Wo bec tego za raz wra cam.
Zbie gła na dół, mi nęła pu ste pierw sze pię tro i  wpa dła do kuchni, gdzie przy

stole za stała Gretę, która wła śnie koń czyła roz wią zy wać krzy żówkę. Na czy nia po



śnia da niu stały już w  zle wie. Ko bieta, ubrana w  ró żową ka mi zelkę, biały golf,
spodnie i perły pa su jące do kol czy ków, po wie działa:

– No, dzień do bry! – I od su nęła iPada. – A więc dzi siej sza – rzu ciła, wska zu jąc
na ekran, gdzie wciąż wy świe tlała się krzy żówka. – To po ważna sprawa. Trudny
orzech do zgry zie nia.  –  Po tem do dała:  –  Mia łam na dzieję, że zej dziesz dzi siaj
rano. Boże drogi, wi dzia łam w  wia do mo ściach, że za mor do wano żonę Neda
Cren shawa, a  on sam jest ranny.  –  Po krę ciła głową.  –  Był pierw szym mę żem
Didi, prawda?

Oczy wi ście Greta pa mię tała imię Neda. Znała na pa mięć całą tę cho lerną
książkę. Nie było ta kiej moż li wo ści, żeby Remmi udało się unik nąć roz mowy ze
star szą pa nią. Poza tym winna była jej prawdę.

– Zna leź li śmy ciało i za dzwo ni li śmy na po li cję. Noah i ja.
– Noah?
– Noah Scott.
– Ten chło pak... Ten sam, który był na mo to cy klu tam tej nocy na pu styni, tak?

O rany... – Aż jej się za świe ciły oczy.
– Tak, jest te raz na gó rze.
–  Do prawdy? No i  oczy wi ście już nie jest chłop cem.  –  Brwi Grety unio sły się

po nad oprawki oku la rów.  –  Za mie rzasz przy pro wa dzić go na dół i  nas so bie
przed sta wić?

– Te raz nie, może póź niej. Zo ba czymy.
– Ale skąd się tu taj wziął? Czyżby zja wił się tak znie nacka? Są dzi łam, że za gi- 

nął.
– Tak było.
– Więc... Co się dzieje?
Remmi nie miała czasu na dłu gie wy ja śnie nia, wo bec tego, nie wcho dząc

w szcze góły, szybko stre ściła star szej ko bie cie wy da rze nia z po przed niego dnia.
Opo wie działa, co ro biła, po cząw szy od od kry cia, że Tru die Mel born była żoną
Neda, a  także au torką Nie je stem sobą. Wy ja śniła, że udała się do Sa cra mento
w  na dziei, że do wie się wię cej o  sa mej książce oraz że uda jej się wy cią gnąć
z Tru die, czy kon tak to wała się z Didi lub wie, co się z nią stało. Chciała do ciec,
jak po zy skała wszyst kie in for ma cje na te mat Didi, które za mie ściła w  książce.
Opo wie działa też, jak zna leźli Neda i Tru die z ra nami po strza ło wymi. Tru die już
mar twą, a  Neda, który zo stał od wie ziony do szpi tala w  Sa cra mento, w  po waż- 
nym sta nie.



– A niech to! – wy krzyk nęła Greta. Bez wied nie pod nio sła dłoń do szyi i za ci- 
snęła ją na per łach. – Po pro stu nie wie rzę. Prze cież na ra zi li ście się na nie bez pie- 
czeń stwo!

– Nie są dzę – od parła Remmi, nieco na cią ga jąc prawdę, bo do brze pa mię tała
po ważną minę No aha, jego sku pione spoj rze nie, gdy trzy mał pi sto let go towy do
strzału, na wy pa dek gdyby zo ba czył za bójcę. Wciąż sły szała wście kle szcze ka ją- 
cego psa gdzieś w  ciem no ści. Czy byli w  nie bez pie czeń stwie? Moż liwe, ale nie
wi działa po wodu, aby ob cią żać tym Gretę. – No więc wró ci li śmy późno do domu.

– Jak się czu jesz?
– Do brze. Wia domo, że to jest przy gnę bia jące i wczo raj nie czu łam się naj le- 

piej. Przez wiele go dzin wy ja śnia li śmy wszystko po li cji. Ale te raz już jest w po- 
rządku. – To było ko lejne małe kłam stewko, jako że wy da rzeń po przed niej nocy
nie dało się pod su mo wać sło wem „przy gnę bia jące”. Na do wód miała swoje wła- 
sne kosz mary, ale po now nie nie chciała ob cią żać nimi star szej ko biety.

– Biedny Ned. Wyj dzie z tego? – Greta wciąż wy glą dała na prze jętą, ale wresz- 
cie prze stała wy krę cać na szyj nik.

– Nie wiem. Chyba ma pięć dzie siąt pro cent szans. Po kła dam na dzieję w tym,
że jest twar dzie lem, no wiesz, praw dzi wym kow bo jem, ale zo stał po strze lony i,
no cóż, sama nie wiem. – Po czuła wszech ogar nia jący smu tek na tę myśl. Od wró- 
ciła się do lo dówki. – Przy szłam na dół, żeby po ży czyć tro chę śmie tanki do kawy.

Greta ru chem dłoni wska zała lo dówkę.
– Bierz, co chcesz. – Wes tchnęła, gdy Remmi otwo rzyła drzwi lo dówki i wy jęła

mały kar ton śmie tanki. – Kiedy ty ści ga łaś prze stęp ców, tu taj naj więk szą atrak- 
cją było to, że dzi siaj wresz cie za wie szą świą teczne świa tełka.  –  Po ka zała na
okno, gdzie, cze ka jąc na za wie sze nie, na sil nym wie trze ko ły sał się sznur lam- 
pek. Wi dać było dra binę oraz tors ja kie goś męż czy zny, który pró bo wał przy mo- 
co wać świa tełka. – Okropny dzień na tę ro botę – za uwa żyła Greta – ale wła ści ciel
firmy obie cał mi, że dzi siaj prze te stują je po raz pierw szy i że efekt bę dzie spek- 
ta ku larny, na wet je śli zaj mie im to cały dzień. – Za mil kła na chwilę i po now nie
po krę ciła głową. – Ale po tym, co mi po wie dzia łaś, to wszystko wy daje się ta kie
nie ważne, ta kie błahe. – Jakby chcąc za ak cen to wać jej wy po wiedź, sznur lam pek
za stu kał w szybę, a męż czy zna na ze wnątrz gło śno prze klął.

Uwagę Remmi przy cią gnął ja kiś dziwny ha łas, po czym usły szała kroki do cho- 
dzące z piw nicy i do kuchni wkro czył Tur tles. Otarł się o jej nogi, a kilka se kund
póź niej po ja wiła się Be verly z za ru mie nią twa rzą i roz czo chra nymi ru dymi wło- 
sami. Wi dząc Remmi, przy wi tała się:

– Hola. Bu enos días.



–  Dzień do bry  –  od po wie działa Remmi. W  tej sa mej chwili ha łas ustał, a  Be- 
verly wy szła na ko ry tarz.

– Co to było?
–  Ku chenna winda. Jade i  Be verly wy sprzą tały ją i  oka zało się, że wciąż

działa. – Greta sama wy glą dała na za sko czoną. – A te raz się nią ba wią. Wcią gają
wszystko na górę i opusz czają na dół. Be verly jest bar dzo dumna z sie bie.

– Oczy wi ście, że je stem dumna! – krzyk nęła Be verly z ko ry ta rza. – I to nie za- 
bawa. To ciężka praca. Rany, jak tam było brudno!

– Nikt jej nie uży wał od dwu dzie stu lat – wy szep tała Greta. W tym cza sie na- 
kra piany kot wsko czył jej na ko lana, a ona au to ma tycz nie za częła gła skać go po
gło wie.

– Je stem prze ko nana, że to uła twi mi pracę – po wie działa Be verly. – No chyba
że znasz ja kiś inny spo sób, żeby po sta wić pralkę i su szarkę na par te rze. Tak by- 
łoby naj le piej.

Greta prych nęła.
– Nie od dam na to to a lety – rzu ciła pod no sem.
Remmi ru szyła w stronę tyl nych scho dów, nio sąc śmie tankę. Po dro dze wy mi- 

nęła Be verly, która otwo rzyła drzwi windy i wyj mo wała z niej kosz czy stych ście- 
re czek ku chen nych.

– Tak jest naj le piej – za ko mu ni ko wała. – El ma jore. Tak się to chyba mówi?
– Tak jakby – za wo łała Greta z kuchni. – Buen tra bajo. Do bra ro bota.
Na dru gim pię trze Remmi za stała No aha wciąż za ję tego przy kom pu te rze.
– Jest coś? – za py tała z kuchni, gdzie od grzała so bie kawę w mi kro fa lówce i do- 

dała do niej śmie tanki.
– Kilka rze czy.
– Opo wia daj. – Trzy ma jąc ku bek w obu dło niach, usia dła obok niego na ka na- 

pie na miej scu Ro mea, które można było roz po znać po dłu giej sier ści po zo sta- 
wio nej przez kota. Tur tles wsko czył te raz na re gał, skąd roz glą dał się po sa lo nie,
jak ce sarz.

– Okej. Po pro si łem Emmę, żeby przej rzała stare zgło sze nia i do wie działa się,
czy w cza sie gdy do szło do wy bu chu na pu styni wpły nęło za wia do mie nie o jesz- 
cze ja kichś za gi nię ciach w Las Ve gas.

– To po li cja wcze śniej tego nie zro biła?
–  Tak, zro biła, pró bu jąc iden ty fi ko wać fa ceta w  mu stangu, ale ni czego nie

zna la zła.



–  A  wy ko goś zna leź li ście?  –  Nie mo gła w  to uwie rzyć. Czy to moż liwe, że
w końcu bę dzie można zi den ty fi ko wać tego męż czy znę?

– Nieco po sze rzy łem za kres po szu ki wań. To wszystko.
– Bar dziej niż po li cja? – Na prawdę trudno jej było w to uwie rzyć.
– Tak.
– No i?
– Są pewne moż li wo ści. Emma wciąż spraw dza, czy któ rych z nich zo stał póź- 

niej od na le ziony – wy ja śnił. – Ale zna la zła jesz cze coś nieco cie kaw szego.
– Czyli?
– Bil lingi te le fo niczne Ger trude Cren shaw.
Tru die. Remmi po czuła, że jej serce przy spie sza. Nie po ko iło ją coś w to nie jego

głosu.
– Tylko patrz. Te nu mery są iden tyczne. – Wska zał na ekran, gdzie wy świe tlała

się li sta po łą czeń przy cho dzą cych z  róż nych nu me rów te le fo nów i  po ka zał jej
kilka ta kich sa mych. – Emma pró bo wała usta lić, kto jest po sia da czem tego nu- 
meru, ale bez po wo dze nia. Wy daje się, że to ja kiś jed no ra zowy te le fon. No wiesz,
taki na kartę, któ rego nie da się na mie rzyć.

– Ro zu miem.
–  No więc jest ich sporo.  –  Skro lo wał ko lejne strony.  –  Wszyst kie po łą cze nia

z tym nu me rem miały miej sce mniej wię cej rok, może pół tora roku temu.
– Co to zna czy?
– Do my ślam się, że w tam tym cza sie Tru die szu kała in for ma cji do książki. Te

te le fony łą czyły się w oko li cach Las Ve gas. Ten tu taj bli żej nas na leży do Ha rolda
Gri mesa, a ten – wska zał na inny – do Leo Ka spa riana. Wy gląda na to, że z nimi
roz ma wiała, spraw dzała fakty, żeby za mie ścić je w książce. Ona do nich dzwoni,
a po tem oni od dzwa niają, a ona dzwoni do nich po now nie. Można się tego do- 
my ślić po dłu go ści roz mów.

– Ro zu miem.
– Spójrz na ten. – Wska zał ko lejny ciąg cyfr. – Roz mowa trwa mniej niż pół mi- 

nuty. Jakby ktoś wy brał zły nu mer. Albo po łą czył się przy pad kiem.
– No i co z tego?
–  Otóż to, że nie mal na tych miast ktoś po now nie dzwoni na ten nu mer, ale

tym ra zem z te le fonu na kartę, który już znamy. Wi dzisz?
Po rów nała nu mery.
– Tak.



– A co, je śli ta osoba na prawdę po peł niła głupi błąd? Za dzwo niła ze swo jej ko- 
mórki, a  po tem, uświa do miw szy so bie po myłkę, roz łą czyła się i  po now nie za- 
dzwo niła z te le fonu na kartę, żeby po zo stać ano ni mową.

– Albo na prawdę te le fon po łą czył się, bę dąc w kie szeni.
– Moż liwe. Albo po pro stu mamy tu taj zbieg oko licz no ści, że w pra wie tej sa- 

mej chwili ktoś za dzwo nił z te le fonu na kartę.
– No, tak też może być... Do kogo na leży ten nu mer?
– Do Jen sena Gib bsa.
–  Jen sena  –  po wtó rzyła zszo ko wana. Przed oczami sta nął jej gbu ro waty ku- 

zyn. – Ale co on mógłby mieć wspól nego z Tru die i książką? Prze cież nic nie wie- 
dział o Didi.

– Może nie, ale wciąż mieszka z twoją ciotką i wu jem. Spraw dzi łem to. Pra cuje
w fir mie ho low ni czej. Jest kie rowcą... Mógł dzwo nić do Tru die, ale jak przy pusz- 
czam, mo gło być też tak, że ła do wał ko mórkę, zo sta wił ją na bla cie w kuchni albo
gdzieś w  ja kimś ła two do stęp nym miej scu, a  po tem ktoś, na przy kład twoja
ciotka, jako że ona wie naj wię cej o two jej matce, przy pad kowo wzięła zły te le fon.
Gdy uświa do miła so bie błąd, szybko się roz łą czyła i prze łą czyła na taki, któ rego
nie da się wy kryć.  –  Po now nie prze skro lo wał nu mery, a  w  gło wie Remmi po ja- 
wiły się różne sce na riu sze. – No i mamy jesz cze coś – do dał. – Nie ma ani jed nej
roz mowy te le fo nicz nej po mię dzy Tru die i  Verą. Spe cjal nie to spraw dzi łem.
Emma ma nu mer te le fonu Very. Czy nie są dzisz, że szu ka jąc in for ma cji do
książki, Tru die nie chcia łaby za czerp nąć wie dzy od sio stry Didi, je dy nej osoby,
która znała ją w okre sie do ra sta nia?

Remmi od sta wiła ku bek z kawą.
– Oczy wi ście, że tak. A Vera by łaby nie zwy kle chętna do roz mowy o swo jej sio- 

strze. Nie na wi dziła Didi.
– Więc może chęt nie przy tu li łaby parę do lców za jej hi sto rię? Tru die kilka razy

dzwo niła do An der stown w  Mis so uri. Ale roz mowy były krót kie i  prze pro wa- 
dzone z róż nymi ludźmi. Nic nie rzuca się w oczy. Moż liwe, że Tru die uzy skała
in for ma cje także od Billy’ego, brata Didi.

– Na wet nie wiem, gdzie on mieszka. Chyba ni gdy go nie spo tka łam.
Noah spoj rzał jej pro sto w oczy.
–  I  jesz cze jedna in for ma cja. W  domu Gib b sów pa nuje ścisk. Miesz kają tam

nie tylko twoja ciotka i wu jek, ale także ich naj star szy syn Jen sen i stary, do bry
wu jek Billy.

– Wu jek Billy? Na prawdę? – Była za sko czona. – I wszy scy są w tym umo czeni?



– Coś tam śmier dzi. Je stem o tym prze ko nany.
– Je dziemy – po wie działa, zry wa jąc się na nogi i już my śląc o tym, co od kryje.
– Cze kaj chwilę. – Zła pał ją za nad gar stek, po czym od wró cił przo dem do sie- 

bie. Mocno trzy mał jej rękę. – Zwol nij. Wczo raj wie czo rem za mor do wano Tru- 
die, pa mię tasz? Cren shaw może się nie wy li zać. Któ raś z tych osób może być za- 
bójcą.

– A ty są dzisz, że to Vera? – Po my ślała o swo jej ciotce i jej wie rze w Boga. – Ona
mnie wy cho wy wała, Noah, przez kilka lat po znik nię ciu Didi. Gdyby chciała
mnie za bić, miała mnó stwo moż li wo ści. Nie boję się jej. Ale cho ler nie chcia ła bym
się prze ko nać, co ma na swoją obronę?

– A co z in nymi?
Jen se nem i wu jem, któ rego ni gdy nie po znała.
Spoj rzała wy mow nie na swoją rękę, którą wciąż mocno trzy mał.
– Chcę znać od po wie dzi, a ty nie?
Pu ścił ją i po wie dział tylko:
– Ja pro wa dzę.



ROZ DZIAŁ 27

 
Wy dawca za padł się pod zie mię.

Ale przy naj mniej za dzwo nił praw nik ze Stump town Press w Por t land, po roz- 
ma wiał z  Set tler i  obie cał, że prze śle jej ma ilem ko pię umowy wy daw ni czej na
książkę Nie je stem sobą. Był po wścią gliwy w  sło wach i  za du fany w  so bie, ale
w  końcu, w  ob li czu groźby we zwa nia do sta wien nic twa i  za zgodą wy dawcy,
praw nik prze słał umowę na konto pocz towe Set tler.

– Za wsze to ja kiś po czą tek – po wie działa do Mar ti neza, gdy wsia dali do służ- 
bo wego crown vica. Set tler usia dła za kie row nicą, a Mar ti nez po słał jej swój nie- 
po wta rzalny uśmiech i od po wie dział:

– Może w końcu znaj dziemy tego skur wy syna?
Wła ści wie mieli znacz nie wię cej niż po czą tek. Cho ciaż ana liza krwi zaj mie

kilka ty go dni, więc będą mu sieli po cze kać na li stę psy cho tro pów, które mo gły
znaj do wać się w or ga ni zmie Ka ren Upgarde, prze ba dano już do wody zna le zione
w ho telu. We włók nach i ku rzu ze bra nych z pod łogi po koju ho te lo wego Upgarde
od kryto ślady roz łu pa nej ta bletki Ro phy nolu. Nikt, kto znał Ka ren, nie przy pusz- 
czał, żeby mo gła z  wła snej woli za żyć ta bletkę gwałtu, jak po wszech nie na zy- 
wano ten lek. Mógł zo stać do sy pany do tego, co piła. Czas od po wie, gdy za koń- 
czą ana lizę krwi.

Po nadto mieli zdję cia cieni w po koju. Po ob róbce dru giego z nich oka zało się,
że w chwili gdy Ka ren „sko czyła”, w po koju na pewno znaj do wała się inna osoba.
Kwe stią czasu po zo sta wało to, kiedy zła pią tego skur wiela.

A  jesz cze lep sze było to, że od kryli coś waż nego w  bil lin gach te le fo nicz nych:
mniej wię cej rok temu Jen sen Gibbs, idio tycz nie, a  może przez przy pa dek, za- 
dzwo nił do Ka ren Upgarde, po czym się roz łą czył. A  kilka se kund póź niej za- 
dzwo nił do niej te le fon na kartę. W  wy dziale pró bo wali zi den ty fi ko wać nu mer
i osobę, która go na była w skle pie.

Jen ni fer Re liant, agentka bio gra ficz nej książki o  Didi Storm, skon tak to wała
się z po li cją i miała się z nimi spo tkać, gdy tylko skoń czą z Rob bem Qu ade’em,
łżą cym boyem ho te lo wym, który nieco zmie nił swoją wer sję od czasu pierw szego
prze słu cha nia.



Ned Cren shaw wciąż nie od zy skał przy tom no ści i we dług le karki, z którą roz- 
ma wiała wcze śniej, nie było żad nych pod staw do tego, by za kła dać, że nie długo
się wy bu dzi. De tek tyw La dlow z Sa cra mento po wtó rzył słowa le karki, ale obie cał,
że za dzwoni do Set tler, w chwili gdy do wie się o ja kiej kol wiek zmia nie w sta nie
zdro wia Neda Cren shawa.

Gdy Mar ti nez wsiadł do crown vica, za mknął za sobą drzwi i za piął pasy, Set- 
tler wy je chała z par kingu na spo tka nie z po nu rym po ran kiem w San Fran ci sco.
Niebo było sre brzy ste i cho ciaż jesz cze nie pa dało, w po wie trzu było tyle wil goci,
że mu siała od czasu do czasu uży wać wy cie ra czek. Je chali z po wro tem do Mont- 
mort, żeby prze słu chać Qu ade’a, jako że wi docz nie ode zwało się jego su mie nie
i te raz boy twier dził, że po siada wię cej in for ma cji na te mat osoby, którą wpu ścił
do po koju są sia du ją cego z  po ko jem Ka ren Upgarde i  po łą czo nego z  nim
drzwiami.

Za trzy mała się na czer wo nym świe tle i  za bęb niła pal cami o  kie row nicę, gdy
piesi, nie któ rzy z pa ra sol kami, inni z tor bami na za kupy, a jesz cze inni roz ma- 
wia jący przez te le fon, prze su wali się w  obu kie run kach. Wie żowce ota cza jące
ulicę wbi jały się w za cią gnięte chmu rami niebo, pod czas gdy Set tler wal czyła ze
swoją nie cier pli wo ścią.

Zbli żali się do prze łomu w spra wie Upgarde. Czuła to i trudno jej było sie dzieć
bez czyn nie w pierw szym sa mo cho dzie na czer wo nym świe tle. Gdy włą czyło się
zie lone, miała już na dep nąć na gaz, kiedy młody biz nes men z  po wie wa ją cymi
po łami płasz cza, nio sący obu dowę kom pu tera, wy sko czył im przed ma skę i po- 
pę dził na prze ciw le gły chod nik. Sa mo chód za nią zdą żył już ru szyć, na stęp nie
za ha mo wał i za trą bił. Serce Set tler za biło nieco szyb ciej.

– Do my ślam się, że jest spóź niony na ze bra nie – za kpił Mar ti nez.
– Mógł się spóź nić jesz cze bar dziej.

***

– Remmi? – zdzi wiła się ciotka Vera po dru giej stro nie siat ko wych drzwi. Wy glą- 
dała tak, jakby miała ze mdleć na wi dok swo jej sio strze nicy sto ją cej na progu tego
sa mego domu, w któ rym Remmi spę dziła sporą część swo ich nie szczę snych lat
na sto let nich. Dom był te raz w ko lo rze me ta licz nej sza ro ści, co ide al nie pa so wało
do po ran nego nieba. Luźna de ska na jed nym stop niu scho dów zo stała na pra- 
wiona, ale po dwó rze po zo stało za nie dbane. Wrona sku bała kępy trawy, wszę dzie
wa lały się su che li ście i orze chy wło skie wciąż w prze ro śnię tych, zie lo nych skór- 
kach.



Na wet przez znisz czone drzwi z siatki Remmi wi działa, że Vera się ze sta rzała,
po dob nie jak dom. Jej my szo wate blond włosy te raz za czy nały si wieć, po wieki
tro chę opa dły, po ja wiło się wię cej zmarsz czek wo kół ust, a ta lię miała nieco szer- 
szą niż kie dyś. Była ubrana w dżinsy i ko szulkę z dłu gim rę ka wem. Zmu siła się
do uśmie chu.

–  Co za nie spo dzianka!  –  po wie działa. Się ga jąc dło nią do cien kiego, zło tego
łań cuszka z ma łym krzy ży kiem, który wciąż no siła na szyi.

Remmi nie tra ciła czasu na uprzej mo ści.
– Chcę po roz ma wiać z tobą o książce.
Vera prze nio sła wzrok z Remmi na No aha.
– Książce? – po wtó rzyła, jakby nie wie działa, o czym mowa.
– O ma mie. Nie je stem sobą.
Ciotka wzdry gnęła się, po czym po woli wcią gnęła po wie trze, jakby pró bu jąc

się po zbie rać.
– Didi – po wie działa bez na mięt nie. – Za wsze ta Didi.
– To jest Noah Scott – przed sta wiła go Remmi.
Vera się spięła. Naj wy raź niej znała to na zwi sko.
Po ranną ci szę prze rwał od głos sil nika sa mo chodu. Vera zer k nęła na nie wielką

cię ża rówkę ho low ni czą, która wje chała na pod jazd, prze ga nia jąc wronę. Ta, gło- 
śno kra cząc, za ło po tała skrzy dłami i przy sia dła na ga łęzi orze cha.

Jen sen Gibbs zga sił sil nik i otwo rzyw szy drzwi, wy sko czył z ka biny. On też był
tęż szy, niż za pa mię tała. Jego blond włosy się prze rze dziły. Z  ką cika ust zwi sał
mu pa pie ros.

Za uwa żył Remmi i iro nicz nie się uśmiech nął.
– Ja pier... – za czął, ale uj rzał ostrze gaw cze spoj rze nie swo jej matki sto ją cej za

drzwiami. – Ni gdy nie są dzi łem, że jesz cze kie dyś cię zo ba czę. – Tym ra zem na- 
prawdę się uśmiech nął i rzu cił pa pie rosa w trawę. Zga sił go bu tem, po czym ru- 
szył po po pę ka nym be to nie chod nika. – A co to jest? Ja kieś cho lerne spo tka nie ro- 
dzinne czy co?

– Nie wy ra żaj się! – wark nęła jego matka.
–  Po wie dzia łem „cho lerne”. Ja pier dolę, dziew czyno, co ty tu taj ro bisz?  –

 Chyba rze czy wi ście ucie szył się na jej wi dok.
– Chcia łam po roz ma wiać z Verą o książce.
– O tej o  two jej matce? – za py tał, wcho dząc po scho dach. – Czy ta łem ją. Cał- 

kiem do bra.



– Na prawdę czy ta łeś?
–  No tak. Chcia łem do wie dzieć się cze goś na te mat tej „ta jem ni czej” ciotki,

która znik nęła. – Śmier działo od niego dy mem, gdy wszedł na ga nek. Na po wi ta- 
nie ob jął Remmi, a na stęp nie wy cią gnął rękę do No aha. – Jen sen Gibbs.

Noah się przed sta wił, a Jen sen zmru żył oczy.
– O to bie też było w książce. Wejdź cie. Mamo, czemu tak sto isz w drzwiach?
– Wła śnie wy cho dzi łam do ko ścioła.
–  Prze cież mia łaś do glą dać Monty’ego. Nie ma mowy.  –  Wszedł do środka

i przy trzy mał dla go ści siat kowe drzwi. Vera nie chęt nie się cof nęła. – Monty to
mój syn – wy ja śnił Jen sen.

– Masz dziecko? – Remmi była za sko czona.
– Pew nie, że mam. Nie po wie dzia łaś im? – za py tał matkę, gdy Remmi i Noah

we szli za nim do sa lonu. Po chód za my kała Vera. W po koju stały te same wy słu-
żone me ble i ob razki przed sta wia jące Je zusa, które za pa mię tała Remmi. Cho ciaż
te raz ra zem oprócz wi ze run ków Je zusa na półce nad ko min kiem znaj do wało się
kilka zdjęć uśmiech nię tego, ły sego nie mow laka. Koło fo tela usta wio nego na prze- 
ciw te le wi zora stał kosz wy peł niony za baw kami.  –  Gdzie jest Monty?  –  za py tał
Jen sen matkę. Śpi?  –  Ale za nim od po wie działa, ge stem za pro sił Remmi, by po- 
szła za nim.

–  Tylko go nie obudź  –  syk nęła Vera.  –  Długo ma ru dził i  nie dawno za snął.  –
 Po spie szyła za Remmi i sy nem na ko ry tarz.

Żo łą dek Remmi pod sko czył jej do gar dła, gdy zaj rzała do po koju, gdzie spę- 
dziła smutne lata li ce alne. Ściany po ma lo wano na ko lor nie bie ski, usu nięto
łóżko, pla katy ze ścian i okropny dy wan, który zo stał za stą piony wy kła dziną i łó- 
żecz kiem z  ka ru zelką z  po sta ciami z  Di sneya. W  łó żeczku smacz nie spał około
dzie wię cio mie sięczny nie mow lak. Miał nie wiele ja snych wło sków i  le żał na ple- 
cach w sza rych śpiosz kach z nie bie skim na pi sem Ko cham bab cię.

–  Jest naj lep szy – en tu zja zmo wał się Jen sen, wy pro wa dza jąc ich z po wro tem
na ko ry tarz. – Już za czyna sta wać na nogi. Pew nie nie długo bę dzie cho dził. Przy- 
go to wuje się do tego.

–  Jest roz koszny  –  zgo dziła się Remmi. Cho ciaż ni gdy w  ży ciu by nie po my- 
ślała, że opry skliwy na sto la tek Jen sen kie dyś zmieni się w czu łego ojca. Ja kie były
na to szanse? A mimo to te raz wy da wał się zu peł nie inną osobą. Remmi trudno
było uwie rzyć, że chło pak, który ją po ni żał i  na śmie wał się z  niej w  li ceum,
i  który, była tego pewna, ukradł pie nią dze, które scho wała za kre den sem na
ganku za do mem, wy rósł na zu peł nie nową wer sję sa mego sie bie. Ale upły nęło



dużo czasu, a Jen sen mu siał doj rzeć. Praw do po dob nie w du żej mie rze za sprawą
na ro dzin Monty’ego. Za pewne ukształ to wało go oj co stwo.

Jen sen opo wia dał, jaki to cu downy dzie ciak, i  wy znał, że cho ciaż ni gdy nie
oże nił się z mamą Monty’ego i zdą żył się z nią już roz stać, po zo sta wali ze sobą
w „do brej ko mi ty wie”.

Gdy wró cili do sa lonu, za py tał Remmi i No aha:
– Przy nieść wam piwo albo colę? Wy daje mi się, że mamy tylko die te tyczną, bo

mama taką pije.
– Nie, dzię kuję – od po wie dział Noah, a Remmi po krę ciła głową.
Vera ciężko sia dła w  swoim ulu bio nym fo telu i  wy glą dała, jakby miała za raz

do stać apo plek sji.
–  Ra czej nie zo staną długo  –  po wie działa, pod czas gdy jej syn znik nął

w kuchni i wró cił z otwartą puszką piwa.
– Nie zaj mie nam to wiele czasu. Mamy tylko kilka py tań – uści śliła Remmi.
– Tak, już mó wi łaś. Cho dzi o książkę? – za py tał Jen sen. – No to da waj cie. – Po- 

now nie wska zał ge stem, żeby wszy scy usie dli. Sam wy brał krze sło z ja dalni, od- 
wró cił je opar ciem do przodu i siadł na nim okra kiem. Remmi za jęła miej sce na
skraju tej sa mej ka napy, którą pa mię tała z cza sów li ceum. Noah sta nął przy ko- 
minku.

Vera wy glą dała i za cho wy wała się jak ktoś winny. Jej syn wręcz prze ciw nie.
– A gdzie jest Har ley? – za py tała Remmi.
Vera prze stała się ko ły sać.
– Na Ala sce. Pra cuje na ku trze ry bac kim.
– Praw do po dob nie już tam zo sta nie – do dał Jen sen. – Uwiel bia po lo wa nia i ło- 

wie nie ryb. Sami wie cie, wszę dzie tam jest mnó stwo prze strzeni. I zna lazł so bie
dziew czynę. Za czyna na wet prze bą ki wać o  mał żeń stwie. Jesz cze jej nie po zna- 
łem. Za sta na wiam się, czy w ogóle do tego doj dzie.

–  Oczy wi ście, że tak, kiedy się po biorą  –  rzu ciła Vera. Po sy ła jąc Jen se nowi
pełne wy rzutu spoj rze nie, które, jak Remmi po dej rze wała, miała dla niego w za- 
na drzu, jako że jej syn stał się sa mot nym oj cem i  ni gdy nie za mie rzał sta nąć
przed oł ta rzem. Jen sen jak za wsze wy da wał się cał ko wi cie od porny na alu zje
matki.

– A Milo? – drą żyła Remmi.
Vera po spie szyła z od po wie dzią.
– Nie ma go, pra cuje.



–  Jest w  dro dze  –  wy ja śnił jej syn.  –  Ma wró cić do domu za kilka dni.  –
 Uśmiech nął się, roz cią ga jąc usta pod ry ża wym za ro stem. – Nie mogę się do cze- 
kać. Tata i ja za bie ramy Monty’ego na jego pierw szy rajd mon ster truc ków.

Vera wes tchnęła z udręką. Po raz pierw szy Remmi zgo dziła się z ciotką. Nie
po tra fiła so bie wy obra zić kil ku mie sięcz nego dziecka na wy da rze niu, w  któ rym
biorą udział ogromne po jazdy na wiel kich ko łach z nie mi ło sier nie gło śnymi sil- 
ni kami.

– Po wie dzia łam, że się nim za opie kuję – przy po mniała Vera. – Monty nie musi
je chać z wami.

Jen sen mach nął tylko ręką.
– Za po mnij. I tak dość przy nim ro bisz. – Po cią gnął duży łyk z puszki, po czym

do dał:  –  Mama go pil nuje, gdy pra cuję w  fir mie ho low ni czej, a  cza sem wie czo- 
rami, kiedy mam za ję cia w col lege’u.

Jen sen. Praca. Col lege. Oj co stwo. Trudno to było so bie wy obra zić.
– Billy też tu mieszka, prawda? – za py tała Remmi.
Vera aż się wy pro sto wała.
– Billy?
– Twój brat. Wu jek, któ rego ni gdy nie po zna łam. Wiemy, że tu taj mieszka.
–  Tam w  ga rażu  –  wtrą cił Jen sen i  po ka zał kciu kiem w  stronę tyl nej czę ści

domu. – Ra zem z oj cem zbu do wali tam taką ka wa ler ską norę. Jest su per. Wu jek
ma cho ler nie wielki te le wi zor z pła skim ekra nem. Świetne miej sce na wy lu zo wa- 
nie, wy pi cie kilku bro wa rów i po oglą da nie me czu Ni ner sów.

–  Tylko tym cza sowo  –  szybko do dała Vera i  po słała sy nowi po sępne spoj rze- 
nie. – Bill wła śnie do cho dzi do sie bie po roz sta niu i... pro ble mach fi nan so wych.

–  Zban kru to wał  –  wy ja śnił Jen sen.  –  Żadna no wina. To już drugi albo trzeci
raz, co nie? – za py tał matkę.

– To wina tej ko biety – wark nęła Vera. – Do póki Bill nie sta nie na nogi, zgo dzi- 
li śmy się z Mi lem, że może tu zo stać.

– Pra cuje te raz? – rzu ciła Remmi.
Od po wie dział Jen sen.
–  Tak. W  mie ście w  skle pie z  ar ty ku łami węd kar skimi. Ale ma te raz kil ku- 

dniowy urlop.
Remmi chło nęła te in for ma cje.
– A wie cie, gdzie jest wu jek Milo w tej chwili? – za py tała.



– Oczy wi ście, że tak! – Vera za re ago wała tak, jakby Remmi ją o coś oskar żała. –
 Przede wszyst kim działa we dług planu, który jest po wta rzalny. Je dyne zmiany
przy pa dają w dni świą teczne i cza sami la tem. W tym ty go dniu prze bywa w Mon- 
ta nie. – W po śpie chu ze szła z bu ja nego fo tela i pę dem udała się do kuchni. Mi- 
nęła otwarte wej ście zwień czone łu kiem i za trzy mała się koło ka len da rza wi szą- 
cego na ścia nie obok tyl nych drzwi. Mam ro cząc coś pod no sem, zbli żyła twarz
do ściany, a na stęp nie z pa ra petu nad zle wem zdjęła oku lary do czy ta nia i za ło- 
żyła je na czu bek nosa. – Tak, w za chod niej Mon ta nie i w Idaho.

– Na dal sprze daje sprzęt rol ni czy? – za py tała Remmi.
– A czy pa pież jest ka to li kiem? – od po wie dział Jen sen, koń cząc piwo i zgnia ta- 

jąc puszkę po tężną dło nią. – A to za sko cze nie, co nie? O ile mi wia domo, ni gdy
nie pra co wał na far mie. – Rzu cił puszką przez ra mię i tra fił do ko sza na śmieci. –
 Znowu za trzy punkty!

Z kuchni ode zwała się Vera:
– Milo zna się na rol nic twie jak nikt inny. Do ra stał na far mie, długo za nim się

uro dzi łeś, Jen sen. Pra co wał u swo jego ojca, nim po szedł do woj ska.
– Czyli w An der stown w sta nie Mis so uri? – upew nił się Noah.
–  W  po bliżu. Ro dzina Mila miesz kała na po łu dnie od mia sta. Moi ro dzice

mieli dom na za chód od An der stown. – Odło żyła oku lary i wró ciła do sa lonu. Za- 
trzy mała się, żeby pod nieść czer wony klo cek i wrzu cić go do prze peł nio nego ko- 
sza z za baw kami. – Nie wiem, co to ma wspól nego ze sprawą. – Spoj rzała po tę- 
pia jąco na Remmi.  –  Wiesz, jak twój wuj za ra bia na ży cie. Miesz ka łaś z  nami.
Da li śmy ci dach nad głową, kiedy ta la ta wica, twoja matka, wy pięła się na cie bie.

Remmi po czuła się ura żona tymi sło wami. Ale uj rzała złość, może na wet ból
w oczach ciotki, to samo uczu cie, które za wsze cza iło się pod po wierzch nią, ile- 
kroć po ja wiło się imię Didi. Oczy wi ście Remmi ro zu miała, co ciotka Vera są dzi
o swo jej młod szej sio strze. Sły szała to wiele razy. Vera po strze gała sie bie jako od- 
po wie dzialną córkę swo ich ro dzi ców, pod czas gdy Didi, która była troszkę ład- 
niej sza i bar dziej sek sowna, i o wiele bar dziej he do ni styczna, opu ściła ro dzi ców
i  An der stown, żeby po dą żać za sławą i  for tuną pod ja snymi świa tłami Hol ly- 
wood. A po tem wszystko to zmie niło się w smutną, tan detną opo wieść o ko lej nej
po szu ki waczce sławy, która ni gdy nie speł niła swo ich ma rzeń.

***

– Co się, do cho lery, dzieje? – za py tał Buzz O’Day, wy cho dząc z cię ża rówki i wkła- 
da jąc kask na głowę. Po żużlu prze szedł na plac bu dowy. Wiatr się wzma gał.
W  po wie trzu wi ro wał pia sek i  pył. Słońce już za częło za cho dzić. Ne vada zimą.



Na tym po le gał kło pot z tym miej scem. W ciągu dnia było dość cie pło, ale wie czo- 
rem zimno jak dia bli. Wręcz mroź nie. Ale po tra fił po ra dzić so bie z po godą. Mar- 
twiło go co in nego.

Ostat nia noc w  domu była kosz marna. Jego na sto let nia córka wy mknęła się,
żeby spo tkać się z  chło pa kiem, i  wró ciła o  cho ler nej pią tej rano. Wy gnie ciona.
Z bluzką na lewą stronę. Wy glą dała, jakby przez całą noc się gziła. Czy w ogóle
miała po ję cie o  pre zer wa ty wach? Czy to on po wi nien im je wrę czyć? Żona
O’Daya pod ła mała się całą tą sprawą i li czyła na jego po moc. Na mi łość bo ską! To
oczy wi ste, że w ciągu dnia w pracy nie po trze bo wał żad nych cho ler nych pro ble- 
mów. Ale wy glą dało na to, że ich nie unik nie.

– Na tknę li śmy się na coś – wy ja śnił Ra mon Val dez, jego asy stent. – To coś du- 
żego.

– Du żego jak głaz, jak słoń, jak ka syno? Jak du żego?
– Chyba sam mu sisz zo ba czyć.
– Po pro stu mi opo wiedz. Nie trzy maj mnie w na pię ciu, na mi łość bo ską. Nie

je stem dzi siaj w na stroju, Ra mon. – Miał dość me lo dra ma tów, po tym, jak przy- 
ła pał córkę wkra da jącą się z po wro tem, pod czas gdy ten zła mas, jej chło pak, od-
jeż dżał sprzed domu. Boże, co to była za scena! Żona nie mo gła prze stać pła kać,
po dob nie jak córka.

Tak to wła śnie wy gląda, jak się mieszka z dwiema ko bie tami, po my ślał, prze- 
cho dząc przez pro wi zo ryczny płot ota cza jący wy kop. Z  ro botą i  tak już byli
w  tyle, nie po trze bo wał dal szej ob suwy. Na tym placu bu dowy znaj du ją cym się
kilka ki lo me trów za gra ni cami Las Ve gas po wsta wało nowe osie dle na trzy sta
do mów zbu do wa nych we dług „uni kal nych” pro jek tów, dwa kluby pole gol fowe,
spa i trzy re stau ra cje. Do kład nie to, czego po trze bo wało Las Ve gas.

Je śli w ogóle kie dy kol wiek ru szą z miej sca. Jak na ra zie wy kop stał pu sty. Ope- 
ra tor ko parki za stygł nad ta blicą roz dziel czą. Nie ru choma łyżka ko parki wy peł- 
niona była zie mią, która po woli prze sy py wała się po mię dzy zę bami.

O’Day już się spo cił, gdy do tarł do kra wę dzi wy kopu, gdzie ma szyny zdarły
wierzch nią war stwę ziemi i w głę bo kiej dziu rze od sło niły świeżą glebę.

– Co to jest, do cho lery? – za py tał, mru żąc oczy, bo słońce od bi jało się od cze- 
goś, co wy glą dało jak me ta lowy zde rzak du żego sa mo chodu.

– We dług mnie to ca dil lac z pięć dzie sią tego siód mego roku – wy ja śnił Ra mon.
– Caddy? I od razu wiesz z któ rego roku?
Ra mon wzru szył ra mio nami.
– In te re suję się kla sycz nymi sa mo cho dami.



– Na rany Chry stusa, w no sie mam, co to jest. In te re suje mnie, co to, do cho- 
lery, tu robi.

– Nie mam po ję cia.
– Wyj mij cie to z wy kopu! – Wy sta wił kciuk i mach nął nim w tył po nad ra mie- 

niem, wska zu jąc, że mają wy do być auto. Kla syczne czy nie, mu siało stąd znik- 
nąć.

– Jest jesz cze je den pro blem. Wy daje mi się, że nie mo żemy tego zro bić.
Po raz pierw szy O’Day za uwa żył, że młod szy męż czy zna jest przy gnę biony,

marsz czył ciemne brwi, a ką ciki jego ust wy gi nały się w dół.
– Kurwa, czemu nie?
– Po nie waż zsze dłem na dół i zgar ną łem zie mię z przed niej szyby. Sa mo chód

nie jest pu sty.
W jed nej chwili złość opu ściła O’Daya. O... cho lera.
– Słu cham?
–  Za kół kiem sie dzi kie rowca – wy ja śnił. – Praw do po dob nie ko bieta. Trudno

po wie dzieć po tym, co zo stało z ubrań. To tylko... tylko szkie let.
Gło śno wes tchnął, zdjął kask i po dra pał się po krótko ostrzy żo nej gło wie.
– Okej. Dzwoń na po li cję.
– Już to zro bi łem. Są w dro dze.
– Ta cho lerna bu dowa bę dzie za mknięta nie wia domo jak długo.
Ra mon wzru szył ra mio nami i  po słał mu spoj rze nie wy ra ża jące py ta nie: No

i co zro bisz?
– Le piej sam rzucę okiem.
Tylko tego mu bra ko wało. I to dzi siaj. W za sa dzie ni gdy nie było na to wła ści- 

wej pory. Wzdry ga jąc się, za piął kask na gło wie i  zszedł na dół po stro mym
piasz czy stym zbo czu, aż do tarł na sam dół wy kopu, gdzie pod grubą war stwą
ziemi znaj do wało się auto. Tak jak mó wił Ra mon, przed nia szyba była z grub sza
oczysz czona. Zer k nął przez nią i omal nie wy sko czył ze skóry. Mocno za biło mu
serce, cho ciaż spo dzie wał się tego, co tam zo ba czył.

Ale co in nego na prawdę zo ba czyć szkie let z  reszt kami wło sów wy sta ją cymi
spod prze krzy wio nej pe ruki w  ko lo rze blond. Jej ob li cze było okropne. Ma ka- 
bryczne. Czarne oczo doły ziały w  upior nej czaszce. Pro ste zęby, nie które z  wy- 
peł nie niami i odro biną złota, osa dzone były w od ra ża ją cej, mro żą cej krew w ży- 
łach ja mie o  kształ cie uśmie chu. De kolt, część krę go słupa i  że ber miały sza ro- 
biały ko lor i wid niały pod czarną, ce ki nową su kienką. Ko ści jej dłoni okry wały rę- 
ka wiczki, które za ci skały się na du żej kie row nicy.



Po czuł dreszcz, gdy nad wy ko pem za szem rał wiatr, roz sy pu jąc wo kół niego
drobny pył. Przy po mniała mu się każda hi sto ria o du chach, którą sły szał, bę dąc
dziec kiem. Zmarli po wsta wali w nich z grobu. Przez uła mek se kundy wy obra ził
so bie, że te odziane w rę ka wiczki i po zba wione ciała palce wy cią gają się, by po- 
gła skać go po po liczku.

A po tem za uwa żył no si dełko. Fo te lik dla dziecka przy pięty do tyl nego sie dze- 
nia. O... nie. W  głębi po jazdu było bar dzo ciemno. Po trze bo wałby la tarki albo
mu siałby ze trzeć wię cej ziemi z okien, żeby być pew nym.

–  Je zus, Ma ria i  Jó ze fie Święty  –  wy szep tał, co fa jąc się i  czu jąc prze ra ża jące
zimno obej mu jące całe jego ciało. Co, do cho lery, ta ko bieta ro biła tu za kie row- 
nicą, wy glą da jąc tak, jakby wy brała się na nie dzielną prze jażdżkę z dziec kiem?

Za schło mu w gar dle. I na chwilę ści snęło go w żo łądku, aż się wy stra szył, że
do sta nie tor sji. Wró cił na górę, po cąc się mimo pa nu ją cego wo kół zimna. Ro bił,
co mógł, żeby za cho wać twarz.

–  Po wiedz wszyst kim, żeby od su nęli się od wy kopu – roz ka zał Ra mo nowi. –
Yy... my... hm... mo żemy rów nie do brze za rzą dzić prze rwę dla ekipy.  –  Był
wstrzą śnięty, nie było co do tego żad nych wąt pli wo ści i cho ciaż mi nęła do piero
ósma rano, za mie rzał wró cić do biura, otwo rzyć dolną szu fladę i wy jąć stam tąd
bu telkę jacka. Mu siał się na pić. Ale to bę dzie mu siało po cze kać. Był tu kie row ni- 
kiem i  mu siał za cho wać zimną krew. Wo bec tego pod cią gnął spodnie i  po wie- 
dział:

–  Do póki gliny nie skoń czą tego, co będą tu, do cho lery ro bili, nie wiele mo- 
żemy zdzia łać.

–  Może im to za jąć dłuż szą chwilę  –  stwier dził Ra mon, w  chwili gdy O’Day
usły szał dźwięk pierw szej sy reny do cho dzący z od dali.

– Miejmy na dzieję, że nie.
Cze kał. Więk szość ekipy oto czyła wy kop. Wtedy zja wił się pierw szy ra dio wóz.

Za stępca sze ryfa rzu cił okiem z sa mo chodu i za dzwo nił na ko mi sa riat. W ciągu
go dziny na bu do wie aż ro iło się od po li cjan tów. Na pło cie za wi sła ta śma po li- 
cyjna, a za bramą par ko wały fur go netki sta cji in for ma cyj nych.

– No i ele gancko – mruk nął pod no sem. – Wprost wspa niale.
Zja wiło się dwóch de tek ty wów. Prze wo dziła im wy soka Afro ame ry kanka

w  ele ganc kich oku la rach prze ciw sło necz nych, która ema no wała pro fe sjo na li- 
zmem.

– Po każ mi – rzu ciła do za stępcy sze ryfa, który przy pro wa dził ją do wy kopu.
Po li cjanci obej rzeli so bie ciało za kie row nicą, ni czego nie do ty ka jąc. Ko bieta

wraz ze swoim part ne rem omó wili sy tu ację i  za dzwo nili gdzieś, za nim wy szli



z dziury. A O’Day za sta na wiał się, jak to moż liwe, że wcho dziła na górę i w dół
wy kopu, zu peł nie się nie po cąc.

Zimna ryba, przy szło mu do głowy, gdy po de szła do niego i za py tała go o pod- 
sta wowe in for ma cje. Co to za bu dowa? Kto od krył sa mo chód? Kiedy? Pro ste py- 
ta nia, na które od po wia dali ra zem z Ra mo nem. Po li cjantka ze swoim part ne rem
mieli już od je chać i  po zo sta wić bu dowę w  rę kach ekipy tech nicz nej, ale O’Day
po dą żył za nią do sa mo chodu.

– Jak długo bę dziemy mu sieli wstrzy my wać prace?
– Tyle, ile trzeba – od po wie działa.
– Mu szę trzy mać się planu.
–  A  ja mam sprawę mor der stwa.  –  Uśmiech nęła się do niego cier pli wie. Ale

uśmiech chyba nie się gał jej oczu. O’Day nie był pe wien ze względu na jej lu- 
strzane szkła oku la rów. Je dyne, co w nich wi dział, to swoją znie kształ coną twarz.

– By li by śmy wdzięczni, gdy by ście mo gli to przy spie szyć.
– Tak zro bimy. Ale mu simy być do kładni. Ro zu mie pan?
– Oczy wi ście. – Nie miał pro blemu z gli nami. Kilku go ści w jego dru ży nie krę- 

glar skiej pra co wało w po li cji w Las Ve gas. Te raz już byli eme ry tami. – Pro szę mi
po wie dzieć jesz cze jedną rzecz. W sa mo cho dzie była tylko jedna osoba, prawda?
Py tam, bo wi dzia łem fo te lik dla dziecka na tyl nym sie dze niu, ale nie za uwa ży- 
łem żad nego dziecka. – Boże, mo dlił się o to, żeby dziecko tam nie umarło.

–  We dług mnie było tylko jedno ciało. Ale wie pan, nie mogę roz ma wiać
o spra wie.

– Ja sne, ja sne, ale są dzi pani... Cho dzi mi o to, czy ta ko bieta za kie row nicą zo- 
stała za ko pana żyw cem? – Mu siał o to za py tać, mu siał wie dzieć.

Po li cjantka po ło żyła dłoń na klamce sa mo chodu, sy gna li zu jąc, że pra gnie za- 
koń czyć tę roz mowę, ale za wa hała się i mruk nęła:

– Dwa dzie ścia lat, cho lera ja sna. – A do O’Daya rzu ciła: – Nie są dzę. – Po słała
mu zimny uśmiech. – Wy daje się, że w tyle czaszki tkwi kula, więc we dług mnie
już nie żyła, kiedy wsa dzono ją do sa mo chodu, a przy naj mniej za nim auto wje- 
chało do wy kopu. Ale to wszystko, co mogę panu te raz po wie dzieć.

– Cze kaj cie chwilę. – Ukła dał so bie te in for ma cje w gło wie. Prze cież jego żona
i córka nie dawno czy tały taką książkę... o ko bie cie, która tu za gi nęła. Czy po raz
ostatni nie była wi dziana w ja kimś udziw nio nym ca dil lacu? Co, do li cha? Sporo
ostat nio o niej mó wiono. A te raz od razu zja wiły się me dia. Spoj rzał w lu strzane
oku lary i  pod su mo wał:  –  A  więc twier dzi pani, że wła śnie wy ko pa li śmy pie- 
przoną Didi Storm?
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Vera wal czyła ze sobą. To było oczy wi ste. Znowu za częła się ko ły sać, od py chała
się od dy wanu czub kiem te ni sówki.

– Nie prze czy ta łam tej książki, cho ciaż Jen sen wy dał na nią pie nią dze. Nie po- 
trzeb nie. Nie po tra fię so bie wy obra zić, dla czego książka na te mat Didi w ogóle
zo stała wy dana. Była jesz cze jedną z tych po zba wio nych mo ral no ści ko biet, które
się pusz czają i ni gdy nie stają się sławne.

Remmi miała ochotę za opo no wać, ale ugry zła się w  ję zyk, kiedy spo tkała się
spoj rze niem z No ahem i od czy tała jego nie wy po wie dziany ko mu ni kat: Po zwól jej
mó wić.

– Za gi nęła... Ile to już? – Pod nio sła rękę. – Dwa dzie ścia lat temu i wciąż tu taj
jest, nie praw daż? – Wska zała na dy wan i po wie działa: – Tu taj, w tym po koju, ra- 
zem z nami. Jest ni czym smro dek, któ rego nie można się po zbyć, co kol wiek by- 
śmy ro bili.

– Może to ty nie chcia łaś się jej po zbyć? – za uwa żyła Remmi i do strze gła wy raz
to tal nego za sko cze nia na twa rzy ku zyna.

Vera po krę ciła głową.
–  Za ufaj mi. Gdy bym mo gła, naj chęt niej już ni gdy w  ży ciu nie chcia ła bym

usły szeć jej imie nia.
Remmi nie mo gła jej tego od pu ścić.
– Na wet gdy byś mo gła na niej za ro bić?
– Chyba so bie żar tu jesz? – Aż się wzdry gnęła.
– O czym ty mó wisz? – za py tał Jen sen. Ale w jego oczach już po ja wił się błysk.
– Wiemy, że kon tak to wała się pani z Tru die Cren shaw – wy ja śnił Noah.
–  Jaką Tru die? Cze kaj cie, tą ko bietą, która nie dawno zo stała za bita?  –  Vera

pró bo wała wy glą dać na nie winną, ale nie do końca jej się to uda wało.  –  Nie- 
dawno sły sza łam o tym w wia do mo ściach. Była osobą, która na pi sała tę książkę,
tak?

– Cze kaj chwilę – wtrą cił Jen sen. – To nie ma sensu. – Otwo rzył szu fladę ma- 
łego sto lika i wy jął eg zem plarz Nie je stem sobą. – Na pi sała ją...



– Ma ry anne Osgo ode – do koń czyła zda nie Remmi. – To jest pseu do nim. – Nie
zro zu miał tego słowa, więc wy ja śniła: – Ksywa.

– Och. Dla czego?
– Cho dzi o ano ni mo wość – wtrą cił się Noah. – Ale nie wy szło. Au torka nie żyje,

zo stała za mor do wana.
Jen sen spoj rzał naj pierw na Remmi, po tem na No aha, a na stęp nie z po wro tem

na nią.
– Co ma cie na my śli, mó wiąc, że zo stała za mor do wana? Za bili ją?
Jen sen po czy nił po stępy, ale wciąż da leko mu było do mó zgowca.
– Ger trude Mel born Cren shaw była naj lep szą przy ja ciółką mo jej matki. A póź- 

niej wy szła za pierw szego męża mamy, Neda Cren shawa – wy ja śniła Remmi.
– Cze kaj... – Jen sen wolno prze twa rzał in for ma cje.
–  Zo stali za ata ko wani na swoim ran czu w  po bliżu Sa cra mento wczo raj wie- 

czo rem. Ona nie żyje. Ned znaj duje się na in ten syw nej te ra pii w sta nie kry tycz- 
nym – do dała Remmi.

– Ja pier dolę, dla czego? – za py tał Jen sen i wbił wzrok w swoją matkę.
– Mie li śmy na dzieję, że wy nam po wie cie – wy ja śnił Noah.
– Ja? – zdzi wił się Jen sen, nie po tra fiąc ukryć nie do wie rza nia. W tym mo men- 

cie z ko ry ta rza do bie gło ga wo rze nie dziecka. – Niby jak?
– Cho dzi o twój te le fon – cią gnął Noah.
– Słu cham? – Jen sen spoj rzał na No aha, nic nie ro zu mie jąc.
– Ktoś mógł sko rzy stać z niego przez po myłkę. Na przy kład kiedy się ła do wał.
Ku zyn Remmi ścią gnął brwi, a jego wzrok po wę dro wał po nad fo te lem na ła do- 

warki do te le fo nów we tknięte do po bli skiego kon taktu.
– Co masz na my śli? – za py tał.
W tym mo men cie wtrą ciła się Vera.
– To nie do rzeczne! Jen sen z całą pew no ścią ni gdy nie sły szał o Tru die Cren- 

shaw. A  ja ni gdy jej nie spo tka łam. Ani jej męża. Na wet wtedy, kiedy Didi była
jego żoną. – Gwał tow nie się ze rwała na nogi i zwró ciła do Remmi. – Na wet nie
wiem, po co tu taj przy je cha łaś. Szu kasz wia tru w polu. Pró bu jesz mnie uka rać,
po nie waż nie po zwa la łam ci się szla jać, jak ro biła to twoja matka. – Na krę cała się
co raz bar dziej. – Po słu chaj, mia łaś szczę ście, że cię wy cho wy wa łam w  wieku,
kiedy for muje się oso bo wość, jak by łaś na sto latką. To ja. – Ude rzyła się ręką
w pierś, aż za ko ły sał się krzy żyk. – To ja oszczę dzi łam ci ży cia w grze chu i roz- 
wią zło ści.



– Mamo, prze stań – uspo ka jał ją za kło po tany Jen sen.
Remmi miała dość.
–  W  jaki spo sób? Za po mocą swo jej pseu do re li gij no ści? Two jego świę tosz ko-

wa tego na sta wie nia?
–  Wstydź się!  –  wy bu chła Vera.  –  Wstydź się, Remmi! Kto dał ci dach nad

głową? Kto dla cie bie go to wał i sprzą tał? Kto za dbał, abyś od na la zła Pana? A czy
do sta li śmy choć grosz za na sze po świę ce nie, a cho ciażby „dzię kuję” od cie bie za
to, że cię przy gar nę li śmy, gdy nie mia łaś ni kogo? Nie!

Nie mal dła wiła się ja dem, który są czył się do jej żył przez lata, aż w końcu zna- 
lazł uj ście.

–  Ktoś po mógł Tru die na pi sać tę książkę  –  za uwa żyła Remmi spo koj nie.  –
 Ktoś, kto znał moją matkę na wy lot. Ktoś, kto z nią do ra stał.

– Nie ja. Ni gdy nie chcia łam wra cać my ślami do Didi.
–  Kiedy tu taj miesz ka łam, przez cały czas o  niej wspo mi na łaś  –  wy tknęła jej

Remmi. – Tylko po to, żeby mi po wie dzieć, jaka była okropna. Ni gdy nie prze ga- 
pi łaś oka zji, żeby ją po ni żyć.

– Nie prawda!
– Tak, mamo. Tak było – wtrą cił szybko Jen sen. – Na dal to ro bisz. Za wsze jej

nie na wi dzi łaś.
– To nie była nie na wiść. – Vera ener gicz nie po krę ciła głową. – Nie, nie, nie.
– A więc jak to na zwiesz? – do py ty wał jej syn.
To py ta nie zbiło Verę z tropu.
– Nie zna łeś Didi. Nie ro zu miesz, co ja czu łam. To ja by łam od po wie dzialna.

To ja do sta wa łam do bre oceny. Nie kła ma łam, nie pa li łam, nie pi łam, nie bra łam
nar ko ty ków, nie szla ja łam się ani nic. Mama i  tata mo gli na mnie po le gać, ale
Edie... Tak wła śnie na zy wa li śmy wtedy Edwinę, za nim przy jęła to bez na dziejne
imię!... Edie brała wszystko, czego chciała, ro biła, co chciała, nie przej mu jąc się
tym, kogo ra niła. Mamę, tatę, mnie, Billy’ego, jego i swo ich naj lep szych przy ja- 
ciół. Była wręcz okropna!

Vera ze brała się w so bie, jej twarz wy ra żała obrzy dze nie.
–  Edi kra dła chło pa ków in nych dziew czyn. I  w  ogóle nie przy wią zy wała do

tego wagi. Nie ważne, że to był chło pak jej naj lep szej ko le żanki. A przy tym była
tak bar dzo lu biana. Je śli cho dzi o chłop ców, to wia domo, że wszy scy ko chali za- 
bawną Ła twą Edie. Ale je śli cho dzi o dziew czyny? Dla czego, do li cha, była tak po- 
pu larna wśród dziew czyn, kiedy przez cały czas wbi jała im nóż w plecy, wy kra- 
dała im chło pa ków i ro biła... ro biła nie mo ralne rze czy... – Vera spoj rzała pro sto



na swoją sio strze nicę. – Pora, że byś wresz cie zdjęła te swoje ró żowe oku lary i uj- 
rzała matkę taką, jaką na prawdę była. Ze psutą, okropną dziew czynę. Wcie le nie
zła.

– Wow. – Jen sen tylko pa trzył na swoją matkę.
Oczy Very lśniły po wstrzy my waną nie na wi ścią i za zdro ścią.
– No do brze, a więc to po wie dzia łam. Nie, nie lu bi łam jej. Ona jest jak Je za bel.
– Była – po pra wił Noah – a nie „jest”. – Po pa trzył su rowo na Verę. – Wie pani,

co się z nią stało? Czy wciąż żyje?
Remmi się nie po ru szyła, wstrzy mała od dech. Przez chwilę miała wra że nie, że

z nie wiel kiego sa lonu uszło całe po wie trze.
Ve rze chyba za bra kło słów, więc Remmi wy szep tała:
– Ona nie żyje, prawda?
– Nie wiem – od parła Vera, do cho dząc do sie bie. Z mniej szym ża rem do dała: –

 Na prawdę nie wiem. Chyba można tak za ło żyć, skoro przez cały ten czas z ni- 
kim się nie skon tak to wała. Ra czej nie żyje. – Po woli wy pu ściła po wie trze z płuc,
jakby pró bo wała od zy skać spo kój.  –  Nie po win naś za bar dzo ża ło wać, je śli nie
żyje, Remmi, po nie waż nie była do brym czło wie kiem. Są dzę, że już o tym wiesz.
Nie mnie osą dzać, oczy wi ście, zo sta wiam to Panu, ale no cóż, w su mie... To już
nie ma zna cze nia.

– Ma duże zna cze nie – za opo no wała Remmi, nie bę dąc w sta nie usie dzieć na
miej scu i słu chać na te mat Didi.

Dziecko już nie ga wo rzyło, lecz za częło pła kać. Jen sen od razu ze rwał się na
nogi i ru szył do po koju. Remmi jesz cze nie skoń czyła.

– I nie kłam, że jej nie osą dzasz. Osą dza łaś ją w każ dej chwili jej ży cia. Po dob- 
nie jak osą dzasz wszyst kich in nych.

– Nie ro bię tego!
– Co ma pani wspól nego z książką? – za py tał Noah, pró bu jąc na kie ro wać roz- 

mowę na naj waż niej szy te mat.
– Nic... Ni czego nie wiem.
– Daj spo kój! – Remmi wstała z ka napy i w dwóch kro kach prze mie rzyła spło- 

wiały dy wan, po dro dze ko piąc pla sti kowy ka wa łek ukła danki.  –  Roz ma wia łaś
z Tru die, prze ka zy wa łaś jej in for ma cje na te mat mamy i...

Vera aż się za tch nęła i  po krę ciła głową. Ona też wstała. Naj wi docz niej była
zde ter mi no wana, by nie ustą pić ani o krok, nie chciała ku lić się w fo telu. Bu jany
fo tel się za ko ły sał, gdy do po koju wró cił Jen sen, nio sąc syna. Dziecko za no siło się
pła czem, więc po wie dział gło śno:



– Po trze bu jemy bu telki.
– Jest w lo dówce – wark nęła Vera, po czym zwró ciła się do Remmi. – Już ci po- 

wie dzia łam, że na wet nie zna łam tej ko biety. Tej Tru die. Ni gdy jej nie spo tka łam.
– A ty, Jen sen? – za py tał Noah. – Nieco po nad rok temu ktoś za dzwo nił z two jej

ko mórki do Tru die.
Przez po zba wione drzwi wej ście do kuchni Remmi wi działa, jak Jen sen

otwiera lo dówkę, trzy ma jąc pła czące dziecko na bio drze. Zwin nie wsta wił bu- 
telkę z mie szanką do mi kro fa lówki.

– Na wet nie wiem, o kim roz ma wia cie – rzu cił przez ra mię.
Noah nie od pusz czał.
– Cho dzi o to, że mamy bil lingi te le fo niczne. Je stem pe wien, że po li cja także.

Wy gląda na to, że ty lub ktoś, kto miał do stęp do two jego te le fonu, za dzwo nił do
Tru die Cren shaw i za raz się roz łą czył, kiedy uświa do mił so bie, że sko rzy stał ze
złego apa ratu. Po tem za dzwo nił jesz cze raz z  te le fonu na kartę. Ta kiego, który
praw do po dob nie nie zo sta nie wy kryty.

–  Praw do po dob nie  –  po wtó rzyła Vera, gdy Jen sen wró cił i  usiadł w  fo telu.
Męż czy zna spraw dził tem pe ra turę mleka, wy ka pu jąc odro binę na nad gar stek,
a po tem, upew niw szy się, że nie jest za go rące, dał smo czek dziecku.

– Są spo soby, aby na mie rzyć te le fony na kartę. Na przy kład dzięki temu, gdzie
zo stały na byte – wy tłu ma czył Noah, a Remmi do my śliła się, że ble fuje. – Po li cja
wie, jak to zro bić.

Vera krę ciła głową, pod czas gdy Jen sen, trzy ma jąc dziecko z bu telką, spoj rzał
na nią z fo tela.

– Mamo? Wiesz, że kłam stwo jest grze chem? – za py tał.
– Ja ni gdy...
– Tak nam prze ka zał Je zus, prawda? Czyż nie to za wsze po wta rzasz? Dzie sięć

przy ka zań, psalmy i Księga Przy słów. – Pa trzył na nią wy zy wa jąco. Kiedy otwo- 
rzyła usta, po wie dział ła god nie: – Bóg i Je zus na cie bie pa trzą.

I  w  tym mo men cie Remmi uświa do miła so bie, że cze kał tyle lat, żeby rzu cić
matce w twarz jej wła sne prze strogi. Z przy jem no ścią pa trzył, jak się wije. Wra- 
cał ten dawny Jen sen.

– Księga Przy słów, roz dział dwu na sty, wers dwu dzie sty drugi: „Wstrętne dla
Pana są usta kłam liwe”  –  wy re cy to wała Vera, jakby te słowa wy darto jej pro sto
z du szy.

– Tak, mamo, wła śnie tak. Bóg nie lubi kłam ców.



Ku za sko cze niu Remmi po po liczku Very po pły nęła łza, naj wy raź niej opusz- 
czał ją gniew.

–  To po pro stu było nie spra wie dliwe  –  za skrze czała.  –  Edie miała tak wiele,
a ja, my by li śmy tymi do brymi i mie li śmy tak mało.

W szczęce No aha za czął drgać ja kiś mię sień.
– A więc, jaką to miało dla pani war tość? – za py tał.
Vera za mknęła oczy.
– Jezu, mamo, po wiedz mi, że to się nie dzieje – wes tchnął jej syn. Wstał tak

na gle, że dziecko znowu się roz pła kało w jego ra mio nach. – Po wiedz mi, że nie
je steś naj więk szą hi po krytką na tej pla ne cie. Że nie mia łaś nic wspól nego z za- 
strze le niem tych lu dzi.  –  Jego twarz wy ra żała prze ra że nie i  cho ciaż Monty
znowu za czął pła kać, Jen sen w ogóle nie zwra cał na niego uwagi.

– Oczy wi ście, że nie. – Vera po de szła do fron to wych drzwi i ob jęła się ra mio- 
nami. – Nic nie wiem na ten te mat. Ale... ale pie nią dze. – Za sta na wiała się nad
swoją od po wie dzią, a Jen sen cze kał. W końcu wy znała: – Rze czy wi ście, do sta łam
tro chę pie nię dzy. Dwa dzie ścia pięć ty sięcy do la rów może wy da wać się dużą
sumą. Ale tak na prawdę to nie jest dużo, skoro książka się tak do brze sprze daje.
Do sta łam jał mużnę za cały ten trud. – Wes tchnęła i po krę ciła głową.

Czy to była oznaka żalu?
A może tylko uda wała?
– I tyle? Do stała pani dwa dzie ścia pięć ka wał ków? – upew nił się Noah.
Vera spu ściła wzrok.
– Mia łam umowę z Ne dem i Tru die.
–  A  te raz gdy Tru die nie żyje  –  ci snął Noah  –  co się sta nie z  tan tie mami za

książkę?
– Nie mam po ję cia. Do my ślam się, że odzie dzi czą je jej krewni.
– A je śli nie ma żad nych? Co się sta nie, je śli Ned umrze? – nie od pusz czał.
Nie prze ko nu jąco wzru szyła ra mio nami i zmie niła te mat.
– To okropne, biedna ko bieta. Po wie dzia łam wam wszystko, co wiem. Tak, po- 

ma ga łam Tru die. Tak, opo wie dzia łam jej wszystko o ży ciu Didi, o jej do ra sta niu
w Mis so uri. Tro chę o ry wa li za cji z ro dzeń stwem i tyle. Uwa żam, że Edie była mi
to winna. – Spoj rzała w oczy Remmi. – Do sta łam za to za mało. Wszyst kie pie- 
nią dze świata nie wy na gro dzą mi bólu, na który Edwina na ra ziła na szą ro dzinę.

– Za biła ją pani? – za py tał Noah.
Unio sła dłoń do gar dła.



– O, matko, nie. Oczy wi ście, że nie. Znik nęła z mo jego ży cia, już wam mó wi- 
łam. Nie mam po ję cia, co się z nią stało. A te raz pro szę, wyjdź cie. Po wie dzia łam
wszystko, co wiem.

***

Dzie ciak wy glą dał na prze ra żo nego. Miał za le d wie dzie więt na ście lat i  był
ubrany w  nie ska zi telny uni form boya ho te lo wego z  Mont mort To wer. Sie dział
przy stole w  pu stym po koju kon fe ren cyj nym, po pi ja jąc wodę z  pla sti ko wego
kubka. Spo ciło mu się czoło i bez prze rwy ob li zy wał usta, od po wia da jąc na py ta- 
nia Set tler.

Na zwał się Robb Qu ade i był chu dym dzie więt na sto lat kiem, który uczęsz czał
za ocz nie do col lege’u. Te raz był blady jak ściana. Ręce drżały mu na kubku. Jego
duże oczy zro biły się jesz cze więk sze. Źre nice roz sze rzyły się ze stra chu.

Tak, przy jął pie nią dze za to, że wpu ścił fa ceta do po koju obok Ka ren Upgarde
w dniu jej śmierci.

Nie, nie znał tego czło wieka. Nie wie dział, że gość za mie rza otwo rzyć drzwi
łą czące po koje lub że zrobi to ko bieta w  są sied nim apar ta men cie. Te raz na wet
nie był w sta nie w to uwie rzyć.

Tak, skła mał po li cji, gdy po raz pierw szy go prze słu chi wano, po nie waż bał się,
że straci pracę, bał się, że po li cja może go aresz to wać za współ udział w prze stęp- 
stwie, cho ciaż, jak się za rze kał, nie miał po ję cia, co się wy da rzy. A te raz, o Boże,
ta ko bieta sko czyła. Był świad kiem jej upadku.

Dla czego po sta no wił te raz się ujaw nić?
Po nie waż wie działo o tym kilka osób, więc uznał, że naj le piej bę dzie sa memu

się przy znać.
– Czy po trze buję praw nika? – za py tał. Wy glą dał tak, jakby miał się za raz za ła- 

mać i roz pła kać.
– To za leży, czy są dzi pan, że go po trze buje? – od biła py ta nie Set tler.
– Nie, mó wię wszystko, co wiem – za rze kał się, mru ga jąc. – By łem głupi i nie

po wi nie nem był tego zro bić. Przez to stracę pracę i na wet nie do stanę re fe ren cji.
Ale przy się gam, że nie mia łem po ję cia, że ten fa cet zrobi... Cóż, co kol wiek za- 
mie rzał zro bić. – Miał taki wy raz twa rzy, jakby z ca łych sił po wstrzy my wał łzy.

– Czy to ten czło wiek? – za py tała Dani. Po ka zali mu wy dru ko wane ka dry z ka- 
mer w win dzie, które do stali po ze zna niu Ala Ben sona, do zorcy Mont mort.

Qu ade po pa trzył na zdję cia i gło śno prze łknął ślinę.



– To ten sam fa cet, ale był ubrany tro chę ina czej. Tak, miał oku lary prze ciw sło- 
neczne, wy glą dają na te same, ale miał dłuż sze włosy. Mia łem wtedy wra że nie,
że wy glą dają na nie praw dziwe. Nie py taj cie, skąd wie dzia łem, po pro stu tak mi
to przy szło do głowy. Były zbyt ja sne albo coś w ten de seń. I miał czapkę z dasz- 
kiem z logo Ma ri ner sów. Pa mię tam, po nie waż po cho dzę z Se at tle i je stem ki bi- 
cem. – Po now nie prze łknął. – No to mam prze rą bane.

– Jak pan są dzi, do czego był mu po trzebny ten po kój?
–  Nie po wie dział, a  ja nie py ta łem. Do my śla łem się, że może przyj dzie do

niego pro sty tutka i chciał mieć tro chę pry wat no ści, albo – wzru szył ra mio nami,
uno sząc swoje wą tłe ra miona – cho dziło o coś in nego?

– Dał mu pan ja kiś li mit czasu?
– Tak, tak. Dwie go dziny.
– Pięć dzie siąt do lców za go dzinę? – zdzi wił się Mar ti nez.
Qu ade zro bił ża ło sną minę.
– Tak, zro bi łem to za stówę. O, Jezu, je stem ta kim dur niem!
Nie opo no wała. Rze czy wi ście był dur niem. Za dali mu wię cej py tań, ale nie

uzy skali żad nych no wych in for ma cji.
– Je śli przy po mni so bie pan coś jesz cze, pro szę dać nam znać – pod su mo wała,

za my ka jąc prze słu cha nie.
Ru szyli do sa mo chodu, wła śnie prze szli przez szklane drzwi pro wa dzące do

Mont mort, kiedy za wi bro wał jej te le fon. Ode brała, nie roz po zna jąc nu meru.
– De tek tyw Set tler.
Na dwo rze dął zimny wiatr. Szybko ujęła drugą ręką poły płasz cza przy szyi.
– Hej, dzień do bry. Tu Leo Ka spa rian. – Ulotny Ka spar Wielki. Moc niej przy ci- 

snęła te le fon do ucha, drugą ręką zna la zła klu czyki w kie szeni płasz cza i rzu ciła
je Mar ti ne zowi. Zwin nie zła pał je w lo cie.

– Chcia łam z pa nem po roz ma wiać – po wie działa.
–  Tak, do sta łem pani wia do mość i  uzna łem, że musi mieć coś wspól nego

z Didi. Wszę dzie o niej te raz mó wią. Wy gląda na to, że wstała z mar twych. Je śli
ro zu mie pani, co mam na my śli.

– Czy ona nie żyje? Wie pan coś na ten te mat? – Set tler i Mar ti nez wy mi jali in- 
nych pie szych, po chy la jąc głowy w obro nie przed wia trem. Dani wolną ręką mu- 
siała osła niać dru gie ucho, żeby sły szeć Ka spa riana.

– To tylko taka fi gura re to ryczna, po nie waż nikt jej nie wi dział od lat. To nie- 
po dobne do Didi ukry wać się gdzieś pod ka mie niem. Zu peł nie nie w jej stylu. No



więc je śli ni g dzie nie szpa nuje, to do my ślam się, że nie żyje. I  szkoda tej
Upgarde. Co we dług was się tam stało?

Zi gno ro wała jego py ta nie i gdy do tarli do sa mo chodu, usia dła na miej scu pa- 
sa żera, pod czas gdy Mar ti nez do sto so wy wał miej sce kie rowcy.

– Nie znał jej pan?
– Ni gdy wcze śniej o niej nie sły sza łem. Didi i  ja, no cóż... Nie roz sta li śmy się

w zgo dzie. Je śli wie pani, co mam na my śli.
– Ro zu miem.
–  Po ślu bi łem ko goś in nego i  też nie wy pa liło. A  te raz wy stę puję w  ka sy nie

w Reno. Po winna pani kie dyś zo ba czyć mój show.
– Sły szał pan o Tru die Cren shaw?
– Jaka szkoda. Ale Ned z tego wyj dzie? Fa cet jest w po rządku. Po pro stu za darł

z Didi, po dob nie jak ja. Trudno mieć mu to za złe.
– Mamy na dzieję, że wy zdro wieje. Pana nu mer te le fonu kilka razy po ja wił się

wśród nu me rów wy bie ra nych przez Tru die. Mniej wię cej rok temu. Za pewne
kiedy zbie rała ma te riały do książki.

– O tak, oczy wi ście roz ma wia łem z nią. Na wet kilka razy się spo tka li śmy. Pi- 
sała książkę i po trze bo wała in for ma cji o tym roku, który spę dzi łem ra zem z Didi,
gdy wspól nie wy stę po wa li śmy. I cóż? To były do bre czasy, do póki się nie ze psuły.

Za dała mu jesz cze kilka py tań o Tru die i Neda. Miała wra że nie, że wy czer pała
już to źró dło in for ma cji. A on po now nie się za rzekł, że ni gdy nie spo tkał Ka ren
Upgarde. Ni gdy o niej nie sły szał i miał so lidne alibi na dzień, kiedy sko czyła. Za- 
czął się roz pra szać, roz ma wiał z ludźmi wo kół sie bie, a kiedy Set tler pró bo wała
sku pić na so bie jego uwagę, przy znał, że wła śnie trwa próba. W bu dynku znaj- 
duje się wła ści ciel klubu, kilka kel ne rek i dźwię ko wiec.

– Jesz cze tylko kilka py tań – za pew niła go Dani. Mar ti nez zje chał ze wzgó rza.
Wła śnie zbli żali się do na brzeża w  Em bar ca dero i  mo stu nad za toką łą czą cego
San Fran ci sco i  Oakland, roz cią gnię tego nad wzbu rzo nymi wo dami za toki. Na
po wierzchni for mo wały się białe czapy, zwia stu jąc nad cho dzący sztorm.

Dani za py tała:
– A więc, co pan wie na te mat znik nię cia Didi?
– Nic.
– Wie dział pan, że miała bliź niaki?
– Nie. I to chyba nie zo stało udo wod nione, prawda? Krą żyły plotki, że uro dziła

dziecko, ale nie po wie działa ni komu, kim jest jego oj ciec. To jej ty powe za gra nie.
Ni gdy nie wy ja wiła swo jej star szej córce, kim był jej oj ciec. Za wsze mnie to drę- 



czyło i je stem prze ko nany, że i Remmi mu siała się nad tym za sta na wiać. Cho ciaż
Didi była eks tra wa gancka i eks pre syjna, kiedy tylko tego chciała, po tra fiła trzy- 
mać gębę na kłódkę.

– Za tem nie wie pan, z kim się spo ty kała w cza sie, gdy po częto te dzieci?
– Nie. – Za pa dła ci sza. – Cóż, był taki je den fa cet. Sły sza łem o nim od Gri mesa.

Ha rolda, zna go pani? Oboje dla niego pra co wa li śmy. Jak on się na zy wał?... Prze- 
chwa lała się nim, że to niby ja kaś szy cha. Niech po my ślę... Pa mię tam, po nie waż
jego imię brzmiało tak samo jak imię ja kie goś waż niaka z te le wi zji. Na przy kład,
na przy kład... nie. Może jak ktoś, kto pro wa dził te le tur niej, który wtedy le ciał?
Albo ja kiejś ikony te le wi zyj nej? Je śli wie pani, co mam na my śli. Nie Do wns... Nie
Tre bek.... Nie. Ale wie pani, są dzę, że na na zwi sko miał Hall. Tak wła śnie tak,
Bran don Hall. Cho lera, jak na to wpa dłem?

Set tler zer k nęła na Mar ti neza.
– Hall. Jest pan pe wien?
– Jak cho lera – po wie dział Ka spa rian. – Tak.
Bran don Hall. Fa cet, który wy na jął mu stanga spa lo nego na pu styni? Nie zi den- 

ty fi ko wane ciało. Za dała Ka spa ria nowi jesz cze kilka py tań, a po tem po wie działa
mu, że bę dzie mu siał zło żyć ofi cjalne ze zna nia w  obec no ści po li cjanta z  Reno.
Ma ru dząc, że Didi wciąż na ru sza jego cho lerny spo kój, nie chęt nie się zgo dził.

– Jesz cze dzi siaj pójdę na ko mi sa riat – obie cał, po czym się roz łą czył. Jed nak
fa cet miał re pu ta cję śli skiego jak wę gorz, więc Set tler za dzwo niła na ko mi sa riat
w Reno i za wczasu za wia do miła dy żur nego. Obie cali, że go na mie rzą, gdyby się
nie po ja wił.

Opo wie działa wszystko Mar ti ne zowi, gdy zna lazł miej sce do za par ko wa nia
w  po bliżu Fi sher man’s Wharf. Było po łu dnie, więc za mó wili rybę z  fryt kami
w re stau ra cji z wi do kiem na molo i oglą dali lą du jące mewy i lwy mor skie wy le gu- 
jące się na do kach.

Je dząc sma żo nego ha li buta i  grube, słone frytki, roz ma wiali o  spra wie, gdy
znowu roz dzwo nił się te le fon Set tler. Z ekranu do wie działa się, że dzwo nią z po- 
li cji z Las Ve gas.

– De tek tyw Set tler – ode brała.
– Tu Lu cre tia Da vis. Od razu przejdę do sedna, do brze? Dzi siaj rano na placu

bu dowy zna le ziono sta rego bia łego ca dil laca za ko pa nego na pu styni. Ta blica re- 
je stra cyjna wska zuje, że na le żał do Didi Storm. – Da vis mó wiła po nu rym to nem.
Set tler cze kała na dal sze in for ma cje, ale mimo to do znała lek kiego szoku, gdy to
usły szała. – Wy gląda na to, że za kół kiem sie działa Didi.

– W sa mo cho dzie?



– Tak. Z ciała zo stał tylko szkie let. Ale z tyłu czaszki, w miej scu, gdzie kie dyś
znaj do wał się jej mózg, jest dziura, która wy gląda na otwór wlo towy po kuli. Wo- 
bec tego po dej rze wam, że roz wią za li śmy jedną za gadkę: Didi Storm z pew no ścią
zo stała za mor do wana.
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– Co zro bi łeś? – za py tała Remmi, gdy od jeż dżali z domu w Wal nut Creek, w któ- 
rym spę dziła lata na sto let nie. Ona pro wa dziła, je chała w stronę au to strady, kiedy
Noah spu ścił bombę i po wie dział, że zo sta wił plu skwę w domu ciotki Very.

– To bar dzo mała ka mera. Na grywa też au dio.
– W domu ciotki Very?
–  Tak, zo sta wi łem ją na półce na ko minku, kiedy ty, Vera i  Jen sen po szli ście

zo ba czyć dziecko. Po ło ży łem ją po mię dzy zdję ciem Monty’ego i  Je zu sem. Jest
skie ro wana na śro dek po koju z pa no ra micz nym wi do kiem.

– Czy to le galne?
Wzru sza jąc ra mio nami, od parł:
– Na gra nia nie bę dziemy mo gli wy ko rzy stać w są dzie. Je stem zwy kłym oby wa- 

te lem, po dob nie jak ty. Nie je ste śmy w  po li cji, za tem in for ma cje, które zbie- 
rzemy, nie mogą zo stać użyte jako do wody. Ale mo żemy je wy ko rzy stać, żeby na- 
pro wa dzić śled czych na od po wiedni trop.

– A je śli ją znaj dzie?
–  To moż liwe. Ale jest ukryta w  oku la rach prze ciw sło necz nych. Nie ster czą

z nich żadne ka ble. Mó wi łem ci, że jest mała, ale sku teczna.
– A je śli znaj dzie oku lary?
–  Praw do po dob nie po my śli, że my albo ktoś inny je tam zo sta wił. W  domu

mieszka kil koro lu dzi i praw do po dob nie przyj mują też ja kichś go ści, więc czemu
nie?

– Prze bie głe.
– Bar dzo, ale ko nieczne.
–  Masz ra cję  –  zgo dziła się, bo miała wra że nie, że ciotka Vera jesz cze coś

ukrywa. Wie wię cej, niż mówi. Po łą cze nie z te le fonu ko mór ko wego Jen sena na
te le fon Ka ren Upgarde było wy star cza jąco ob cią ża jące.

– Za trzy majmy się więc w ja kiejś ka wiarni, gdzieś, gdzie mają wi-fi, i prze ko- 
najmy się, czego się do wiemy. Ob razy i  dźwięk po ja wią się na moim te le fo nie
i zo staną rów nież na grane.



– Jest do tego ja kaś apli ka cja?
– Co naj mniej jedna. Bę dziemy mo gli zo ba czyć i usły szeć, co kol wiek dzieje się

w sa lo nie i czę ściowo w ja dalni, która pro wa dzi do kuchni, a być może na wet na
ko ry ta rzu.

Prze stała już się przej mo wać le gal no ścią tego pro ce deru, je śli dzięki temu
sprawa się za koń czy.

– Znajdź ja kąś czynną przez cały dzień ja dło daj nię lub ka wiar nię z wi-fi i tam
się udamy.

– Już szu kam. – Noah stu kał w kla wi sze. – Mam ja kąś. Bel l we ther Cafe. Re kla- 
mują się, że pa rzą „no wa tor ską kawę”, co kol wiek to zna czy, oraz wino i piwo od
szes na stej. Ale co lep sze, dar mowe, szyb kie wi-fi. – Po dał jej ad res, a Remmi, wi- 
dząc, że je dzie w  złym kie runku, zna la zła miej sce, żeby szybko za wró cić, choć
przy oka zji jedną oponą za ha czyła o  kra węż nik. Po tem ru szyła na po łu dnie
i wkrótce do tarła do ka wiarni. Był to bu dy nek w kształ cie li tery A, który pa mię- 
tała ze szkoły śred niej. Wtedy dzia łała tam bur ge row nia i  lody na wy nos z nie- 
wielką liczbą miejsc sie dzą cych. Te raz lo kal zo stał prze bu do wany w stylu in du- 
strial nym, we wnątrz do mi no wał czarny i  srebrny wi nyl ko ja rzący się z  erą ko- 
smiczną, chro mo wane wy koń cze nia, lada z nie rdzew nej stali, rury bie gnące na
ze wnątrz oraz za pach świeżo mie lo nej kawy prze ni ka jący się ze słod kim aro ma- 
tem świeżo pie czo nych ciast.

Sto liki stały na be to no wej pod ło dze i tylko kilka z nich było za ję tych. Dwie ko- 
biety gło śno roz ma wiały przy stole w  po bliżu lady, pod czas gdy ja kiś dwu dzie- 
sto la tek z  brodą i  krótko ostrzy żo nymi, czar nymi wło sami ga pił się w  otwarty
lap top. Oglą da jąc ja kieś wi deo, za po mniał o ka wie. Pa trząc na ekran, żuł spłasz- 
czony pa ty czek do jej mie sza nia.

W tle le ciały in stru men talne wer sje kla sycz nych pio se nek roc ko wych, ale le d- 
wie je było sły chać, po nie waż za głu szały je roz mowy, stu ka nie kub ków i syk eks- 
presu do kawy.

Zna leźli lożę w  ką cie w  tyle re stau ra cji. I  pod czas gdy Noah roz sta wiał swój
sprzęt, łą czył te le fon i  lap top z  in ter ne tem, ona za mó wiła dla nich po kubku
kawy.

– Czy coś jesz cze? – za py tała, kiedy wró ciła z kub kami, a on uniósł głowę.
–  Może  –  po wie dział, a  kiedy ich spoj rze nia się spo tkały, po czuła nie ocze ki- 

wany przy pływ cie pła. – Niech się za sta no wię.
Po dała mu ku bek, a po tem za mó wiła jesz cze dwie bu łeczki. Ba ri sta po ło żył je

na ta le rzu, który ona przy nio sła do sto lika, i usia dła.



–  Po my śla łam, że skoro chcemy tu po sie dzieć, to le piej, że by śmy coś za mó- 
wili – wy ja śniła.

– Do bry po mysł. – Za dzwo nił jego te le fon. Szybko go ode brał. – Emma – bez- 
gło śnie po ru szył ustami, po czym słu chał z co raz po waż niej szą miną. – Kiedy? –
  za py tał ner wowo.  –  Nie, nie sły sza łem... Kiedy?... bez ni czy jego udziału... Tak,
nic na to nie wska zuje. Ale mam na my śli, że w szpi talu...

Szpi tal? O, nie. Ned!
– Okej, tak dzięki. – Roz łą czył się, a z Remmi uszła cała ener gia.
– Ned umarł – stwier dziła, a on po tak nął.
– Przed chwilą.
Za mknęła oczy. Po wie działa so bie, że prze cież spo dzie wała się tej in for ma cji,

że nikt nie jest w  sta nie prze żyć ta kiego ataku. Ale głę boko w  sercu miała na- 
dzieję na cud. Spo dzie wała się, że je śli ktoś jest w sta nie się z tego wy li zać, to jest
to dzielny kow boj. Jemu uda łoby się po ko nać wszel kie prze ciw no ści... ale jed nak
nie. Po czuła, że Noah kła dzie jej rękę na ple cach i przy ciąga ją bli żej.

– Przy kro mi – wy szep tał. Po czuła jego od dech we wło sach. – Na prawdę. – Po- 
ca ło wał ją de li kat nie nad skro nią, ona o mało co nie roz pa dła się na mi lion ka- 
wał ków.

– Nie wi dzia łam go ani nie kon tak to wa łam się z nim od lat – wy szep tała. – Ale
mimo wszystko...

– Wiem, że to był je dyny fa cet, któ rego wtedy po dzi wia łaś. – Uści snął ją, a ona
pod dała się jego do ty kowi.

Osa czył ją ka lej do skop wspo mnień  –  przed jej oczami po ja wiały się krót kie,
ko lo rowe ka dry przed sta wia jące szczę śliwe lata z  tym de li kat nym kow bo jem.
Przy po mniała so bie za pa chy koni i  ku rzu. Cie pło jego dłoni, gdy po ma gał jej
wsiąść na sio dło, gdy po ka zy wał jej, jak ce lo wać ze strzelby i  jak uspo koić prze- 
stra szoną, źre biącą się klacz.

– Był do brym czło wie kiem – po wie działa. – Za słu żył na coś lep szego. Wiem, że
w  ja kiś spo sób był w  to za mie szany, był w  tym umo czony, ale nie za słu żył na
śmierć od kuli, Noah.

Otarła oczy i prze łknęła łzy.
– Masz ra cję.
– No więc do rwijmy tego gnoja. – Za ci snęła zęby, wzięła się w garść i wy swo- 

bo dziła z jego ob jęć.
– To jest plan.



–  Świet nie.  –  Wy piła łyk kawy i  wtedy z  lap topa do biegł krótki dźwięk, więc
Noah zer k nął na mo ni tor.

– Bingo – rzu cił, pa trząc jej w oczy. – Udało nam się tam do stać.
Po chy liła się, żeby zo ba czyć wnę trze nie wiel kiego sa lonu ciotki Very.
– I co te raz? – wy szep tała.
Zmru żył oczy.
– A te raz cze kamy.

 
Tuż za Las Ve gas Set tler roz glą dała się po placu bu dowy, gdzie wła śnie wyj mo- 
wano z wy kopu ogromne auto. Gdy ca dil lac po woli wy nu rzał się z ziemi, opa dał
z niego pia sek i pył.

Aby skró cić biu ro kra cję, Set tler za an ga żo wała przy ja ciela z pry wat nym sa mo- 
lo tem i li cen cją pi lota. Stin son za wsze chciał brać udział w do cho dze niu, więc za- 
brał ją i Mar ti neza do Las Ve gas, zgo dził się też od wieźć ich z po wro tem za cenę
pa liwa i obiadu.

Je dyną prze szkodą było prze słu cha nie Jen ni fer Re liant, które mu siało zo stać
prze ło żone na na stępny dzień, gdy Set tler wróci z wy do by cia auta, które praw- 
do po dob nie na le żało do Didi Storm.

Przy byli z Mar ti ne zem po po łu dniu, wy na jęli sa mo chód i spo tkali się z de tek- 
tyw Da vis na placu bu dowy, w chwili gdy caddy był wy cią gany na wóz ho low ni- 
czy, który miał za wieźć go do po li cyj nego ga rażu, by tam zo stał prze ba dany
przez tech ni ków i ro ze brany na czę ści.

– To na pewno Didi Storm – oznaj miła Da vis. – Wska zuje na to nie tylko ta- 
blica re je stra cyjna na jej na zwi sko, ale także część ba ga żowa, którą opi sała jej
córka. Tak, rze czy wi ście jest tu taj ta kie ustroj stwo.

– Czy ciało już za brano do kost nicy?
– Ow szem. Było w ubra niach, które opi sała córka, gdy zgła szała jej za gi nię cie.

W  tym ostat nio wi działa swoją matkę. Ni sko wy cięta, nie naj now sza su kienka,
do tego rę ka wiczki w tym sa mym ko lo rze i pe ruka w ty pie Ma ri lyn Mon roe. Pla- 
ty nowy blond, przy naj mniej wtedy. W  środku pod pi sana przez Didi. Spraw- 
dzamy karty den ty styczne, żeby móc ją ofi cjal nie zi den ty fi ko wać. Ale to już tylko
for mal ność, we dług mnie. Przy czyna śmierci jest dość oczy wi sta. W czaszce wid- 
nieje duża dziura.

– Mamy coś jesz cze?
–  Nic nad zwy czaj nego. Jej to rebkę, do wód i  ko sme tyki z  tam tej epoki. Oraz

mały pi sto let. Wy gląda, że się przy go to wała, ale nic jej to nie dało.



– Żad nego in nego ciała?
– Nie, nic nie ma. W au cie był pu sty fo te lik, ale bez dziecka.
Set tler po czuła odro binę ulgi.
– La bo ra to rium już się do tego za brało. Spraw dzą od ci ski pal ców i DNA, je żeli

ja kieś uda się ze brać. Czas po każe – za pew niła Da vis.
– Chcę zo ba czyć ciało Didi.
Jedna ciemna brew unio sła się po nad lu strza nymi oku la rami Da vis.
– Nie ma wiele do oglą da nia, ale okej, oczy wi ście. – Wy su nęła brodę w stronę

wy na ję tej to yoty Set tler. – Ma cie w tym GPS?
– Nie – od po wie dział Mar ti nez. – Ale sko rzy stamy z mo jego te le fonu.
– Do brze. Gdy by śmy się zgu bili, na wi ga cja po winna was tam do pro wa dzić. –

  Da vis po dała im ad res kost nicy i  po wie działa, żeby je chali za nią, co uczy nili,
cho ciaż oka zało się, że Da vis ma cięż szą nogę niż Set tler, więc Mar ti nez kur- 
czowo trzy mał się rączki nad szybą.

– Mia sto Grze chu – za uwa żył, pa trząc za zdro snym okiem na bły ska jące świa- 
tła ka syn i  tłumy lu dzi na uli cach. Opu ścił szybę i  za cią gnął się po wie trzem.  –
 Aaaach... Za pach pie nię dzy. Wiesz, mógł bym tu osiąść na eme ry tu rze, ku pić so- 
bie uro czy apar ta men cik na Strip i  grać w  po kera za pie nią dze na bie żące wy- 
datki.

– A co się stało z dom kiem w Cabo?
– On też się mie ści w bu dże cie. – Po gła skał się po bródce, gdy od da lali się od

Las Ve gas Strip z wie lo pię tro wymi ho te lami i ka sy nami i wje chali na ulice, przy
któ rych stały niż sze bu dynki. – Mar ga rity w Cabo i shoty w Ve gas.

– Uwzględ niasz w tych pla nach żonę i dzieci?
– O ta aaaak.
– Pa mię tasz, że po zna łam kie dyś Ma rię? – Ma ria Mar ti nez była na uczy cielką

z aspi ra cjami, by zo stać ad mi ni stra torką w dziel nicy, gdzie jej dzieci uczęsz czały
do szkoły. – Ja koś nie wi dzę jej w tym sce na riu szu. Nie są dzę, żeby chciała wy ko- 
rze niać wa sze dzieci.

–  Jest uwzględ niona  –  upie rał się Mar ti nez, gdy Set tler brnęła przez za tło- 
czone ulice, nie spusz cza jąc Da vis z oka.

– Trzeba jed nak przy znać, że po goda jest lep sza niż to, co my mamy.
–  Dzi siaj  –  ostu dziła go, pa trząc na błę kitne niebo, które roz cią gało się bez

końca. Wi dać było tylko kilka chmu rek oraz smugi kon den sa cyjne. Ale świe ciło
słońce, w prze ci wień stwie do sza rego dnia, któ rzy zo sta wili za sobą w oko li cach
za toki.



– Przez całą cho lerną zimę.
– Okej. Ale zo stało ci jesz cze kilka lat do eme ry tury.
– Taką masz na dzieję – rzu cił. – Kto inny bę dzie ci part ne ro wał i za wsze ra to- 

wał twój nie szczę sny ty łek?
Skrę cili wresz cie w Pinto Lane i za uwa żyli, że auto Da vis wjeż dża na par king.

Świa tło sło neczne od bi jało się od okien jej sa mo chodu.
– Można so bie po ma rzyć, co nie? – za py tał.
– Nie ma w tym nic złego. – Wje chała na duży par king, sze roki pas as faltu, wo- 

kół któ rego roz po ście rał się ska li sty i piasz czy sty kra jo braz z kil koma sta ran nie
po sa dzo nymi ro śli nami ty po wymi dla pu styni, kak tu sami i in nymi su ku len tami.

Set tler zna la zła miej sce koło po jazdu Da vis. De tek tyw z Las Ve gas wy szła już
z sa mo chodu i za pa liła pa pie rosa.

– Go towy na spo tka nie z Didi? – za py tała Set tler Mar ti neza, gdy za par ko wała
i wło żyła klu czyki do kie szeni.

– Nie mogę się do cze kać. – On też już wy szedł z sa mo chodu.
Da vis wy pu ściła ob łok dymu z ust.
– Ze szłam już do dwóch dzien nie – oświad czyła, jakby mu siała się przed nimi

wy tłu ma czyć. Wsa dziła za pal niczkę do kie szeni kurtki i  ru szyła w  stronę dłu- 
giego, ni skiego bu dynku, w  któ rym mie ściło się Biuro Ko ro nera Hrab stwa
Clark. – Dzie ciaki na ga bują mnie, że bym cał kiem rzu ciła. A na wet chcą, że bym
za częła uży wać ja kichś pla strów lub pa pie ro sów elek tro nicz nych, po nie waż po- 
dobno są dużo zdrow sze. No ale wie cie, kiedy pra cuję...

–  Wszystko ja sne.  –  Mar ti nez kiw nął głową.  –  Rzu ci łem pięt na ście lat temu,
kiedy moja żona była w pierw szej ciąży. Oskar żała mnie, że za tru wam po wie trze
jej i dzie ciom, więc w końcu rzu ci łem.

– I wciąż cię cią gnie? – Da vis wes tchnęła.
– Nie tak bar dzo – od parł.
Za trzy mali się koło wej ścia, żeby Da vis mo gła wziąć ostat niego ma cha i zga sić

nie do pa łek w po piel niczce sto ją cej nie da leko głów nych drzwi. Za pro wa dziła ich
do chłod nego wnę trza, gdzie dzia łała kli ma ty za cja.

Da vis wie działa, któ rędy iść. Zna la zła ofi cera, który pra co wał nad sprawą, a on
za pro wa dził ich do jesz cze chłod niej szego po miesz cze nia, gdzie na wóz kach le- 
żały trzy okryte prze ście ra dłami ciała, z  kar tecz kami za wie szo nymi na pal cach
stóp.

– Tędy – po wie dział ofi cer i wkro czyli do mniej szego po koju, gdzie stał tylko
je den wó zek. On też był przy kryty pla sti kową płachtą.



– Do dzieła – po wie działa Da vis.
– W po rządku. – Ofi cer zdjął płachtę z ciała le żą cego twa rzą do góry.
Set tler nie była zbyt wraż liwa, ale za wsze się przy go to wy wała na ten mo ment.
–  Je zus  –  wes tchnął Mar ti nez i  zro bił znak krzyża, jak za wsze, kiedy wi dział

mar twą osobę.
Ciało na stole było za le d wie szkie le tem. Ko ści zwi sały z frag men tów wy su szo- 

nego mięsa. Po oczach zo stały tylko ciemne dziury. Pod że brami nie było już or- 
ga nów we wnętrz nych. Do czaszki przy le gało kilka kę pek wło sów. Ale dwa dzie- 
ścia lat pod pu sty nią nie zdo łało za cho wać ciała w ta kim sta nie, w ja kim spo dzie- 
wała się za stać je Set tler. Wy glą dało na zu peł nie roz ło żone.

– To Didi Storm? – za py tała.
– Nie mamy jesz cze stu pro cen to wej iden ty fi ka cji. Ist nieje szansa, że ktoś inny

ubrał się w jej rze czy, miał jej to rebkę i sa mo chód, ale to mało praw do po dobne. –
Spoj rzała Set tler w oczy. – Tu jest ta dziura po kuli. Wi dzi cie?

– Aha. – Przez pu sty oczo dół, pu ste miej sce po mó zgu i dziurę w tyle czaszki
wi dać było blat stołu, na któ rym le żała.  –  Chyba już się dość na pa trzy li śmy  –
 stwier dziła Set tler. – Ale będę po trze bo wała zdjęć ciała, sa mo chodu i wszyst kich
jej rze czy oso bi stych, to rebki i tego, co w niej było, oraz fo te lika dla dziecka. Cho- 
ciaż nie je stem pewna, czy córkę Didi usa tys fak cjo nują zdję cia. Być może sama
bę dzie chciała zo ba czyć ciało. Ow szem, nie bę dzie w sta nie zi den ty fi ko wać tych
ko ści, ale trudno po wie dzieć.

– Mamy kar to tekę den ty styczną Didi Storm. Za mó wi li śmy ją, kiedy za gi nęła,
więc można do ko nać po rów na nia. Ale w za sa dzie sprawa jest już ja sna – stwier- 
dziła Da vis, a gdy Set tler po tak nęła, za pro po no wała: – Po każę wam, co mamy.

Drugi ofi cer przy niósł wszyst kie rze czy oso bi ste, które od kryto przy ciele za- 
ko pa nym w ca dil lacu. Przed mioty zo stały już opi sane i za mknięte w wo recz kach.
Dani obej rzała je przez pla stik i była prze ko nana, że tak, że zna leźli Storm. Pe- 
ruka, za ku rzona i wy bla kła, była zro biona z krót kich ja snych wło sów i w środku
była pod pi sana, gru bym czar nym pi sa kiem. Pod pis już zdą żył wy pło wieć, ale wi- 
dać było cha rak te ry styczne pi smo Didi.

Po je chali na ko mi sa riat i zna leźli tam wolny po kój. Po pi ja jąc czarną kawę, Da- 
vis po wie działa:

– Od kąd od kryto sa mo chód, do ko na li śmy już wstęp nych usta leń. Auto zna le- 
ziono zu peł nie przez przy pa dek. Firma bu dow lana Wel l sley Con struc tion jest
cał ko wi cie le galną, do brą marką. Bu dują osie dle na tej nie ru cho mo ści dla R&D
Ho mes. Tej fir mie też nic nie można za rzu cić. R&D to skrót od Ri charda i Diany
Du vall. Roz wie dli się, ale wciąż pro wa dzą wspól nie in te res. To silna marka, nie



mają żad nych pro ble mów fi nan so wych. Wy ko nali w  mie ście kilka du żych pro- 
jek tów. R&D ku pili tę zie mię mniej wię cej przed trzema laty i za częli przy go to- 
wa nia pod bu dowę, ale ze względu na inne pro jekty, ko niecz ność wy ko na nia pla- 
nów ar chi tek to nicz nych, ure gu lo wa nie do ku men ta cji okre śla ją cej wpływ in we- 
sty cji na śro do wi sko, po zwo le nia i umowy, nie za częli wów czas żad nych po waż- 
nych prac. Bu dowa roz po częła się do piero trzy mie siące temu.

– Od kogo od ku pili tę zie mię?
– Od firmy, która na zywa się Mor gan In ve st ment i znaj duje się pod pa ra so lem

więk szej firmy, OH In du stries z sie dzibą w Ka li for nii, w po bliżu Los An ge les. OH
wy ko ny wała wtedy ja kieś prace w tam tym miej scu. Lata temu pla no wali więk sze
in we sty cje, ale je dyne, co zro bili po otrzy ma niu ze zwo leń, to za ko pa nie wą wozu.

– Wą wozu, w któ rym zna le ziono sa mo chód? – za py tała Set tler.
– Bingo.
– Dla czego Mor gan In ve st ments i OH In du stries po rzu cili swój pro jekt?
– Wciąż szu kam na to od po wie dzi. Nie długo po win ni śmy coś wie dzieć. Le piej,

żeby tak się stało – po wie działa, zer ka jąc na okno z wi do kiem na par king. – Me- 
dia już się na to rzu ciły. Naj pierw za in te re so wa nie wy wo łane książką, na stęp nie
sa mo bój stwo, a te raz mor der stwo au torki Nie je stem sobą. Dzien ni ka rze wy dzwa- 
niają do mnie dniem i nocą.

– Do nas też – za uwa żył Mar ti nez. – Rzecz nik pra sowy jest za wa lony ro botą.
A gdy ostat nio spraw dza łem, książka tra fiła na li sty be st sel le rów.

Da vis po ki wała głową.
– Wy dawca przy znał, że już zle cieli do druk.
– Cze kaj cie tylko, aż me dia się do wie dzą, że zna le ziono Didi. – Set tler my ślała

na głos.
– Będą chcieli po znać wszyst kie ma ka bryczne szcze góły – żach nęła się Da vis.
– Nie obej rzymy się, a bę dzie film albo se rial te le wi zyjny.
Set tler wy bie gła my ślami w przy szłość. Je śli sce na riusz, o któ rym dys ku to wali,

się zi ści, osoba, która po siada prawa do książki, do robi się ma łej for tuny. Po my- 
ślała o Ka ren Upgarde i za in te re so wa niu, które za częło się po jej sa mo bój czym
skoku w prze bra niu Didi Storm.

Za koń czyli spo tka nie, obie cu jąc so bie wza jem nie, że będą się in for mo wać. Na- 
stęp nie Set tler i Mar ti nez po je chali na lot ni sko na spo tka nie ze Stin so nem i lot
po wrotny do San Fran ci sco.

W dro dze na lot ni sko Mar ti nez włą czył swo jego iPada i spraw dzał in for ma cje
na te mat OH In du stries, pod czas gdy Set tler ob ra cała w gło wie to, czego się do- 



wie dzieli. Po pierw sze, my ślała o kil ku mie sięcz nych bliź nię tach Didi Storm. Fo- 
te lik od kryty w ca dil lacu prze ko nał ją, że Remmi Storm mó wiła prawdę o tym, że
Didi uro dziła co naj mniej jedno dziecko i pró bo wała je wy mie nić z oj cem. A przy
oka zji go oszu kać.

I przez to Didi za pła ciła naj wyż szą cenę – od dała ży cie.
Za kła da jąc, że Remmi jest wia ry godna i że było dwoje dzieci, to gdzie się po- 

działy? Czy żyją? Czy są ra zem, czy zo stały roz dzie lone, być może wy cho wane
przez różne ro dziny? Czy któ reś nich, za kła da jąc, że żyją, ma ja kie kol wiek po ję- 
cie na te mat bio lo gicz nej matki i  swo jej wła snej hi sto rii? To mało praw do po- 
dobne, jako że żadne z nich się nie ujaw niło, zwłasz cza te raz, gdy stało się o niej
gło śno za sprawą książki.

Py ta nia mno żyły się w jej gło wie. W końcu wes tchnęła z fru stra cji.
– Co? – za py tał Mar ti nez, pod no sząc głowę, w chwili gdy zo ba czyła znak dro- 

gowy kie ru jący ich na lot ni sko.
– Nic, tylko my ślę. – Włą czyła kie run kow skaz i zmie niła pas.
Pod czas śledz twa roz ma wiali o pie nią dzach i po now nie do nich wró ciła. Kto

naj bar dziej sko rzy sta ze śmierci Ka ren Upgarde? Oczy wi stą od po wie dzią było,
że Tru die Cren shaw, która już nie żyła. Kto na stępny? Jej mąż Ned, ale on znaj- 
do wał się o krok od śmierci i mógł ni gdy nie wy zdro wieć. Kto sko rzy sta na jego
zgo nie? Była tylko jedna od po wiedź. Vera Hut chin son Gibbs, sio stra nie ży ją cej
Edwiny, Edie, czyli Didi Storm. Wie dzieli, że Vera sko rzy sta na książce. Set tler
nie wie działa jesz cze, jak to się po to czy zgod nie z  za pi sami, kto odzie dzi czy
prawo do książki oraz pie nię dzy, ale wy czu wała, że jest na do brym tro pie, sta-
wia jąc na Verę.

Po my ślała o  fo to gra fiach okna ho te lo wego i  windy. O  męż czyź nie z  ja snymi
wło sami w czapce Ma ri ner sów. Czy „on” mógł być „nią”? Ra czej nie, we dług tego,
co twier dzili do zorca Al Ben son i  Robb Qu ade, prze stra szony boy ho te lowy.
A może Vera ko goś wy na jęła? Ja kie goś za bójcę, który na stęp nie za mor do wał Tru- 
die Cren shaw i pró bo wał za bić Neda, je dy nych lu dzi. któ rzy we dług Set tler stali
po mię dzy Verą Hut chin son Gibbs a  for tuną. A  może Vera na mó wiła do tego
swo jego męża, brata lub jedno ze swo ich dzieci? Kto był w  po koju z  Ka ren
Upgarde w  jej ostat nich chwi lach? Czy Vera wie działa, co się stało z  jej sio strą
i dziećmi?

A może w od wo dzie był jesz cze ktoś?
Wieża lot ni ska zbli żała się co raz bar dziej. Set tler wje chała na par king przed

wy po ży czal nią, gdzie mieli spo tkać się ze Stin so nem. Jego obie cany obiad bę dzie
mu siał po cze kać, po nie waż mu siała wra cać do mia sta.



Naj pierw oso bi ście prze każe złe wia do mo ści Remmi Storm. Na stęp nie za mie- 
rzała po je chać do Wal nut Creek na spo tka nie z pa nią Verą Gibbs.

Gdy wje chała na par king firmy wy naj mu ją cej sa mo chody, za dzwo niła jej ko- 
mórka. Mar ti nez spoj rzał na wy świe tlacz.

– Po li cja z Sa cra mento.
– Prze łącz na gło śniki.
Wci snął od po wiedni przy cisk.
– Tu de tek tyw Set tler – przed sta wiła się na tyle gło śno, żeby te le fon ze brał jej

głos. Po czym za par ko wała i wzięła ko mórkę z ręki Mar ti neza.
– Mówi La dlow. – Były spor to wiec, de tek tyw z Sa cra mento. – Słu chaj, nie będę

owi jał w ba wełnę.
Set tler po czuła, że nie bę dzie miał do brej wia do mo ści. Wie działa, co za raz

usły szy, i  wy mie niła spoj rze nia z  Mar ti ne zem, który prze stał ga pić się w  ta blet
i przy słu chi wał się roz mo wie.

– Okej.
–  Cho dzi o  Neda Cren shawa – po wie dział La dlow.   – Umarł około go dziny

temu. W  ogóle się nie wy bu dził, prze grał tę walkę. To wku rza jące, ale nie miał
wiel kich szans. Zo stał po strze lony z  bli skiej od le gło ści. Prze ślemy wam ra port
z au top sji, gdy go do sta niemy.

Set tler wyj rzała przez szybę i  po pa trzyła na rząd zwra ca nych sa mo cho dów.
Lu dzie wyj mo wali z nich wa lizki, torby, wózki, lap topy, wy mie niali różne do ku- 
menty z pra cow ni kami wy po ży czalni. Przez chwilę ta scena wy da wała jej się tro- 
chę sur re ali styczna. Jak za wsze, gdy ktoś umarł, rze czy wi stość prze su nęła swoje
gra nice. Trudno było roz po znać, co jest ważne, a co try wialne.

Lekko po krę ciła głową. I świat wró cił na wła ściwe tory, jak za wsze. Mu siała za- 
dbać o to, żeby za bójca Cren shawa sta nął przed ob li czem spra wie dli wo ści.

 
Na za pad nię tym łóżku w swoim po koju w Bay side snaj per pa trzył w ekran kom- 
pu tera i prze kli nał pod no sem. Po dą żał trasą za pi saną w lo ka li za to rze GPS, który
umie ścił pod zde rza kiem sub aru na le żą cego do Remmi Storm. Z mapy na ekra- 
nie ja sno wy ni kało, że Remmi po je chała aż do Wal nut Creek, na tę samą ulicę,
przy któ rej nie gdyś miesz kała.

Znał ten ad res. Bez wąt pie nia Remmi zło żyła wi zytę swo jej sta rej, dro giej
ciotce. To było nie unik nione, jak po dej rze wał, i  ża ło wał, że wcze śniej nie zdjął
córki Didi. Mar twiło go to, że roz ma wiała z Verą. Ta ko bieta nie umiała trzy mać



gęby na kłódkę. Co gor sza, po wi zy cie u  Very Storm nie wy je chała z  Wal nut
Creek.

Po iry to wany, krę cił się na łóżku, czu jąc ból w udzie, gdzie wbiły się ostrza se- 
ka tora. W  ogóle nie po wi nien był na to po zwo lić. Ból był prze szkodą. Ko lejną,
którą bę dzie mu siał po ko nać. Przy naj mniej men tal nie.

Odło żył lap topa na szafkę nocną, wstał z łóżka i od krył, że bez więk szej trud- 
no ści może cho dzić. Pro ble mem jed nak był ból. Nie mógł so bie po zwo lić na uty- 
ka nie. Nie mógł zwra cać na sie bie uwagi.

Był już nagi, więc po kuś ty kał do ła zienki, prze krę cił kurki pod prysz ni cem, na- 
stęp nie zna lazł ka wa łek gazy w swo jej ap teczce i użył tan det nego, ma łego czepka
pod prysz nic, żeby za kryć ranę na no dze. Przy mo co wał go gazą i pla strem, a na- 
stęp nie wszedł pod nie zbyt cie pły na trysk.

Cho ciaż woda pły nęła słabo, po mo gła mu roz luź nić mię śnie. A  gdy wy szedł
spod prysz nica i się wy tarł, oka zało się, że może cho dzić pra wie nor mal nie. Cho-
ciaż jego kroki były troszkę krót sze.

Ręcz ni kiem starł parę, która ze brała się na lu strze. Na stęp nie spoj rzał na
swoje od bi cie. Zęby wi deł do brze się spi sały, nie było co do tego żad nych wąt pli- 
wo ści. Twarz miał czarno-gra na tową. Wy raź nie od zna czały się na niej głę bo kie
za dra pa nia. Ale przy tak zim nej po go dzie mógł okryć więk szość twa rzy sza lem
i czapką. A na wet wy ko rzy stać pe rukę.

Spoj rzał na swoją klatkę pier siową i pa skud nie za klął. Za sta na wiał się, czy jej
nie ogo lić i  nie po sma ro wać po now nie wszyst kich ran na brzu chu i  pier siach
ma ścią an ty sep tyczną. Rany były głę bo kie, ale na ra zie będą mu siały po cze kać.
Wy czy ści je póź niej.

Czuł się tak, jakby zrzu cono go z  wy so kiego bu dynku, a  po tem prze je chano
bul do że rem. Był przy zwy cza jony do pew nej ilo ści bólu. Na uczył się być twardy
psy chicz nie w ciągu ca łego swo jego ży cia. Musi wy ko nać ro botę. Chwi lowo nie
mógł ry zy ko wać wi zyty w  szpi talu i  wie dział, że jak tylko skoń czy swoją część
planu, bę dzie mógł za trud nić pie lę gniarkę, która zaj mie się jego ob ra że niami.
Pry watną pie lę gniarkę.

Włą czył te le wi zor i  zna lazł ka blową sta cję in for ma cyjną, ma jąc na dzieję, że
do wie się z niej, że Ned Cren shaw nie prze żył. Nie mógł jed nak zna leźć żad nych
in for ma cji po twier dza ją cych śmierć ran czera. Na stęp nie zaj rzał do In ter netu
i wy go oglo wał na zwi sko Cren shawa.

Tam ją zna lazł.
Dar z nie bios.
Kilka go dzin temu Ned Cren shaw kop nął w ka len darz.



Al le luja.
Snaj per się uśmiech nął. Wy glą dało na to, że Ned nie wy bu dził się ze śpiączki

i nie za czął kła pać ja daczką.
Chwalmy Pana.
Na wet twar dziel Cren shaw nie był w sta nie prze żyć bez po śred niego ataku.
Te raz mógł się sku pić na Remmi. Spraw dził GPS i zo ba czył, że w końcu zbli- 

żała się do tego ogrom nego domu, bę dą cego w po sia da niu star szej pani. Domu
na wzgó rzu kry tego gon tem.

Przy naj mniej wró ciła do mia sta.
Do brze. Spraw dził już ten stary dom, w któ rym miesz kała, i wy my ślił plan, jak

się jej po zbyć.
Cho ler nie do bry plan.
Po now nie roz cią gnął nogę. Prze szedł z  sy pialni do łóżka i  z  po wro tem. Tak,

noga go utrzyma.
Dziś wie czo rem córka Didi Storm umrze.



ROZ DZIAŁ 30

 
Cho ciaż Remmi czuła się tro chę jak pod glą daczka, sie dząc w loży w re stau ra cji
Bel l we ther, była ocza ro wana. Ka mera ukryta nad ko min kiem Very dzia łała tro- 
chę na za sa dzie mo ni tora w po koju dla nie mow ląt, da wała je dy nie wy raź niej szy
ob raz i  szer szy kąt wi dze nia. Ra zem z  No ahem nie od ry wali od niej wzroku
przez kilka go dzin, za ma wia jąc to kawę, to ja kiś zimny na pój i  wodę. Za stą pili
ba beczki małą pizzą, którą ra zem wy brali.

Vera wcho dziła i wy cho dziła z po koju, wy ko nu jąc praw do po dob nie co dzienne
obo wiązki. Nic waż nego się nie działo, do póki Jen sen nie wy szedł z  domu.
Wtedy Vera spraw dziła okna wy cho dzące na przód domu, jakby się chciała
upew nić, że już od je chał. Po tem po sa dziła dziecko na pod ło dze z  za baw kami
i się gnęła po te le fon. Remmi i Noah nie od ry wali wzroku od ekranu.

Sły szeli tylko jedną stronę roz mowy, ale i tak zmro ziła im krew z ży łach.
– Cho lera ja sna, była tu taj – po wie działa Vera, kiedy ktoś ode brał. – Kto? A jak

my ślisz, kto? Remmi. Była tu z tym chło pa kiem, któ rego znała, gdy cho dziła do
li ceum. No ahem Scot tem. Pa mię tasz Ike’a  Ba xtera, tego me cha nika? To jego
przy brany syn... Tak, to on. I wiesz co? Te raz jest pry wat nym de tek ty wem... Nie,
nie, do brze mnie sły sza łeś, tak, pry wat nym de tek ty wem. Wie dzą, że po ma ga łam
Tru die z  książką... Co?... Już ci mó wi łam, że nie po win ni śmy byli mie szać w  to
Ka ren! To był twój po mysł i zo bacz, co z niego wy szło... Tak, tak, wiem... Ale le- 
piej to na praw. Nikt nas nie może z nią po łą czyć... Dla czego?... Chyba żar tu jesz?
Wy sko czyła z okna i te raz cała uwaga skie ro wana jest na nas! – Vera ze rwała się
na nogi. I  krą żyła po po koju. Od ja dalni do wej ścia do kuchni, a  na stęp nie do
okna, żeby wyj rzeć na ze wnątrz, i z po wro tem.

Noah i Remmi wy mie nili spoj rze nia. A więc Vera znała Ka ren Upgarde, ale nie
do końca ogar niała, dla czego ko bieta sko czyła.

– Za chwilę będę miała po li cję pod drzwiami! Je śli Remmi to wy my śliła, to ile
czasu po trze bują gliny? – Spoj rzała na swo jego wnuka. – Wiem, wiem. Ta dziew-
czyna za wsze była nie wdzięczna. Po tym, co dla niej zro bi łam! Nie było mi z nią
ła two, skoro zo stała wy cho wana przez tę zdzirę.



Remmi się na je żyła. Wie działa, że ciotka ni gdy jej nie lu biła, że wy peł niała
tylko chrze ści jań ski obo wią zek, a po tem zro biła z sie bie mę czen nicę.

– I py tali o wszyst kich. Na wet o Har leya. To się do brze nie skoń czy, po pro stu
to wiem...  –  Drugą ręką prze cze sała włosy. Była wy raź nie zde ner wo wana.  –  To
wszystko przez Didi – rzu ciła żar li wie. Po tem za mil kła i sta nęła przy oknie. Wy- 
glą dała na po dwórko i ulicę, i  słu chała. Jej usta zdra dzały na pię cie. – Wiem... –
  Po ta ki wała.  –  W  końcu do stanę coś w  za mian. Ale nie ważne, ile za ro bię za
książkę, za wsze bę dzie za mało. Nie była tego warta. Nic mi nie wy na gro dzi tej
udręki, któ rej mi przy spo rzyła. I in nym lu dziom też. Aha. Dzwo nię do cie bie, po- 
nie waż za bito Tru die. Remmi są dzi, że mia łam coś z tym wspól nego... No prze- 
cież mó wię... Słu cham?  –  Pauza i  gwał towne wcią gnię cie po wie trza.  –  Umarł?
Nie, nie, nie sły sza łam. Niech Bóg ma go w opiece. – Ko lejna długa pauza. – Hm...
Co? Pie nią dze za książkę? Na prawdę? Za raz spraw dzę umowę...  –  Z  te le fo nem
przy uchu znik nęła z ekranu. Po bie gła gdzieś ko ry ta rzem. Wró ciła w nie całą mi- 
nutę póź niej, nio sąc ja kieś pa piery. Usia dła przy ja dal nia nym stole i  za częła je
prze rzu cać. – Za raz. Ta kie to skom pli ko wane... O, jest. – Czy tała przez kilka se- 
kund w mil cze niu, a na stęp nie wcią gnęła po wie trze. – Masz ra cję. Tu jest na pi- 
sane... – Na jej twa rzy po ja wił się sze roki uśmiech i z ra do ścią sko czyła na nogi.
Zu peł nie od mie niona. – Nie wie rzę! To taka do bra wia do mość. Naj lep sza! – Była
prze szczę śliwa, aż zro biła kilka ta necz nych kro ków. – Nie ma tego złego, co by
na do bre nie wy szło, nie praw daż? Bóg robi nie sa mo wite rze czy... Tak, wiem.
Dzwo niła Jen ni fer i po wie działa, że książka sprze daje się nie sa mo wi cie do brze.
Użyła do kład nie tego słowa: nie sa mo wi cie. I mó wiła, że do staje za py ta nia o moż- 
li wość jej sfil mo wa nia dla te le wi zji. Przy naj mniej tak twier dziła. A te raz jesz cze
to... Wow! – Pro mie niała ra do ścią, ale na gle jej uśmiech nieco przy gasł. – Mimo
wszystko szkoda. Ned i Tru die to byli do brzy lu dzie. Kiedy się w to za an ga żo wa- 
łam, nie są dzi łam, że kto kol wiek umrze. Po nadto zo stali za bici i być może z po-
wodu książki.

Znowu krą żyła po po koju i słu chała osoby po dru giej stro nie li nii. Za trzy mała
się koło dziecka sie dzą cego na pod ło dze z  roz rzu co nymi za baw kami. Sły chać
było jego głos. Vera zna la zła w ko szu cię ża rówkę i po ło żyła ją na dy wa nie w jego
za sięgu.

– Tak, tak. Wiem. – Pro stu jąc się, Vera do dała: – Oczy wi ście, co się stało, to się
nie od sta nie. I tak, pie nią dze są nie do po gar dze nia.

Zwró ciła wzrok pro sto na półkę nad ko min kiem, Remmi ze smut kiem po my- 
ślała, że zo stali od kryci. Ale Vera była sku piona na roz mo wie.

– Tak – po wie działa. – Za palę świecę i zmó wię mo dli twę. Okej, po pro stu się
mar twię i tyle. Do usły sze nia. Pa.



Roz łą czyła się i obiema rę kami przy tu liła te le fon do piersi. Na stęp nie wi dząc,
że dziecko bawi się za baw kami, po de szła pro sto do ko minka i pod nio sła wzrok.
Jej oczy, które znaj do wały się pra wie na po zio mie ka mery, wy peł niły się łzami.

– Dzię kuję – wy szep tała. – Dzię kuję, Jezu. – Ru szyła w prze ciw nym kie runku.
A po tem od wró ciła się i spoj rzała pro sto na ka merę. Ci chutko, pra wie nie sły szal- 
nie, do dała: – I pro szę, pro szę, wy bacz mi.

Remmi po czuła, że jej krew zmie niła się w lód.
– Jest w tym umo czona – zwró ciła się do No aha.
– Po same uszy.
– Ale do piero co do wie działa się o Ne dzie. Była za sko czona.
– Wiem, to mi nie do końca pa suje. – Noah my ślał na głos, gdy kel nerka przy- 

nio sła dwie sa łatki trzem ko bie tom, które z oży wie niem roz ma wiały przy sto liku
sto ją cym w po bliżu drzwi.

Noah i Remmi sie dzieli w loży od kilku go dzin.
Remmi wstała i się prze cią gnęła. Za uwa żyła, ja kie dłu gie zro biły się cie nie na

par kingu. Jaka była rola Very w  tym wszyst kim? Czy wie działa, co stało się
z Didi? Czy kła mała rów nież na ten te mat? Są dząc z jej strony roz mowy, wy da- 
wało się, że nie miała nic wspól nego z ata kiem na Neda i Tru die.

– Z kim roz ma wiała? – za py tała. – Z wuj kiem Mi lem?
– Tak bym ob sta wiał – po twier dził Noah. – Ale jest jesz cze Billy. On też może

być w to za mie szany.
Zgo dziła się. Wuja ni gdy nie było w po bliżu, za wsze był gdzieś da leko.
– Lub Har ley. Nie wiemy tak na prawdę, czy jest na Ala sce. A na wet Jen sen.
– Ale on do piero wy szedł. Nie mu siała roz ma wiać z nim przez te le fon. I cho- 

ciaż jako na sto la tek był okropny, nie są dzę, że te raz ściem nia.  –  Przy po mniała
so bie jego dumę z  dziecka.  –  Pró buje so bie uło żyć ży cie. Har leya i  Jen sena nie
było w po bliżu, kiedy za gi nęła Didi.

– Nie zna czy to, że nie mogą być za mie szani w książkę i Ka ren Upgarde.
Przy tak nęła. Każdy z nich – Har ley, Milo, Jen sen, a na wet Billy – mógł się ja koś

prze brać i  brać w  tym udział. Wi działa ziar ni ste zdję cie „osoby zwią za nej ze
sprawą”, które po li cja udo stęp niła w me diach. Ob raz był nie wy raźny i mógł się
na nim znaj do wać do słow nie każdy.

Z loży do biegł ją głos No aha.
– Aha – po wie dział.
Po now nie usia dła obok niego i zer k nęła na ekran, na któ rym po ja wiło się zbli- 

że nie twa rzy Very. Ka mera za ko ły sała się i ob raz po ciem niał. Po czym na gle wró- 



ciła ostrość i uka zał się czu bek nosa Very.
– Ki dia beł? – rzu ciła. – Czyje to jest? – Mu siała od su nąć oku lary od twa rzy, po- 

nie waż zo ba czyli jej ob li cze. Ko bieta ze zdzi wie nia wy gięła usta i  zmarsz czyła
czoło.

Remmi ści snęło w żo łądku, przy gry zła usta, gdy ciotka oglą dała oku lary z ma- 
lutką ka merą.

W końcu Vera wes tchnęła.
– Chyba Billa – stwier dziła, po czym za nio sła oku lary na stół w ja dalni. – Zgu- 

biłby głowę, gdyby nie miał jej przy krę co nej.
Wy szła z po koju, a Remmi wy pu ściła po wie trze z płuc.
– Uważa, że na leżą do jej brata.
– Do póki nie wróci do domu.
– To co te raz ro bimy?
– Wra camy do cie bie. Wiemy, na czym sto imy. Mo żemy tam po now nie się po- 

łą czyć. Poza tym ka mera na dal bę dzie na gry wała, więc prze wi niemy so bie i obej- 
rzymy, co się działo, kiedy do trzemy na miej sce.

Remmi po now nie spoj rzała na mo ni tor i  zo ba czyła, że ciotka pod cho dzi do
Monty’ego. Pod nio sła wnuka z pod łogi i za krę ciła się w koło. Monty za chi cho tał
i przy warł do babci.

– Och, ko cha nie sły sza łeś? – za gru chała do wnuka. – Bab cia bę dzie bo gata! Bo- 
gat sza, niż są dziła. – Dziecko się ro ze śmiało, a Vera do niego do łą czyła.

Remmi na to miast po czuła nie smak, pa trząc na ciotkę. Za sa pana Vera za krę- 
ciła się, trzy ma jąc dziecko w ra mio nach. W końcu się za trzy mała. Wszelki smu- 
tek i  żal, który po czuła na wieść o  śmierci Neda Cren shawa, zo stał już za po- 
mniany.

– Okej. – Remmi zna la zła klu czyki w to rebce. – Je dziemy. Chyba już się na pa- 
trzy łam.

 
– Z przy czyn nie za leż nych mu szę prze ło żyć nasz obiad – oświad czyła Dani Stin- 
so nowi, kiedy wy sie dli z  jego ces sny pro sto na deszcz. Za pa dła już ciem ność,
wie czór zmie niał się w noc.

–  Za wsze prze kła dasz z  przy czyn nie za leż nych.  –  Stin son stał na pły cie pod
no sem swo jego sa mo lotu. Silny wiatr tar gał jego kurtką i wło sami. Świa tła ter- 
mi nalu roz świe tlały ciem ność.

– Je stem za jętą ko bietą.
– Za jętą ko bietą, która za wsze prosi o przy sługę.



– Tak, to prawda. – Wie działa, że nie może za prze czyć. Znała Marka Stin sona
od col lege’u, kiedy po ślu bił Ce lię, jedną z  jej naj lep szych ko le ża nek. W  ciągu
ostat nich kilku lat Stin son ze swoim sa mo lo tem za bie rał ją na szyb kie, krót kie
loty, kiedy tylko tego po trze bo wała. Cho ciaż za wsze pła cił mu wy dział, mu siał
do sto so wać swój plan za jęć do jej po trzeb.

Jak do tąd ni gdy nie za wiódł.
Za ło żyła kap tur kurtki. Usły szała gło śny ryk od rzu towca, który roz pę dzał się

po pa sie star to wym głów nego ter mi nala.
– Wpad nij na drinka – krzyk nął, gdy za częła się od da lać.
– Za ła twione. Przy naj mniej na jed nego. – Jej słowa po rwał wiatr i ko lejny sa- 

mo lot, który z ry kiem wy star to wał w czarne, za chmu rzone niebo.
Gdy zna leźli się znowu w sa mo cho dzie, po wie działa do Mar ti neza:
– Pierw szy przy sta nek: dom Remmi Storm.
Jak tylko wy lą do wali, za dzwo niła do nich de tek tyw Da vis z Las Ve gas z in for- 

ma cją, że do pa so wali kartę den ty styczną Didi Storm do ciała, które leży w kost- 
nicy. Żad nych py tań, żad nych wąt pli wo ści. Na leży po wia do mić naj bliż szych
krew nych.

Nie na wi dziła tej czę ści swo jej pracy, która po le gała na in for mo wa niu człon- 
ków ro dziny, że ich bli ski zmarł. Naj gor sze były gwał towne śmierci. Na wet
w  przy padku matki, która za gi nęła dwa dzie ścia lat wcze śniej, taka wia do mość
mo gła być bar dzo bo le sna.

Uru cho miła wy cie raczki, bo mocno się roz pa dało. Włą czyła się do ru chu
i skie ro wała na sto je dynkę w kie runku pół noc nym.

–  Mam na dzieję, że do trzemy do Remmi Storm, za nim do wie się, że zna le- 
ziono ciało jej matki.

Cho ciaż Da vis obie cała, że utrzyma w  ta jem nicy toż sa mość Didi, do póki
Remmi nie zo sta nie po wia do miona, za da nie nie na le żało do ła twych. Me dia były
obecne na placu bu dowy, więc po li cjanci z  Las Ve gas byli te raz bom bar do wani
te le fo nami.

Jakby czy ta jąc w jej my ślach, Mar ti nez po wie dział:
– Me dia będą miały uży wa nie.
– I to ja kie. Wszy scy wie dzą, kim jest naj bliż sza krewna Didi Storm. – Za sta- 

na wiała się, czy nie za dzwo nić z  tą in for ma cją na ko mi sa riat i  po pro sić ko goś
z  wy działu, żeby skon tak to wał się z  Remmi, ale uznała, że od po wie dzial ność
spo czywa na niej, jako że Remmi przy szła do niej, szu ka jąc swo jej matki.



– Do daj gazu – za pro po no wał Mar ti nez, pa trząc na GPS i szu ka jąc w kie szeni
nie ist nie ją cej paczki pa pie ro sów. Uświa do mił so bie, co robi, i prze stał. – Dys ko- 
teka i sy rena. Ale nie wjeż dżaj na dwie ście osiem dzie siątkę. Chyba jest za kor ko- 
wana. Przy naj mniej tak po daje moja apli ka cja.

Uznała, że nie bę dzie włą czała świa teł, tylko do dała gazu. Za dzwo niła jej ko- 
mórka i oświe tliła wnę trze auta.

– Od bie ram – oznaj mił Mar ti nez i włą czył przy cisk. W gło śni kach roz brzmiał
głos ja kieś ko biety.

– Tu Jen ni fer Re liant – przed sta wiła się. – Mam chore dziecko, ale sły sza łam,
że chciała pani in for ma cji na te mat umowy za war tej po mię dzy moją klientką
Tru die Cren shaw i Stump ton Press. Oczy wi ście wie pani, że nie je stem w sta nie
po dać tych szcze gó łów.  –  To nie miało zna cze nia. Mieli do stać tę umowę od
praw nika wy daw nic twa z Por t land. Mimo to Set tler nie chciała się jesz cze roz łą- 
czać z agentką. Całe to jej biuro po le ga jące na za in sta lo wa niu skrytki pocz to wej
i au to ma tycz nej se kre tarki wy da wało jej się tro chę szem rane.

– Je śli nie może pani przy je chać na ko mi sa riat, zjawi się u pani ofi cer i spi sze
ze zna nia.

– Je śli nie boi się grypy – rzu ciła Re liant z ob razą w gło sie.
– Pani Re liant, ofi ce ro wie po li cji San Fran ci sco boją się nie wielu rze czy.
– Do brze. Pro szę mnie tylko wcze śniej po in for mo wać – oświad czyła i za koń- 

czyła roz mowę.
– We dług mnie nie jest zbyt szczę śliwa – za uwa żył Mar ti nez.
– Je śli się nie mylę, ni gdy nie jest.
Kie ro wali się na po łu dnie. Bu rza nad cho dziła znad Pa cy fiku i przez pół wy sep.

Wi dać było czarne wody za toki, pie niące się i  for mu jące w wy so kie fale zwień- 
czone bia łymi cza pami.

W  końcu Set tler wy do stała się spo mię dzy in nych po jaz dów i  skrę ciła na
stromo wzno szące się wzgó rze, gdzie stał dom Remmi Storm. Za par ko wała tro- 
chę zbyt bli sko skrzynki pocz to wej, ry zy ku jąc gniew wła ści ciela oraz do star czy-
ciela prze sy łek, cho ciaż nor malne go dziny do rę czeń mi nęły. Nie które z do mów
sto ją cych przy tej ulicy zo stały już ude ko ro wane świą tecz nymi wień cami wi szą- 
cymi na drzwiach. Na kilku świe ciły bo żo na ro dze niowe świa tełka.

– Jesz cze na wet nie było Święta Dzięk czy nie nia – po ża lił się Mar ti nez, pa trząc
na fur go netkę z  logo firmy Kris Krin gle  –  Mon taż Oświe tle nia Świą tecz nego,
która par ko wała w  po bliżu domu Emer so nów, du żej po sia dło ści do mi nu ją cej
nad wzgó rzem.



– Za bar dzo się z tym wy ry wają – po wie działa au to ma tycz nie, bo my ślami była
przy spra wie. Nic jej nie ob cho dziło, jaką mają te raz porę roku.

Wspól nie we szli po sze ro kich fron to wych scho dach pro wa dzą cych do domu.
Wo kół ba rierki już owi nięto świa tełka.

Mar ti nez za dzwo nił.
Przez chwilę nikt nie od po wia dał, a po tem usły szeli dźwięki w środku i drzwi

się otwo rzyły. Stała w  nich drobna Azjatka ze zwią za nymi czar nymi wło sami,
w  tu nice i  spodniach do jogi. Uchy liła drzwi tylko odro binę. Set tler po dała jej
swoje na zwi sko i przed sta wiła Mar ti neza. Na stęp nie po ka zali jej swoje od znaki,
które ko bieta do kład nie prze czy tała, za nim je zwró ciła.

– Chcie li by śmy po roz ma wiać z Remmi Storm – wy ja śniła Set tler.
– Nie ma jej tu taj. – Przez cały czas po dejrz li wie na nich pa trzyła.
– Ale mieszka tu taj? – upew niła się Set tler, a uzy skaw szy po twier dze nie, spy- 

tała: – Kiedy spo dzie wa cie się jej po wrotu?
– Nie długo.
– Jade, kto to? – za py tał żeń ski głos, prze krzy ku jąc ja kiś ha łas.
– Po li cja! – od po wie działa Jade, od wra ca jąc się przez ra mię.
Po chwili zja wiła się star sza ko bieta na elek trycz nym wózku in wa lidz kim.
–  Po li cja tu taj? O  rany.  –  Miała na so bie dzier gany swe te rek i  szare spodnie,

pod krót kimi ufry zo wa nymi wło sami lśniły kol czyki. Pa trzyła na de tek ty wów py- 
ta jąco, ale bez po dejrz li wo ści, ewi dent nej u Jade. Czarno-po ma rań czowy kot sie- 
dział wy god nie na jej ko la nach.

Przed sta wili się i  po now nie po ka zali swoje od znaki i  le gi ty ma cje. Ko bieta
wpa try wała się w ich port fele, jakby były dawno za gi nio nymi, an tycz nymi zwo- 
jami za wie ra ją cymi ta jem nice cza sów. W  końcu je od dała, usa tys fak cjo no wana
tym, że od znaki są praw dziwe.

– Ro zu miem, że przy je cha li ście tu w spra wie służ bo wej?
Mar ti nez po twier dził.
– Tego się oba wia łam – po wie działa, wzdy cha jąc. – Cóż, wchodź cie, wchodź cie

i za mknij cie za sobą drzwi, bo wpusz cza cie zimno. – Za pro siła ich do środka ge- 
stem dłoni, sama zwin nie za wra ca jąc na wózku.

–  Cze kaj.  –  Set tler po czuła dłoń na swoim ra mie niu.  – Wró ciła  –  za uwa żył
Mar ti nez.

I rze czy wi ście, ja kiś sa mo chód wjeż dżał na wolne miej sce na ulicy. Za kie row- 
nicą sie działa Remmi Storm, a na miej scu pa sa żera Noah Scott.



Od cze kała, aż ci dwoje prze bie gną przez deszcz i wbie gną na schody pro wa- 
dzące na za da szony ga nek. Remmi już za darła głowę i roz po znała ofi ce rów. Za- 
uwa żyła też ich po nure miny.

–  Ma cie złe wia do mo ści?  –  do my śliła się, gdy do tarła na ga nek.  –  Już wiemy
o Ne dzie.

– Nie cho dzi o niego – wy ja śniła Set tler ze ści śnię tym żo łąd kiem. Boże, nie na- 
wi dziła tego. – Cho dzi o pani matkę. Jej ciało zo stało zna le zione w Las Ve gas na
placu bu dowy.

–  Słu cham?  –  Remmi w  jed nej chwili zbla dła.  –  Je ste ście pewni? O  Ka ren
Upgarde też wszy scy mó wili, że to ona, a po tem...

– Po rów na li śmy jej uzę bie nie z kar tami den ty stycz nymi – wtrą cił Mar ti nez.
– Przy kro mi z po wodu tej straty – po wie działa Set tler i za uwa żyła, że pod ko- 

bietą nie mal ugi nają się ko lana. Praw do po dob nie by upa dła, gdyby Noah Scott
szybko nie ob jął jej ra mie niem.

– Boże, Remmi – wy szep tał. – Tak mi przy kro.
W jej oczach po ja wiły się łzy, ale za mru gała, żeby się ich po zbyć.
–  Mnie też.  –  A  po tem, jakby są dząc, że de tek tywi odejdą, nie mó wiąc jej

wszyst kiego, co wie dzą, po cią gnęła no sem i za pro siła ich do sie bie. – Wejdź cie
do środka i opo wiedz cie mi, skąd o tym wie cie i co się wy da rzyło.

 
Zszo ko wana Remmi na mięk kich no gach we szła na ko ry tarz, a za nią Noah. Po
chwili opa dła na ka napę Grety. Świat wi ro wał i się roz pa dał. Za wsze są dziła, że
Didi żyje. Nie ważne, co mó wili wszy scy.

Była świa doma tego, że do po koju wcho dzą inni lu dzie, ale głosy do cie rały do
niej z od dali. Je dy nym, na czym na prawdę mo gła się skon cen tro wać, był fakt, że
jej mama, ko bieta, o któ rej przez dwa dzie ścia lat nie ustan nie my ślała, te raz nie
żyje.

Ja kaś mała część jej wciąż trzy mała się wą tłej na dziei, że kie dyś po now nie uj- 
rzy Didi Storm, że jesz cze się spo tkają. I to wła śnie do bie gło końca, chyba że de- 
tek tywi nie mieli ra cji. Uwa żała jed nak, że Da nielle Set tler nie przy nio słaby jej tej
przy gnę bia ją cej in for ma cji, gdyby nie była w stu pro cen tach pewna.

Za mru gała. Ktoś, chyba Jade, wkła dał chu s teczki do jej rąk. Uświa do miła so bie
wtedy, że po po licz kach płyną jej łzy. Za nią sie dział Noah i obej mo wał ją ra mie- 
niem. Wciąż miała na so bie mo krą od desz czu kurtkę, bo tro chę zmo kła, gdy wy- 
szli sa mo chodu i bie gli do domu, gdzie do wie dzieli się, że jej mama nie żyje.



W jej gło wie po ja wiło się ty siąc wspo mnień z dzie ciń stwa. Ale nie chciała te raz
o nich my śleć. Nie w chwili gdy mu siała wy słu chać prawdy i do wie dzieć się, co
się wy da rzyło.

– Wszystko w po rządku? – wy szep tał Noah do jej ucha. Po czuła jego cie pły od- 
dech na skó rze.

Po ki wała głową. Wie działa, że jest w  sta nie szoku, ale miała świa do mość, że
za raz z  tego wyj dzie. Dzi siaj nie róż niło się tak bar dzo od wczo raj szego dnia,
prawda? Już ni gdy wię cej nie zo ba czy Didi. Ale nie wi działa jej od bar dzo, bar dzo
dawna, a te raz przy naj mniej uzy ska od po wie dzi na nie które z py tań.

– Co się stało? – za py tała de tek ty wów, a Greta po pro siła, żeby usie dli, i po le ciła
Jade, żeby przy go to wała dla wszyst kich kawę, her batę lub „coś moc niej szego”. –
 Skąd wie cie, że to moja matka?

De tek tywi opo wie dzieli, że byli w Las Ve gas, wi dzieli sa mo chód, ta blice re je- 
stra cyjne i ciało. Po nadto ko bieta sie dząca za kie row nicą była w ubra niach Didi
i miała jej do wód. Co naj waż niej sze, zga dzały się dane sto ma to lo giczne.

– Na prawdę nie ma żad nych wąt pli wo ści – oznaj miła Set tler, sie dząc na jed- 
nym z fo teli.

– Mó wi li ście, że był tam fo te lik dla dziecka? – Przy go to wała się na naj gor sze.
–  Tak, taki, który można za mon to wać w  sa mo cho dzie. Ale nie zna leź li śmy

żad nego śladu dziecka ani żad nej in nej osoby w au cie. Tech nicy do słow nie prze- 
cze sali je szczo teczką do zę bów. Prze szu kali też część ba ga żową i ba gaż nik. Zba- 
dali całe wnę trze i nie zna leźli ani śladu dziecka, ani krwi in nej niż ta, która znaj- 
do wała się w po bliżu kie rowcy.

Przy naj mniej to było pewną ulgą. Wy glą dało na to, że Adam nie umarł w tym
sa mo cho dzie. Ale nie ozna czało to, że prze żył, je dy nie że nie zo stał za bity ra zem
z matką.

Była jed nak szansa, że on i jego sio stra żyją.
Nie rób so bie na dziei.
Czy po tylu la tach w ogóle była w sta nie w to uwie rzyć?
– Gdzie zo stała zna le ziona? Gdzie jest ten plac bu dowy?
– Tuż za Las Ve gas – wy ja śniła Set tler. – Po wstaje tam nowe osie dle miesz ka- 

niowe. Zie mię ku piono kilka lat temu, ale firma, która była w  jej po sia da niu
wtedy, gdy znik nęła pani matka, na zywa się OH In du stries. Jej wła ści cie lem był
Oli ver Hed ges. W  tam tym okre sie mia sto jesz cze się tak bar dzo nie roz ro sło,
więc ta zie mia znaj do wała się da lej od za bu do wań. Sły szała pani kie dy kol wiek
o OH In du stries albo Oli ve rze Hed ge sie?



– Nie. – Tego była pewna, ale i tak krę ciło jej się w gło wie na myśl o tym, że jej
mama przez cały ten czas była mar twa w  sa mo cho dzie. Trudno w  to uwie rzyć.
Czy była ja kaś szansa, że się my lili? Miny de tek ty wów oraz do wód w  po staci
karty den ty stycz nej su ge ro wały, że nie, ale Remmi nie do końca była prze ko-
nana.

– Chcę ją zo ba czyć – rzu ciła.
– O rany – wes tchnęła Greta i pod je chała wóz kiem bli żej baru.
– Ciało jest w sta nie da leko po su nię tego roz kładu – wy ja śniła Set tler.
– Mimo to chcę ją zo ba czyć.
Sto jący koło okna Mar ti nez, do dał:
– Zo stały tylko ko ści. Sam szkie let. Może le piej by było, gdyby pa mię tała pani

matkę taką, jaką była za ży cia?
– Mu szę zo ba czyć – upie rała się Remmi. – Przy naj mniej zdję cie.
Mar ti nez po krę cił głowę, ale Set tler za czy nała się prze ko ny wać do tego po my- 

słu.
–  Do brze.  –  Wy jęła te le fon, zna la zła zdję cia i  usia dła obok Remmi na ka na- 

pie. – Ale ostrze gam pa nią, to nie bę dzie ładny wi dok.
I miała ra cję. Fo to gra fie przed sta wiały sa mo chód oraz przed mioty, które zna- 

le ziono w  środku, w  tym to rebkę Didi, daw niej lśniącą, ró żową pa pie ro śnicę,
oraz fo te lik dzie cięcy. Wszyst kie te rze czy wy wo ły wały wspo mnie nia. Prze ra żały
ją czer wono-brą zowe plamy na sie dze niu kie rowcy.

Mamo, co się stało?
Chyba mu siała zro bić się blada, bo Set tler, która po ka zy wała jej zdję cia, za py- 

tała:
– Chce pani oglą dać da lej?
Nie.
–  Tak.  –  Usły szała swój głos. A  po tem aż się sku liła, wi dząc pierw sze uję cie

ciała. Prze ra ża jący szkie let z  ob sce nicz nym uśmie chem i  czar nymi dziu rami
w miej scu nosa i oczu.

Ści snęło ją w  żo łądku. Czy to po tworne, ma ka bryczne, roz ło żone ciało na- 
prawdę mo gło na le żeć do nie gdyś ży wio ło wej, peł nej ży cia ko biety? Ko biety,
która tań czyła ze swo imi dziećmi, śmiała się, od rzu cała głowę do tyłu z roz ko szy,
a jed no cze śnie coś knuła, a na wet pró bo wała sprze dać swoje wła sne nie mow lęta?
Z tru dem pa trzyła na zdję cie i wchła niała ma ka bryczny ob raz. Skąd można mieć
pew ność, że... A po tem to za uwa żyła. Do strze gła małą nie do sko na łość na jed nym



z gór nych kłów. Remmi pa mię tała, że Didi, pa trząc w lu stro, prze krzy wiła głowę
i oglą dała ten ząb.

– Będę mu siała nie długo go na pra wić – za rze kała się, wi dząc, że dzie wię cio let- 
nia Remmi pa trzy na nią w lu strze. Ale oczy wi ście Didi ni gdy nie po szła z nim do
den ty sty.

Prze łknęła ślinę.
– To Didi – oznaj miła, bio rąc się w garść i od da jąc te le fon Set tler. Ręka No aha

moc niej ją ob jęła. – Zo stała za mor do wana, prawda?
– Tak.
– Wo bec tego trzeba zna leźć tego, kto to zro bił. Być może ze chce cie za cząć od

roz mowy z jej sio strą. – Mu siała ugryźć się w ję zyk, żeby nie wy ga dać tego, co zo- 
ba czyli i usły szeli za po mocą ma łej ka mery szpie gow skiej.

– Verą Gibbs. Za mie rza li śmy po je chać do niej w na stęp nej ko lej no ści – zdra- 
dziła Set tler.

– To do brze – po wie działa z na ci skiem Remmi.



ROZ DZIAŁ 31

 
Od da lała się od domu Emer so nów, na wi gu jąc po stro mych ulicz kach Mo unt Su- 
tro. Od nio sła wra że nie, że za czy nają się zbli żać do roz wią za nia. Że ka wałki ukła- 
danki tra fiają na swoje miej sce. Ale ko niec znaj do wał się jesz cze poza ich za się- 
giem. Czuła się tak, jakby pró bo wała we tknąć puz zla w złą lukę. Mu siała zmie nić
spo sób my śle nia i do wie dzieć się, o co cho dzi.

Od na le zie nie ciała Didi Storm było szczę śli wym tra fem. Kto mógłby się spo- 
dzie wać, że kiedy dwa dzie ścia lat po jej znik nię ciu ukaże się książka na jej te mat,
od kryją rów nież jej ciało?

A może ktoś to też za pla no wał? W jaki spo sób?
– Go towy na nad go dziny? – za py tała Mar ti neza, który znowu sie dział na fo telu

pa sa żera. Znowu pa dało, wręcz lało. Wy cie raczki miały pro blem z  usu wa niem
wody z szyby. Świa tła mia sta wy da wały się roz ma zane.

– Ja sne, płacą mi za fak tyczny czas pracy.
– A co z Ma rią i dziećmi?
Wzru szył ra mio nami.
– Są do tego przy zwy cza jeni. – Zer k nął na nią. – Poza tym zbli żają się święta,

więc Ma ria ucie szy się z do dat ko wej kasy.
– Wo bec tego po jedźmy z wi zytą do Gib b sów.
– Do Wal nut Creek? Tro chę nam to zaj mie. – Zaj rzał do swo jej apli ka cji dro go- 

wej. – No, ja kieś czter dzie ści pięć mi nut, może tro chę mniej. Na osiem dzie siątce
nie ma wiel kiego ru chu. Ale jest ra czej późno.

– Tym le piej – rzu ciła, uj mu jąc moc niej kie row nicę, gdy zbli żali się do mo stu
nad za toką, któ rego przę sła i  ka ble oświe tlały ty siące LED-owych świa te łek.  –
 Może za sta niemy tam całą ro dzinę i uda nam się po roz ma wiać z Mi lem, Bil lym
i Jen se nem. Cztery w ce nie jed nego.

– Fan ta stycz nie – prych nął.
– No pew nie. Wpisz w moją na wi ga cję na miary na dom Gib b sów, a po tem za- 

cznij szu kać in for ma cji o Mor gan In ve st ments i OH In du stries.



–  Oj, part nerko... Już to dawno zro bi łem. Po pro si łem Camp, żeby w  tym po- 
grze bała.

Minę Camp, kom pu te rową ma giczkę ich wy działu.
– Ona znaj dzie te in for ma cje znacz nie szyb ciej – do dał i wpro wa dził ad res do

GPS-u  Dani.  –  Za nim skoń czymy z  Gib b sami, do star czy nam wszystko, co ma
o OH In du stries i Mor gan In ve st ments. Do dat kowo in for ma cje będą po se gre go- 
wane, prze wią zane czer woną wstą żeczką i do łą czone do ma ila. Sama zo ba czysz.

– Wie rzę ci. – Mi nęła dużą cię ża rówkę wio zącą drzewka cho in kowe. Do tarła
do zjazdu na Wal nut Creek i opu ściła au to stradę. Pięt na ście mi nut póź niej znaj- 
do wali się na ulicy, gdzie stał dom na le żący do Mila i  Very Gib b sów. Gdy wje- 
chała na pu ste miej sce przed do mem, z  iPada Mar ti neza do biegł sy gnał. Po li- 
cjant spoj rzał na ekran.

– A nie mó wi łem? Mamy już in for ma cje od Miny Wspa nia łej. – Otwo rzył za- 
łącz nik i go prze ska no wał, a Set tler zga siła sil nik. – Ja pier ni czę – za klął pod no- 
sem.

– Co?
– OH In du stries.
– Tak?
– Jest w po sia da niu Oli vera Hod gesa, o czym wiemy, ale ten czło wiek ma cie- 

kawą hi sto rię.
– Mów.
– Ma, nie, cze kaj, miał dwóch sy nów. Oli vera Hod gesa ju niora, lub dru giego,

który mó wił o so bie OH dwa, oraz młod szego syna Bretta, który te raz ma pięć- 
dzie siąt pięć lat. Ten drugi syn, Oli ver Hed ges, który na zywa się OH dwa, prze jął
firmę, kiedy oj ciec uległ ja kie muś wy pad kowi. Nie jest na pi sane ja kiemu. Sta ru- 
szek prze żył, ale OH dwa umarł w wieku trzy dzie stu sied miu lat.

– Na co?
– Już pa trzę. – Prze glą dał in for ma cje. – Nie jest tu na pi sane. Fi nał jest taki, że

sta ru szek Hed ges se nior do szedł do sie bie i po wró cił za stery firmy. I jest jesz cze
coś cie ka wego. Obaj, oj ciec i syn, mieli tę samą ko bietę za żonę.

– Słu cham? Ale chyba nie w tym sa mym cza sie?
– No nie. OH dwa po ślu bił swoją o wiele młod szą od ta tu sia ma co chę Ma ri lee

McI ver wkrótce po tym, gdy star szy Hed ges zo stał umiesz czony w domu opieki
i... – Za milkł na chwilę, po czym za gwiz dał. – Nie, nie. Mój błąd. To do piero jest
nie spo dzianka. Wiesz, kiedy zmarł młod szy Hed ges?  –  Po dra pał się po bródce,



nie od ry wa jąc wzroku od ekranu. – Nie cały ty dzień po tym, kiedy zgło szono za- 
gi nię cie Didi Storm.

– My ślisz, że to zbieg oko licz no ści?
Par sk nął śmie chem.
– To mało praw do po dobne.
– Mu simy się do wie dzieć, na co zmarł młod szy Oli ver Hed ges. Czy z przy czyn

na tu ral nych, czy też nie zbyt na tu ral nych.
– Mina jesz cze spraw dza. – Po stu kał w ekran. – Ten ra port to do piero po czą- 

tek. Twier dzi, że póź niej prze śle ciąg dal szy.
–  Do brze.  –  Zła pała za klamkę.  –  Prze ko najmy się, co ro dzina Gib b sów wie

o Ka ren Upgarde, Ne dzie i Tru die Cren sha wach, Didi Storm, Oli ve rze Hed ge sie
se nio rze i ju nio rze.

 
Greta nie dała się zbyć, do póki nie do wie działa się wszyst kiego. Chciała znać
szcze góły.

Remmi prze ka zała jej naj now sze in for ma cje, naj le piej jak po tra fiła, ale
prawda była taka, że poza tym, że zy skała prze ko na nie o współ udziale Very i za- 
ak cep to wała wia do mość o śmierci matki, nie miała zbyt wiele do po wie dze nia.
Nie wie działa, kto za mor do wał Didi, Neda i Tru die. Czy była to ta sama osoba,
a  może za drugą zbrod nią stał ktoś inny? Wie rzyła jed nak, że ciotka Vera była
w pew nym sen sie za mie szana w sprawę, ale nie wie działa, w jaki spo sób. Po dej- 
rze wała, że je den z  jej wu jów, a  może obaj, mieli z  tym coś wspól nego. Ale czy
byli za bój cami, któ rzy mor do wali z zimną krwią? Czy któ ryś z nich był od po wie- 
dzialny za śmierć Didi i za ostat nie za bój stwa?

I  co z  Ka ren Upgarde? Co pchnęło ją do zro bie nia ostat niego kroku, po prze- 
dza ją cego upa dek z dzie więt na stego pię tra?

Tego wie czoru Remmi była zbyt wy koń czona, żeby oma wiać teo rie i spe ku la- 
cje z Gretą. Star sza pani bę dzie mu siała po cze kać, cho ciaż przy szpi liła Remmi,
kiedy Noah roz ma wiał przez te le fon, i  za wo łała ją do kuchni. Gdy tylko wy szły
z sa lonu, Greta wy łą czyła sil nik swo jego wózka i wy szep tała:

– Za kła dam, że on wciąż tu jest.
– Wszystko stało się tak szybko. Zja wił się ze szłego wie czoru. My śla łam, że to

ja kiś in truz, ale... prze ko nał mnie, że nie.
Greta py ta jąco unio sła brwi, ale Remmi nie roz wi jała tego te matu ani nie pró- 

bo wała wy ja śniać, że Noah spał na ka na pie, że nie prze spali się ze sobą. Bo to nie
była sprawa star szej pani.



– Jest bar dzo przy stojny – za uwa żyła Greta.
– To prawda.
– Gdy bym była dwa dzie ścia lat młod sza...
Remmi po słała jej py ta jące spoj rze nie, ale ugry zła się w ję zyk.
–  No cóż, może ra czej trzy dzie ści lub czter dzie ści... – cią gnęła sta ruszka. Po

czym za uwa żyła uśmiech młod szej ko biety. – Na mi łość Mike’a, Remmi, nie po- 
wiem prze cież, że pięć dzie siąt! To pół wieku.

– Nic nie mó wi łam.
–  A  ja mó wię, że je steś młoda i  ni kogo nie masz. On praw do po dob nie też,

więc...
– Więc? – za py tała bez na mięt nie.
Greta prych nęła.
– Ce lowo za cho wu jesz się, jak byś była ogra ni czona.
– A ty ce lowo je steś wścib ska.
– Jest dość przy stojny i wy gląda, jakby... się w to bie za ko chał.
– Spo tka li śmy się po now nie za le d wie dwa dzie ścia cztery go dziny temu.
– No cóż, mnie za ko cha nie się w Dun ca nie na pewno nie za jęło aż dwu dzie stu

czte rech go dzin. Jedno spoj rze nie i po my śla łam: „To ten, z któ rym chcę się bu- 
dzić każ dego dnia”. I ni gdy tego nie po ża ło wa łam. On po czuł to samo. Po trzech
mie sią cach się za rę czy li śmy, a po sze ściu by li śmy już mał żeń stwem. – Wy su nęła
brodę do przodu. – A więc nie truj mi tu na te mat mi ło ści.

–  Ja tru łam?  –  za py tała Remmi i  ro ze śmiała się, chyba po raz pierw szy tego
dnia.

–  Mia łam ta kie wra że nie  –  od parła Greta z  uśmie chem, po czym ujęła dłoń
Remmi. – Przy kro mi z po wodu two jej mamy. Na prawdę mi przy kro. Wiem, że
mia łaś na dzieję, że wciąż żyje. Wi dzia łam to w to bie i nie ob wi niam cię o to. To
dla cie bie trudny dzień.

Remmi po tak nęła. Nie wie działa, jak ma od po wie dzieć, żeby się nie roz kleić.
– Ale chcę tylko ci przy po mnieć, że je steś młoda, masz przed sobą całe ży cie,

a ten męż czy zna – wska zała pal cem drzwi pro wa dzące do ja dalni – się tobą in te- 
re suje. A więc daj mu szansę, to wszystko. – Ści snęła dłoń Remmi, po czym od- 
wró ciła wó zek w stronę ja dalni i z war ko tem sil nika prze je chała obok stołu.

Cho ciaż opo wieść Grety była słodka, Remmi nie za mie rzała się za ko chi wać
w  ciągu jed nego dnia. Na wet je śli cho dziło o  chło paka, za któ rym tę sk niła od
dwu dzie stu lat. Wtedy była dziec kiem, a  te raz była do ro słą ko bietą i  miała na- 
dzieję, że w mię dzy cza sie przy było jej tro chę ro zumu. Poza tym obec nie jej ży cie



było w sta nie cha osu, wy wró ciło się do góry no gami. Wła śnie do wie działa się, że
Didi nie żyje. Lu dzie, któ rych znała, umie rali... Nie, to nie była do bra pora na za- 
ko chi wa nie się. Była zbun to waną na sto latką, kiedy wy obra żała so bie, że za ko- 
chała się w No ahu Scot cie, nie grzecz nym chłopcu, ale te raz stała się do ro słą ko- 
bietą.

A on jest męż czy zną, który na pro sto wał swoje ży cie... i któ remu chyba na to bie za leży?
–  Za po mnij o  tym  –  po wie działa so bie. Mu siała za cho wać ja sny umysł. Tak,

śmierć Didi była nie pod wa żal nym fak tem. Ale jej sio stra i brat, już pra wie do ro- 
śli, wciąż mo gli jesz cze żyć. Gdzieś. Mu siała ich od na leźć, je śli to było moż liwe.

Ru szyła w stronę scho dów, kiedy usły szała, że Noah koń czy roz mowę te le fo- 
niczną. Greta po je chała w jego stronę, wo bec czego Remmi zmie niła zda nie i we- 
szła do sa lonu. Greta za trzy mała się koło re gału, po chy lała się, żeby po gła skać
Gho sta, który ukry wał się na naj niż szej półce. To oczy wi ście się nie po wio dło, bo
Ghost, zgod nie ze swoją na turą, ci cho syk nął i  uciekł z  po koju. Znik nął gdzieś
w cie niu.

–  Co za nie grzeczny kot  –  po wie działa Greta, a  gdy pod nio sła wzrok, zo ba- 
czyła, że Noah się jej przy gląda.

Zbli żyła się do niego.
– Słu cham?
– Wó zek – po wie dział. A kiedy spoj rzał na Remmi, do dał: – Ta ko bieta, która

była na zdję ciu. Tym, które wcze śniej oglą da li śmy. Se neca Wil liams. – Zmru żył
oczy, spoj rzał w  stronę ko ry ta rza, ale Remmi do my śliła się, że my ślami jest
gdzieś in dziej. Na chwilę za gu bił się w ja kimś wspo mnie niu.

– Co z nią? – za py tała.
Pstryk nął pal cami.
– To dla tego roz ma wiała z Ikiem.
– Kto to jest Ike? – za cie ka wiła się Greta.
–  Mój oj czym  –  od parł, po czym zwró cił się do Remmi. –  Nie mo głem so bie

przy po mnieć, dla czego Se neca przy je chała do warsz tatu wuja.
– Mó wi łeś, że roz ma wiali o mo to rynce.
– Ale nie cho dziło o nią. Był me cha ni kiem i na pra wiał małe sil niki i mo to cy kle,

po tra fił zre pe ro wać różne rze czy. A ona przy szła i za py tała, czy na prawi wó zek
in wa lidzki, po dobny do tego. – Wska zał wó zek Grety. – Po wie działa, że pra cuje
w ja kimś domu opieki i że mu szą od dać do na prawy ja kiś wó zek elek tryczny czy
sku ter. Ike ją ode słał, bo sam nie zaj mo wał się ta kimi rze czami, ale to była Se- 
neca. Je stem tego pe wien. Tylko że po wie działa, że ma na imię... Shelly... Nie,



Shawna! – Za milkł i po dra pał się po karku. – Shawna... Whit man! Wła śnie tak,
po nie waż pa mię tam, że po my śla łem wtedy o  ma sa krze Whit ma nów. Poza tym
by łem dziec kiem i jej imię brzmiało eg zo tycz nie, jakby po cho dziło od ro dzi mych
Ame ry ka nów. Sko ja rzyła mi się z sza manką.

Puls Remmi przy spie szył.
– Przy po mnia łeś so bie.
– Shawna Whit man jest Se necą Wil liams. – Ze rwał się na nogi. – Te raz tylko

mu simy ją od na leźć.

 
Świa tełko małe mam,

Niech świeci dzi siaj nam...
W  mó zgu snaj pera ode zwała się znana me lo dia. Wła śnie mocno za ci skał

cienki sznur świą tecz nych lam pek, który owi nął wo kół szyi ro bot nika. Męż czy- 
zna szar pał się i  wal czył jak wście kłe zwie rzę, ale był drob niej szy i  star szy niż
snaj per, więc jego walka była ska zana na po rażkę. Za mach nął się jedną ręką do
tyłu, pró bu jąc zła pać snaj pera za po kie re szo waną twarz. Bez sku tecz nie. Już
wkrótce pró bo wał we tknąć swoje krót kie grube palce mię dzy dru cik a  swoją
tcha wicę.

Na darmo.
Dru cik wbi jał się w skórę męż czy zny co raz głę biej i od ci nał mu do pływ po wie- 

trza. Fa cet szar pał się, pró bo wał za czerp nąć tchu. Snaj per z do świad cze nia wie- 
dział, że oczy tego czło wieka już za czy nają wy cho dzić z or bit.

Za ci snął zęby i jesz cze bar dziej za ci snął drut, aż stopy ro bot nika ode rwały się
od ziemi. Jego ofiara, nie szczę sny maj ster z firmy Krisa Krin gle Mon taż Oświe- 
tle nia Świą tecz nego, który zo stał wy na jęty do ude ko ro wa nia domu Grety Emer- 
son, prze gry wał te raz bi twę. Jego sza leń cze próby wy swo bo dze nia się za czy nały
słab nąć.

Cho wać się pod kor cem? Nie!
Po now nie prze krę cił dru cik, aż prze rwał skórę. Jego ofiara prze stała się ru- 

szać. Wresz cie. Noga snaj pera pul so wała bó lem wy wo ła nym ob cią że niem, które
wziął na swoje uda, pod no sząc męż czy znę.

Chyba już umarł. Ale nie na le żało ry zy ko wać. Wciąż trzy mał na pięty drut, cho- 
ciaż jego ofiara po zo sta wała bez ru chu.

Cho wać się pod kor cem? Nie!
Niech świeci...
Po raz ostatni prze krę cił dru cik.



Zero walki. Zero od po wie dzi. Po pro stu bez władne ciało.
Mimo to snaj per cze kał. Je śli na uczył się cze goś o  za bi ja niu na przy kła dzie

Neda Cren shawa, mu siał pa mię tać, żeby ni gdy nie za kła dać, że ofiara nie żyje.
Mu siał so bie przy po mi nać, że nie jest nie po ko nany. I że jego ofiara może się na
niego rzu cić z nie mal nad ludzką siłą.

Za tem trzy mał męż czy znę nad zie mią. Jego wła sne udo pul so wało wście kłym
bó lem. Z ciem nego nieba lał deszcz, wiatr chło stał go bez li to śnie i szar pał ga łę- 
ziami drzew i  krze wów ro sną cych wo kół domu Emer so nów. Świa tełka świą- 
teczne mru gały ja sno na oka pie i na da chu, ale snaj per nie lu zo wał chwytu, do- 
póki nie zy skał pew no ści, że męż czy zna, któ remu chciał za brać ubra nie i klu cze,
na pewno, bez wąt pie nia, jest mar twy.

Zy skaw szy pew ność, opu ścił ofiarę na mo krą zie mię. Za mie rzał prze brać się
w  kom bi ne zon pra cow nika Kris Krin gle, wziąć sznur świa teł i  dzięki klu czom
zy skać do stęp do pod ziem nego ga rażu i pa nelu elek trycz nego. Za krad nie się do
domu po we wnętrz nych scho dach, któ rymi doj dzie do miesz ka nia na dru gim
pię trze.

Naj pierw jed nak chciał wrzu cić ciało na pakę fir mo wej fur go netki, a na stęp- 
nie, uży wa jąc dra biny, zaj rzeć przez okno do domu, żeby zo rien to wać się w roz- 
kła dzie po miesz czeń. Po winno mu się to udać, na wet je śli zo sta nie za uwa żony,
bo było ciemno i po nuro. Na wet, gdy ktoś go zo ba czy, nie bę dzie po dej rze wał, że
nie jest ro bot ni kiem z firmy.

Ostroż nie prze su nął mar twą ofiarę na plan dekę, którą trzy mał w swoim SUV-
ie.

Tak na prawdę nie miał nic prze ciwko Remmi, oprócz tego, że była wścib ska
i wtrą cała się w nie swoje sprawy. Za tem mu siała zgi nąć. Nie mógł ry zy ko wać, że
pod waży au ten tycz ność książki lub za cznie upo mi nać się o tan tiemy lub wpływy
z filmu.

A więc że gnaj, Remmi Storm.
Za rzu cił so bie ciało na ra mię ni czym stra żak, a  po tem ostroż nie, po ci chu,

scho waw szy się za za słoną desz czu, wy szedł na pu stą ulicę i wsa dził męż czy znę
na pakę fur go netki firmy Kris Krin gle. Było dość miej sca, żeby wejść do środka.
Wo bec tego rów nież wsko czył pod dach. Uwa ża jąc na zwoje świa teł, małe dra- 
biny, sta plery i tym po dobne, zdjął z ro bot nika kom bi ne zon. Ro ze brał się i w cia- 
sno cie, mimo okrut nie bo lą cej nogi, za su nął na so bie su wak źle do pa so wa nego
kom bi ne zonu. Nie le żał na nim zbyt do brze, ale mu siał wy star czyć. Gdy wy szedł
na ze wnątrz, ostroż nie za mknął tylne drzwi fur go netki, po czym wró cił do bu- 
dynku, gdzie prze sta wił dra binę i wszedł po niej na górę, po dro dze spraw dza jąc



wszyst kie okna, żeby zo rien to wać się, jak wy gląda wnę trze domu Grety Emer- 
son.

Nie są dził, że noga bę dzie go tak bar dzo bo lała. Ból pro mie nio wał od rany
w udzie. Ale bę dzie mu siał so bie ja koś dać radę.

Kiedy obej rzy dom, od je dzie na parę go dzin fur go netką, a po tem wróci. Gdyby
ktoś wyj rzał na ulicę, zo ba czyłby ten sam po jazd maj stra, który od kilku dni
w róż nych po rach par ko wał na ulicy. Zy skaw szy pew ność, że wszy scy w oko licy
śpią, za krad nie się do domu i do koń czy ro botę.

Plan nie był stu pro cen towo pewny, ale po wi nien się po wieść.
Przy szła pora na to, żeby Remmi Storm do łą czyła do swo jej matki w wiecz no- 

ści.
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– Didi nie żyje? Na pewno? – wy szep tała Vera Gibbs, kła dąc dłoń na ustach. Stała
w drzwiach, od tyłu ob le wało ją świa tło do cho dzące z domu. Od de tek ty wów od- 
dzie lały ją siat kowe drzwi. Otwo rzyła, gdy Set tler za dzwo niła. De tek tywi się
przed sta wili i po ka zali le gi ty ma cje.

– Przy kro nam z po wodu pani straty – po wie działa Set tler.
– Nie żyje? Zna leź li ście ją? Po ta kim cza sie. Nie wie rzę. – Od wró ciła głowę i za- 

wo łała przez ra mię: – Po li cja. Zna leźli twoją ciotkę. – Za nią po ja wił się wy soki,
dwu dzie sto kil ku letni męż czy zna.  –  Mó wią, że Didi nie żyje  –  wy szep tała Vera.
I cho ciaż wy glą dała na nieco wstrzą śniętą, nie roz kle iła się.

–  Le piej wejdź cie.  –  Jen sen otwo rzył siat kowe drzwi, a  oni wkro czyli do
środka. – Je stem Jen sen, syn Very – przed sta wił się. – Pro szę, sia daj cie. – Wska- 
zał drogę do sa lonu. Vera od razu za jęła fo tel bu jany. Jen sen sta nął po mię dzy sa- 
lo nem a otwartą ja dal nią, krzy żu jąc ręce na piersi. – Co się stało? – za py tał.

Mar ti nez na zmianę z Set tler opo wie dzieli o zna le zie niu ciała w sa mo cho dzie
na pu styni, za pew nili, że to na pewno Didi i  że nie żyła od dwu dzie stu lat, po
tym jak zo stała za mor do wana.

– Za mor do wana – po wtó rzyła Vera. – Ra czej mnie to nie dziwi, ale kto by... –
 Nie do koń czyła tego py ta nia.

Set tler za uwa żyła, że cho ciaż była za sko czona i naj wy raź niej prze twa rzała tę
in for ma cję, na pewno nie było jej smutno z po wodu na głej śmierci sio stry. Jen- 
sen prze cze sał dło nią krótko ob cięte, ja sne włosy. Od wró cił krze sło i  usiadł na
nim okra kiem, pod czas gdy Set tler i  Mar ti nez, za chę cani przez niego, za jęli
miej sca na prze ciw nych krań cach ka napy, pa mię ta ją cej lep sze czasy. Fo tel sto- 
jący przo dem do te le wi zora z pła skim ekra nem po zo stał pu sty. Fo tel Mila, po my- 
ślała Set tler.

– Czy pani mąż jest w domu? – za py tał Mar ti nez.
Vera po krę ciła głową.
– Pra cuje.
Jen sen wy ja śnił:



– Jest tylko mama, ja i mój syn, który śpi. – Roz pro mie nił się nieco na wspo- 
mnie nie syna, ale po tem do dał:  –  Tata jest w  dro dze. Pra cuje jako sprze dawca.
Han dluje sprzę tem rol ni czym. A  wu jek Bill, który zaj muje miesz ka nie prze ro- 
bione z ga rażu, też wy je chał. Nie ma go już od kilku dni. Zro bił so bie wa ka cje. –
 Za milkł, po tem spoj rzał na matkę. – Wie cie, roz ma wia li śmy z mamą o tym, żeby
się do was ode zwać. Nie je ste ście pierw szymi oso bami, które się dzi siaj zja wiły. –
 Opo wie dział o nie spo dzie wa nym naj ściu Remmi Storm i No aha Scotta. Gdy mó- 
wił, Vera zda wała się co raz bar dziej kur czyć.

Cho ciaż Set tler po czuła iry ta cję, do wia du jąc się o tym, że Remmi i Noah Scott
już tu byli i nie ra czyli o tym wspo mnieć, zdo łała ja koś utrzy mać neu tralny wy raz
twa rzy. Dla czego lu dzie nie mo gli zo sta wić do cho dzeń śled czych po li cji?

– Wy je chali kilka go dzin temu – skoń czył Jen sen, pa trząc na matkę, która do- 
słow nie zle wała się ze znisz czo nymi po du chami wy ście ła ją cymi bu jany fo tel.  –
Mamo? – za chę cił ją do za bra nia głosu.

– Och, nie... to nie jest do bra pora. – Po krę ciła głową.
– Ni gdy nie bę dzie wła ści wej pory, mamo, i do brze o tym wiesz. Za tem, je śli ty

im nie po wiesz, to ja to zro bię. A przy naj mniej po wiem im to, co wiem. – Sku pił
swoją uwagę na de tek ty wach. – Słu chaj cie, jako dzie ciak ro bi łem dużo złych rze-
czy, z któ rych te raz nie je stem dumny.

Jego matka po gar dli wie prych nęła.
– Na wet okra dłem swoją ku zynkę.
– Dla czego jej o tym nie po wie dzia łeś? – wtrą ciła Vera. – Mia łeś dzi siaj szansę.
–  Po wiem. I  od dam jej te pie nią dze – obie cał Jen sen. – Te raz je stem oj cem

i mu szę da wać do bry przy kład mo jemu dziecku. Ale to nie ma nic wspól nego ze
mną. – Po now nie spoj rzał na matkę. – Mamo?

Po słała sy nowi wście kłe spoj rze nie, ale męż czy zna nie od pusz czał.
– Roz ma wia li śmy o tym. Po wie dzia łaś, że mu sisz za cho wać się wła ści wie. Tak

jak do bra chrze ści janka.
Za pa dła mię dzy nimi ci sza. Po kilku se kun dach Set tler uznała, że Vera się nie

ugnie, ale w końcu ko bieta gło śno i prze cią gle wes tchnęła.
–  Do brze.  –  Bio rąc się w  garść, spoj rzała na ofi ce rów. Jej szpi cza sta broda

nieco wy su nęła się do przodu. – Wy daje mi się, tak są dzę, że mój mąż może być
za mie szany w coś złego.

– Co ma pani na my śli? – za py tała Set tler.
– Nie wiem do końca – wy znała Vera, ko ły sząc się po woli i do ty ka jąc krzyża na

szyi. Po kój był po nury, świa tła przy ga szone.



– Mamo – po na glał ją Jen sen. – Wiesz, że kłam stwo jest grze chem, a co gor- 
sza...

–  Prze stań mnie po uczać!  –  Unio sła rękę. Jej usta po ru szały się bez gło śnie,
jakby coś so bie tłu ma czyła lub się mo dliła. Bio rąc pod uwagę wszyst kie wi ze- 
runki Je zusa w po koju oraz wielką Bi blię otwartą na stole ja dal nia nym, to dru gie
wy da wało się bar dziej praw do po dobne. – Milo to do bry czło wiek – wy szep tała.

– Co zro bił? – za py tał Mar ti nez.
–  Nie wiem, czy zro bił co kol wiek. Nie je stem pewna, wy daje mi się, ale nie

wiem na pewno... Po dej rze wam, że miał ja kiś zwią zek ze śmier cią tej bied nej ko- 
biety. – Za mru gała i spu ściła wzrok.

– Czyją śmier cią? – do py ty wała Set tler.
– Ka ren Upgarde. Tej ko biety, którą wy na ję li śmy, żeby prze brała się za Didi.
– Wy na ję li ście ją? – za py tała Dani. – Po co?
Vera wy krę cała palce, mó wiła roz trzę sio nym gło sem.
– Dla re klamy. Żeby le piej sprze dać książkę.
– Nie je stem sobą? Hi sto rię Didi? – wtrą cił Mar ti nez, za nim za re ago wała Set tler.
Po tak nęła.
–  To był mój po mysł. My śla łam, że dzięki temu wzro śnie za in te re so wa nie

książką. Cho dziło to, żeby Didi za częła się po ja wiać w róż nych miej scach, po dob- 
nie jak Elvis. Wy da wało mi się, że to do bry po mysł. – Zer k nęła na Set tler. – Nie
miała umrzeć!

–  To co tam się stało?  –  za py tał Mar ti nez do słow nie w  tej sa mej chwili, gdy
Dani za dała swoje py ta nie:

– Czy zor ga ni zo wa li ście to za wie dzą Tru die Cren shaw?
– Tru die wie działa. Miała na wet kilka rze czy na le żą cych do Edie, czyli do Didi.

Była z nią bli sko, kiedy obie miesz kały w Las Ve gas. I cza sami Didi spę dzała noce
u Tru die, je śli była zbyt pi jana lub naja rana, żeby je chać do domu, lub gdy po kłó-
ciła się z ów cze snym chło pa kiem. – Vera z nie sma kiem wy krzy wiła usta.

– Ned Cren shaw też o tym wie dział? – za py tała Dani.
– Tak, on też był czę ścią tego pro jektu. Był pierw szym mę żem Edie.
– A Tru die, jego druga żona, była au torką – uści ślił Mar ti nez.
– Czyim po my słem była ta książka? – za py tała Dani, ale po dej rze wała, że już

zna od po wiedź.
– Moim – od parła Vera z odro biną dumy, ale po chwili okla pła. – Tru die była

lep szą pi sarką, a  ja nie chcia łam, żeby kto kol wiek wie dział, że je stem zwią zana



z tą książką. Je stem sza no waną człon ki nią mo jego Ko ścioła... – Po krę ciła głową
i  po cią gnęła no sem.  –  Gdyby kto kol wiek się do wie dział, kim jest Ma ry anne
Osgo ode, le piej, że bym to nie była ja. Pró bo wa łam sprze dać ten po mysł wiele lat
temu, ale nic się wtedy nie wy da rzyło. A Tru die znała tę agentkę z doj ściem do
wy dawcy w Stump ton, który ku pił od nas książkę. Za liczka była nie wielka. Wy- 
dawca są dził, że poza kil koma czy tel ni kami ze świ ro wa nymi na punk cie kry mi- 
na łów nikt jej nie kupi. Wo bec tego po sta no wi li śmy wzbu dzić więk sze za in te re- 
so wa nie. Jako że nikt nie wie dział, czy Didi żyje, uzna li śmy, że warto oprzeć na
tym re klamę.  –  Spoj rzała na Set tler, jakby spo dzie wała się, że de tek tyw zro zu- 
mie. – Je dy nym spo so bem na za ro bie nie na książce było pod bi cie jej sprze daży.

– Jak zna leź li ście Ka ren Upgarde? – za py tała Dani.
– Milo wi dział ją w ja kimś ba rze w oko licy Se at tle. Po szedł tam na piwo, a ona

wy stę po wała na sce nie. Po my ślał, że przy po mina Edie. Miał ra cję, z od po wied- 
nim ma ki ja żem, pe ruką i w su kience mo gła się za nią po da wać. Po nadto oka zało
się też, że po trze buje pie nię dzy. No cóż, kto ich nie po trze buje? Wo bec tego do- 
bili targu. – Za częły jej drżeć usta i gło śno prze łknęła ślinę. – Miała tylko przejść
przez tłum. Ży wi li śmy na dzieję, że ktoś ją zo ba czy, ko muś wpad nie oko. Didi
Storm nie była aż tak roz po zna walna, ale Ma ri lyn Mon roe już tak.

–  Jak za mie rza li ście spra wić, aby lu dzie są dzili, że tak na prawdę na śla duje
Didi, a nie Ma ri lyn? – za py tał Mar ti nez.

– Do piero co wy szła książka. Są dzi li śmy, że je śli we zwiemy dzien ni ka rzy, no
wie cie, skie ru jemy na to ich uwagę, ktoś za in te re suje się tym, co stało się z Didi.
Ale Ka ren nie miała po peł nić sa mo bój stwa. Nie, nie, nie! Cho dziło o taką zga dy- 
wankę. Miała się po ka zać w  cen trum han dlo wym albo w  ba rze, a  może przejść
przez ho tel. Jest okres przed świą teczny, wszę dzie są ka mery te le wi zyjne i  fil- 
mują różne wy da rze nia. Ka ren miała się tylko po ka zać. A  jedno z  nas ano ni- 
mowo miało za wia do mić sta cje te le wi zyjne i po wie dzieć, że we dług nas wi dzie li- 
śmy Didi Storm, są dzimy, że to ona, ze względu na jej dło nie. Cho dziło o  pa- 
znok cie, które Edie za wsze ma lo wała tak, że je den od róż niał się od wszyst kich
po zo sta łych. – Vera po ło żyła pa lec na swo ich drżą cych ustach. – Li czy li śmy na to,
że uda nam się dzięki temu za ro bić wię cej pie nię dzy.

– Chcie li ście się do ro bić na znik nię ciu pani sio stry?
–  Nie wie dzia łam, że na prawdę nie żyje. Spo dzie wa łam się tego, oczy wi ście,

ale cóż, uzna łam, że Edwina jest mi to winna. – Spoj rzała na Dani, nie kry jąc się
już z głę boko za ko rze nioną za zdro ścią, wście kło ścią i wyż szo ścią mo ralną.

Oto i jest, po my ślała Dani, praw dziwy mo tyw.
Vera cią gnęła:



–  Zna li śmy moją sio strę jako Edie, co było skró tem od Edwiny. Ni gdy się ze
sobą nie do ga dy wa ły śmy. Za wsze zwra cała na sie bie uwagę. Edie są dziła, że
świat kręci się wo kół niej. Na wet gdy była dziec kiem. Była piękna  –  do dała
z prze ką sem. – I oczy wi ście przy cią gała spoj rze nia każ dego chłopca w szkole. Ale
ro biła okropne rze czy, pa liła, piła, je stem prze ko nana, że brała nar ko tyki. Tylko
po to, żeby się do brze za ba wić. Była naj bar dziej roz wią złą dziew czyną, jaką zna-
łam. Zo sta ły śmy wy cho wane przez ro dzi ców w war to ściach chrze ści jań skich, ale
Edie jakby to nie do ty czyło. – Zer k nęła na swo jego syna, który w ci szy przy słu chi- 
wał się temu, co matka mówi o  swo jej sio strze.  –  Wiesz, że na wet cho dziła
z  twoim oj cem? Milo i  ja by li śmy wtedy już pra wie za rę czeni, a  ona i  on...  –
 Wzdry gnęła się. – No cóż. Trwało to krótko, a on mnie ubła gał, że bym do niego
wró ciła, do słow nie mnie bła gał. Wo bec tego mu prze ba czy łam i nie długo po tem
wzię li śmy ślub i wy pro wa dza li śmy się z An der stown.

Dani w du chu wąt piła w to, że uga nia jący się za spód nicz kami Milo kie dy kol- 
wiek uzy skał pełne prze ba cze nie, ale za trzy mała tę myśl dla sie bie.

– Uważa pani, że pani mąż mógł zro bić coś złego – przy po mniał jej Mar ti nez.
– Cóż, tak... ale... Nie wiem na pewno. Jed nak... – Znowu zer k nęła na swo jego

syna, szu ka jąc w nim wspar cia, a Jen sen po waż nie po ki wał głową. Vera ścią gnęła
ra zem brwi, zmarszczki na jej czole się po głę biły, usta wy gięły w  dół.  –  Moja
przy ja ciółka była w San Fran ci sco tego dnia, kiedy sko czyła Ka ren, a... Milo miał
wtedy być we wschod nim Ore go nie, żeby sprze da wać tam sno po wią załki, trak- 
tory i  inne rze czy. Chcia łam się upew nić, że był w miej scu, w któ rym po wi nien
być, wo bec czego spraw dzi łam to u  kilku sprze daw ców sprzętu w  Bend, Pri ne- 
ville i Ba ker City znaj du ją cych się na tra sie Mila. – Nie świa doma, że to robi, za- 
częła wy krę cać dło nie.  –  I  nikt go tam nie wi dział. Wo bec tego spraw dzi łam
nieco da lej na wschód od Idaho, ale nie, w Wa szyng to nie też go nie było. Wszę- 
dzie, gdzie dzwo ni łam, mó wili, że ma być do piero w ko lej nym mie siącu albo za
dwa ty go dnie. Prze ko na łam się, że mnie okła mał, a po tem... – Szybko za mru gała
i zro biła jesz cze bar dziej zbo lałą minę. – Spraw dzi łam jego ko mórkę. Z całą pew- 
no ścią był wtedy w San Fran ci sco.

– Są dzi pani, że był z Ka ren Upgarde? – za py tała Set tler.
– Nie wiem. Ale raz rze czy wi ście po wie dział mi, że ta ko bieta jest nie sta bilna,

że pró bo wała po peł nić sa mo bój stwo czy coś w tym stylu. No i wie cie... przy od po- 
wied niej za chę cie. O słodki Jezu! – Za ło żyła ko smyk wło sów za ucho i do dała: –
Są dzi łam, że żar tuje. Że tylko się tak wy głu pia.

– A te raz? – Da lej cią gnęła ją za ję zyk.



–  Nie wiem. Zna leź li śmy się w  kiep skiej sy tu acji. Mamy dużo ra chun ków do
opła ce nia i  za pła ci li śmy dużo pie nię dzy Ka ren, żeby wcie liła się w  Didi, więc...
Nie wiem, co mam my śleć. Po nadto... – Za ci snęła po wieki. – Po pro stu wiem, że
po now nie mnie okła mał. Po dob nie jak wtedy, gdy by łam w col lege’u, a on mnie
zdra dził.

– Wie pani, gdzie był, kiedy za bito Neda i Tru die Cren sha wów? – za py tał Mar- 
ti nez.

– Nie – od po wie działa sła bym gło sem. – Ale kiedy za dzwo ni łam i roz ma wia li- 
śmy o  tym, stwier dził, że po ich śmierci wszyst kie tan tiemy za książkę przy- 
padną mnie.

– Czy po siada wła sny ka ra bin? – cią gnął prze słu cha nie Mar ti nez.
Nie od po wie działa od razu. Wy da wało się, że jest gdzieś da leko, więc Mar ti- 

nez po wtó rzył py ta nie.
Po tak nęła i po wie działa:
– O tak, tak. Na wet kilka – przy znała. – Jeź dzi... na po lo wa nia.
Set tler znowu po czuła to de li katne mro wie nie. To było to.
– Czy broń jest tu taj?
Vera po krę ciła głową.
– Za wsze wozi ją ze sobą.
– Oj ciec ma so koli wzrok – wtrą cił Jen sen. – Na do wód tego trzyma różne my- 

śliw skiego tro fea. Cza sami na wet mówi o so bie, że jest snaj pe rem.

***

– Idź spać. – Noah znaj do wał się w po zy cji pół le żą cej na ka na pie. Jego kom pu ter
stał na ła wie. Kiedy po szli na górę, włą czyli ka merę szpie gow ską i spraw dzili jej
pa mięć, ale oglą da nie na gra nie nic nie wnio sło. Gdy Vera pod nio sła dziecko
i wy ko nała z nim ta niec, po sprzą tała ze stołu w ja dalni, co ozna czało, że wsa dziła
oku lary do szu flady. Na ekra nie wy świe tlała się je dy nie ciem ność.

Pod łą czyw szy swo jego lap topa do In ter netu, Noah bez prze wo dowo po łą czył
się z iPada Remmi z Emmą, swoją asy stentką, która, jak się oka zało, chyba ni gdy
nie spała.

Remmi sie działa obok No aha, rzu ciw szy na niego nogi.
–  Nie idę jesz cze spać. Je stem zbyt na krę cona.  –  Byli zbyt bli sko zna le zie nia

od po wie dzi na py ta nia, które prze śla do wały ją przez całe ży cie. Cho ciaż była



zmę czona i emo cjo nal nie wy żęta, nie mo gła tak po pro stu iść do łóżka i się wy łą-
czyć, po nie waż jej umysł nie zwal niał ob ro tów.

Noah roz ma wiał z Emmą na Fa ce Time. Jego współ pra cow nica była ładną i ży- 
wio łową dwu dzie sto kil ku latką, miała roz pusz czone, się ga jące ra mion, brą zowe
włosy. Emma Yar dley przy gry zała dolną wargę w  chwi lach kon cen tra cji. Miała
też orze chowe oczy, ostre rysy i piegi, któ rych nie przy kry wała żad nym ma ki ja- 
żem. Pa trzyła na nich z ekranu, kiedy nie zaj mo wała się po zo sta łymi kom pu te- 
rami. We dług No aha ota czała się elek tro niką.

Ką tem oka Remmi zo ba czyła, że do po koju wcho dzi Ro meo, prze ciąga się, po
czym wska kuje na pod ło kiet nik ka napy. Za wo łała kota, kle piąc pu ste miej sce na
ka na pie obok sie bie. On jed nak wsko czył na opar cie ka napy poza za się giem jej
rąk.

– Tu mamy coś cie ka wego – po wie działa Emma, a Remmi wy chy liła się, żeby
le piej wi dzieć ekran. – Oli ver Hed ges se nior miał po ważny wy pa dek na nar tach,
który od bił się na jego zdro wiu. Stra cił część śle dziony, po ła mał że bra i  nogi,
miał prze bite płuco i po obi jany krę go słup. Z tego, co wi dzę, na ja kiś czas jakby
się pod dał i tra fił do domu opieki o na zwie Fair He aven Re ti re ment Cen ter. To
taka in sty tu cja, która ma stop nio walną skalę opieki w za leż no ści od po trzeb da- 
nej osoby. Za pew niają moż li wość sa mo dziel nego ży cia aż po ca ło do bową opiekę
pie lę gniar ską. Wie cie, co mam na my śli?

– Tak. – Noah kiw nął głową.
–  A  więc Hed ges był na naj wyż szej skali w  kwe stii opieki. Nie mógł cho dzić

i pra wie nie mó wił. Nie był wtedy jesz cze taki stary, miał tylko sześć dzie siąt je- 
den lat. Po wy padku naj pierw tra fił do szpi tala, a  po tem do domu opieki
Wszystko zdo łano wy le czyć oprócz krę go słupa. Dłu go ter mi nowa dia gnoza mó- 
wiła, że praw do po dob nie ni gdy już nie bę dzie cho dził. Wo bec tego jego młoda
druga żona umie ściła go w  domu opieki. I  wi docz nie nie po do bała jej się rola
żony in wa lidy, bo w ciągu sze ściu mie sięcy do pro wa dziła do roz wodu, a po tem
wy szła za jego syna, Hed gesa dru giego.

– OH dwa – za uwa żył Noah.
– Tak, rze czy wi ście. Ale mam tu taj jesz cze coś na ten te mat. Wy gląda na to, że

Ma ri lee na stu diach była dziew czyną OH dwa, dzięki czemu po znała jego ojca,
OH je den, który był wów czas sin glem, bo już roz wiódł się z matką swo ich sy nów.
Mię dzy Ma ri lee i OH je den klika i la ska rzuca chło paka dla jego bo ga tego ta tu sia.
Jed nak po wy padku i nie po zo sta wia ją cej złu dzeń dia gno zie żona rzuca się w ra- 
miona by łego chło paka. I  to by było tyle, je śli cho dzi o  „do póki śmierć nas nie



roz łą czy”. – Emma unio sła pa lec. – Ta hi sto ria tak się nie koń czy, po nie waż sta- 
ru szek w domu opieki, Oli ver Hed ges pierw szy, po now nie od naj duje mi łość.

– Słu cham? – zdzi wił się Noah.
– W domu opieki? W jego sta nie? Ja kie miał na to szanse? Ale to prawda, do- 

szedł do sie bie na tyle, żeby po now nie sta nąć na czele firmy i się oże nić.
Remmi tylko ga piła się w ekran.
– Z kim?
– A więc tu taj zja wia się wa sza Shawna Whit man.
– Se neca – wy szep tała Remmi, czu jąc, że ro śnie jej puls. – Jak?
– Shawna Whit man, czyli Se neca Wil liams, była jedną z pie lę gnia rek w domu

opieki i zaj mo wała się tylko Hed ge sem se nio rem. Chyba mo żemy po wie dzieć, że
przy wró ciła mu wolę do ży cia i jego stan za czął się po pra wiać.

Remmi nie mo gła w to uwie rzyć. Po ca łym tym cza sie?
– Dla czego cho wała się za zmie nio nym na zwi skiem?
– Oka zuje się, że Shawna nie miała li cen cji po łoż nej. Ni gdy nie zło żyła do ku- 

men tów w  urzę dzie. Ro biła to na boku. Tak na prawdę była po moc nicą pie lę- 
gniarki.

Gdy Emma opo wia dała, Noah pi sał coś na lap to pie. Wy glą dało na to, że
spraw dza in for ma cje na te mat OH In du stries. Wszedł na stronę pre zen tu jącą
za rząd firmy i  po więk szył zdję cia przed sta wia jące naj waż niej sze osoby. Na ich
czele stał Oli ver Hed ges. Emma mó wiła da lej:

–  Pa mię ta cie, że wspo mi na łam, że miał dwóch sy nów. OH dwa, który umarł
w wieku trzy dzie stu sied miu lat, i  jego młod szego brata Bretta? Cóż, OH je den
ma także dwu dzie sto jed no let nią córkę. Ma na imię Kayla.

–  Ariel  –  po wie działa Remmi. Ode rwała wzrok od ekranu i  spoj rzała na No- 
aha.  –  To Ariel. Nie jest jego córką, cho ciaż on tak twier dzi. Ariel jest jego
wnuczką!

Noah szybko wy szu kał w  Go ogle Kaylę Hed ges. Po ja wiły się jej zdję cia od
czasu dzie ciń stwa, gdy po zo wała z oj cem, przez okres na sto letni, gdy miała pa ty- 
ko wate ciało, które po tem zmie niło się w młodą ko bietę, szczu plej szą i młod szą
wer sję Didi. Miała na wet jej ta jem ni czy uśmiech.

Remmi ci cho krzyk nęła. W jej oczach po ja wiły się łzy.
– Ona żyje – wy szep tała. Tego sa mego dnia, gdy do wie działa się, że jej matka

na pewno zo stała za mor do wana, do wie działa się też, że jej sio stra prze żyła.  –
 Czy wspo mina gdzieś o synu w tym sa mym wieku? – za py tała, ocie ra jąc łzy.

– Sprawdźmy. – Palce No aha śmi gały po kla wia tu rze.



– Tak. Kyle. Wy go ogluj cie go so bie – do dała Emma.
Noah za raz to zro bił. Po ja wiło się kilka zdjęć chło paka. Pa trząc na szczu płego,

wy so kiego na sto latka z ja snymi jak słoma wło sami i gbu ro wa tym wy ra zem twa- 
rzy, Remmi aż się za tch nęła.

– On wy gląda jak Jen sen, kiedy był w jego wieku.
– Prze cież są ku zy nami – za uwa żył Noah.
– Wy gląda na to, że Kayla i Kyle uczęsz czają na uni wer sy tet w Las Ve gas – do- 

dała Emma. – Ro dzinny dom Hed ge sów też wciąż znaj duje się w Ve gas.
– Skąd masz te in for ma cje? – za py tała Remmi.
Noah ani Emma nie od po wie dzieli, ale od po wiedź była oczy wi sta  –  dzięki

umie jęt no ściom ha ker skim.
– Chcę się z nimi spo tkać – po wie działa Remmi, przy po mi na jąc so bie ostatni

raz, kiedy wi działa swoje ro dzeń stwo. Byli wtedy nie mow la kami, je chali na pu- 
sty nię nie świa domi dziw nego losu, który przy pad nie im w udziale.

– Spo tkamy się – obie cał Noah.
Remmi po krę ciła głową.
– Chcę się z nimi spo tkać naj szyb ciej, jak to moż liwe, na wet dzi siaj. Są albo na

uni wer sy te cie, albo w domu. Las Ve gas nie jest aż tak da leko.
–  Ju tro  –  uspo koił ją, zer ka jąc na okno, gdzie deszcz mo czył szyby.  –  Wsta- 

niemy wcze śnie rano.
Nie sa tys fak cjo no wała jej ta od po wiedź. Ode zwał się w niej przy mus dzia ła nia

po wstrzy my wany przez dwa dzie ścia lat ży cia w nie wie dzy. Te raz zna la zła się tak
bli sko nie tylko od po wie dzi na py ta nia, które za tru wały jej ży cie, ale także po- 
now nego spo tka nia z ro dzeń stwem.

– Mogą nie chcieć się z tobą spo tkać. Albo nie będą chcieli ci uwie rzyć. Chcesz
wy wró cić ich ży cie do góry no gami, zmie nić wszystko, co o so bie wie dzą. Prawda
o Didi wcale nie jest przy jemna.

– Wiem, ale mu szę ich po znać – po wie działa. – Są klu czem do tego, co stało się
z moją i ich matką.

Po my ślał o tym przez chwilę, na stęp nie po ki wał głową i z po wro tem spoj rzał
na mo ni tor kom pu tera.

– Okej, bę dziemy koń czyć, Em. Dzię kuję, że wy cho dzi łaś te in for ma cje.
–  Ra czej je wy stu ka łam  –  po pra wiła, ma cha jąc pal cami przed ka merą.  –  Nie

ma za co i do brej nocy, a ra czej po ranka. – Gdy się roz łą czyła, Noah się gnął ręką
do lampki sto ją cej na bocz nym sto liku i wy łą czył świa tło, a wtedy w sa lo nie za pa- 
no wał pół mrok, roz świe tlany tylko bla skiem ekranu kom pu tera.



– Mu sisz iść spać – po wie dział, od gar nia jąc jej włosy z czoła. – Za nami długi
dzień.

Przy cią gnął ją bli żej. Le żeli te raz obok sie bie na ka na pie, pod parci o po duszki.
– Nie chcę – za opo no wała, ale ziew nęła i po ło żyła głowę na jego piersi.
– Jest późno. – Ob jął ją moc niej, jego ciało było cie płe, sły szała bi cie jego serca.

Było jej tak do brze, tak bez piecz nie, gdy przy nim le żała.
– Do brze, pójdę – od parła, za my ka jąc oczy i czu jąc, że jej umysł za czyna spo- 

wal niać. – Za chwilę.
– Nie mu sisz się spie szyć – wy szep tał i po ca ło wał ją w czu bek głowy.
– Do brze – od po wie działa, ale już za czął ogar niać ją sen.



ROZ DZIAŁ 33

 
Dom był ciemny i ci chy.

W  oknach nie było już na wet wi dać po bla sku te le wi zora i  mo ni tora kom pu- 
tera. Tylko świa tełka świą teczne mru ga jące do wcze snych go dzin po ran nych, ich
ża rówki lśniły za kur tyną nie usta ją cego desz czu.

Snaj per, jak my ślał o  so bie Milo Gibbs, ob ser wo wał duży dom jesz cze przez
pięć mi nut. W środku nikt się nie po ru szał.

Czas przy stą pić do ak cji.
Prze kli na jąc pod no sem, że zo sta wił nok to wi zor w  sa mo cho dzie, wło żył

świeżą parę rę ka wi czek chi rur gicz nych, na tyle opi na ją cych dłoń, żeby bez pro- 
blemu czuć spust broni.

Za do wo lony w  tej kwe stii, wszedł do środka przez okno w  pod ziem nym ga- 
rażu, które uchy lił, kiedy maj ster pra co wał przy pa nelu elek trycz nym umiesz czo- 
nym na tyl nej ścia nie. Przez drzwi łą czące ga raż z  do mem wszedł do piw nicy,
mi nął sto jące tam pralkę i su szarkę, po czym do tarł do scho dów. Tam się za trzy- 
mał i na słu chi wał dźwię ków do cho dzą cych z trzy pię tro wego bu dynku wzno szą- 
cego się nad nim.

Nic.
W domu było ci cho, sły chać było tylko szum pieca, a gdy do tarł na par ter, bu- 

cze nie lo dówki, ty ka nie ze gara i  ryt miczne po chra py wa nie star szej pani, która,
jak już wie dział, zaj mo wała sy pial nię na par te rze. Azja tycka opie kunka wciąż
znaj do wała się w mniej szym po koju tuż obok, gdzie jak przy pusz czał, spę dzała
noce, na wy pa dek gdyby star sza pani jej po trze bo wała.

To był pe wien pro blem. Spo koj nie, da so bie z nim radę.
Więk szym pro ble mem był męż czy zna, Noah Scott.
Noah spę dził tu po przed nią noc. I te raz też tu prze by wał, co snaj per uznał za

pe cha. Ale prze cież już koń czył mu się czas. Oboje po je chali do jego domu. Wę- 
szyli tam i pró bo wali wzbu dzić w Ve rze po czu cie winy i zmu sić ją do mó wie nia.

Do tarł do tyl nych scho dów, mi ja jąc pu ste pierw sze pię tro. Ob ser wo wał dom
i  uznał, że nikt nie prze bywa na pię trze prze zna czo nym dla go ści, co we dług



niego było do brym zna kiem. Wię cej prze strzeni i  izo la cja po mię dzy par te rem
a dru gim pię trem.

Jego plan był pro sty. Z  tłu mi kiem na pi sto le cie za krad nie się do sy pialni
Remmi Storm. Naj pierw za strze lili męż czy znę, po nie waż praw do po dob nie jest
sil niej szy i mógłby go obez wład nić. Na stęp nie wy mie rzy w Remmi i strzeli. Na
myśl o jej za bi ciu od czu wał lek kie wa ha nie, które jed nak szybko mi nęło. Zrobi to,
co trzeba. Remmi sta no wiła pro blem.

Pif-paf i do wi dze nia. Gładko jak po ma śle. Wyj dzie ze wnętrz nymi scho dami
i  od je dzie fur go netką Krisa Krin gle, którą po tem po rzuci gdzieś na wy brzeżu.
Sto pem pod je dzie na naj bliż szą sta cję ko le jową, wsią dzie do pierw szego po ciągu
i do trze na miej sce, gdzie za par ko wał swo jego SUV-a.

Je dyną re alną prze szkodą był Noah Scott. Był nie wia domą i  oczy wi ście pro- 
blem sta no wiła jego wła sna cho lerna noga, która bo lała jak skur wy syn. Miał na- 
dzieję, że rana się wy goi. Cho ciaż za jął się nią, jak trzeba, wciąż ist niało ry zyko
in fek cji, zwłasz cza że za trzy mał się w no rze w Bay side, któ rej nie po mo głoby już
żadne sprzą ta nie. Je dy nym spo so bem na po zby cie się stam tąd brudu było pusz- 
cze nie ca ło ści z ogniem.

Gdy o tym fan ta zjo wał, po czuł, że robi mu się cie plej.
Z  przy jem no ścią roz lałby ben zynę i  pod ło żył ogień, który zmie niłby ten za- 

pchlony mo tel w kulę ognia się ga jącą nieba.
Ale jesz cze nie te raz.
Tej nocy miał inne za da nie do wy ko na nia.
Mu siał się skon cen tro wać i  nie zwra cać uwagi na pul so wa nie w  mię śniach

uda, gdy ci cho skra dał się po scho dach.
Nie długo po kona wszel kie prze ciw no ści.
No chyba że Vera się wy ga dała.
To go nie po ko iło. Jej war to ści chrze ści jań skie za wsze stały w sprzecz no ści z jej

prak tycz no ścią. Ale w końcu wszystko zro zu mie.
Musi.
Je śli oboje mieli prze żyć.
Je śli nie, nią też się bę dzie mu siał za jąć. Ow szem, była jego żoną, matką jego

sy nów. To prawda, że w pew nym mo men cie są dził, że ją ko cha. Ale to było wiele
lat temu. Za nim za częła go drę czyć, wy ty kać pal cem i przy po mi nać mu wszyst- 
kie błędy mło do ści. Nie znał spo sobu na od po ku to wa nie swo ich grze chów. Nie
po może na wet to, co te raz pla no wał. Na wet to nie po wstrzyma cią głych oskar żeń
i wy rzu tów, że ni gdy nie speł nił jej nie moż li wych do speł nie nia ocze ki wań.



Jego naj więk szym i  nie wy ba czal nym grze chem było uwie dze nie jej sio stry,
Edie. Kto by po my ślał, że kilka ty go dni na mięt no ści zmieni się w prze kleń stwo
ca łego ich wspól nego ży cia?

Te raz jed nak nie miał czasu na ta kie roz my śla nia.
Mu siał się skon cen tro wać, bo za le żało mu na pre cy zji.
Za trzy mał się i na słu chi wał na pół pię trze po mię dzy pierw szym a dru gim pię- 

trem.
Czyżby usły szał ja kiś dźwięk do cho dzący z dołu?
Ja kiś ruch? Ja kieś za kłó ce nie spo koju? A może tylko mu się wy da wało?
Cze kał.
Nie sły szał ni czego oprócz wła snego od de chu i szumu krwi w uszach wzma ga- 

ją cego się od ad re na liny uwal nia ją cej się do jego żył. Nikt inny nie cho dził po
domu.

Bez dź więcz nie wy su nął pi sto let z  kie szeni kurtki. Na stęp nie z  dru giej kie- 
szeni wy jął tłu mik i  za mon to wał go na lu fie. Roz le gło się ci che klik nię cie, ale
dźwięk był le d wie sły szalny. Upew nił się, że ma pełny ma ga zy nek, i za czął po ko- 
ny wać ostatni od ci nek scho dów pro wa dzą cych na po grą żone w  ciem no ści naj- 
wyż sze pię tro.

Po chy lił się, bo nie chciał, aby jego głowa wy sta wała po nad ba rierkę. Ale, tak
jak się spo dzie wał, nikt go nie za sko czył.

Do brze.
Z więk szą pew no ścią sie bie wszedł na naj wyż sze pię tro, pro wa dzony rzu ca ją- 

cym ni kły blask noc nym oświe tle niem i mapą, którą stwo rzył w swo jej gło wie. Po
za bi ciu ro bot nika wspiął się na dra binę i zaj rzał w okna, chcąc zo rien to wać się
w  ukła dzie domu, a  przede wszyst kim naj wyż szego pię tra. Wcze śniej w  ciągu
dnia udało mu się pod słu chać roz mowę po mię dzy wła ści cielką domu i ro bot ni- 
kiem, pod czas któ rej ko bieta opier ni czała go za nie wła ściwe wy ko na nie pracy
i żą dała, aby ją po pra wił.

–  Pro szę nie za po mi nać, że sa nie i  nos Ru dolfa mają być czer wone. Pa mięta
pan? Musi je być wi dać z ulicy. Nie in te re suje mnie, jak długo musi pan pra co wać
i jak jest późno, na wet je śli wy bije cho lerna pół noc!

– Ma rudna stara klępa – po wie dział ro bot nik pod no sem.
Snaj per usły szał to ze swo jej kry jówki w tre liażu po ro śnię tym blusz czem, sta- 

no wią cym ogro dze nie po sia dło ści.
Spi na jąc mię śnie, trzy ma jąc broń przed sobą i  wsłu chu jąc się w  słowa pio- 

senki z  dzie ciń stwa krą żące mu po gło wie, po ru szał się na czub kach pal ców.



Wszedł za róg i ru szył pro sto do sy pialni Remmi.
Drzwi do po koju były uchy lone. I  bar dzo do brze. Bę dzie mógł strze lić z  wej- 

ścia, bez ko niecz no ści prze krę ca nia klamki. Opróżni ma ga zy nek, ce lu jąc
w łóżko, po czym zbie gnie po scho dach, do trze do kuchni, skąd uciek nie tyl nymi
drzwiami. Za nim obu dzi się star sza pani i  jej pie lę gniarka i  we zwą po li cję lub
same wejdą na górę, żeby spraw dzić, co się stało, on już dawno znik nie i  będą
mo gli szu kać wia tru w polu.

Pod szedł bli żej, po ru sza jąc się wzdłuż ba lu strady. Na gle się za trzy mał. Czyżby
usły szał coś dziw nego? Coś, czego nie było tu jesz cze chwilę wcze śniej? Ja kieś...
wi ro wa nie? Chyba włą czył się wia trak w piecu. Tylko że piw nica znaj do wała się
trzy pię tra ni żej. Czy to moż liwe, że ha łas prze no sił się przez stare otwory wen- 
ty la cyjne?

Nie myśl o tym, to nic ta kiego. Po pro stu je steś zbyt na krę cony.
Wi ro wa nie nie usta wało, gdy ru szył w stronę sy pialni.
Świa tełko małe mam...
Serca wa liło mu jak mło tem, za czął się po cić. W jego krwi krą żyła ra dość zwią- 

zana z per spek tywą za bi ja nia.
Czy da radę to zro bić?
Za mor do wać osobę wła snej krwi?
Oczy wi ście.
Jesz cze trzy kroki.
Dwa.
Je den.
Drzwi były uchy lone, nie zu peł nie otwarte, więc bez dź więcz nie je pchnął koń- 

cem tłu mika.
Żad nych świa teł. Zbesz tał się znowu za to, że nie wziął nok to wi zora. Z pal cem

na spu ście zdo łał uj rzeć za rys łóżka. Wy ce lo wał i strze lił.
Pif! Pif! Pif!
Co fa jąc się, po trą cił coś stopą.
MMMIIIA AAAU UUU!
Wrzask ja kie goś nie bo skiego stwo rze nia od bił się echem po sta rym domu.

Przez uła mek se kundy są dził, że to któ raś z  jego nie do szłych ofiar. Dźwięk do- 
cho dził jed nak z  pod łogi. Do piero po chwili uświa do mił so bie, że z  ciem no ści
wy sko czyła ja kaś ogromna, ku dłata be stia i wcze piła się w jego nogę.



– Au uuua! – krzyk nął za sko czony, czu jąc na gły ból. Kot – bo to był on – wcze pił
się w jego ranną nogę. Kop nął, ale zwie rzę za wi nęło się tylko do koła, wy sta wiło
pa zury i go ugry zło, ni czym dziki ty grys. Znowu krzyk nął.

Cho lera! Nie tak miało być!
Wrrrrrr. Po trzą snął nogą i pró bo wał strą cić zwie rzę. Bał się w nie strze lić, żeby

nie prze strze lić wła snej stopy.
Cho lera! Cho lera! Cho lera!
Mu siał jak naj szyb ciej skoń czyć strze la nie! Cof nął się z  ko tem na no dze

i strze lił do sy pialni, opróż nia jąc ma ga zy nek.
Pif, pif, pif!
Zbiegł po scho dach w stronę kuchni, pró bu jąc po zbyć się kota.
Pif, pif, pif!
– Hej – za wo łał ktoś z sa lonu. Ja kiś mę ski głos. – Co się, do cho lery, dzieje?
Och, na mi łość świę tego Judy! Noah Scott nie śpi z Remmi w jed nym łóżku! Jest w cho- 

ler nym sa lo nie i praw do po dob nie ma broń.
– Noah? – Roz legł się za nie po ko jony głos Remmi Storm.
A więc żyła?
– Kładź się! – za wo łał Noah. – Na glebę!
Sam na to miast ru szył w jego stronę W ciem no ści Milo zo ba czył ciemny kształt

pod no szący się z ka napy, która stała ty łem do okna.
A on już nie miał amu ni cji.
Kurwa mać! Od wra ca jąc się na pię cie, Milo ru szył w stronę kuchni, gdzie były

drzwi wy cho dzące na tył domu. Rzu cił się do biegu, tar ga jąc ze sobą głu piego
kota i od czu wa jąc okropny ból w no dze.

Po wi nien był za strze lić tę cho lerną be stię.
Trza aask! W jego uszach roz legł się dźwięk ła ma nego drewna.
Ściana w kuchni eks plo do wała.
Po tknął się i pra wie upadł.
Z cze goś, co we dług niego było kre den sem, coś, a ra czej ktoś wy sko czył!
Co, do cho lery?
Szybko od wró cił się na pię cie, aż kot spadł z jego nogi. Udo pa liło go jak skur- 

wy syn. Za nim zdą żył za re ago wać, drobny czło wie czek pod sko czył, od wró cił się
w po wie trzu z krzy kiem i wy ko pał mu broń z ręki.

Jezu Chry ste!



W  tej sa mej se kun dzie włą czyło się świa tło. Za mru gał, gdyż zo stał ośle piony
i  zo ba czył szja tycką opie kunkę, która prze biła się do po koju z  szybu windy.
Znowu za mie rzała się do skoku, gdy usły szał:

– Stój! – Ką tem oka zo ba czył No aha Scotta, sto ją cego za sto łem na roz sta wio- 
nych no gach, z po nurą miną i pi sto le tem wy ce lo wa nym w głowę Mila. – Nie ru- 
szaj się – roz ka zał.

Przez chwilę Milo są dził, że wy ko rzy sta szansę i rzuci się na niego, ale za uwa- 
żył Azjatkę cze ka jącą w  przy kucu w  peł nej go to wo ści do ataku. Kot, który go
wcze śniej za ata ko wał, pa trzył na niego, sie dząc na opar ciu ka napy i  ob na ża jąc
kły.

Remmi z po tar ga nymi wło sami wstała z ka napy i pa trzyła na niego, nie kry jąc
szoku.

– Milo, to ty? Chcia łeś mnie... za bić?
Tylne drzwi znaj do wały się za le d wie trzy me try da lej. Gdyby tylko mógł...
–  Na wet o  tym nie myśl  –  roz ka zał po now nie Noah, jakby czy tał w  jego my- 

ślach.
Twarz ka ra teczki była nie prze nik nioną ma ską, na któ rej lśniły oczy. Wy glą- 

dała tak, jakby naj więk szą przy jem ność mo gło jej spra wić wy ko pa nie go w  ko- 
smos i z po wro tem.

Do li cha z nogą. To była wina Neda Cren shawa.
– We zwij po li cję – po wie dział Noah do Remmi, ale ona już szu kała swo jej ko- 

mórki.
To się nie dzieje. Jak to moż liwe, że zo stał usi dlony przez dwoje ama to rów,

adeptkę sztuk walki i cho ler nego kota? To było wprost nie re alne. Wła śnie ta kie –
 nie re alne. Ale nie mógł mieć złu dzeń co do tego, co się działo.

Po my ślał o tym, że zo sta nie ska zany za mor der stwo Cren sha wów.
Po my ślał o mar twym ro bot niku na pace fur go netki.
Po my ślał o la tach w wię zie niu, które na niego cze kały.
Nie ma mowy.
Kurwa, nie ma mowy.
– Nie ru szaj się – wark nął Noah lo do wa tym to nem. – Je den krok i za strzelę cię

tu na miej scu.
– Nie mo żesz – od po wie dział, de spe racko pró bu jąc wy ko rzy stać każdą szansę.
Scott miał go na oku. Pa trzył ze śmier tel nie po ważną miną. Ale już za częło mu

świ tać, skąd go zna.



– To ty mnie po strze li łeś. Wtedy na pu styni wi dzia łem twoją twarz, Gibbs. Nie
uświa da mia łem so bie, kim je steś, ale te raz już wiem i je stem cho ler nie pewny, że
pró bo wa łeś mnie wy koń czyć, po dob nie jak Neda Cren shawa. Po dob nie jak Tru- 
die.  –  Zmru żył oczy.  –  Wró ci łeś do szpi tala, żeby skoń czyć ro botę, ale ja ucie- 
kłem. Więc nie mów mi, że nie je stem w sta nie po cią gnąć za spust, bo je stem i to
zro bię.

Su kin kot z przy jem no ścią by go za bił.
Po raz pierw szy od dawna Milo Gibbs po czuł, że w jego krwi za lągł się strach.

Wie dział, że je śli szybko cze goś nie zrobi, jego los zo sta nie przy pie czę to wany.
Czas za grać asem z rę kawa i zi gno ro wać ból pro mie niu jący od nogi.

– Je stem twoim oj cem – po wie dział, pa trząc pro sto na Remmi.
Opa dła jej szczęka. Ga piła się na niego, mru ga jąc i krę cąc głową. Miał wra że- 

nie, że za raz ugną się pod nią ko lana, a je śli tak się sta nie, Scott bę dzie mu siał ją
pod trzy mać. Milo wie dział, że je śli Noah roz pro szy się na chwilę, jemu uda się
prze jąć broń i ura to wać tę po pie przoną ope ra cję, od wra ca jąc sy tu ację na wła sną
ko rzyść.

– Kła miesz – wy szep tała Remmi.
– Chciał bym, ale ja i Edie, to jest Didi, by li śmy ze sobą, za nim ucie kła do Ka li- 

for nii, a ja wró ci łem do Very. Długo o to bie nie wie dzia łem.
– O Boże, nie. Nie, nie.
Wi dział, jak przy swaja prawdę, ale niech to szlag, Scott wciąż trzy mał broń

pewną ręką.
–  To prawda, Remmi  –  po wie dział naj bar dziej po chleb czym to nem, na jaki

było go stać. – Gdy bym tylko wie dział...
– A więc twier dzisz, że je stem twoją córką, i przy sze dłeś do tego domu, żeby

mnie za mor do wać?
– Nie o to mi cho....
–  Po tym, jak za bi łeś tak wiele in nych osób? – Naj wy raź niej nie mo gła w  to

uwie rzyć. Wtem przy szła złość, więc za miast zwie sić głowę i pró bo wać od dzie lić
fakty od fik cji, wy su nęła szczękę do przodu i  spoj rzała na niego po gar dli wie
oczami, które lśniły od wstrzy my wa nych łez.

– Nie je steś moim oj cem. Nie je steś ni czyim oj cem. Nie in te re suje mnie to, co
zro bi łeś lub czego nie zro bi łeś z  moją matką. Mam gdzieś to, jaką masz grupę
krwi lub co może wska zać ba da nie DNA.

Spró bo wał po now nie. Boże, te drzwi były tak cho ler nie bli sko.
– Ale ko cha nie...



– Idź do dia bła, Milo. Idź pro sto do dia bła.
Cho lera. Mu siał się stąd wy do stać. Miał wra że nie, że sły szy dźwięk zbli ża ją- 

cych się sy ren. Gliny były już w dro dze. Ale wciąż jesz cze miał czas, wciąż mógł
uciec, cho ciaż Noah ce lo wał pro sto w jego pierś.

Schody znaj do wały się kilka kro ków da lej.
Po now nie zer k nął na ba rierkę na szczy cie scho dów. Tylko trzy kroki...
I wtedy jego wzrok spo czął na Azjatce. Przy jęła po zy cję do ataku, jakby prze wi- 

działa jego na stępny ruch. Za nim zdą żył za re ago wać, ob ró ciła się na pię cie, wy- 
su nęła nogę i z twa rzą wy krzy wioną w de mo nicz nym gry ma sie, krzyk nęła i rzu- 
ciła się na niego, z ca łej siły ko piąc w jego pul su jące bó lem ko lano.

Łup, łup, łup! Drobna, twarda stopa ude rzała raz za ra zem. Ból roz szedł się po
ca łym jego ciele. Upadł na pod łogę prak tycz nie po zba wiony zmy słów. Pra wie
stra cił przy tom ność.

– Prze stań! – roz ka zał Noah.
Mimo bólu zo ba czył lufę pi sto letu No aha wy ce lo waną pro sto w  jego twarz.

Remmi stała obok niego.
– Prze stań – wy chry piał Milo.
– Jade? – Gdzieś z od dali, do biegł za nie po ko jony dam ski głos. – Jade, je steś na

gó rze? Remmi? Czy nic ni komu nie jest?
Star sza pani, po my ślał, sku pia jąc spoj rze nie na szczu płej syl wetce drob nej

Azjatki.
Wtedy znowu za mie rzyła się na jego udo, wy da jąc z sie bie dziki ryk.
Zer k nął na nią i ich spoj rze nia się spo tkały.
W jej oczach uj rzał czy stą nie na wiść.
–  Jade, nie!  –  Usły szał krzyk Remmi, w  chwili gdy drobna ko bieta spa dła na

niego ca łym swoim cię ża rem. Ból w no dze był nie wy obra żalny, wrza snął, pró bo- 
wał się od su nąć, ale było już za późno. Usły szał, jak pę kają jego ko ści.

– Prze stań! – Remmi krzyk nęła jesz cze raz, ale na próżno.
Za wzięta ko bieta ude rzyła po now nie.
Tym ra zem stra cił przy tom ność.



ROZ DZIAŁ 34

 
Set tler nie była usa tys fak cjo no wana.

Sie działa przy swoim biurku w  wy dziale za bójstw, z  oczami pie ką cymi od
braku snu i  nie po czuła jesz cze tej spe cjal nej gra ty fi ka cji, któ rej do świad czała,
ile kroć za mknęła sprawę. Cho ciaż zna la zła nowy do wód.

Moż liwe, że działo się to dla tego, że każdy w wy dziale był, zdaje się, w lep szym
na stroju niż ona. Szum roz mów i dzwo nie nie te le fo nów były dzi siaj gło śniej sze
niż zwy kle. Oczy wi ście przy czyną tego mo gło być za in te re so wa nie me diów,
które nie prze sta wały do nich dzwo nić. Może cho dziło o to, że Vance zmie rzył ją
spoj rze niem i  nie ukry wał swo jej dez apro baty na wi dok jej nie chluj nego wy- 
glądu, cho ciaż go dziny po ranne spę dziła na do pro wa dza niu za bójcy przed ob li- 
cze spra wie dli wo ści.

A niech to szlag.
Wie działa, że cze pia się dla tego, że jest zmę czona. Od gro dziła się od my śli

o Vance’u  i  są czyła po dwójne espresso, które ku piła w dro dze do pracy. Jej noc
za koń czyła się gdzieś około czwar tej trzy dzie ści, wo bec czego spała nie całe
cztery go dziny, za nim wy pro wa dziła Earla na spa cer, zo sta wiła go z są siad kami
i  jak zom bie we szła pod prysz nic. Na stęp nie od gar nęła tylko włosy z  twa rzy,
zwią zała je w  ku cyk, wło żyła czarne spodnie, czarną bluzkę i  ma ry narkę i  była
go towa.

Po winna jed nak od czu wać więk szą sa tys fak cję.
Tak, umie ścili Mila Gib bsa w szpi talu z pil nu ją cym go po li cjan tem, ze brali ze- 

zna nia od jego żony, syna i  wszyst kich lu dzi w  domu Emer so nów. Gibbs prze- 
szedł już za bieg na nogę i nie długo po wi nien od zy ski wać przy tom ność. Za mie- 
rzali prze słu chać go z Mar ti ne zem, gdy tylko ustąpi dzia ła nie środ ków usy pia ją- 
cych.

Rze czy wi ście wy glą dało na to, że Gibbs był tą osobą, która za biła Ka ren
Upgarde, za chę ca jąc ją do skoku za równo w sen sie psy cho lo gicz nym, jak i fi zycz- 
nym. Lub też do pra wia jąc psy cho tro pami to, co piła. Au top sja i ba da nie tok sy ko- 
lo giczne wy ja śnią, co było w jej krwio biegu. I oczy wi ście za strze lił Tru die i Neda
Cren sha wów. Po dej rze wała, że DNA z krwi zna le zio nej na dro dze pro wa dzą cej



do miej sca zbrodni bę dzie pa so wało do tego po bra nego z jego ciała. Nie wspo mi- 
na jąc już na wet o  tym, że za bił ro bot nika, któ rego od kryli na pace fur go netki
Krisa Krin gle. Po nadto mieli na niego także usi ło wa nie mor der stwa No aha
Scotta i / lub Remmi Storm, a także wszyst kich świad ków tego szczę śli wie uda- 
rem nio nego prze stęp stwa. Kto wie ilu jesz cze in nych?

Ale wciąż jesz cze bra ko wało wielu ka wał ków ukła danki.
Ze stosu le żą cego w rogu biurka pod nio sła eg zem plarz Nie je stem sobą i  spoj- 

rzała na znie kształ cone zdję cie Didi Storm na okładce, za sta na wia jąc się, czy
Milo Gibbs za bił także ją. Z pew no ścią pró bo wał albo był w to ja koś za mie szany.
Noah Scott zi den ty fi ko wał go jako czło wieka, który po strze lił go w gar dło na pu- 
styni tam tej nocy dwa dzie ścia lat wcze śniej. Poza tym ktoś zmarł w tym spa lo- 
nym mu stangu. To też wy glą dało na ro botę Gib bsa. Kule to po twier dzały, cho- 
ciaż ofiara płci mę skiej wciąż była nie zi den ty fi ko wana. Set tler po now nie upiła
łyk z kubka. Tam tej nocy Didi ja koś udało się uciec bia łym ca dil la kiem, ale znik- 
nęła na stęp nego dnia. Wy glą dało na to, że Milo też był za bójcą, ale dla czego?

Miał coś do niej?
Był cyn glem?
Mar ti nez zja wił się przy jej biurku cały w  uśmie chach, w  wy pra so wa nej ko- 

szuli, spodniach i ma ry narce.
Spoj rzała na niego i po wie działa:
– Chyba po trze buję żony.
– Każdy po trze buje żony – zgo dził się. – Na wet żony po trze bują żon.
Przy szły jej na myśl rze czy, które po winna zre pe ro wać w domu.
– Chyba po trze buję także męża. I nie mów, że mę żo wie po trze bują mę żów.
Mar ti nez oparł się bio drem o jej biurko.
– Wła śnie roz ma wia łem przez te le fon z praw ni kiem Mila Gib bsa.
– Więc już wy na jął praw nika?
– Wy daje mi się, że to Vera go zna la zła. W swoim ko ściele, a jakże. Za su ge ro- 

wał mi, że Gibbs praw do po dob nie bę dzie mó wił, że pój dzie z  nami na współ- 
pracę i bę dzie dą żył do ugody, żeby unik nąć dłu giego wy roku.

–  Nie po trze bu jemy współ pracy z  jego strony. Są spore szanse, że sami to
wszystko roz wią żemy.

– Oczy wi ście, że tak, ale to nam oszczę dzi sporo czasu.
– Spójrz na to. – Po ka zała mu zdję cie na mo ni to rze kom pu tera. – To fał szywe

prawo jazdy wy sta wione na Bran dona Halla. – Mar ti nez spoj rzał po nad jej ra- 
mie niem.



– Aha.
– A tu taj... – Klik nęła myszką i po ja wiło się ko lejne zdję cie. – Drugi syn Oli vera

Hed gesa, ten, który żyje. Ma te raz brodę, ale... – Wci snęła kilka kla wi szy i ob raz
się zmie nił. – Tro chę po ko pa łam i zna la złam jego zdję cie sprzed dwu dzie stu lat
bez za ro stu.

– Bran don Hall jak w mordę strze lił.
– Też tak są dzę. Te same ini cjały, BH. Nie zbyt to sprytne, ale on nie był tym in- 

te li gent nym. OH dwa, star szy brat po szedł na Stan ford, a ten fa cet... – Po stu kała
pal cem zdję cie na mo ni to rze – zo stał wy wa lony ze stu diów przy go to waw czych.

– Ale prze żył.
– Z tego, co zro zu mia łam, pro blem po le gał na tym, że OH dwa, star szy syn, są- 

dził, że jest naj mą drzej szy ze wszyst kich, lecz...
– To on wła śnie umarł.
–  Stwier dzono atak serca. Ale ro dzina nie pod dała jego ciała au top sji. Nikt

w po li cji wów czas nie był za in te re so wany jego osobą, więc ciało zo stało wy dane
ro dzi nie i skre mo wane.

– We dług cie bie zo stał za bity?
Wzru szyła ra mio nami. Wtedy w są sied nim biu rze za dzwo nił te le fon.
– Strasz nie dużo lu dzi zwią za nych z Oli ve rem Hed ge sem zo stało za mor do wa- 

nych, więc mamy tu taj duży znak za py ta nia. Za dzwo ni łam do żony OH dwa. Pa- 
mię tasz, tej Ma ri lee, ko biety, która po ślu biła za równo ojca, jak i syna? Cze kam,
aż do mnie od dzwoni.

– To po winno być cie kawe.
– Bar dzo. – Uśmiech nęła się blado, po czym do piła resztkę kawy. – Ide al nie dla

nas mieszka w Las Ve gas. Po dob nie jak reszta klanu. OH In du stries w więk szo ści
mie ści się w po łu dnio wej Ka li for nii, ale tu taj na miej scu mają kie row ni ków i pro- 
wa dzą firmę z Ve gas. W biu rze po ja wiają się je dy nie kilka razy w mie siącu.

– Okej.
– Wy daje mi się, że mo żemy ich prze słu chać. I do ko pać się do sedna sprawy,

nie cze ka jąc na wy zna nie Gib bsa.
– Ono może wszystko uła twić.
– Czy na prawdę chcemy dać temu łaj da kowi szansę na krót szy wy rok? Z pew- 

no ścią za mor do wał dwoje lu dzi, pró bo wał za bić dwie ko lejne osoby, być może
trzy, je śli do damy Jade Kim do Remmi Storm i No aha Scotta. Jak w ogóle może
są dzić, że ma szanse na to, żeby się z tego wy mi gać?

– Ugoda sprawi, że unik niemy kosz tów pro cesu.



Oczy wi ście, że o tym wie działa, ale to jej wi siało. Nie chciała w ogóle do pu ścić
do sie bie my śli, że Gibbs do sta nie mniej niż naj gor szy moż liwy wy rok. Z tru dem
zmu siła się do prak tycz nego po dej ścia i z prze ką sem za py tała:

– Ma w ogóle coś, co może nam dać?
– Tak uważa. Twier dzi, że był za bójcą do wy na ję cia. I zdra dzi nam na zwi ska,

je śli pój dziemy na ugodę. Na ci ska li śmy i  wy znał tylko tyle, że dwa dzie ścia lat
temu pra co wał dla dwóch stron prze ciw środ kowi.

– Co to zna czy?
–  Że z  po czątku zo stał wy na jęty przez Didi. Wy gląda na to, że po sprze daży

pierw szego dziecka, dziew czynki, Gibbs miał ode brać dziecko Hed ge som.
Dziecko było ubrane na nie bie sko, żeby wy glą dało jak chło piec, ale Didi wie- 
działa, że bar dziej pra gną syna, więc za mie rzała ro ze grać to jesz cze ina czej. Ale
sta ru szek do stał cynk, że coś się kroi, może od Shawny Whit man, więc prze li cy- 
to wał Didi i wy na jął Gib bsa, żeby upo zo ro wał śmierć Bretta. Jak? Za bi ja jąc fa ceta
mniej wię cej o ta kiej sa mej po stu rze, jak Brett Hed ges. W tym przy padku był to
ja kiś bez domny.

– Więc ten po żar był na po kaz dla Didi? Po nie waż Brett Hed ges żyje, ma się
do brze i mieszka w Las Ve gas,

– Tak wła śnie twier dzi Gibbs. Chcieli, aby uwie rzyła, że Brett nie żyje. Ale plan
wziął w łeb, kiedy na pu styni zja wił się Noah Scott, a Didi oszu kała Hed gesa.

– A więc na stęp nego dnia pró buje jesz cze raz. I co? Gibbs ją ja koś za bija i za ko- 
puje ra zem z ca dil la kiem na pu styni?

–  Tego nam jesz cze nie po wie dział. Naj pierw chce ugodę. Ale tak mi się wy- 
daje. Chyba że za bił ją sam Brett. To też jest moż liwe.

– Ale dla czego?
– Przez dzieci. Cały klan Hed ge sów ze świ ro wał na punk cie tych bliź nia ków.
Set tler się nad tym za sta no wiła. Sporo czasu spę dziła, czy ta jąc na te mat

klanu.
– OH dwa umarł bez po tom nie.
–  Wła śnie. A  sta ru szek może nie być w  sta nie spło dzić wię cej dzieci po tym

wy padku, na wet je śli ma o wiele młod szą żonę w oso bie Shawny Whit man.
Po woli po krę ciła głową, my śląc o Hed ge sach.
–  Za czy nam się za sta na wiać, czy wy pa dek sta ruszka był na prawdę wy pad- 

kiem.
– Kto wie, nikt tego ni gdy nie za kwe stio no wał. OH je den nic ta kiego nie za su- 

ge ro wał.



– Za raz po tem jego syn żeni się z jego żoną, która się z nim roz wio dła, kiedy
zo stał in wa lidą. Może to spra wiło, że za czął uważ niej się przy glą dać swo jemu
pier wo rod nemu. Może przej rzał jego mo tywy i uj rzał w nim gnidę, jaką był?

Od chy liła się na krze śle. Try biki w jej gło wie pra co wały.
– Są dzisz, że star szy syn, który ukradł mu żonę, pró bo wał też za bić sta ruszka?

Może chciał do stać cały tort.
– Je śli cho dzi o ten klan, to ni czego nie je stem w sta nie wy klu czyć.
– A po tem w od we cie sta ru szek w ja kiś spo sób za bija syna. Może ko goś do tego

wy naj muje, na przy kład Gib bsa? – za py tała. – Czy oj ciec za biłby wła sne dziecko?
– Gibbs pró bo wał za bić Remmi Storm – za uwa żył.
– To uché.
– Tak jak mó wi łem, ta cała ro dzina jest nie prze wi dy walna. Je śli mo żemy wie- 

rzyć Gib b sowi...
– Nie mo żemy. Se rio, Mar ti nez, nie mo żemy uwie rzyć w ani jedno słowo.
– Wiem, ale gdy by śmy... Po słu chaj mnie tylko. Gibbs twier dzi, a  ja go cy tuję,

a przy naj mniej jego praw nika, że jest zbyt stary na to gówno i że chce za cząć od
nowa. Pra gnie mó wić.

Ro ze śmia łaby się na głos, gdyby co kol wiek mo gło ją roz śmie szyć tego ranka.
– Po zo sta wiw szy za sobą tyle ciał? Weź prze stań. Za bójca do wy na ję cia, który

pró bo wał za mor do wać wła sne dziecko ze szłej nocy, na gle od naj duje Je zusa i od- 
ra sta mu su mie nie.

– Nie znane są ścieżki Pana.
– Też prawda. Ale ja nie za trzy mam śledz twa tylko dla tego, że Milo Gibbs chce

roz ma wiać. Za po mnij o tym.
Mar ti nez się uśmiech nął. Chyba śmie szył go jej zły na strój.
– Niech zgadnę. Chcesz je chać do Ve gas i po roz ma wiać z Hed ge sami?
– Tak. I nie za po mnijmy o żo nach. Chcę usły szeć, co mają do po wie dze nia Ma- 

ri lee Hed ges i Se neca Wil liams, czyli Shawna Whit man, obec nie Hed ges. Więc
tak, chcę ich wszyst kich prze słu chać. Pra gnę tego bar dziej niż snu w tej chwili,
a pra gnę go z ca łych sił.

– Ja pro wa dzę, ty śpisz.
– Naj pierw chcę po roz ma wiać oso bi ście z Mi lem Gib b sem.
Mar ti nez już od ry wał się od biurka. Set tler też wstała.
– Za trzy majmy się przy szpi talu i sprawdźmy, czy Milo mówi po waż nie. A po- 

tem, gdy omó wimy szcze góły z praw ni kiem i po dej rza nym, po le cimy do Ve gas.



Spró buję usta wić się ze Stin so nem i na mó wić go, żeby nas za brał. – Się gnęła po
ka burę na ra mienną i broń.

– Za dzwo nię do Da vis do Ve gas. Po win ni śmy ją po wia do mić.
– Okej – zgo dziła się Set tler, ru sza jąc w stronę scho dów.

 
– Hej, obudź się. Już pra wie je ste śmy na miej scu – po wie dział Noah.

Remmi za mru gała, nie wie rząc, że za pa dła w sen. Byli w jej sub aru. Noah pro- 
wa dził, ona sie działa na miej scu pa sa żera, z głową opartą o boczną szybę. Zie wa- 
jąc, spoj rzała na ze gar na de sce roz dziel czej i stwier dziła, że jest już pra wie sie- 
dem na sta. Nad pu sty nią roz cią gał się pół mrok. Na la wen do wym nie bie mi go tały
gwiazdy. Da leko w  od dali, ni czym gwieź dzi sty fe niks po wsta jący z  pia sku pu- 
styni, ma ja czyły świa tła Las Ve gas.

Je chali przez pra wie dzie więć go dzin. Kiedy po li cja po zwo liła im się od da lić,
wzięli torby – Remmi za pa ko wała zmianę ubrań, a Noah wy jął ple cak ze swo jego
auta.

Remmi upie rała się, że chce zo ba czyć swoje ro dzeń stwo, a Noah uległ jej na le- 
ga niom. Wsie dli do sub aru i uni ka jąc tłumu skła da ją cego się ze wścib skich są sia- 
dów i dzien ni ka rzy z mi kro fo nami i py ta niami za da wa nymi w tem pie ka ra binu
ma szy no wego, prze je chali przez ba riery po li cyjne. Wła śnie koń czyła się bu rza,
więc na mo krym as fal cie ulic od bi jały się świa tła ich sa mo chodu.

Noah za tan ko wał na pierw szej otwar tej sta cji, którą zna leźli, po czym wy je- 
chał na au to stradę. Przez pierw sze sto ki lo me trów roz ma wiali o  aresz to wa niu,
o  tym, jak Set tler i  Mar ti nez zja wili się ze wspar ciem i  ra tow ni kami me dycz- 
nymi. Milo zo stał od wie ziony do szpi tala jed nym am bu lan sem, pod czas gdy
mar twy męż czy zna zna le ziony na pace fur go netki na le żą cej do firmy mon tu ją cej
oświe tle nie świą teczne, ko lejna z ofiar Mila, zo stał za pa ko wany do dru giego.

Remmi sta rała się nie my śleć o Milu Gib b sie. Wciąż była odrę twiała w środku
na myśl o tym, że on, wu jek Milo, jest jej oj cem. Ten okropny fakt wy ja śniał tak
wiele. Dla czego Didi ucie kła z Mis so uri, dla czego ni gdy nie wy ja wiła jego imie- 
nia, dla czego po mię dzy Didi a  jej ro dziną ziała głę boka prze paść, dla czego
Remmi czuła tak wielką nie chęć ze strony ciotki Very, kiedy z  nimi miesz kała
i dla czego Milo był za wsze tak od le gły. Ale jej żo łą dek wy wra cał się na myśl, że
mor derca i  praw do po dob nie rów nież za bójca do wy na ję cia, był czło wie kiem,
który ją spło dził. Jesz cze bar dziej przy gnę bia jąca była myśl o tym, że Milo, wie- 
dząc do sko nale, że jest jego córką, chciał ją za mor do wać bez mru gnię cia okiem.

Za bójca bez su mie nia.



Te raz resztę ży cia spę dzi w wię zie niu. Po li cja miała do wody. Jego ka ra bin. Ze- 
zna nia Very i Jen sena, które po wtó rzą pod czas pro cesu.

Vera praw do po dob nie także spę dzi tro chę czasu za krat kami. Mu siała wie- 
dzieć, co robi Milo, a  je śli nie wie działa, to przy naj mniej po dej rze wała, a mimo
to po zo stała żoną tego zła masa. Trudno so bie to wy obra zić.

Didi miała ra cję: le piej, żeby Remmi nie znała toż sa mo ści swo jego ojca.
Jed nakże, skoro te raz ją po znała, nie po zwoli na to, by fakt, że ją spło dził, za- 

truł jej ży cie jesz cze bar dziej. Chciała spo tkać się z ro dzeń stwem i w końcu, gdy
łań cu chy przy ku wa jące ją do prze szło ści zo staną prze rwane, ru szyć do przodu ze
swoim ży ciem.

To, co nas nie za bije, tylko nas wzmocni. Miała na dzieję, że Nie tz sche się nie my lił.
Gdy zbli żyli się do Las Ve gas, za na le ga niem No aha, za dzwo niła do Set tler, ale

zgło siła się poczta gło sowa de tek tyw, więc Remmi zo sta wiła jej wia do mość. Po- 
sta no wili z No ahem, że za trzy mają się poza cen trum mia sta, znajdą so bie ja kieś
spo koj niej sze miej sce na ubo czu.

–  Może być?  –  za py tał, wska zu jąc na pię trowy mo tel sto jący przy bocz nej
uliczce co naj mniej trzy ki lo me try za mia stem. W oko licy trwały ja kieś prace bu- 
dow lane. Więk szość oko licz nych bu dyn ków była pu sta lub w  trak cie prze bu- 
dowy. – We dług re klamy w ho telu znaj duje się ba sen i re stau ra cja otwarta przez
całą dobę.

– Czego wię cej nam po trzeba?
Wje chał na za ku rzony par king We stern Oasis z pod świe tlo nym logo przed sta- 

wia ją cym kow boja w ka pe lu szu ja dą cego na wiel błą dzie.
W ciągu dwu dzie stu mi nut za mel do wali się, zo sta wili torby za mknięte w po- 

koju i za sie dli w obi tej sztuczną skórą loży przy oknie w mo te lo wej re stau ra cji.
Wi dok mieli na drogę do jaz dową, ale to nie miało zna cze nia. Nie wiele się li czyło.

Gdy nie sa mo wi cie szczu pła kel nerka z wło sami uta pi ro wa nymi tak wy soko, że
do da wały jej jesz cze z dzie sięć cen ty me trów, ode brała od ich za mó wie nie, za wi- 
bro wał te le fon Remmi. Dzwo niła Dani Set tler.

–  Nie pró buj cie spo ty kać się z  Hed ge sami  –  roz ka zała.  –  Z  ni kim z  klanu.
Wciąż jesz cze pró bu jemy dojść do prawdy i do póki nie roz wią żemy tej sprawy,
nie jest to bez pieczne.

– To dla tego dzwo ni łam. Chcę się zo ba czyć z sio strą i bra tem.
– Pro szę po cze kać. Mar ti nez i ja już tu le cimy. Lą du jemy za ja kąś go dzinę. Mó- 

wię se rio. Czy to ja sne? Ro zu miem, dla czego chce się pani zo ba czyć z dziećmi,



ale pro szę się nie spie szyć. Za mknię cie sprawy zaj mie nam dzień, może na wet
mniej.

Zro biło jej się przy kro.
Jakby spo dzie wa jąc się, że Remmi bę dzie opo no wać, Set tler tłu ma czyła:
– Pro szę pa mię tać, co stało się ze szłej nocy. Niech pani pój dzie na mia sto, za- 

gra w  ka sy nie, zo ba czy ja kieś przed sta wie nie, co kol wiek, ale nie pró buje kon- 
fron to wać się z Hed ge sami.

Remmi się za wa hała.
–  Sły szy mnie pani, pani Storm? Nie chcemy, żeby się pani coś stało. I  nie

chcemy też, żeby za szko dziła pani na szemu do cho dze niu.
– Ro zu miem, po cze kam. – Remmi była sfru stro wana do gra nic moż li wo ści.
– Do brze. Gdzie się za trzy ma li ście?
–  W  We stern Oasis  –  po wie działa i  zre zy gno wana, opa dła na sie dze nie, po

czym się roz łą czyła.
– Mamy cze kać? – za py tał Noah.
– Tak – po twier dziła, znie chę cona. Na piła się wody ze szklanki i do dała: – Set- 

tler za pro po no wała, aby śmy obej rzeli ja kieś przed sta wie nie. – Prych nęła. – Czy
wiesz, ile przed sta wień obej rza łam zza ku lis, kiedy do ra sta łam? Dzię kuję, nie
sko rzy stam.

Po wró ciła kel nerka z du żymi pół mi skami. Noah rzu cił się na gruby stek z fryt- 
kami, który po pi jał pi wem, Remmi na to miast sku bała za pie kankę i  są czyła po- 
woli char don nay. Prak tycz nie stra ciła ape tyt.

My ślała o swoim ro dzeń stwie. Co, je śli Adam i Ariel, te raz Kyle i Kayla, jej nie
uwie rzą? A  je śli nie będą chcieli jej znać? A  je śli uznają, że pró buje się do nich
zbli żyć ze względu na ma ją tek ich ro dziny? A je śli uznają, że myśl o tym, że ich
matką była Didi Storm, jest od ra ża jąca? Nie miała po ję cia, co im wmó wiono i jak
za re agują.

Skoń czyła wino i znowu na piła się wody.
Bez po śpie chu.
Naj pierw trzeba się z nimi spo tkać.
Je żeli uznają, że nie chcą być czę ścią two jego ży cia, je żeli uznają, że kła miesz lub je steś

ja kąś na cią gaczką, bę dziesz mu siała wy ka zać się cier pli wo ścią.
Za uwa żyła, że mie sza słomką w wo dzie, kostki lodu wi rują, woda w szklance

pod ska kuje, a jej my śli znaj dują się mi liony ki lo me trów da lej.
Noah po pro sił o ra chu nek. Do piero te raz zo rien to wała się, że już pra wie skoń- 

czył po si łek.



–  Chodźmy  –  po wie dział, wi dząc, że tylko na po częła da nie.  –  Je steś wy koń- 
czona.

– A ty?
– Czuję się jak mi lion do lców. – Po słał jej krzywy uśmiech, który zmięk czył jej

serce.
Ostroż nie, ostrze gła samą sie bie, mo żesz po now nie za ko chać się w tym fa ce cie...
Ta myśl ją za sko czyła, a jed no cze śnie za jej sprawą prze ja śniło jej się w gło wie.

Je steś zmę czona, le d wie go znasz. Ale po zwo liła mu za pła cić i  pa trzyła, jak roz ma- 
wiał z kel nerką, jak swo bod nie czuł się we wła snej skó rze. Chło pak, który do ra- 
stał w trud nej, je śli nie bez na dziej nej ro dzi nie, który pra wie zo stał za bity tam tej
nocy na pu styni i  au to sto pem opu ścił nie bez pieczną strefę, od na lazł się na
nowo.

Mo gło być go rzej, po wie działa so bie, a po tem, gdy Noah wy jął kartę kre dy tową,
po now nie po czuła, że ktoś się jej przy gląda. Obej rzała się przez ra mię, ale zo ba- 
czyła tylko kilka sa mo cho dów na par kingu. I żad nego czło wieka. Nikt nie zer kał
na nią z ciem no ści.

To tylko nerwy. Noah ma ra cję, je steś prze mę czona. Wciąż jed nak roz glą dała się po
par kingu i zo ba czyła je dy nie swoje wła sne, blade od bi cie wga pia jące się w noc.

– Idziemy po ło żyć cię spać – za pro po no wał Noah, gdy się roz li czył z kel nerką.
–  Nie je stem śpiąca  –  za opo no wała, my śląc o  nad cho dzą cej nocy. W  po koju

były dwa łóżka. Gdy do niego we szli, po ło żyli torby na od dziel nych po sła niach.
Ale...

Roz pra szały ją te ko lejne go dziny, które miała spę dzić sam na sam z No ahem.
Gdy do tarli do drzwi, Noah za czął je otwie rać klu czem wy ję tym z  kie szeni,

a Remmi po czuła za sobą ruch, ja kieś za kłó ce nie. Unio sły się wło ski na jej karku
i pró bo wała się od wró cić.

Za późno!
Silne palce zła pały ją od tyłu za ra mię. Zimna lufa pi sto letu do tknęła jej po ty- 

licy.
– Och! – krzyk nęła.
Noah za re ago wał od razu i się gnął do kie szeni po broń.
– Na wet o tym nie myśl – wy szep tał silny mę ski głos tuż koło jej ucha. – Bo bę- 

dziesz zbie rał z sie bie jej mózg. A ty – do dał, moc niej ści ska jąc ją za ra mię – za- 
mknij się. – Do No aha wark nął: – Ręce do góry, bo strzelę jej w łeb. Nie myśl, że
tego nie zro bię.

Remmi za marła bez ru chu. Od dech uwiązł jej w gar dle.



Noah po woli pod niósł ręce po obu stro nach głowy. Na past nik wy cią gnął rękę
i wy jął pi sto let z kie szeni No aha, po czym prze ło żył go do swo jej. Na stęp nie zro- 
bił to samo z te le fo nem Scotta.

Wpa try wała się w No aha. Była prze ra żona. Bała się ru szyć, czu jąc zimny me tal
przy skó rze głowy. Nie wi działa na past nika, ale czuła, jak na nią na piera, i do jej
noz drzy do la ty wał za pach jego wody ko loń skiej. Przy szło jej na myśl, żeby się
wy rwać. Usły szała jed nak klik nię cie zamka broni i za sty gła w bez ru chu. Noah le- 
d wie za uwa żal nie po krę cił głową.

– Hed ges – po wie dział – co, do cho lery, tu ro bisz?
Hed ges? Brett Hed ges? Skąd się tu wziął? Czego od nich chciał?
– Za mknij się – roz ka zał Hed ges. – Po pro stu się za mknij, bo ją za strzelę.
Noah umilkł.
– Za kuj się – po le cił mu Hed ges i rzu cił No ahowi kaj danki, a ten zła pał je w lo- 

cie.
Pro szę, wal nij go nimi. Nie rób tego, co ci każe.
Ale Noah po słu chał, me tal klik nął.
Nikt się nie zja wił.
Nie liczni lu dzie z re stau ra cji nie mo gli ich zo ba czyć.
Drogą prze je chał ja kiś sa mo chód, ale nie wje chał na par king.
Nikt nie wy szedł z cho ler nego mo telu.
– Po każ kaj danki – roz ka zał na past nik szep tem. Lufa broni wciąż tkwiła w tym

sa mym miej scu. – Spró buj roz ło żyć ręce, Scott. Zrób to.
Noah po słu chał. Kaj danki były za pięte. Łań cuch po mię dzy nimi się na piął.
– Do sa mo chodu – rzu cił Hed ges. – Na tych miast. Na tylne sie dze nie.
– Do któ rego?
– Do jej sa mo chodu, do cho lery – zi ry to wał się, a Remmi uświa do miła so bie, że

znaj dują się za le d wie kilka kro ków od jej sub aru.
O Boże, nie. To nie może się dziać.
– Nie rób tego – po wie działa.
Noah nie spusz czał wzroku z Hed gesa, gdy otwie rał tylne drzwi sub aru.
– Wsia daj – roz ka zał Brett.
Pro szę, niech ktoś przyj dzie.
Ale nikt się nie zja wił.
Z bi ją cym ser cem i ro snącą pa niką Remmi pa trzyła, jak Noah wsiada do auta.

Za nim usiadł, Hed ges zwin nie się za mach nął i ude rzył go kolbą w głowę. Noah



padł bez wład nie na sie dze nie i ci cho jęk nął.
W ułamku se kundy Remmi pod jęła de cy zję o ucieczce, krzyk nęła.
– Za mknij ryj, do kurwy nę dzy! Chcesz, że bym go za strze lił? – za py tał Hed ges,

ce lu jąc do No aha. – Masz ro bić, co ci mó wię, bo go za strzelę i bę dziesz pa trzeć,
jak się wy krwa wia. Tego wła śnie chcesz?

– Dla czego...
– Za mknij się! Wsia daj i jedź!
– Nie mogę to on... On ma klu czyki.
– To twój sa mo chód?
– Ale on pro wa dził – wy ja śniła spa ni ko wana. – Są w jego kie szeni.
Chciała je wy jąć, ale po tknęła się na kra węż niku, od biła od Hed gesa i upa dła

na ko lana.
– Jezu, co się z tobą dzieje? – Szarp nię ciem po sta wił ją na nogi, a po tem, ku jej

prze ra że niu, wy jął te le fon z jej tyl nej kie szeni. – Za kie row nicę. – Się gnął do kie- 
szeni No aha i wy jął klu czyki, które na stęp nie jej prze ka zał. – Nie pró buj żad nych
sztu czek, bo go za strzelę. Mó wię po waż nie. Ru szaj już.

Wy zy wa jąc się od idio tek, zro biła, co jej ka zał. Za nim otwo rzył drzwi, pró bo- 
wała od pa lić, żeby jak naj szyb ciej ru szyć i go po trą cić, a może na wet prze je chać,
po czym wci snąć klak son, ale on nie spusz czał z niej oka, ce lu jąc do No aha. Wo-
bec tego cze kała tylko, aż wej dzie do środka.

– Kie ruj się na po łu dnie – roz ka zał.
– Nie wiem, dla czego to ro bisz.
W  krót kiej chwili, kiedy za pa liły się we wnętrzne świa tła, zdo łała uj rzeć jego

twarz. Broda za częła mu si wieć, a włosy tro chę się prze rze dziły, ale wy glą dał jak
nor malny fa cet, nie ża den psy chol.

– To nie ma zna cze nia. Jedź na po łu dnie.
Wy je chała z  par kingu. Jej mózg wresz cie za czął dzia łać. My ślała co raz szyb- 

ciej, pró bu jąc wy my ślić spo sób ucieczki. Za sko czył ją i wy stra szył, ale te raz mu- 
siała my śleć. Mu siała po wstrzy mać to sza leń stwo, które za pla no wał.

Skrę ciła na drogę do jaz dową.
– Nie, cho lera, nie na pół noc. Po wie dzia łem, że na po łu dnie, w drugą stronę,

do cho lery!
– Prze pra szam – szep nęła i szybko za wró ciła. Wi działa w tyl nym lu sterku, jak

mia sto robi się co raz mniej sze. – Nie je stem przy zwy cza jona do jeż dże nia z wy- 
ce lo waną we mnie bro nią.



– Nie po ru szy łem lufą.
– Je śli za bi łeś No aha...
– Żyje. Jesz cze.
– Ale za mie rzasz go za bić? I mnie też? – za py tała. – O to ci cho dzi? – Je śli tak

się sprawy miały, po winna je chać jak wa riatka, roz wa lić sa mo chód i zgi nąć ra- 
zem z nim. Ale od rzu ciła tę myśl. Do póki żyli, mieli na dzieję. Ist niała szansa, że
znajdą spo sób na wy plą ta nie się z tej sy tu acji.

Na ra zie ro biła więc to, czego chciał.
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– Rany, ale to było po pie przone – stwier dził Mar ti nez, gdy wsie dli do wy na ję tego
sa mo chodu na lot ni sku w Las Ve gas. Stin son po now nie za brał ich swoją ces sną,
więc te raz Set tler wi siała mu nie je den, lecz dwa obiady. Su ge ro wał jej także, że
po winna mu za fun do wać ja kieś przed sta wie nie w Ve gas.

Co naj mniej.
– Masz na my śli tę pio senkę? – za py tała. Prze słu chali Mila Gib bsa po ope ra cji

i albo stra cił część ro zumu, albo środki znie czu la jące jesz cze nie prze stały dzia- 
łać, po nie waż bez prze rwy śpie wał ja kąś starą pio senkę, którą sły szała dawno
temu.

– Tak, tę pio senkę o świa tełku, którą cią gle śpie wał.
– Tak, sły sza łam. Je śli nikt jesz cze mu nie obie cał udziału w The Vo ice, to ra- 

czej się tam nie do sta nie.
– Je steś nie miła, Set tler.
Wy do byli od Gib bsa wię cej niż tylko pio senkę. Jego praw nik był obecny przy

roz mo wie w  sali szpi tal nej i  Gibbs przy znał się do mor der stwa Cren sha wów,
Boba Rice’a, ro bot nika pra cu ją cego w fir mie Krisa Krin gle, a na wet do po da nia
Ka ren Upgarde sub stan cji, które do słow nie spra wiły, że sko czyła z  okna. Przy- 
znał się także do za bi cia wciąż nie zi den ty fi ko wa nego męż czy zny w sa mo cho dzie
na pu styni dwa dzie ścia lat wcze śniej oraz do próby za mor do wa nia Remmi
Storm i No aha Scotta po przed niego dnia. Przy siągł, że nie za bił Didi, co ozna- 
czało, że je śli mó wił prawdę  –  a  to było nie pew nym za ło że niem, wziąw szy pod
uwagę jego per fi dię – że jej za bójca wciąż jest na wol no ści. Set tler nie wie działa,
w  co wie rzyć. Gibbs był wy traw nym kłamcą, ist niała moż li wość, że mor dercą
Didi jest ktoś inny, po nie waż miała tylu wro gów, ile pies pcheł.

Wo bec tego nie było wy klu czone, że ten sam za bójca, który po mógł OH2 prze- 
nieść się na tam ten świat, ode brał ży cie Didi.

–  Do kądś je dzie  –  za uwa żył Mar ti nez, pa trząc na ko mórkę, którą do stali od
Mila Gib bsa. Męż czy zna przy znał się, że za mon to wał na daj nik GPS w jej sa mo- 
cho dzie, i  cho ciaż był on do wo dem w  spra wie, po sta no wili z  niego sko rzy stać,
żeby mieć na oku córkę Didi.



– Remmi?
– Tak, kie ruje się na po łu dnie.
– Do cho lery, po wie dzia łam jej, że ma sie dzieć na tyłku.
– Wi docz nie ma pro blem ze słu cha niem po le ceń.
– Wi docz nie – po wtó rzyła po nuro Set tler, w chwili gdy zna leźli się przy wjeź- 

dzie na au to stradę. – Sprawdźmy, do kąd je dzie.

 
Mia sto zo stało da leko za nimi, le d wie je było wi dać w  lu sterku. Remmi je chała
przed sie bie, zbli ża jąc się do gór. Opu ścili au to stradę i wje chali na wiej ską drogę,
a stam tąd na węż szą, pry watną drogę do jaz dową, która cią gnęła się mię dzy kak- 
tu sami, pu styn nymi drze wami i ska łami. Nie było żad nych la tarni. Żad nych sa- 
mo cho dów. Żad nych lu dzi. To talna izo la cja.

Nie jest do brze.
Z gło śno bi ją cym ser cem i ner wami na pię tymi jak struny pró bo wała wy my ślić

spo sób, by po bić go w jego wła snej grze. Ale im bar dziej od da lali się od mia sta,
tym mniej sta wało się to praw do po dobne.

W świe tle sa mo cho do wych re flek to rów za uwa żyła ja kieś błysz czące oczy.
–  Co, do...  –  Wci snęła ha mu lec. Przed ma ską prze biegł ko jot. Mi gnęło tylko

jego srebr no szare fu tro.
– Do cho lery! – Ale on też już za uwa żył ucie ka jące zwie rzę, zni ka jące w ciem- 

no ści. – Masz je chać.
– Do kąd się kie ru jemy?
– Już pra wie je ste śmy na miej scu.
Mu siała zna leźć ja kiś spo sób. Musi być ja kiś spo sób, żeby się ura to wać. Miał

ich te le fony i broń. A gdyby wci snęła alarm sa mo cho dowy, i tak nikt by ich tu taj
nie usły szał, a on by ją za strze lił. Co gor sza, za strze liłby także No aha.

Przód sa mo chodu wje chał na szczyt prze łę czy, a  po tem szu trowa droga
stromo scho dziła w dół. Ko le iny spra wiały, że auto pod ska ki wało, opony buk so- 
wały, ka mie nie wy strze li wały spod opon. Kie row nica śli zgała jej się w  pal cach.
Wresz cie po ja wiło się przed nimi dno do liny. Pod łoże zro biło się sta bil niej sze,
cho ciaż wciąż opa dało i było oto czone z obu stron gó rami pia sku.

–  Co to za miej sce?  –  za py tała. Po czuła dreszcz rów nie zimny jak pu stynna
noc.

–  Stąd OH In du stries bie rze pia sek. I  tu taj do wiesz się, jak wtedy czuła się
twoja matka w swoim ca dil lacu...



W  tej chwili świa tła auta pa dły na kilka ogrom nych ma szyn. Wy wrotkę, ko- 
parkę z wielką łyżką. Obok za ku rzo nego sprzętu par ko wał czarny pick-up z tak
lśniącą ka ro se rią, że wy glą dała, jakby była mo kra.

Po jazd Hed gesa.
– Za trzy maj się.
– Tu taj? – za py tała.
– Tak, tu jest do brze.
– Nie ro zu miem. – Sa mo chód wciąż znaj do wał się ja kieś pięć dzie siąt me trów

od cię ża rówki i sprzętu. Stał po środku wy kopu.
–  To jest ze msta  –  po wie dział spo koj nie Hed ges.  –  Za twoją matkę. Ta suka

pró bo wała mnie zruj no wać. Sprze dała mi moje wła sne dziecko za ćwierć mi liona
do la rów. Po wie działa mi, że mam syna, za pła ci łem jej, a  jesz cze tej sa mej nocy
oka zało się, że uro dziła bliź niaki i je pod mie niła. Pla no wała, że sprzeda mi je po
jed nym na raz.

– Ale ty też ją oszu ka łeś. – Remmi trzy mała stopę na ha mulcu, żeby auto nie
sto czyło się w dół.

– Sprze da wała mi moje dzieci. Oczy wi ście, że ją oszu ka łem. Jaka matka by to
zro biła? – Pa trzył na Remmi jak na wa riatkę. – Z mo jej strony było to dość skom- 
pli ko wane, po nie waż nie tylko ja by łem za in te re so wany tymi dziećmi. Mój star- 
szy brat Oli ver, lub jak lu bił o so bie my śleć OH dwa, też je chciał. Uwa żał je za
swo ich spad ko bier ców, cho ciaż były moje. Sam nie mógł mieć dzieci, więc wy- 
my ślił so bie, że ukrad nie moje. To ja uże ra łem się z Didi, a on są dził, że może mi
je ode brać. A jak chciał to zro bić? Za bić mnie, oczy wi ście. – Jego iry ta cja wzro sła
do tego stop nia, że za czął wy ma chi wać bro nią.

Remmi nie od ry wała wzroku od lufy. Nie wie rzyła w to, co sły szała, ale chciała,
żeby mó wił da lej. Nie tyle in te re so wała ją jego hi sto ria, ile chciała ku pić so bie
czas. Gdyby był ja kiś spo sób, żeby wy siadł z  sa mo chodu, mo głaby od je chać...
Albo gdyby mo gła od zy skać pi sto let lub te le fony. Z tyl nego sie dze nia do biegł ko- 
lejny jęk. Przy naj mniej Noah żył.

Na ra zie.
– Ale on nie... Twój brat nie do stał Adama i Ariel. Prze cież umarł – za uwa żyła.
– Kyle’a i Kayli. – Hed ges par sk nął śmie chem. Po now nie w nią ce lo wał. – Do- 

bry stary OH dwa. Taka in te li gen cja. Ta kie wy kształ ce nie. Taki plan. I co? Skoń- 
czył jako trup. – Znowu się ro ze śmiał. – Wy gląda na to, że wszy scy mamy skłon- 
ność do za bi ja nia.

– Co masz na my śli?



Niech gada. Pa trzyła na Hed gesa, ale ką tem oka pró bo wała wy pa trzyć ja kiś
spo sób ucieczki. Wtedy za uwa żyła ruch z  tyłu sa mo chodu. Noah od zy ski wał
przy tom ność.

Niech gada. Nie może się do wie dzieć, że Noah się bu dzi.
– Mój brat zo stał otruty – wy ja śnił Hed ges.
– Ty go za bi łeś?
– O nie, nie. – Po krę cił głową. – Za dbał o to mój oj ciec. Ob wi niał brata za swój

wy pa dek na nar tach. Cho dziło o  to, że ktoś grze bał przy wią za niach, przez co
sta ru szek mocno ucier piał. Prze żył, ale było bli sko. Tata był pe wien, że jego
imien nik za mie rzał nie tylko od bić mu ko bietę, tę sukę Ma ri lee, ale także prze jąć
firmę oraz moje dzieci. Za nim jed nak mu się to udało, tata do ko nał ze msty.

– Są dzi łam, że twój oj ciec prze bywa w domu opieki i po ru sza się na wózku in- 
wa lidz kim...

Gdyby tylko mo gła prze jąć broń!
Przez opar cie fo tela po czuła ruch za sobą.
– Miał ko goś do po mocy – przy znał Hed ges, za tra ca jąc się w swo jej opo wie ści,

naj wy raź niej nie świa domy tego, że Noah się bu dzi. O, Boże drogi, gdyby tylko
dało się ja koś z tego wy plą tać!

– Cie bie? – za py tała, nie spusz cza jąc wzroku z Hed gesa i pi sto letu.
Prych nął.
– Są dzi łem, że je steś mą drzej sza. – Cze kała, wy tę żała słuch, pró bu jąc wy ła pać

ja kie kol wiek oznaki tego, że Noah jest przy tomny. W  mię dzy cza sie usi ło wała
zło żyć do kupy wszystko to, o czym mó wił Hed ges.

– Two jemu ojcu po mo gła... – Po czuła na cisk na opar ciu sie dze nia. Czy Noah
da wał jej ja kieś znaki? Trudno po wie dzieć.

Hed ges cze kał, aż skoń czy zda nie. Pod pusz czał ją, jak so bie uświa do miła,
i wtedy coś przy szło jej do głowy.

– Se neca – wy szep tała i serce po de szło jej do gar dła.
– No wła śnie! – Za ma chał bro nią. – Na leży ci się na groda!
– Ukra dła mi Adama i za wio zła go do... cie bie? – po wie działa Remmi bez prze- 

ko na nia, w du chu mo dląc się o cud.
Przez chwilę wy da wało jej się, że sły szy war kot sil nika sa mo chodu... Nieco

moc niej wci snęła ha mu lec. Sub aru wciąż stało na lu zie.
– Nie do mnie – po pra wił ją Hed ges. – Za brała Kyle’a do mo jego brata, ale tylko

na pe wien czas, do póki go nie za biła.



– Co zro biła? – Nie! Chyba się prze sły szała. – Se neca za biła OH dwa?
Prych nął z nie sma kiem.
– Shawna – sko ry go wał. – Za biła go Shawna. Mo gła byś nie my lić imion?
– Nie wie rzę, że mo gła...
–  Jak się oka zało, to ko bieta wielu ta len tów, do sko nała pie lę gniarka i  opie- 

kunka. Po ma gała wy cho wy wać dzieci i dała mo jemu ojcu szansę na po nowne ży- 
cie. Sta ru szek wciąż po ru sza się na wózku in wa lidz kim, ale do brze mu idzie.
Wiesz, co mó wią o mi ło ści do brej ko biety? I cho ler nie do brej mor der czyni, je śli
za cho dzi taka ko niecz ność.

– Nie wie rzę, że...
– To uwierz. – Był te raz znacz nie spo koj niej szy, bo miał kon trolę nad sy tu acją.

Noah i Remmi nie mo gli po krzy żo wać mu pla nów. Do słow nie po pły nął ze swoją
opo wie ścią.

Wy czuła, że chciałby prze cią gnąć tę część jak naj dłu żej, roz ko szo wać się swoją
prze wagą, ter ro ry zo wa niem i prze chwa la niem się przed przy mu sowo słu cha jącą
go pu blicz no ścią.

–  Shaw nie jed nak nie spodoba się to, że mu sia łem się cie bie po zbyć. Na- 
prawdę cię lu biła, więc to bę dzie mu siało po zo stać moją małą ta jem nicą.

– Dla czego to ro bisz? – za py tała i ką tem oka za uwa żyła, że coś prze suwa się na
tyl nym sie dze niu.

Hed ges po wró cił do swo jej opo wie ści.
–  Gdyby to wszystko się nie roz pa dło, gdyby ta cho lerna książka nie zo stała

opu bli ko wana, gdy byś nie za częła się wtrą cać... Ale ty nie mo głaś od pu ścić, po
pro stu mu sia łaś wściu biać nos w  nie swoje sprawy i  pró bo wać od na leźć moje
dzieci... To nie może się wy da rzyć.

– Po li cja już wie – oznaj miła. – Mo żesz mnie za bić, a po li cja i tak je znaj dzie
i im po wie. Po my śla łeś o dzien ni ka rzach? Oni też się zja wią.

– Żadne z nich nie zna wszyst kich mo ich ta jem nic, co nie? Tylko ty je znasz.
Po mię dzy przed nimi sie dze niami za uwa żyła, że Noah za jął po zy cję za Hed ge- 

sem. De ska roz dziel cza rzu cała tyle świa tła, by Remmi mo gła uj rzeć, jak Noah
od chyla głowę w tył i unosi skute dło nie.

– Za bi łeś Didi – po wie działa bez na mięt nie.
– Oczy wi ście, że to ja. – Był za do wo lony z sie bie. – I zro bił bym to po now nie, bo

ta suka mnie wy ki wała. Z przy jem no ścią bym...
Ką tem oka uj rzała, że Noah się przy go to wuje.
– Te raz! – krzyk nął. – Te raz!



Zdjęła stopę z ha mulca i do dała gazu. Otwo rzyła drzwi. Sa mo chód po to czył się
do tyłu. Wy sko czyła, od biła się od ziemi, szo ru jąc skórą po ka mie niach, żeby nie
wpaść pod tylne koła. Wstała i pa trzyła, co się dzieje.

Noah przy warł do opar cia sie dze nia pa sa żera. Wzniósł się nad za głó wek i za- 
rzu cił ręce po nad głową ni czego nie spo dzie wa ją cego się Hed gesa. Sa mo chód
jed nak wciąż się to czył, na bie ra jąc pręd ko ści... Zmie rzał ku wy ko powi...

– Nie – wy szep tała i ru szyła za nim. Auto się to czyło, pod ska ku jąc, ko ły sząc się
i  skrę ca jąc, jakby ktoś chwy cił za kie row nicę. Spod kół le ciały ka mie nie, pia sek
i pył. – Boże, nie!

Krztu sząc się gę stym py łem, bie gła przed sie bie.
Nie! Nie! Nie!
Gdzieś mi gnęło jej inne świa tło, coś roz świe tliło dno ka nionu. Po nad prze łę- 

czą po ja wił się ko lejny po jazd.
Czy Hed ges z kimś się tu umó wił? Z in nym za bójcą?
Po tknęła się, w  chwili gdy pę dzące sub aru pod sko czyło na ja kimś wy boju

i  ude rzyło w  bok cię ża rówki. Me tal za trzesz czał i  za ję czał, wy giął się i  roz darł.
Przez uła mek se kundy po czuła ulgę, że auto nie wje chało do wy kopu. Ale usły- 
szała mro żący krew w ży łach wrzask.

Noah! O, Boże, Noah!
Pif!
Strzał z pi sto letu!
Przed nia szyba roz pa dła się na ka wałki, wszę dzie la tało szkło. Ten su kin syn

po strze lił No aha!
–  Prze stań! Prze stań!  –  krzy czała, kasz ląc, bie gnąc, po ty ka jąc się, zmie rza jąc

w kie runku po jazdu, który przy je chał za nimi do ka nionu i wła śnie się za trzy mał.
Drzwi auta się otwo rzyły.
– Po li cja! Stać! – W piasz czy stym ka nio nie roz legł się głos Da nielle Set tler.
– Po mocy! Pro szę! – krzy czała Remmi, szar piąc drzwi sub aru i wi dząc roz gry- 

wa jący się w środku hor ror.
Brett Hed ges sie dział na miej scu pa sa żera, wo kół niego wszę dzie było szkło

i po skrę cany me tal. Łań cuch kaj da nek wbił mu się głę boko w szyję. Miał po chy- 
loną głowę i szkli ste oczy.

Był mar twy. Mu siał być mar twy.
Ręce No aha znaj do wały się po obu stro nach za główka.



– Noah – wy szep tała. – O, Boże, Noah. – Się gnęła do kie szeni i zna la zła klucz
do kaj da nek, który ukra dła Hed ge sowi, kiedy na par kingu udała, że się po tknęła.
Otwo rzyła je, a gdy od sko czyły, Noah za brał ręce. Ze strony Bretta do biegł obrzy- 
dliwy dźwięk ucho dzą cego po wie trza. Męż czy zna osu nął się na bok.

– Mia łaś go? – za py tał Noah. – Dla czego, do cho lery, nie uży łaś go wcze śniej? –
 I wtedy opadł w tył, a ona zo ba czyła czer woną, po więk sza jącą się plamę na jego
ra mie niu.

– Z drogi! – roz ka zała Set tler. – Boże, mo głam cię po strze lić! – wrza snęła na
Remmi. Mar ti nez prze jął do wo dze nie. Remmi usły szała sy reny. Były gdzieś da- 
leko na pu styni, ale już się zbli żały. – Wspar cie i am bu lans są w dro dze – do dała
Set tler.

– Za późno dla Hed gesa – stwier dził Mar ti nez. – Nie żyje.
– A Scott?
– Nie wiem, nie wy gląda do brze.
– Musi być do brze – po wie działa Remmi. Była oszo ło miona, nie mo gła go stra- 

cić. Nie te raz. Nie po tym, jak od na la zła go po la tach. – Musi wy do brzeć.
– Zro bimy, co w na szej mocy – za pew niła ją Set tler, w chwili gdy w gó rze po ja- 

wiły się ko lejne świa tła, a Remmi roz po znała sy gnał zbli ża ją cej się ka retki. Była
bar dzo da leko.

– Ko cham go – wy szep tała, gdy chmura pyłu za częła osia dać na ziemi.
– Pro szę go so bie ko chać, a je śli prze żyje – po wie działa Set tler – to mu o tym

po wie dzieć.
– Tak zro bię – przy rze kła. Miała na dzieję, że do sta nie taką szansę.

***

Kilka go dzin póź niej, gdy prze szedł ope ra cję ma jącą na celu na prawę ro ze rwa- 
nych mię śni ra mie nia i po za ło że niu szwów na rany cięte, któ rych do znał, kiedy
roz pa dła się szyba, Scott zo stał za brany do pry wat nego po koju.

Remmi zło żyła ze zna nia na po li cji i  cze kała, aż Noah się wy bu dzi, a  po tem
speł niła swoją obiet nicę.

– Szczę śli wego Święta Dzięk czy nie nia – po wie działa, gdy się ock nął.
–  Słu cham?  –  Wciąż źle wy glą dał, miał po si nia czoną twarz i  roz cię cie nad

okiem. Ale w ogóle nie był za sko czony tym, co mu po wie działa.
– Już dwa dzie ścia mi nut po pół nocy, więc mamy Święto Dzięk czy nie nia.
– Ach, tak. W ogóle o tym nie my śla łem.



– Ja też. Chyba mie li śmy coś in nego na gło wie. – Ujęła jego dłoń i splo tła z nim
palce. – Mu szę ci coś po wie dzieć. – Ze brała się na od wagę i wy znała: – Ko cham
cię, No ahu Scott.

Pa trzył na nią przez dłuż szą chwilę, aż jej od waga zdą żyła wy pa ro wać. Po spie- 
szyła się! Nie po winna było tego mó wić.

– Czyżby? – za py tał prze cią ga jąc gło ski.
Pra wie krzyk nęła z ulgi.
– Tak. – Jedna strona jego ust się unio sła pod za ro stem, który zdą żył już się po- 

ja wić na jego szczęce.
Jak się po wie działo A, trzeba po wie dzieć B...
– No wiesz, zwy kle jak ktoś mówi „ko cham cię”, ocze kuje po dob nej od po wie- 

dzi, lep szej niż „czyżby?”.
– Chyba masz ra cję. – Jak na osobę le żącą w szpi tal nym łóżku wy ka zał się nie- 

sa mo witą siłą. Za ci snął palce na jej dłoni i przy cią gnął ją bli żej sie bie, tak że jej
twarz zna la zła się tuż nad nim. – Zróbmy to.

– Co? Jak?
– Wej dziesz na łóżko i po ka żesz mi, jak bar dzo mnie ko chasz.
W tej sa mej chwili za drzwiami po ja wiła się pie lę gniarka z wóz kiem.
– Osza la łeś – za śmiała się Remmi.
– Może. No chodź...
Wciąż znaj du jąc się tak bli sko, że czuła jego od dech na swo jej twa rzy, zmru- 

żyła oczy i po wie działa:
–  My śla łam, że je steś te raz kimś in nym niż ten chło pak, któ rego kie dyś zna- 

łam, ale się my li łam. Wciąż je steś nie po prawny.
– Nie po prawny. Uwiel biam to słowo.
Ro ze śmiała się.
Znowu ją po cią gnął za rękę, przy cią ga jąc jesz cze bli żej, by mu snąć ją ustami.
– A przy oka zji, ja też cię ko cham. Jak tylko stąd wyjdę, za mie rzam ci to udo- 

wod nić.
– Obie canki ca canki.
– Mo żemy się za ło żyć. – Spo waż niał. – Będę ci to udo wad niał do końca ży cia.
– Do końca? Chyba prze ma wia przez cie bie nar koza. – Ale w jego oczach zo ba- 

czyła, że to było na se rio.
– Prze ko namy się. – Jego oczy za lśniły. Brodą wska zał okno. – Je ste śmy w Ve- 

gas. Ła two tu taj o ślub.



– Te raz już wiem, że wciąż jesz cze działa nar koza.
– Za sta nów się nad tym. Nie ro bimy się młodsi i tak długo cze ka li śmy.
Mó wił po waż nie? Chyba nie. Czy może...?
– Za sta no wię się nad tym – po wie działa ostroż nie.
– Do brze się za sta nów – za pro po no wał, a ona wy swo bo dziła się z jego uści sku

i ru szyła w stronę drzwi. – Prze myśl to do brze.
Tak zro biła. My ślała nad tym przez ko lejne trzy dni, cze ka jąc, aż wy pi szą go ze

szpi tala. My ślała in ten syw nie. To był sza lony po mysł, ale na co ma cze kać? Jej ży- 
cie tak bar dzo się ostat nio zmie niło, że jesz cze jedna zmiana nie za szko dzi.

Wy na jęła sa mo chód, po nie waż to, co zo stało z roz bi tego sub aru, po zo stało na
po li cyj nym par kingu. Cho ciaż wie lo krot nie po wta rzała za pro sze nie, jej brat
i sio stra nie chcieli się z nią spo tkać. Oka zało się, że wi nili ją za śmierć ich bio lo- 
gicz nego ojca Bretta. Kie dyś, kiedy mi nie wię cej czasu, może zro zu mieją i ze chcą
ją po znać. Oby. Zo sta wiła wia do mość u ich praw nika. Wie dzieli, że ist nieje. Mo- 
gli ją od na leźć. Nie tra ciła na dziei.

Shawna, czyli Se neca, także nie chciała z nią roz ma wiać.
Nic dziw nego, skoro Remmi ze znała po li cji to, co usły szała od Bretta Hed gesa,

i Shawna mo gła tra fić do wię zie nia ra zem ze swoim mę żem za za bi cie OH2.
A może nie.
Stać ich było na dro gich praw ni ków. A  ciała OH2 nie można było eks hu mo- 

wać, bo zo stało skre mo wane. Je dyną osobą, która znała prawdę, był Brett Hed- 
ges, który także nie żył. My ślała o tym, a także o tym, że oca lił Ariel na pu styni,
kiedy mu stang sta nął w  pło mie niach. Wtedy ura to wał swoją córkę od pew nej
śmierci. Oczy wi ście po żar był czę ścią jego planu, ale spo dzie wał się, że ra tuje
syna. To był nie bez pieczny plan, a Ariel tylko cu dem go prze żyła. Może Brett nie
był zu peł nie zły.

Mimo wszystko...
Dużo roz my ślała o tam tej nocy, żeby zo sta wić ją za sobą. Przez trzy dni roz wa- 

żała także oświad czyny No aha, a  kiedy do szedł do sie bie, zo stał zwol niony ze
szpi tala i za siadł na miej scu pa sa żera w wy na ję tym for dzie escape, po wie działa:

– Okej. Na my śli łam się.
Nie uda wał, że jej nie ro zu mie.
– I co?
– W Las Ve gas jest taka mała ka pliczka, w któ rej nie trzeba się wcze śniej anon- 

so wać. Wręcz do sko nała opcja.
Uśmiech nął się.



– Za bie rasz mnie tam te raz, pro sto ze szpi tala?
– Oczy wi ście, że nie. – Za kła da jąc oku lary prze ciw sło neczne, do dała: – Greta

by mnie za biła, gdyby nie zo stała za pro szona. I mu sisz wie dzieć, że je śli prze nie- 
siesz swój biz nes do San Fran ci sco, wy naj miemy dwa pię tra od Grety i bę dziesz
pra co wał z  Emmą on line. Albo ona też prze pro wa dzi się do mia sta. Naj pierw
uło żymy swoje sprawy, a po tem wró cimy do tej ka plicy. Może na wa len tynki.

Ru szyła, oświe tlało ich zi mowe słońce nad Ne vadą. Zer k nęła na niego.
– Co ty na to?
– Wcho dzę w to. – Ujął ją za ko lano. – Ale nie cze kajmy tak długo. Może jed nak

na Boże Na ro dze nie? To za po nad mie siąc, a  lu dzie już świę tują. Świę tują od
kilku ty go dni. To do bry ter min, co są dzisz?

Wjeż dża jąc na au to stradę, która miała za pro wa dzić ich do domu, uznała, że
nie ma nic do stra ce nia i wszystko do zdo by cia.

Z uśmie chem od po wie działa:
– Wy gląda na to, że cze kają nas nie za po mniane święta.
– Czy to ozna cza „tak”?
– Tak.
Wy buch nęli śmie chem, a ona do dała gazu.
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